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ROZ​DZIAŁ 1
Du chy

To było jak zły sen.
Sen wy​raźny i su​rowy, ale też w ja​kiś spo​sób nie​rze​czy​wi​sty,

jakby Gon​zalo oglą​dał te wszyst​kie prze​ra​ża​jące rze​czy, uno​sząc
się po​nad wszyst​kim. Jakby to ktoś inny brał udział w strze​la​ni​‐
nach z za​ma​sko​wa​nymi po​li​cjan​tami w biały dzień. Ktoś inny
wpa​dał do do​mów i wy​wle​kał z nich męż​czyzn przy wtó​rze
krzyku ich żon i ma​tek. Ktoś inny przy​wią​zy​wał lu​dzi ta​śmą
mon​ta​żową do krze​seł, gło​dził i bił ich przez wiele dni. Ktoś inny
ła​pał ma​czetę i roz​rą​by​wał im czaszki, gdy jesz​cze żyli.

Ale to działo się na​prawdę.
Gon​zalo twier​dzi, że wtedy, gdy to ro​bił, był in​nym czło​wie​‐

kiem. Wtedy był czło​wie​kiem, który pa​lił crack i pił whi​sky każ​‐
dego dnia, czło​wie​kiem, który cie​szył się wła​dzą w kraju, w któ​‐
rym biedni nie mają jej wcale, czło​wie​kiem ma​ją​cym naj​now​szy
wóz i mo​gą​cym pła​cić za całe domy go​tówką, czło​wie​kiem, który
miał cztery żony i całą masę dzieci... Był czło​wie​kiem bez Boga.

„W tam​tych cza​sach nie zna​łem stra​chu. Nie czu​łem nic. Ni​‐
komu nie współ​czu​łem”, mówi wolno, jakby ły​kał nie​które
słowa.

Od czasu, gdy po​li​cjanci wy​bili mu zęby, by zmu​sić go do ze​‐
znań, jego głos jest wy​soki i no​sowy. Twarz nie zdra​dza emo​cji.
Na po​czątku nie do​ciera do mnie waga tego, o czym mi opo​wiada
– mu​szę póź​niej od​two​rzyć na​gra​nie wi​deo na​szego wy​wiadu, by
spi​sać jego słowa. Kiedy na​gle wi​dzę do​okoła sie​bie rze​czy, o któ​‐
rych mó​wił, od​ry​wam się od pracy, czu​jąc obrzy​dze​nie.

Roz​ma​wiam z Gon​za​lem w wię​zien​nej celi, którą dzieli z
ośmioma in​nymi więź​niami, pew​nego sło​necz​nego czwart​ko​‐
wego ranka w Ciu​dad Ju​árez, naj​bar​dziej na​sy​co​nym zbrod​nią
mie​ście na Ziemi. Je​ste​śmy nie​spełna trzy mile od gra​nicy ze Sta​‐
nami Zjed​no​czo​nymi i Rio Grande, która zna​czy Ame​rykę Pół​‐
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nocną ni​czym bruzda dłoń. Gon​zalo sie​dzi na łóżku w rogu i ści​‐
ska ręce mię​dzy ko​la​nami. Ubrany jest w pro​sty biały pod​ko​szu​‐
lek opi​na​jący wy​datny brzuch, mocne barki oraz mię​śnie, które
wy​pra​co​wał jako na​sto​let​nia gwiazda fut​bolu ame​ry​kań​skiego i
które nadal są w for​mie, mimo iż skoń​czył już trzy​dzie​ści lat. Ma
pra​wie sto dzie​więć​dzie​siąt cen​ty​me​trów wzro​stu, wy​gląda
wład​czo i wy​daje się, że do​mi​nuje nad kom​pa​nami z celi. Jed​nak
gdy ze mną roz​ma​wia, jest skromny i otwarty. Ma ko​zią bródkę i
wąsy. Jego spoj​rze​nie wy​raża kon​cen​tra​cję i siłę, ma oczy osoby
bez​względ​nej, w któ​rych wi​dać też jed​nak cier​pie​nie.

Gon​zalo przez sie​dem​na​ście lat pra​co​wał jako na​jem​nik, po​ry​‐
wacz i mor​derca dla mek​sy​kań​skich gan​gów nar​ko​ty​ko​wych. W
tam​tym cza​sie za​bił wię​cej lu​dzi, niż może zli​czyć. W więk​szo​ści
kra​jów ucho​dziłby za groź​nego se​ryj​nego mor​dercę i sie​działby
za kra​tami naj​le​piej strze​żo​nego wię​zie​nia. Jed​nak w dzi​siej​szym
Mek​syku se​ryj​nych mor​der​ców są ty​siące. Prze​peł​nione wię​zie​‐
nia stały się are​nami krwa​wych ja​tek: w pew​nych za​miesz​kach
zgi​nęło dwa​dzie​ścia osób, w in​nych za​mor​do​wano dwa​dzie​ścia
je​den, w jesz​cze in​nych dwa​dzie​ścia trzy. Wszystko to w za​kła​‐
dach nie​opo​dal tej sa​mej prze​klę​tej gra​nicy.

W tych spla​mio​nych krwią mu​rach je​ste​śmy w miej​scu wy​jąt​‐
ko​wym – skrzy​dle dla na​wró​co​nych chrze​ści​jan. Mó​wią mi, że to
„kró​le​stwo Je​zusa”, w któ​rym wszy​scy sto​sują się do za​sad „bo​‐
skiego po​rządku”, inne skrzy​dła tego wię​zie​nia po​dzie​liły mię​dzy
sie​bie gangi: w jed​nym wła​dzę spra​wuje Bar​rio Az​teca, pra​cu​jący
dla Kar​telu Ju​árez, inne znaj​duje się pod rzą​dami ich naj​za​cie​klej​‐
szych wro​gów, gangu Ar​tist As​sa​sins, wier​nych Kar​te​lowi Si​na​‐
loa.

Trzy setki wię​zien​nych chrze​ści​jan sta​rają się żyć pozą tą
wojną. Na​zy​wają się Wolni w Je​zu​sie (Li​bres en Cri​sto), ta zro​‐
dzona za kra​tami sekta czer​pie swoje ra​dy​kalne idee z re​per​tu​aru
chrze​ści​jań​skich fun​da​men​ta​li​stów z Po​łu​dnia Sta​nów. Przed
spo​tka​niem z Gon​za​lem je​stem świad​kiem ich mszy. Pa​stor, ska​‐
zany za han​del nar​ko​ty​kami, prze​plata hi​sto​rie wprost ze sta​ro​‐
żyt​nej Je​ro​zo​limy ostrymi opo​wie​ściami z ży​cia na ulicy, mówi
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slan​giem i zwraca się do wier​nych „dru​ho​wie z bar​rio”. Pie​śniom
akom​pa​niuje ka​pela mie​sza​jąca rock, rap i mu​zykę nor​teño.
Grzesz​nicy nie po​zo​stają obo​jętni, tań​czą w unie​sie​niu, mo​dlą się
z za​mknię​tymi oczami, zgrzy​tają zę​bami, pocą się ob​fi​cie i uno​szą
ręce ku niebu – sta​rają się za​przę​gnąć du​chową siłę do wy​gna​nia
swo​ich we​wnętrz​nych de​mo​nów.

Gon​zalo ma ich wię​cej niż inni. Do wię​zie​nia tra​fił rok przed
na​szym spo​tka​niem i wku​pił się do „skrzy​dła chrze​ści​jan”, li​cząc
na to, że znaj​dzie tu chwilę wy​tchnie​nia od wojny gan​gów. Kiedy
jed​nak słu​cham uważ​nie wy​wiadu z nim, wy​daje mi się, że
mówi, jakby jego serce na​prawdę na​le​żało do Je​zusa i na​prawdę
mo​dlił się o zba​wie​nie. Roz​ma​wia​jąc ze mną – wścib​skim an​giel​‐
skim dzien​ni​ka​rzem grze​bią​cym w jego prze​szło​ści – tak na​‐
prawdę spo​wiada się Je​zu​sowi.

„Spo​ty​kasz Je​zusa i wi​dzisz to na nowo. Je​steś prze​ra​żony i za​‐
czy​nasz my​śleć o tym, co zro​bi​łeś. Po​nie​waż to było złe. My​ślisz o
tych lu​dziach. Czło​wiek, któ​remu to ro​bi​łem, mógł być moim
bra​tem. Wy​rzą​dzi​łem mnó​stwo złego tak wielu lu​dziom. Tak
wielu ro​dzi​ców cier​piało.

Pra​cu​jąc dla prze​stęp​ców, mu​sisz się zmie​nić. Mo​żesz być naj​‐
lep​szą osobą na świe​cie, lecz lu​dzie, z któ​rymi się za​da​jesz, zmie​‐
nią cię cał​ko​wi​cie. Sta​jesz się kimś in​nym. A po​tem zmie​niają cię
nar​ko​tyki i al​ko​hol”.

Wi​dzia​łem zbyt dużo na​grań wi​deo uka​zu​ją​cych cier​pie​nie za​‐
dane przez za​bój​ców ta​kich jak Gon​zalo. Wi​dzia​łem szlo​cha​ją​‐
cego i bi​tego na​sto​latka na ta​śmie wy​sła​nej ro​dzi​nie, star​szego
czło​wieka ca​łego we krwi wy​ja​wia​ją​cego, że ne​go​cjo​wał z wro​‐
gim kar​te​lem, rząd klę​czą​cych lu​dzi z wor​kami na gło​wach, któ​‐
rym po ko​lei strze​lano w głowę. Czy ktoś, kto do​pu​ścił się ta​kich
zbrodni, za​słu​guje na od​ku​pie​nie? Czy ktoś taki za​słu​guje na
miej​sce w nie​bie?

Wi​dzę też jed​nak ludzką stronę Gon​zala. Jest przy​ja​zny i
uprzejmy. Ga​wę​dzimy na lżej​sze te​maty. Być może w in​nym
miej​scu i cza​sie mógłby być od​po​wie​dzial​nym, ciężko pra​cu​ją​‐
cym fa​ce​tem trosz​czą​cym się o ro​dzinę – jak jego oj​ciec, który po​‐
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dobno był elek​try​kiem i dzia​łał w związ​kach za​wo​do​wych.
W moim oj​czy​stym kraju nie​raz spo​ty​ka​łem bru​tal​nych lu​dzi,

chu​li​ga​nów roz​bi​ja​ją​cych bu​telki na twa​rzach in​nych lub wbi​ja​‐
ją​cych im nóż w brzuch pod​czas me​czów piłki noż​nej. Tamci wy​‐
glą​dali o wiele bar​dziej nie​po​ko​jąco niż moi roz​mówcy z mek​sy​‐
kań​skiej celi. Ale ni​kogo nie za​bili. Gon​zalo po​mógł zmie​nić Mek​‐
syk w miej​sce krwa​wej ma​sa​kry, która wstrzą​snęła świa​tem na
po​czątku XXI wieku.

W ciągu sie​dem​na​stu lat pracy dla ma​fii Gon​zalo ob​ser​wo​wał
ogromne prze​miany za​cho​dzące w mek​sy​kań​skim prze​my​śle
nar​ko​ty​ko​wym.

Ka​rierę roz​po​czął w Du​rango, gó​rzy​stym sta​nie pół​noc​nego
Mek​syku, który szczyci się tym, że jest miej​scem uro​dze​nia po​‐
wstańca Pan​cho Villi. Nie​da​leko stam​tąd do za​głę​bia prze​myt​ni​‐
ków szmu​glu​ją​cych nar​ko​tyki do Sta​nów Zjed​no​czo​nych już od
cza​sów ich zde​le​ga​li​zo​wa​nia przez Je​rzego Wa​szyng​tona. Po​rzu​‐
ciw​szy szkołę i na​dzieję na grę w ame​ry​kań​skiej li​dze NFL, Gon​‐
zalo zro​bił to, co wielu mło​dych lu​dzi szu​ka​ją​cych wra​żeń w jego
mia​steczku: wstą​pił do po​li​cji. To tam na​uczył się bar​dzo do​cho​‐
do​wych umie​jęt​no​ści po​ry​wa​nia i tor​tu​ro​wa​nia.

W Mek​syku droga od po​li​cjanta do kry​mi​na​li​sty jest alar​mu​‐
jąco czę​sta. Wielcy ba​ro​no​wie nar​ko​ty​kowi, tacy jak capo di tutti
capi z lat osiem​dzie​sią​tych ubie​głego wieku, Mi​guel Án​gel Félix
Gal​lardo, czy owiany złą sławą po​ry​wacz „Ko​lek​cjo​ner Uszu” Da​‐
niel Arzi​mendi, za​czy​nali jako funk​cjo​na​riu​sze po​li​cji. Po​dob​nie
jak oni, Gon​zalo szybko opu​ścił sze​regi stró​żów prawa, roz​po​czy​‐
na​jąc w wieku dwu​dzie​stu pię​ciu lat „peł​no​eta​tową” ka​rierę
prze​stępcy.

W Ciu​dad Ju​árez zaj​mo​wał się brudną ro​botą dla du​żej siatki
han​dla​rzy nar​ko​ty​ków, szmu​glu​ją​cych to​war wie​lo​set​mi​lo​wym
szla​kiem wzdłuż gra​nicy od Ju​árez aż do Pa​cy​fiku. Był rok 1992,
wy​śmie​nity rok dla zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​ści w Mek​syku.
W po​przed​nim roku upadł Zwią​zek Ra​dziecki i liczne pań​stwa
otwie​rały swoje go​spo​darki na świat. Rok póź​niej ko​lum​bij​scy
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po​li​cjanci za​strze​lili ko​ka​ino​wego króla, Pa​bla Esco​bara, zwia​stu​‐
jąc nad​cho​dzący schy​łek wiel​kich kar​teli w tym kraju. W la​tach
dzie​więć​dzie​sią​tych mek​sy​kań​scy han​dla​rze prze​ży​wali boom,
prze​rzu​ca​jąc nie​zli​czone tony nar​ko​ty​ków na pół​noc i li​cząc mi​‐
liardy do​la​rów zy​sku, na tle roz​wi​ja​ją​cego się ży​wio​łowo wol​‐
nego han​dlu, umoż​li​wio​nego przez nowo po​wstałą NAFTA. Mek​‐
sy​ka​nie za​jęli miej​sce Ko​lum​bij​czy​ków i stwo​rzyli naj​więk​szą
ma​fię obu Ame​ryk. Gon​zalo sta​no​wił zbrojne ra​mię nar​ko​ty​ko​‐
wych przed​się​bior​ców, za​stra​sza​jąc, a także po​ry​wa​jąc i mor​du​‐
jąc tych, któ​rzy nie spła​cali dłu​gów. Za​ra​bia​jąc setki ty​sięcy do​la​‐
rów, szybko stał się czło​wie​kiem za​moż​nym.

Gdy zo​stał aresz​to​wany sie​dem​na​ście lat póź​niej, za​równo
jego praca, jak i sy​tu​acja ca​łego prze​my​słu nar​ko​ty​ko​wego wy​‐
glą​dały zu​peł​nie in​a​czej. Gon​zalo do​wo​dził cięż​ko​zbroj​nymi od​‐
dzia​łami w to​czą​cej się na uli​cach miast woj​nie z kon​ku​ren​cyj​‐
nymi gan​gami. Prze​pro​wa​dzał ma​sowe po​rwa​nia i do​glą​dał licz​‐
nych kry​jó​wek, w któ​rych prze​trzy​my​wano dzie​siątki zwią​za​‐
nych i za​kne​blo​wa​nych osób. Współ​pra​co​wał z wy​soko po​sta​‐
wio​nymi po​li​cjan​tami z wiel​kich miast, to​cząc jed​no​cze​śnie za​‐
żarte boje z agen​tami fe​de​ral​nymi. We​dług jego słów, zmie​nił się
tak bar​dzo, że nie po​zna​wał osoby pa​trzą​cej na niego z lu​stra.

„Uczysz się wielu ro​dza​jów tor​tur, aż wresz​cie za​czy​nasz czer​‐
pać z nich przy​jem​ność. Śmie​szył nas ludzki ból, kiedy go za​da​‐
wa​li​śmy. Jest na​prawdę wiele form za​da​wa​nia bólu. Uci​na​nie
rąk, głów. To coś na​prawdę moc​nego. Od​ci​nasz czło​wie​kowi
głowę i nie czu​jesz nic, żad​nego stra​chu”.

Ta książka opo​wiada o świe​cie prze​stęp​czym, który za​trud​niał
Gon​zala do ob​ci​na​nia lu​dziom głów. Opo​wiada hi​sto​rię prze​‐
miany grup prze​myt​ni​czych w pa​ra​mi​li​tarne szwa​drony
śmierci, wy​da​jące wy​roki na dzie​siątki ty​sięcy lu​dzi i sie​jące ter​‐
ror za po​mocą sa​mo​cho​dów pu​ła​pek, ma​so​wych mor​derstw i
rzu​ca​nia gra​na​tów. Ta książka jest spoj​rze​niem w głąb ukry​tego
świata, na bru​talny ma​fijny ka​pi​ta​lizm. To także opo​wieść o nie​‐
zli​czo​nych zwy​kłych Mek​sy​ka​nach wcią​gnię​tych w tę wojnę i
przez nią znisz​czo​nych.
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Książka ta jest także po to, by opi​sać, czym na​prawdę jest ta za​‐
trwa​ża​jąca prze​miana. Wy​raża opi​nię, wbrew zda​niu wielu po​li​‐
ty​ków i eks​per​tów, że dzia​łal​ność gang​ste​rów to prze​stęp​cze po​‐
wsta​nie prze​ciwko au​to​ry​te​towi wła​dzy pań​stwo​wej, naj​więk​sze
za​gro​że​nie dla pań​stwa mek​sy​kań​skiego od cza​sów re​wo​lu​cji w
1910 roku. Przy​gląda się też przy​czy​nom tej próby prze​ję​cia wła​‐
dzy, któ​rymi są klę​ska ame​ry​kań​skiej wojny z nar​ko​biz​ne​sem
oraz eko​no​miczna i po​li​tyczna nie​sta​bil​ność Mek​syku. Jest też
gło​sem wo​ła​ją​cym o prze​my​śle​nie dzia​łań ma​ją​cych na celu za​‐
ha​mo​wa​nie kon​fliktu, który może prze​ro​dzić się w wojnę do​‐
mową na po​gra​ni​czu Sta​nów Zjed​no​czo​nych, przy​po​mina rów​‐
nież, że nie można sto​so​wać me​tod wzię​tych wprost z we​sternu.

Zro​zu​mie​nie wojny nar​ko​ty​ko​wej w Mek​syku jest ważne nie
dla​tego, że za​spo​kaja nie​zdrowy głód ma​ka​bry, ale dla​tego, że po​‐
dobne rze​czy dzieją się na ca​łym świe​cie. Obec​nie nie​wiele sły​szy
się o pró​bach prze​ję​cia wła​dzy przez ko​mu​ni​stów w obu Ame​ry​‐
kach, ale ta​kie dzia​ła​nia pro​wa​dzone przez ma​fię nie na​leżą do
rzad​ko​ści. W Sal​wa​do​rze gang Mala Sa​lva​tru​cha na​kło​nił kie​row​‐
ców au​to​bu​sów do strajku obej​mu​ją​cego cały kraj, wy​mie​rzo​‐
nego prze​ciwko prawu, które utrud​niało ży​cie gan​gom. W Bra​zy​‐
lii gang Pri​me​iro Co​mando da Ca​pi​tal spa​lił osiem​dzie​siąt dwa
au​to​busy, sie​dem​na​ście ban​ków oraz za​bił czter​dzie​stu dwóch
po​li​cjan​tów w cza​sie jed​nej tylko zor​ga​ni​zo​wa​nej ofen​sywy, na
Ja​majce zaś po​li​cja starła się ze zwo​len​ni​kami Chri​sto​phera „Du​‐
dusa” Coke'a – za​bito sie​dem​dzie​siąt osób. Czy „znawcy te​matu”
nadal będą twier​dzili, że to tylko zwy​kły kon​flikt po​li​cji z prze​‐
stęp​cami? Mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​ty​kowa jest prze​ra​ża​ją​cym
ostrze​że​niem, po​ka​zu​ją​cym, jak roz​wi​nąć się może sy​tu​acja w in​‐
nych kra​jach. To pod​ręcz​ni​kowy wprost przy​kład próby prze​ję​cia
wła​dzy, w tym przy​padku przez kry​mi​na​li​stów.

Wielu sal​wa​dor​skich lu​dzi gan​gów to po​tom​ko​wie ko​mu​ni​‐
stycz​nych par​ty​zan​tów i tak jak ich oj​co​wie uwa​żają się za bo​‐
jow​ni​ków. Dla nich jed​nak nie li​czy się Che Gu​evara czy so​cja​‐
lizm, a je​dy​nie pie​nią​dze i wpływy. W erze glo​ba​li​za​cji ma​fijni
ka​pi​ta​li​ści i prze​stępcy głodni wła​dzy stali się no​wymi dyk​ta​to​‐

10



rami i no​wymi re​be​lian​tami. Wi​tamy w XXI wieku.

Każdy na świe​cie wie, na​wet je​śli tylko od czasu do czasu rzuci
okiem na te​le​wi​zję, że w Mek​syku trwa bru​talny roz​lew krwi.
Prze​lano jej tam tyle, że po​woli prze​staje to szo​ko​wać. Upro​wa​‐
dze​nie i za​bi​cie dzie​wię​ciu po​li​cjan​tów czy sterta cza​szek pię​‐
trząca się na rynku mia​sta nie są już nie​zwy​kłym wy​da​rze​niem.
Tylko wy​jąt​kowe zbrod​nie wpa​dają w oko me​diom: wy​buch gra​‐
natu w tłu​mie świę​tu​ją​cych Dzień Nie​pod​le​gło​ści, od​na​le​zie​nie
pięć​dzie​się​ciu sze​ściu roz​kła​da​ją​cych się ciał w sta​rej ko​palni sre​‐
bra, do któ​rej część ofiar tra​fiła jesz​cze za ży​cia, ob​szy​cie piłki
noż​nej skórą zdartą z twa​rzy za​mor​do​wa​nego, po​rwa​nie i śmierć
sie​dem​dzie​się​ciu dwóch imi​gran​tów, w tym cię​żar​nej ko​biety.
Mek​syk pe​łen jest miejsc kaźni w ni​czym nie​ustę​pu​ją​cych zbrod​‐
niom czasu wojny świa​to​wej.

A po​wo​dem tego wszyst​kiego jest chęć ame​ry​kań​skich na​sto​‐
lat​ków, by do​brze, choć nie​le​gal​nie, się za​ba​wić.

Czy jed​nak na pewno?
Kto​kol​wiek przyj​rzy się bli​żej to​czą​cej się w Mek​syku woj​nie

nar​ko​ty​ko​wej, szybko się zo​rien​tuje, że nic nie jest pro​ste. Każdy
ob​raz skrywa się za mgłą prze​kła​mań i plo​tek, każdy fakt znaj​‐
duje inne wy​tłu​ma​cze​nie w ustach róż​nych za​an​ga​żo​wa​nych
stron, wszyst​kie klu​czowe po​sta​cie są nie​jed​no​znaczne i pełne
sprzecz​no​ści. Od​dział lu​dzi w po​li​cyj​nych mun​du​rach sfil​mo​‐
wano, kiedy po​ry​wali bur​mi​strza. Czy to praw​dziwi po​li​cjanci,
czy prze​brani człon​ko​wie gan​gów? A może jedno i dru​gie? Aresz​‐
to​wany prze​stępca wy​znaje wszystko, na na​gra​niu wi​deo wi​dać,
że był bity. Na​stęp​nie po​rwany zo​staje po​li​cjant i składa ze​zna​nie
prze​czące temu pierw​szemu. Komu wie​rzyć? Se​ryjny mor​derca
w Mek​syku staje się chro​nio​nym świad​kiem w Sta​nach Zjed​no​‐
czo​nych. Czy można mu ufać?

Ko​lejną oso​bli​wo​ścią jest to, jak trudny do za​uwa​że​nia bywa
ten kon​flikt. Mi​liony tu​ry​stów ko​rzy​stają z do​bro​dziejstw ka​ra​ib​‐
skich plaż w Can​cu​nie, zu​peł​nie nie​świa​domi tego, co dzieje się
tuż obok nich. W sto​licy Mek​syku po​peł​nia się mniej mor​derstw
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niż w Chi​cago, De​troit czy No​wym Or​le​anie[1], i na​wet miej​sca o
naj​gor​szej sła​wie mogą wy​glą​dać zu​peł​nie nor​mal​nie.

Do re​stau​ra​cji w Si​na​loa do​tar​łem dwa​dzie​ścia mi​nut po tym,
jak pod​czas śnia​da​nia za​strze​lono tam szefa po​li​cji. W ciągu go​‐
dziny wy​wie​ziono ciało, a kel​ne​rzy za​częli przy​go​to​wy​wać stoły
do lun​chu. Można było za​mó​wić taco i nie mieć na​wet cie​nia po​‐
dej​rze​nia, że ran​kiem miało tam miej​sce mor​der​stwo. Wi​dzia​‐
łem, jak żoł​nie​rze wpa​dają do dziel​nicy miesz​ka​nio​wej, kop​nia​‐
kami otwie​rają drzwi, a na​stęp​nie zni​kają tak samo na​gle, jak się
po​ja​wili.

Ame​ry​ka​nie od​wie​dza​jący ko​lo​nialne mia​sto San Mi​guel de
Al​lende czy pi​ra​midy Ma​jów w Pa​le​nque za​cho​dzą w głowę, o co
me​diom cho​dzi. Nie wi​dzą żad​nego kon​fliktu ani na​wet śladu po
rze​komo ob​cię​tych gło​wach. Czy me​dia aby nie prze​sa​dzają? Inni
jed​nak, od​wie​dza​jąc ro​dziny tuż za gra​nicą z Tek​sa​sem, w sta​nie
Ta​mau​li​pas, sły​szą na ulicy strzały tak czę​ste, jak huk pe​tard
pod​czas kar​na​wału. Są zdu​mieni, że w po​ran​nych ga​ze​tach nie
ma o tym na​wet wzmianki.

Po​li​tycy nie po​tra​fią przed​sta​wić kon​fliktu w od​po​wied​nim
świe​tle. Pre​zy​dent Mek​syku, Fe​lipe Cal​de​rón, ubrany w woj​‐
skowy mun​dur, na​wo​łuje, by nie mieć li​to​ści dla wro​gów za​gra​‐
ża​ją​cych oj​czyź​nie, jed​no​cze​śnie gniew​nie od​rzuca tezę, że kry​‐
mi​na​li​ści w Mek​syku wal​czą o pa​no​wa​nie nad kra​jem. Rząd
Obamy jest jesz​cze bar​dziej zdez​o​rien​to​wany. Se​kre​tarz Stanu
Hil​lary Clin​ton prze​ko​nuje, że Mek​syk cierpi na ta​kie na​si​le​nie
prze​stęp​czo​ści w wiel​kich me​tro​po​liach, jak Stany w la​tach
osiem​dzie​sią​tych. W póź​niej​szym prze​mó​wie​niu stwier​dza, że u
po​łu​dnio​wych są​sia​dów USA trwa próba oba​le​nia wła​dzy jak nie​‐
gdyś w Ko​lum​bii. Za​kło​po​tany Obama daje do zro​zu​mie​nia, że
Clin​ton nie to miała na my​śli. A może jed​nak? Dy​rek​tor ame​ry​‐
kań​skiej agen​cji do walki z nar​ko​ty​kami, DEA[*], gra​tu​luje Cal​de​‐
ró​nowi wy​gra​nej wojny. Chwilę póź​niej ana​li​tyk z Pen​ta​gonu
ostrzega, że Mek​syk jest na kra​wę​dzi dra​ma​tycz​nego roz​padu,
tak jak kie​dyś Ju​go​sła​wia[2].

Czy Mek​syk jest już nar​ko​pań​stwem? Pań​stwem tra​cą​cym au​‐
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to​no​mię? A może pań​stwem, w któ​rym to​czy się krwawy kon​‐
flikt? Czy ist​nieją nar​ko​ter​ro​ry​ści? Czy, jak twier​dzą wy​znawcy
teo​rii spi​sko​wych, ci ostatni są ele​men​tem ame​ry​kań​skiego
planu pod​boju Mek​syku? A może nar​ko​ter​ro​ry​ści są spo​so​bem
CIA na wy​rwa​nie z bu​dżetu Sta​nów Zjed​no​czo​nych pie​nię​dzy
prze​ina​czo​nych dla DEA?

Być może ta​kie za​mie​sza​nie w kon​tek​ście wojny nar​ko​ty​ko​wej
nie po​winno za​ska​ki​wać. Je​śli ma się do czy​nie​nia z pro​ble​mem
nar​ko​ty​ków, wszystko jest grą po​zo​rów. Dzi​siej​szy Mek​syk jest
praw​dziwą gratką dla ama​to​rów teo​rii spi​sko​wych. Po​nadto
wojnę za​wsze spo​wija mgła nie​jed​no​znacz​no​ści[3]. Co otrzy​mu​‐
jemy ze​sta​wia​jąc wszyst​kie te ele​menty? Mrok tak gę​sty, że nie
spo​sób w nim zo​ba​czyć na​wet czubka wła​snego nosa. Czu​jąc się
zdez​o​rien​to​wani i bez​radni, lu​dzie dają za wy​graną i ze wzru​sze​‐
niem ra​mion twier​dzą, że nie da się zro​zu​mieć tego, co się w Mek​‐
syku dzieje.

Mimo to mu​simy pró​bo​wać.
Nie mamy bo​wiem do czy​nie​nia z przy​pad​ko​wym wy​bu​chem

agre​sji. Miesz​kańcy pół​noc​nego Mek​syku nie za​mie​nili się w psy​‐
cho​pa​tycz​nych mor​der​ców, ot tak, w ciągu jed​nej nocy i w wy​‐
niku, na przy​kład, za​tru​cia. Ist​nieją pre​cy​zyjne ramy cza​sowe po​‐
zwa​la​jące okre​ślić, kiedy prze​moc się po​ja​wiła i kiedy osią​gnęła
dzi​siej​sze roz​miary. Można okre​ślić czyn​niki, które wy​wo​łały
kon​flikt. Ist​nieją też żywi lu​dzie, któ​rzy kie​ro​wali uzbro​jo​nymi
od​dzia​łami i zbi​jali kro​cie pod​czas to​czą​cej się wojny.

W sa​mym cen​trum tych wy​da​rzeń znaj​dują się naj​bar​dziej za​‐
gad​kowe po​sta​cie: prze​myt​nicy nar​ko​ty​ków. Kim na​prawdę są?

W Mek​syku han​dla​rzy okre​śla się zbior​czo hisz​pań​skim ter​mi​‐
nem El Narco, to na​zwa wła​sna za​re​zer​wo​wana wła​śnie dla nich.
Okre​śle​nie to, któ​rym chęt​nie po​słu​gują się dzien​ni​ka​rze, i które
jest trwoż​nie szep​tane w can​ti​nas, przy​wo​łuje na myśl ob​raz
ogrom​nego widma za​gra​ża​ją​cego spo​łe​czeń​stwu. Sze​fami są
enig​ma​tyczni mi​lio​ne​rzy z za​gu​bio​nych w gó​rach wio​sek, któ​‐
rych twa​rze znane są z bar​dzo ziar​ni​stych zdjęć sprzed dwóch de​‐
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kad, opie​wani w lu​do​wych bal​la​dach. Zbrojne ra​mię El Narco sta​‐
no​wią rze​sze ob​szar​pa​nych wą​sa​tych męż​czyzn, któ​rzy, gdy zo​‐
staną zła​pani, pre​zen​to​wani są spo​łe​czeń​stwu ni​czym jeńcy ta​‐
jem​ni​czego nie​przy​ja​ciel​skiego pań​stwa. El Narco ata​kuje jak
upiór tuż pod no​sem ty​sięcy po​li​cjan​tów i żoł​nie​rzy pa​tro​lu​ją​‐
cych ulice miast, a więk​szość jego zbrodni nigdy nie zo​staje wy​ja​‐
śniona. Ta zjawa, we​dług sza​cun​ków, za​ra​bia rocz​nie trzy​dzie​ści
mi​liar​dów do​la​rów, szmu​glu​jąc ko​ka​inę, ma​ri​hu​anę, he​ro​inę i
me​tam​fe​ta​minę do Sta​nów Zjed​no​czo​nych. A pie​nią​dze roz​pierz​‐
chają się po ca​łym świe​cie.

Krótko mó​wiąc, El Narco jest wszech​obecny jak Wielki Brat,
któ​rego twarz dla więk​szo​ści po​zo​staje nie​znana.

Na uli​cach, gdzie wła​dzę spra​wuje El Narco, o pra​cu​ją​cych w
pół​światku mówi się, że na​leżą do „ru​chu”. To słowo daje ogólne
po​ję​cie, jak ro​zu​miana jest tu​taj prze​stęp​czość zor​ga​ni​zo​wana: to
spo​sób na ży​cie dla ca​łego seg​mentu spo​łe​czeń​stwa. Człon​ko​wie
gan​gów mają wła​sny ga​tu​nek mu​zyki (nar​co​cor​ri​dos), szcze​gólny
spo​sób ubie​ra​nia się (bu​cho​nes), mają też sekty re​li​gijne. Ich pio​‐
senki, ciu​chy i słowa ka​zań kreują ob​raz bos​sów nar​ko​ty​ko​wych
na miarę spi​żo​wych bo​ha​te​rów, czczo​nych przez miesz​kań​ców
dziel​nic biedy jako twar​dziele ma​jący od​wagę wal​czyć z woj​‐
skiem i ame​ry​kań​ską DEA. El Narco za​ko​rze​niał się w tym śro​do​‐
wi​sku przez po​nad sto lat. Śle​dząc roz​wój tego zja​wi​ska, a nie je​‐
dy​nie od​twa​rza​jąc le​dwo na​szki​co​wany ob​raz stwo​rzony na pod​‐
sta​wie po​li​cyj​nych ra​por​tów, zbli​żamy się do lep​szego zro​zu​mie​‐
nia, jak bar​dzo jest groźny, i ro​bimy krok na dro​dze do wie​dzy,
jak so​bie z nim ra​dzić.

Z han​dlem nar​ko​ty​kami ze​tkną​łem się o wiele wcze​śniej, dwa​‐
dzie​ścia lat przed wi​zytą w cuch​ną​cych po​tem ce​lach wię​zie​nia
nad Rio Grande, gdzie pró​bo​wa​łem wy​do​być z mor​dercy in​for​‐
ma​cje, które będą mo​gły być ma​te​ria​łem na książkę. Było to jesz​‐
cze w zie​lo​nych kra​jo​bra​zach po​łu​dniowo-wschod​niej An​glii.
Wy​cho​wa​łem się nie​opo​dal nad​mor​skiego Bri​gh​ton, w któ​rym
mój oj​ciec wy​kła​dał an​tro​po​lo​gię. Kiedy by​łem na​sto​lat​kiem, w
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la​tach osiem​dzie​sią​tych ubie​głego wieku, nar​ko​tyki po pro​stu
za​lały moją oko​licę. Ich użyt​kow​nicy po​zo​sta​wali głusi na krzyki
Nancy Re​agan, La Toyi Jack​son i prysz​cza​tych mło​dych lu​dzi
śpie​wa​ją​cych pio​senkę w bry​tyj​skim show Grange Hill za​ty​tu​ło​‐
waną Po pro​stu po​wiedz „nie”. Po​pu​larny stał się ma​ro​kań​ski ha​‐
szysz – znany jako „gruda”, tu​recka he​ro​ina – znana jako „smoła”
i, nieco póź​niej, ho​len​der​ska ec​stasy, zwana „E”. Mniej lub bar​‐
dziej pil​nych stu​den​tów z mo​jego col​lege'u czę​sto można było
spo​tkać na​krę​co​nych, spo​wol​nio​nych lub po pro​stu „pod wpły​‐
wem” pra​wie wszę​dzie – od miej​skich ogro​dów po pu​bliczne to​a​‐
lety.

Nikt nie za​przą​tał so​bie głowy od​le​głymi kra​jami, z któ​rych
przy​były te psy​cho​ak​tywne sub​stan​cje, ani co han​del nar​ko​ty​‐
kami im przy​no​sił i co przez niego tra​ciły. Na​sza zna​jo​mość nar​‐
ko​ty​ko​wej hie​rar​chii koń​czyła się na lo​kal​nym di​le​rze, o któ​rego
ist​nie​niu do​wia​dy​wa​li​śmy się, kiedy wpa​dał w ręce po​li​cjan​tów z
wy​działu do spraw nar​ko​ty​ków, da​jąc tym sa​mym te​mat do oży​‐
wio​nych dys​ku​sji o szcze​gó​łach poj​ma​nia i de​bat nad dłu​go​ścią
wy​roku.

Kiedy prze​sta​wa​łem być na​sto​lat​kiem, wielu z tych, któ​rzy
eks​pe​ry​men​to​wali z nar​ko​ty​kami, zna​la​zło do​brą pracę i za​ło​żyło
ro​dziny. Nie​któ​rym zda​rzało się spo​ra​dyczne „użyć", czę​sto była
to modna w An​glii lat dzie​więć​dzie​sią​tych ko​lum​bij​ska ko​ka​ina.
Zna​łem też kilka osób uza​leż​nio​nych, naj​czę​ściej od he​ro​iny. Zda​‐
rzało im się okra​dać ro​dzi​ców i „wra​cać do formy” w ośrod​kach
od​wy​ko​wych. Więk​szość wy​szła na pro​stą, cho​ciaż są i tacy, któ​‐
rych spo​ty​kam, gdy wra​cam w ro​dzinne strony, w ob​skur​nych
miej​sco​wych knaj​pach, gdzie prze​sia​dują wy​nisz​czeni na​ło​giem.

Mię​dzy szes​na​stym a dwu​dzie​stym pierw​szym ro​kiem ży​cia
zna​łem czte​rech lu​dzi, któ​rzy zmarli wsku​tek przedaw​ko​wa​nia.
Dwóch z nich było braćmi, je​den sko​nał w pu​blicz​nej to​a​le​cie.
Inny, Paul, po​miesz​kał u mnie, za​nim wstrzyk​nął so​bie śmier​‐
telną dawkę nar​ko​tyku.

Paul był krzep​kim i szorst​kim w oby​ciu męż​czy​zną z czarną
gę​stą czu​pryną i sil​nymi dłońmi. Chęt​nie za​ga​dy​wał do nie​zna​jo​‐
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mych na przy​stan​kach czy w pu​bach. Po​tra​fi​li​śmy prze​ga​dać
cale noce o dziew​czy​nach, z któ​rymi się spo​ty​kał, jego kłót​niach z
młod​szym bra​tem, czy teo​rii walki klas. I na​gle ko​niec. Nie wi​nię
lu​dzi, któ​rzy sprze​da​wali mu he​ro​inę. Nie są​dzę, by on ich wi​nił.
Ale nie ustaję w wy​sił​kach, żeby zro​zu​mieć, co do tego do​pro​wa​‐
dziło, i my​ślę o świe​cie, w któ​rym mógłby unik​nąć śmierci. Świe​‐
cie, w któ​rym nadal ga​wę​dziłby z nie​zna​jo​mymi na przy​stan​‐
kach.

Wy​bra​łem się do Ame​ryki Ła​ciń​skiej z ple​ca​kiem, bi​le​tem w
jedną stronę i za​mia​rem zo​sta​nia ko​re​spon​den​tem pra​so​wym z
eg​zo​tycz​nych krain. Za​in​spi​ro​wał mnie Oli​vier Stone i jego film
Sa​lva​dor, w któ​rym dzien​ni​ka​rze pra​cują pod gra​dem kul wo​jen
do​mo​wych Ame​ryki Środ​ko​wej. Jak się jed​nak oka​zało, na prze​ło​‐
mie wie​ków czasy woj​sko​wych dyk​ta​to​rów i ko​mu​ni​stycz​nych
re​wo​lu​cji na​le​żały do prze​szło​ści. Po​wia​dano, że mie​li​śmy już za
sobą „ko​niec hi​sto​rii” i sta​li​śmy u progu zło​tego wieku de​mo​kra​‐
cji i wol​nego han​dlu.

W Mek​syku po​ja​wi​łem się w roku 2000, dzień przed tym, jak
na urząd pre​zy​denta tego pań​stwa za​przy​się​żono Vin​cente Foxa,
by​łego dy​rek​tora kon​cernu Coca-Cola w Ame​ryce Ła​ciń​skiej,
koń​cząc tym sa​mym sie​dem​dzie​się​cio​jed​no​let​nie rządy Par​tii Re​‐
wo​lu​cyjno-In​sty​tu​cjo​nal​nej (PRI). Był to prze​ło​mowy mo​ment w
po​li​tyce mek​sy​kań​skiej, praw​dziwe po​li​tyczne trzę​sie​nie ziemi.
Był to także po​wód do ra​do​ści i świę​to​wa​nia. Na​resz​cie wła​dzę
stra​ciła klika PRI, wy​py​cha​jąca so​bie kie​sze​nie pie​niędzmi i do​‐
pro​wa​dza​jąca kraj do ru​iny przez więk​szą część XX wieku. Ma​sa​‐
kro​wa​nie pro​te​stu​ją​cych i to​cze​nie nik​czem​nej wojny z po​li​tycz​‐
nymi prze​ciw​ni​kami miało się skoń​czyć, za​pa​no​wało unie​sie​nie.
Mek​sy​ka​nie ra​do​śnie pa​trzyli w przy​szłość, li​cząc na to, że ich
praca na​resz​cie przy​nie​sie ko​rzy​ści i przy​wró​cone zo​staną prawa
czło​wieka.

Dzie​sięć lat póź​niej ci sami lu​dzie nie chcieli przy​znać, że ich
kraj upada. Zwłoki za​bi​tych przez kar​tele znaj​do​wano w cen​trach
miast, po​ry​wa​cze bez​względ​nie kra​dli for​tuny bo​ga​tych przed​‐
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się​bior​ców i, mimo iż rząd nie cen​zu​ro​wał już ga​zet, z rąk gang​‐
ste​rów gi​nęli dzien​ni​ka​rze, co było spo​so​bem na za​ło​że​nie pra​sie
kne​bla. Co po​szło nie tak? Dla​czego ma​rze​nie za​mie​niło się w
kosz​mar?

W pierw​szych la​tach tam​tej de​kady nic nie zwia​sto​wało nad​‐
cho​dzą​cego kry​zysu. Ame​ry​kań​skie me​dia spo​dzie​wały się wiele
po no​szą​cym kow​bojki Fok​sie, pię​trząc przed nim trudne za​da​‐
nia, kiedy go​ścił Ko​fiego An​nana i gdy był pierw​szym oby​wa​te​‐
lem Mek​syku prze​ma​wia​ją​cym przed se​sją łą​czoną ame​ry​kań​‐
skiego Kon​gresu. Inną wielką po​sta​cią tam​tych cza​sów był sub​‐
com​man​dante Mar​cos, bun​tow​nik no​wej ery, który prze​wo​dził
po​wsta​niu In​dian w Chia​pas, ma​ją​cemu do​pro​wa​dzić do uzna​nia
ich praw. Mar​cos udzie​lał wy​wia​dów te​le​wi​zyj​nych w ko​mi​‐
niarce na twa​rzy i pa​ląc fajkę. Okra​szał swoje wy​po​wie​dzi cy​ta​‐
tami z po​ezji, sta​jąc się in​spi​ra​cją dla lu​dzi o le​wi​co​wych po​glą​‐
dach na ca​łym świe​cie. El Narco po​ja​wiał się w me​diach je​dy​nie
w kon​tek​ście zła​pa​nia ja​kichś waż​nych gang​ste​rów.

W tle sły​chać było jed​nak szczęk broni i stuk opa​da​ją​cych ka​‐
tow​skich to​po​rów i Pierw​sza fala po​waż​nej wojny kar​teli roz​po​‐
częła się je​sie​nią 2004 roku na gra​nicy z Tek​sa​sem i szybko roz​‐
prze​strze​niła się na resztę kraju. Kiedy w 2006 roku urząd pre​zy​‐
denta ob​jął Fe​lipe Cal​de​rón i wy​po​wie​dział gan​gom wojnę, na​stą​‐
piła eska​la​cja prze​mocy.

Co po​zwo​liło kar​te​lom roz​kwit​nąć w ciągu pierw​szych dzie​się​‐
ciu lat mek​sy​kań​skiej de​mo​kra​cji? To tra​giczne, lecz sys​tem,
który da​wał tak wielką na​dzieję, nie był w sta​nie kon​tro​lo​wać
naj​sil​niej​szych grup prze​stęp​czo​ści zor​ga​ni​zo​wa​nej w Ame​ryce
Ła​ciń​skiej. Po​przed​nia wła​dza, cho​ciaż ze​psuta i au​to​ry​tarna,
miała wy​pra​co​wane spo​soby na utrzy​ma​nie ma​fii w ry​zach: eli​‐
mi​no​wała waż​niej​szych gang​ste​rów i trzy​mała krótko całą
resztę. Jak przy​znaje więk​szość mek​sy​kań​skich au​to​ry​te​tów aka​‐
de​mic​kich, mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​ty​kowa jest nie​ro​ze​rwal​‐
nie zwią​zana z prze​mia​nami de​mo​kra​tycz​nymi w tym pań​stwie.
Taka jest też jedna z pod​sta​wo​wych tez tej książki.

Tak jak upa​dek Związku Ra​dziec​kiego umoż​li​wił bujny roz​‐
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kwit ma​fij​nych in​te​re​sów, tak upa​dek PRI w Mek​syku stwo​rzył
nowe moż​li​wo​ści El Narco. Żoł​nie​rze sił spe​cjal​nych stali się na​‐
jem​ni​kami gang​ste​rów, biz​nes​meni, któ​rzy mu​sieli wcze​śniej
opła​cać się sko​rum​po​wa​nym dy​gni​ta​rzom, te​raz mu​sieli za​no​sić
da​ninę ma​fii. Od​działy stró​żów prawa zwró​ciły się prze​ciwko so​‐
bie, co nie​rzadko koń​czyło się strze​la​niną. Kiedy Cal​de​rón ob​jął
urząd po Fok​sie, wy​słał woj​sko, by za​pro​wa​dziło po​rzą​dek. Jed​‐
nak za​miast speł​nić ocze​ki​wa​nia pre​zy​denta i dać się usta​wić w
sze​regu, gang​ste​rzy po​sta​no​wili prze​jąć wła​dzę w kraju.

W pierw​szych la​tach rzą​dów Cal​de​róna mek​sy​kań​ska wojna
nar​ko​ty​kowa kosz​to​wała ży​cie 34 ty​sięcy lu​dzi[4]. To osza​ła​mia​‐
jąca i tra​giczna liczba, która do​bit​nie uka​zuje po​wagę kon​fliktu.
Jest ona bo​wiem wyż​sza niż suma ofiar w wielu ofi​cjal​nie to​czo​‐
nych woj​nach. Na​leży jed​nak roz​pa​try​wać ją w od​po​wied​nim
kon​tek​ście: na kraj li​czący 112 mi​lio​nów oby​wa​teli[5] jest to kon​‐
flikt, który za​le​d​wie się tli. Wojna w Wiet​na​mie przy​nio​sła 3 mi​‐
liony za​bi​tych, wojna se​ce​syjna 600 ty​sięcy, w Rwan​dzie zaś
zbrojne grupy za​mor​do​wały 800 ty​sięcy lu​dzi w trzy mie​siące.

In​nym aspek​tem jest liczba za​bi​tych urzęd​ni​ków pań​stwo​‐
wych. W ciągu czte​rech lat za​strze​lono ich wię​cej niż 3 ty​siące:
po​nad 2200 po​li​cjan​tów[6], 200 żoł​nie​rzy, licz​nych sę​dziów, bur​‐
mi​strzów, po​pu​lar​nego kan​dy​data na sta​no​wi​sko gu​ber​na​tora,
szefa le​gi​sla​tury sta​no​wej i dzie​siątki in​nych osób pia​stu​ją​cych
urzędy pań​stwowe. Taka liczba ofiar sta​wia mek​sy​kań​ską prze​‐
stęp​czość zor​ga​ni​zo​waną w jed​nym rzę​dzie z naj​bar​dziej mor​der​‐
czymi gru​pami to​czą​cymi walkę o wła​dzę, zo​sta​wia​jąc w tyle Ha​‐
mas, ETA czy na​wet krwawe żniwo IRA po trzy​dzie​stu la​tach
walki zbroj​nej. Za​gro​że​nie jest za​tem ogromne.

Jed​nak bar​dziej nie​po​ko​jące jest to, w jaki spo​sób prze​pro​wa​‐
dzane są ataki. Gang​ste​rzy nie tylko ostrze​li​wują po​ste​runki po​li​‐
cji, ale ko​rzy​stają przy tym z gra​nat​ni​ków prze​ciw​czoł​go​wych,
ma​sowo upro​wa​dzają po​li​cjan​tów i wy​sta​wiają ich zma​sa​kro​‐
wane zwłoki na wi​dok pu​bliczny. Zda​rzyło im się na​wet po​rwać
bur​mi​strza pew​nej miej​sco​wo​ści, zwią​zać go i uka​mie​no​wać w

18



cen​trum mia​sta. Któż za​prze​czy, że ta​kie dzia​ła​nia nie są rę​ka​‐
wicą rzu​coną wła​dzy?

Jed​nak w Mek​syku słowo „re​be​liant” ma znacz​nie sil​niej​szy
wy​dźwięk niż wy​bu​chy bomb w sa​mo​cho​dach-pu​łap​kach. Re​be​‐
lian​tami byli prze​cież oj​co​wie na​rodu, któ​rzy bun​to​wali się prze​‐
ciwko Hisz​pa​nii. To im w hoł​dzie naj​dłuż​sza ulica kraju prze​ci​na​‐
jąca mia​sto Mek​syk na​zywa się Aleja Po​wstań​ców. Na​zwać kry​‐
mi​na​li​stów „re​be​lian​tami” czy „po​wstań​cami” to zrów​nać ich z
bo​ha​te​rami na​ro​do​wymi. To prze​cież psy​cho​pa​tyczni mor​‐
dercy... Jak można przy​rów​ny​wać ich do czci​god​nych bun​tow​ni​‐
ków?

Samo wspo​mnie​nie o to​czą​cym się po​wsta​niu prze​ciwko wła​‐
dzy przy​pra​wia o dreszcz grozy mek​sy​kań​skich ofi​cjeli li​czą​cych
na pie​nią​dze z tu​ry​styki i za​gra​nicz​nych in​we​sty​cji. Marka, jaką
wy​pra​co​wał so​bie Mek​syk w ostat​nich la​tach, gwał​tow​nie traci
na war​to​ści. Znajdą się i tacy, któ​rzy stwier​dzą, że to gringo
uknuli spi​sek ma​jący wy​stra​szyć tu​ry​stów z Can​cunu i skło​nić
do wy​po​czynku na Flo​ry​dzie.

Nie spo​sób po​rów​ny​wać Mek​syk z pań​stwami Trze​ciego
Świata. Mek​syk jest roz​wi​nię​tym kra​jem o go​spo​darce, któ​rej ob​‐
roty się​gają se​tek mi​liar​dów do​la​rów[7], ma​ją​cym kilka spo​śród
naj​więk​szych kon​cer​nów na świe​cie oraz dzie​wię​ciu mi​liar​de​‐
rów[8]. Ma wy​kształ​coną klasę śred​nią, a jedna piąta ma​tu​rzy​‐
stów idzie na stu​dia. Może po​szczy​cić się jed​nymi z naj​pięk​niej​‐
szych nad​mor​skich ku​ror​tów i jed​nymi z naj​cie​kaw​szych mu​‐
zeów na świe​cie. Jest też pań​stwem bo​ry​ka​ją​cym się z ogromną
prze​stęp​czo​ścią, nad któ​rym to pro​ble​mem na​leży się po​chy​lić.
Stra​te​gia prze​mil​cza​nia, gdy za​bici li​czeni są w set​kach ty​sięcy,
jest naj​gor​sza z moż​li​wych. Jest, jak mó​wią Hisz​pa​nie, „za​sła​nia​‐
niem kciu​kiem słońca”.

Od pierw​szych chwil spę​dzo​nych w Mek​syku fa​scy​no​wała
mnie za​gadka El Narco. Pi​sa​łem o ła​pan​kach i ob​ła​wach, wie​dząc
jed​no​cze​śnie, że śli​zgam się po po​wierzchni, że in​for​ma​cje od po​‐
li​cji i „eks​per​tów” są nie​wy​star​cza​jące. Mu​sia​łem po​roz​ma​wiać z
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nar​cos. Skąd po​cho​dzą? Na czym opiera się ich biz​nes? Ja​kie mają
cele? I co z tego wszyst​kiego zro​zu​mie ja​kiś An​gol?

Po​szu​ki​wa​nie od​po​wie​dzi na te py​ta​nia w ciągu dzie​się​ciu lat
za​pro​wa​dziło mnie w miej​sca tra​giczne i nie​re​alne. Wspi​na​łem
się po gó​rach, skąd po​cho​dzą nar​ko​tyki ro​dzące się tam w po​staci
pięk​nych kwia​tów, spo​ty​ka​łem się na ko​la​cjach z praw​ni​kami
bro​nią​cymi naj​więk​szych ma​fij​nych bos​sów na Ziemi, zda​rzało
mi się upić z ame​ry​kań​skimi taj​nymi agen​tami in​fil​tru​ją​cymi
kar​tele. Prze​mie​rza​łem mia​sta, by oglą​dać za​krwa​wione ciała i
wy​słu​cha​łem zbyt wielu ma​tek, które stra​ciły sy​nów, a wraz z
nimi serca. W końcu jed​nak do​tar​łem do nar​cos, po​czy​na​jąc od
far​me​rów ho​du​ją​cych kokę i ko​no​pie, przez mło​dych za​bój​ców ze
slum​sów, „mu​łów” do​star​cza​ją​cych to​war wy​głod​nia​łym Ame​‐
ry​ka​nom, aż po udrę​czo​nych gang​ste​rów szu​ka​ją​cych od​ku​pie​‐
nia – wszę​dzie chcia​łem usły​szeć ludz​kie hi​sto​rie ofiar tej nie​‐
ludz​kiej wojny.

Ta książka jest owo​cem pro​wa​dzo​nego przez dzie​sięć lat do​‐
cho​dze​nia. Część pierw​sza, Hi​sto​ria, bada prze​miany ja​kim pod​le​‐
gał El Narco, śle​dzi jego losy od cza​sów gór​skich wie​śnia​ków z
po​czątku wieku aż po pa​ra​mi​li​tarne od​działy, ja​kie two​rzą go dzi​‐
siaj. Ten fe​no​men trwa już po​nad 100 lat. Ce​lem po​dej​ścia hi​sto​‐
rycz​nego nie jest opi​sa​nie każ​dego szefa i każ​dego in​cy​dentu, ale
zba​da​nie klu​czo​wych wy​da​rzeń w ży​cio​ry​sie Po​twora, które
nadały mu obecny kształt i ufor​ty​fi​ko​wały go w spo​łecz​no​ściach
Mek​sy​ka​nów. W czę​ści dru​giej, za​ty​tu​ło​wa​nej Ana​to​mia, przy​pa​‐
truję się róż​nym ele​men​tom struk​tury nar​ko​re​be​lianc​kiego ru​‐
chu oczami lu​dzi, któ​rzy go two​rzą, a więc: han​dlowi nar​ko​ty​‐
kami, ma​chi​nie mordu i ter​roru oraz oso​bli​wej kul​tu​rze i wie​rze​‐
niom, które im to​wa​rzy​szą. Część trze​cią, Prze​zna​cze​nie, po​świe​‐
ci​łem roz​wa​ża​niom, do​kąd zmie​rza wojna nar​ko​ty​kowa w Mek​‐
syku i w jaki spo​sób można tej Hy​drze ukrę​cić łeb.

Cho​ciaż książka ta sku​pia się głów​nie na Mek​syku, po​dąża
także w ślad za mac​kami El Narco przez Rio Grande do Sta​nów
Zjed​no​czo​nych oraz na po​łu​dnie, w Andy Ko​lum​bij​skie. Gang​ste​‐
rzy nie uznają gra​nic, a han​del nar​ko​ty​kami za​wsze był przed​się​‐
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wzię​ciem mię​dzy​na​ro​do​wym. Od nie​win​nych po​cząt​ków, aż po
to​czoną dziś bru​talną wojnę, losy ma​fii w Mek​syku za​wsze ści​śle
wią​zały się z wy​da​rze​niami w Wa​szyng​to​nie, Bo​go​cie i nie tylko.

Moż​li​wość wnik​nię​cia głę​biej w na​turę zja​wi​ska za​wdzię​czam
cięż​kiej wie​lo​let​niej pracy licz​nych lo​kal​nych ba​da​czy W ciągu
ostat​nich czte​rech lat po​nad 30 mek​sy​kań​skich dzien​ni​ka​rzy za​‐
strze​lono, gdy byli na tro​pie istot​nych fak​tów. Je​stem pod nie​‐
usta​ją​cym wra​że​niem od​wagi i ta​lentu tam​tej​szych lu​dzi po​szu​‐
ku​ją​cych od​po​wie​dzi» ich otwar​to​ści oraz chęci dzie​le​nia się wie​‐
dzą. Li​sta tych osób nie ma końca, ale szcze​gólną in​spi​ra​cję sta​‐
nowi dla mnie praca dzien​ni​ka​rza z Ti​ju​any, Je​súsa Blan​cor​ne​‐
lasa, na​ukowca z Si​na​loa, Lu​isa Astorgi, oraz bra​zy​lij​skiego pi​sa​‐
rza Paula Linsa, au​tora po​wie​ści Mia​sto Boga.

Wiele z wy​wia​dów two​rzą​cych tę książkę za​re​je​stro​wa​łem na
fil​mie lub ta​śmie, tak więc wy​po​wie​dzi cy​to​wane są słowo w
słowo. W in​nych przy​pad​kach spę​dzi​łem wiele dni, pró​bu​jąc
wnik​nąć w ży​cie opi​sy​wa​nych lu​dzi, i ba​zuję na no​tat​kach. Kilka
z mo​ich „źró​deł” po​pro​siło mnie, bym po​mi​nął ich na​zwi​ska lub
zmie​nił imiona. Nie mo​głem od​mó​wić, bo in​a​czej lu​dzie ci zna​‐
leź​liby się w nie​bez​pie​czeń​stwie. W jed​nym przy​padku dwóch
gang​ste​rów udzie​liło wy​wiadu mek​sy​kań​skiej te​le​wi​zji i po kilku
go​dzi​nach zo​stało za​mor​do​wa​nych, i to za mu​rami wię​zie​nia.
Pięć spo​śród osób, z któ​rymi wy​wiady po​mo​gły nadać kształt tej
książce, za​gi​nęło albo zo​stało za​bi​tych – cho​ciaż z całą pew​no​ścią
nie miało to związku z ni​niej​szą pu​bli​ka​cją.

Ci lu​dzie to:
Ale​jan​dro Do​min​guez – ko​men​dant po​li​cji, za​strze​lony w Nu​‐
evo La​redo 8 czerwca 2005 r.;
Ser​gio Dante – praw​nik, obrońca praw czło​wieka, za​strze​lony
w Ciu​dad Ju​árez 25 stycz​nia 2006 r.;
Mau​ri​cio Es​trada – dzien​ni​karz, za​gi​nął w Apat​zin​gan w
czerwcu 2008 r.;
Ame​rico Del​gado – ad​wo​kat w spra​wach kar​nych, za​strze​lony
w To​luce 29 sierp​nia 2009 r.;
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Ju​lian Ari​sti​des Gon​za​lez – dy​rek​tor hon​du​ra​skiej po​li​cji nar​‐
ko​ty​ko​wej, za​strze​lony w Te​gu​ci​gal​pie 8 grud​nia 2009 r.

Ostatni na li​ście, Ju​lian Ari​sti​des Gon​za​lez, udzie​lił mi wy​‐
wiadu w go​rą​cej sto​licy Hon​du​rasu. Ten ofi​cer po​li​cji o wy​dat​nej
szczęce roz​ma​wiał ze mną przez wiele go​dzin o do​brych cza​sach
dla mek​sy​kań​skich gan​gów w Ame​ryce Środ​ko​wej i o Ko​lum​bij​‐
czy​kach, któ​rzy za​opa​trują ich w to​war. Jego biuro za​wa​lone było
140 ki​lo​gra​mami prze​chwy​co​nej ko​ka​iny, ster​tami map i fo​to​‐
gra​fii taj​nych lot​nisk i po​se​sji nar​cos. By​łem pod wra​że​niem tego,
jak szcze​rze i otwar​cie Gon​za​lez mó​wił mi o pro​wa​dzo​nych do​‐
cho​dze​niach i o tym, jak wielką ko​rup​cję ujaw​niono w po​li​cji.
Cztery dni po wy​wia​dzie wziął udział w kon​fe​ren​cji pra​so​wej, na
któ​rej przed​sta​wił swoje naj​now​sze od​kry​cia. Na​stęp​nego dnia
od​wiózł swoją sied​mio​let​nią córkę do szkoły, a po chwili zgi​nął
od kul wy​strze​lo​nych przez prze​jeż​dża​ją​cego mo​to​cy​kli​stę. Póź​‐
niej oka​zało się, że za dwa mie​siące za​mie​rzał przejść na eme​ry​‐
turę i prze​nieść się wraz z całą ro​dziną do Ka​nady.

Nie po​tra​fię po​wie​dzieć, w ja​kim stop​niu książki mogą po​‐
wstrzy​mać tę bez​względną ma​chinę śmierci, jed​nak li​te​ra​tura
trak​tu​jąca o El Narco może przy​czy​nić się do lep​szego zro​zu​mie​‐
nia tego zło​żo​nego i śmier​cio​no​śnego zja​wi​ska. Lu​dzie, ale także
rządy, mu​szą na​uczyć się pa​no​wać nad cha​osem i two​rzyć sku​‐
tecz​niej​sze środki za​rad​cze, tak by in​nych ro​dzin, w in​nych kra​‐
jach nie spo​tkała po​dobna tra​ge​dia.
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ROZ​DZIAŁ 2
Maki

Wtem He​lena sko​czyw​szy do głowy po radę
Pi​ją​cym przy​mie​szała czar taki do wina,
Że gnie​wów, smut​ków, zgry​zot prze​szłych za​po​mina,
Kiedy kto po​kosz​tuje z za​praw​nego kruża.
W dzień ten nigdy Iza w oku nie sta​nie mu duża,
Choćby dro​giego ojca i matkę po​cho​wał;
Nigdy, choćby kto mied​nym mie​czem za​mor​do​wał Brata
mu albo syna, przed jego ob​li​czem – Taki to czar był,
na​pój nie​zrów​nany z ni​czem!

Ho​mer, Ody​seja[*]

Pod ostrym słoń​cem za​chod​niego Mek​syku, w gó​rach Sierra Ma​‐
dre, ró​żowe kwiaty maku na​bie​rają lekko po​ma​rań​czo​wej barwy,
a de​li​katne i po​marsz​czone li​ście od​ci​nają się od ru​dej ziemi i kol​‐
cza​stych kak​tu​sów. Po go​dzi​nie jazdy szu​tro​wymi dro​gami roz​la​‐
tu​ją​cym się pick-upem przy​glą​dam się kwia​tom, z któ​rych po​‐
wstaje opium. Droga była tak wy​bo​ista i stroma, że czu​łem się jak
pod​czas prze​jażdżki ko​lejką gór​ską. Wy​da​wało mi się cu​dem, że
nie prze​bi​li​śmy opony ani że ża​den ka​mień nie prze​dziu​ra​wił
nam baku. Na szczę​ście mój kie​rowca, lo​kalny śpie​wak o oso​bli​‐
wym pseu​do​ni​mie ar​ty​stycz​nym Com​man​dante, do​kład​nie wie​‐
dział, jak omi​nąć naj​groź​niej​sze wy​boje.

Rzadko za​gląda tu ktoś nie​zna​jomy. To oko​lica, gdzie dla
ostrze​że​nia ob​cina się lu​dziom głowy i za​tyka je na pa​łach, jak
zro​biono to w po​bli​skiej wio​sce kilka dni temu. Te​raz jed​nak nie
wi​dzę żad​nych stra​szą​cych cze​re​pów. Przy​glą​dam się ma​kom i
po​dzi​wiam ich urodę.

To, na co pa​trzę, to nie żadna po​ważna uprawa opium, lecz za​‐
le​d​wie parę kwia​tów ho​do​wa​nych przez ko​bietę pro​wa​dzącą
wiej​ski skle​pik, znaj​du​jący się po dru​giej stro​nie grun​to​wej drogi,
na​prze​ciwko ma​łego po​ste​runku woj​sko​wego. Ma​tilde jest ładna,
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po pięć​dzie​siątce, ma ja​sne oczy i skórę wy​su​szoną i brą​zową od
słońca. Wielu lu​dzi w tych gó​rach mówi z tak sil​nym ak​cen​tem,
że nie​wiele ro​zu​miem. Ma​tilde jed​nak wy​ma​wia słowa wy​raź​nie
i pa​trzy mi w oczy, by upew​nić się, czy do mnie do​cie​rają. „Piękne
maki, prawda?” – pyta, gdy wi​dzi, że przy​glą​dam się kwia​tom.
Chcę wie​dzieć, skąd wzięła na​siona na opium. Od​po​wiada mi, że
od brata, i do​daje, że to wio​ska va​lien​tes, czyli „od​waż​nych”. Ter​‐
minu tego używa się na pro​win​cji na okre​śle​nie han​dla​rzy nar​ko​‐
ty​ków, któ​rzy ra​tują wio​ski przed nę​dzą. Ko​bieta szy​dzi z żoł​nie​‐
rzy z po​ste​runku, na​zy​wa​jąc ich gu​achos, co jest sta​rym in​diań​‐
skim okre​śle​niem sługi.

Ma​tilde jest zła na gu​achos z po​wodu nie​daw​nej strze​la​niny na
po​bli​skim skrzy​żo​wa​niu[1]. Czte​rech miej​sco​wych chło​pa​ków je​‐
chało na na pięt​na​ste uro​dziny pew​nej dziew​czyny w błysz​czą​‐
cym bia​łym hum​me​rze. (Choć jest to wio​ska roz​pa​da​ją​cych się
do​mów, jej miesz​kańcy uwiel​biają efek​towne auta.) Żoł​nie​rze
dali znak, by się za​trzy​mali. Było jed​nak ciemno, ja​dący na im​‐
prezę mło​dzi lu​dzie słu​chali gło​śno mu​zyki i nie zro​bili tego. Żoł​‐
nie​rze ostrze​lali więc sa​mo​chód, a gdy wy​dało im się, że ktoś od​‐
po​wiada ogniem, znowu za​częli strze​lać i hum​mer się za​trzy​mał.
Czte​rech mło​dych lu​dzi i dwóch żoł​nie​rzy nie żyło.

Z po​czątku woj​sko po​dało do wia​do​mo​ści, że ich dzielne od​‐
działy zgła​dziły czte​rech mor​der​ców bę​dą​cych na usłu​gach
gangu. Póź​niej jed​nak świa​tło dzienne uj​rzała inna prawda: ja​‐
dący sa​mo​cho​dem nie byli uzbro​jeni. Żoł​nie​rze, strze​la​jąc z
dwóch stron drogi, po​za​bi​jali się na​wza​jem. Oto kla​syczny przy​‐
kład głu​poty, przy​po​mi​na​jący błędy do​wo​dze​nia pod​czas pierw​‐
szej wojny świa​to​wej. Ci żoł​nie​rze wie​rzą, że ro​biąc ta​kie rze​czy –
rze​komo zwal​cza​jąc han​del nar​ko​ty​kami u sa​mego źró​dła – wy​‐
peł​niają ży​cze​nie Sta​nów po​parte 1,6 mi​liarda do​la​rów po​mocy.

„Gu​achos to idioci, mówi Ma​tilde. Po​winni wra​cać do swo​ich
dur​nych wio​sek”.

To tu​taj wszystko się za​częło. To w tych gó​rach pierwsi mek​‐
sy​kań​scy han​dla​rze ho​do​wali opium już po​nad sto lat temu. Po​‐
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ko​le​nie za po​ko​le​niem te mi​zerne chaty da​wały światu jed​nego
za dru​gim nar​ko​ty​ko​wego króla. Pół​a​nal​fa​beci, mó​wiący z cięż​‐
kim ak​cen​tem tych oko​lic, ru​szali w świat i two​rzyli mię​dzy​na​ro​‐
dowe or​ga​ni​za​cje ob​ra​ca​jące mi​liar​dami do​la​rów.

Kilka go​dzin jazdy szu​tro​wymi dro​gami od domu Ma​tilde stoi
dom ro​dzinny Jo​aqu​ina „Chapo” Gu​zmana[2], nik​czem​nego
wzro​stu bossa nar​ko​ty​ko​wego, któ​rego ma​ją​tek zo​stał wy​ce​‐
niony przez „For​besa” na mi​liard do​la​rów. Agenci rzą​dowi twier​‐
dzą, iż nadal ukrywa się on gdzieś po​śród tych po​strzę​pio​nych
wzgórz, chro​niony przez wie​śnia​ków, któ​rzy go ko​chają i boją się
za​ra​zem. Rów​nież nie​da​leko znaj​duje się dom jego przy​ja​ciela z
dzie​ciń​stwa, Ar​tura Bel​trana Leyvy vel Brody. By go zli​kwi​do​‐
wać, po​trzeba było kil​ku​set mek​sy​kań​skich ma​ri​nes. Przy​pu​ścili
szturm na blok miesz​kalny, w któ​rym się ukry​wał, i ostrze​li​wali
go przez dwie go​dziny, pod​czas gdy lu​dzie Brody rzu​cali gra​naty
odłam​kowe i od​po​wia​dali ogniem ma​szy​no​wym. Nim udało się
do niego do​trzeć, zgi​nęło pię​ciu jego go​ryli. Wtedy ma​ri​nes zma​‐
sa​kro​wali ciało Leyvy po​ci​skami i ozdo​bili bank​no​tami do​la​ro​‐
wymi.

W ak​cie ze​msty lu​dzie gang​stera od​na​leźli ro​dzinę żoł​nie​rza
za​bi​tego pod​czas strze​la​niny Wtar​gnęli na stypę i za​mor​do​wali
matkę żoł​nie​rza, jego brata, sio​strę i ciotkę. Daw​niej mor​do​wano
tylko kon​ku​ren​cyj​nych gang​ste​rów, te​raz ma​sa​kruje się całe ro​‐
dziny. Cóż ta​kiego jest w tych gó​rach, co czyni ich miesz​kań​ców
tak po​my​sło​wymi i przed​się​bior​czymi, a jed​no​cze​śnie tak wy​zu​‐
tymi z ludz​kich uczuć?

Łań​cuch Za​chod​niej Sierra Ma​dre cią​gnie się przez 1500 ki​lo​‐
me​trów od gra​nicy z USA w głąb Mek​syku. Jest to te​ren na tyle
duży i dziki, że można w nim ukryć całą ar​mię. Udo​wod​nił to w
cza​sie re​wo​lu​cji mek​sy​kań​skiej Pan​cho Villa, ucie​ka​jąc przed
woj​skiem ame​ry​kań​skim po bi​twie pod Co​lum​bus w No​wym
Mek​syku. Z lotu ptaka góry te wy​glą​dają jak po​fał​do​wany zie​‐
lono-żółty dy​wan, ozdo​biony gdzie​nieg​dzie je​zio​rami i po​szar​pa​‐
nymi wą​wo​zami. Te ostat​nie wiją się i me​an​drują przez mek​sy​‐
kań​skie stany So​nora, Si​na​loa, Du​rango i Chi​hu​ahua. Ostat​nie
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trzy, z uwagi na pro​duk​cję nar​ko​ty​ków, na​zy​wane są Mek​sy​kań​‐
skim Zło​tym Trój​ką​tem.

Każ​dego dnia żoł​nie​rze z po​kła​dów he​li​kop​te​rów wy​pa​trują ja​‐
sno​zie​lo​nych upraw ma​ri​hu​any i ró​żo​wych pól opium. Pie​chota
od​naj​duje uprawy i je pod​pala. Żoł​nie​rze mają taką wprawę, że
po​tra​fią znisz​czyć 4 ty​siące me​trów kwa​dra​to​wych upraw ma​ri​‐
hu​any w cza​sie krót​szym niż go​dzina. Wtedy wie​śniacy ob​sie​‐
wają ko​lejne ja​sno​zie​lone i ró​żowe po​letka, które na​stęp​nie zo​‐
stają wy​pa​trzone z po​wie​trza. I tak kolo się za​myka.

Miej​sce, gdzie wpa​truję się w opium, znaj​duje się w po​łu​‐
dniowo-za​chod​nim ką​cie Zło​tego Trój​kąta, w sta​nie Si​na​loa. W
gó​rach Mek​syku pełno jest gang​ste​rów, ale to stąd po​cho​dzą naj​‐
grub​sze ryby. Tak jak Sy​cy​lia jest oj​czy​zną wło​skiej ma​fii, tak Si​‐
na​loa jest ko​lebką mek​sy​kań​skich gan​gów nar​ko​ty​ko​wych, miej​‐
scem na​ro​dzin naj​star​szej i naj​po​tęż​niej​szej siatki han​dla​rzy,
zna​nej jako Kar​tel z Si​na​loa.

Ame​ry​kań​scy agenci za​częli uży​wać tej na​zwy w swo​ich do​ku​‐
men​tach sto​sun​kowo nie​dawno. Wcze​śniej uży​wali okre​śle​nia
Fe​de​ra​cja, jesz​cze wcze​śniej, mię​dzy in​nymi na​zwy Kar​tel z Gu​‐
ada​la​jary – od dru​giego co do wiel​ko​ści mia​sta w Mek​syku, wy​ko​‐
rzy​sty​wa​nego przez ma​fij​nych bos​sów z Si​na​loa jako baza dla ich
dzia​łań. Wszyst​kie te na​zwy są jed​nak mało pre​cy​zyj​nymi okre​‐
śle​niami nie​spo​koj​nego im​pe​rium han​dla​rzy, które roz​po​ściera
się od Si​na​loa aż po po​łowę gra​nicy z USA. Nie​któ​rzy sze​fo​wie
tego im​pe​rium są bez​po​śred​nio spo​krew​nieni z pierw​szymi wie​‐
śnia​kami ho​du​ją​cymi opium przed stu laty. To dy​na​stia, która
trwa nie​prze​rwa​nie.

Po​dob​nie jak Sy​cy​lia, stan Si​na​loa jest tak ukształ​to​wany geo​‐
gra​ficz​nie, że sprzyja to zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​ści. Jest
mniej​szy niż Wir​gi​nia Za​chod​nia, ale je​śli kto​kol​wiek chce się
stąd ulot​nić, może ła​two prze​śli​znąć się przez góry do są​sied​niej
So​nory, Chi​hu​ahy czy Du​rango. Oprócz wy​żyn Si​na​loa może po​‐
szczy​cić się 650 ki​lo​me​trami wy​brzeża nad Pa​cy​fi​kiem, które od
stu​leci było ka​na​łem prze​rzu​to​wym wy​ko​rzy​sty​wa​nym przez
prze​myt​ni​ków. Prze​my​cano tam sre​bro, musz​kiety, opium i pi​‐
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gułki z pseu​do​efe​dryną po​trzebne do pro​duk​cji me​tam​fe​ta​miny.
Po​mię​dzy gó​rami a mo​rzem w Si​na​loa są ży​zne do​liny, w któ​rych
za​ło​żono wiel​kie plan​ta​cje, głów​nie po​mi​do​rów i ce​buli. Nie brak
tam też rud złota, sre​bra oraz mie​dzi. To na​tu​ralne bo​gac​two
umoż​li​wiło roz​wój sto​licy stanu, peł​nemu ży​cia mia​stu Cu​lia​cán,
le​żą​cemu u uj​ścia rzek Ta​ma​zula i Hu​maya, oraz por​towi Ma​za​‐
tlan.

Ośrodki han​dlowe są klu​czowe dla zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​‐
czo​ści, sta​no​wią kwa​terę główną, a liczne przed​się​bior​stwa uła​‐
twiają pra​nie brud​nych pie​nię​dzy. Miej​sca oży​wio​nego han​dlu to
ko​lejny punkt łą​czący Si​na​loa z in​nymi miej​scami roz​kwitu kry​‐
mi​nal​nych przed​się​wzięć. Sy​cy​lij​ska ma​fia po​wstała na styku
zbun​to​wa​nej pro​win​cji i cen​trum, ja​kim jest Pa​lermo, port łą​‐
czący Afrykę Pół​nocną z Eu​ropą. Ko​lum​bij​skie Me​del​lin było peł​‐
nym wi​goru mia​stem ku​piec​kim, oto​czo​nym przez góry ro​jące
się od ban​dy​tów, a jego nie​sławny syn, Pa​blo Esco​bar, stał się naj​‐
więk​szym na świe​cie han​dla​rzem ko​ka​iny. Prze​stęp​cze po​tęgi nie
po​wstają w pew​nych miej​scach przy​pad​kiem.

Hi​sto​ria nie​sub​or​dy​na​cji w Si​na​loa jest o wiele star​sza niż tu​‐
tej​szy kar​tel. Na​zwa tego stanu po​cho​dzi od na​zwy lo​kal​nej cier​‐
ni​stej ro​śliny w ję​zyku Ca​hita – see-nah-loh-ah – jed​nego z sze​ściu
lu​dów za​miesz​ku​ją​cych te te​reny przed przy​by​ciem Eu​ro​pej​czy​‐
ków. Więk​szość tych ple​mion sta​no​wili no​ma​dzi po​lu​jący i zbie​‐
ra​jący po​ży​wie​nie, in​a​czej niż Az​te​ko​wie czy Ma​jo​wie w swo​ich
wiel​kich im​pe​riach na po​łu​dniu. Jed​nak od​pór, jaki miesz​kańcy
póź​niej​szego Si​na​loa da​wali na​jeźdź​com z Eu​ropy, był dużo bar​‐
dziej za​żarty i sku​tecz​niej​szy niż kam​pa​nie wojsk Az​te​ków, po​ko​‐
na​nych przez Her​nana Cor​tesa w 1521 roku. Kiedy Hisz​pa​nie
chcieli po​sze​rzyć swoje im​pe​rium na po​łu​dniowy za​chód, ple​‐
miona z Si​na​loa ode​pchnęły ich, wy​ko​rzy​stu​jąc wa​runki geo​gra​‐
ficzne. Jed​nym z więk​szych suk​ce​sów tu​byl​ców było za​bi​cie kon​‐
kwi​sta​dora Pe​dra de Mon​toyi w 1584 roku przez ple​mię Zu​‐
aques[3].

Hisz​pa​nie wró​cili do mia​sta Mek​syk mocno po​tur​bo​wani i za​‐
częli opo​wia​dać o ka​ni​ba​li​zmie krwio​żer​czych ple​mion na pół​‐
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nocy. Nie​któ​rzy hi​sto​rycy kwe​stio​nują te do​nie​sie​nia, uzna​jąc je
za po​spo​lite opo​wiastki grozy. Prawda to czy mit, trak​to​wane są
dziś po​waż​nie przez miesz​kań​ców Si​na​loa, któ​rzy cheł​pią się
tym, że Hisz​pa​nie, któ​rzy ich na​pa​dli, zo​stali... po​żarci. Nie​za​leż​‐
nie od tego, czy uczto​wano na zwło​kach ofiar, czy nie, lo​kalne po​‐
wsta​nie zmie​niło Si​na​loa we front krwa​wych walk. Pod ko​niec
XVI wieku stra​szyły tu szkie​lety do​mów.

Mi​sjo​na​rze z za​konu je​zu​itów uwa​żali kru​cy​fiksy za bar​dziej
sku​teczne od ar​mat i udało im się włą​czyć tu​byl​ców w spo​łecz​‐
ność ka​to​li​ków. Pod​bój w Si​na​loa za​sa​dzał się za​tem bar​dziej na
sile wiary niż po​tę​dze mie​cza. Efekt tego daje się od​czuć do dziś,
bo lud z Sierra Ma​dre nie za​po​mniał o swo​ich wie​rze​niach i o lu​‐
do​wych świę​tych. Mimo to re​gion ten nadal funk​cjo​no​wał na
gra​nicy prawa, sta​jąc się cen​trum prze​mytu sre​bra i broni pod​‐
czas wojny o nie​pod​le​głość z Hisz​pa​nią w la​tach 1810–1821.

Po unie​za​leż​nie​niu się od hisz​pań​skiej ko​rony Mek​syk nę​kany
był przez nie​po​koje spo​łeczne i za​mieszki, co było na rękę ban​dy​‐
tom w Si​na​loa, i nie tylko im. Kwe​stia bez​pie​czeń​stwa we​wnętrz​‐
nego to je​den z pod​sta​wo​wych pro​ble​mów, z ja​kimi bo​ry​kało się
to pań​stwo od po​czątku swo​jego ist​nie​nia. Spad​ko​biercy Hisz​pa​‐
nów mieli w rę​kach roz​le​gły i skom​pli​ko​wany kraj, skła​da​jący się
z kon​ku​ru​ją​cych pro​win​cji i grup et​nicz​nych, a także spu​ści​znę w
po​staci sko​rum​po​wa​nych biu​ro​kra​tów, lu​bu​ją​cej się w prze​mocy
po​li​cji i mi​lio​nów lu​dzi bez gro​sza przy du​szy. By nad tym za​pa​‐
no​wać, po​trzebny był sys​tem. Nie​stety, na po​czątku XIX wieku to
walka o wła​dzę była na pierw​szym pla​nie. Za​mach go​nił za​mach,
li​be​ra​ło​wie wal​czyli z kon​ser​wa​ty​stami, a po​tom​ko​wie Hisz​pa​‐
nów za wszelką cenę sta​rali się utrzy​mać u steru, gdy lo​kalne ple​‐
miona i ban​dyci pu​sto​szyli te​reny po​gra​ni​cza.

Z po​wodu we​wnętrz​nego bez​władu Mek​syk stal się ła​twym łu​‐
pem dla am​bit​nych i po​tęż​nych pół​noc​nych są​sia​dów. Grupy
zbrojne z Tek​sasu, a po​tem re​gu​larne woj​sko Sta​nów Zjed​no​czo​‐
nych, po​ko​nały Mek​sy​ka​nów w dwóch woj​nach, a Wa​szyng​ton
zmu​sił Mek​syk do sprze​da​nia jed​nej trze​ciej swo​jego te​ry​to​rium
le​żą​cego na pół​nocy. Po​kój pod​pi​sany w 1848 roku w Gu​ada​lupe
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prze​ka​zy​wał Sta​nom spore ob​szary Ko​lo​rado, Ari​zony, No​wego
Mek​syku i Wy​oming, ca​łość Ka​li​for​nii, Ne​vady, Utah i fir​mo​wał
po​li​tyczne uzna​nie utraty Tek​sasu[4]. Prze​ka​zane te​ry​to​rium li​‐
czyło w su​mie 900 ty​sięcy mil kwa​dra​to​wych, co umoż​li​wiało
Sta​nom Zjed​no​czo​nym sta​nie się su​per​mo​car​stwem XX wieku.
Si​na​loa leży nie​całe 600 ki​lo​me​trów od tych na nowo wy​ty​czo​‐
nych gra​nic.

Wojna mek​sy​kań​sko-ame​ry​kań​ska po​zo​staje nie​za​bliź​nioną
raną oraz ko​ścią nie​zgody mię​dzy tymi na​ro​dami. Mek​syk co​‐
rocz​nie upa​mięt​nia od​dział mło​dych ka​de​tów za​mor​do​wa​nych
przez woj​sko ame​ry​kań​skie (los ni​ños héroes), a po​li​tycy za​wzię​‐
cie na​zy​wają swo​jego pół​noc​nego są​siada im​pe​rial​nym po​two​‐
rem. Jed​no​cze​śnie ogromna fala mek​sy​kań​skiej mi​gra​cji do Sta​‐
nów na​zy​wana jest la re​co​nqu​ista – re​kon​kwi​stą – czyli od​we​tem
za pod​bój. Wielu miesz​kań​ców Tek​sasu czy Ari​zony jest do​tknię​‐
tych do ży​wego stwier​dze​niem, iż żyją na ukra​dzio​nej ziemi.
Uwa​żają, że nie​liczni miesz​kańcy zdo​by​tych te​ry​to​riów zo​stali
wy​zwo​leni przez żoł​nie​rzy w zie​lo​nych czap​kach (na któ​rych
Mek​sy​ka​nie krzy​czeli po​dobno green-go – „zie​loni, idź​cie so​bie” –
co ma być źró​dłem słowa gringo).

Re​klama szwedz​kiej wódki Ab​so​lut z 2009 roku po​ka​zała, jak
żywe są te wspo​mnie​nia. Tuż obok slo​ganu „Świat ab​so​lutny” re​‐
klama przed​sta​wiała fik​cyjną mapę, na któ​rej ol​brzymi Mek​syk
roz​ciąga Się aż po gra​nicę z Ka​nadą i przy​ćmiewa kar​ło​wate
Stany Zjed​no​czone. Była suk​ce​sem ko​mer​cyj​nym i wzbu​dzała
salwy śmie​chu w Mek​syku. Ame​ry​ka​nie byli jed​nak tak nie​za​do​‐
wo​leni, że bom​bar​do​wali firmę Ab​so​lut skar​gami tak długo, aż
wy​co​fano re​klamę i wy​sto​so​wano ofi​cjalne prze​pro​siny. Te wza​‐
jemne za​leż​no​ści znaj​dują od​bi​cie w woj​nie nar​ko​ty​ko​wej, w któ​‐
rej Stany od​gry​wają zna​czącą rolę.

W kon​se​kwen​cji utraty nie tylko te​ry​to​riów, ale i dumy, w
Mek​syku za​pa​no​wał jesz​cze więk​szy chaos, trwa​jący do czasu,
gdy wła​dzę prze​jął dyk​ta​tor Por​fi​rio Diaz. Ten po​ga​niacz mu​łów z
ple​mie​nia Mi​ste​ków zy​skał sławę bo​ha​tera pod​czas wojny prze​‐
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ciwko Fran​cu​zom i Ame​ry​ka​nom. Twardą ręką rzą​dził kra​jem w
la​tach 1876–1911. Jed​nak jego wła​dza za​sa​dzała się nie tylko na
fi​zycz​nej do​mi​na​cji. Udało mu się wy​na​leźć sku​teczny spo​sób na
po​skro​mie​nie dzi​kiej mek​sy​kań​skiej be​stii. Zor​ga​ni​zo​wał sieć lo​‐
kal​nych przy​wód​ców, ka​cy​ków, z któ​rych każdy do​pusz​czony
był do udziału w zy​skach. Je​śli kto​kol​wiek sprze​ci​wiał się tej za​‐
sa​dzie, don Por​fi​rio nie szczę​dził bata. Wy​soko w Sierra Ma​dre
pły​nęły po​toki krwi. Ple​mię Yaqui od​mó​wiło od​da​nia ziemi swo​‐
ich przod​ków pod roz​ra​sta​jące się plan​ta​cje. Diaz za​rzą​dził ła​‐
panki i więź​nio​wie w łań​cu​chach już wkrótce wę​dro​wali do
pracy na far​mach ty​to​niu na ba​gni​stym po​łu​dniu kraju. Więk​‐
szość z nich zmarła wsku​tek cho​rób i nie​ludz​kiego trak​to​wa​nia.

Oprócz po​li​tyki we​wnętrz​nej, Diaz za​jął się także uprze​my​sło​‐
wie​niem i uno​wo​cze​śnie​niem rol​nic​twa. Bo​gaci przy​ja​ciele dyk​‐
ta​tora za​kła​dali do​cho​dowe plan​ta​cje w Si​na​loa, a ame​ry​kań​skie i
bry​tyj​skie firmy bu​do​wały trak​cje ko​le​jowe i drą​żyły sztol​nie.
Uprze​my​sło​wie​nie spra​wiło, że stan Si​na​loa zna​lazł się na ma​pie
świata i już wkrótce do por​tów za​częły za​wi​jać pa​rowce z ca​łego
globu. Po​wsta​nie plan​ta​cji wią​zało się z wy​własz​cze​niem drob​‐
nych rol​ni​ków, któ​rzy błą​kali się w po​szu​ki​wa​niu za​ję​cia. Cały
re​gion go​tów był do roz​po​czę​cia nie​le​gal​nego han​dlu, bra​ko​wało
je​dy​nie to​waru. To wła​śnie za pa​no​wa​nia don Por​fi​ria na wy​żyny
Si​na​loa po raz pierw​szy za​wi​tały ró​żowe maki.

Wiek póź​niej pa​trzę na maki w ogródku Ma​tilde, ro​snące mię​‐
dzy sur​re​ali​stycz​nymi kak​tu​sami, wy​ra​sta​ją​cymi z ziemi ni​czym
macki po​twora. Pod​cho​dzę bli​żej i stwier​dzam, że płatki ma​ków
są mięk​kie ni​czym ak​sa​mit i pachną de​li​kat​nie jak an​giel​ski
ogród w wio​senny po​ra​nek. Ro​ślina tak piękna, a tak szko​dliwa
za​ra​zem. Pa​trząc na pan​de​mo​nium wojny nar​ko​ty​ko​wej – ty​‐
siące za​bi​tych i zde​ka​pi​to​wa​nych, góry brud​nych pie​nię​dzy, in​‐
ter​wen​cje z za​gra​nicy, nie​ustan​nie zmie​nia​jące się mapy stref
wpły​wów kar​teli i rzeki uchodź​ców – tra​cimy z pola wi​dze​nia za​‐
rze​wie ca​łego kon​fliktu. A jest nim ładny kwia​tek ro​snący na
wzgó​rzu.
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Mak le​kar​ski, Pa​pa​ver som​ni​fe​rum, jest ro​śliną o nie​zwy​kłych
wła​ści​wo​ściach. Za​wiera je​den z naj​star​szych zna​nych czło​wie​‐
kowi nar​ko​ty​ków, sub​stan​cję okre​ślaną jako „ma​giczna’’, „bo​‐
ska”, a także „tru​jąca” i „zła”. Nar​ko​tyk uwal​nia się pod po​sta​cią
brą​zo​wego gę​stego soku, gdy za​ry​suje się no​żem pąki kwia​tów.
Na wzgó​rzach Si​na​loa na​zywa się ten sok gumą, a lu​dzi, któ​rzy go
uzy​skują, gu​mia​rzami – po hisz​pań​sku go​me​ros. Jedna ro​ślina
daje nie​wielką ilość soku. By uzy​skać 10 ki​lo​gra​mów opium, gu​‐
mia​rze po​trze​bują dzie​sią​tek ty​sięcy ma​kó​wek ro​sną​cych na po​‐
nad hek​ta​rze ziemi. Oglą​dam taki wo​rek prze​chwy​cony przez
żoł​nie​rzy. W tym sta​nie ro​ślina już nie pach​nie ani nie wy​gląda
pięk​nie, jest lepką brą​zową masą o od​rzu​ca​ją​cym za​pa​chu.

Je​śli tak prze​two​rzoną ro​ślinę zje się lub wy​pali, efekt bę​dzie
nie​sa​mo​wity: ból znika jak ręką od​jął. Osoba spo​ży​wa​jąca sok
może mieć dziurę w gło​wie, jed​nak wszystko, co bę​dzie czuła, to
odrę​twie​nie. Szyb​kość, z jaką przy​cho​dzi ulga, ma ważne kon​se​‐
kwen​cje: opium sta​nowi jedną z naj​sil​niej​szych sub​stan​cji prze​‐
ciw​bó​lo​wych zna​nych ludz​ko​ści, sprze​da​wano je kie​dyś w Sta​‐
nach Zjed​no​czo​nych jako „le​kar​stwo sa​mego Boga”. Oprócz uwal​‐
nia​nia od bólu, opium daje też po​sępny efekt uboczny: wy​wo​łuje
po​czu​cie sen​nej eu​fo​rii.

Pro​szę Ma​tilde, by opi​sała mi, jaki wpływ wy​wie​rają jej kwiaty
na czło​wieka. Ja​kie są ich ma​giczne wła​ści​wo​ści? Co czyni je tak
war​to​ścio​wymi? Pa​trzy na mnie przez chwilę, po czym wy​ja​śnia
spo​koj​nie:

„To le​kar​stwo, które le​czy ból. Wszelki ból. Le​czy ból, który
czu​jesz w ciele, i ten, który czu​jesz w sercu. Czu​jesz się, jakby
twoje ciało było smołą. Ni​czym wię​cej. Czu​jesz się, jak​byś miał się
roz​pły​nąć i znik​nąć. I nic nie ma zna​cze​nia. Nic się nie li​czy. Je​‐
steś szczę​śliwy, ale się nie śmie​jesz. To le​kar​stwo, ro​zu​miesz?”.

To, o czym mówi Ma​tilde, od wie​ków in​spi​ro​wało pi​sa​rzy, od
Ho​mera po Ed​gara Al​lana Po​ego. Po​rów​ny​wali oni stan wy​wo​‐
łany opium do by​cia owi​nię​tym watą, opi​sy​wali go jako naj​więk​‐
sze szczę​ście w ży​ciu, gdy ma się wra​że​nie, że głowa jest pu​chową
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po​duszką, która ła​two może się ro​ze​drzeć. Mu​zycy mru​czą o tym
bło​gim uko​je​niu w set​kach pio​se​nek, do​bie​ra​jąc tak me​lan​cho​‐
lijne akordy, by przy​wo​ły​wały na myśl roz​koszne roz​prę​że​nie pa​‐
nu​jące w pa​lar​niach opium.

Se​krety opium zo​stały od​kryte przez dwóch le​ka​rzy z Bal​ti​‐
more w sta​nie Ma​ry​land w roku 1973[5]. Od​kryli oni, że kiedy
zjada się lub pali opium, sub​stan​cja ta po​bu​dza miej​sca zwane re​‐
cep​to​rami w cen​tral​nym sys​te​mie ner​wo​wym – w mó​zgu i w
rdze​niu krę​go​wym. Cała wojna nar​ko​ty​kowa i jej okro​pień​stwa
mają po​czą​tek w re​ak​cji che​micz​nej.

Dzia​ła​nie opium jest szcze​gól​nie silne, kiedy do​ty​czy miej​sca
w mó​zgu zwa​nego wzgó​rzem, nie​wiel​kiej owal​nej masy, która
od​po​wiada za czu​cie bólu. Uprasz​cza​jąc, można po​wie​dzieć, że
kiedy boli nas ząb, in​for​ma​cja o tym bie​gnie od zęba do wzgó​rza i
od​czu​wamy coś nie​przy​jem​nego. Skład​niki opium wiążą się z re​‐
cep​to​rami we wzgó​rzu i ha​mują zna​cząco in​for​ma​cję o bólu. W
na​szym zę​bie nadal może ziać prze​pastna dziura, lecz my, za​‐
miast cier​pieć jak po​tę​pieńcy, po​czu​jemy za​le​d​wie lekki dys​kom​‐
fort. Te same zja​wi​ska che​miczne wy​wo​łują u lu​dzi eu​fo​rię. Ich
mó​zgi pra​cują wol​niej, co daje po​czu​cie wszech​ogar​nia​ją​cej bło​‐
go​ści, czują się kre​atywni, fi​lo​zo​fują i ule​gają ro​man​tycz​nym
unie​sie​niom.

Do​kład​nie ta​kie same re​ak​cje wy​wo​łuje cała ro​dzina sub​stan​‐
cji po​krew​nych opium – opiaty, czyli mor​fina, ko​de​ina, i kró​lowa
ich wszyst​kich, he​ro​ina. Gu​mia​rze z Si​na​loa prze​ra​biają obec​nie
całe opium w he​ro​inę. Po​wstają w ten spo​sób różne jej od​miany:
ta o ja​sno​brą​zo​wej bar​wie zwana jest grudą, a czarna smoła,
która jest czarna i... cóż, wy​gląda jak smoła.

Pro​cesy che​miczne wy​wo​łu​jące te „bo​skie” do​zna​nia od​po​wia​‐
dają też za okrutną wadę tego nar​ko​tyku: uza​leż​nie​nie. Mózg sam
wy​dziela sub​stan​cje o struk​tu​rze opia​tów, by kon​tro​lo​wać re​ak​‐
cję bó​lową, je​śli jed​nak zbyt czę​sto uśmie​rza się ból za po​mocą
opium i he​ro​iny, na​tu​ralne me​cha​ni​zmy prze​stają dzia​łać. Bez
nar​ko​tyku lu​dzie czują słynny „głód”, czyli ob​jawy od​sta​wie​nia,
ta​kie jak bie​gunka, de​pre​sja i pa​ra​noja, He​ro​ini​sta, któ​rego zna​‐
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łem jesz​cze na Wy​spach Bry​tyj​skich, mó​wił: „Wy​obraź so​bie naj​‐
gor​szą grypę i po​mnóż to przez dzie​sięć. A wtedy wy​obraź so​bie,
że jedna dawka roz​wią​zuje pro​blem”

Ludz​kość od​kryła dzia​ła​nie maku le​kar​skiego o wiele wcze​‐
śniej, niż gu​mia​rze z Si​na​loa za​brali się do pro​du​ko​wa​nia he​ro​‐
iny. Od​na​le​zione ziarna maku do​wo​dzą, że kul​tury eu​ro​pej​skich
my​śli​wych i zbie​ra​czy po​zy​ski​wały nar​ko​tyczny sok 4 ty​siące lat
przed Chry​stu​sem. Około 3400 lat przed na​szą erą w po​łu​dnio​wej
Me​zo​po​ta​mii (współ​cze​sny Irak) pierwsi rol​nicy świata wy​ryli
Pa​pa​ver som​ni​fe​rum na gli​nia​nych ta​blicz​kach, opa​tru​jąc go na​‐
zwą Hul Gil, czyli „kwiat roz​ko​szy”. Dwa ty​siące lat póź​niej sta​ro​‐
żytni Egip​cja​nie pi​sali o na​szym maku wi Pa​pi​ru​sie Ebersa, jed​‐
nym z naj​star​szych trak​ta​tów me​dycz​nych, jako o leku na „nad​‐
mierny płacz u dzieci”. Wraz z roz​wo​jem cy​wi​li​za​cji eu​ro​pej​skiej
opium zy​ski​wało po​pu​lar​ność od Kon​stan​ty​no​pola po Lon​dyn.
Naj​więk​szym jed​nak po​wo​dze​niem ro​ślina ta cie​szyła się w Chi​‐
nach, gdzie po​eci opie​wali ją jako „godną Buddy”[6], a pa​la​czy
opium li​czono w mi​lio​nach.

Chiń​czycy do​strze​gli gorzką stronę ich uko​cha​nego kwiatu
pod ko​niec XVIII wieku, gdy co​raz gło​śniej za​częto mó​wić o pro​‐
ble​mie uza​leż​nie​nia. W 1810 roku ce​sarz z dy​na​stii Qing wy​dał
de​kret za​ka​zu​jący po​sia​da​nia opium i gro​żący karą śmierci jego
han​dla​rzom. Opium to tru​ci​zna sto​jąca w sprzecz​no​ści z na​szymi
oby​cza​jami i mo​ral​no​ścią, mó​wiło pierw​sze prawo an​ty​nar​ko​ty​‐
kowe współ​cze​snego świata[7].

Za​kaz ten po​wo​łał do ży​cia pierw​szych nar​ko​ty​ko​wych prze​‐
myt​ni​ków. Stali się nimi uprzejmi, pa​lący fajki dżen​tel​meni z
pasz​por​tami im​pe​rium Bry​tyj​skiego. Wi​dząc oka​zję do za​ro​bie​‐
nia pie​nię​dzy, bry​tyj​scy kupcy z Kom​pa​nii Wschod​nio​in​dyj​skiej
za​jęli się szmu​glo​wa​niem ty​sięcy ton opium do Kraju Zło​tego
Smoka. Kiedy żoł​nie​rze ce​sa​rza za​ata​ko​wali bry​tyj​skie statki, ga​‐
le​ony kró​lo​wej Wik​to​rii ostrze​lały chiń​skie wy​brzeże z ar​mat. Je​‐
śli za​tem Kom​pa​nia Wschod​nio​in​dyj​ska była pierw​szym kar​te​‐
lem nar​ko​ty​ko​wym w dzie​jach, Kró​lew​ska Ma​ry​narka Wo​jenna
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peł​niła funk​cję pierw​szych ma​fij​nych spluw. Po dwóch woj​nach
opiu​mo​wych w 1860 roku Kom​pa​nia uzy​skała prawo do han​dlu
nar​ko​ty​kiem. Chiń​czycy wciąż pa​lili opium, a wraz z licz​nymi
chiń​skimi emi​gran​tami ro​ze​szły się po ca​łym świe​cie także ich
na​łogi.

Ku​lisi, czyli pra​cow​nicy fi​zyczni z Chin, przy​by​wali pa​row​‐
cami do Si​na​loa, po​cząw​szy od lat sześć​dzie​sią​tych XIX wieku, by
pra​co​wać przy bu​do​wie ko​lei oraz w ko​pal​niach. Zgod​nie ze
swoim zwy​cza​jem, chiń​scy ir​ni​granci za​bie​rali w długą po​dróż
przez Pa​cy​fik ma​ko​winy, sok i na​siona. Góry Sierra Ma​dre z ich
su​chym kli​ma​tem oka​zały się ide​al​nym miej​scem do ho​dowli
opium. W 1886 roku rzą​dowe ba​da​nie przy​rod​ni​cze stwier​dziło
po raz pierw​szy wy​stę​po​wa​nie Pa​pa​ver som​ni​fe​rum w mek​sy​kań​‐
skiej flo​rze. Kwiat ten po​woli przyj​mo​wał się na no​wym grun​‐
cie[8].

Ga​zety w Si​na​loa już wkrótce do​no​siły o pa​lar​niach opium po​‐
ja​wia​ją​cych się w Cu​lia​cán i Ma​za​tlan. Przy​bytki te, znane jako
fu​ma​de​ros, opi​sy​wane były jako ob​skurne po​miesz​cze​nia na dru​‐
gim pię​trze skle​pów od​wie​dza​nych tylko przez Azja​tów. Nie za​‐
cho​wały się nie​stety żadne fo​to​gra​fie, ale nie​wy​klu​czone, że były
po​dobne do pa​larni przed​sta​wio​nej na kla​sycz​nym zdję​ciu zro​‐
bio​nym w chiń​skiej dziel​nicy Ma​nili w tym sa​mym okre​sie. Na
czarno-bia​łej fo​to​gra​fii wi​dać Chiń​czy​ków le​żą​cych na ma​te​ra​‐
cach i opie​ra​ją​cych się bez​wład​nie o ściany, dzier​żą​cych dłu​gie,
do​cho​dzące do sześć​dzie​się​ciu cen​ty​me​trów fajki do pa​le​nia
opium. Mają twa​rze lu​dzi po​grą​żo​nych w ma​gicz​nej eu​fo​rii[9].
Po​dob​nie wy​glą​da​jące pa​lar​nie sfo​to​gra​fo​wano w Ka​li​for​nii i No​‐
wym Jorku, gdzie nie tylko Chiń​czycy, ale także i do​cie​kliwi Ame​‐
ry​ka​nie od​da​lali wraz z dy​mem smutki ży​cia.

Wtedy jed​nak rząd Sta​nów Zjed​no​czo​nych pod​jął brze​mienne
w skutki dzia​ła​nia: zde​le​ga​li​zo​wał Kwiat Roz​ko​szy. Hi​sto​ria El
Narco jest jed​no​cze​śnie hi​sto​rią ame​ry​kań​skiej po​li​tyki an​ty​nar​‐
ko​ty​ko​wej.

Do​ra​sta​jąc w cza​sach pro​hi​bi​cji nar​ko​ty​ko​wej, ła​two so​bie wy​‐
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obra​zić, że była za​wsze, jak za​kaz kra​dzieży czy po​tę​pie​nie mor​‐
der​stwa. Za​kaz taki wy​daje się jed​nym z praw przy​rody: Zie​mia
krąży wo​kół Słońca, gra​wi​ta​cja trzyma wszech​świat w ry​zach, a
nar​ko​tyki są nie​le​galne. To pro​ste ży​ciowe fakty. Na​ukowcy
prze​ko​nują jed​nak, że pro​hi​bi​cja nar​ko​ty​kowa to po​li​tyka przy​‐
jęta po​wszech​nie do​piero nie​dawno, a jej wpro​wa​dze​nie wiąże
się z nie​zgodą, pro​te​stami, a także kłam​stwami.

Po​li​tyka an​ty​nar​ko​ty​kowa na​po​tyka kilka po​waż​nych prze​‐
szkód: więk​szość spo​łe​czeń​stwa lu​buje się w po​pu​lar​nych używ​‐
kach, ta​kich jak al​ko​hol czy ty​toń, po​wo​du​ją​cych za​równo
śmierć, jak i uza​leż​nie​nie. Po​dob​nie le​ka​rze i woj​sko – oni rów​‐
nież wy​ko​rzy​stują w swo​jej pracy nar​ko​tyki, w tym po​chodne
opium. W tym sa​mym cza​sie lu​dzie z bied​nych i pa​to​lo​gicz​nych
śro​do​wisk nisz​czeni są przez uza​leż​nie​nie od prze​róż​nych sub​‐
stan​cji psy​cho​tro​po​wych, które uda im się zdo​być.

De​bata o pra​wie nar​ko​ty​ko​wym jest bar​dzo za​ciem​niona
przez pełne emo​cji i nie​nau​kowe głosy, w tym także te o za​bar​‐
wie​niu ra​si​stow​skim. Oso​bliwe mity ucho​dzą za prawdę. Ma​‐
wiano kie​dyś, że Chiń​czycy wy​ko​rzy​stują opium, by sys​te​ma​‐
tycz​nie gwał​cić białe ko​biety, lub że ko​ka​ina jest źró​dłem nad​‐
ludz​kiej siły Afro​ame​ry​ka​nów z Po​łu​dnia USA. Ostat​nio sły​szy
się o ca​łych po​ko​le​niach za​bu​rzo​nych dzieci użyt​kow​ni​ków ko​‐
ka​iny lub o tym, że lu​dziom sto​su​ją​cym LSD wy​daje się, iż po​tra​‐
fią la​tać.

Wśród gło​sów o mo​ral​nym upadku giną opi​nie le​ka​rzy i na​‐
ukow​ców, sły​chać za to krzyk naj​więk​szych bo​jow​ni​ków dzi​siej​‐
szych cza​sów: nie​prze​jed​na​nych wro​gów nar​ko​ty​ków. Po​li​tycy
szybko zdali so​bie sprawę, że to dla nich do​sko​nały ob​szar dzia​ła​‐
nia, mogą po​pi​sy​wać się wa​lecz​no​ścią, nie bo​jąc się, że kto​kol​‐
wiek im od​po​wie. Dzięki temu ja​wią się jako twar​dziele i mo​ra​li​‐
ści, i zdo​by​wają po​par​cie naj​waż​niej​szej grupy: nie​obo​jęt​nej czę​‐
ści klasy śred​niej.

Pa​tro​nem ame​ry​kań​skich bo​jow​ni​ków an​ty​nar​ko​ty​ko​wych
jest Ha​mil​ton Wri​ght, który ob​jął funk​cję ko​mi​sa​rza do spraw
opium w 1908 roku. Po​cho​dzący z Ohio Wri​ght wi​dział świat na
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spo​sób pu​ry​tań​ski, miał też spore am​bi​cje po​li​tyczne. Po​sta​wił
so​bie za cel uchro​nie​nie ame​ry​kań​skich oby​wa​teli przed za​gro​że​‐
niem z za​gra​nicy i po​strze​gał Stany Zjed​no​czone jako pań​stwo
sto​jące na czele wojny z nar​ko​ty​kami. Dla na​śla​dow​ców był wi​‐
zjo​ne​rem, kry​tycy na​to​miast twier​dzą, że za​czął walkę od złej
strony. Wri​ght ostrze​gał o nad​cho​dzą​cej epi​de​mii w wy​wia​dzie
dla „New York Ti​mesa” z 1911 roku, za​ty​tu​ło​wa​nym Wuj Sam
jest naj​więk​szym nar​ko​ma​nem świata. Po​wie​dział wtedy ga​ze​cie:

Na​łóg ten trzyma nasz na​ród w swo​ich szpo​nach za​ska​ku​jąco
mocno. Wię​zie​nia i szpi​tale pełne są jego ofiar, mnó​stwo przed​się​‐
bior​ców stra​ciło przez niego zdol​ność mo​ral​nej oceny i stało się be​‐
stiami że​ru​ją​cymi na po​raż​kach kon​ku​ren​cji. Nie​po​strze​że​nie to on
stał się jedną z naj​więk​szych przy​czyn nie​szczę​ścia i grze​chu w Sta​‐
nach Zjed​no​czo​nych.

Nad​uży​wa​nie mor​finy i opium stało się na​szym na​ro​do​wym prze​‐
kleń​stwem i trzeba temu w ja​kiś spo​sób za​ra​dzić, je​śli chcemy utrzy​‐
mać wy​soką po​zy​cję wśród na​ro​dów świata i móc nadal mó​wić o nie​‐
po​spo​li​tej in​te​li​gen​cji czy mo​ral​no​ści na​szego spo​łe​czeń​stwa[10].

Istot​nie, w cza​sach Wri​ghta spo​ży​cie opium wzra​stało, liczbę
jego użyt​kow​ni​ków sza​co​wano na 100–300 ty​sięcy. To sporo, ale
za​le​d​wie jedna czwarta pro​centa ca​łej po​pu​la​cji, co jest wy​ni​kiem
zni​ko​mym w po​rów​na​niu z dzi​siej​szymi sta​ty​sty​kami. Gdy nar​‐
ko​mani w ciem​nych spe​lun​kach wdy​chali opary opium, inni
wpa​dali w na​łóg, przyj​mu​jąc nar​ko​tyk otrzy​many od le​ka​rza.

Uwagi Wri​ghta nie uszła inna nie​bez​pieczna sub​stan​cja zy​‐
sku​jąca na po​pu​lar​no​ści na po​czątku XX wieku: ko​ka​ina. Gro​ma​‐
dził ra​porty po​li​cyjne o Afro​ame​ry​ka​nach ją za​ży​wa​ją​cych i gło​‐
sił wszem wo​bec, że od bia​łego proszku do​stają szału. Ga​zety ku​‐
po​wały te re​we​la​cje na pniu. Wśród licz​nych ar​ty​ku​łów o osza​la​‐
łych od koki czar​no​skó​rych naj​gor​szy był chyba ten z „New York
Ti​mesa” z 1914 roku, bę​dący agre​syw​nym i ża​ło​snym przy​kła​‐
dem ra​si​zmu, dla dzi​siej​szego czy​tel​nika gra​ni​czą​cym z au​to​pa​‐
ro​dią. Ar​ty​kuł pod ty​tu​łem Czar​no​skó​rzy ko​ka​ini​ści nową plagą
Po​łu​dnia – który z całą pew​no​ścią przy​cią​gał uwagę przy nie​dziel​‐
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nym śnia​da​niu – za​czyna się wia​do​mo​ścią o na​ćpa​nych ko​ka​iną
Mu​rzy​nach mor​du​ją​cych bia​łych. Po​tem na​stę​puje pom​pa​tyczna
opo​wieść o sze​ry​fie z Ka​ro​liny Pół​noc​nej, da​ją​cym od​pór czar​‐
nym bę​dą​cym pod wpły​wem koki:

Sze​ryfa za​wia​do​miono, że znany mu, do​tych​czas nie​groźny Mu​‐
rzyn, w ko​ka​ino​wym amoku usi​ło​wał za​dźgać wła​ści​ciela sklepu i w
obec​nej chwili do​pusz​cza, się rę​ko​czy​nów na człon​kach swo​jej ro​‐
dziny.

Wie​dząc, że ma do wy​boru, albo go za​bić, albo zgi​nąć, sze​ryf wy​‐
cią​gnął re​wol​wer, umie​ścił go nad ser​cem nar​ko​mana i wy​strze​lił,
za​mie​rza​jąc „uśmier​cić go na miej​scu”, jak po​wie​dział póź​niej. Jed​‐
nak czar​no​skóry na​wet się nie za​chwiał...

W ma​ga​zynku sze​ryf miał jesz​cze za​le​d​wie trzy po​ci​ski, które za
chwilę mo​głyby mu być po​trzebne do okieł​zna​nia wście​kłego tłumu,
oszczę​dził więc amu​ni​cję i za​tłukł wroga pałką.[11]

Czar​no​skóry Ame​ry​ka​nin zmie​nia się pod wpły​wem ko​ka​iny
w si​ła​cza ro​dem z ko​miksu! Chiń​czycy uży​wają opium, by wy​ko​‐
rzy​sty​wać białe ko​biety! Ta​kie wie​ści sku​tecz​nie wstrzą​snęły bia​‐
łymi z krę​gów wła​dzy. Wri​gh​towi udało się w końcu w 1914
roku prze​ko​nać 13 na​ro​dów do pod​pi​sa​nia zgody na kon​trolę
opia​tów i ko​ka​iny a w grud​niu tego sa​mego roku Kon​gres Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych prze​gło​so​wał pierw​sze ame​ry​kań​skie prawo
an​ty​nar​ko​ty​kowe: Ustawę Har​ri​sona. Nie był to do​ku​ment wpro​‐
wa​dza​jący cał​ko​witą pro​hi​bi​cję, jego ce​lem była ra​czej kon​trola
niż spo​wo​do​wa​nie cał​ko​wi​tego znik​nię​cia nar​ko​ty​ków. Pewna
ilość opia​tów była i jest nie​odzowna dla ce​lów me​dycz​nych, jed​‐
nak Ustawa Har​ri​sona dała po​czą​tek czar​nemu ryn​kowi opium i
ko​ka​iny. Tak na​ro​dził się El Narco.

W Si​na​loa nie po​trze​bo​wano dużo czasu, by do​ko​nać ob​li​czeń.
Wła​dza w sta​nie była słaba, w gó​rach ro​sły maki, a nie​le​galny ry​‐
nek opium znaj​do​wał się nieco po​nad czte​ry​sta ki​lo​me​trów na
pół​noc. Wy​nik był oczy​wi​sty: maki z Si​na​loa ła​two można za​mie​‐
nić na ame​ry​kań​skie do​lary.
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Chiń​scy imi​granci i ich po​tom​ko​wie mieli wie​dzę i ko​nek​sje
po​trzebni by uru​cho​mić han​del nar​ko​ty​kami. Po kilku de​ka​dach
od pierw​szej imi​gra​cji za​sięg ich spo​łecz​no​ści roz​cią​gał się od Si​‐
na​loa aż po mia​sta przy pół​nocno-za​chod​niej gra​nicy Mek​syku.
Więk​szość chiń​czy​ków była dwu​ję​zyczna, mó​wili po man​da​ryń​‐
sku i hisz​pań​sku, no​sili też mek​sy​kań​skie imiona. W wy​ka​zie
pierw​szych zła​pa​nych han​dla​rzy nar​ko​ty​ków znaj​dują się Pa​tri​‐
cio Hong, Fe​lipe Wong i Luis Siam. Chiń​czycy stwo​rzyli siatkę
zdolną ho​do​wać maki, pro​du​ko​wać gumę i sprze​da​wać opium
chiń​skim di​le​rom po ame​ry​kań​skiej stro​nie gra​nicy. Tak jak Bry​‐
tyj​czycy zła​mali chiń​ską pro​hi​bi​cję, tak Chiń​czycy bez wa​ha​nia
ła​mali ame​ry​kań​skie prawo.

Długa gra​nica mię​dzy Sta​nami a Mek​sy​kiem była i nadal jest
ide​alna dla ce​lów prze​mytu, z czym wła​dze ame​ry​kań​skie bo​ry​‐
kają się od po​nad stu lat. Ta jedna z naj​dłuż​szych na świe​cie li​nii
gra​nicz​nych ma 3200 ki​lo​me​trów ~ od San Diego nad Pa​cy​fi​kiem
aż do Za​toki Mek​sy​kań​skiej w Brown​sville. Po stro​nie Mek​syku
znaj​dują się dwa więk​sze mia​sta: Ju​árez, le​żące mniej wię​cej po​‐
środku tej li​nii, i Ti​ju​ana (na​zwana tak po​noć na cześć bur​del​‐
mamy imie​niem Tia Ju​ana). Do tych miast mi​grują lu​dzie z gór
Sierra Ma​dre, ze sta​nów Si​na​loa i Du​rango, two​rząc więzy ro​‐
dzinne mię​dzy prze​stęp​cami po​cho​dzą​cymi z gór a tymi, któ​rzy
za​miesz​kują po​gra​ni​cze.

Mek​sy​kań​skie po​gra​ni​cze może po​chwa​lić się tu​zi​nem śred​‐
niej wiel​ko​ści mia​ste​czek, w tym: Me​xi​cali, No​ga​les, Nu​evo La​‐
redo, Rey​nosa czy Ma​ta​mo​ros. Po​mię​dzy nimi znaj​dują się roz​le​‐
głe dzi​kie ob​szary z mnó​stwem wzgórz. Przez abs​trak​cyjną, wy​‐
ry​so​waną na pia​sku li​nię gra​nicy szmu​glo​wano przez dłu​gie lata
nie​mal wszystko: od az​tec​kich ry​tu​al​nych cza​szek po broń au​to​‐
ma​tyczną. Pierw​sze ła​dunki opium prze​la​ty​wały przez nią ni​‐
czym woda przez sito.

Stany za​żą​dały od Mek​syku ukró​ce​nia prze​mytu, w tym cza​sie
jed​nak Mek​syk miał więk​sze zmar​twie​nia. Po tym, jak Por​fi​rio
Diaz za​blo​ko​wał de​mo​kra​tyczne prze​miany w pań​stwie, Mek​sy​‐
ka​nie wresz​cie po​wstali prze​ciw dyk​ta​to​rowi i go oba​lili. Nie było
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jed​nak czasu na świę​to​wa​nie, po​nie​waż kraj wdał się w wojnę, w
któ​rej ście​rały się cztery główne ar​mie. Duża część walk re​wo​lu​cji
mek​sy​kań​skiej to​czyła się w te​ry​to​riach pół​nocno-za​chod​nich,
nie​opo​dal Sierra Ma​dre, tam też miały miej​sce sławne bi​twy pod
Ciu​dad Ju​árez i Par​ral W wal​kach brało udział wielu lu​dzi z Si​na​‐
loa, jak na przy​kład kat na usłu​gach Pan​cho Villi, Ro​dolfo Fierro,
ma​jący re​pu​ta​cję jed​nej z naj​bar​dziej krwio​żer​czych po​staci ca​łej
wojny. Ogromna fala prze​mocy kosz​to​wała ży​cie około mi​liona
lu​dzi, czyli 10 pro​cent ca​łej po​pu​la​cji Mek​syku. Ta strata od​czu​‐
wana jest do dziś, od​żywa w ro​dzin​nych wspo​mnie​niach i w lu​‐
do​wej pa​mięci.

Kiedy Mek​sy​ka​nom sen z po​wiek spę​dzała walka o ży​cie,
zmar​twie​niem Ame​ryki był prze​myt opium. Ustawa Har​ri​sona
stwo​rzyła Ko​mi​sję Nar​ko​ty​kową, ma​jącą kon​tro​lo​wać ten pro​‐
blem, ale bez od​po​wied​niego bu​dżetu nie była ona w sta​nie pro​‐
wa​dzić sku​tecz​nych do​cho​dzeń. Mimo to agenci w urzę​dach cel​‐
nych, skar​bo​wych i kon​su​la​tach pod​jęli pierw​sze śledz​twa prze​‐
ciwko mek​sy​kań​skim han​dla​rzom nar​ko​ty​ków. Szcze​góły tej
sprawy uj​rzały świa​tło dzienne dzięki ba​da​czowi z Si​na​loa, Lo​‐
uisowi Astor​dze, który prze​ko​pał się przez sterty do​ku​men​tów
roz​pro​szo​nych po ame​ry​kań​skiej sto​licy. Przed​sta​wił tym sa​‐
mym ob​raz, na któ​rym wy​raź​nie wi​dać, jak ame​ry​kań​scy agenci
wcho​dzą wprost do ja​skini lwa.

Sprawę otwarto we wrze​śniu 1916 roku, kiedy agent spe​cjalny
pra​cu​jący w urzę​dzie cel​nym Los An​ge​les wy​siał do Wa​szyng​‐
tonu alar​mu​jący ra​port[12]. Pi​sał, że jego in​for​ma​to​rzy wpa​dli na
ślad chiń​sko-mek​sy​kań​skiego syn​dy​katu szmu​glu​ją​cego opium z
Ti​ju​any do Ka​li​for​nii. W Los An​ge​les syn​dy​kat sprze​da​wał
opium Chiń​czy​kowi o imie​niu Wang Si Fee, ma​ją​cemu kon​takty
rów​nież w San Fran​ci​sco. Z han​dla​rzami współ​pra​co​wał za​gad​‐
kowy Da​vid Gold​baum, któ​rego na​ro​do​wość po​zo​staje nie​ja​sna.
Ów Gold​man spo​tkał się nie z kim in​nym, jak z gu​ber​na​to​rem
stanu Baja Ca​li​for​nia (w któ​rym leży Ti​ju​ana), puł​kow​ni​kiem Es​‐
ta​ba​nem Cantu. Po nie​ła​twych ne​go​cja​cjach Gold​man zgo​dził się
za​pła​cić Cantu 45 ty​sięcy do​la​rów z góry oraz do​dat​kowe 10 ty​‐
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sięcy za każdy mie​siąc nie​ty​kal​no​ści syn​dy​katu w pół​noc​nym
Mek​syku.

Ra​port agenta spe​cjal​nego uka​zuje, że już wtedy on i jego ko​le​‐
dzy sto​so​wali me​todę cha​rak​te​ry​styczną dla póź​niej​szych do​cho​‐
dzeń nar​ko​ty​ko​wych pro​wa​dzo​nych przez USA: wer​bo​wa​nie
płat​nych taj​nych in​for​ma​to​rów. Po​nadto kwota ła​pówki wska​‐
zuje, że już u za​ra​nia dzie​jów han​del nar​ko​ty​kami był do​cho​do​‐
wym in​te​re​sem. Ra​port wspo​mina także, że czło​nek syn​dy​katu
jeź​dził au​tem Sa​xon Six, jed​nym z naj​droż​szych pro​du​ko​wa​nych
w De​troit. Agen​tów za​przą​tał jed​nak inny, o wiele waż​niej​szy
fakt wy​ni​ka​jący z ra​portu: w prze​myt za​mie​szani byli mek​sy​kań​‐
scy po​li​tycy.

Do teczki gu​ber​na​tora Cantu tra​fiało co​raz wię​cej do​wo​dów.
Agent celny in​for​mo​wał, że cho​ciaż po​li​cja z Baja Ca​li​for​nia do​ko​‐
ny​wała prze​chwy​ceń opium, jak w przy​padku prze​ję​cia 400 pu​‐
szek z nar​ko​ty​kiem w por​cie En​se​nada, to ten sam to​war tra​fiał
póź​niej do sprze​daży. Urzęd​nicy skar​bowi twier​dzili, że Cantu
sprze​da​wał opium dys​try​bu​to​rowi o imie​niu J. Uon w Me​xi​cali,
na po​łu​dnie od Ca​le​xico. Uon han​dlo​wał opium w przy​bytku na​‐
zy​wa​ją​cym się Casa Co​lo​rada, który peł​nił jed​no​cze​śnie funk​cję
agen​cji po​śred​nic​twa pracy dla Chiń​czy​ków[13]. Inny ra​port
skar​bowy do​no​sił, że Cantu sam był mor​fi​ni​stą. Źró​dło utrzy​my​‐
wało, że ra​miona i nogi gu​ber​na​tora były sine od nie​zli​czo​nej
liczby za​strzy​ków.

Do Wa​szyng​tonu wy​słano całe góry in​kry​mi​nu​ją​cych ze​znań.
Urzęd​nicy celni i skar​bowi wy​so​kiego szcze​bla na​ci​skali, by De​‐
par​ta​ment Stanu za​jął się pro​ble​mem, za​wia​da​mia​jąc Mek​syk.
Agenci byli pewni, że ta sprawa to go​rący te​mat, a tu... nic. Nie
za​cho​wały się żadne wzmianki o tym, by Wa​szyng​ton wy​wie​rał
ja​ką​kol​wiek pre​sję w spra​wie Cantu, który wy​peł​niał swoje obo​‐
wiązki do końca ka​den​cji bez żad​nych pro​ble​mów. Być może
Cantu był po tej stro​nie re​wo​lu​cji mek​sy​kań​skiej, którą Wa​‐
szyng​ton wtedy wspie​rał. A może rząd był bar​dziej za​an​ga​żo​‐
wany w wojnę w Eu​ro​pie, gdzie po​chod​nymi opium do​słow​nie
fa​sze​ro​wano ran​nych na fron​tach Fran​cji.
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Ja​kie​kol​wiek były tego po​wody, sprawa Cantu sta​no​wiła pre​‐
ce​dens, na który ame​ry​kań​scy agenci nar​ko​ty​kowi mieli na​rze​‐
kać przez całe nad​cho​dzące stu​le​cie. Kiedy tylko opra​co​wy​wano
sprawę, w którą za​mie​szani byli za​gra​niczni po​li​tycy, De​par​ta​‐
ment Stanu nie tylko po​zo​sta​wał bierny, ale zda​rzało mu się rów​‐
nież blo​ko​wać ich wy​siłki. Wojna z nar​ko​ty​kami i po​li​tyka za​gra​‐
niczna Wa​szyng​tonu to dwie zu​peł​nie różne kwe​stie.

W la​tach dwu​dzie​stych han​del opium do​dat​kowo stra​cił na
zna​cze​niu, kiedy po​li​cja skon​cen​tro​wała wy​siłki na zwal​cza​niu
no​wego ofi​cjal​nego pro​blemu nu​mer je​den: al​ko​holu. Gdy „szla​‐
chetny eks​pe​ry​ment” pro​hi​bi​cji al​ko​ho​lo​wej „stwo​rzył” naj​słyn​‐
niej​szego gang​stera Ala Ca​pone, w siłę ro​śli też co​raz to nowi po​‐
ten​taci nie​czy​stych in​te​re​sów nad Rio Grande. Mia​steczka mek​‐
sy​kań​skiego po​gra​ni​cza już wcze​śniej cie​szyły się po​pu​lar​no​ścią
z uwagi na bur​dele i knajpy ze strip​ti​zem. Te​raz jak grzyby po
desz​czu za​częły po​ja​wiać się go​spody ser​wu​jące spra​gnio​nym
Ame​ry​ka​nom whi​sky i te​qu​ilę. Przed​się​bior​czy Mek​sy​ka​nie na
tym nie po​prze​stali i szmu​glo​wali al​ko​hol do ca​łej sieci me​lin w
Sta​nach. Tak jak han​dlu​jący al​ko​ho​lem w Chi​cago na próbę prze​‐
ję​cia ich to​waru przez po​li​cję od​po​wie​dzieli ogniem, tak i prze​‐
myt​nicy z po​łu​dnia nie wa​hali się użyć broni.

„El Paso Ti​mes” z 1924 roku do​nosi o strze​la​ni​nie mię​dzy prze​‐
myt​ni​kiem a ofi​ce​rami cel​nymi po tym, jak ci ostatni prze​jęli 3
torby bu​te​lek te​qu​ili i po​nad 230 li​trów whi​sky. Sed​nem hi​sto​rii
jest he​ro​izm agenta cel​nego zna​nego je​dy​nie z na​zwi​ska (Thre​‐
eper​sons), który sam daje so​bie radę z 16 prze​myt​ni​kami, a jed​‐
nego Mek​sy​ka​nina kła​dzie tru​pem. Przy​najm​niej tak twier​dzi.
Dra​ma​tyczne wy​da​rze​nia na gra​nicy roz​po​czy​nają się na​stę​pu​‐
jąco:

Pierw​sze oznaki ma​ją​cej na​stą​pić bi​twy wi​doczne były około pół​‐
nocy w nie​dzielę, kiedy ofi​cer celny Thre​eper​sons oraz drugi, na​zwi​‐
skiem Wad​sworth, „roz​bili obóz” na krańcu First Street, by w ukry​‐
ciu cze​kać na trans​port al​ko​holu znad gra​nicy.

Nie​długo po tym, jak zna​leźli się przy wiel​kim drze​wie nie​opo​dal
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po​mnika, Wad​sworth od​da​lił się, by prze​sta​wić sa​mo​chód bli​żej
miej​sca dzia​ła​nia. Gdy tylko znik​nął, na​tych​miast po​ja​wiło się szes​‐
na​stu Mek​sy​ka​nów.

Je​den z nich sta​nął na​prze​ciwko ofi​cera i wy​mie​rzył w niego pi​‐
sto​let, Thre​eper​sons na​ka​zał mu pod​nieść ręce do góry, ale tam​ten
od​mó​wił i wy​strze​lił w kie​runku funk​cjo​na​riu​sza. Thre​eper​sons wy​‐
pa​lił ze swo​jego ka​ra​binu ka​li​ber 30 mm i na​past​nik upadł na zie​‐
mię.

Wy​miana ognia trwała po​nad go​dzinę i sły​chać ją było w każ​dej
nie​mal czę​ści mia​sta.[14]

Go​dzinna strze​la​nina w środku mia​sta! Banda szes​na​stu
uzbro​jo​nych męż​czyzn! Ta hi​sto​ria brzmi jak żyw​cem wzięta z
dzi​siej​szej ga​zety wy​da​wa​nej przy gra​nicy. Główną róż​nicą było
jed​nak to, że roz​gry​wała się po ame​ry​kań​skiej stro​nie, w sa​mym
środku Eł Paso. Jed​nak w tam​tych cza​sach, gdy strze​la​niny i rze​‐
zie były w Chi​cago co​dzien​no​ścią, po​tyczka w El Paso to było
przy​sło​wiowe małe piwo i dla​tego zna​la​zła się do​piero na dzie​sią​‐
tej stro​nie lo​kal​nego szma​tławca.

Gdy pro​hi​bi​cja miała się ku koń​cowi, mek​sy​kań​scy prze​myt​‐
nicy roz​pacz​li​wie po​szu​ki​wali no​wego pro​duktu. Szybko zwró​cili
uwagę na po​kaźne do​chody, ja​kie Chiń​czycy czer​pali z han​dlu
opium i he​ro​iną. Prze​stępcy z wy​żyny Si​na​loa czuli ukłu​cie za​‐
zdro​ści, kiedy wi​dzieli ame​ry​kań​skie sa​mo​chody i oka​zale domy
azja​tyc​kich gu​mia​rzy. Mek​sy​ka​nie chcieli uszczk​nąć coś z ich
„tortu”. Wkrótce oka​zało się, że do​staną go w ca​ło​ści.

Mek​sy​kań​scy hersz​to​wie prze​jęli wła​dzę nad chiń​skim han​‐
dlem opium w cza​sie fali ra​si​stow​skiej prze​mocy prze​ciwko Azja​‐
tom (nie tylko ame​ry​kań​ski ra​sizm miał wpływ na kształt han​dlu
nar​ko​ty​kami). Wro​gość wzglę​dem Chiń​czy​ków na​ra​stała przez
cale lata, kiedy Mek​sy​ka​nie ob​rzu​cali tych pierw​szych po​mó​wie​‐
niami o to, że są brudni i amo​ralni, i gdy przy​glą​dali się z za​wi​‐
ścią ich do​sko​nale pro​spe​ru​ją​cym skle​pom i re​stau​ra​cjom. Kiedy
oliwy do ognia do​lali po​li​tycy, ra​sizm za​pło​nął nisz​czy​ciel​skim
pło​mie​niem.
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Ra​sizm był rów​nież na rękę kry​mi​na​li​stom, W 1933 roku kon​‐
sul ame​ry​kań​ski w En​se​na​dzie wy​stał do Wa​szyng​tonu ra​port o
na​ra​sta​ją​cej wro​go​ści wo​bec Chiń​czy​ków. Cy​to​wał swo​jego in​‐
for​ma​tora – Ame​ry​ka​nina mó​wią​cego po man​da​ryń​sku – po​da​ją​‐
cego, że wśród naj​za​go​rzal​szych dzia​ła​czy an​ty​chiń​skich są klu​‐
czowe po​sta​cie światka prze​stęp​czego. Na​le​żał do nich prze​myt​‐
nik na​zwi​skiem Se​go​via, dzia​ła​jący w sta​nach So​nora, Si​na​loa i
Baja Ca​li​for​nia, i fi​nan​su​jący bo​jówki ata​ku​jące Chiń​czy​ków. Ce​‐
lem Se​go​vii, jak po​da​wał ra​port, było prze​ję​cie uprawy ma​ków le​‐
kar​skich znaj​du​ją​cej się w rę​kach Azja​tów.

Na​pię​cie ra​sowe zna​la​zło uj​ście w ulicz​nych za​miesz​kach.
Wśród lu​dzi bio​rą​cych udział w lin​czu zna​lazł się stu​dent Ma​nuel
Laz​cano. Uro​dzony na ran​czu w Si​na​loa w 1912 roku, stal się
póź​niej ważną po​sta​cią prawa i po​li​tyki Mek​syku, peł​niąc przez
trzy ka​den​cje obo​wiązki pro​ku​ra​tora ge​ne​ral​nego stanu Si​na​loa.
W póź​niej​szych la​tach mó​wił, że wsty​dzi się, iż brał udział w za​‐
miesz​kach na tle ra​so​wym, i twier​dził, że był wstrzą​śnięty ich
okru​cień​stwem. Jego wspo​mnie​nia na​leżą do naj​bar​dziej szcze​‐
rych wy​nu​rzeń mek​sy​kań​skich po​li​ty​ków i sta​no​wią jedno z naj​‐
lep​szych źró​deł in​for​ma​cji o wcze​snych dzie​jach han​dlu nar​ko​ty​‐
kami w tym kraju. Laz​cano, na zdję​ciu pre​zen​tu​jący się jako przy​‐
stojny młody czło​wiek pa​lący fajkę, opi​suje, jak wrogi Chiń​czy​‐
kom lud wkro​czy! na główny plac Cu​lia​cán, by zwer​bo​wać zwo​‐
len​ni​ków:

To było 150 osób, dużo lu​dzi, jak na tamte czasy w Cu​lia​cán. Nie​‐
śli że​nu​jące trans​pa​renty, na któ​rych wi​dać było Chiń​czy​ków je​dzą​‐
cych szczury lub z rop​niami na gło​wach (po​wia​dali, że Azjaci cier​‐
pieli na nie​zli​czone cho​roby, byli brudni i je​dli jasz​czurki). To była
praw​dziwa la​wina in​wek​tyw. Ci mło​dzi lu​dzie za​częli na​ci​skać, by​‐
śmy się za​an​ga​żo​wali. Pa​mię​tam wciąż ich głosy: „Da​lej, no,
chodźże!”. No więc po​sze​dłem z nimi, sta​jąc się wro​giem Chiń​czy​‐
ków. Jest to coś, czego do dziś się wsty​dzę.[15]

Laz​cano opi​suje, jak lu​dzie prze​cze​sy​wali ulice w po​szu​ki​wa​‐
niu Chiń​czy​ków. Kiedy ich znaj​do​wali, wle​kli swoje ofiary do
wię​zień za​im​pro​wi​zo​wa​nych w do​mach z za​bi​tymi de​skami
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oknami i trzy​mali ich tam ze zwią​za​nymi rę​kami i no​gami. Kiedy
mieli wy​star​cza​jącą liczbę poj​ma​nych, umiesz​czali ich w by​dlę​‐
cych wa​go​nach i wy​wo​zili ze stanu. Do​by​tek i domy Chiń​czy​ków
zaj​mo​wali miesz​kańcy Si​na​loa. Ta et​niczna czystka przy​po​mina
to, co na​zi​ści ro​bili Ży​dom, co nie umyka uwagi Laz​cana:

Wi​dzie​li​śmy filmy po​ka​zu​jące bru​talne re​pre​sje, ja​kim pod​da​‐
wani byli Ży​dzi, oraz jak trans​por​to​wano ich ni​czym zwie​rzęta. Cóż,
do​kład​nie to samo zro​biono w Si​na​loa Chiń​czy​kom. Oglą​da​nie tego
było po​ra​ża​jące.[16]

Gdzie in​dziej gang​ste​rom szkoda było czasu na po​ciągi, po pro​‐
stu strze​lali do swo​ich ofiar. W Ciu​dad Ju​árez re​wol​we​ro​wiec
znany jako Ve​ra​cruz miał ze​brać w jed​nym miej​scu i za​strze​lić je​‐
de​na​stu Chiń​czy​ków han​dlu​ją​cych opium. Jego pra​co​dawcą była
rze​komo ko​bieta ze stanu Du​rango, na​zy​wa​jąca się Igna​cia Jasso,
znana jako Na​cha. Mek​sy​ka​nie za​częli grać pierw​sze skrzypce w
han​dlu nar​ko​ty​kami od upraw w Sierra Ma​dre, aż po pełne ży​cia
mia​sta po​gra​ni​cza.

Opi​sy​wana jako nie​wy​soka krzepka ko​bieta z czar​nymi wło​‐
sami zwią​za​nymi w ku​cyk, Na​cha była pierw​szą słynną sze​fową
gangu w Mek​syku. Miała, we​dług wszyst​kich źró​deł, nie​za​prze​‐
czalny ta​lent do in​te​re​sów. Za​uwa​żyła zmie​nia​jące się ocze​ki​wa​‐
nia rynku i zwięk​szyła pro​duk​cję he​ro​iny. Dys​po​no​wała po​noć
wie​loma pro​wi​zo​rycz​nymi la​bo​ra​to​riami do prze​twa​rza​nia ma​‐
ków z Sierra Ma​dre. Za​miast jed​nak szmu​glo​wać to​war przez gra​‐
nicę, sprze​da​wała paczki he​ro​iny w swoim domu w cen​trum Ciu​‐
dad Ju​árez. Ame​ry​ka​nie, w tym wielu ofi​ce​rów z po​ste​runku w El
Paso, wy​bie​rali się na drugą stronę rzeki, by ku​pić działkę. Zda​‐
rzało się też jed​nak, że klienci przy​by​wali aż z Al​bu​qu​erque w No​‐
wym Mek​syku, by za​kosz​to​wać jej słyn​nego spe​cy​fiku.

Na dzi​siej​sze stan​dardy ten ry​nek był nie​wielki, a mek​sy​kań​‐
ska he​ro​ina uwa​żana za pod​rzędną w po​rów​na​niu z tą pro​du​ko​‐
waną w Tur​cji. Był to jed​nak wy​star​cza​jąco do​bry in​te​res, by
uczy​nić Na​chę jedną z naj​za​moż​niej​szych osób w Ju​árez. Nie
tylko jeź​dziła efek​tow​nym ame​ry​kań​skim sa​mo​cho​dem, spon​so​‐
ro​wała także sie​ro​ci​niec oraz śnia​da​nia dla dzieci. Miała też wy​‐
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star​cza​jąco dużo pie​nię​dzy, by ku​pić po​li​cję. Lo​kalna ga​zeta „El
Con​ti​nen​tal” tak pi​sała o kró​lo​wej he​ro​iny 22 sierp​nia 1933 roku:

Igna​cia Jasso, pseu​do​nim Na​cha, wciąż nie zo​stała aresz​to​wana
przez wła​dze za po​sia​da​nie i sprze​daż nie​le​gal​nych sub​stan​cji (he​ro​‐
iny), którą to po​dobno pro​wa​dzi od lat w swoim domu przy De​gol​‐
lado nu​mer 218. Do​wia​du​jemy się, że Na​cha po​ru​sza się przez ni​‐
kogo nie nie​po​ko​jona uli​cami Ju​árez swoim nie​dawno ku​pio​nym
luk​su​so​wym sa​mo​cho​dem. Wy​daje się, że przed aresz​to​wa​niem
chro​nią ją zna​jo​mo​ści.[17]

Znowu, jak w przy​padku Cantu, wi​dać, że han​del nar​ko​ty​kami
od sa​mego po​czątku wiąże się z ko​rup​cją. Jed​nak w cza​sach Na​‐
chy ko​rup​cja ta nie do​ty​czyła zbun​to​wa​nego gu​ber​na​tora pod​‐
czas to​czą​cej się wo​kół wojny do​mo​wej. Lata walk wresz​cie się
skoń​czyły, a Mek​sy​kiem rzą​dziła nie​po​dziel​nie jedna par​tia.

Par​tię Re​wo​lu​cyjno-In​sty​tu​cjo​nalną, je​śli cho​dzi o styl rzą​dze​‐
nia Mek​sy​kiem, po​rów​ny​wano do Par​tii Ko​mu​ni​stycz​nej
Związku Ra​dziec​kiego i jej rzą​dów w Ro​sji. Przy​pi​suje się też PRI
naj​dłuż​szy okres po​koju w hi​sto​rii kraju oraz chro​nie​nie go przed
burz​li​wymi kon​flik​tami nisz​czą​cymi Ame​rykę Po​łu​dniową przez
cały XX wiek.

Oj​ciec za​ło​ży​ciel PRI, ge​ne​rał Plu​tarco Elias Cal​les, po​wo​łał ją
do ży​cia w 1929 roku po za​koń​cze​niu swo​jej ka​den​cji pre​zy​denta.
Za​mie​rzał za​pro​wa​dzić ład i po​kój, jed​no​cząc wszyst​kie klu​czowe
seg​menty spo​łe​czeń​stwa: związki za​wo​dowe, lud​ność wiej​ską,
lu​dzi biz​nesu oraz woj​sko. Wszy​scy oni mieli śpie​wać je​den
hymn i po​wie​wać jed​nym sztan​da​rem. Za​in​spi​ro​wany przez ra​‐
dziecki to​ta​li​ta​ryzm i wło​skich fa​szy​stów, Cal​les po​dró​żo​wał po
Eu​ro​pie, by przyj​rzeć się tam roz​ma​itym sty​lom pro​wa​dze​nia po​‐
li​tyki. Co cie​kawe, naj​wię​cej czasu spę​dził, stu​diu​jąc dzia​łal​ność
bry​tyj​skiej Par​tii Pracy i nie​miec​kich so​cjal​de​mo​kra​tów. Mimo to
PRI było do głębi mek​sy​kań​ską or​ga​ni​za​cją, przyj​mu​jąc na​wet
zie​leń, biel i czer​wień mek​sy​kań​skiej flagi jako swoje barwy. Jej
ce​lem było stać się Mek​sy​kiem.

Nie​któ​rzy ame​ry​kań​scy dzien​ni​ka​rze okre​ślają PRI jako par​tię
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le​wi​cu​jącą. Nic bar​dziej błęd​nego. Cho​ciaż to z PRI po​cho​dzili
tacy le​wi​cu​jący pre​zy​denci, jak La​zaro Cár​de​nas, to rów​nież oni
stwo​rzyli tak za​go​rza​łych ka​pi​ta​li​stów, jak Car​los Sa​li​nas. W
grun​cie rze​czy par​tii tej nie cho​dziło o ide​olo​gię, lecz o wła​dzę,
PRI czer​pała gar​ściami z roz​wią​zań wy​pra​co​wa​nych przez Por​fi​‐
ria Diaza. Ka​cy​ko​wie lub lo​kalni wo​dzo​wie rzą​dzili na swo​ich te​‐
ry​to​riach. W tych nie​zli​czo​nych ma​łych kró​le​stwach ist​niały ty​‐
siące służb pil​nu​ją​cych po​rządku. W od​róż​nie​niu od re​żimu
Diaza, PRÍ zmie​niała pre​zy​denta co 6 lat. Wła​dza była w rę​kach
in​sty​tu​cji, nie zaś w ręku jed​nego dyk​ta​tora. Ge​nial​ność tego roz​‐
wią​za​nia okre​ślona zo​stała przez pi​sa​rza no​bli​stę Ma​rio Var​gas
Llosę mia​nem „dyk​ta​tury ide​al​nej”[18].

By móc dzia​łać bez więk​szych zgrzy​tów, pań​stwo za rzą​dów
PRI ucie​kało się do prze​kup​stwa. Biz​nes​meni prze​pła​cali ka​cy​‐
ków z mia​ste​czek, któ​rzy z ko​lei pła​cili gu​ber​na​to​rom, a ci pła​cili
pre​zy​den​tom. Pie​nią​dze szły w górę jak gaz, wła​dza zaś, wzo​rem
wody, spły​wała w dół. Każdy był za​do​wo​lony i nie my​ślał o tym,
by wy​chy​lać się z sze​regu, po​nie​waż był stałe opła​cany Hi​sto​rycy
za​uwa​żyli ten pa​ra​doks mek​sy​kań​skiej po​li​tyki: ko​rup​cja nie
była tu ko​ro​zją, a sma​ro​wi​dłem uła​twia​ją​cym ruch ma​szyny, i
spo​iwem, które trzy​mało ją w ca​ło​ści[19]. Pie​nią​dze z he​ro​iny
były po pro​stu jed​nym ze źró​deł do​chodu. Ry​nek nar​ko​ty​kowy
sta​no​wił za​le​d​wie uła​mek dzi​siej​szego i wła​dze nie wi​działy w
nim ni​czego szcze​gól​nego. Han​del nar​ko​ty​kami ucho​dził za wy​‐
kro​cze​nie rów​nie ba​ga​telne, jak dzi​siaj po​strzega się pi​rac​two
mu​zyczne.

Ma​nuel Laz​cano – stu​dent uwi​kłany w za​mieszki na tle ra​so​‐
wym pa​mięta ta​kie po​dej​ście w cza​sie, gdy piął się po szcze​blach
ka​riery w PRI w Si​na​loa. Tłu​ma​czy, w jaki spo​sób udało mu się
po​znać lu​dzi, któ​rzy prze​jęli han​del opium po Chiń​czy​kach:

Wszystko za​czy​nało się po​woli. Lu​bię my​śleć, że ci lu​dzie nie zda​‐
wali so​bie sprawy, ja​kie zło wy​rzą​dzają. Z po​czątku było to coś nor​‐
mal​nego, drobne prze​stęp​stwo, coś, co można to​le​ro​wać, co może
ujść na su​cho. To jakby wy​brać się do No​ga​les i przy​wieźć stam​tąd
skrzynkę ko​niaku.[20]
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Jak wspo​mina Laz​cano, pro​duk​cja opium w Si​na​loa wzro​sła
dra​ma​tycz​nie w la​tach czter​dzie​stych ubie​głego wieku, jak przy​‐
znaje wielu in​nych, ta na​gła hossa była za​sługą ta​jem​ni​czego
klienta, który pła​cił do​la​rami za cale tony ma​kó​wek. Hoj​nym
klien​tem, jak zga​duje Laz​cano, mógł być Wuj Sam we wła​snej
oso​bie.

Po​mysł, że to rząd ame​ry​kań​ski sys​te​ma​tycz​nie wy​ku​py​wał
opium z Si​na​loa w cza​sie dru​giej wojny świa​to​wej, znaj​duje się w
czo​łówce nie​ofi​cjal​nych teo​rii do​ty​czą​cych wcze​snego roz​woju
mek​sy​kań​skiego nar​ko​biz​nesu. Dzi​siaj w Si​na​loa po​li​tycy, po​li​cja
i sami han​dla​rze są prze​ko​nani, że taka wła​śnie jest prawda. De​‐
par​ta​ment Obrony Mek​syku opi​suje taki stan rze​czy w ofi​cjal​nej
hi​sto​rii han​dlu nar​ko​ty​kami umiesz​czo​nej na ścia​nach kwa​tery
głów​nej tej in​sty​tu​cji w sto​licy. Mimo to wła​dze USA ener​gicz​nie
temu za​prze​czyły.

Zgod​nie z tą teo​rią, Stany Zjed​no​czone po​trze​bo​wały opium do
pro​duk​cji mor​finy dla swo​ich żoł​nie​rzy wal​czą​cych na fron​tach
dru​giej wojny świa​to​wej. Rze​czy​wi​ście mor​finę apli​ko​wano
szczo​drze żoł​nie​rzom ran​nym w po​tycz​kach z Trze​cią Rze​szą i Ja​‐
po​nią. Tra​dy​cyj​nym źró​dłem opium dla ce​lów me​dycz​nych była
dla USA Tur​cja. Wojna jed​nak za​blo​ko​wała szlaki han​dlowe, a
nie​miec​kie U-bo​oty krą​żyły po Atlan​tyku, za​ta​pia​jąc statki to​wa​‐
rowe. Rząd Sta​nów Zjed​no​czo​nych miał za​tem zwró​cić się do gu​‐
mia​rzy z Si​na​loa i do​ga​dać się z rzą​dem Mek​syku, by po​zwo​lono
im ho​do​wać maki na ich po​trzeby.

Laz​cano wspo​mina ła​twość, z jaką jego zna​jomi eks​pe​dio​wali
nie​prze​two​rzone opium na pół​noc, co miało być do​wo​dem na to,
że umowa ist​niała:

Zna​łem paru lu​dzi z gór. Byli to moi przy​ja​ciele ho​du​jący maki i
po zbio​rach szli do No​ga​les w stro​jach wie​śnia​ków z czte​rema lub
pię​cioma kul​kami opium w wa​lizce czy ple​caku. Cie​kawe, że prze​kra​‐
czali gra​nicę, mimo że do​okoła byli cel​nicy. Prze​ka​zy​wali to​war tam,
gdzie mieli go prze​ka​zać, i spo​koj​nie wra​cali. Było ja​sne, że po​zwa​‐
lano im przejść.[21]

Pe​wien ame​ry​kań​ski dzien​ni​karz od​wie​dził Si​na​loa w 1950
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roku i do​wie​dział się od swo​ich in​for​ma​to​rów – przed​się​bior​ców
i miej​sco​wych lu​dzi wła​dzy – że taki pakt rze​czy​wi​ście ist​nieje.
Na​pi​sał za​py​ta​nie w te i spra​wie do Fe​de​ral​nego Biura do spraw
Nar​ko​ty​ków, in​sty​tu​cji po​wo​ła​nej w roku 1930, by le​piej ko​or​dy​‐
no​wać ame​ry​kań​skie wy​siłki an​ty​nar​ko​ty​kowe. Na jej czele nie​‐
prze​rwa​nie przez pierw​sze 32 lata stał Harry An​slin​ger, za​cie​kły
wróg nar​ko​ty​ków. An​slin​ger oso​bi​ście od​pi​sał na py​ta​nie dzien​‐
ni​ka​rza, twier​dząc, że teo​ria o pak​cie jest na wskroś fan​ta​styczna i
prze​kra​cza moż​li​wo​ści na​wet naj​bar​dziej wy​bu​ja​łej wy​obraźni[22].
Mek​sy​kań​scy ba​da​cze za​gad​nie​nia nar​ko​ty​ków nie mo​gli od​na​‐
leźć żad​nego de​cy​du​ją​cego do​wodu na ist​nie​nie ta​kiej umowy i
nie​któ​rzy zga​dują, że może jest ona wy​my​słem władz mek​sy​kań​‐
skich, ma​ją​cym ulżyć ich su​mie​niu.

Jed​nak nie​za​leż​nie od tego, czy Wuj Sam po​mógł, czy też nie,
sprze​daż opium zde​cy​do​wa​nie wzro​sła. Miesz​kańcy Si​na​loa stali
się tak znani z uprawy opium, że na​wet ich dru​żyną ko​szy​kówki
na​zy​wano Go​me​ros. W la​tach pięć​dzie​sią​tych Laz​cano pra​co​wał
dla rządu w tej sa​mej gór​skiej miej​sco​wo​ści, w któ​rej te​raz pa​trzę
na maki. Wtedy nie było tu​taj na​wet drogi, choćby tak kiep​skiej,
jak dzi​siaj. On sam do​cie​rał tu awio​netką, Ale w gó​rach zda​rzało
mu się wi​dy​wać wie​śnia​ków ma​ją​cych ra​dia, broń, sa​mo​chody, a
na​wet ame​ry​kań​skie je​dze​nie w pusz​kach[23], które zdo​by​wali,
han​dlu​jąc opium.

Po​tom​ko​wie ple​mion upra​wia​ją​cych ka​ni​ba​lizm, rze​zi​mieszki
i wy​własz​czeni chłopi zna​leźli spo​sób na wyj​ście z dra​ma​tycz​nej
nę​dzy. Han​del opium czy he​ro​iną stał się czę​ścią ich kul​tury,
wraz z cię​ża​rów​kami, lu​do​wymi świę​tymi i póź​niej​szymi ka​ra​bi​‐
nami Ka​łasz​ni​kowa. El Narco za​ko​rze​nił się w miej​scu, gdzie
mógł póź​niej wy​ro​snąć jako krwio​żer​cza ro​ślina. To wła​śnie w
tym śro​do​wi​sku, w pro​stych cha​tach przy​szli na świat w 1957
roku Jo​aquin Gu​zman, zwany Chapo, czy Broda, czyli Bel​tran
Leyva, w 1961 roku. Kiedy do​ra​stali, wraz z nimi na​ra​stało zja​wi​‐
sko spo​łeczne, które miało zmie​nić han​del sub​stan​cjami psy​cho​‐
ak​tyw​nymi ze źró​dła utrzy​ma​nia kilku osób w gór​skiej osa​dzie w
wie​lo​mi​liar​dowy biz​nes na świa​tową skalę. Była to re​wo​lu​cja
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oby​cza​jowa lat sześć​dzie​sią​tych.
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ROZ​DZIAŁ 3
Hi pisi

Wiesz co, to prze​za​bawne. Każdy z tych su​kin​sy​nów chcą​cych
le​ga​li​za​cji ma​ri​hu​any oka​zuje się Ży​dem. Co, na Boga, jest nie tak
z tymi Ży​dami, Bob? Co z nimi jest nie tak? Pew​nie to dla​tego, że
więk​szość z nich to psy​chia​trzy

Pre​zy​dent Ri​chard Ni​xon, 26 maja 1976 roku, na​gra​nia z Bia​‐
łego Domu ujaw​nione w marcu 2002 roku.

„Lato Mi​ło​ści” miało roz​po​cząć się 1 czerwca 1967 roku, kiedy to
Be​atlesi wy​dali swój prze​ło​mowy al​bum Sgt. Pep​pers Lo​nely He​‐
arts Club Band z le​gen​darną okładką, na któ​rej wi​dać chłop​ców z
Li​ver​po​olu w róż​no​ko​lo​ro​wych gar​ni​tu​rach. Al​bum utrzy​my​wał
się na czele no​to​wań „Bil​l​bo​ardu” nie​prze​rwa​nie przez 15 ty​go​‐
dni, czę​ściowo dla​tego, że jego ame​ry​kań​scy na​bywcy urze​czeni
byli za​war​tymi w nim alu​zjami do nar​ko​ty​ków. Pa​trząc na to z
per​spek​tywy czasu, były to alu​zje tak nie​winne, że aż za​bawne.
Al​bum jest naj​bli​żej na​zwa​nia nar​ko​tyku po imie​niu w szy​frze
za​war​tym w pio​sence Lucy in the Sky with Dia​monds (in​for​ma​cja
dla spóź​nial​skich: cho​dzi o LSD). Pod ko​niec pio​senki sły​chać bar​‐
dzo nie​po​korne słowa „chcę cię na​bu​zo​wać”, które za​ła​twiły
utwo​rowi za​kaz emi​sji w BBC z uwagi na sfor​mu​ło​wa​nia „za​chę​‐
ca​jące do po​stawy ak​cep​ta​cji dla przyj​mo​wa​nia nar​ko​ty​ków”.
Tego lata jed​nak wy​star​czyło tylko wspo​mnieć o nar​ko​ty​kach, by
wzbu​dzić za​chwyt dzie​cia​ków. Nie​ocze​ki​wa​nie psy​cho​ak​tywne
ro​śliny ozna​czały mło​dość prze​łom i obie​cy​wały nowy wspa​niały
świat. W tym sa​mym mie​siącu mło​dzi ty​sią​cami po​pa​lali skręty
przed ka​me​rami te​le​wi​zyj​nymi, gdy Jimi Hen​drix i Ja​nis Jo​plin
grali dziwne, nowe ga​tunki rocka na fe​sti​walu w Mon​te​rey w Ka​‐
li​for​nii. Świat sta​wał na gło​wie.

Jed​nak nie w Sierra Ma​dre, La​tem 1967 roku na​sto​la​tek Efrain
Bau​ti​sta spał na tej sa​mej po​le​pie, którą dzie​lił se swo​imi sio​‐
strami i braćmi przez szes​na​ście lat ży​cia. W jego wio​sce skła​da​‐
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ją​cej się z pry​mi​tyw​nych bam​bu​so​wych chat nikt nie sły​szał o
Sgt. Pep​per's Lo​nely He​art's Club Band, Be​atle​sach, LSD, Li​ver​po​olu
czy Mon​te​rey, po​nie​waż nikt nie miał tam na​wet ra​dia tran​zy​sto​‐
ro​wego czy gra​mo​fonu, a już na pewno te​le​wi​zora. Na​wet ga​zety
nie do​cie​rały tak da​leko w głąb gór Mek​syku.

Tamto lato trudno też było tu na​zwać la​tem po​wszech​nej mi​‐
ło​ści, po​nie​waż lu​dzie w tej czę​ści gór uwi​kłani byli w liczne
krwawe wa​śnie. Dal​sza ro​dzina Efra​ina to​czyła wojnę z in​nym
kla​nem z po​wodu ja​kiejś na wpół za​po​mnia​nej kłótni jego wuja o
dziew​czynę. Wuj za​bił w końcu swo​jego ry​wala, a roz​wście​czony
klan ze​mścił się, mor​du​jąc in​nego wuja z ro​dziny chłopca oraz
jego ku​zyna. Oba rody cze​kały w na​pię​ciu, jak po​to​czy się ta
krwawa jatka. Ta​kie ro​dowe wa​śnie uni​ce​stwiały cale po​ko​le​nia.

Lecz mimo że Efra​ina i jego wio​skę dzie​liła od ży​cia ame​ry​kań​‐
skich hi​pi​sów, po​trzą​sa​ją​cych buj​nymi grzy​wami w rytm mu​‐
zyki Ravi Shan​kara, prze​paść nie do po​ko​na​nia, ich losy splo​tły
się za sprawą pew​nej zie​lo​nej ro​śliny o lep​kich pą​kach i cha​rak​te​‐
ry​stycz​nym słodko-gorz​kim za​pa​chu. Gdy Ame​ry​ka​nie za​pra​‐
gnęli ma​ri​hu​any, stała się ona po​wszechna na mek​sy​kań​skiej
wsi. Wie​lo​letni ho​dowcy nie byli w sta​nie spro​stać po​py​towi,
wo​bec czego do jej uprawy za​brali się rol​nicy w po​bli​skim Du​‐
rango, po​tem w Ja​li​sco, a na​stęp​nie w po​łu​dnio​wych sta​nach gór
Sierra Ma​dre, czyli Oaxaca i Gu​er​rero, gdzie miesz​kał Efrain. On i
jego ro​dzina nie​spo​dzie​wa​nie prze​obra​zili się z drob​nych rol​ni​‐
ków w pro​du​cen​tów sto​ją​cych na naj​niż​szym szcze​blu nar​ko​ty​‐
ko​wej dra​biny.

Na​gły wzrost po​pytu na nar​ko​tyki w Sta​nach Zjed​no​czo​nych
w la​tach sześć​dzie​sią​tych i sie​dem​dzie​sią​tych miał ogromny
wpływ na ży​cie w wielu kra​jach: w Ko​lum​bii, Ma​roku, Tur​cji i
Afga​ni​sta​nie. I oczy​wi​ście w Mek​syku. W ciągu de​kady lek​kie
nar​ko​tyki z ga​nio​nej i rzadko sto​so​wa​nej używki zmie​niły się w
roz​chwy​ty​wany na ca​łym świe​cie to​war. W wy​niku wzro​stu za​‐
po​trze​bo​wa​nia na nie kilku ho​du​ją​cych je wie​śnia​ków z Si​na​loa
ustą​piło miej​sca ogól​no​na​ro​do​wej pro​duk​cji, rząd zaś sta​nął
przed ko​niecz​no​ścią ra​dze​nia so​bie z ła​ma​niem prawa na dużo
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więk​szą skalę, jed​nak przy​no​szący mi​liardy do​la​rów han​del stał
się czymś, w czym i po​li​tycy za​pra​gnęli uczest​ni​czyć. Stawka szła
w górę, w związku z czym po​ja​wili się pierwsi bo​so​wie i pierw​sze
przy​padki roz​lewu krwi, El Narco wszedł w okres burz​li​wego i
szo​ku​ją​cego doj​rze​wa​nia.

Ro​dzina Efra​ina uświa​do​miła so​bie, że trwa boom na ma​ri​hu​‐
anę, kiedy za​czął ją upra​wiać ich ku​zyn z po​bli​skiej wio​ski, jego
oj​ciec i dzia​dek wie​dzieli o ko​no​piach od za​wsze, ro​ślina o
wdzięcz​nych, po​dob​nych do gwiazdy li​ściach po​ja​wiała się tu i
ów​dzie w Sierra Ma​dre. W od​róż​nie​niu od maku le​kar​skiego,
przy​by​łego na te te​reny do​piero w XIX wieku, ma​ri​hu​ana była
sto​so​wana w Mek​syku już w cza​sach na​jazdu hisz​pań​skiego,
choć nie​któ​rzy twier​dzili, że ama​to​rami psy​cho​ak​tyw​nego ziela
byli Az​te​ko​wie. W cza​sie re​wo​lu​cji mek​sy​kań​skiej ko​no​pie po​‐
ma​gały wielu żoł​nie​rzom uśmie​rzyć ich tro​ski i zmar​twie​nia.
Ganja le​żała rów​nież u źró​deł naj​słyn​niej​szego wersu lu​do​wej
pio​senki La Cu​cha​ra​cha: Ten ka​ra​luch, ten ka​ra​luch nie pój​dzie już
da​lej. Je​śli za​raz, je​śli za​raz trawy nie za​pali. W cza​sach po​koju ma​‐
ri​hu​ana była po​pu​larna w wię​zie​niach i wśród lu​dzi kul​tury,
czego przy​kła​dem był znany ma​larz Diego Ri​viera[1].

Kiedy oj​ciec Efra​ina za​uwa​żył, że ho​dowla ko​nopi przy​nosi
ku​zy​nowi spore zy​ski, za​py​tał, czy on rów​nież mógłby spró​bo​‐
wać tej uprawy. Krew​niak z ra​do​ścią ob​da​ro​wał go na​sio​nami i
za​po​znał z kup​cem, Efrain tak tłu​ma​czy de​cy​zję o pod​ję​ciu pro​‐
duk​cji nar​ko​ty​ków:

„Mój oj​ciec miał cztery pola, co ozna​czało, że jak na tu​tej​sze
stan​dardy by​li​śmy za​możni. Mie​li​śmy kilka krów, upra​wia​li​śmy
ku​ku​ry​dzę i li​monki. Wciąż jed​nak nie​ła​two było za​ro​bić pie​nią​‐
dze, by wszyst​kich : wy​ży​wić. Było nas dzie​wię​cioro ro​dzeń​stwa,
a mój oj​ciec opie​ko​wał się jesz​cze dziećmi swo​jego brata, który
zgi​nął w kon​flik​cie ro​dów. Mój tata może i był le​niwy, ale
sprytny. Wiecz​nie szu​kał spo​so​bów, by za​ro​bić wię​cej, mniej się
przy tym tru​dząc. Spró​bo​wa​li​śmy więc upra​wiać ma​ri​hu​anę”.

Efrain uśmie​cha się, wspo​mi​na​jąc swoje młode lata. Jemy
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jajka z chilli w jed​nej z knaj​pek Me​xico City. Mieszka w sto​licy od
wielu lat, lecz nadal za​cho​wuje się jak u sie​bie w gó​rach: cza​sem
jest nie​okrze​sany, ale otwarty i szczery. Ma ogo​rzałą twarz i ja​sne
oczy, które są po​dobno spad​kiem po i fran​cu​skich przod​kach.
Jed​nak mimo eu​ro​pej​skich ko​rzeni jest dumny i z tego, iż po​cho​‐
dzi z Gu​er​rero, stanu, któ​rego na​zwa do​słow​nie zna​czy „wo​jow​‐
nik”, i który ma re​pu​ta​cję jed​nego z naj​bru​tal​niej szych re​gio​nów
Mek​syku.

„Z po​czątku upra​wia​li​śmy ma​ri​hu​anę tylko na po​ło​wie jed​‐
nego z pól, na któ​rym wcze​śniej ro​sła ku​ku​ry​dza. Ma​ri​hu​ana jest
ła​twa w upra​wie – na​sze góry są dla niej po pro​stu ide​alne. Wy​‐
star​czy ją za​siać, a słońce, deszcz i zie​mia ro​bią za cie​bie całą ro​‐
botę. Po kilku mie​sią​cach mie​li​śmy już cał​kiem spore krzaki,
mniej wię​cej pół​tora me​tra wy​so​ko​ści. Gdy trzeba ją było ze​brać,
ści​na​łem ją z braćmi ma​cze​tami. Nie trud​nego. Na​pcha​li​śmy nią
kilka wor​ków. Pach​niała dia​bel​nie mocno, więc uzna​li​śmy, że to
do​bry to​war. Za​bra​li​śmy wszystko do mia​steczka, żeby sprze​‐
dać”.

Naj​bliż​szym mia​stem tar​go​wym było Te​lo​la​pan, gór​ska osada
z plą​ta​niną uli​czek mię​dzy do​mami z ka​mie​nia, sły​nąca z po​traw
z so​sem mole o smaku cze​ko​lady i chili oraz lo​kal​nych świąt,
pod​czas któ​rych nosi się ma​ski dia​błów. Efrain wraz z oj​cem zna​‐
leźli swo​jego kupca i do​stali od niego mniej wię​cej 1000 pe​sos za
worki za​wie​ra​jące 25 kilo ma​ri​hu​any. Taka cena, czyli około 5
do​la​rów za ki​lo​gram, sta​no​wiła za​le​d​wie uła​mek tego, ile za​pła​‐
cić mieli żacy w Ber​ke​ley. Dla Efra​ina i jego ro​dziny była to jed​nak
żyła złota.

„Nie udało nam się wcze​śniej do​stać ta​kich pie​nię​dzy za któ​ry​‐
kol​wiek z na​szych zbio​rów, ani za ku​ku​ry​dzę, ani za li​monki.
Urzą​dzi​li​śmy so​bie pełne mięsa uczty, ku​pi​li​śmy nowe buty i
ubra​nia. Za​czę​li​śmy też upra​wiać ma​ri​hu​anę na po​ło​wie na​szych
pól i co kilka mie​sięcy sprze​da​wa​li​śmy sto kilo ma​ri​hu​any.
Wciąż da​leko nam było do bo​gac​twa, za​po​mnie​li​śmy jed​nak, co
to głód”.

Ro​dzina Efra​ina upra​wiała ko​no​pie od dwóch lat, kiedy po​ja​‐
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wili się żoł​nie​rze ma​jący znisz​czyć uprawy. Szczę​śli​wie jed​nak
dla Efra​ina i jego ro​dziny ku​piec uprze​dził ich o dzia​ła​niach woj​‐
ska ty​dzień wcze​śniej, co świad​czyło o tym, że or​ga​ni​za​cja zaj​mu​‐
jąca się ob​ro​tem ma​ri​hu​aną miała znaczne ko​nek​sje. Efrain
wspo​mina:

„Zbie​ra​li​śmy na​szą ma​ri​hu​anę w po​śpie​chu. Część była już go​‐
towa i mo​gli​śmy ją ukryć w gó​rach, w wor​kach. Inne ro​śliny były
jesz​cze za młode i mu​sie​li​śmy je wy​rzu​cić. Kiedy przy​byli żoł​nie​‐
rze, na​wet nie po​pa​trzyli na na​sze pola. Wi​dząc to, mój oj​ciec
wście​kał się, że zmar​no​wa​li​śmy tak dużo ma​ri​hu​any.

Z po​czątku nie mia​łem po​ję​cia, do​kąd tra​fia na​sza ma​ri​hu​ana.
Wie​dzie​li​śmy tylko, że można ją było sprze​dać w mia​steczku. Po
ja​kimś cza​sie do​wie​dzie​li​śmy się, że wy​sy​łano ją do El Norte [Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych]. Mniej wię​cej w tym sa​mym cza​sie część lu​‐
dzi z na​szych oko​lic wy​brała się do El Norte w po​szu​ki​wa​niu
pracy. Ale ja nie chcia​łem wy​jeż​dżać. Za bar​dzo ko​cha​łem na​sze
góry”.

Efrain i jego ro​dzina na​zy​wali nar​ko​tyk po pro​stu ma​ri​hu​ana
lub, uży​wa​jąc mek​sy​kań​skiego slangu, mota. W Sta​nach jed​nak z
całą pew​no​ścią sprze​da​wano ją pod atrak​cyjną na​zwą ryn​kową
Aca​pulco Gold. Te​lo​la​pan leży w tym sa​mym sta​nie (Gu​er​rero) co
Aca​pulco, gdzie Elvis Pre​sley i wcie​la​jący się w rolę Tar​zana ak​tor
Johnny We​is​smul​ler w la​tach sześć​dzie​sią​tych po​pi​jali Mar​ga​rity
z łu​pin ko​kosa. Przez całe lata tony ma​ri​hu​any prze​wę​dro​wały z
po​łu​dnio​wych czę​ści Sierra Ma​dre do nad​mor​skiego ku​rortu,
skąd mo​gły po​dró​żo​wać da​lej na pół​noc na po​kła​dach stat​ków
ry​bac​kich. Wiele lat póź​niej, kiedy od​wie​dzi​łem po​ste​ru​nek po​li​‐
cji fe​de​ral​nej w Aca​pulco, za​sta​łem tam funk​cjo​na​riu​sza ze zło​‐
tym łań​cu​chem na szyi, sie​dzą​cego na​prze​ciwko du​żej sterty
prze​chwy​co​nej Aca​pulco Gold w for​mie spra​so​wa​nych ce​gie​łek.
Było tego ze 300 ki​lo​gra​mów. Ma​ri​hu​ana wy​dzie​lała za​pach tak
mocny, że czuć ją było na​wet. na ulicy. Z bli​ska mo​głem zo​ba​czyć
cha​rak​te​ry​styczny zie​lo​no​brą​zowy ko​lor, do któ​rego po​etycko
od​no​sił się przy​miot​nik gold.
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W la​tach sześć​dzie​sią​tych Aca​pulco Gold był w Sta​nach wy​‐
soko ce​nio​nym ro​dza​jem ma​ri​hu​any, uzna​wa​nym ze trawkę lep​‐
szej ja​ko​ści niż ta upra​wiana w Ka​li​for​nii czy w Tek​sa​sie. Ja​ka​kol​‐
wiek była prawda, w sy​tu​acji na​głego wzro​stu po​pytu na ma​ri​‐
hu​anę w Ame​ryce, han​dla​rze spro​wa​dzali to​war, skąd tylko się
dało. To Ame​ryka two​rzyła po​pyt i Mek​syk miał go za​spo​ka​jać.
Ama​to​rzy psy​cho​de​licz​nych po​dróży ścią​gali tłum​nie do Ti​ju​‐
any, ku​pu​jąc na pniu wszelką do​stępną trawkę. Pewna grupa
uczniów wraz z na​uczy​cie​lem z Co​ro​nado High School z San
Diego prze​my​cała ma​ri​hu​anę z plaż Ti​ju​any do Sta​nów w de​‐
skach sur​fin​go​wych. Tak zwana Co​ro​nado Com​pany zdo​łała
prze​nieść się na jachty, nim do​brali się do nich agenci fe​de​‐
ralni[2]. W Tek​sa​sie, wzdłuż gra​nicy z Mek​sy​kiem, kupcy uda​‐
wali się nad Rio Grande, by od​bie​rać prze​rzu​cane nad wodą
paczki. Inni wę​dro​wali do mrocz​nych knajp w El Paso czy La​redo,
po​szu​ku​jąc po​dej​rza​nie wy​glą​da​ją​cych Mek​sy​ka​nów, któ​rzy mo​‐
gli pa​rać się han​dlem.

Przy gra​nicy ma​ri​hu​anę można było ku​pić za 60 do​la​rów za
ki​lo​gram, lecz na uni​wer​sy​te​tach Wschod​niego Wy​brzeża USA ta
sama ilość osią​gała na​wet cenę 300 do​la​rów. Nie​któ​rzy szu​ka​jący
zy​sku Ame​ry​ka​nie wy​bie​rali się w głąb Mek​syku, by tam ku​po​‐
wać to​war jesz​cze ta​niej. Za​li​czał się do nich nie​jaki Geo​rge Jung,
nar​ko​man z Bo​stonu, który roz​wo​ził ko​no​pie sa​mo​lo​tem po ca​‐
łych Sta​nach. Wkrótce jego głów​nym to​wa​rem stała się ko​ka​ina.
To o nim opo​wiada film Blow, on też stał się su​per​gwiazdą wśród
di​le​rów, stwo​rzył wła​sną stronę in​ter​ne​tową, fan club i ko​lek​cje
pod​ko​szul​ków (zna​nych jako smug​gler wear – „prze​myt​ni​cze ciu​‐
chy”).

Geo​rge, hi​pis o dłu​gich blond wło​sach, du​żym no​sie i mó​wiący
z wy​raź​nym bo​stoń​skim ak​cen​tem, opi​suje swoje przy​gody w
licz​nych na​gra​niach wi​deo oraz pa​mięt​ni​kach spi​sa​nych w celi
wię​zie​nia La Tuna w An​thony w Tek​sa​sie, gdzie od​sia​dy​wał pięt​‐
na​sto​letni wy​rok. Jak po​wiada, gdy pierw​szy raz wy​brał się do
Mek​syku, skie​ro​wał kroki do ku​rortu nad Pa​cy​fi​kiem, Pu​erto Val​‐
larla, in​spi​ru​jąc się fil​mem Noc igu​any. Mó​wiąc ła​ma​nym hisz​‐
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pań​skim, błą​kał się przez dwa ty​go​dnie, nim tra​fił na to, czego
szu​kał. Wkrótce za​ra​biał 100 ty​sięcy do​la​rów mie​sięcz​nie, roz​‐
wo​żąc trawkę awio​netką. Geo​rge z Bo​stonu ku​po​wał od po​śred​‐
ni​ków, któ​rzy z ko​lei brali to​war od rol​ni​ków ta​kich jak Efrain.
Po​śred​nicy, jak po​daje Geo​rge, mieli do​bre układy w mek​sy​kań​‐
skim woj​sku.

Geo​rge zo​stał w końcu aresz​to​wany z ba​gaż​ni​kiem peł​nym ko​‐
nopi przed klu​bem Play​boy w Chi​cago. Na szczę​ście, a może na
nie​szczę​ście, dzie​lił celę z Ko​lum​bij​czy​kiem, Car​lo​sem Leh​de​rem,
który skon​tak​to​wał go z kar​te​lem z Me​de​lin i otwo​rzył przed nim
drogę do mi​lio​nów z han​dlu ko​ka​iną.

Aresz​to​wa​nie Junga miało jed​nak zni​komy wpływ na sze​ro​‐
kość stru​mie​nia, ja​kim ma​ri​hu​ana pły​nęła na pół​noc. Ry​nek nar​‐
ko​ty​ków rósł w siłę. W 1978 roku ba​da​nie na zle​ce​nie Bia​łego
Domu wy​ka​zało, że 37,8 pro​cent lu​dzi koń​czą​cych szkołę śred​nią
przy​zna​wało się do za​pa​le​nia choć raz ma​ri​hu​any. Jed​no​cze​śnie
ro​sło spo​ży​cie he​ro​iny i ko​ka​iny. Za​ciekł i wro​go​wie nar​ko​ty​ków
skwa​pli​wie wy​ko​rzy​stują te fakty, by udo​wod​nić, że trawka nie​‐
uchron​nie pro​wa​dzi w stronę cięż​szych grze​chów. Pew​nie mają
ra​cję, choć może to głę​bo​kie prze​miany spo​łeczne i eko​no​miczne
wy​wo​ły​wały wzrost tak po​pytu, jak i po​daży wszyst​kich trzech
psy​cho​ak​tyw​nych sub​stan​cji.

Nie​za​leż​nie od przy​czyn, pewne jest, że w Ame​ryce tam​tych
cza​sów na​stą​piła ra​dy​kalna zmiana upodo​bań nar​ko​ty​ko​wych.
W 1966 roku Fe​de​ralne Biuro do spraw Nar​ko​ty​ków ogło​siło, że
nar​ko​ty​kiem przy​no​szą​cym naj​więk​sze pro​fity han​dla​rzom jest
he​ro​ina i jej sza​co​wany czarny ry​nek wart jest 600 mi​lio​nów do​‐
la​rów rocz​nie[3]. W 1980 roku po​dano, że war​tość ame​ry​kań​‐
skiego rynku nar​ko​ty​ków prze​kro​czyła 100 mi​liar​dów do​la​rów.
Ten „wstrząs” od​mie​nił nie tylko ame​ry​kań​skie uni​wer​sy​tety i
getta wiel​kich miast, ale od​ci​snął się także na Mek​syku, za​równo
na lu​dziach ży​ją​cych w gó​rach, jak i na śro​do​wi​skach wła​dzy.

Kiedy Ame​ryka roz​sma​ko​wy​wała się w nar​ko​ty​kach, naj​więk​‐
szy wpływ na po​li​tykę ich do​ty​czącą miał bez wąt​pie​nia pre​zy​‐
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dent Ri​chard Ni​xon. Ten za​wzięty ka​li​for​nij​czyk ogło​sił wojnę z
nar​ko​ty​kami, besz​tał inne kraje za ich pro​duk​cję i po​wo​łał rzą​‐
dowe or​gana od​po​wie​dzialne za walkę z nimi. jego dzia​ła​nia
miały de​cy​du​jący wpływ na ame​ry​kań​ską po​li​tykę w na​stęp​nych
40 la​tach – i nie mniej​szy wpływ na sam Mek​syk. Jed​nak po kom​‐
pro​mi​ta​cji Ni​xona w afe​rze Wa​ter​gate póź​niejsi dzia​ła​cze an​ty​‐
nar​ko​ty​kowi wo​leli ra​czej po​mniej​szać jego za​sługi. Jed​no​cze​śnie
kry​tycy po​li​tyki an​ty​nar​ko​ty​ko​wej przy​znają, że choć pre​zen​to​‐
wał po​stawę kon​fron​ta​cyjną, na pro​gramy de​tok​sy​ka​cji dla nar​‐
ko​ma​nów prze​zna​czał dużo więk​sze fun​du​sze niż jego li​be​ralni
na​stępcy.

Uro​dzony w 1913 roku Ni​xon do​ra​stał w at​mos​fe​rze two​rzo​‐
nej przez Harry ego An​slin​gera sto​ją​cego na czele Fe​de​ral​nego
Biura do spraw Nar​ko​ty​ków, który utrzy​my​wał, że pa​le​nie
trawki pro​wa​dzi do mo​ral​nego upadku i po​py​cha lu​dzi do po​peł​‐
nia​nia mor​derstw. Taką wi​zję przed​sta​wia kla​syczny film ka​te​‐
go​rii Z, Re​efer Mad​ness (czyli Tell Your Chil​dren), na​krę​cony w
cza​sie zło​tych lat pro​pa​gandy An​slin​gera. Film uka​zuje grupę po​‐
rząd​nych uczniów szkoły śred​niej, sku​szo​nych przez di​lera do
wy​pa​le​nia ma​ri​huan owego skręta, co do​pro​wa​dza je do mor​‐
dów, gwał​tów i osta​tecz​nie sza​leń​stwa. Nie bra​kuje tam na​‐
prawdę wy​jąt​ko​wych ujęć, na przy​kład ta​kiego, w któ​rym
ubrany w gar​ni​tur uczeń, po​pa​la​jąc skręta, na​gle za​nosi się kla​‐
sycz​nym, hol​ly​wo​odz​kim, upior​nym re​cho​tem.

Wiara w to, że ma​ri​hu​ana pro​wa​dzi bez​po​śred​nio do po​peł​‐
nia​nia mor​derstw i gwał​ce​nia umarła w la​tach sześć​dzie​sią​tych,
mimo to Ni​xon nadał uwa​żał, że skut​kiem pa​le​nia trawki jest ze​‐
psu​cie mo​ralne mło​dzieży i znie​na​wi​dzona przez niego re​wo​lu​cja
kontr​kul​tu​rowa. Jego opi​nie świat po​znał do​piero w 2002 roku,
kiedy od​taj​niono na​gra​nia Bia​łego Domu z tam​tego okresu. Ni​‐
xon uwa​żał nar​ko​tyki za część ko​mu​ni​stycz​nego spi​sku ma​ją​‐
cego na celu uni​ce​stwie​nie Sta​nów Zjed​no​czo​nych. W jed​nym z
na​grań po​wie​dział:

„Ho​mo​sek​su​alizm, ogólna nie​mo​ral​ność i pro​chy to główni
wro​go​wie sil​nych spo​łe​czeństw. Oto, dla​czego ko​mu​ni​ści i le​‐
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wacy han​dlują tym pa​skudz​twem. Chcą nas w ten spo​sób znisz​‐
czyć”.[4]

Ni​xon miał na my​śli rów​nież he​ro​inę, którą uwa​żał za przy​‐
czynę wzro​stu prze​stęp​czo​ści od Wa​szyng​tonu do Los An​ge​les.
W swo​jej kam​pa​nii wy​bor​czej obie​cy​wał, że za​pro​wa​dzi ład i po​‐
rzą​dek, i kiedy ob​jął urząd w 1969 roku, pod​jął dzia​ła​nia ma​jące
udo​wod​nić, że nie był go​ło​słowny, jego pierw​szym szo​ku​ją​cym
ru​chem było za​mknię​cie gra​nicy z Mek​sy​kiem.

Ope​ra​cja „In​ter​cept” roz​po​częła się po tym, jak wy​słan​nicy Ni​‐
xona w czerwcu 1969 roku wy​brali się do Me​xico City, by prze​ko​‐
nać wła​dze do spry​ska​nia tru​ci​zną upraw ma​ri​hu​any i opium.
Mek​sy​ka​nie od​mó​wili, bo​jąc się efek​tów ubocz​nych, ta​kich jak po
za​sto​so​wa​niu przez Stany her​bi​cy​dów w Wiet​na​mie. Wi​zytę tę
wspo​mina G. Gor​don Liddy: Mek​sy​ka​nie, uży​wa​jąc, rzecz ja​sna,
dy​plo​ma​tycz​nego ję​zyka, ka​zali nam spa​dać na drzewo. Ale ad​mi​ni​‐
stra​cja Ni​xona nie po​zwo​liła się zbyć. Tak na​ro​dziła się ope​ra​cja „In​‐
ter​cept”[5].

W ra​mach tej ope​ra​cji pra​cow​nicy celni grun​tow​nie prze​szu​‐
ki​wał lub, uży​wa​jąc ję​zyka branży, „trze​pali” wszyst​kie po​jazdy,
jak i osoby pró​bu​jące wje​chać do Sta​nów przez po​łu​dniową gra​‐
nicę. Te​ren po​mię​dzy po​ste​run​kami gra​nicz​nymi prze​cze​sy​wały
ra​dary, a agenci pro​wa​dzili pa​trole w wy​na​ję​tych sa​mo​lo​tach.
Ope​ra​cja spo​wo​do​wała chaos, a w Ciu​dad Ju​árez i Ti​ju​anie na
przej​ściach gra​nicz​nych two​rzyły się gi​gan​tyczne ko​lejki. Mek​sy​‐
ka​nie z zie​lo​nymi kar​tami nie mo​gli do​stać i się do Sta​nów do
pracy, owoce awo​kado gniły w unie​ru​cho​mio​nych cię​ża​rów​‐
kach, Mek​sy​ka​nie prze​stali wy​da​wać pie​nią​dze w ame​ry​kań​‐
skich mia​stach. Agen​tom nie udało się jed​nak prze​chwy​cić dużo
kon​tra​bandy, po​nie​waż han​dla​rze nar​ko​ty​ków po​sta​no​wili prze​‐
cze​kać. Po 17 trud​nych dniach i po la​wi​nie skarg Ni​xon od​wo​łał
swoje psy. Stany Zjed​no​czone i Mek​syk zgo​dziły się, że będą te​raz
współ​dzia​łać w ra​mach ope​ra​cji „Co​ope​ra​tión”.

Hi​sto​rycy nie są jed​no​myślni w oce​nie po​żyt​ków i strat, ja​kie
przy​niósł bru​talny eks​pe​ry​ment Ni​xona, Z pew​no​ścią wy​ka​zał,
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że Sta​nów nie stać na za​mknię​cie po​łu​dnio​wej gra​nicy. Czter​‐
dzie​ści lat póź​niej, kiedy han​del mię​dzy tymi pań​stwami jest
dużo więk​szy, a rynki świa​towe dużo wraż​liw​sze, ta​kie dzia​ła​nie
jest nie do po​my​śle​nia. Agenci celni mu​szą po​go​dzić się z fak​tem,
że mogą prze​szu​kać tylko pe​wien od​se​tek sa​mo​cho​dów i lu​dzi
na​pły​wa​ją​cych z Mek​syku. Nie​za​leż​nie od tego, jak dużo nar​ko​ty​‐
ków uda im się prze​chwy​cić, ogromna ilość i tak prze​śliź​nie im
się przez palce.

Ni​xon od​niósł jed​nak pe​wien suk​ces: udo​wod​nił, że trak​tuje
swoje obiet​nice po​waż​nie i zmo​bi​li​zo​wał Mek​syk do sta​wie​nia
czoła pro​ble​mowi nar​ko​ty​ków. W ra​mach ope​ra​cji „Co​ope​ra​tión”
rząd Mek​syku obie​cał prze​trze​bić uprawy nar​ko​ty​ków, a ame​ry​‐
kań​scy agend mo​gli pra​co​wać na po​łu​dnie od gra​nicy. Zro​dziła
się nowa kon​cep​cja walki z pro​ble​ma​tycz​nymi używ​kami: zmu​‐
szano pań​stwa je pro​du​ku​jące do nisz​cze​nia ich na wła​snym
grun​cie.

W roku 1971 Ni​xon za​sto​so​wał tę tak​tykę wo​bec Tur​cji, zmu​‐
sza​jąc ją do zre​du​ko​wa​nia pro​duk​cji opium pod groźbą zmniej​‐
sze​nia ame​ry​kań​skiego wspar​cia mi​li​tar​nego i eko​no​micz​nego.
Współ​pra​co​wał także z Fran​cją, chcąc ude​rzyć w tak zwa​nych
fran​cu​skich łącz​ni​ków pro​duk​cji he​ro​iny. Te dzia​ła​nia ra​dy​kal​‐
nie zmniej​szyły nar​ko​ty​kowy eks​port Tur​cji. To oka​zało się jed​‐
nak bło​go​sła​wień​stwem dla ho​dow​ców z Si​na​loa, któ​rzy pra​co​‐
wali w po​cie czoła, by za​ła​tać po​wsta​jącą dziurę, pro​du​ko​wana w
Mek​syku he​ro​ina z ostat​niej de​ski ra​tunku ame​ry​kań​skich ćpu​‐
nów stała się ich głów​nym da​niem.

Sta​jąc do wy​bo​rów w 1972 roku, Ni​xon oparł swoją kam​pa​nię
na walce z he​ro​iną. Sta​no​wiła ła​twy ceł, była eg​zo​tycz​nym złem,
a na do​da​tek po​zwa​lała od​wró​cić uwagę od prze​gra​nej, choć
wciąż to​czą​cej się wojny w Wiet​na​mie. Po​ka​zy​wała Ni​xona jako
osobę trosz​czącą się za​równo o Mu​rzy​nów w get​tach, jak i o bia​‐
łych wy​bor​ców. Ni​xon opi​sy​wał swoje za​miary, po​słu​gu​jąc się ję​‐
zy​kiem wo​jen​nym, wiesz​cząc cał​ko​wite uni​ce​stwie​nie prze​ciw​‐
nika:

„Na​szym ce​lem jest do​pro​wa​dze​nie do bez​wa​run​ko​wej ka​pi​‐
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tu​la​cji han​dla​rzy śmier​cią, czyli he​ro​iną, i cał​ko​wite wy​eli​mi​no​‐
wa​nie nad​uży​wa​nia nar​ko​ty​ków z ży​cia Ame​ryki. Wal​czymy o
ży​cie na​szych dzieci. To dla przy​szło​ści na​szych dzieci mu​simy
zwy​cię​żyć”.[6]

Ni​xon wy​grał wy​bory, ma​jąc im​po​nu​jące, sześć​dzie​się​cio​pro​‐
cen​towe po​par​cie. Ist​niały też inne czyn​niki, które po​mo​gły mu
zwy​cię​żyć, ta​kie jak na przy​kład silna go​spo​darka. Stra​te​dzy na
ca​łym świe​cie ode​brali jed​nak ja​sny prze​kaz: wojna z nar​ko​ty​‐
kami do​brze służy po​li​tyce.

Usta​no​wie​nie przez Ni​xona DBA w 1973 roku było jesz​cze bar​‐
dziej brze​mienne w skutki. Swoim de​kre​tem po​wo​łał do ży​cia
ciało, któ​rego mi​sją było „stwo​rze​nie scen​tra​li​zo​wa​nego ośrodka
do​wo​dze​nia za​rzą​dza​ją​cego ogól​no​świa​tową wojną z nar​ko​ty​‐
kami”[7]. Po​wstała więc or​ga​ni​za​cja, któ​rej je​dy​nym ce​lem było
pro​wa​dze​nie wojny nar​ko​ty​ko​wej. Od sa​mego po​czątku po​wsta​‐
nia DEA zaj​mo​wała się or​ga​ni​zo​wa​niem co​raz więk​szych fun​du​‐
szy. Z po​czątku miała 1470 agen​tów spe​cjal​nych i roczny bu​dżet
się​ga​jący 75 mi​lio​nów do​la​rów. Dzi​siaj ma 5235 agen​tów spe​‐
cjal​nych, biura w sześć​dzie​się​ciu trzech kra​jach i ko​lo​salny bu​‐
dżet wy​no​szący 2,3 mi​liarda do​la​rów.

W pierw​szych opty​mi​stycz​nych la​tach agenci DEA wie​rzyli,
że „cał​ko​wi​cie wy​eli​mi​nują” han​dla​rzy z gry. Ich zda​niem błę​‐
dem wcze​śniej​szych cza​sów były aresz​to​wa​nia drob​nych ulicz​‐
nych han​dla​rzy, pło​tek. Ma​jąc jed​nak nowe środki, agenci mo​gli
ude​rzyć tam, gdzie po​winni, li​kwi​du​jąc całe siatki. Szybko udało
im się wpaść na taki trop w Mek​syku. Roz​po​częło się jedno z naj​‐
ory​gi​nal​niej​szych do​cho​dzeń w dzie​jach DEA, skom​pli​ko​wane
ni​czym po​wieść szpie​gow​ska, w które za​mie​szani byli mię​dzy in​‐
nymi ku​bań​scy par​ty​zanci, ko​chanka mek​sy​kań​skiego pre​zy​‐
denta oraz Cosa No​stra.

Wszystko za​częło się, kiedy od​dział DEA z San Diego pró​bo​wał
dojść przez se​rię aresz​to​wań do osoby szmu​glu​ją​cej wiel​kie ilo​ści
to​waru z Ti​ju​any do Ka​li​for​nii[8]. Ko​rzy​sta​jąc z usług płat​nych
in​for​ma​to​rów, agenci do​tarli do przy​po​mi​na​ją​cej pa​łac re​zy​den​‐
cji w Ti​ju​anie, zna​nej jako Ro​un​dho​use (Okrą​gły Dom). Ob​ser​wu​‐
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jąc bu​dy​nek, od​no​to​wali licz​nych bo​gato ubra​nych go​ści przy​jeż​‐
dża​ją​cych spor​to​wymi sa​mo​cho​dami i mnó​stwo pro​sty​tu​tek
obojga płci. Wi​dząc ta​kie bo​gac​two i eks​tra​wa​gan​cję, uświa​do​‐
mili so​bie, że mają do czy​nie​nia z grub​szą sprawą. Szu​ka​jąc wła​‐
ści​ciela Ro​un​dho​use, od​kryli, że nie jest on Mek​sy​ka​ni​nem, a
oby​wa​te​lem USA po​cho​dze​nia ku​bań​skiego, i na​zywa się Al​berto
Si​ci​lia Fal​con.

Na zdję​ciu Fal​con ma lśniące czarne włosy i apa​ry​cję gwiaz​‐
dora fil​mo​wego. Jak usta​lili agenci, uro​dził się w Man​tan​zas na
Ku​bie w 1944 roku i uciekł stam​tąd do Miami wraz z ro​dziną tuż
po re​wo​lu​cji Fi​dela Ca​stro w 1959 roku. Po krót​kiej służ​bie w ar​‐
mii ame​ry​kań​skiej, aresz​to​wa​niu za za​rzut ho​mo​sek​su​ali​zmu, po
nie​trwa​łym mał​żeń​stwie i ry​chłym roz​wo​dzie ostatni raz wi​‐
dziano go w San Diego w 1968 roku. Te​raz, koń​cząc trzy​dziestkę,
stał na czele mek​sy​kań​skiej or​ga​ni​za​cji han​dlu​ją​cej nar​ko​ty​kami.
Jak, u li​cha, mu się to udało?

Zła​pa​nych przez agen​tów DEA han​dla​rzy na usłu​gach Fal​cona
cza​sami uda​wało się prze​ka​ba​cić, czyli zmie​nić w płat​nych in​for​‐
ma​to​rów do​no​szą​cych na swo​jego bossa. Po​wie​dzieli, że Fal​con
ku​puje za​mó​wioną ma​ri​hu​anę i he​ro​inę od pro​du​cen​tów w gó​‐
rach Si​na​loa i prze​wozi do Ti​ju​any na po​kła​dzie awio​netki. Przez
gra​nicę trans​por​to​wał je za po​mocą bur​ros, czyli osłów – jak okre​‐
śla się w slangu za​wo​do​wych prze​myt​ni​ków do domu w luk​su​so​‐
wej dziel​nicy San Diego, Co​ro​nado Cays. Fal​con był także pio​nie​‐
rem spro​wa​dza​nia ko​ka​iny z Ame​ryki Po​łu​dnio​wej. W su​mie
jego dzia​łal​ność, we​dług sza​cun​ków DEA, przy​no​siła mu 3,6 mi​‐
liona do​la​rów ty​go​dniowo, co czy​niło jego or​ga​ni​za​cję naj​więk​‐
szą, jaką w tam​tych cza​sach udało się wy​kryć w Mek​syku.

DEA prze​ka​zała do​wody po​li​cji fe​de​ral​nej Mek​syku, która z
nad​spo​dzie​wa​nym za​pa​łem wzięła się do ro​boty. W lipcu 1975
roku Fal​con zo​stał za​trzy​many w po​sia​dło​ści w Me​xico City i
wtedy sprawy przy​brały nie​ocze​ki​wany ob​rót.

Po​li​cjanci prze​szu​ku​jący dom Fal​cona zna​leźli ku​bań​skie,
ame​ry​kań​skie oraz mek​sy​kań​skie pasz​porty, a także wy​ciągi z
kont w ban​kach szwaj​car​skich, gdzie zde​po​no​wano 260 mi​lio​‐
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nów do​la​rów. Oka​zało się, że lu​biący za​bawę bi​sek​su​ali​sta za​do​‐
mo​wił się wśród mek​sy​kań​skich elit. Był szcze​gól​nie bli​sko z uro​‐
dziwą gwiazdą fil​mową Irma Ser​rano, pseu​do​nim Ty​gry​sica,
znaną też jako ko​chanka by​łego pre​zy​denta Mek​syku. Ale to był
tylko wierz​cho​łek góry lo​do​wej. Zbity i po​trak​to​wany prą​dem
przez mek​sy​kań​skich po​li​cjan​tów Fal​con wy​znał, że pra​co​wał dla
CIA, uży​wa​jąc pie​nię​dzy z han​dlu nar​ko​ty​kami, by do​star​czać
broń po​wstań​com z Ame​ryki Środ​ko​wej. Taką opo​wieść można
uznać za ma​jaki tor​tu​ro​wa​nego, jed​nak póź​niej po​wtó​rzył te
słowa we wspo​mnie​niach spi​sa​nych w wię​zie​niu[9].

Fal​con twier​dził, że był szko​lony przez CIA w Fort Jack​son na
Flo​ry​dzie, by w przy​szło​ści dzia​łać prze​ciwko Ca​stro. Co wię​cej,
wraz z Fal​co​nem aresz​to​wano in​nego Ku​bań​czyka, Jose Ego​ziego
Be​jara, który brał udział w pró​bie oba​le​nia Ca​stro w 1961
roku[10]. Ame​ryka ofi​cjal​nie po​twier​dziła, że Fal​con był za​mie​‐
szany w prze​myt broni. Agenci ame​ry​kań​skiej agen​cji fe​de​ral​nej
ATF (Biuro ds. Al​ko​holu, Ty​to​niu, Broni Pal​nej oraz Ma​te​ria​łów
Wy​bu​cho​wych) od​na​leźli w Brown​sville w Tek​sa​sie sprze​dawcę
broni, który sprze​dał or​ga​ni​za​cji Fal​cona mi​liony sztuk amu​ni​cji.

Mek​sy​kań​ska po​li​cja na​tra​fiła na inny cie​kawy trop: od​ci​ski
pal​ców w domu od​wie​dza​nym przez Fal​cona na​le​żały do chi​ca​‐
gow​skiego gang​stera Sama Gian​cany, który zo​stał za​strze​lony 13
dni przed aresz​to​wa​niem Fal​cona. Od​taj​nione póź​niej do​ku​‐
menty ujaw​niają, że Gian​cana rów​nież uczest​ni​czył w spi​sku CIA
prze​ciwko Ca​stro. Wy​ła​niał się oso​bliwy ob​raz Fal​cona ży​ją​cego
w na poły fan​ta​stycz​nym świe​cie po​li​ty​ków, ma​fio​sów i par​ty​‐
zan​tów.

Ko​lej​nym nie​zwy​kłym epi​zo​dem w spra​wie Fal​cona była jego
ucieczka wraz z Ego​zim z mek​sy​kań​skiego wię​zie​nia w 1976
roku przez oświe​tlony tu​nel. Schwy​tano ich trzy dni póź​niej po
tym, jak po​li​cjanci otrzy​mali ano​ni​mowy cynk z am​ba​sady ame​‐
ry​kań​skiej. Oskar​żony o wy​mu​sze​nia, han​del bro​nią i nar​ko​ty​‐
kami oraz liczne oszu​stwa Fal​con do​żył swo​ich dni za mu​rami
mek​sy​kań​skiego wię​zie​nia. Tropy wio​dące do CIA nigdy nie zo​‐
stały zba​dane i wiele „nie​wy​god​nych” py​tań po​zo​stało bez od​po​‐
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wie​dzi.
Cóż więc dziwna sprawa Al​berta Si​ci​lii Fal​cona wnosi do na​‐

szej wie​dzy o han​dlu nar​ko​ty​kami w Mek​syku? Kim na​prawdę
był główny bo​ha​ter tej hi​sto​rii: głową spi​sku czy tylko ko​złem
ofiar​nym? Zwo​len​nicy teo​rii spi​sko​wych są​dzą, że han​del nar​ko​‐
ty​kami jest zdal​nie ste​ro​wany z USA. Mo​tyw ten prze​wija się w
róż​nych po​zy​cjach po​świę​co​nych El Narco. Jed​nak nie​zbi​tych do​‐
wo​dów brak. Na​wet je​śli CIA wspie​rało fi​nan​sowo Fal​cona i Ego​‐
ziego w walce z Ca​stro, nie ozna​cza to wcale, że w la​tach sie​dem​‐
dzie​sią​tych ich współ​praca wciąż trwała.

Abs​tra​hu​jąc od tego, czy Fal​con był ste​ro​wany z USA, czy też
nie, cie​kawe jest to, że pierw​szy nar​ko​ty​kowy boss zła​pany na te​‐
re​nie Mek​syku był ob​co​kra​jow​cem. Za​równo ku​bań​scy, jak i ame​‐
ry​kań​scy gang​ste​rzy mieli duże do​świad​cze​nie w zor​ga​ni​zo​wa​‐
nej prze​stęp​czo​ści i wie​dzę po​trzebną do kie​ro​wa​nia mię​dzy​na​‐
ro​dową siatką oraz pra​nia brud​nych pie​nię​dzy, bez któ​rych ro​‐
snący w siłę han​del nar​ko​ty​kami w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych nie
mógłby kwit​nąć. Je​śli udało im się na​wią​zać współ​pracę ze służ​‐
bami wy​wiadu, tym le​piej dla nich. Opryszki z Si​na​loa za​czy​nały
do​piero ro​zu​mieć, o co cho​dzi w tym wie​lo​mi​liar​do​wym biz​ne​‐
sie, i to ob​co​kra​jowcy po​ka​zali im za​sady gry. Mek​sy​kań​skie ga​‐
zety uka​zały Fal​cona jako wy​ko​le​jo​nego sek​su​al​nie ma​fij​nego ba​‐
rona, wspo​mniano też jed​nak o jego for​tu​nie, co nie uszło uwagi
ogółu.

W Si​na​loa stru​mień ame​ry​kań​skich do​la​rów prze​obra​ził pro​‐
stych gu​mia​rzy w za​moż​niej​szą i bar​dziej za​uwa​żalną grupę lu​‐
dzi. Od po​czątku lat pięć​dzie​sią​tych pro​du​cenci opium, któ​rym
się po​wio​dło, prze​no​sili się z gór​skich osad na przed​mie​ścia Cu​‐
lia​cán. W la​tach sie​dem​dzie​sią​tych stwo​rzyli całą dziel​nicę
zwaną Tierra Blanca, pełną krzy​kli​wych do​mów i no​wiut​kich
pick-upów jeż​dżą​cych po nie wy​as​fal​to​wa​nych dro​gach. Prasa w
Si​na​loa za​miast gu​mia​rzami za​częła ich na​zy​wać nar​co​tra​fi​can​‐
tes lub w skró​cie nar​cos. Ta zmiana na​zwy szła w pa​rze z prze​‐
mianą zwy​kłych rol​ni​ków w mię​dzy​na​ro​do​wych prze​myt​ni​ków.
Stare rody z Cu​lia​cán pa​trzyły z po​gardą na nie​okrze​sa​nych nar​‐
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cos no​szą​cych złote łań​cu​chy, cho​dzą​cych w san​da​łach i mó​wią​‐
cych z ak​cen​tem z gór. Jed​no​cze​śnie z ro​sną​cym za​in​te​re​so​wa​‐
niem przy​glą​dano się co​raz więk​szym pie​nią​dzom, ja​kie za​ra​‐
biali.

Ulice Tierra Blanca pełne były huku wy​strza​łów, kiedy nu​wo​‐
ry​sze w som​bre​rach strze​lali do sie​bie, czę​sto na​wet w biały
dzień. Ga​zety z Si​na​loa z 1975 roku pełne są wy​po​wie​dzi miej​sco​‐
wych po​li​ty​ków, na​rze​ka​ją​cych na za​gro​że​nie ze strony nar​cos,
co​dzienne strze​la​niny oraz po​zba​wione ta​blic re​je​stra​cyj​nych i
ma​jące przy​ciem​nione szyby po​jazdy wo​żące gang​ste​rów. Je​den z
na​głów​ków wo​łał: Si​na​loa we wła​dzy zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​‐
ści[11]. Urzęd​nicy zmar​twieni byli rów​nież in​for​ma​cjami o
miesz​ka​ją​cych w gó​rach pro​du​cen​tach nar​ko​ty​ków, „ma​ją​cych
wy​star​cza​jąco dużo broni, by wsz​cząć małe po​wsta​nie”. Pre​sja
wy​wiewna na rząd mek​sy​kań​ski sta​wała się co​raz więk​sza.

Od​po​wiedź na​de​szła wresz​cie w roku 1976, kiedy pań​stwo
mek​sy​kań​skie uru​cho​miło ope​ra​cję „Kon​dor” W re​jon Zło​tego
Trój​kąta wy​słano dzie​siątki ty​sięcy żoł​nie​rzy w Cu​lia​cán, po​ja​‐
wili się nowi, bar​dziej nie​złomni do​wódcy po​li​cji, sa​mo​loty spry​‐
ski​wały uprawy nar​ko​ty​ków. Rząd de​kla​ro​wał za​miar cał​ko​wi​‐
tego uni​ce​stwie​nia nar​cos.

Ope​ra​cja „Kon​dor” była naj​więk​szą rzą​dową ofen​sywą prze​‐
ciwko El Narco w ca​łej sie​dem​dzie​się​cio​jed​no​let​niej hi​sto​rii PRI.
We​dług wszyst​kich źró​deł na​prawdę dała się we znaki han​dla​‐
rzom. DEA do​star​czyło sa​mo​lo​tów do opry​sków – sto​so​wano stę​‐
żony kwas (2.4 d) na opium i tok​syczny her​bi​cyd o na​zwie pa​ra​‐
kwat na uprawy ma​ri​hu​any. Agen​tom DEA po​zwo​lono wy​ko​ny​‐
wać loty kon​tro​lu​jące do​ko​nane znisz​cze​nia. Je​den z tych agen​‐
tów, Jerry Kel​ley, opo​wie​dział o mi​sjach nad Si​na​loa ko​re​spon​‐
dentce „Ti​mesa”, Ela​ine Shan​non:

Przej​rze​li​śmy każdy cen​ty​metr tego kraju i wie​dzie​li​śmy do​kład​‐
nie, co się tam działo i co się tam znaj​do​wało. Nie miało zna​cze​nia,
kto był sko​rum​po​wany, a kto nie. Nie było szans, by ukryli przed
nami co​kol​wiek.[12]

Była to pierw​sza ak​cja opry​sków prze​pro​wa​dzona z ame​ry​‐
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kań​skim wspar​ciem, tak​tyka, którą póź​niej wie​lo​krot​nie sto​so​‐
wano na ca​łym świe​cie w ra​mach walki z nar​ko​ty​kami, od Ko​‐
lum​bii po Afga​ni​stan. Dziś już wiemy, że same opry​ski nie znisz​‐
czą nar​ko​biz​nesu. Nie​któ​rzy mek​sy​kań​scy han​dla​rze zro​bili coś,
co jeży włos na gło​wie: ze​brali za​trutą ma​ri​hu​anę i wy​eks​pe​dio​‐
wali ją do El Norte. Te​sty la​bo​ra​to​ryjne prze​pro​wa​dzone w USA
wy​ka​zały, że w prób​kach ma​ri​hu​any znaj​do​wał się pa​ra​kwat.
Nikt nie był w sta​nie po​wie​dzieć, ile za​tru​tego to​waru zna​la​zło
się na rynku. Jed​nak samo wspo​mnie​nie o tym sta​wiało na nogi
ame​ry​kań​skich no​ta​bli, któ​rzy oba​wiali się, że ich dzieci w col​‐
lege’ach będą truły się szko​dliwą che​mią. De​par​ta​ment Zdro​wia
wy​dal ofi​cjalne ostrze​że​nie przed za​tru​tym zio​łem, in​for​mu​jące,
że może ono do​pro​wa​dzić do nie​od​wra​cal​nego uszko​dze​nia płuc.

Ta an​ty​re​klama skło​niła di​le​rów do po​szu​ki​wa​nia no​wych
źró​deł trawki dla mi​lio​nów wy​głod​nia​łych hi​pi​sów. Wkrótce
udało się zna​leźć pań​stwo dys​po​nu​jące zie​mią, rę​kami do ro​boty
oraz od​po​wied​nim po​zio​mem bez​pra​wia, by za​ła​tać tę dziurę.
Pań​stwem tym była Ko​lum​bia. Far​me​rzy upra​wiali ma​ri​hu​anę w
ko​lum​bij​skich gó​rach Sierra Ne​vada od wcze​snych lat sie​dem​‐
dzie​sią​tych. Kiedy po​zy​cja Mek​syku się za​chwiała, na scenę
wkro​czyła wła​śnie Ko​lum​bia, by roz​po​cząć złote czasy nar​ko​biz​‐
nesu, zwane przez tam​tej​szych hi​sto​ry​ków Bo​nanza Ma​rim​‐
bera[13]. Już nie​ba​wem agenci DEA znaj​do​wali trawkę o na​zwie
Złoto z Santa Marta wszę​dzie, od fe​sti​wali roc​ko​wych na Środ​ko​‐
wym Za​cho​dzie, aż po eks​klu​zywne uni​wer​sy​tety pół​nocno-
wschod​nich Sta​nów. Tę skłon​ność nar​ko​biz​nesu do zmie​nia​nia
geo​gra​ficz​nego po​ło​że​nia na​zwano „efek​tem ba​lonu”, bo je​śli
mocno ści​śnie się jedną część nar​ko​ba​lonu, uro​śnie on na​tych​‐
miast w in​nym miej​scu.

W tam​tym cza​sie w Si​na​loa woj​sko gnę​biło nar​cos za​równo na
ziemi, jak i z po​wie​trza. Miesz​kańcy Sierra Ma​dre do dziś wspo​mi​‐
nają żoł​nie​rzy na​cho​dzą​cych ich wio​ski, otwie​ra​ją​cych drzwi
kop​nia​kami i wy​wle​ka​ją​cych z chat mło​dych lu​dzi, by ich aresz​‐
to​wać. In​for​ma​cje o nie​go​dzi​wym trak​to​wa​niu po​dej​rza​nych
były tak liczne, że sto​wa​rzy​sze​nie praw​ni​ków z Cu​lia​cán wy​słało
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na miej​sce swo​ich lu​dzi, by le​piej przyj​rzeć się spra​wie. Ci prze​‐
słu​chali 457 więź​niów oskar​żo​nych o prze​stęp​stwa zwią​zane z
nar​ko​ty​kami i od​kryli, że każdy z nich na​rze​kał na bi​cie i tor​tury.
Na li​ście nad​użyć zna​la​zły się elek​trow​strząsy, po​wo​do​wa​nie
opa​rzeń czy wstrzy​ki​wa​nie wody z chili do nosa. Po​ja​wiały się
także do​nie​sie​nia o gwał​tach, mimo to ża​den funk​cjo​na​riusz nie
do​stał na​wet na​gany.

Dzia​ła​nia były bru​talne i da​wały się nar​cos we znaki. Ofen​‐
sywa woj​ska w gó​rach zmu​siła wielu chło​pów do ucieczki do
miej​skich slum​sów, Po​li​cja za​strze​liła kilku klu​czo​wych świad​‐
ków, w tym szefa Pe​dra Avi​lesa w 1978 roku. Jed​nak współ​pra​‐
cow​nicy Avi​lesa uszli z za​mie​sza​nia w Si​na​loa i pod​jęli dzia​łal​‐
ność w Gu​ada​la​ja​rze. Za​raza El Narco roz​prze​strze​niała się. Te​raz
macki nar​cos z Si​na​loa się​gnęły dru​giego co do wiel​ko​ści mia​sta
Mek​syku.

Dla​czego więc rząd mek​sy​kań​ski roz​po​czął ope​ra​cję „Kon​dor”?
Czyżby po​li​tycy na​gle po​jęli, że han​del nar​ko​ty​kami jest zły i nie​‐
bez​pieczny?

Z jed​nej strony za​chę​ca​jącą mar​chewkę za​ofe​ro​wały Stany:
sze​fo​wie DEA i pre​zy​dent Jimmy Car​ter wy​chwa​lali pod nie​biosa
an​ty​nar​ko​ty​kowe dzia​ła​nia Mek​syku, na​zy​wa​jąc je „mo​de​lo​wym
pro​gra​mem”. Je​śli cho​dzi o kon​krety, to Mek​syk mógł za​trzy​my​‐
wać sprzęt, któ​rym Stany do​ko​ny​wały opry​sków. W ciągu dwóch
lat do Mek​syku tra​fiło 39 he​li​kop​te​rów Bell, 22 małe sa​mo​loty i
je​den od​rzu​to​wiec, co sta​no​wiło naj​więk​szą flotę po​wietrzną,
jaką kie​dy​kol​wiek miała po​li​cja w Ame​ryce Ła​ciń​skiej. Walka z
nar​ko​biz​ne​sem stała się no​wym spo​so​bem na uzy​ska​nie, wspar​‐
cia ze strony USA.

Rząd mek​sy​kań​ski wy​ko​rzy​stał także ope​ra​cję „Kon​dor”, by
upo​rać się z ma​łymi od​dzia​łami le​wi​co​wych re​be​lian​tów. Stu​‐
denci i nie​za​do​wo​leni ro​bot​nicy pro​te​sto​wali w la​tach sześć​dzie​‐
sią​tych prze​ciwko to​ta​li​tar​nym rzą​dom w ich kraju. PRI od​po​‐
wie​działa na to w cha​rak​te​ry​stycz​nym dla sie​bie stylu: w 1968
roku na​ka​zano snaj​pe​rom oto​czyć pro​te​stu​ją​cych t ostrze​lać ich z
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każ​dej strony Na po​sęp​nym placu Tla​te​lolco w Mek​syku do dziś
wi​dać miej​sca, gdzie le​żały zwłoki. Nie mo​gąc wpły​nąć na sys​tem
pro​te​stami, nie​za​do​wo​leni z po​li​tyki rządu stwo​rzyli le​wi​cowe
grupy par​ty​zanc​kie, które od czasu do czasu prze​pro​wa​dzały po​‐
rwa​nia i ataki na gma​chy rzą​dowe. W po​ło​wie lat sie​dem​dzie​sią​‐
tych, czyli w mo​men​cie, gdy roz​po​czy​nano ope​ra​cję „Kon​dor”,
po​woli sta​wali się pro​ble​mem.

Żoł​nie​rze ma​jący zaj​mo​wać się walką z nar​cos na​ty​kali się też
na par​ty​zan​tów, któ​rzy kon​cen​tro​wali się w gó​rach Sierra Ma​dre
w sta​nach Si​na​loa i Chi​hu​ahua. Te​reny te były głów​nym ob​sza​‐
rem dzia​łań ope​ra​cji„Kon​dor”. Wielu le​wi​co​wych prze​ciw​ni​ków
rządu aresz​to​wano, oskar​ża​jąc ich o han​del nar​ko​ty​kami, setki
znik​nęły bez śladu. By opi​sać tych ostat​nich, w Mek​syku używa
się okre​śle​nia „za​gi​nieni”. Od​tąd, gdy walka z nar​ko​ty​kami prze​‐
no​siła się w inne oko​lice, wraz z nią prze​miesz​czała się nie​‐
uczciwa walka z le​wi​cową opo​zy​cją. Ob​ja​wił się ko​lejny aspekt
wojny z nar​ko​biz​ne​sem: mo​gła ona sta​no​wić zna​ko​mitą przy​‐
krywkę dla dzia​łań wy​mie​rzo​nych w po​li​tycz​nych prze​ciw​ni​‐
ków.

Cie​ka​wym zbie​giem oko​licz​no​ści CIA rów​nież nadało swo​jej
ope​ra​cji prze​ciwko ko​mu​ni​stom w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych
kryp​to​nim „Kon​dor”, przy​glą​da​jąc się mek​sy​kań​skim dzia​ła​‐
niom, CIA miało świa​do​mość, że sprzęt prze​zna​czony do walki z
nar​ko​ty​kami znaj​duje za​sto​so​wa​nie w walce po​li​tycz​nej. W od​‐
taj​nio​nej notce dla Bia​łego Domu czy​tamy:

Ar​mia wy​ko​rzy​sta także kam​pa​nię an​ty​nar​ko​ty​kową do wy​kry​‐
cia wszel​kich dzia​łań par​ty​zanc​kich oraz han​dlu bro​nią.(...) Woj​‐
skowe siły kam​pa​nii an​ty​nar​ko​ty​ko​wej mogą dzia​łać tak samo ak​‐
tyw​nie, by za​pew​nić bez​pie​czeń​stwo we​wnętrzne, jak i zwal​cza​jąc
prze​mysł nar​ko​ty​kowy. Woj​ska te nie dys​po​nują trans​por​tem lot​ni​‐
czym, mogą za​tem pro​sić o he​li​kop​tery i inny sprzęt z za​so​bów pro​‐
ku​ra​tora ge​ne​ral​nego prze​zna​czony do pro​wa​dze​nia kam​pa​nii an​ty​‐
nar​ko​ty​ko​wej.[14]

Reszta no​tatki za​ma​zana jest czar​nym fla​ma​strem. Mo​żemy
za​kła​dać, że są tam na​prawdę cie​kawe rze​czy. Ale prze​cież utaj​‐
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niono je dla na​szego bez​pie​czeń​stwa.

Po dwóch la​tach trwa​nia ope​ra​cji „Kon​dor” rząd mek​sy​kań​ski
naj​wy​raź​niej znu​dził się spusz​cza​niem la​nia nar​cos. W marcu
1978 roku wła​dze Mek​syku po​wia​do​miły DEA, że loty nad upra​‐
wami zo​stają za​rzu​cone. Kam​pa​nia an​ty​nar​ko​ty​kowa miała to​‐
czyć się da​lej – i wciąż zbie​rać po​chwały Bia​łego Domu – ale już
nie z lotu ptaka. Mniej za​pal​czywy wzglę​dem nar​ko​biz​nesu pre​‐
zy​dent Jimmy Car​ter nie gnie​wał się z tego po​wodu. Agenci DEA
dzia​ła​jący w te​re​nie in​for​mo​wali z nie​za​do​wo​le​niem swo​ich
zwierzch​ni​ków, że coś jest nie tak. Rów​nież agenci po ame​ry​kań​‐
skiej stro​nie gra​nicy za​uwa​żyli zdwo​jony na​pływ mek​sy​kań​skiej
ma​ri​hu​any sprawę za​tru​tej trawki pusz​czono bo​wiem w nie​pa​‐
mięć.

Jesz​cze inny cień z prze​szło​ści wle​cze się za tym, co zo​stało po
ope​ra​cji „Kon​dor”. Pro​ku​ra​tor Car​los Agu​ilar, do​wo​dzący po​lo​‐
wa​niem w Cu​lia​cán, zy​skał sławę he​rosa ni​czym Eliot Ness, bo​‐
ha​ter​ski agent dzia​ła​jący wcza​sach pro​hi​bi​cji w Chi​cago. Na​‐
grodą dla niego miało być kie​ro​wa​nie ak​cjami an​ty​nar​ko​ty​ko​‐
wymi w ca​łym pół​nocno-za​chod​nim Mek​syku, Jed​nak po kilku
la​tach po​rzu​cił walkę z bez​pra​wiem, by za​in​we​sto​wać spore
kwoty w ho​tel i kilka in​nych przed​się​wzięć w le​żą​cym przy gra​‐
nicy mie​ście Nu​evo La​redo. W 1984 roku aresz​to​wano go z sze​‐
ścioma ki​lo​gra​mami ko​ka​iny i he​ro​iny ale udało mu się wyjść po
za​pła​ce​niu grzywny. Na​stęp​nie, w 1989 roku, aresz​to​wano go w
tek​sa​skim mie​ście Har​ling​ton i prze​ka​zano po​li​cji w Mek​syku,
lecz i tym ra​zem zdo​łał unik​nąć wię​zie​nia. W 1993 roku zgi​nął od
strzału w głowę w swoim domu, co wska​zy​wało jed​no​znacz​nie
na jego po​wią​za​nia z han​dlem nar​ko​ty​kami.

Cóż więc w końcu stało się z ope​ra​cją „Kon​dor"? Czy wier​‐
chuszka mek​sy​kań​skiej wła​dzy dała się prze​ko​nać nar​ko​do​la​‐
rom? Czy Mek​syk do​szedł do wnio​sku, że kon​ty​nu​owa​nie dzia​łań
i tak nie przy​nie​sie re​zul​tatu, a z han​dlem nar​ko​ty​kami po pro​stu
trzeba na​uczyć się żyć? A może cała ope​ra​cja miała tylko zre​du​ko​‐
wać roz​miary El Narco i po​ka​zać, kto nim rzą​dzi? Po otrzy​ma​niu
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klapsa, han​dla​rze wró​cili do swo​ich za​jęć, świa​domi, że to po​li​‐
tycy roz​dają karty w tej grze.

Po​wyż​sze py​ta​nia pod​kre​ślają zło​żoną na​turę ko​rup​cji i han​‐
dlu nar​ko​ty​kami w Mek​syku. Jej ele​men​tem jest oso​bliwa rów​no​‐
waga mię​dzy prze​kup​stwem, uwię​zie​niami i zdradą. Nie ma wąt​‐
pli​wo​ści, że za cza​sów PRI pie​nią​dze z nar​ko​ty​ków wpły​wały do
sys​temu wart​kim stru​mie​niem. Już sama liczba po​li​cjan​tów i
urzęd​ni​ków pań​stwo​wych aresz​to​wa​nych za ła​pów​kar​stwo jest
wy​star​cza​ją​cym do​wo​dem. Wciąż jed​nak trwa de​bata, jak głę​‐
boko się​gało ze​psu​cie wła​dzy i na ile ko​rup​cja była sys​te​ma​‐
tyczna i zor​ga​ni​zo​wana.

Po​pu​larne mek​sy​kań​skie po​wie​dze​nie brzmi: „Je​śli masz Boga,
po co ci anioły? Je​śli masz anioły, po co ci Bóg?” Myśl te można
prze​nieść na ko​rup​cję i han​del nar​ko​ty​kami. Cza​sami lo​kal​nemu
han​dla​rzowi zda​rzało się prze​ku​pić lo​kal​nego funk​cjo​na​riu​sza,
„anioła”, i han​dlarz nie mu​siał już ko​rum​po​wać jego prze​ło​żo​‐
nego. W in​nych przy​pad​kach uda​wało się opła​cić szefa po​li​cji
albo gu​ber​na​tora – „Boga” – i wtedy pła​ce​nie oso​bom mu pod​le​‐
głym prze​sta​wało być ko​nieczne. Cza​sami jed​nak han​dla​rzowi
uda​wało się mieć w kie​szeni i „Boga”, i „anioła”, i wtedy miał z
górki.

Taki sys​tem by​wał oczy​wi​ście kło​po​tliwy. Inny po​li​cjant mógł
za​trzy​mać czło​wieka, który pła​cił jego ko​le​gom, po​li​cjan​tom zda​‐
rzało się za​aresz​to​wać kry​mi​na​li​stę opła​ca​ją​cego ich szefa.
Wszystko jed​nak trzy​mane było w ry​zach przez struk​turę wła​dzy
PRI. Po​li​cjanci niż​szej rangi prze​ka​zy​wali pie​nią​dze swoim prze​‐
ło​żo​nym. Ci na gó​rze nie mu​sieli wcale wie​dzieć, skąd po​cho​‐
dziły, ani nie mieć żad​nej stycz​no​ści z gang​ste​rami. Taka hie​rar​‐
chia była po​wszech​nie sza​no​wana i każdy, kto wy​cho​dził przed
sze​reg, mógł być szybko za​stą​piony przez in​nego am​bit​nego dzia​‐
ła​cza PRI.

Wo​bec za​wi​łego sys​temu ko​rup​cji w cza​sach PRI na​ro​dził się
spo​sób kon​tro​lo​wa​nia han​dlu nar​ko​ty​kami zwany sys​te​mem re​‐
wi​rów (plaża sys​tem). Zro​zu​mie​nie go jest klu​czowe dla zro​zu​‐
mie​nia to​czą​cej się dzi​siaj mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej.
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Po raz pierw​szy wspo​mina się o nim w póź​nych la​tach sie​dem​‐
dzie​sią​tych w kon​tek​ście miast przy​gra​nicz​nych. W ostat​niej de​‐
ka​dzie XX wieku mówi się już o re​wi​rach w ca​łym Mek​syku, od
po​łu​dnio​wych wy​brzeży, aż po szczyty Sierra Ma​dre.

Re​wir (po hisz​pań​sku plaża) w Mek​syku od​nosi się do te​renu
bę​dą​cego pod ju​rys​dyk​cją któ​rejś ze służb po​li​cyj​nych, na przy​‐
kład Ti​ju​ana lub Ciu​dad Ju​árez. Prze​myt​nicy przy​własz​czyli so​‐
bie to okre​śle​nie i nadali mu nowe zna​cze​nie: to cenny ko​ry​tarz
prze​rzutu nar​ko​ty​ków. Po​nie​waż trans​por​to​wano co​raz wię​cej
ton to​waru, całe przed​się​wzię​cie sta​wało się bar​dziej skom​pli​ko​‐
wane. W każ​dym re​wi​rze po​ja​wiała się więc po​stać od​po​wie​‐
dzialna za or​ga​ni​za​cję prze​rzutu i za​pew​nie​nie nie​ty​kal​no​ści ze
strony po​li​cji. Kie​ru​jący re​wi​rem mógł prze​rzu​cać wła​sny to​war,
miał także prawo na​kła​da​nia opłat na in​nych prze​myt​ni​ków
dzia​ła​ją​cych na jego te​re​nie. On z ko​lei mu​siał prze​ka​zy​wać część
do​cho​dów po​li​cji i woj​sku.

Świad​ko​wie do​no​szą, że naj​le​piej w tym ukła​dzie mieli się po​‐
li​cjanci[15]. Mo​gli oni po​mia​tać gang​ste​rami we​dle wła​snego
uzna​nia, a kiedy tamci sta​wiali się dla nich zbyt kło​po​tliwi łub
gdy zo​sta​wali za​uwa​żeni. przez DEA, mo​gli ich po pro​stu za​‐
mknąć. Po​li​cjanci mo​gli też aresz​to​wać tych, któ​rzy nie pła​cili,
wy​ka​zu​jąc się w ten spo​sób ak​tyw​no​ścią w walce z nar​ko​biz​ne​‐
sem. Sys​tem gwa​ran​to​wał za​równo to, że prze​stęp​czość trzy​‐
mana była w ry​zach, jak i to, że wszy​scy byli opła​cani.

Wy​soko w Sierra Ma​dre Efrain San​tana i jego ro​dzina prze​‐
trwali burz​liwe lata sie​dem​dzie​siąte, spo​koj​nie sprze​da​jąc swoje
zbiory ma​ri​hu​any od​biorcy w Te​lo​la​pan. Efrain mówi, że dzięki
temu, iż w jego wio​sce nie było le​wi​co​wych par​ty​zan​tów, nie od​‐
wie​dzało ich woj​sko. Do po​bli​skiej osady El Qu​emado żoł​nie​rze
wpa​dli, szu​ka​jąc par​ty​zan​tów, i za​brali wszyst​kich zdro​wych
męż​czyzn. Wielu z nich wię​cej nie wi​dziano. Efrain po​wie​dział
też, że ich po​letka ma​ri​hu​any znaj​do​wały się na od​le​głej wy​ży​nie
mię​dzy la​sami i ostrymi szczy​tami, dzięki czemu udało im się
unik​nąć opry​sków pa​ra​kwa​tem. W końcu jed​nak do ucieczki

71



zmu​siły go kło​poty zwią​zane z ro​do​wymi wa​śniami.
W cza​sie, kiedy ma​ri​hu​ana przy​no​siła znaczne zy​ski, wielu

mło​dych lu​dzi z oto​cze​nia Efra​ina ku​po​wało co​raz to now​szą
broń. Szcze​gólną po​pu​lar​no​ścią cie​szyły się ka​ra​biny Ka​łasz​ni​‐
kowa. Ro​sja​nin Mi​chaił Ka​łasz​ni​kow opra​co​wał mo​del ka​ra​binu
AK47 pod​czas dru​giej wojny świa​to​wej, jako ła​twą w ob​słu​dze
broń dla ra​dziec​kich wie​śnia​ków ma​ją​cych bro​nić oj​czy​zny
przed na​jeźdź​cami. Far​me​rom z Sierra Ma​dre broń ta przy​pa​dła
do gu​stu nie mniej niż lu​dowi Kraju Rad i zo​stała czule na​zwana
Kozi Róg, z po​wodu cha​rak​te​ry​stycz​nie wy​gię​tego ma​ga​zynka.
Efrain wspo​mina, jak pierw​szy raz ze​tknął się z ka​łasz​ni​ko​wem:

„W na​szych gó​rach lu​dzie mieli strzelby albo stare ame​ry​kań​‐
skie kolty czy win​che​stery jesz​cze z cza​sów re​wo​lu​cji. Wal​czy​li​‐
śmy nimi albo na​wet ma​cze​tami. I na​gle po​ja​wiły się Ko​zie Rogi.
Była to nie​sa​mo​wita broń plu​jąca gra​dem po​ci​sków i zdolna tra​‐
fić w cel od​le​gły na​wet o pięć​set me​trów. Za​py​ta​li​śmy o nie lu​dzi,
któ​rym sprze​da​wa​li​śmy ma​ri​hu​anę, a oni od​parli, że po​sta​rają
się je dla nas zdo​być. I na​głe po​ja​wili się z tym no​wiut​kim AK47,
za który za​pła​ci​li​śmy ca​łym zbio​rem ma​ri​hu​any. W gó​rach po​lo​‐
wa​li​śmy nim na ko​joty i węże, póź​niej jed​nak mu​sie​li​śmy go
użyć, by bro​nić ro​dziny”.

Ród Eframa prze​trwał w ciągu wielu lat liczne kon​flikty.
Wielu spo​śród za​an​ga​żo​wa​nych w nie lu​dzi upra​wiało ma​ri​hu​‐
anę, ale kłó​cono się głów​nie o ko​biety czy ura​żony ho​nor. Pod ko​‐
niec lat sie​dem​dzie​sią​tych ro​dzina Efra​ina wpa​ko​wała się w kło​‐
poty, które ich prze​ro​sły. Kon​flikt na​ro​dził się pod​czas kłótni
przy grze w karty, ale prze​obra​ził w walkę o ży​cie.

„W ro​dzi​nie, z którą mie​li​śmy kon​flikt, był fa​cet, praw​dziwy
mor​derca. Miał taką nie​winną twarz, że wy​da​wało się, że nie
skrzyw​dziłby ni​kogo, ale był naj​praw​dziw​szym mor​dercą. Za​bił
dwóch mo​ich ku​zy​nów i brata. Mu​sia​łem za​brać stam​tąd ro​dzinę
i ucie​kać, żeby prze​żyć”.

Efrain osie​dlił się w kry​tych bla​chą slum​sach Mi​xcoac w po​łu​‐
dnio​wej czę​ści mia​sta Mek​syk. Kiedy przy​je​chał, miał dwa​dzie​‐
ścia pięć lat, żonę i trójkę dzieci na utrzy​ma​niu. Wcze​śniej przez
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dzie​sięć lat han​dlo​wał ma​ri​hu​aną, do​star​cza​jąc ty​siące ki​lo​gra​‐
mów trawki jej ama​to​rom w Sta​nach. Te​raz jed​nak nie miał na​‐
wet gro​sza oszczęd​no​ści i mu​siał za​czy​nać od zera. Był jed​nym z
ty​sięcy tych, któ​rzy wpa​dali i wy​pa​dali z branży nar​ko​ty​ko​wej w
nie​spo​koj​nych la​tach jej roz​woju.

„By​li​śmy zu​peł​nie bez kasy i mu​sie​li​śmy sprze​da​wać gumę do
żu​cia na ulicy, by w ogóle mieć co jeść. Wszy​scy jed​nak ciężko
pra​co​wa​li​śmy i oszczę​dza​li​śmy każdy grosz. Do​sta​łem pracę na
bu​do​wie i ca​łymi dniami no​si​łem ce​gły i ce​ment. Po la​tach stać
mnie było na kupno tak​sówki i za​czę​li​śmy żyć jako tako. Mo​jemu
naj​młod​szemu sy​nowi udało się na​wet zdać ma​turę i do​stać
pracę w biu​rze. Ale wciąż tę​sk​nię za gó​rami. Tam zo​stało moje
serce”.
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ROZ​DZIAŁ 4
Kar tele

kar​tel
rz. mnż III D. –u
a) Po​ro​zu​mie​nie za​warte po​mię​dzy przed​się​bior​stwami jed​nej

ga​łęzi, które pro​wa​dzą wspólną po​li​tykę zmie​rza​jącą do usu​nię​‐
cia kon​ku​ren​cji i opa​no​wa​nia rynku.

b) Grupa przed​się​biorstw wspól​nie dzia​ła​ją​cych na mocy tego
po​ro​zu​mie​nia.

Słow​nik ję​zyka pol​skiego PWN

Na wście​kle go​rą​cej, pu​styn​nej wy​ży​nie Ko​lo​rado, po​śród kak​tu​‐
sów i opusz​czo​nych rancz znaj​duje się naj​le​piej strze​żone wię​zie​‐
nie świata. Znane jest jako Al​ca​traz Gór Ska​li​stych albo pro​ściej,
jako Su​per​max. Tam straż​nicy mają pew​ność, iż ża​den z 475
więź​niów nie za​bije in​nego ani nie uciek​nie: trzyma się ich w za​‐
mknię​ciu przez 23 go​dziny na dobę w celi nieco po​nad 2 na 3,5
me​tra. Rzecz​nicy praw czło​wieka twier​dzą, że lata ta​kiego od​‐
osob​nie​nia do​pro​wa​dzają ska​za​nych do obłędu. Wła​dze od​po​‐
wia​dają, że lu​dzie ci do​stają to, na co za​słu​żyli.

Li​sta ska​za​nych na od​siadkę w Su​per​mak​sie brzmi jak frag​‐
ment en​cy​klo​pe​dii naj​bar​dziej nie​sław​nych prze​stęp​ców i ter​ro​‐
ry​stów. Sie​dzą tam winni ata​ków z 11 wrze​śnia w No​wym Jorku,
The​odore Ka​czyń​ski, znany też jako Una​bom​ber, Barry By​ron
Mills, za​ło​życ iel mor​der​czego wię​zien​nego gangu Brac​two Aryj​‐
skie, Sa​lva​tore „Sar​niny Byk” Gra​vano, je​den z bos​sów ma​fii no​‐
wo​jor​skiej, Ri​chard Reid, ter​ro​ry​sta z bombą w bu​cie. : Ramzi
Yousef, je​den z od​po​wie​dzial​nych za eks​plo​zje w World Trade
Cen​ter w 1993 roku i wielu in​nych mor​der​ców, pod​pa​la​czy,
gwał​ci​cieli, a także szan​ta​ży​stów i osób pod​kła​da​ją​cych bomby.

W tej zbie​ra​ni​nie naj​strasz​niej​szych czar​nych cha​rak​te​rów świata znaj​‐
duje się też sta​rze​jący się La​ty​nos o si​wie​ją​cych wło​sach i śnia​dej ce​rze,
któ​rej za​wdzię​cza pseu​do​nim Ne​gro. Ne​gro spę​dził w od​osob​nie​niu już
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po​nad dwie de​kady i do końca wy​roku, opie​wa​ją​cego na pół​tora wieku,
zo​stało mu 128 lat. Ma jesz​cze na kon​cie po​je​dyn​cze wy​roki za​są​dzone w
trak​cie in​nego pro​cesu. Pa​trząc na ten nie​by​wale długi wy​rok, j można
by po​my​śleć, że pro​ku​ra​tura ży​wiła do Ne​gro szcze​gólną nie​chęć. Tak
wła​śnie było. Jego nie​wy​ba​czalną zbrod​nią było, zda​niem sę​dziów, pla​‐
no​wa​nie po​rwa​nia agenta DEA En​ri​que „Kiki” Ca ma​reny, który zo​stał
zgwał​cony i za​mor​do​wany w Mek​syku w 1985 roku. Mor​der​stwo to, jak
twier​dzi DEA, zle​cono, by chro​nić pierw​szy mek​sy​kań​ski kar​tel nar​ko​ty​‐
kowy.

Co za​bawne, je​dyny z sze​fów tego pierw​szego kar​telu na mek​‐
sy​kań​skiej ziemi, osa​dzony w ame​ry​kań​skim wię​zie​niu, nie jest
Mek​sy​ka​ni​nem. Po​cho​dzi z Hon​du​rasu i na​zywa się Juan Ra​mon
Matta Bal​le​ste​ros. Ame​ry​ka​nie upro​wa​dzili go z jego hon​du​ra​‐
skiego domu w 1988 roku i wy​wieźli sa​mo​lo​tem z kraju, by po​‐
sta​wić go przed ame​ry​kań​skim są​dem. Nie zo​stało to do​brze
przy​jęte w Hon​du​ra​sie. Zwo​len​nicy Matty w od​we​cie pu​ścili z
dy​mem am​ba​sadę USA.

Był on klu​czową po​sta​cią ko​ka​ino​wego bo​omu w la​tach sie​‐
dem​dzie​sią​tych i osiem​dzie​sią​tych, co ozna​cza, że ode​grał też
ważną rolę w two​rzą​cych aurę tam​tych cza​sów spi​skach, za​ma​‐
chach stanu i prze​wro​tach. W tych sza​lo​nych de​ka​dach ko​ka​ina
ro​biła w Sta​nach osza​ła​mia​jącą ka​rierę, w tym w get​tach wiel​‐
kich miast, gdzie sze​rzyła się jako crack To ten nar​ko​tyk o po​tęż​‐
nej sile winny był fali prze​stęp​czo​ści w Miami, za​in​spi​ro​wał
twór​ców słyn​nego filmu z 1983 roku pod ty​tu​łem Czło​wiek z bli​‐
zną, był też przy​czyną wojny gan​gów w Los An​ge​les, po któ​rych
śla​dem jest film Chłopcy z fe​rajny z 1991 roku. Ko​ka​ina była też
po​wo​dem wzro​stu prze​stęp​czo​ści w Ko​lum​bii, która jed​nak znaj​‐
do​wała się zbyt da​leko i lalo się tam zbyt dużo krwi, by za​in​te​re​‐
so​wać twór​ców ka​so​wych fil​mów. Ko​ka​ina fi​nan​so​wała też
wspie​ra​nych przez Stany par​ty​zan​tów w Ni​ka​ra​gui, po​pie​ra​nych
przez Stany ge​ne​ra​łów w po​bli​skim Hon​du​ra​sie oraz pa​nam​‐
skiego dyk​ta​tora o dzio​ba​tym ob​li​czu, Ma​nu​ela No​riegę. Z ko​ka​‐
iną wiąże się tyle spi​sków, wo​jen, gang​ste​rów i roz​ma​itych wąt​‐
ków, że bez głę​bo​kiej wie​dzy na ten te​mat ła​two się po​gu​bić.

Jed​nak naj​waż​niej​sze dla roz​ro​stu El Narco w Mek​syku jest po​‐
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ja​wie​nie się tak zwa​nych kar​teli ko​ka​ino​wych, które prze​pro​wa​‐
dzały warte mi​liardy do​la​rów ope​ra​cje i zre​wo​lu​cjo​ni​zo​wały ry​‐
nek nar​ko​ty​kowy. Matta był tam ważną fi​gurą, sta​no​wił łącz​nik
mię​dzy naj​więk​szymi pro​du​cen​tami ko​ka​iny w Ko​lum​bii a naj​‐
bar​dziej zna​czą​cymi han​dla​rzami w Mek​syku. Nie bez zna​cze​nia
jest fakt, że oj​czy​zna Matty, Hon​du​ras, leży po​mię​dzy tymi
dwoma kra​jami.

Mattą za​in​te​re​so​wa​łem się po raz pierw​szy, gdy przy​je​cha​łem
do Hon​du​rasu po woj​sko​wym prze​wro​cie w 2009 roku. To go​‐
rące środ​ko​wo​ame​ry​kań​skie pań​stwo, które stało się in​spi​ra​cją
dla okre​śle​nia „re​pu​blika ba​na​nowa”[1], ma w swo​ich dzie​jach
liczne prze​wroty do​ko​ny​wane przez pa​lą​cych cy​gara wą​sa​tych
ge​ne​ra​łów. Jed​nak za​mach stanu z 2009 roku zwró​cił szcze​gólną
uwagę, gdyż po tym, jak do​bie​gła końca zimna wojna, po​li​tycy
za​pew​niali, iż ży​jemy w zło​tym wieku de​mo​kra​cji, gdzie pu​cze
prze​pro​wa​dzane przez po​dej​rzane la​ty​no​skie ar​mie nie miały w
ogóle mieć miej​sca. Jed​nak strze​lano do pro​te​stu​ją​cych w biały
dzień i słowa te oka​zały się tylko pro​pa​gandą.

Opi​su​jąc te smutne dzieje, ze​tkną​łem się z dzien​ni​karką, która
twier​dziła, że zna ro​dzinę naj​słyn​niej​szego hon​du​ra​skiego han​‐
dla​rza nar​ko​ty​ków. Po​pro​si​łem, by umó​wiła mnie na spo​tka​nie.
Spo​dzie​wa​łem się ra​czej, że wścib​ski bry​tyj​ski dzien​ni​karz usły​‐
szy, żeby spa​dał. Jed​nak ku mo​jemu zdu​mie​niu, Ra​mon Matta,
syn gang​stera do​ży​wa​ją​cego kresu swo​ich dni w Al​ca​traz Gór
Ska​li​stych, spo​tkał się ze mną w holu ho​telu, w któ​rym miesz​ka​‐
łem.

Ra​mon oka​zał się cha​ry​zma​tycz​nym i ele​ganc​kim trzy​dzie​sto​‐
pię​cio​lat​kiem ze sta​ran​nie przy​strzy​żoną bródką i sty​lowo ubra​‐
nym. Chęt​nie od​po​wia​dał na moje py​ta​nia, ga​wę​dząc ze mną nad
nie​zli​czo​nymi fi​li​żan​kami moc​nej kawy. Opo​wia​dał mi o do​‐
brych stro​nach by​cia sy​nem j środ​ko​wo​ame​ry​kań​skiego bossa
nar​ko​ty​ko​wego, na przy​kład o tym, że gdy był dziec​kiem, na Pu​‐
char Świata w piłce noż​nej w 1982 roku po​le​ciał do Hisz​pa​nii sa​‐
mo​lo​tem. Mó​wił także o złych stro​nach, o wiel​kich pro​ble​mach
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ze zna​le​zie​niem pracy czy na​wet ubez​pie​cze​niem sa​mo​chodu.
Naj​bar​dziej jed​nak mar​twił go stan zdro​wia ojca i pro​blemy, ja​kie
miał z od​wie​dza​niem go.

„To ta​kie nie​ludz​kie, trzy​mać go w od​osob​nie​niu przez tyle lat.
Lu​dzie po pro​stu po​trze​bują kon​taktu z in​nymi ludźmi. Jest te​raz
sta​rym czło​wie​kiem i dla ni​kogo nie sta​nowi już za​gro​że​nia. A
oni trzy​mają go cier​pią​cego w tej dziu​rze w pia​sku”.

Idąc za cio​sem, od​ku​rzy​łem stare do​ku​menty są​dowe, po​ufne
ra​porty i po​żół​kłe ga​zety. Na​zwi​sko tego gang​stera po​ja​wia się w
nie​sa​mo​wi​tych kon​fi​gu​ra​cjach. Naj​czę​ściej mówi się o nim jako o
członku mek​sy​kań​skiego Kar​telu z Gu​ada​la​jary. Wspo​mina się
jed​nak rów​nież o jego za​ży​ło​ści z kró​lami Kar​telu z Me​del​lin, a
cza​sem mówi się o nim jako o jego członku. W swo​jej oj​czyź​nie
Matta oka​zał się naj​więk​szym pry​wat​nym pra​co​dawcą. Jego imię
po​ja​wia się także przy oka​zji skan​dalu wo​kół fi​nan​so​wa​nia przez
CIA na spółkę z han​dla​rzami nar​ko​ty​ków re​be​lian​tów w Ni​ka​ra​‐
gui. Do li​cha, na​prawdę za​pra​co​wany fa​cet.

Jak w przy​padku wielu nar​ko​ty​ko​wych sze​fów, wiele szcze​gó​‐
łów jego ży​cia jest nie​ja​snych lub sprzecz​nych. Naj​czę​ściej jego
na​zwi​sko brzmi Matta Bal​le​ste​ros, jed​nak w wię​zie​niu Su​per​max
wy​stę​puje jako Matta Lo​pez. Wspo​mi​nany jest też nie​kiedy jako
Matta del Pozo czy Jose Campo. Do wszyst​kich ra​por​tów do​łą​‐
czone jest to samo czarno-białe zdję​cie zro​bione pod ko​niec lat
osiem​dzie​sią​tych, na któ​rym sie​dzi za biur​kiem, wy​ko​nu​jąc
ener​giczny gest prawą ręką. Ma gę​ste krę​cone włosy i wy​ra​zi​sta
twarz – sze​ro​kie czoło, głę​boko osa​dzone oczy i sze​roki nos.

Matta uro​dził się w 1945 roku w ubo​giej dziel​nicy sto​licy Hon​‐
du​rasu Te​gu​ci​gal​pie, mie​ście roz​cią​ga​ją​cym się bez​ład​nie mię​dzy
dżun​glą a plan​ta​cjami ba​na​nów. Ma​jąc 16 lat, zro​bił to, co czyni
wielu mło​dych lu​dzi z Hon​du​rasu: wy​brał się na pół​noc w po​szu​‐
ki​wa​niu ame​ry​kań​skiego snu. Pra​co​wał jako sprze​dawca w su​‐
per​mar​ke​cie w No​wym Jorku, po​znał la​ty​no​skie getto skła​da​jące
się z Ku​bań​czy​ków, Mek​sy​ka​nów, Ko​lum​bij​czy​ków, Ni​ka​ra​gu​ań​‐
czy​ków i in​nych zwa​bio​nych świa​tłami Wiel​kiego Jabłka. Po​ślu​‐
bił Ko​lum​bijkę i kiedy de​por​to​wano go ze Sta​nów, po​dał się za
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Ko​lum​bij​czyka, więc za​wie​ziono go do an​dyj​skiego kra​iku w cza​‐
sie, gdy roz​kwi​tał tam prze​mysł ko​ka​inowy.

Od​kąd w roku 1914 roku Ustawa Har​ri​sona zde​le​ga​li​zo​wała
ko​ka​inę w USA, nie​zli​czeni prze​myt​nicy dbali o to, by ich klienci
mieli co wcią​gać. Po​cząt​kowo szmu​gle​rzy bia​łego proszku po​cho​‐
dzili z roz​ma​itych kra​jów – z Peru, oj​czy​zny li​ści koka, Kuby czy
Chile[2]. W chwili, gdy de​por​to​wano Mattę, Ko​lum​bij​czycy bu​do​‐
wali wła​sne za​kłady pro​duk​cyjne skon​cen​tro​wane głów​nie wo​‐
kół Me​del​lin.

Matta wkrótce po nie​le​gal​nym prze​kro​cze​niu gra​nicy zo​stał
aresz​to​wany przez po​li​cję USA i za​mknięty w fe​de​ral​nym wię​zie​‐
niu w ba​zie lot​ni​czej w Eglin. Nie pil​no​wano go jed​nak zbyt do​‐
brze, po​nie​waż w 1971 roku udało mu się stam​tąd zbiec, by wraz
z Ko​lum​bij​czy​kami za​cząć two​rzyć zręby rynku ko​ka​ino​wego w
Sta​nach. We​dług da​nych DEA jed​nym z pierw​szych klien​tów
Matty był Ame​ry​ka​nin o ku​bań​skich ko​rze​niach, Al​berto Si​ci​lia
Fal​con, bi​sek​su​alny gang​ster z Ti​ju​any. Matta miał do​star​czać do
Ka​li​for​nii ko​lum​bij​ską ko​ka​inę prze​zna​czoną wła​śnie dla niego.
Młody Hon​du​ra​nin o krę​co​nych wło​sach szybko zdał so​bie
sprawę, że le​piej zo​stać w Ame​ryce Środ​ko​wej i po​zwa​lać in​nym
ry​zy​ko​wać w por​tach Sta​nów Zjed​no​czo​nych.

Gdy ko​ka​ina zna​la​zła się już w Sta​nach, oby​wa​tele tego kraju
dbali o to, by tra​fiała do jak naj​więk​szej liczby od​bior​ców. Ani Ko​‐
lum​bij​czycy, ani Mek​sy​ka​nie nie mieli bo​wiem do​stępu do bia​‐
łych bo​ga​tych Ame​ry​ka​nów. Wśród oby​wa​teli Sta​nów, któ​rzy
zbili ma​ją​tek na ko​ka​inie, byli „Geo​rge z Bo​stonu” Jung, Max Mer​‐
mel​stein, Jon Ro​berts i Mic​key Mun​day.

Ko​ka​ina sprze​da​wała się do​sko​nale. W od​róż​nie​niu o od he​ro​‐
iny czy LSD nie wy​wo​ły​wała in​tro​wer​tycz​nego transu, ale pro​‐
wo​ko​wała do za​bawy, wpły​wała ko​rzyst​nie na seks i nie zo​sta​‐
wiała po so​bie na​wet śladu kaca. W isto​cie nie ofe​ro​wała nic
oprócz du​żej por​cji ener​gii wy​star​cza​ją​cej na kilka go​dzin, po
czym jej użyt​kow​nik wcią​gał przez nos ko​lejną kre​skę. Na tym
po​lega wy​jąt​ko​wość ko​ka​iny: to na​prawdę nic nad​zwy​czaj​nego.
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Lecz w epoce di​sco sub​stan​cja ta zy​skała sławę używki czy​stej,
ele​ganc​kiej, sek​sow​nej oraz mod​nej, i w oka​mgnie​niu zjed​nała
so​bie Ame​rykę. Jak wspo​mina Geo​rge z Bo​stonu:

„Uwa​ża​łem ko​ka​inę za do​sko​nały nar​ko​tyk, nie​mal cu​downy.
Po​dob​nie jak wszy​scy inni. Da​wała ci kopa. Mo​głeś nie zmru​żyć
oka dniami i no​cami, co było su​per i nie było w tym nic złego.
Uwa​ża​łem ją za coś po​dob​nego do ma​ri​hu​any, tylko sto razy lep​‐
szego. Da​wała na​prawdę masę ener​gii.

Stała się nor​mal​nym pro​duk​tem, jak ma​ri​hu​ana. Świat re​‐
klamy, cała Ma​di​son Ave​nue były za ko​ka​iną. Cały prze​mysł fil​‐
mowy i pły​towy też. Wiesz, je​śli mia​łeś wy​star​cza​jąco dużo kasy i
ob​ra​ca​łeś się w do​brym to​wa​rzy​stwie, wcią​ga​nie ko​ka​iny było
jak naj​bar​dziej w po​rządku. W naj​lep​szym klu​bie w No​wym
Jorku, w Stu​diu 54, wszy​scy wcią​gali ko​ka​inę, wszy​scy się śmiali,
do​brze ba​wili i wcią​gali jesz​cze wię​cej”[3].

Kre​ski bia​łego proszku na lu​ster​kach stały się zna​kiem roz​po​‐
znaw​czym lat sie​dem​dzie​sią​tych na równi z dys​ko​te​kami ro​dem
z Go​rączki so​bot​niej nocy czy słyn​nymi fil​mami. Pu​blicz​ność w ki​‐
nie pę​kała ze śmie​chu, kiedy Wo​ody Al​len ki​chał na górkę ko​ka​‐
iny w ko​me​dii z 1977 roku Ąn​nie Hall. W 1978 roku czo​łowi za​‐
wod​nicy dru​żyny fut​bolu ame​ry​kań​skiego, Pit​ts​burgh Ste​elers,
im​pre​zo​wali przez całą noc z di​le​rem ko​ka​iny Jo​nem Ro​bert​sem,
by dwa dni póź​niej wy​grać Su​per​pu​char. W 1981 roku zaś ma​ga​‐
zyn „Time” umie​ścił ko​ka​inę na okładce z na​głów​kiem: Wszech​a​‐
me​ry​kań​ski nar​ko​tyk.

Szum wo​kół ko​ka​iny po​zwa​lał di​le​rom wprost nie​bo​tycz​nie
win​do​wać jej ceny Oto naj​waż​niej​sza ce​cha Pani Ko​ka​iny: jest
bar​dzo droga. Od jat sie​dem​dzie​sią​tych aż do XXI wieku de​ta​‐
liczna cena grama ko​ka​iny uro​sła z 50 do​la​rów do po​nad 150. Di​‐
le​rzy od​no​to​wują dużo więk​szy zysk na ko​ka​inie niż ja​kiej​kol​‐
wiek in​nej psy​cho​ak​tyw​nej sub​stan​cji, han​dla​rze za​ra​biają astro​‐
no​miczne pie​nią​dze. Biała Dama przy​nio​sła dużo więk​sze zy​ski
niż kie​dy​kol​wiek udało się to he​ro​inie czy ma​ri​hu​anie. Były to
nie​zli​czone mi​liardy do​la​rów.

Za​sługą Matty było skie​ro​wa​nie czę​ści tych zy​sków do kie​‐
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szeni gang​ste​rów z Me​del​lin, któ​rzy nie​ba​wem stali się naj​bo​gat​‐
szymi kry​mi​na​li​stami na świe​cie. Nikt nie wie do​kład​nie, ile za​‐
ra​biają, na​wet ich ko​le​dzy z branży. Jest jed​nak bar​dzo praw​do​‐
po​dobne, że han​dla​rze z Me​del​lin stali się pierw​szymi mi​liar​de​‐
rami wśród prze​myt​ni​ków. Nu​mer je​den to Pa​blo Esco​bąr, który
we​dług sza​cun​ków ma​ga​zynu „For​bes” zgro​ma​dził 9 mi​liar​dów
do​la​rów, co czyni go naj​bo​gat​szym prze​myt​ni​kiem wszech cza​‐
sów. Nu​me​rem dwa jest we​dług „For​besa” Car​los Leh​der, ma​jący
2,7 mi​liarda do​la​rów. Bóg je​den wie, skąd „For​bes” wziął te dane,
z całą pew​no​ścią był jed​nak na do​brym tro​pie: chłopcy od ko​ka​‐
iny mieli góry pie​nię​dzy.

We wcze​snych la​tach osiem​dzie​sią​tych gang​ste​rzy z Me​del​lin
stali się wi​doczni i roz​po​zna​walni. Esco​bar zbu​do​wał cale osie​dla
dla bez​dom​nych, a w 1982 roku zo​stał wy​brany do ko​lum​bij​‐
skiego par​la​mentu. Nie za​grzał tam jed​nak miej​sca, gdyż usu​‐
nięto go z po​wodu tego, czym się zaj​mo​wał. Mniej wię​cej w tym
cza​sie gang​ste​rów za​częto okre​ślać mia​nem Kar​telu z Me​del​lin.
Po raz pierw​szy za​sto​so​wano do prze​myt​ni​ków słowo „kar​tel”.
Ter​min ten su​ge​ro​wał, że han​dla​rze stwo​rzyli blok o ogrom​nych
wpły​wach. Była to prze​ra​ża​jąca wi​zja. Ale czy praw​dziwa?

Wy​ra​że​nie „kar​tel nar​ko​ty​kowy” zo​stało wy​szy​dzone przez
nie​któ​rych lu​dzi na​uki, twier​dzą​cych, że daje zu​peł​nie nie​ade​‐
kwatny ob​raz han​dla​rzy win​nych pro​stej zmowy ce​no​wej. Mimo
to od trzech de​kad ame​ry​kań​scy agend, dzien​ni​ka​rze i, co nie bez
zna​cze​nia, sami za​in​te​re​so​wani, uży​wają tego okre​śle​nia. Wpro​‐
wa​dze​nie na​zwy „kar​tel” miało ogromny wpływ na po​strze​ga​nie
han​dlu nar​ko​ty​kami za​równo przez sa​mych gang​ste​rów, jak i lu​‐
dzi z ze​wnątrz.

Po​zo​staje nie​ja​sne, kto wpadł na po​mysł tego okre​śle​nia. Z
pew​no​ścią wpływ na ten wy​bór miało uży​wa​nie słowa „kar​tel”
na okre​śle​nie państw grupy OPEC, czyli Or​ga​ni​za​cji Kra​jów Eks​‐
por​tu​ją​cych Ropę Naf​tową. OPEC re​pre​zen​to​wała in​te​resy kra​‐
jów Trze​ciego Świata, które po​łą​czyły się, by usta​lać ceny ropy i
wy​wie​rać pre​sję na za​moż​niej​sze pań​stwa. Po​dob​nie po​strze​gano
Kar​tel z Me​del​lin: jako grupę lu​dzi z dziel​nej Ame​ryki Ła​ciń​skiej,
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któ​rzy po​tra​fili po​gro​zić pal​cem bo​ga​tej pół​nocy. Sam Esco​bar
pod​trzy​my​wał ta​kie wra​że​nie, no​sząc się jak re​wo​lu​cjo​ni​sta Pan​‐
cho Villa[4] i na​zy​wa​jąc ko​ka​inę bombą ato​mową, którą zrzu​cił
na Stany Zjed​no​czone.

Z dru​giej strony dla DEA po​ję​cie to było bar​dzo wy​godne przy
sta​wia​niu gang​ste​rów w stan oskar​że​nia. Wiele spraw prze​ciwko
prze​myt​ni​kom z Ame​ryki Ła​ciń​skiej zbu​do​wano, opie​ra​jąc się na
tak zwa​nej usta​wie RICO, którą stwo​rzono z my​ślą o walce z ma​‐
fią wło​sko-ame​ry​kań​ską. Sto​su​jąc się do tej ustawy, na​leży do​‐
wieść, że po​dej​rzani na​leżą do ist​nie​ją​cej or​ga​ni​za​cji prze​stęp​czej.
Jest dużo ła​twiej, kiedy nada się ta​kiej or​ga​ni​za​cji na​zwę, jak na
przy​kład Kar​tel z Me​del​lin, niż kiedy mówi się o luź​nej siatce
prze​myt​ni​ków.

Póź​niej pro​ku​ra​to​rzy za​częli sto​so​wać prawo za​ka​zu​jące two​‐
rze​nia zmów ce​lem dys​try​bu​cji nie​le​gal​nych sub​stan​cji. Po raz
ko​lejny ła​twiej im było, je​śli nada​wali tym zmo​wom na​zwy. W
ak​tach oskar​że​nia prze​ciwko mek​sy​kań​skim han​dla​rzom naj​‐
chęt​niej uży​wano słowa „kar​tele”. Na przy​kład do​ku​ment, dzięki
któ​remu Matta zna​lazł się w Su​per​mak​sie, mówi: Do​wody wy​ka​‐
zują, że Matta Bal​le​ste​ros był człon​kiem Kar​telu z Gu​ada​la​jary i brał
udział w spo​tka​niach z hmymi oso​bami z tego kar​telu...[5]

Czło​wie​kiem ma​ją​cym grun​towną wie​dzę na te​mat gang​ste​‐
rów z Me​del​lin jest ich praw​nik Gu​stavo Sa​la​zar, naj​słyn​niej​szy
chyba obrońca han​dla​rzy nar​ko​ty​ków w hi​sto​rii. Bro​nił 20 naj​‐
więk​szych bos​sów, w tym sa​mego Pa​bla Esco​bara, i nie​mal 50
jego „puł​kow​ni​ków”. Co ważne, żyje do dziś i nadal broni, te​raz
już naj​młod​szego po​ko​le​nia ko​lum​bij​skich prze​myt​ni​ków.

Kiedy by​łem w Ko​lum​bii, za​dzwo​ni​łem do biura Sa​la​zara i zo​‐
sta​wi​łem jego se​kre​tarce wia​do​mość, że je​stem za​in​te​re​so​wany
roz​mową z nim o kar​te​lach. Dwa dni póź​niej Sala zar nie​spo​dzie​‐
wa​nie za​dzwo​nił i po​wie​dział, że spo​tka się ze mną w ka​wiarni w
Me​del​lin. Kiedy za​py​ta​łem, jak go roz​po​znam, od​parł: „Wy​glą​‐
dam jak El​ton John”. W isto​cie, kiedy przy​by​łem na spo​tka​nie,
na​tych​miast za​uwa​ży​łem so​bo​wtóra an​giel​skiej gwiazdy popu.
Po kilku ko​lum​bij​skich na​le​śni​kach Sa​la​zar wy​ja​śnił, że po​ję​cie
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kar​teli to bujda wy​my​ślona przez ame​ry​kań​skich agen​tów.
„Kar​tele nie ist​nieją. Ist​nieje je​dy​nie zbie​ra​nina han​dla​rzy,

któ​rzy cza​sem ze sobą współ​pra​cują, a cza​sem nie. Pro​ku​ra​to​rzy
w Sta​nach na​zy​wają ich kar​te​lami, bo tak ła​twiej jest im pro​wa​‐
dzić ich sprawy. To taka gra”.

Słowo „kar​tel” zo​stało też bły​ska​wicz​nie pod​chwy​cone przez
me​dia. Jest ono o wiele bar​dziej po​ręczne niż roz​bu​do​wany opis.
Pi​sma​kom po​do​bała się rów​nież ali​te​ra​cja w okre​śle​niu „ko​lum​‐
bij​skie kar​tele ko​ka​inowe”. To gwa​ran​to​wało do​brą sprze​daż ga​‐
zet.

Trzy​dzie​ści lat póź​niej słowo „kar​tele” na​brało zu​peł​nie no​‐
wego zna​cze​nia na spły​wa​ją​cych krwią uli​cach Mek​syku. Kiedy
znaj​do​wane są zwłoki za​opa​trzone w wi​zy​tówkę sprawcy, na
przy​kład Kar​telu z Za​toki, wid​nieją na niej wy​ka​li​gra​fo​wane ini​‐
cjały CDG. Te siatki prze​myt​ni​ków i mor​der​ców są znacz​nie
więk​sze niż zwy​kle uliczne gangi. Z całą pew​no​ścią ich za​da​niem
jest zwal​cza​nie kon​ku​ren​cji, co na​leży do de​fi​ni​cji okre​śle​nia
„kar​tel”. Są to po​nadto sto​wa​rzy​sze​nia gang​ste​rów, a nie mo​no​li​‐
tyczne kor​po​ra​cje. Być może nie by​łoby błę​dem, gdyby we współ​‐
cze​snych słow​ni​kach osobno zde​fi​nio​wać po​ję​cie „kar​tel nar​ko​‐
ty​kowy” lub „prze​stęp​czy”, by dać lep​szy ob​raz jego zna​cze​nia.

We wcze​snych la​tach osiem​dzie​sią​tych Kar​tel z Me​del​lin prze​‐
rzu​cał więk​szość to​waru na wy​brzeże Flo​rydy. To nie​mal pół​tora
ty​siąca ki​lo​me​trów od pół​noc​nych wy​brzeży Ko​lum​bii i w tam​‐
tych cza​sach był to te​ren nie​strze​żony. Ko​lum​bij​czycy wraz ze
swo​imi ame​ry​kań​skimi współ​pra​cow​ni​kami zrzu​cali z po​kła​dów
sa​mo​lo​tów tony ko​ka​iny pro​sto do mo​rza, skąd na brzeg za​bie​‐
rały ją mo​to​rówki, a cza​sem na​wet zrzu​cali je w głębi stanu Flo​‐
ryda, po​zwa​la​jąc im lą​do​wać gdzieś na otwar​tej prze​strzeni.

Han​dla​rze z uśmie​chem wspo​mi​nają tamte dawne bez​tro​skie
czasy. W fil​mie do​ku​men​tal​nym Co​ca​ine Cow​boys (Ko​ka​inowi
kow​boje)[6] prze​myt​nik Mic​key Mun​day – nie​skom​pli​ko​wany fa​‐
cet z Flo​rydy z nie​modną fry​zurą a la cze​ski pił​karz – wspo​mina,
jak kie​ru​jąc mo​to​rówką wy​ła​do​waną 350 ki​lo​gra​mami ko​ka​iny,
po​mógł ho​lo​wać łódź pa​tro​lową ame​ry​kań​skiej straży przy​brzeż​‐
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nej, w któ​rej wy​siadł sil​nik. Kiedy in​dziej ko​ka​ina zrzu​cana z po​‐
wie​trza wpa​dła przez dach do ko​ścioła, w któ​rym ka​zno​dzieja
wy​gła​szał wła​śnie an​ty​nar​ko​ty​kowe ka​za​nie. Ży​cie prze​ro​sło ka​‐
ba​ret.

Han​del ko​ka​iną wzbo​ga​cał też go​spo​darkę Flo​rydy. Nikt nie
po​trafi do​kład​nie okre​ślić, ile przy​pró​szo​nych bia​łym prosz​kiem
do​la​rów po​mo​gło zbu​do​wać wie​żowce Miami. Deszcz pie​nię​dzy
zo​sta​wił jed​nak wy​raźne ślady. W 1981 roku Bank Re​zerwy Fe​de​‐
ral​nej w Miami był je​dy​nym od​dzia​łem tej sieci pu​blicz​nych fi​‐
nan​sów, który mógł po​chwa​lić się su​pe​ratą. I to nie byle jaką, bo
wy​no​szącą 4.75 mi​liarda do​la​rów[7]. Wła​dze nie​były zmar​‐
twione tym na​głym do​pły​wem go​tówki, gdy jed​nak za​częły się
strze​la​niny, zro​biły się ner​wowe.

Przez pierw​szych 5 lat ko​ka​ino​wego bo​omu liczba za​bójstw w
Miami i hrab​stwie Dade nie​mal się po​tro​iła, z 200 za​bi​tych w
roku 1976 do 600 w re​kor​do​wym roku 1981[8]. Prze​moc nie wią​‐
zała się jed​nak tylko z bia​łym prosz​kiem. Przy​czy​niał się do niej
także na​pływ 120 ty​sięcy ku​bań​skich imi​gran​tów, a wśród nich
wielu ucie​ki​nie​rów z wię​zień. Gang​ster​skie po​ra​chunki z bro​nią
w ręku nie miały wiele wspól​nego z szy​chami z Me​del​lin, a ra​czej
z kon​flik​tami mię​dzy dys​try​bu​to​rami na ame​ry​kań​skim grun​cie.
Przy​kła​dem tego była psy​cho​pa​tyczna han​dlarka Gri​selda
Blanco. Ta ro​sła Ko​lum​bijka była w dzie​ciń​stwie pro​sty​tutką, po​‐
tem trud​niła się upro​wa​dze​niami, aż wresz​cie prze​nio​sła się do
Sta​nów i za​częła sprze​da​wać yayo, jak mówi się na ko​ka​inę w
hisz​pań​skim slangu. Li​kwi​do​wała każ​dego, kto wcho​dził jej w
pa​radę, w tym trzech swo​ich mę​żów, czym za​słu​żyła so​bie na
przy​do​mek Czarna Wdowa. Jej spo​sób był na pewno szyb​szy niż
cią​gnące się pro​cesy są​dowe. W Me​del​lin jed​nak prze​kli​nano ją za
na​ra​ża​nie mi​liar​do​wego biz​nesu.

Sprawa zo​stała do​strze​żona aż w Bia​łym Domu, gdzie re​zy​do​‐
wał na​stępca Jimmy'ego Car​tera, Ro​nald Re​agan. Car​ter miał
mniej kon​fron​ta​cyjne po​dej​ście do pro​blemu nar​ko​ty​ków, kon​‐
cen​tro​wał się ra​czej na ła​go​dze​niu skut​ków niż na pro​wa​dze​niu
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„wojny”. Pierw​szym ru​chem Re​agana było ob​wi​nie​nie swo​jego
po​przed​nika o ko​ka​inowy boom. Ta ety​kietka przy​lgnęła do Car​‐
tera i póź​niejsi wo​ju​jący z nar​ko​biz​ne​sem przez całe de​kady ob​‐
wi​niali jego i li​be​ralne lata sie​dem​dzie​siąte. Lecz po​li​tyka ule​gło​‐
ści się skoń​czy, grzmiał zwy​cię​ski Re​agan. Na​leży za​brać się do
wy​ko​rze​nie​nia zła, ja​kim są di​le​rzy, a głów​nym te​re​nem dzia​łań
miało być Miami.

W stycz​niu 1982 roku Re​agan po​wo​łał do ży​cia spe​cjalną jed​‐
nostkę do za​dań spe​cjal​nych ko​or​dy​nu​jącą walkę z han​dla​rzami
w po​łu​dnio​wej Flo​ry​dzie. Na jej czele sta​nął wi​ce​pre​zy​dent Geo​‐
rge Bush, który po raz pierw​szy za​przągł do pracy FBI, woj​sko i
ma​ry​narkę wo​jenną. To praw​dziwa wojna, ogło​sił Re​agan, więc
niech wal​czą praw​dziwi żoł​nie​rze. Sa​mo​loty zwia​dow​cze i śmi​‐
głowce bo​jowe co​raz czę​ściej la​tały nad Flo​rydą, a agenci FBI za​‐
in​te​re​so​wali się ban​kami, które mo​gły mieć co nieco na su​mie​‐
niu. Flo​ryda zu​peł​nie się tego nie spo​dzie​wała, więc nie trzeba
było długo cze​kać na re​zul​taty. W ciągu 8 mie​sięcy prze​chwy​‐
cono 56 pro​cent wię​cej ko​ka​iny. Re​agan i Bush świę​to​wali, nie
szczę​dząc uśmie​chów agen​tom, któ​rzy skon​fi​sko​wali tony bia​‐
łego jak śnieg nar​ko​tyku.

Dzia​ła​nia jed​nostki spe​cjal​nej były od​czu​walne także w Ko​‐
lum​bii. Prze​jęty to​war ozna​czał stra​cone setki mi​lio​nów do​la​rów
i Kar​tel z Me​del​lin mu​siał prze​my​śleć swoją stra​te​gię. O radę po​‐
pro​sili ma​fię.

Matta po raz pierw​szy sko​rzy​stał z mek​sy​kań​skiej „tram​po​‐
liny”, aby prze​rzu​cać nar​ko​tyki do Sta​nów we wcze​snych la​tach
sie​dem​dzie​sią​tych, kiedy sprze​da​wał ko​ka​inę za​me​ry​ka​ni​zo​wa​‐
nemu Ku​bań​czy​kowi Al​ber​towi Si​ci​lii Fal​co​nowi. Gdy Fal​con
zna​lazł się za krat​kami, Matta za​czął dbać o kon​takty z co wy​bit​‐
niej​szymi gang​ste​rami z Si​na​loa. Ci Mek​sy​ka​nie mo​gli sta​no​wić
roz​wią​za​nie pro​ble​mów kró​lów ko​ka​iny. Dla​czego na​ra​żać się na
Flo​ry​dzie, skoro wy​star​czy pod​rzu​cić nar​ko​tyki na gra​nicę? Mek​‐
sy​ka​nie mieli już swoje ka​nały prze​rzu​towe, więc wy​star​czyło, by
Matta prze​ka​zał im nar​ko​tyki, a na​stęp​nie za​jął się nimi na pół​‐
noc od Rio Grande. Szef od​działu DBA pra​cu​ją​cego na te​re​nie An​‐
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dów, Jay Berg​man, tak opi​suje ich układ:
„Po​czą​tek ne​go​cja​cji wy​glą​dał tak: »To my, Ko​lum​bij​czycy,

mamy ko​ka​inę i zaj​mu​jemy się jej dys​try​bu​cją w Sta​nach. Wy,
Mek​sy​ka​nie, ma​cie trawkę i czarną he​ro​inę. Dys​try​bu​cja ko​ka​iny
od sło​necz​nych wy​brzeży Los An​ge​les po ubo​gie ulice w Bal​ti​‐
more – to na​sze po​letko. Tym się zaj​mu​jemy. Chcemy się z wami
do​ga​dać. Prze​ka​żemy wam kokę, a wy do​star​czy​cie ją Mek​syku
do umó​wio​nego miej​sca w Sta​nach, do rąk na​szych lu​dzi, do na​‐
szego kar​telu«. I tak to się wszystko za​częło”.

Nie spo​sób prze​ce​nić hi​sto​rycz​nego zna​cze​nia tej umowy. Od
mo​mentu, kiedy w Mek​syku za​częto za​ra​biać mi​liardy do​la​rów
na bia​łym proszku, cały han​del miał stać się jesz​cze więk​szy i
jesz​cze krwaw​szy, niż Kto​kol​wiek był w sta​nie prze​wi​dzieć. Mek​‐
sy​ka​nie za​czy​nali jako płatni Ku​rie​rzy, po chwili jed​nak, gdy do​‐
stali pa​lec, za​ma​rzyli o ca​łej ręce.

Nowi kum​ple Matty w Mek​syku mieli do​świad​cze​nie w han​‐
dlu, wielu z nich było spo​krew​nio​nych z naj​star​szym po​ko​le​niem
prze​myt​ni​ków. Do tych ostat​nich za​li​czał się Ra​fael Caro Qu​in​‐
tero, kow​boj po​cho​dzący z gór, bę​dący na ba​kier z pra​wem, od​‐
kąd był na​sto​lat​kiem. Trzech jego wu​jów i je​den ku​zyn trud​nili
się szmu​glo​wa​niem he​ro​iny i ma​ri​hu​any. Caro prze​bił ich
wszyst​kich.

Nad Caro Qu​in​tero i in​nymi sy​nami pro​win​cji stał uro​dzony w
Cu​lia​cán mi​ło​śnik ele​gan​cji, no​szący białe spodnie i modne ko​‐
szule, Án​gel Félix Gal​lardo, który był głów​nym łącz​ni​kiem mię​‐
dzy Mattą i ko​lum​bij​skimi bos​sami. Wielu do dziś uważa Gal​‐
larda za naj​więk​szego capo Mek​syku tam​tych cza​sów, nie​ma​ją​‐
cego so​bie rów​nych króla pół​światka. We​dług oceny DEA był naj​‐
więk​szym han​dla​rzem na pół​kuli za​chod​niej. Po​wszech​nie
uważa się, że pio​senka Jefe de je​fes czyli „Szef sze​fów” – ka​peli Ti​‐
gres del Norte, bę​dąca chyba nar​ko​bal​ladą wszech cza​sów, opo​‐
wiada o Gal​lar​dzie. Jed​nakże, jak zwy​kle bywa w mrocz​nym
światku mek​sy​kań​skich gang​ste​rów, nie jest ja​sne, czy wła​dza,
jaką po​noć dys​po​no​wał, do​rów​ny​wała jego re​pu​ta​cji.
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Uro​dzony w Cul​lia​can w 1946 roku Félix Gal​lardo prze​szedł
ścieżkę wielu przed​się​bior​czych kry​mi​na​li​stów w Si​na​loa i wstą​‐
pił do po​li​cji. Wcze​sne zdję​cie Félixa Gal​larda przed​sta​wia go jako
ele​ganc​kiego i schlud​nego męż​czy​znę w sze​ro​kiej czapce po​li​‐
cjanta. Póź​niej​sze zdję​cie uka​zuje go tuż po tym, jak opu​ścił
służbę. Jest na nim za​dba​nym gang​ste​rem w mod​nych oku​la​rach
prze​ciw​sło​necz​nych i sie​dzi na no​wiut​kim mo​to​cy​klu marki
Honda[9]. Jest szczu​pły, ma ostre rysy i jak na mek​sy​kań​skie
stan​dardy jest wy​soki – ma pra​wie metr dzie​więć​dzie​siąt.

Kiedy w Si​na​loa roz​po​częła się ope​ra​cja „Kon​dor”, Félix Gal​‐
lardo wraz z in​nymi prze​stęp​cami prze​niósł się do Gu​ada​la​jary,
dru​giego co do wiel​ko​ści mia​sta Mek​syku. Z piękną ko​lo​nialną ar​‐
chi​tek​turą, z or​kie​strami ma​ria​chi i lu​do​wymi knaj​pami, Gu​ada​‐
la​jara była ide​al​nym miej​scem, gdzie nar​cos mo​gli ode​tchnąć i
po​bu​do​wać so​bie wille. Kiedy tylko ope​ra​cja „Kon​dor” za​częła
przy​ga​sać, za​brali się do or​ga​ni​za​cji jesz​cze am​bit​niej​szych prze​‐
rzu​tów niż do​tych​czas.

By zwięk​szyć do​chody, zro​bili to, co zro​biłby każdy biz​nes​men
z głową na karku: po​szli na ilość. Za​miast ku​po​wać ma​ri​hu​anę z
ma​łych ro​dzin​nych go​spo​darstw, stwo​rzyli ogromne plan​ta​cje.
DEA wy​tro​piła taką plan​ta​cję na pu​styni w Chi​hu​ahua i wy​warła
pre​sję na Mek​syk, by ją znisz​czono. Na​jazd na nią sta​no​wił re​‐
kord, któ​rego do dzi​siaj nie udało się po​bić. Uprawy roz​cią​gały się
na prze​strzeni wielu ki​lo​me​trów pu​styn​nego te​renu, na​to​miast
su​sze​nie od​by​wało się w 25 han​ga​rach – więk​szość o roz​mia​rach
prze​kra​cza​ją​cych roz​miary bo​iska do fut​bolu, W su​mie zna​le​‐
ziono tam po​nad 5 ty​sięcy ton psy​cho​ak​tyw​nego ziela. Ty​siące
wie​śnia​ków pra​co​wało na plan​ta​cji za 6 do​la​rów dzien​nie. Kiedy
wpa​dła ar​mia, sze​fo​wie dawno się ulot​nili, lecz cam​pe​si​nos wciąż
błą​kali się po pu​styni bez je​dze​nia i wody[10].

Tak ogromne ilo​ści ma​ri​hu​any ozna​czały ogromne pie​nią​dze.
Jed​nak do​chody z ko​ka​iny były o wiele więk​sze. Do​ku​menty są​‐
dowe twier​dzą, że Malta i jego wspól​nik, Félix Gal​lardo, zgar​niali
po 5 mi​lio​nów do​la​rów ty​go​dniowo, prze​rzu​ca​jąc biały nar​ko​tyk
mek​sy​kań​skim ka​na​łem. Po tym jak Mek​sy​ka​nie do​star​czyli kokę
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na te​ren USA, jak po​dają do​ku​menty, Matta miał prze​ka​zy​wać ją
przez całą siatkę dys​try​bu​to​rów w Ari​zo​nie, Ka​li​for​nii i No​wym
Jorku. Pra​co​wali dla niego biali Ame​ry​ka​nie, któ​rzy za​opa​try​wali
w ko​ka​inę roz​tań​czo​nych by​wal​ców dys​ko​tek. Dzia​ła​niami w
Ari​zo​nie kie​ro​wał nie​jaki John Drum​mond, który póź​niej stał się
chro​nio​nym świad​kiem ze​zna​ją​cym prze​ciwko Gal​lar​dowi[11].

Jest praw​do​po​dobne, że Malta, Félix Gal​lardo i inni nie okre​‐
ślali się mia​nem kar​telu i nie nada​wali swoim dzia​ła​niom żad​nej
kon​kret​nej na​zwy. W dzien​niku pro​wa​dzo​nym w wię​zie​niu Félix
Gal​lardo pi​sze: W roku 1989 nie ist​niały żadne kar​tele (...) o kar​te​‐
lach za​częli mó​wić lu​dzie, któ​rzy mieli je zwal​czać[12].

Co​kol​wiek jed​nak uwa​żali sami gang​ste​rzy, już od 1984 roku
w ra​por​tach wy​sy​ła​nych do Wa​szyng​tonu agenci DEA w Mek​‐
syku na​zy​wali sprzy​mie​rzo​nych han​dla​rzy Kar​te​lem z Gu​ada​la​‐
jary. Jak już wspo​mniano wcze​śniej, ła​twiej oskarża się or​ga​ni​za​‐
cję, kiedy nosi ona wy​ra​zi​stą na​zwę. Co wię​cej, agen​tom DEA w
Mek​syku bar​dzo za​le​żało na tym, by przy​cią​gnąć uwagę
zwierzch​ni​ków, dla któ​rych Mek​syk ostat​nimi czasy zszedł na
dal​szy plan, ustę​pu​jąc miej​sca Ko​lum​bii i Flo​ry​dzie. Agenci gor​li​‐
wie za​pew​niali, że w Mek​syku rów​nież są sze​fo​wie. Uży​wa​jąc
okre​śle​nia „kar​tel”, da​wali na​tych​miast znać, że i tam ist​nieje po​‐
tężne za​gro​że​nie, zu​peł​nie jak w Me​del​lin.

Wbrew za​pew​nie​niom agen​tów, mek​sy​kań​ska tram​po​lina
zdez​o​rien​to​wała rząd Re​agana. Mimo iż jed​nostka spe​cjalna szpa​‐
no​wała ka​no​nier​kami we Flo​rida Keys, cena ko​ka​iny na ame​ry​‐
kań​skiej ulicy spa​dała. Agenci DEA na​rze​kali, że Re​agan prze​zna​‐
cza zbyt duże fun​du​sze na woj​sko, a mógłby je wy​dać na do​‐
świad​czo​nych agen​tów, zdol​nych za​dać han​dla​rzom do​tkliwy
cios.

W po​ło​wie lat osiem​dzie​sią​tych Matta i gang​ste​rzy z Gu​ada​la​‐
jary czuli się poza za​się​giem wła​dzy. Na rynku ko​ka​iny pa​no​wał
boom, ka​nał prze​rzu​towy przez Mek​syk pom​po​wał to​war jak Ru​‐
ro​ciąg Przy​jaźni, a uwaga Re​agana była sku​piona na trzech woj​‐
nach to​czo​nych jed​no​cze​śnie w Ame​ryce Środ​ko​wej. Wy​da​wało
się, że nic nie może pójść źle. Wtedy jed​nak han​dla​rze prze​brali
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miarkę: w lu​tym 1985 roku po​rwali w Gu​ada​la​ja​rze agenta DEA,
En​ri​que „Kiki” Ca​ma​renę. Za​nim zo​stał za​mor​do​wany, był gwał​‐
cony i tor​tu​ro​wany.

Dla agen​tów DEA śmierć Ca​ma​reny jest naj​czar​niej​szym roz​‐
dzia​łem ich pracy w Mek​syku. Zdję​cie tego tra​gicz​nego bo​ha​tera
wisi w biu​rach DEA na ca​łym świe​cie. Wi​dać na nim do​brze zbu​‐
do​wa​nego La​ty​nosa pod czter​dziestkę, o uśmie​chu zdra​dza​ją​cym
in​te​li​gen​cję, ale także nieco na​iwny opty​mizm.

Jego hi​sto​ria opo​wie​dziana jest szcze​gó​łowo w książce Ela​ine
Shan​non De​spe​ra​dos. Uro​dził się w Me​xi​cali i wy​cho​wał w Ka​li​‐
for​nii. Za​nim wstą​pił do DEA, grał w szkole śred​niej w fut​bol
ame​ry​kań​ski i od​no​sił snk​cesy, póź​niej słu​żył w pie​cho​cie mor​‐
skiej. Po kilku uda​nych ak​cjach w DEA z po​wodu jego cha​ry​zmy i
wa​lecz​no​ści za​częto na niego mó​wić Czarny Ko​gut. Na mek​sy​‐
kań​skiej ulicy był jed​nak ła​twym ce​lem.

Po przy​by​ciu do Gu​ada​la​jary w 1980 roku, Ca​ma​rena z na​ra​‐
sta​jącą fru​stra​cją ob​ser​wo​wał, jak han​dla​rze umac​niają swoją po​‐
zy​cję. Szu​ka​jąc ich sła​bego punktu, stwo​rzył siatkę in​for​ma​to​‐
rów, któ​rych wy​szu​ki​wał w naj​bar​dziej po​dej​rza​nych can​ti​nas i
naj​mrocz​niej​szych za​uł​kach. Dzięki ich do​nie​sie​niom udało mu
się tra​fić na prze​my​słowe uprawy ma​ri​hu​any, nie wa​hał się
także oso​bi​ście uczest​ni​czyć w ope​ra​cjach prze​pro​wa​dza​nych
przez mek​sy​kań​ską ar​mię. Jego twarz sta​wała się roz​po​zna​walna.
Mimo to nie usta​wał w pracy. On i jego współ​pra​cow​nicy wy​sy​‐
łali ra​porty do Wa​szyng​tonu, skar​żące się na ochronę po​li​cji, jaką
cie​szyli się gang​ste​rzy w Gu​ada​la​ja​rze. Ocze​ki​wali, że Stany nie
będą to​le​ro​wać ta​kiego stanu rze​czy. Ca​ma​rena z de​ter​mi​na​cją
ro​bił wo​kół sprawy szum. Lecz rów​nie chęt​nie za​jęli się tym te​‐
ma​tem gang​ste​rzy.

Na​pię​cie osią​gnęło punkt kul​mi​na​cyjny pod ko​niec 1984
roku, kiedy wła​dze Mek​syku i Sta​nów Zjed​no​czo​nych prze​pro​wa​‐
dziły kilka uda​nych ak​cji na te​re​nie han​dla​rzy z Gu​ada​la​jary, w
tym na​jazd na re​kor​dowo dużą uprawę trawki. Zda​rzały się jed​‐
nak także suk​cesy po ame​ry​kań​skiej stro​nie ka​nału prze​rzu​to​‐
wego. W miej​sco​wo​ści Yucca w sta​nie Ari​zona de​tek​tyw spę​dza​‐
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jący tam urlop zo​ba​czył świeże ślady kół sa​mo​lotu na pa​sie star​‐
to​wym po​cho​dzą​cym z dru​giej wojny świa​to​wej. Po jego in​for​‐
ma​cji po​li​cja za​rzą​dziła blo​kadę dróg i bez trudu prze​jęła sie​dem​‐
set ki​lo​gra​mów ko​ka​iny za​pa​ko​wa​nej w ja​skrawą fo​lię alu​mi​‐
niową ze świą​tecz​nymi mo​ty​wami[13].

Łut szczę​ścia tego de​tek​tywa nie miał nic wspól​nego z Kiki Ca​‐
ma​reną, ale gang​ste​rzy tego nie wie​dzieli. W oczach sfru​stro​wa​‐
nych bos​sów, któ​rym mi​liony do​la​rów prze​cie​kały przez palce,
DEA dzia​łała na​der spryt​nie. Ich iry​ta​cja ro​sła. We​dług ze​znań są​‐
do​wych klu​czowi gra​cze, w tym Matta, lu​bu​jący się w ele​ganc​‐
kich ciu​chach Félix Gal​lardo, czy gang​ster z bro​nią w ręku Caro
Qu​in​tero, zbie​rali się, by usta​lić, ja​kie kroki pod​jąć. W do​ku​men​‐
tach są​do​wych czy​tamy:

Uczest​nicy ca​łego przed​się​wzię​cia, w tym Matta Bal​le​ste​ros, spo​‐
tkali się i omó​wili nie​dawne suk​cesy DEA, w tym za​jęli się ra​por​tem
po​li​cyj​nym do​ty​czą​cym jed​nej z więk​szych ob​ław i prze​chwy​ceń ma​‐
ri​hu​any w Za​ca​te​cas w Mek​syku. Roz​ma​wiali o agen​cie DEA od​po​‐
wie​dzial​nym za tamtą ope​ra​cję. Na ko​lej​nym spo​tka​niu wspól​nicy
za​su​ge​ro​wali, że kiedy toż​sa​mość tego agenta zo​sta​nie usta​lona, na​‐
leży się nim „za​jąć”.[14]

Gdy pew​nego wie​czoru Kiki Ca​ma​rena opusz​czał kon​su​lat
ame​ry​kań​ski w Gu​ada​la​ja​rze, pię​ciu męż​czyzn na​pa​dło na niego,
za​rzu​ciło mu kurtkę na głowę i wcią​gnęło do fur​go​netki marki
Volks​wa​gen. Mie​siąc póź​niej jego ciało zna​le​ziono po​rzu​cone
przy dro​dze kil​ka​set ki​lo​me​trów od tego miej​sca. Roz​kła​da​jące się
zwłoki ubrane były tylko w bok​serki, a ręce i nogi zwią​zano. Na
ciele wid​niały liczne ślady ude​rzeń, a w od​by​cie Ca​ma​reny tkwił
kij. Przy​czyną śmierci było ude​rze​nie tę​pym na​rzę​dziem, które
spo​wo​do​wało znaczne wgnie​ce​nie po​krywy czaszki.

Wście​kłe wła​dze ame​ry​kań​skie za​żą​dały uka​ra​nia spraw​ców,
do​cho​dze​nie jed​nak grzę​zło w plą​ta​ni​nie tro​pów, nie bra​ko​wało
też pod​sta​wio​nych ko​złów ofiar​nych. Mek​sy​kań​skiej po​li​cji zda​‐
rzało się wpaść na ja​kieś ran​czo i za​strze​lić wszyst​kich prze​by​wa​‐
ją​cych tam po​dej​rza​nych, co koń​czyło się oskar​że​niami o ce​lowe
za​bój​stwo. Po​ja​wiły się na​gra​nia dźwię​kowe re​je​stru​jące prze​słu​‐
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chi​wa​nie i tor​tu​ro​wa​nie Ca​ma​reny, na któ​rych wy​py​ty​wano go
o sko​rum​po​wa​nych po​li​cjan​tów, i po​li​ty​ków, i ich zmowy z han​‐
dla​rzami.

Ame​ry​kań​scy agenci fe​de​ralni wy​tro​pili han​dla​rza w kow​boj​‐
skim ka​pe​lu​szu, Ra​fa​ela Caro Qu​in​tera, w Ko​sta​ryce, gdzie zo​stał
zła​pany przez od​działy spe​cjalne i od​sta​wiony do Mek​syku. Od
tam​tego czasu nie wy​szedł z wię​zie​nia. Agen​tom DEA wy​da​wało
się, że są o krok od ko​lej​nego suk​cesu, gdy na​mie​rzyli Mattę przez
pod​słuch te​le​fo​niczny w domu w Me​xico City. Za​re​je​stro​wano
jego słowa: „Płace prze​cież po​datki” – przez co za​pewne ro​zu​miał
ła​pówki wrę​czane po​li​cjan​tom, in​for​ma​cje o miej​scu po​bytu
Matty prze​ka​zano mek​sy​kań​skim śled​czym, ale ci zwle​kali z
aresz​to​wa​niem gang​stera. Agenci DEA z fu​rią ob​ser​wo​wali, jak
pew​nego so​bot​niego wie​czoru dom Matty opusz​cza sa​mo​cho​dem
czte​rech męż​czyzn. Kiedy po​li​cja wpa​dła w końcu do bu​dynku
na​stęp​nego ranka, na miej​scu była tylko ja​kaś ko​bieta. Matta wy​‐
je​chał ze​szłej: nocy, ze​znała. Agenci DEA byli wście​kli[15].

Ma​jący bujną krę​coną czu​prynę Matta ob​ja​wił się w nad​mor​‐
skim ku​ror​cie Car​ta​gena w Ko​lum​bii. Taką in​for​ma​cję DBA prze​‐
ka​zała ko​lum​bij​skiej po​li​cji i tym ra​zem przy​byto na czas i aresz​‐
to​wano han​dla​rza. Lecz na​wet wię​zie​nie nie mo​gło go po​wstrzy​‐
mać. Boss wy​szedł z ko​lum​bij​skiego aresztu przez sied​mioro za​‐
mknię​tych drzwi po tym, jak po​noć roz​dy​spo​no​wał mi​liony do​la​‐
rów mię​dzy wię​zien​nych straż​ni​ków. Hon​du​ra​skiej ga​ze​cie mó​‐
wił po​tem: „Otwarto dla mnie drzwi, a ja przez nie prze​sze​dłem”.
Matta wró​cił do oj​czy​zny i za​miesz​kał w przy​po​mi​na​ją​cym pa​łac
gma​chu w cen​trum Te​gu​ci​galpy. Hon​du​ras nie miał wtedy
umowy o eks​tra​dy​cję ze Sta​nami Zjed​no​czo​nymi.

Gdy wlo​kła się sprawa Ca​ma​reny, ame​ry​kań​ska wojna z nar​‐
ko​ty​kami wrzu​ciła piąty bieg. Naj​pierw w 1986 roku dwóch
ame​ry​kań​skich spor​tow​ców zmarło wsku​tek przedaw​ko​wa​nia
ko​ka​iny. O mój Boże! – za​wo​dziły ga​zety, z opóź​nie​niem zda​jąc
so​bie sprawę, że biały pro​szek może rów​nież uśmier​cać. Po​tem
me​dia od​kryły crack, który nie był wcale ni​czym no​wym. Od
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czasu jej wy​na​le​zie​nia na Ba​ha​mach w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych,
użyt​kow​ni​ków tej formy ko​ka​iny bez​u​stan​nie przy​by​wało. Jed​‐
nak do​piero te​raz ma​ga​zyny „Time” i „New​sweek” pi​sały o tym w
ar​ty​ku​łach anon​so​wa​nych na okład​kach, CBS zaś wy​emi​to​wała
ra​port spe​cjalny 48 Ho urs On Crack Street, który zy​skał naj​lep​‐
sze wy​niki oglą​dal​no​ści dla filmu do​ku​men​tal​nego w hi​sto​rii.
Crack sprze​da​wał się do​sko​nale.

Ro​nald Re​agan z za​pa​łem za​jął się tym te​ma​tem, kiedy zbli​żały
się wy​bory na pół​metku jego rzą​dów w 1986 roku. „Moje po​ko​le​‐
nie pa​mięta, jak Ame​ry​ka​nie ru​szyli do dzia​ła​nia, kiedy za​ata​ko​‐
wano nas pod​czas dru​giej wojny świa​to​wej – agi​to​wał. – To​czy
się te​raz ko​lejna wojna o na​szą wol​ność”[16]. Jego pło​mienne
prze​mó​wie​nia prze​obra​ziły się w czyny z chwilą, gdy po​wstała
ustawa o prze​ciw​dzia​ła​niu nar​ko​ma​nii. Była ona wy​mie​rzona w
di​le​rów (szcze​gól​nie tych sprze​da​ją​cych crack) re​zy​du​ją​cych na
pla​żach, i inne formy nad​mor​skiego nar​ko​biz​nesu, uła​twia​jąc
prze​ję​cie ich to​waru przez za​są​dza​nie mi​ni​mal​nych kar. Rząd po​‐
sta​rał się też o po​prawę sy​tu​acji fi​nan​so​wej DEA i urzę​dów cel​‐
nych. Wojna z nar​ko​ty​kami na​bie​rała roz​ma​chu.

Ist​niała jed​nak jedna za​sad​ni​cza prze​szkoda dla dzia​łań DEA w
Ame​ryce Środ​ko​wej: zimna wojna. Przez całe lata osiem​dzie​siąte
re​gion ten sta​no​wił front walki z ko​mu​ni​zmem, te​atr dzia​łań
szpie​gów i pra​wi​co​wych po​li​ty​ków wie​rzą​cych, że wal​czą z bol​‐
sze​wi​kami u gra​nic USA. W cza​sie tego kon​fliktu CIA in​we​sto​‐
wało w pra​wi​cowe bo​jówki Con​tras w Ni​ka​ra​gui, które uzbra​jano
i szko​lono w Hon​du​ra​sie. Za​równo par​ty​zanci z grup Con​tras, jak
ich hon​du​ra​scy zwierzch​nicy, za​ra​biali na ko​ka​inie.

Wspar​cie CIA dla grup w Ame​ryce Środ​ko​wej po​wią​za​nych z
nar​ko​biz​ne​sem jest do​brze udo​ku​men​to​wane i po​winno wresz​‐
cie opu​ścić ka​te​go​rię teo​rii spi​sko​wych i stać się fak​tem hi​sto​‐
rycz​nym. Jed​nak dla wielu ame​ry​kań​skich pa​trio​tów jest to
gorzka pi​gułka, któ​rej nie chcą prze​łknąć. Cala sprawa jest za​wiła
i nie uła​twiają jej nie​któ​rzy au​to​rzy wy​su​wa​jący bez​pod​stawne
oskar​że​nia prze​ciwko CIA, pod​czas gdy inni nie​zbyt wier​nie opi​‐
sują winy tej agen​cji.
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Można iść wie​loma śla​dami, lecz ten okryty naj​gor​szą sławą
od​kryty zo​stał przez dzien​ni​ka​rza Gary ego Webba i opi​sany w
se​rii ar​ty​ku​łów Dark Al​liance (Mroczne Przy​mie​rze) pu​bli​ko​wa​‐
nych w ga​ze​cie „San Jose Mer​cury News”[17]. Webb wy​ka​zał, że
ważny di​ler cracku w Los An​ge​les ku​po​wał: to​war od dwóch Ni​‐
ka​ra​gu​ań​czy​ków, któ​rzy z ko​lei fi​nan​so​wali od​działy Con​tras.
Wy​wo​łało to wy​bu​chową re​ak​cję. Na​głe uli​cami Watts, dziel​nicy
Los An​ge​les, ma​sze​ro​wali Afro​ame​ry​ka​nie, krzy​cząc, że za epi​de​‐
mię cracku od​po​wiada CIA.

Ar​ty​kuły Webba uznano po​cząt​kowo za od​kry​cie de​kady, nie​‐
ba​wem jed​nak duże ga​zety przy​pu​ściły na nie atak. Webb nie
ustrzegł się błę​dów. Pi​sał na przy​kład, że Ni​ka​ra​gua jako pierw​sza
do​star​czała ko​ka​inę do Los An​ge​les. W rze​czy​wi​sto​ści yayo do​‐
stępna była tam od dzie​się​cio​leci, i to z in​nych źró​deł. Dzien​ni​‐
karz do​sta​wał rów​nież razy za rze​czy, któ​rych nigdy nie po​wie​‐
dział. Kar​cono go za oskar​ża​nie CIA o bez​po​średni han​del koką,
czego nigdy nie na​pi​sał. Wo​bec za​wi​ło​ści ca​łej sy​tu​acji, nie​któ​‐
rym ła​twiej było po​wie​dzieć, że agenci CIA kup​czyli crac​kiem na
ro​gach ulic, a na​stęp​nie oskar​żyć Webba o pi​sa​nie hi​sto​rii wy​ssa​‐
nych z palca.

Na​cisk me​diów spo​wo​do​wał zwol​nie​nie dzien​ni​ka​rza z ga​‐
zety, a ostat​nim, tra​gicz​nym roz​dzia​łem tej opo​wie​ści było jego
sa​mo​bój​stwo w 2004 roku. Od tam​tego czasu Webb zo​stał zre​ha​‐
bi​li​to​wany, a me​dialną na​gonkę na niego uznano za czarną kartę
w dzie​jach dzien​ni​kar​stwa Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Choć po​peł​nił
kilka błę​dów, ni​komu nie udało się za​ne​go​wać jego głów​nej tezy,
że wio​dący di​ler ku​po​wał nar​ko​tyki od ju​dzi fi​nan​su​ją​cych ar​mię
bu​do​waną pod au​spi​cjami CIA. Za​miast szu​kać dziury w ca​łym,
au​to​rzy „Los An​ge​les Ti​mesa” i „New York Ti​mesa” po​winni byli
pójść śla​dem tych do​nie​sień.

Jed​nak mimo ognia kry​tyki, ar​ty​kuły Webba osią​gnęły pewne
cele. Po pierw​sze, zwró​ciły uwagę na do​cho​dze​nie pro​wa​dzone
przez ko​mi​sję Se​natu Sta​nów Zjed​no​czo​nych ds. sto​sun​ków mię​‐
dzy​na​ro​do​wych w spra​wie związ​ków mię​dzy Con​tras a han​dla​‐
rzami nar​ko​ty​ków. Po dru​gie, zmu​siły CIA do prze​pro​wa​dze​nia
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wła​snego we​wnętrz​nego do​cho​dze​nia, któ​rego wy​niki uj​rzały
świa​tło dzienne w 1998 roku. Tak więc dal​szy ciąg tej opo​wie​ści
mo​żemy oprzeć na tak​tach fir​mo​wa​nych przez rząd ame​ry​kań​‐
ski. Oba źró​dła po​twier​dzają, że di​le​rzy ko​ka​iny kie​ro​wali pie​nią​‐
dze do lu​dzi z od​dzia​łów Con​tras, bę​dą​cych na gar​nuszku CIA.
Jedno na​zwi​sko prze​wija się przez oba ra​porty: Juan Ra​mon
Matta Bal​le​ste​ros, czyli Ne​gro.

By do​star​czać broń od​dzia​łom Con​tras, CIA wy​na​jęło hon​du​ra​‐
ską li​nię lot​ni​czą SETCO, za​ło​żoną rze​komo przez sa​mego Mat tę.
Ra​port se​nacki stwier​dza: Płat​no​ści De​par​ta​mentu Stanu mię​dzy
stycz​niem a sierp​niem 1986 roku wy​nio​sły: na rzecz SETCO, za
usługi lot​ni​cze: 186,924 do​la​rów i 25 cen​tów. Kilka stron póź​niej
po​daje: Źró​dła służb ame​ry​kań​skich in​for​muję, ze SETCO za​ło​żył
han​dlarz ko​ka​iny z Hon​du​rasu, Juan Matta Bal​le​ste​ros[18].

Ist​nieje oczy​wi​ście moż​li​wość, iż agenci CIA nie mieli po​ję​cia,
że współ​pra​cują z han​dla​rzami nar​ko​ty​ków. We​wnętrzny ra​port
agen​cji utrzy​muje, że bra​kuje do​wo​dów na to, żeby taką wie​dzę
mieli – i w ten spo​sób oczysz​cza ich z za​rzutu. W ra​por​cie znaj​‐
duje się jed​nak stwier​dze​nie wy​ra​żone okręż​nym for​mal​nym ję​‐
zy​kiem:

To CIA miała świa​do​mość za​rzu​tów, że po​sia​dała in​for​ma​cje, iż
or​ga​ni​za​cje lub osoby za​an​ga​żo​wane były w han​del nar​ko​ty​kami nie
za​po​bie​gły ich współ​pracy z CIA. W in​nych przy​pad​kach CIA nie
pod​jęła dzia​łań ma​ją​cych na celu zwe​ry​fi​ko​wa​nie oskar​żeń lub do​‐
nie​sień o han​del nar​ko​ty​kami, kiedy ist​niała taka moż​li​wość.[19]

In​nymi słowy: nic nie wi​dzia​łem, nic nie sły​sza​łem.

Co mo​żemy za​tem po​wie​dzieć o roli ame​ry​kań​skich szpie​gów
w roz​woju mek​sy​kań​skiego nar​ko​biz​nesu? Stwier​dze​nie, że CIA
po​stą​piło jak dok​tor Fran​ken​stein i stwo​rzyło po​twora, to za
dużo. Me​cha​ni​zmy rynku do​pro​wa​dzi​łyby do roz​krę​ce​nia han​dlu
ko​ka​iną za​równo z udzia​łem lu​dzi wy​wiadu, jak i bez. Co wię​cej,
wa​runki geo​gra​ficzne Mek​syku spra​wi​łyby, że prze​my​cano by
tam​tędy ko​ka​inę, nie​za​leż​nie od tego, czy CIA po​da​łoby po​mocną
dłoń, czy też nie.
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Jed​nak rota CIA w hi​sto​rii han​dlu ko​ka​iną jest klu​czowa i po​‐
ka​zuje wy​raź​nie brak skon​so​li​do​wa​nej po​li​tyki an​ty​nar​ko​ty​ko​‐
wej rządu USA poza gra​ni​cami kraju. Z jed​nej strony za​da​niem
DBA było zwal​cza​nie han​dlu, z dru​giej na​ka​zano CIA po​ma​gać
Con​tras, a dzia​ła​nia tych dwóch służb były ze sobą sprzeczne. Ist​‐
nieje obawa, że taka sy​tu​acja po​wtó​rzyła się pod​czas róż​nych
kon​flik​tów, ta​kich jak np. w Afga​ni​sta​nie, gdzie sprzy​mie​rzony z
USA So​jusz Pół​nocny zo​stał oskar​żony o han​del nar​ko​ty​kami. Po​‐
nadto sprawa ta po​ka​zuje, że tam, gdzie kwit​nie nie​le​galny han​‐
del wart mi​liony, tam grupy re​be​lianc​kie zro​bią wszystko, by się
pod niego pod​cze​pić. Cza​sem są to so​jusz​nicy USA, jak Con​tras
czy So​jusz Pół​nocny, a cza​sem nie​przy​ja​ciele, jak Ar​mia Lu​dowa
PARC w Ko​lum​bii czy ta​li​bo​wie. Pew​nego dnia te pie​nią​dze mogą
tra​fić w ręce jesz​cze groź​niej​szych prze​ciw​ni​ków.

Na nie​szczę​ście ko​ka​ino​wych kow​bo​jów, i na szczę​ście Ame​‐
ryki Środ​ko​wej, zimna wojna nie trwała wiecz​nie. Dwu​dzie​stego
trze​ciego marca 1988 roku od​działy Con​tras i rząd san​di​ni​stów
pod​pi​sali w Ni​ka​ra​gui za​wie​sze​nie broni po tym, gdy w wal​kach
zgi​nęło po​nad 60 ty​sięcy lu​dzi. Za​le​d​wie dwa​na​ście dni póź​niej
ame​ry​kań​scy agenci przy​byli do Hon​du​rasu po Mattę. Z po​wodu
braku umowy o eks​tra​dy​cję nie mo​gli aresz​to​wać go w świe​tle
prawa, aie mo​gli przy​mknąć go nie​le​gal​nie. Uzgod​niono współ​‐
pracę hon​du​ra​skich sił spe​cjal​nych z ame​ry​kań​skimi agen​tami.

Tuż przed świ​tem, 5 kwiet​nia, hon​du​ra​skie „Ko​bry” i czte​rech
funk​cjo​na​riu​szy ame​ry​kań​skich wpa​dło do pa​łacu Matty w Te​‐
gu​ci​gal​pie. Po​trzeba było sze​ściu żoł​nie​rzy, by obez​wład​nić przy​‐
sa​dzi​stego szefa, skuć go, za​ło​żyć mu na głowę czarny wo​rek i
wrzu​cić do cze​ka​ją​cego wozu. Na​wet w sa​mo​cho​dzie Matta si​ło​‐
wał się z ame​ry​kań​skim po​li​cjan​tem i hon​du​ra​skim żoł​nie​rzem,
trzy​ma​ją​cym go z tyłu, kiedy je​chali do po​bli​skiej du​żej bazy lot​‐
ni​czej USA. Na​stęp​nie prze​wie​ziono Mattę do Do​mi​ni​kany, skąd
tra​fił do wię​zie​nia w Ma​rion w sta​nie Il​li​nois. Ze​znał, że pod​czas
lotu po​li​cjanci bili go i przy​kła​dali mu pa​ra​li​za​tor do stóp i do
kro​cza. Pod wzglę​dem oszczęd​no​ści czasu po​rwa​nie biło na głowę
dłu​go​trwały pro​ces eks​tra​dy​cji. Matta zna​lazł się w ame​ry​kań​‐
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skim wię​zie​niu sta​no​wym w mniej niż dobę.
W Te​gu​ci​gal​pie biedne bar​rios za​pło​nęły gnie​wem, bo prze​cież

uko​chany Matta po​bu​do​wał im szkoły i za​pew​niał po​moc so​‐
cjalną. Stu​denci byli wście​kli na swój rząd ła​miący hon​du​ra​ską
kon​sty​tu​cję, by po​móc grin​gos. Dwa dni po aresz​to​wa​niu gang​‐
stera przed am​ba​sadą USA ze​brało się około 2 ty​sięcy de​mon​‐
stran​tów. Po okrzy​kach: „Chcemy Matty w Hon​du​ra​sie” i „Płoń​‐
cie, płoń​cie” za​częto rzu​cać ka​mie​nie i kok​tajle Mo​ło​towa. Wy​na​‐
jęci ochro​nia​rze znaj​du​jący się we​wnątrz am​ba​sady otwo​rzyli
ogień, za​bi​ja​jąc czte​rech stu​den​tów, jed​nak bu​dy​nek am​ba​sady
do​szczęt​nie spło​nął, a przy oka​zji sto​jący w po​bliżu sa​mo​chód;
zgi​nęła też piąta osoba. Rząd Hon​du​rasu ogło​sił w du​żej czę​ści
kraju stan wo​jenny[20].

Gdy Matta był już w ame​ry​kań​skim wię​zie​niu, za​sy​pano go la​‐
winą oskar​żeń: o han​del ko​ka​iną, o upro​wa​dze​nie Ca​ma​reny, a
na​wet o ucieczkę z bazy woj​sko​wej w Eglin w 1971 roku. Jed​na​‐
ko​woż, zda​niem syna Matty, Ra​mona, oskar​że​nie przed​sta​wiło
mu pewną ofertę. Za​su​ge​ro​wali, że je​śli Matta zgo​dzi się ze​zna​‐
wać prze​ciwko Ma​nu​elowi No​rie​dze, pre​zy​den​towi Pa​namy, po​‐
trak​tują go ulgowo. No​riega, były współ​pra​cow​nik CIA, jaw​nie
wspie​rał han​dla​rzy bia​łym prosz​kiem i zna​lazł się na ce​low​niku
ame​ry​kań​skich służb. Naj​wy​raź​niej Matta pro​po​zy​cje od​rzu​cił.
Kim​kol​wiek był, na pewno nie był ka​pu​siem.

Sę​dzio​wie przy​znali, że Mattę wy​wie​ziono z oj​czy​zny nie​le​gal​‐
nie, „Rząd nie kwe​stio​nuje tego, że oskar​żony zo​stał siłą upro​wa​‐
dzony ze swo​jego domu w Hon​du​ra​sie” – po​wie​dziano w są​dzie.
Do​dano też, że nie po​winno to mieć wpływu na prze​bieg pro​cesu.
Sprawę Matty cy​tuje się obec​nie jako pre​ce​dens, je​śli cho​dzi o po​‐
rwa​nie świadka z ob​cego kraju. Za​rzuty prze​ciwko gang​ste​rowi
opie​rały się też na wąt​pli​wych świa​dec​twach, w tym po​cho​dzą​‐
cych od ame​ry​kań​skich di​le​rów ko​ka​iny któ​rzy za swoje ze​zna​‐
nia uzy​skali liczne ko​rzy​ści.

Osta​tecz​nie Mattę osa​dzono za pla​no​wa​nie prze​mytu ko​ka​iny
oraz pla​no​wa​nie za​bój​stwa agenta fe​de​ral​nego. Uwol​niono go
jed​nak od za​rzutu za​bój​stwa Ca​ma​reny. Gni​jąc w naj​gor​szym z
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ame​ry​kań​skich wię​zień, stał się prze​strogą wy​ko​rzy​sty​waną
przez oskar​ży​cieli prze​ciwko han​dla​rzom: „Je​śli się z nami nie do​‐
ga​dasz – mo​gli te​raz po​wie​dzieć – skoń​czysz jak Matta”. Ar​chi​tekt
„mek​sy​kań​skiej tram​po​liny” do​żywa swo​ich dni gdzieś na go​rą​‐
cej pu​styni w sta​nie Ko​lo​rado, lecz jego wie​lo​mi​liar​dowe przed​‐
się​wzię​cie prze​jęło nowe po​ko​le​nie han​dla​rzy i za​dbało o to, by
było jesz​cze bar​dziej efek​tywne oraz bar​dziej krwawe.
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ROZ​DZIAŁ 5
Ba ro no wie

To dzien ni karz, ten se ñor,
Pi sze o tym, co się dzieje.
W swo jej mi sji nie ustaje,
Cho ciaż ma fia nań na staje.
Upo mina złych han dla rzy
I rzą dowi daje razy.
Jest czło wie kiem wiary wiel kiej,
Chce spo koju lu dzi wszel kich.

Bar dzo dzielny to se ñor,
Każdy o tym cię za pewni.
Cały na ród w drże nie
wpra wia Bo całą prawdę
wy ja wia.
Jest on dzien ni kar skim kró lem,
Co przy znają znawcy chó rem.
Jest na prawdę nie zrów nany,
w nar co in for mo wa niu.

Dzien​ni​karz, bal​lada o Je​súsie Blan​cor​ne​la​sie śpie​wana przez
ze​spół The​anes de Ti​ju​ana, 2004[1]

W Ti​ju​anie, na po​łu​dnie od Re​vo​lu​tion Ave​nue peł​nej klu​bów ze
strip​ti​zem, ba​rów, gdzie leje się te​qu​ila, i nie​opo​dal skle​pów z
som​bre​rami, stoi nie​ty​powy dom o za​kra​to​wa​nych oknach i
wzmoc​nio​nych drzwiach. Cho​ciaż spra​wia wra​że​nie kry​jówki,
schro​nie​nia, czy bu​dynku wy​ko​rzy​sty​wa​nego przez po​li​cję, mie​‐
ści się w nim re​dak​cja ga​zety. Po wej​ściu do środka w oczy rzuca
się kla​syczna pro​sta ma​szyna do pi​sa​nia i opra​wione w drew​‐
nianą ramkę zdję​cie za​ło​ży​ciela ga​zety, re​dak​tora Je​súsa Blan​cor​‐
ne​lasa. Por​tret przed​sta​wia star​szego męż​czy​znę w okrą​głych
oku​la​rach o rzad​kiej si​wej bro​dzie i in​ten​syw​nym spoj​rze​niu.
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Pię​tro wy​żej dzien​ni​ka​rze upra​wiają ga​tu​nek pu​bli​cy​styki,
jaki za​po​cząt​ko​wał Blan​cor​ne​las, pró​bu​jący prze​nik​nąć gor​li​wie
jak nikt inny do mrocz​nego świata han​dlu nar​ko​ty​kami. Jego ga​‐
zeta za​pła​ciła wy​soka cenę za taką wi​zję dzien​ni​kar​stwa. Dwóch
dzien​ni​ka​rzy za​strze​lono, sam Blan​cor​ne​las zaś do​stał cztery
kule i prze​żył, po czym umarł w 2006 roku na raka spo​wo​do​wa​‐
nego naj​praw​do​po​dob​niej przez tkwiący w jego ciele me​tal.

Hi​sto​ria El Narco to także hi​sto​ria mek​sy​kań​skich dzien​ni​ka​‐
rzy ry​zy​ku​ją​cych ży​ciem, by opi​sać to zja​wi​sko. Ame​ry​kań​scy i
bry​tyj​scy au​to​rzy na​gra​dzani za swoje tek​sty na​wet Pu​lit​ze​rem
nie osią​gnę​liby nic bez pracy, jaką wy​ko​nują każ​dego dnia tu​tejsi,
dzien​ni​ka​rze, fo​to​re​por​te​rzy i ope​ra​to​rzy. Ich znój i nu​rza​nie się
w bru​dzie afer stało się pod​stawą wielu do​cho​dzeń pro​wa​dzo​‐
nych przez mek​sy​kań​ską po​li​cję i ame​ry​kań​skich agen​tów. Mimo
pen​sji wy​no​szą​cych rów​no​war​tość 400 do​la​rów mie​sięcz​nie, re​‐
por​te​rzy go​towi są zno​sić na​pa​ści i groźby w walce o spra​wie​dli​‐
wość i ujaw​nie​nie ko​rup​cji.

Rzecz ja​sna, nie cala hi​sto​ria dzien​ni​kar​stwa w Mek​syku za​pi​‐
sana jest zło​tymi zgło​skami. Nie bra​kuje i ta​kich pi​sma​ków, któ​‐
rzy przyj​mo​wali ko​rzy​ści od kar​teli. W za​mian za to mil​czeli o
swo​ich do​bro​czyń​cach, opi​sy​wali barw​nie ich ry​wali lub po​wie​‐
lali pro​pa​gandę ser​wo​waną przez han​dla​rzy. Tacy jak oni jeż​dżą
no​wymi luk​su​so​wymi SUV-ami lub roz​bu​do​wują swoje wspa​‐
niale re​zy​den​cje.

Można jed​nak po​wie​dzieć, że me​dia w Mek​syku sta​no​wiły
ważną prze​ciw​wagę dla ro​sną​cego w siłę han​dlu nar​ko​ty​kami i
zy​skały zde​cy​do​wa​nie lep​szą opi​nię niż inne mek​sy​kań​skie in​‐
sty​tu​cje, ta​kie jak po​li​cja czy świat po​li​tyki. Jed​nak ża​den dzien​ni​‐
karz nie do​rów​nał Je​súsowi Blan​cor​ne​la​sowi.

Na​słu​chu​jąc wie​ści z ulic, wie​trząc, co dzieje się w pa​ła​cach
wła​dzy i cały czas cier​pli​wie drą​żąc w po​szu​ki​wa​niu prawdy,
Blan​cor​ne​las na​pi​sał ty​siące ar​ty​ku​łów i kilka ksią​żek trak​tu​ją​‐
cych o kar​te​lach, ko​rup​cji i prze​mocy, usta​na​wia​jąc tym sa​mym
stan​dard mek​sy​kań​skiego re​por​tażu prze​łomu stu​leci. Oprócz
po​strzału, za swoją pracę do​stał nie​zli​czone mię​dzy​na​ro​dowe na​‐

98



grody, w tym ty​tuł Bo​ha​tera Wol​no​ści Prasy nadany mu przez
Mię​dzy​na​ro​dowy In​sty​tut Pra​sowy. A poza tym, ilu dzien​ni​ka​rzy
może po​chwa​lić się bal​ladą na swój te​mat?

Blan​cor​ne​las opi​sy​wał roz​wój kar​teli nar​ko​ty​ko​wych przez 30
lat, ale jego naj​waż​niej​sze tek​sty po​cho​dzą z lat dzie​więć​dzie​sią​‐
tych. Pod​czas tej dy​na​micz​nej de​kady do​bie​gła końca zimna
wojna, a Mek​syk rzu​cił się w ob​ję​cia zglo​ba​li​zo​wa​nego wol​nego
rynku. Pań​stwowe firmy wy​prze​da​wano hojną ręką i wy​ro​sła zu​‐
peł​nie nowa liga mi​liar​de​rów. Ten duch przed​się​bior​czo​ści naj​‐
sil​niej da​wał się od​czuć przy gra​nicy mek​sy​kań​sko-ame​ry​kań​‐
skiej, gdzie jedna po dru​giej wy​ra​stały fa​bryki i za​kłady mon​ta​‐
żowe. Układ NAFTA czte​ro​krot​nie zwięk​szył prze​pływ to​wa​rów,
pro​por​cjo​nal​nie jed​nak roz​ra​stały się stare i po​ja​wiły zu​peł​nie
nowe dziel​nice biedy. W tam​tym okre​sie główna ak​tyw​ność han​‐
dla​rzy prze​nio​sła się z Si​na​loa i Gu​ada​la​jary wła​śnie na te​reny
przy​gra​niczne. Na pro​wa​dze​nie wy​szły trzy kar​tele: je​den w Ti​ju​‐
anie, drugi w Ju​árez oraz trzeci w re​jo​nie Za​toki Mek​sy​kań​skiej.
W do​bie go​rącz​ko​wej glo​ba​li​za​cji El Narco umac​niał swoją po​zy​‐
cję.

Blan​cor​ne​las sku​pił się na Kar​telu z Ti​ju​any, dep​cząc tam​tej​‐
szym prze​stęp​com po pię​tach i opi​su​jąc ich bos​sów, braci Are​‐
liano Félix. Jego do​nie​sie​nia ode​grały tak wielką rolę, że nie​mal
każdy inny tekst o Kar​telu z Ti​ju​any opiera się na tym, co na​pi​sał
Blan​cor​ne​las, a je​śli tak się nie dzieje, to po​winno. W od​we​cie za
ar​ty​kuły bra​cia Arel​lano Félix zle​cili za​mor​do​wa​nie Blan​cor​ne​‐
lasa, na​sy​ła​jąc na niego 10 zbi​rów.

Kiedy w 2000 roku przy​by​łem do Mek​syku po raz pierw​szy,
pra​co​wa​łem w zgrzeb​nej re​dak​cji „Me​xico City News”, an​glo​ję​‐
zycz​nego dzien​nika wy​da​wa​nego w hi​sto​rycz​nej dziel​nicy mia​‐
sta sto​łecz​nego. Za osza​ła​mia​jące 600 do​la​rów mie​sięcz​nie ja i
inni przy​mie​ra​jący gło​dem dzien​ni​ka​rze pi​sa​li​śmy dla top​nie​ją​‐
cej grupy czy​tel​ni​ków na wie​ko​wych, po​pla​mio​nych kawą kom​‐
pu​te​rach, i ko​rzy​sta​li​śmy z li​nii te​le​fo​nicz​nych, w któ​rych co
trzy se​kundy sły​chać było gło​śne pisz​cze​nie. Była to jed​nak naj​‐
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wspa​nial​sza praca w moim ży​ciu. Zaj​mo​wa​łem się kry​mi​nal​nym
ży​ciem Me​xico City. Do mo​ich obo​wiąz​ków na​le​żało tro​pie​nie
pulch​nej han​dlarki cracku zwa​nej Ma Bar​ker i prze​sia​dy​wa​nie na
trwa​ją​cych wiele dni se​sjach sądu woj​sko​wego, zaj​mu​ją​cego się
sko​rum​po​wa​nymi ge​ne​ra​łami.

Nie​ba​wem sta​łem się czy​tel​ni​kiem Blan​cor​ne​lasa i zwró​ci​łem
się do niego o po​moc. Ten do​świad​czony dzien​ni​karz wy​ka​zy​wał
nie​sły​chaną cier​pli​wość do nie​opie​rzo​nego bry​tyj​skiego re​por​‐
tera, za​da​ją​cego masę bzdur​nych py​tań. Mimo na​tłoku za​jęć, co
ty​dzień znaj​do​wał czas na roz​mowę ze mną i wy​ja​śniał mi rze​czy,
któ​rych wcze​śniej nie by​łem w sta​nie po​jąć. Gdy pod​czas tych
roz​mów za​da​wa​łem mu py​ta​nie o kon​kret​nego gang​stera, czę​sto
udzie​lał mi od​po​wie​dzi ubra​nej w barwną me​ta​forę: „Grillo, je​śli
ten han​dlarz, o któ​rym pi​szesz, byłby za​wod​ni​kiem bejs​bolu, z
całą pew​no​ścią nie grałby w pierw​szej li​dze”. „A ten cały Israel
Za​mbada?” – py​ta​łem sła​bym gło​sem. „Za​mbada grałby dla pu​‐
cha​ro​wych New York Yan​kees”.

Ta​kie po​rów​na​nia przy​cho​dziły mu ła​two, po​nie​waż przez
całe lata, za​nim za​jął się gang​ste​rami, pi​sał o spo​rcie. Po skoń​cze​‐
niu stu​diów zo​stał re​dak​to​rem spor​to​wym w lo​kal​nej ga​zetce w
ro​dzin​nym San Luis Po​tosi w środ​ko​wym Mek​syku i pra​co​wał
tam przez nie​mal 20 lat. Po​tem jed​nak, tuż przed czter​dziestką,
prze​niósł się do od​le​głej o 2500 ki​lo​me​trów dy​na​micz​nie roz​ra​‐
sta​ją​cej się Ti​ju​any. Bli​sko gra​nicy lu​dzie po​znają sie​bie na nowo i
to przy​da​rzyło się także Blan​cor​ne​la​sowi. Od​na​lazł nowe ży​cie w
mie​ście, które Ka​li​for​nij​czycy na​zy​wają TJ. W 1980 roku, ma​jąc
42 lata, Blan​cor​ne​las wraz z dwoma in​nymi dzien​ni​ka​rzami za​ło​‐
żył pierw​szy mek​sy​kań​ski pe​rio​dyk po​świę​cony nie​mal wy​łącz​‐
nie El Narco. Na​zwali go „Zeta”, czyli tak, jak w Mek​syku wy​ma​‐
wia się li​terę Z (bez żad​nego związku z gan​giem o nie​mal iden​‐
tycz​nej na​zwie).

Pierw​sza krew po​lała się w „Ze​cie” w 1988 roku i cho​dziło bar​‐
dziej o po​li​tykę niż o nar​ko​tyki. Je​den z re​dak​to​rów ga​zety, Hec​‐
tor Félix, kry​tycz​nie opi​sał przed​się​biorcę z Ti​ju​any, Jor​gego
Hanka, który był sy​nem jed​nego z naj​po​tęż​niej​szych lu​dzi wła​‐
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dzy w Mek​syku. Jorge Hank był wła​ści​cie​lem toru wy​ści​go​wego.
Félix oskar​żył go o usta​wia​nie wy​ści​gów i zgar​nia​nie pie​nię​dzy z
za​kła​dów. Pra​cow​nicy toru oraz go​ryl Hanka je​chali za dzien​ni​‐
ka​rzem, kiedy wra​cał do domu. Je​den sa​mo​chód za​blo​ko​wał Féli​‐
xowi drogę z przodu, drugi za​trzy​mał się z tyłu. Do boku unie​ru​‐
cho​mio​nego w ten spo​sób auta dzien​ni​ka​rza pod​je​chał ko​lejny
wóz. Blan​cor​ne​las tak opi​suje, co się stało:

Z pick-upa marki To​yota ochro​niarz Hanka od​dal strzał. Je​den,
po​tem drugi. Nie​zwy​kle cel​nie: tra​fił raz bli​sko szy, a raz w klatkę
pier​siową...

To brzmi jak zda​nie z opery my​dla​nej, ale to fakt: jego serce zo​‐
stało ro​ze​rwane na strzępy.

Jego szara kurtka marki Mem​bers Only była po​darta i pach​niała
pro​chem. Cała była ubru​dzona krwią i frag​men​tami ciała.[2]

Blan​cor​ne​las wraz ze swoim ze​spo​łem usta​lili per​so​na​lia za​‐
bój​ców, do​pro​wa​dzili do ich aresz​to​wa​nia i uwię​zie​nia. Jed​nak
Blan​cor​ne​la​sowi bar​dzo za​le​żało na po​sta​wie​niu przed są​dem sa​‐
mego Hanka. Pro​ku​ra​to​rzy jed​nak nie chcieli na​wet tknąć syna
po​tęż​nego po​li​tyka, wo​bec czego „Zeta” dru​ko​wała co ty​dzień na
czar​nym tle list do​ma​ga​jący się spra​wie​dli​wo​ści. Pod na​zwi​‐
skiem Félixa wid​niało: Jorge Hanku, dla​czego za​bił mnie twój
ochro​niarz? I wid​nieje do dziś, bo ga​zeta nadal go dru​kuje. W mię​‐
dzy​cza​sie Jorge Hank zo​stał bur​mi​strzem Ti​ju​any. Za​prze​cza
wszyst​kiemu, twier​dząc, że nie ma z tą sprawą nic wspól​nego.

W tym sa​mym roku, w któ​rym zgi​nął Félix, Mek​syk wy​bie​rał
no​wego pre​zy​denta. W miarę zbli​ża​nia się wy​bo​rów wy​da​wało
się, że nie​moż​liwe sta​nie się fak​tem: kan​dy​dat le​wicy, Cu​auh​te​‐
moc Cár​de​nas, re​al​nie za​graża PRI. Cár​de​nas nie był jed​nak re​wo​‐
lu​cjo​ni​stą. Jego oj​ciec, La​zaro Cár​de​nas, był le​gen​dar​nym pre​zy​‐
den​tem z ra​mie​nia PRI w la​tach trzy​dzie​stych XX wieku, a on
sam na​le​żał do par​tii rzą​dzą​cej przez wiek lat. Czu​jąc jed​nak, iż
rząd prze​stał re​pre​zen​to​wać swój ktd, opu​ścił ich sze​regi i w
pierw​szym od 1929 roku au​ten​tycz​nym wy​ścigu o wła​dzę kon​‐
ku​ro​wał z PRI.
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W dzień wy​bo​rów Mek​sy​ka​nie nie mo​gli uwie​rzyć wła​snym
oczom: Cár​de​nas pro​wa​dził. Wy​glą​dało na to, że wy​bory nie zo​‐
stały zma​ni​pu​lo​wane. Szala prze​chy​lała się na ko​rzyść Cár​de​nasa
i było to zbyt piękne, by mo​gło być praw​dziwe jed​nak do czasu.
Nie​ocze​ki​wa​nie ogło​szono awa​rie kom​pu​te​rów. Ma​rze​nie sta​‐
wało się co​raz mniej re​alne. Mie​siąc póź​niej za​ko​mu​ni​ko​wano, że
zwy​cię​żył kan​dy​dat PRI, Car​los Sa​li​nas. Wszystko miało być po
sta​remu. Cár​de​nas po​pro​sił swo​ich wy​bor​ców, by nie wy​cho​dzili
pro​te​sto​wać na ulice. Pra​gnął unik​nąć roz​le​vvu krwi, i tak na​‐
prawdę nie chciał re​wo​lu​cji. Mimo to zgi​nęli lu​dzie – za​bito dzie​‐
siątki le​wi​co​wych ak​ty​wi​stów wspie​ra​ją​cych Cár​de​nasa. W
ciągu 2 lat ofiary można było li​czyć w set​kach.

Jed​nak mimo sfał​szo​wa​nego zwy​cię​stwa, pro​te​go​wany PRI
Sa​li​nas miał w USA do​brą prasę. Nie​wy​soki, z cha​rak​te​ry​styczną
ły​siną, du​żymi uszami i pro​stą kre​ską wą​sów, pre​zy​dent Sa​li​nas
pod​bi​jał ame​ry​kań​skie serca bez​błęd​nym an​giel​skim i ty​tu​łem
dok​tora nauk. Lan​so​wał wi​zję: no​wej PRI i no​wego Mek​syku. Po
prze​cież PRI otwo​rzyła się na wolny han​del i no​wo​cze​sny ka​pi​ta​‐
lizm, mimo że ucie​kła się do wy​bor​czego sza​chraj​stwa, by od​cią​‐
gnąć od wła​dzy ko​mu​ni​stów. Jed​no​cze​śnie spółki mie​nie na​le​‐
żące do pań​stwa mek​sy​kań​skiego – li​nie te​le​fo​niczne, ko​leje, sta​‐
cje te​le​wi​zyjne – sprze​da​wano za bez​cen.

Na​gle po​ja​wiła się zu​peł​nie nowa grupa spo​łeczna: mek​sy​kań​‐
scy bo​ga​cze la​ta​jący pry​wat​nymi od​rzu​tow​cami. W 1987 roku,
kiedy „For​bes” za​czy​nał two​rzyć li​stę mi​liar​de​rów, znaj​do​wał się
na niej je​den Mek​sy​ka​nin. W 1994 roku, gdy Sa​li​nas za​koń​czył
ka​den​cję, na tej sa​mej li​ście było już 24 mi​liar​de​rów z Mek​syku.
Skąd brały się te for​tuny? Sa​li​nas uczest​ni​czył też w ne​go​cjo​wa​‐
niu układu o wol​nym han​dlu NAFTA z Bil​lem Clin​to​nem, któ​rego
skutki były nie​ba​ga​telne. W 1989 roku trans​gra​niczna wy​miana
han​dlowa mię​dzy USA a Mek​sy​kiem opie​wała na 49 mi​liar​dów
do​la​rów, w roku 2000 wy​no​siła 247 mi​liar​dów[3]. Mek​sy​ka​nie z
za​po​mnia​nych wio​sek za​częli mi​gro​wać do przy​gra​nicz​nych fa​‐
bryk, przez cale lata dzie​więć​dzie​siąte Ti​ju​ana i Ciu​dad Ju​árez
roz​ra​stały się w ogrom​nym tem​pie, a na oko​licz​nych wzgó​rzach
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po​wsta​wały nowe dziel​nice biedy, które miały póź​niej stać się
waż​nym ośrod​kiem wojny nar​ko​ty​ko​wej.

Sa​li​nas wpły​nął rów​nież na re​or​ga​ni​za​cję han​dlu nar​ko​ty​‐
kami. Kiedy obej​mo​wał urząd, nie​kwe​stio​no​wa​nym kró​lem mek​‐
sy​kań​skich han​dla​rzy był Mi​guel Án​gel Félix Gal​lardo, ten sam
syn Si​na​loa, który wraz z Mattą Bal​le​ste​ro​sem trud​nił się han​‐
dlem ko​ka​iną. W 1989 roku na roz​kaz Sa​li​nasa do​wódca po​li​cji,
Gu​il​lermo Gon​za​lez Cal​de​roni, aresz​to​wał czter​dzie​sto​trzy​let​‐
niego Félixa Gal​larda, sie​dzą​cego spo​koj​nie w re​stau​ra​cji w Gu​‐
ada​la​ja​rze. Nie padł ani je​den wy​strzał.

W swoim dzien​niku pi​sa​nym w wię​zie​niu Gal​lardo za​mie​ścił
in​for​ma​cje o tym, jak przed swoim aresz​to​wa​niem spo​ty​kał się z
Cal​de​ro​nim pię​cio​krot​nie, a na​wet do​stał od niego pre​zent w po​‐
staci rzad​kich pa​pug gu​aca​maya. W dniu poj​ma​nia, Gal​lardo
udał się do re​stau​ra​cji na spo​tka​nie z Cal​de​ro​nim. Mieli omó​wić
wspólne in​te​resy[4].

Nie​za​leż​nie od tego, czy te słowa mek​sy​kań​skiego capo są
praw​dziwe czy też nie, to, iż rząd mógł bez trudu zła​pać naj​więk​‐
szego gang​stera w kraju, był bar​dzo zna​czące. W 1989 roku gang​‐
ste​rzy wciąż po​le​gali na po​li​cji, po​li​cjanci więc mo​gli za​mknąć
han​dla​rzy, kiedy tylko mieli na to ochotę. Aresz​to​wa​nie nar​ko​ty​‐
ko​wego bossa po​ka​zało han​dla​rzom, kto w tym ukła​dzie jest
górą.

Tuż po tym aresz​to​wa​niu naj​więksi mek​sy​kań​scy han​dla​rze
nar​ko​ty​kami zor​ga​ni​zo​wali szczyt w nad​mor​skim ku​ror​cie Aca​‐
pulco. Brzmi to jak zda​nie wy​jęte wprost z Ojca chrzest​nego, ale ta​‐
kie nar​ko​kon​fe​ren​cje od​by​wają się na​prawdę. Blan​cor​ne​las
pierw​szy po​in​for​mo​wał o tym spo​tka​niu, które wiele in​nych źró​‐
deł po​twier​dziło znacz​nie póź​niej. Ten sam dzien​ni​karz pi​sał, że
Félix Gal​lardo zor​ga​ni​zo​wał je zza krat. Gal​lardo z ko​lei utrzy​my​‐
wał, że to do​wódca po​li​cji Cal​de​roni za​aran​żo​wał zjazd bos​sów.
Być może i je​den, i drugi ma ra​cję. Blan​cor​ne​las tak opi​suje to wy​‐
da​rze​nie:

Wy​na​jęli do​mek w Las Bri​sas. Roz​ciąga się stam​tąd pa​no​ra​‐
miczny wi​dok na za​tokę Aca​pulco w ja​snych bar​wach, gwar wy​‐
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brzeża po​zo​staje jed​nak da​leko. W po​bliża dom​ków nie kręcą się na​‐
tręci, oko​lica znaj​duje się da​leko od iry​tu​ją​cego huku dys​ko​tek oraz
cie​kaw​skich spoj​rzeń po​li​cjan​tów. Udało im się wy​na​jąć dom, w któ​‐
rym miesz​kał cza​sem szach Iranu. Kto wie, w jaki spo​sób[5].

Pod​czas trwa​ją​cego ty​dzień zlotu sze​fo​wie dys​ku​to​wali o
przy​szło​ści swo​jej branży. Nie​mal wszy​scy za​pro​szeni na​le​żeli do
sta​rego klanu han​dla​rzy z Si​na​loa, sta​no​wili dużą ro​dzinę spo​‐
krew​nioną przez mał​żeń​stwa lub spa​janą przez więzi przy​jaźni i
wspólny ob​rót nar​ko​ty​kami. Na tym spo​tka​niu obec​nych było
kilka osób, które póź​niej miały oka​zać się klu​czo​wymi gra​czami
w nar​ko​biz​ne​sie dwóch nad​cho​dzą​cych de​kad. Był tam na przy​‐
kład kry​mi​na​li​sta z Sierra Ma​dre, Jo​aquin „Chapo” Gu​zman, i jego
stary kam​rat, Israel „Mayo” Za​mbada. Każ​demu przy​dzie​lono re​‐
wir, w któ​rym miał mo​no​pol na prze​wóz to​waru, mógł też na​kła​‐
dać opłaty na in​nych han​dla​rzy chcą​cych dzia​łać na jego te​re​nie.

Wy​glą​dało to na do​bry po​mysł, nie​stety ten zgrabny układ
wziął w łeb. Bez przy​wódcy w oso​bie sie​dzą​cego za krat​kami
Félixa Ga​liarda bos​so​wie spi​sko​wali i ko​pali pod sobą dołki, by
uzy​skać więk​szy udział W zy​skach. Blan​cor​ne​las pi​sał o tym tak:

Félix Gal​lardo był wy​jąt​kową po​sta​cią mek​sy​kań​skiego han​dlu
nar​ko​ty​kami. To czło​wiek, któ​rego słowo zna​czyło bar​dzo dużo, po​‐
tra​fiący roz​ba​wiać, za​nim pa​dły strzały, uży​wać prze​ko​nu​ją​cych ar​‐
gu​men​tów, nim ucie​kał się do eg​ze​ku​cji...

Gdyby sze​fo​wie po​szli za jego ra​dami, naj​więk​szy kar​tel nar​ko​ty​‐
kowy świata ist​niałby do dziś. Brak przy​wódcy i nad​miar bos​sów, z
któ​rych każdy czul się waż​niej​szy od dru​giego, spo​wo​do​wały cał​ko​‐
witą dez​or​ga​ni​za​cję.[6]

W wy​niku tego za​mie​sza​nia na pierw​szy plan wy​szły trzy kar​‐
tele: z Ti​ju​any, z Ju​árez i Kar​tel z Za​toki. Cho​ciaż ist​niała hie​rar​‐
chia, han​del od Ciu​dad Ju​árez, wzdłuż gra​nicy li​czą​cej po​nad pół​‐
tora ty​siąca ki​lo​me​trów, aż po wy​brzeże Pa​cy​fiku znaj​do​wał się
w rę​kach lu​dzi z Si​na​loa. Bra​cia Arel​lano Félix, sto​jący na czele
Kar​telu z Si​na​loa, czy Amado Ca​rillo Fu​en​tes, szef z Ju​árez, po​‐
cho​dzili z re​jonu Cu​lia​cán i mieli mocną po​zy​cję w branży. W im​‐
pe​rium Si​na​loa dzia​łało wielu bos​sów współ​fi​nan​su​ją​cych prze​‐
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rzuty, ko​rum​pu​ją​cych po​li​cjan​tów i my​lą​cych tropy śled​czym.
By zro​zu​mieć trwa​jącą obec​nie wojnę nar​ko​ty​kową, trzeba po​‐
znać za​leż​no​ści mię​dzy han​dla​rzami z Si​na​loa.

Mor​derca imie​niem Gon​zalo, z któ​rym roz​ma​wia​łem w wię​‐
zie​niu w Ciu​dad Ju​árez, znał całe to nar​ko​ty​kowe kró​le​stwo na
wy​lot. Twier​dzi, że pra​co​wał w Du​rango, Cu​lia​cán, Ti​ju​anie, Ju​‐
árez i in​nych mia​stach bę​dą​cych pod kon​trolą róż​nych kar​teli.
Był re​ko​men​do​wany in​nym przez bos​sów, któ​rzy po pro​stu do​‐
brze się znali. Rów​nież DEA za​uwa​żyła, że gang​ste​rzy w pół​‐
nocno-za​chod​nim Mek​syku ze sobą współ​pra​cują. W utaj​nio​nym
do​ku​men​cie do​cho​dze​nio​wym z lat dzie​więć​dzie​sią​tych po​czy​‐
niono na​stę​pu​jące spo​strze​że​nia na te​mat sys​temu:

Kon​cep​cja kar​telu, cho​ciaż po​wszech​nie przy​jęta, nie ujaw​nia ca​‐
łej po​tęgi i moż​li​wo​ści han​dla​rzy nar​ko​ty​ków w Mek​syku. Przy​kła​‐
dem osoby, która w ostat​nich cza​sach zdo​łała w swo​ich dzia​ła​niach
wy​kro​czyć poza gra​nice „kar​telu”, jest Amado Ca​rillo Fu​en​tes.

Jo​aquin Gu​zman-Lo​era i Ca​rillo Fu​en​tes wspól​nie zor​ga​ni​zo​wali
prze​rzuty wie​lo​to​no​wych ła​dun​ków ko​ka​iny z Bo​li​wii i Ko​lum​bii do
mek​sy​kań​skiego stanu So​nom, a na​stęp​nie przez Ari​zonę w głąb Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych. W tym sa​mym cza​sie Ca​rillo Fu​en​tes współ​pra​‐
co​wał ści​śle z Za​mbadą Gar​cią przy or​ga​ni​zo​wa​niu szla​ków prze​rzu​‐
to​wych przez Ti​ju​anę w sta​nie Baja Ca​li​for​nia.[7]

Cho​ciaż gang​ste​rzy z Si​na​loa ści​śle ze sobą współ​pra​co​wali,
nie oby​wało się bez kłótni. Naj​więk​szy kon​flikt wcze​snych lat
dzie​więć​dzie​sią​tych wy​buchł mię​dzy braćmi Arel​lano Félix a Jo​‐
aqu​inem „Chapo” Gu​zma​nem i do​ty​czył han​dlu w Ka​li​for​nii.
Kon​flik​towi temu da​leko było do bru​tal​no​ści, która miała cha​‐
rak​te​ry​zo​wać po​ra​chunki mię​dzy han​dla​rzami w XXI wieku.
Brak było grup pa​ra​mi​li​tar​nych, ale uzbro​jeni gang​ste​rzy ostrze​‐
li​wali się i mor​do​wali, skut​kiem czego były dzie​siątki za​bi​tych.

Pa​trząc wstecz, za​uwa​żyć można wcze​sne oznaki tego, jak El
Narco wy​myka się rzą​dowi mek​sy​kań​skiemu z rąk i jak prze​moc
osiąga co​raz więk​sze roz​miary. Ła​two jest jed​nak czy​nić ta​kie
spo​strze​że​nia te​raz, kiedy zna się do​kładny prze​bieg póź​niej​szych
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wy​da​rzeń, w tym eska​la​cji prze​mocy. Jak mó​wią hi​sto​rycy, czy​‐
ta​nie dzie​jów wspak jest groźne. W tam​tym cza​sie nie wy​glą​dało
na to, by kto​kol​wiek w mek​sy​kań​skim rzą​dzie był za​nie​po​ko​‐
jony. Po​li​tycy wzdy​chali tylko: „Owszem, ist​nieje prze​moc, ale to
tylko nar​cos za​bi​jają nar​cos”. Istot​nie, wtedy gang​ste​rzy nie wal​‐
czyli z sys​te​mem, a tylko ry​wa​li​zo​wali ze sobą w wiel​ko​ści ła​pó​‐
wek wrę​cza​nych lu​dziom wła​dzy. W kon​se​kwen​cji po​li​tycy mo​‐
gli się od​prę​żyć, przyj​mo​wać pie​nią​dze i przy​pa​try​wać się ich
walce w ocze​ki​wa​niu na zwy​cięzcę.

Mimo to jedno z mor​derstw wstrzą​snęło Mek​sy​kiem bar​dziej
niż inne. W maju 1993 roku za​mor​do​wano kar​dy​nała Ju​ana Je​‐
súsa Pa​sa​dasa Ocampa. Ofi​cjalna wer​sja jest do​brze znana: sześć​‐
dzie​się​cio​sze​ścio​letni du​chowny je​chał na lot​ni​sko w Gu​ada​la​ja​‐
rze, kiedy jego sa​mo​chód do​stał się w sam śro​dek strze​la​niny
mię​dzy cyn​glami Arel​lano Félix oraz Gu​zmana. Kiedy kar​dy​nał
Po​sa​das po​ja​wił się w swoim bia​łym mer​cu​rym grand ma​rquis,
gang​ste​rzy otwo​rzyli ogień, prze​ko​nani, że je​dzie sam Chapo Gu​‐
zman. To tłu​ma​cze​nie nigdy jed​nak nie wy​star​czało ka​to​lic​kim
hie​rar​chom, któ​rzy py​tali, jak można po​my​lić wie​ko​wego wy​so​‐
kiego i le​ci​wego księ​dza w ko​lo​ratce z gang​ste​rem ma​ją​cym nie​‐
spełna metr sie​dem​dzie​siąt wzro​stu. Nie za​bra​kło teo​rii spi​sko​‐
wych, we​dług któ​rych kar​dy​nał miał coś wie​dzieć na te​mat han​‐
dla​rzy i dla​tego zo​stał za​bity.

Nic nie za​po​wiada, by sprawa Po​sa​dasa kie​dy​kol​wiek zo​stała
roz​wią​zana. Ode​grała jed​nak nie​zmier​nie ważną rolę, zwra​ca​jąc
uwagę spo​łe​czeń​stwa na ma​fię nar​ko​ty​kową. Więk​szość lu​dzi w
Mek​syku wła​śnie wtedy usły​szała o „kar​te​lach nar​ko​ty​ko​wych”
po raz pierw​szy. Był to także pierw​szy raz, kiedy tak gło​śno mó​‐
wiono o gru​pach kry​mi​nal​nych Arel​lano Félix czy Chapo Gu​zma​‐
nie. Sam fakt, że or​ga​ni​za​cje prze​stęp​cze mo​gły po​wa​żyć się na
za​bi​cie wy​so​kiego do​stoj​nika ko​ściel​nego wy​ka​zy​wał, jak były
po​tężne. Mimo to nie bra​ko​wało w Mek​syku cy​ni​ków wie​rzą​‐
cych, że „kar​tele” są wy​ima​gi​no​wa​nym ko​złem ofiar​nym, który
bie​rze aa sie​bie winy rządu. Istot​nie, ży​jąc w kraju rzą​dzo​nym
przez wiecz​nie spi​sku​jącą par​tię, ła​two stać się wy​znawcą po​dob​‐
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nych teo​rii, które, mó​wiąc na mar​gi​ne​sie, wcale nie tak znowu
rzadko są da​le​kie od prawdy.

Ha​łas w me​diach spo​wo​do​wał na​ci​ski na rząd w Me​xico City,
do​ma​gano się aresz​to​wa​nia ma​fio​sów. Na​gle, jak za do​tknię​ciem
cza​ro​dziej​skiej różdżki, po​li​cja w Gwa​te​mali zła​pała Chapo Gu​‐
zmana i szybko de​por​to​wała do Mek​syku, gdzie zo​stał za​mknięty
w wię​zie​niu o za​ostrzo​nym ry​go​rze. Bra​ciom Arel​lano Félix
udało się wy​grać z ry​wa​lem za​równo siłą ognia, jak i sku​tecz​no​‐
ścią ła​pówki.

Klan zło​żony z sied​miu braci i czte​rech sióstr, czyli ro​dzina
prze​stęp​cza Arel​lano Félix, gdy wy​lą​do​wała na po​gra​ni​czu USA i
Mek​syku zna​la​zła nowy po​mysł na dzia​łal​ność. W Si​na​loa i Gu​‐
ada​la​ja​rze byli jed​nymi z wielu pra​cow​ni​ków, tu​taj stał i się sze​‐
fami. Na ich czele stało dwoje braci: Ra​mon Arel​lano Félix, psy​‐
cho​pata o twa​rzy dziecka, któ​remu przy​pa​dła rola głów​nego po​‐
rząd​ko​wego, i Ben​ja​min Arel​lano Félix, bę​dący dru​gim pod
wzglę​dem star​szeń​stwa bra​tem, który stał się mó​zgiem ca​łej ope​‐
ra​cji. Blan​cor​ne​las po​rów​ny​wał ich do braci z filmu Oj​ciec
chrzestny, Ra​mon, we​dług niego, był ni​czym im​pul​sywny i bru​‐
talny Sonny Cor​le​one, w któ​rego wcie​lał się ak​tor Ja​mes Caan.
Ben​ja​min miał przy​po​mi​nać zim​nego i wy​ra​cho​wa​nego Mi​cha​ela
Cor​le​one, gra​nego przez Ala Pa​cino. Inny z braci, Fran​ci​sco, miał
być jak Fredo Cor​le​one – kiep​ski biz​nes​men i ko​bie​ciarz.

Blan​cor​ne​las po​ka​zał mi stary film przed​sta​wia​jący ro​dzinę
Are​liano Félix w cza​sie bar​be​cue w Ti​ju​anie wiele lat temu. Wy​‐
glą​dają jak we​soła, lu​biąca za​bawę grupka. Czar​no​włosi męż​‐
czyźni ucze​sani są na „cze​skiego pił​ka​rza” i ubrani w barwne ha​‐
waj​skie ko​szule wło​żone w spodnie. Po​pi​jają piwo Te​cate z pu​‐
szek, a na tram​po​li​nie pod​ska​kuje całe stadko dzie​cia​ków. Na
ulicy mieli jed​nak zu​peł​nie inną opi​nię.

Ra​mon Are​liano Félix stwo​rzył cie​szący się fa​talną sławą za​‐
stęp mor​der​ców, za​trud​nia​jąc człon​ków gan​gów z San Diego o
mek​sy​kań​skich ko​rze​niach oraz znu​dzo​nych sy​nów z bo​ga​tych
ro​dzin Ti​ju​any – grupę, która znana była jako narco Ju​niors. Była
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to tra​gi​ko​miczna mie​szanka: biedne dzie​ciaki ze Sta​nów oraz bo​‐
gata mło​dzież z Mek​syku. Ich ofia​rom nie było jed​nak do śmie​‐
chu. Brali na ceł każ​dego, kto sta​wał na dro​dze ich sze​fom. Znani
byli z tego, że nie po​prze​sta​wali na za​bi​ja​niu, ciała do​dat​kowo
roz​pusz​czali w kwa​sie. Cho​dziło w tym nie tyle o znisz​cze​nie do​‐
wo​dów, ile o psy​cho​lo​giczne drę​cze​nie ro​dzin za​bi​tych. O Ra​mo​‐
nie mó​wiono, że zda​rzało mu się wrzu​cać ciała ofiar do ognia, na
któ​rym sma​żyli steki, i sto​jąc obok, ra​czyć się je​dze​niem, pi​wem i
ko​ka​iną. Kto wie, czy na​prawdę, tak było, ale ta​kie okru​cień​stwo,
na​wet zmy​ślone, sta​no​wiło po​tężną prze​strogę.

Ra​mon wpro​wa​dził rów​nież inną krwawą tak​tykę: en​co​bi​jado.
To zwy​czaj owi​ja​nia ciała w prze​ście​ra​dła i po​rzu​ca​nia go w miej​‐
scu pu​blicz​nym, czę​sto z prze​strogą wy​pi​saną na kartce. Całe
mia​sto sta​wało się przez to świad​kiem mor​der​stwa. Ra​mon
stwo​rzył pierw​szy le​gion pil​nu​jący ma​fij​nych po​rząd​ków i stał
się pio​nie​rem gang​ster​skiego ter​roru, co było ko​lej​nym mrocz​‐
nym eta​pem w roz​woju El Narco.

We współ​cze​snym ka​pi​ta​li​zmie po​tężne kor​po​ra​cje stają się
jesz​cze po​tęż​niej​sze i wy​ko​rzy​stują swoje pro​fity, by po​więk​szać
strefy wpły​wów po​chła​niać mniej​sze firmy. Do​kład​nie w taki
sam spo​sób roz​ra​stały się przy​gra​niczne kar​tele w Mek​syku w la​‐
tach dzie​więć​dzie​sią​tych. Ich wła​dza i pie​nią​dze do​pro​wa​dziły
do tego, że mo​gły za​jąć miej​sce kar​teli z Ko​lum​bii. Wy​pie​ra​jąc
Ko​lum​bij​czy​ków, Mek​sy​ka​nie sta​wali się naj​po​tęż​niej​szymi
gang​ste​rami w ca​łej Ame​ryce Ła​ciń​skiej.

By le​piej zro​zu​mieć, w jaki spo​sób han​dla​rze z Mek​syku po​ko​‐
nali Ko​lum​bij​czy​ków, po​pro​si​łem o roz​mowę dy​rek​tora ope​ra​cji
DEA w An​dach, Jaya Berg​mana. Przy​glą​dał się tej prze​mia​nie,
pra​cu​jąc nad dzie​siąt​kami do​cho​dzeń i aresz​to​wań w obu Ame​‐
ry​kach. Berg​man jed​nak nie był ty​po​wym agen​tem DEA, pró​bu​‐
ją​cym wy​krę​cić się pu​stymi fra​ze​sami albo wy​wrzeć na mnie
wra​że​nie opo​wie​ściami o od​waż​nych aresz​to​wa​niach. Oka​zał się
in​te​lek​tu​ali​stą, pró​bu​ją​cym pa​trzeć na prze​myt nar​ko​ty​ków
przez pry​zmat teo​rii eko​no​micz​nych. Kiedy usia​dłem do roz​‐
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mowy z nim, roz​po​czął pe​rorę o zmia​nie nar​ko​ty​ko​wego przy​‐
wódz​twa z za​pa​łem god​nym pi​sa​rza, w któ​rym doj​rzewa książka.
Wy​ja​śniał:

„Cie​ka​wostką jest, że obyło się bez prze​mocy i wro​gich dzia​łań.
Co krok ko​lum​bij​skie kar​tele po​dej​mo​wały świa​domą de​cy​zję o
prze​ka​za​niu czę​ści wła​dzy w ręce Mek​sy​ka​nów. Do​szło w końcu
do tego, że to ci ni za​częli dyk​to​wać wa​runki”.

Po tym, jak Re​agan do​ko​nał czystki na Flo​ry​dzie, Ko​lum​bij​‐
czycy po​zwo​lili mek​sy​kań​skim gang​ste​rom w co​raz więk​szym
stop​niu par​ty​cy​po​wać w zy​skach z han​dlu ko​ka​inę. Kar​tele wy​‐
nio​sły się ze „spa​lo​nej” Flo​rydy i za​częły or​ga​ni​zo​wać prze​rzuty
wzdłuż ca​łej gra​nicy ze Sta​nami. Do 1990 roku, wy​ja​śniał Berg​‐
man, ame​ry​kań​skim agen​tom udało się za​mknąć stu​pięć​dzie​się​‐
cio​ki​lo​me​trowy ka​nał prze​rzu​towy na Flo​ry​dzie, uży​wa​jąc okrę​‐
tów i lot​nic​twa. Ko​lum​bij​czycy zmu​szeni byli prze​ka​zy​wać cały
to​war Mek​sy​ka​nom peł​nią​cym funk​cję ku​rie​rów. To przez ich
ręce prze​cho​dziło 90 pro​cent ko​ka​iny tra​fia​ją​cej na rynki w Sta​‐
nach Zjed​no​czo​nych. Biały pro​szek do​cie​rał te​raz od strony
Wschod​niego Wy​brzeża, znad Pa​cy​fiku. Ten roz​le​gły ob​szar nie
miał „wą​skich gar​deł”, a obec​ność ma​ry​narki wo​jen​nej by i a tam
pro​por​cjo​na​1nie mniej​sza. Co ty​powe dla walki z nar​ko​ty​kami,
roz​wią​za​nie jed​nego pro​blemu do​pro​wa​dziło do po​wsta​nia ko​lej​‐
nego, znacz​nie po​waż​niej​szego.

Ame​ry​kań​scy agenci po​sta​no​wili za​trzy​mać na​pływ ko​ka​iny,
zwra​ca​jąc więk​szą uwagę na Pa​bla Esco​bara. Ko​niec zim​nej
wojny był ich sprzy​mie​rzeń​cem. Kie​dyż li​sty wro​gów znik​nęli
ko​mu​ni​ści oraz ame​ry​kań​scy: szpie​dzy, żoł​nie​rze chęt​nie dzia​łali
przy zwal​cza​niu han​dla​rzy (do czasu, aż ich ce​lem stali się is​lam​‐
scy fun​da​men​ta​li​ści). Za​miast ko​pać pod sobą dołki, Pen​ta​gon,
CIA i DBA współ​dzia​łali, prze​ka​zu​jąc dane po​cho​dzące od in​for​‐
ma​to​rów na uli​cach, a także z sa​te​li​tów szpie​gow​skich po​li​cji w
Ko​lum​bii[8].

Esco​bar sta​wał się bar​dziej za​uwa​żalny przez to, że sto​so​wał tak​tykę godną ter​ro​ry​‐
stów. Zda​rzyło mu się na​wet wy​sa​dzić w po​wie​trze sa​mo​lot pa​sa​żer​ski ze 110 oso​bami na
po​kła​dzie, by w ten spo​sób od​wieść rząd Ko​lum​bii od pla​nów prze​ka​za​nia go Sta​nom.
Bru​talna walka z kon​ku​ren​cją spra​wiła, że jego prze​ciw​nicy stwo​rzyli od​dział zbrojny, ma​‐
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jący zdo​być jego głowę. Mię​dzy Ko​lum​bij​ską po​li​cją, woj​skiem, prze​stęp​cami oraz ame​ry​‐
kań​skimi szpie​gami, agen​tami i ar​mią za​wią​zał się oso​bliwy so​jusz, któ​rego ce​lem było
do​pad​nię​cie Esco​bara. Osta​tecz​nie wpadł w ręce po​li​cji w re​zy​den​cji w Me​del​lin, gdzie
funk​cjo​na​riu​sze za​strze​lili go i zro​bili so​bie zdję​cie z jego zwło​kami, śmie​jąc się do obiek​‐
tywu. Wal​czący z nar​ko​ty​kami na​uczyli się no​wej me​tody: cza​sem le​piej za​po​mnieć o
aresz​to​wa​niu i po pro​stu za​bić.

Bę​dąc pod co​raz więk​szą pre​sją, Ko​lum​bij​czycy za​częli pła​cić
swoim mek​sy​kań​skim ku​rie​rom za​miast go​tówką, bia​łym prosz​‐
kiem. Ko​lum​bij​skim han​dla​rzom było to bar​dzo na rękę: kilo ko​‐
ka​iny w hur​cie w Sta​nach kosz​to​wało 25 ty​sięcy do​la​rów, w Ko​‐
lum​bii, pro​sto z la​bo​ra​to​rium – 2 ty​siące. Dla mek​sy​kań​skich ba​‐
ro​nów to​war rów​nież był ko​rzyst​niej​szy, bo mo​gli nim han​dlo​‐
wać bez​po​śred​nio na uli​cach, za​ra​bia​jąc jesz​cze wię​cej, a także,
nie​jako przy oka​zji, zbu​do​wać wła​sną sieć dys​try​bu​cji.

DEA za​dała Ko​lum​bij​czy​kom ko​lejny cios, aresz​tu​jąc ich sprze​‐
daw​ców w No​wym Jorku i Miami, wy​ko​rzy​stała też pro​cesy są​‐
dowe, by oskar​żyć han​dla​rzy o plany za​ma​chu stanu. Oba​wia​jąc
się ame​ry​kań​skich wię​zień, Ko​lum​bij​czycy po​głę​bili układ z Mek​‐
sy​ka​nami, prze​ka​zu​jąc im han​del na te​re​nie USA i się wy​co​fu​jąc.
Berg​man tak wy​ja​śnia ich ro​zu​mo​wa​nie:

„Za​cho​dzili w głowę, jak zmniej​szyć szanse na po​ten​cjalną eks​‐
tra​dy​cję. A może prze​ka​zać to wszystko Mek​sy​ka​nom? Od​da​jąc
im to​war, nadal bę​dziemy nie​źle za​ra​biali, dużo mniej się przy
tym na​ra​ża​jąc. W Sta​nach robi się to co​raz bar​dziej nie​bez​‐
pieczne, wo​bec czego le​piej się wy​co​fać. Zo​staje prze​cież ry​nek
eu​ro​pej​ski, gdzie za​ra​biamy góry pie​nię​dzy. W Mek​syku rów​nież
świet​nie płacą, niech Mek​sy​ka​nie biorą na sie​bie DEA, FBI i
urzędy celne”.

Jed​nak, jak tłu​ma​czy Berg​man, prawo w Sta​nach Zjed​no​czo​‐
nych ule​gło dal​szym mo​dy​fi​ka​cjom, umoż​li​wia​jąc oskar​ży​cie​lom
wy​stę​po​wa​nie o eks​tra​dy​cję Ko​lum​bij​czy​ków na​wet, gdy nie byli
oni bez​po​śred​nio zwią​zani ze sprze​daw​cami dzia​ła​ją​cymi na te​‐
re​nie USA. Han​dla​rze sprze​da​jący nar​ko​tyki za gra​nicą mo​gli być
aresz​to​wani, je​śli tylko do​wie​dziono, że ich to​war roz​pro​wa​‐
dzano na ziemi Wuja Sama. W tym sa​mym cza​sie po​li​cja w Ko​‐
lum​bii za​częła do​bie​rać się do nar​ko​ty​ko​wych ba​ro​nów na wła​‐
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sną rękę.
„Cały plan wziął w łeb. Ko​lum​bij​czycy nie tylko za​ra​biali

mniej, na do​da​tek ich miej​sce za​jęli Mek​sy​ka​nie. Na​kazy eks​tra​‐
dy​cji wy​da​wano na prawo i lewo, a po​stę​po​wa​nia są​dowe, ja​kie
prze​ciwko nim pro​wa​dzono, były co​raz le​piej do​pra​co​wane. W
Ko​lum​bii nigdy tak na​prawdę nie zro​zu​mieli, co jest grane. Grali
w war​caby i nie mieli po​ję​cia, na czym po​lega gra w sza​chy. Nie
po​tra​fili my​śleć dwa ru​chy na​przód”.

W Mek​syku kar​tele bo​ga​ciły się dużo szyb​ciej niż do​tych​czas.
Po​ja​wiały się do​nie​sie​nia o fie​stach od Ti​ju​any po Za​tokę Mek​sy​‐
kań​ską, na które go​ście przy​by​wali pry​wat​nymi od​rzu​tow​cami,
w klat​kach po​ka​zy​wano ty​grysy, a kró​lowe pięk​no​ści ser​wo​wały
ko​ka​inę. Całe po​gra​ni​cze, do​sko​nale się ba​wiło. Co​raz więk​sze
były też pła​cone przez gang​ste​rów ła​pówki.

W ciągu 70 lat rzą​dów PRI naj​gło​śniej o ko​rup​cji na szczy​tach
wła​dzy mó​wiono za ka​den​cji pre​zy​denta Sa​li​nasa. Je​den z mek​sy​‐
kań​skich dzien​ni​ka​rzy za​warł wszyst​kie oskar​że​nia w książce Sa​‐
li​nas: nar​ko​pre​si​dente. Ni​czego de​fi​ni​tyw​nie nie do​wie​dziono, ale
do​cho​dze​nia te po​ka​zują, że na​prawdę po​dej​rze​wano rząd o
udział w zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​ści pod ko​niec XX wieku.

Teo​rie do​ty​czące Sa​li​nasa od​no​szą się w głów​nej mie​rze brata
pre​zy​denta, Raula Sa​li​nasa. Pod​czas rzą​dów swo​jego brata w la​‐
tach 1988–1994 Raul pia​sto​wał rzą​dową po​sadę i za​ra​biał 192
ty​siące do​la​rów rocz​nie. Nie​zły ką​sek w kraju, gdzie mi​ni​malna
dzienna stawka wy​nosi 4 do​lary. Raul wy​ka​zał się też ta​len​tem
do oszczę​dza​nia. W 1995 roku od​kryto, że zgro​ma​dził 85 mi​lio​‐
nów do​la​rów na kon​cie w szwaj​car​skim banku. Jego żonę aresz​‐
to​wano przy pró​bie wy​pła​ce​nia tych pie​nię​dzy. Ale był to wierz​‐
cho​łek góry lo​do​wej: śledz​two wy​ka​zało, że po​sia​dał w su​mie 289
kont ban​ko​wych, mię​dzy in​nymi w od​dzia​łach Ci​ti​banku. We​‐
dług sza​cun​ków szwaj​car​skiej po​li​cji, miał tam w su​mie około
500 mi​lio​nów do​la​rów[9].

Po​li​tyk w Mek​syku może na​pchać so​bie kie​sze​nie na wiele spo​‐
so​bów, nie​ko​niecz​nie musi to być han​del nar​ko​ty​kami. Jed​nak
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gdy szwaj​car​ska po​li​cja prze​słu​chała 90 współ​pra​cow​ni​ków
Raula Sa​li​nasa, w tym skazanych za han​del nar​ko​ty​kami, za​wy​‐
ro​ko​wała, że głów​nym źró​dłem pie​nię​dzy był El Narco. Ich ra​port
po​da​wał:

Kiedy Car​los Sa​li​nas de Gor​tari zo​stał pre​zy​den​tem Mek​syku w
roku 1988, Raul Sa​li​nas de Gor​tari ob​jął kon​trolę prak​tycz​nie nad
ca​łym trans​por​tem nar​ko​ty​ków przez te​ren Mek​syku. Za sprawą jego
wpły​wów oraz ła​pó​wek pła​co​nych przez han​dla​rzy dy​gni​ta​rze woj​‐
skowi oraz po​li​cyjni ^spie​rali i chro​nili roz​wi​ja​jący się prze​mysł nar​‐
ko​ty​kowy.

Za​równo Raul, jak i jego brat nie​zmien​nie temu za​prze​czali,
twier​dząc, że to po​twarz i nie​praw​dziwe in​for​ma​cje. Jed​nak
kiedy pre​zy​den​tura Sa​li​nasa w 1994 roku do​bie​gła końca, Raul
zo​stał aresz​to​wany w swo​jej oj​czyź​nie za zle​ce​nie mor​der​stwa i
spę​dził 10 lat w wię​zie​niu. Za​rzuty opra​nie pie​nię​dzy są jed​nak
nadal pod​trzy​my​wane przez szwaj​car​ską po​li​cję.

Car​los Sa​li​nas po za​koń​cze​niu ka​den​cji opu​ścił kraj i prze​niósł
się do Ir​lan​dii – naj​wy​raź​niej jest ama​to​rem desz​czo​wej po​gody i
ciem​nego moc​nego piwa. Na​ród okrzyk​nął go póź​niej wiel​kim
ma​ni​pu​la​to​rem na wzór im​pe​ra​tora Pal​pa​ti​nea z Gwiezd​nych wo​‐
jen i ob​wi​nia go o wszystko, co złe, od par​ty​zan​tów kry​ją​cych się
w la​sach po złą po​godę.

Kiedy Sa​li​nas od​szedł, ra​zem z nim znik​nął cud go​spo​dar​czy.
W 1995 roku, kiedy kra​jem rzą​dził jego na​stępca, Er​ne​sto Ze​dillo,
z go​spo​darki wy​cie​kały pie​nią​dze, a peso stra​ciło gwał​tow​nie na
war​to​ści, co stało się przy​czyną dwu​cy​fro​wej in​fla​cji. Na​gie
liczba mi​liar​de​rów spa​dła o po​łowę, z 24 do 12. Wielu lu​dzi z
klasy śred​niej stra​ciło oszczęd​no​ści ca​łego ży​cia, a liczne ban​‐
kruc​twa wiel​kich firm spra​wiły że bez pracy zo​stały mi​liony lu​‐
dzi. Bli​sko współ​pra​cu​jący z Sa​li​na​sem Bill Clin​ton po​śpie​szył z
pa​kie​tem po​mo​co​wym war​tym 50 mi​lio​nów do​la​rów, ma​ją​cym
ra​to​wać Mek​syk przed upad​kiem.

Kry​zys spo​wo​do​wał wzrost prze​stęp​czo​ści. Mimo nie​ustan​nej
hossy w branży nar​ko​ty​ko​wej, Mek​syk nie był do​tąd nie​bez​piecz​‐
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nym kra​jem. Na​wet w la​tach osiem​dzie​sią​tych na​pa​ści i kra​‐
dzieże na​le​żały do rzad​ko​ści, a miesz​kańcy wiel​kich miast cho​‐
dzili na spa​cery o do​wol​nej po​rze dnia i nocy. Jed​nak ten błogi
czas miał się skoń​czyć. Na​gle do​słow​nie każdy w sto​licy miał w
ro​dzi​nie ko​goś, ko​niu przy​sta​wiono broń do głowy i ka​zano
opróż​nić kie​sze​nie. Po​li​cja nie ra​dziła so​bie z falą prze​mocy, da​jąc
prze​stęp​com po​czu​cie bez​kar​no​ści, skąd pro​sta droga do obec​nej
eska​la​cji zbrodni de​sta​bi​li​zu​ją​cej wła​dzę w Mek​syku.

Tylko jedna ga​łąź mek​sy​kań​skiej go​spo​darki nie była do​‐
tknięta sła​bo​ścią peso. Han​del nar​ko​ty​kami nadal przy​no​sił mi​‐
liar​dowe zy​ski i, jako że do​chody li​czono w do​la​rach, de​wa​lu​acja
peso spra​wiła, iż El Narco zła​pał wiatr w ża​gle. Przy rze​szach bez​‐
ro​bot​nych kar​tele z jesz​cze więk​szą ła​two​ścią i za mniej​sze pie​‐
nią​dze mo​gły re​kru​to​wać lu​dzi do pracy. El Narco jesz​cze moc​‐
niej za​ko​rze​nił się w slum​sach tego kraju.

W tam​tych cza​sach miała miej​sce klu​czowa zmiana: sami
Mek​sy​ka​nie za​częli ma​sowo brać twarde nar​ko​tyki– Do​tych​czas
ko​ka​ina i he​ro​ina ucho​dziły za sła​bość grin​gos. „Ro​bią ją Ko​lum​‐
bij​czycy, han​dlują nią Mela sy​ka​nie, wcią​gają Ame​ry​ka​nie”, mó​‐
wiono o ko​ka​inie. Lecz pod ko​niec lat dzie​więć​dzie​sią​tych Mek​‐
syk mu​siał przy​znać się, że ma wła​sną ar​mię uza​leż​nio​nych za​‐
równo od ko​ka​iny, jak i od he​ro​iny.

Roz​prze​strze​nia​nie się nar​ko​ty​ków szło w pa​rze z roz​wo​jem
han​dlu. By osią​gać jak naj​więk​sze zy​ski, mek​sy​kań​scy sze​fo​wie
pła​cili swoim lu​dziom nie tylko go​tówką, lecz rów​nież pacz​kami
ko​ka​iny lub wor​kami he​ro​iny. Wielu pod​wład​nych wiel​kich bos​‐
sów zaj​mo​wało się han​dlem na wła​sną rękę, by szybko za​ro​bić
go​tówkę.

W Ti​ju​anie spo​ży​cie nar​ko​ty​ków było naj​więk​sze w ca​łym
kraju. Współ​pra​cu​jący z Are​liano Félix han​dlo​wali w set​kach
tien​di​tas, czyli w nar​ko​skle​pi​kach znaj​du​ją​cych się prze​waż​nie w
cen​trum mia​sta i w slum​sach na wscho​dzie. Hufce ma​fij​nych
cyn​gli chro​niły tę sprze​daż, sto​su​jąc co​raz więk​szą prze​moc. Te​‐
raz nie cho​dziło już o prze​rzu​ca​nie wiel​kich ilo​ści to​waru przez
gra​nicę, ce​lem stali się także miej​scowi nar​ko​mani.
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Liczba za​bi​tych na uli​cach Ti​ju​any wzro​sła do 300 osób rocz​‐
nie. Sta​ty​styki w Ciu​dad Ju​árez pod ko​niec lat dzie​więć​dzie​sią​‐
tych były iden​tyczne. Taka liczba za​bójstw sta​wiała te mia​sta na
równi z to​czo​nymi za​razą gan​gów me​tro​po​liami Sta​nów, ta​kimi
jak Los An​ge​les, Wa​szyng​ton czy Nowy Or​lean. Ame​ry​kań​skie
me​dia za​częły zwra​cać uwagę na prze​moc w Mek​syku i po raz
pierw​szy mó​wić o „ko​lum​bi​za​cji” ich po​łu​dnio​wego są​siada oraz
o groź​bie wy​bu​chu wojny nar​ko​ty​ko​wej tuż przy gra​nicy ze Sta​‐
nami Zjed​no​czo​nymi. Więk​szość od​rzu​cała ta​kie wy​po​wie​dzi
jako bred​nie prze​wraż​li​wio​nych wa​ria​tów. Oka​zało się, że ra​cja
była po stroj​nie tych ostat​nich.

Ame​ry​kań​skie me​dia zwró​ciły też uwagę na braci Arel​lano
Félix, ich ko​ka​inowe ba​langi, upodo​ba​nie do dys​ko​tek i skłon​‐
ność do roz​pusz​cza​nia ciał wro​gów w kwa​sie. Ma​ga​zyn „Time”
za​mie​ścił o nich ar​ty​kuł[10], a w fil​mie Tra​fic po​sta​cie wzo​ro​‐
wane na bra​ciach do​bi​jały targu z Ca​the​rine Zeta-Jo​nes. Bla​skowi
me​dial​nych re​flek​to​rów to​wa​rzy​szyły oskar​że​nia i usta​no​wie​nie
na​grody za ich głowy w USA. Po​nadto za​wsze, kiedy mó​wiono o
bra​ciach Arel​lano Félix, po​ja​wiało się też na​zwi​sko Blan​cor​ne​‐
lasa. Był na​prawdę wku​rza​jący.

Blan​cor​ne​las uwa​żał, że to nie jego ar​ty​kuły, a list, który opu​‐
bli​ko​wał w swo​jej ga​ze​cie, osta​tecz​nie roz​wście​czyły Ra​mona
Arel​lano Félixa. Pew​nego dnia w re​dak​cji ga​zety po​ja​wiła się
zroz​pa​czona ko​bieta, chcąca za​mie​ścić ogło​sze​nie. Kiedy po​wie​‐
dziano jej, ile to kosz​tuje, od​pada z re​zy​gna​cją, że jej na to nie stać.
Za​cie​ka​wiony dzien​ni​karz po​pro​sił, by po​ka​zała mu to, co chciała
opu​bli​ko​wać. Kiedy prze​czy​tał tekst, na​tych​miast za​wo​łał Blan​‐
cor​ne​lasa. Ten, po za​po​zna​niu się z tre​ścią ogło​sze​nia, po​ru​szony,
zgo​dził się opu​bli​ko​wać je za darmo.

Ko​bieta na​pi​sała list ad​re​so​wany bez​po​śred​nio do Ra​mona
Arel​lano Félixa, który zle​cił za​mor​do​wa​nie dwóch jej sy​nów. Mło​‐
dzi lu​dzie uwi​kłali się w uliczną sprzeczkę z jed​nym z lu​dzi Ra​‐
mona. Z mi​ło​ści do swo​ich sy​nów, ko​bieta pi​sała bez stra​chu:

Moje ko​chane dzieci stały się ofiarą wa​szej za​wi​ści i tchó​rzo​stwa,
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Arel​lano... Nie za​słu​gu​je​cie jed​nak na śmierć. Śmierć nie po​winna
być ceną za ła​dzi​cie ży​cie i karą dla was. Mam na​dzieję, że bę​dzie​cie
żyli jesz​cze długo i po​zna​cie ból, jaki czuje się, tra​cąc dzieci[11].

Tuż po opu​bli​ko​wa​niu li​stu ko​bieta znik​nęła z Ti​ju​any. Blan​‐
cor​ne​las są​dził, że ucie​kła przez wy​ro​kiem, który wy​dala na nią
ma​fia. Z tej wła​śnie przy​czyny sfru​stro​wany Ra​mon Are​üano
Félix miał zwró​cić swój gniew prze​ciwko dzien​ni​ka​rzowi.

Dzie​się​ciu cyn​gli na​pa​dło Blan​cor​ne​lasa, gdy ten je​chał sa​mo​‐
cho​dem w to​wa​rzy​stwie swo​jego ochro​nia​rza Lu​isa Va​lera.
Ostrze​lali sa​mo​chód gra​dem po​ci​sków, za​bi​ja​jąc ochro​nia​rza.
Blan​cor​ne​las prze​żył, choć w jego ciele utkwiły cztery kule.
Główny za​bójca wol​nym kro​kiem zbli​żał się do sa​mo​chodu
dzien​ni​ka​rza, by od​dać osta​teczny strzał, jed​nak kiedy pod​cho​‐
dził, jego pi​sto​let wy​pa​lił, po​cisk ry​ko​sze​to​wał i, od​bi​ja​jąc się od
be​tonu, tra​fił go w oko i za​bił na miej​scu. Wi​dząc to, reszta zbi​‐
rów ucie​kła, zo​sta​wia​jąc swo​jego herszta w ka​łuży krwi. Blan​cor​‐
ne​lasa ura​to​wał praw​dziwy cud.

Ra​mon chciał mo​jej śmierci. Bóg chciał że​bym żył, ale ci nie​go​‐
dziwcy za​bili mo​jego to​wa​rzy​sza i obrońcę, Lu​isa Va​lera[12].

Nie​ży​ją​cym hersz​tem bandy za​bój​ców oka​zał się oby​wa​tel Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych, w któ​rego ży​łach pły​nęła mek​sy​kań​ska
krew, gang​ster z San Diego, Da​vid Bar​ron, który już wcze​śniej
pra​co​wał dla braci Arel​lano Félix. Na kor​pu​sie i ra​mio​nach za​‐
bójca miał wy​ta​tu​owa​nych czter​na​ście cza​szek, każda rze​komo
od​po​wia​dała za​bi​tej ofie​rze. Dzien​ni​ka​rze „Zety” zi​den​ty​fi​ko​wali
jesz​cze sze​ściu z bandy mor​der​ców jako współ​pra​cow​ni​ków Bar​‐
rona po​cho​dzą​cych z jed​nego bar​rio w San Diego, Lo​gan He​ights.
Jed​nak, mimo iż ze​spół „Zety” prze​ka​zał po​li​cji góry do​wo​dów,
nikt nie zo​stał po​cią​gnięty do od​po​wie​dzial​no​ści, a ban​dyci wi​‐
dy​wani byli na wol​no​ści w San Diego. Wielu z nich nadal się nią
cie​szy.

Wresz​cie jed​nak dzia​łal​ność ca​łej trójki nad​gra​nicz​nych ba​ro​‐
nów lat dzie​więć​dzie​sią​tych do​bie​gła kresu. Juan Gar​cia Abrego,
głowa Kar​telu z Za​toki, zo​stał aresz​to​wany w 1996 roku. Za​sko​‐
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czony w re​stau​ra​cji w Mon​te​rey, pod​dał się bez walki. Jako gang​‐
ster sta​rej daty uzna​wał osta​teczny au​to​ry​tet po​li​cji. Rok póź​niej
Amado Ca​rillo Fu​en​tes zmarł wsku​tek po​wi​kłań po ope​ra​cji pla​‐
stycz​nej w szpi​talu w Mek​syku. Czy na​prawdę? Gang​ster o nie​‐
wia​ry​god​nych wprost moż​li​wo​ściach zmarł tak ba​nalną śmier​‐
cią? To tylko sztuczka, szep​czą lu​dzie na uli​cach Ciu​dad Ju​árez,
bo Amado tak na​prawdę wy​po​czywa gdzieś na Ka​ra​ibach, są​cząc
Mar​ge​rite. A może pro​wa​dzi sta​cję ben​zy​nową gdzieś w Tek​sa​sie
do spółki z Elvi​sem Pre​sleyem?

Bra​cia Arel​lano Félix wy​trwali naj​dłu​żej. Ra​mon, psy​cho​pata o
twa​rzy nie​mow​laka, pio​nier nar​ko​ter​roru w Mek​syku, do​żył XXI
stu​le​cia. W 2002 roku zgi​nął za​strze​lony przez po​li​cjanta w cza​‐
sie kon​troli sa​mo​chodu w nad​mor​skim ku​ror​cie Ma​za​tlan. Sto​‐
sun​kowo mało spek​ta​ku​larna śmierć, jak na tak le​gen​dar​nego
prze​stępcę. Nie za​dzia​łał też jego układ chro​niący go przed po​li​‐
cją. Blan​cor​ne​las na​pi​sał ar​ty​kuł o czło​wieku, który chciał go za​‐
bić. Czy​tamy w nim:

Je​śli jego liczne ofiary mo​głyby prze​mó​wić zza grobu, być może
po​wie​dzia​łyby: „Ra​mo​nie, by​łem taki jak ty te​raz, ty bę​dziesz taki
jak ja w tej chwili[13].

Mie​siąc póź​niej od​działy spe​cjalne za​trzy​mały Ben​ja​mina Arel​‐
lano Félixa w domu, gdzie miesz​kała jego żona i dzieci. Naj​waż​‐
niejsi do​radcy bossa naj​wy​raź​niej nie zwie​trzyli pu​łapki. Ak​tu​al​‐
nie ma​fioso prze​bywa w naj​le​piej strze​żo​nym wię​zie​niu w Mek​‐
syku, a Stany wal​czą o jego eks​tra​dy​cję. Bez dwóch głów​nych
przy​wód​ców or​ga​ni​za​cja ro​dziny Arel​lano Félix pró​bo​wała prze​‐
trwać pod rzą​dami in​nych braci i sióstr, ale nie od​zy​skała daw​nej
świet​no​ści.

Blan​cor​ne​la​sowi nie było pi​sane długo cie​szyć się z klę​ski nie​‐
przy​ja​ciół. W 2004 roku od kul płat​nych mor​der​ców zgi​nął Fran​‐
ci​sco Or​tiz, trzeci z grupy za​ło​ży​cieli ma​ga​zynu „Zeta”. Or​tiz wy​‐
cho​dził wła​śnie z kli​niki w cen​trum mia​sta z dwójką dzieci, córką
i sy​nem, kiedy w jego głowę i szyję od​dano cztery strzały. Dzieci,
we​dług słów świadku, krzy​czały: Papi, papi!, kiedy umie​rał obok
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nich. Tym ra​zem dzien​ni​ka​rze „Zety” nie po​tra​fili usta​lić, kto stoi
za za​bój​stwem.

Blan​cor​ne​las był zroz​pa​czony. Jego praca po​mo​gła w zli​kwi​do​‐
wa​niu grupy kry​mi​na​li​stów, kar​tele sta​wały się jed​nak co​raz
bru​tal​niej​sze i co​raz po​tęż​niej​sze. Był jed​nym z nie​licz​nych, któ​‐
rzy prze​czu​wali, co się święci. W wy​wia​dzie nie​długo przed
śmier​cią po​wie​dział:

„El Narco ogra​ni​czał się do kilku sta​nów, ale obec​nie roz​prze​‐
strze​nił się na cały Mek​syk. Nie​długo El Narco za​puka do drzwi
pa​łacu pre​zy​denc​kiego, za​puka też do drzwi mi​ni​stra spra​wie​dli​‐
wo​ści. Bę​dzie to bar​dzo nie​bez​pieczne”.[14]
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ROZ​DZIAŁ 6
De mo kra cja

Kiedy pies jest uwią​zany,
to cho​ciaż ujada,
nie od​wią​zuj go z po​stronka,
bab​cia zwy​kła ma​wiać.

Jed​nak lis ta​le​rze po​tłukł,
a pies prze​gryzł więzy,
i gdy już swo​bod​nie bie​gał,
sza​lał ni​czym rzeź​nik.

La Granja (Go​spo​dar​stwo), Ti​gres del Norte, 2009

Pod ko​niec XX wieku świat po​znał kilku nie​ustra​szo​nych i in​spi​‐
ru​ją​cych bo​jow​ni​ków o de​mo​kra​cję. W Pol​sce po​ja​wił się Lech
Wa​łęsa, za​pra​wiony w bo​jach prze​wod​ni​czący związku za​wo​do​‐
wego, który prze​trwał lata re​pre​sji i po​pro​wa​dził lu​dzi do oba​le​‐
nia au​to​ry​tar​nego sys​temu ko​mu​ni​stycz​nego. W Re​pu​blice Po​łu​‐
dnio​wej Afryki był Nel​son Man​dela – prze​żył 27 łat od​osob​nie​nia
na wię​zien​nej wy​spie po to, by póź​niej uwol​nić i świat od ra​si​‐
stow​skiego scho​rze​nia, ja​kim był apar​theid, w do​datku osią​ga​jąc
to bez roz​lewu krwi. Mniej wię​cej wtedy w Mek​syku po​ja​wił się
se​ñor Vin​cente Fox.

Czło​wiek, który po​pro​wa​dził Mek​syk od au​to​ry​tar​nych rzą​‐
dów PRI do wie​lo​par​tyj​nego sys​temu de​mo​kra​tycz​nego, po​ja​wił
się zu​peł​nie nie​ocze​ki​wa​nie. Nie po​cho​dził ani z so​cja​li​stycz​nej
le​wicy, ani z ka​to​lic​kiej pra​wicy, czyli dwóch sił, które prze​ciw​‐
sta​wiały się wszech​wła​dzy PRI. Fox był za​moż​nym wła​ści​cie​lem
ran​cza, po​tem dy​rek​to​rem mek​sy​kań​skiego od​działu Coca-Coli i
do po​li​tyki tra​fił zu​peł​nie przez przy​pa​dek. Ma​jąc 46 lat, zo​stał
gu​ber​na​to​rem swego ro​dzin​nego stanu Gu​ana​ju​ato. Mimo iż
wstą​pił w sze​regi kon​ser​wa​tyw​nej Par​tii Ak​cji Na​ro​do​wej (PAN),
nigdy nie był do końca ich czło​wie​kiem. Da​leki od gło​sze​nia par​‐

118



tyj​nej ide​olo​gii, opo​wia​dał się ra​czej za wy​zna​wa​nymi przez na​‐
ród war​to​ściami pro​sto​li​nij​no​ści i so​lid​nej pracy. Znany był ze
szcze​rych, god​nych ran​czera wy​po​wie​dzi, które ła​two mo​gły
zmie​nić się w gafy. Zda​rzyło mu się rzec, że „Mek​sy​ka​nie ro​bią w
USA rze​czy, do któ​rych nie za​bra​liby się na​wet czarni”[1] czy na​‐
zwać ko​biety „urzą​dze​niami pral​ni​czymi, które no​szą kap​cie”.

Jed​nak Fox ze swo​imi ta​len​tami po​li​tycz​nymi po​ja​wił się w
bar​dzo od​po​wied​nim mo​men​cie. Mek​sy​ka​nie mieli ser​decz​nie
dość cwa​nych po​li​ty​ków, któ​rzy okra​dali ich oj​czy​znę. Fox wy​da​‐
wał się czło​wie​kiem z ze​wnątrz, wy​po​wia​da​ją​cym się kon​kret​nie
swo​ja​kiem go​to​wym na​pra​wić ma​chinę, jaką jest pań​stwo, do​‐
kład​nie tak, jak re​pe​ruje się trak​tor. Od​sta​wał od wy​gła​sza​ją​cych
nudne ty​rady mę​żów stanu z PRI, mó​wił pro​stym ję​zy​kiem zro​‐
zu​mia​łym dla pro​stych lu​dzi. Kiedy do​ma​gał się de​mo​kra​cji, wy​‐
da​wało się, że mówi od serca. Za​nim zo​stał pre​zy​den​tem, za​‐
równo, kiedy dzia​łał w par​tii, jak i wtedy, gdy ubie​gał się o naj​‐
wyż​szy urząd w pań​stwie, nie​odmien​nie tra​fiał w samo sedno.
Za​wsze mó​wił, co trzeba i kiedy trzeba. Lecz na​głe stra​cił re​zon.
Wy​glą​dał jak ktoś za​pę​dzony w kozi róg, przy​tło​czony sy​tu​acją i
zdez​o​rien​to​wany.

Za​wsze ma​jąc czas dla me​diów, Fox spra​wiał wra​że​nie czło​‐
wieka cie​płego i bli​skiego, był ni​czym stary kum​pel ze stu​diów
albo są​siad, z któ​rym uci​nało się od czasu do czasu po​ga​wędkę.
Był wy​soki, szczu​pły, jiosp wąsy, co nada​wało mu lekko ko​‐
miczny wy​gląd. Przy​po​mi​nał mi nieco an​giel​skiego ko​mika
Johna Cle​ese'a, cho​ciaż Fox wo​lał no​sić kow​bojki i nigdy nie wi​‐
dzia​łem go w me​lo​niku. Był też cha​ry​zma​tycz​nym mówcą o głę​‐
bo​kim i moc​nym gło​sie.

„By​łem nie​sa​mo​wi​cie szczę​śliwy, sto​jąc na czele ru​chu, który
oswo​bo​dził Mek​syk spod au​to​ry​tar​nego jarzma”, po​wie​dział mi
Fox, pod​su​mo​wu​jąc swoją pre​zy​den​turę w wy​wia​dzie udzie​lo​‐
nym w jego ro​dzin​nej wio​sce[2].

To, że PRI po​zwo​liła na zwy​cię​stwo Foxa, było nie​by​wale. Obe​‐
szło się bez ogła​sza​nia na przy​kład awa​rii kom​pu​te​rów w trak​cie
li​cze​nia gło​sów. Ostatni pre​zy​dent z ra​mie​nia tej par​tii, Er​ne​sto

119



Ze​dillo, był in​te​re​su​jącą po​sta​cią. Po​cho​dził z ubo​giej ro​dziny,
lecz ukoń​czył Yale i zo​stał pre​zy​den​tem po tym, jak po​przedni
kan​dy​dat PRI zo​stał za​mor​do​wany. Ze​dillo nie uległ pre​sji we​‐
wnątrz par​tii i do​pro​wa​dził do de​mo​kra​tycz​nych prze​mian. Je​śli
po​rów​nać Mek​syk do Związku Ra​dziec​kiego, Ze​dillo byłby ge​nial​‐
nym re​for​ma​to​rem Mi​cha​iłem Gor​ba​czo​wem, a Fox nieco mniej
wy​bit​nym Bo​ry​sem Jel​cy​nem, który prze​jął stery w kraju.

Ze​dillo nie bat się po​dej​mo​wać śmia​łych dzia​łań skie​ro​wa​‐
nych prze​ciwko sko​rum​po​wa​nemu śro​do​wi​sku wła​dzy. Nad​zo​‐
ro​wał aresz​to​wa​nia Raula Sa​li​nasa pod za​rzu​tem mor​der​stwa,
gu​ber​na​tora stanu Qu​in​tana Roo pod za​rzu​tem han​dlu nar​ko​ty​‐
kami, a na​wet za​trzy​ma​nie kie​ru​ją​cego kam​pa​nią an​ty​nar​ko​ty​‐
kową za jego rzą​dów ge​ne​rała Je​súsa Gu​tier​reza Re​holla, za
współ​pracę z gang​ste​rami. Przed za​koń​cze​niem ka​den​cji prze​ko​‐
nał także PRI, by od​dala część wła​dzy. Mek​sy​kań​ski pań​stwowy
in​sty​tut wy​bor​czy (IFE) usa​mo​dziel​nił się w 1996 roku, a PRI
stra​ciła prze​wagę w Kon​gre​sie w 1997 roku. Na​wet gdyby par​tia
PRI miała taką ochotę, by​łoby jej trud​niej zma​ni​pu​lo​wać wy​bory.

Wszyst​kie te prze​miany wstrzą​snęły świat​kiem prze​stęp​czym
i za​gro​ziły chro​nią​cym go ukła​dom z po​li​ty​kami i po​li​cją. Gang​‐
ste​rzy cze​kali nie​cier​pli​wie, by zo​ba​czyć, jak za​chowa się nowy
de​mo​kra​tyczny pre​zy​dent. Kiedy urząd ob​jął Fox i po 71 la​tach
na​stą​pił kres rzą​dów PRI, w Mek​syku do​szło do praw​dzi​wego po​‐
li​tycz​nego trzę​sie​nia ziemi.

Od po​czątku spra​wo​wa​nia urzędu Fox wy​ka​zy​wał się jed​nak
bra​kiem zde​cy​do​wa​nia na wielu po​łach, w tym w kwe​stii han​dlu
nar​ko​ty​kami Od czasu do czasu przed​sta​wiał ja​kieś plany, lecz
kiedy na​po​ty​kał opór zmie​niał je lub da​wał za wy​graną. Po​przy​‐
siągł po​sta​wić w stan oskar​że​nia dy​gni​ta​rzy po​przed​niego sys​‐
temu, któ​rzy w ra​mach brud​nej po​li​tycz​nej walki spo​wo​do​wali
„znik​nię​cie” 500 le​wi​co​wych po​li​ty​ków, Kiedy jed​nak PRI nie
wy​ka​zy​wała chęci na​wią​za​nia współ​pracy, Re​zy​dent za​wie​sił
dzia​ła​nia oskar​ży​cieli i je​dyne, co zro​bił, to opu​bli​ko​wał na ten te​‐
mat spra​woz​da​nie. Obie​cał szybką re​formę go​spo​darki i sys​temu
są​dow​nic​twa, kiedy jed​nak opo​zy​cja przy​wi​tała go w par​la​men​‐
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cie okrzy​kami dez​apro​baty, za​nie​chał nie​mal zu​peł​nie dzia​łań w
Kon​gre​sie. Wal​czył o prawa Mek​sy​ka​nów pra​cu​ją​cych w Sta​‐
nach, był też pierw​szym pre​zy​den​tem tego kraju prze​ma​wia​ją​‐
cym przed se​sją łą​czoną Kon​gresu USA, do​ma​ga​jąc się no​wego
pro​gramu dla pra​cow​ni​ków z za​gra​nicy. Jed​nak po ata​kach 11
wrze​śnia 2001 roku Ame​ry​ka​nie odło​żyli te sprawy ad acta.

Można było od​nieść wra​że​nie, że Fox prze​stał zaj​mo​wać się
spra​wami swo​jego kraju i tylko skła​dał wi​zyty w róż​nych pań​‐
stwach i za​ba​wiał za​gra​nicz​nych dy​gni​ta​rzy. Or​ga​ni​za​cja Na​ro​‐
dów Zjed​no​czo​nych, Or​ga​ni​za​cja Państw Ame​ry​kań​skich, Świa​‐
towa Or​ga​ni​za​cja Han​dlu i dzie​siątki in​nych ciał spo​ty​kało się, a
kry​tycy pre​zy​denta mó​wili o „Fok​si​lan​dzie”, czyli pro​wa​dzo​nym
przez Foxa parku roz​rywki dla go​ści. Sam Fox nie po​sia​dał się ze
szczę​ścia, kiedy był go​spo​da​rzem tych spo​tkań, i wy​chwa​lał pod
nie​biosa wa​lory mul​ti​la​te​ra​li​zmu i roz​sze​rza​nia świata de​mo​kra​‐
cji.

W swo​jej kam​pa​nii nie​wiele mó​wił o nar​ko​ty​kach, jego głów​‐
nym ce​lem było po​zba​wie​nie wła​dzy PRL Kiedy jed​nak ob​jął
urząd, bo​jow​nicy an​ty​nar​ko​ty​kowi w USA byli pełni na​dziei, że
de​mo​kra​tyczny pre​zy​dent roz​pocz​nie nową epokę bli​skiej współ​‐
pracy z nimi. Czasy sko​rum​po​wa​nych po​li​cjan​tów pla​nu​ją​cych
za​ma​chy na agen​tów DEA mo​gły odejść w prze​szłość. Zre​for​mo​‐
wany Mek​syk miał wspie​rać aresz​to​wa​nia i prze​chwy​ce​nia to​‐
waru, jak działo się to w Ko​lum​bii. Fox skwa​pli​wie przy​jął to wy​‐
zwa​nie, w pierw​szym wy​wia​dzie po zwy​cię​stwie skła​da​jąc pa​‐
miętną obiet​nicę. Te​le​wi​zji ABC po​wie​dział:

„Za​mie​rzamy wy​to​czyć wojnę wo​jen zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​‐
stęp​czo​ści w Mek​syku. Nie ma co do tego naj​mniej​szych wąt​pli​‐
wo​ści”[3].

Fox obie​cy​wał wy​łą​czyć woj​sko z walki z nar​ko​biz​ne​sem. Jed​‐
nak już po wstęp​nym spo​tka​niu z Ame​ry​ka​nami, uwa​ża​ją​cymi
woj​sko za naj​sku​tecz​niej​szą siłę w walce na tym polu, Fox zmie​‐
nił zda​nie i ob​wie​ścił, że ar​mia bę​dzie jed​nak to​czyć wojnę z han​‐
dla​rzami. USA nie po​sia​dało się z ra​do​ści: Fox był czło​wie​kiem, z
któ​rym dało się współ​pra​co​wać.
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Pierw​sza oznaka tego, że po​li​tyka an​ty​nar​ko​ty​kowa Foxa da​‐
leka była od ocze​ki​wań Sta​nów Zjed​no​czo​nych, po​ja​wiła się już
po dwóch mie​sią​cach jego rzą​dów. Dwu​dzie​stego pierw​szego
stycz​nia 2001 roku su​per​ma​fioso Chapo Gu​zman uciekł z do​brze
strze​żo​nego wię​zie​nia w Gu​ada​la​ja​rze. Oj​ciec chrzestny z Si​na​loa
wró​cił do gry.

We​dług in​for​ma​cji ze​bra​nych przez dzien​ni​ka​rza Jose Re​ve​‐
lesa, Gu​zman za​dbał o swoją po​zy​cję w wię​zie​niu, przez wiele lat
ko​rum​pu​jąc urzęd​ni​ków[4]. W za​mian uzy​skał prawo przy​pro​‐
wa​dza​nia do swo​jej celi licz​nych ko​biet – wy​bie​rał dziew​czyny z
ekipy sprzą​ta​ją​cej oraz ro​man​so​wał z więź​niarką Zu​lemą Her​‐
nan​dez, wy​soką blon​dynką koło trzy​dziestki, aresz​to​waną za na​‐
pad z bro​nią w ręku. Chapo prze​my​cał do wię​zie​nia via​grę. Co
waż​niej​sze jed​nak, wy​ko​rzy​stał swoje kon​takty, by w końcu wy​‐
rwać się na wol​ność. Zu​lema prze​ka​zała póź​niej dzien​ni​ka​rzowi
Ju​liowi Sche​re​rowi list mi​ło​sny od Chapo, w któ​rym gang​ster
wy​znaje, że jego ucieczka ma na​stą​pić nie​ba​wem. Jak pi​sze Chapo
lub jak twier​dzą nie​któ​rzy, ktoś po​ma​gał mu skła​dać te słowa:

Chcę Cię uca​ło​wać słodko i po​czuć Cię w ra​mio​nach, by za​cho​wać
wspo​mnie​nie Cie​bie, by móc znieść roz​łąkę z Tobą. Mo​dłę się, by Bóg
po​zwo​lił nam spo​tkać się w miej​scu in​nym niż to[5].

W opusz​cze​niu wię​zie​nia po​mo​gło Chapo dwóch straż​ni​ków.
By za​pew​nić so​bie ich współ​pracę, gang​ster opła​cił ope​ra​cję syna
jed​nego z nich a dru​giego umó​wił z piękną dziew​czyną z Si​na​loa.
Ten ostatni był tak za​do​wo​lony, że oso​bi​ście wy​wiózł Chapo w
cię​ża​rówce do prze​wozu pra​nia.

Kiedy wieść o ucieczce Chapo uka​zała się w pra​sie, za​wsty​‐
dzony tym Fox na​ka​zał pu​bli​ka​cję li​stów goń​czych w ga​ze​tach i
roz​wie​sze​nie pla​ka​tów, na któ​rych znaj​do​wał się nu​mer spe​cjal​‐
nej li​nii te​le​fo​nicz​nej, co miało po​móc w zła​pa​niu bossa. W ciągu
go​dziny za​te​le​fo​no​wało po​nad 100 osób. Wszy​scy po​da​wali jed​‐
nak fał​szywe łub bez​u​ży​teczne in​for​ma​cje, a w wielu przy​pad​‐
kach po dru​giej stro​nie li​nii sły​chać było śmiech. Pro​szący na​iw​‐
nie o po​moc pre​zy​dent wy​da​wał się śmieszny za​równo dzie​ciom,
jak i do​ro​słym. Mek​sy​ka​nie nie do końca zro​zu​mieli ideę oby​wa​‐
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tel​skiego wspie​ra​nia dzia​łań po​li​cji[6].

Co więc ucieczka Gu​zmana może po​wie​dzieć nam o rzą​dach
Foxa? Zwo​len​nicy teo​rii spi​sko​wych twier​dzą, że Fox i jego lu​dzie
za​warli z Gu​zma​nem i in​nymi gang​ste​rami z Si​na​loa przy​mie​rze.
Do ucieczki hossa nie do​szłoby bez roz​kazu z góry. Taj​nym ce​lem
Foxa miało stać się uczy​nie​nie od​świe​żo​nego Kar​telu z Si​na​loa
naj​po​tęż​niej​szą or​ga​ni​za​cją ma​fijną. Gu​zman miał być ogól​no​‐
kra​jo​wym oj​cem chrzest​nym, wzo​rem Mi​gu​ela An​gela Félixa Gal​‐
larda w la​tach osiem​dzie​sią​tych. Po ucieczce Chapo Fox za​szko​‐
dził jego ry​wa​lom, jak na przy​kład bra​ciom Arel​lano Félix, co po​‐
zwo​liło Gu​zma​nowi roz​sze​rzyć dzia​łal​ność na cały kraj. Po​li​tyka
wspie​ra​nia Gu​zmana miała trwać na​wet za cza​sów na​stęp​nego
pre​zy​denta, Fe​lipe Cal​de​rona.

Ist​nie​nie rze​ko​mego spi​sku w naj​róż​niej​szych po​sta​ciach
prze​śla​do​wało obu de​mo​kra​tycz​nie wy​bra​nych pre​zy​den​tów.
Sami kry​mi​na​li​ści wy​pi​sy​wali to na ulot​kach, wy​krzy​ki​wali o
tym po​li​tycy, dzien​ni​ka​rze za​peł​niali tym te​ma​tem szpalty[7].
Czy jest to jed​nak oskar​że​nie cho​ciaż czę​ściowo praw​dziwe?

Brak bez​po​śred​nich do​wo​dów łą​czą​cych Foxa czy Cal​de​rona z
Chapo Gu​zma​nem. Ła​twiej niż teo​rie spi​skowe uza​sad​nić po​gląd
o par​tac​twie obu pre​zy​den​tów. Fox mógł nie mieć nic wspól​nego
z ucieczką Gu​zmana z wię​zie​nia czy póź​niej​szym wzro​stem jego
po​tęgi. Gu​zman i jego współ​pra​cow​nicy mo​gli być po pro​stu
gang​ste​rami o ogrom​nej sku​tecz​no​ści w ko​rum​po​wa​niu lu​dzi na
wszyst​kich szcze​blach wła​dzy. Ani Fox, ani Cal​de​rón nie byli w
sta​nie w stu pro​cen​tach kon​tro​lo​wać swo​jego pań​stwa. Wraz z
klę​ską PRI zręby po​rządku zo​stały zbu​rzone, co miało być po​cząt​‐
kiem de​sta​bi​li​za​cji pań​stwa.

Pa​trząc z per​spek​tywy czasu, ucieczka Chapo Gu​zmana wy​‐
daje się wy​da​rze​niem klu​czo​wym, jed​nak w 2001 roku nie​wielu
po​strze​gało ją w ten spo​sób. Był to po pro​stu je​den z wielu gang​‐
ste​rów oraz ko​lejny przy​kład sła​bo​ści la​ty​no​skich wię​zień. Ame​‐
ry​kań​skie sądy oskar​żały Gu​zmana o liczne prze​winy: 1993 rok,
Ari​zona – wy​mu​sze​nia, 1995 rok, San Diego – or​ga​ni​za​cja prze​‐
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mytu ko​ka​iny. Wciąż jed​nak nie zo​stała usta​no​wiona opie​wa​jąca
na wiele mi​lio​nów do​la​rów kara za jego głowę. Więk​szość ob​ser​‐
wa​to​rów sku​piła się wów​czas na zu​peł​nie in​nych pro​ble​mach:
po​cho​dzie ar​mii za​pa​ty​stów na sto​licę oraz tro​pie​niu prze​win
mi​nio​nego sys​temu. Fox po​wie​dział mi w wy​wia​dzie, gdy za​py​‐
ta​łem go o ucieczkę Chapo:

„To ważna sprawa, ale nie naj​waż​niej​sza w cza​sie mo​ich rzą​‐
dów, jedna ja​skółka nie czyni wio​sny... Dziś moi opo​nenci i po​li​‐
tyczni prze​ciw​nicy twier​dzą, że jest to sprawa nie​wy​ja​śniona”.

Przez na​stępne 3 lata Ame​ry​ka​nie byli za​do​wo​leni z mek​sy​‐
kań​skiej po​li​tyki an​ty​nar​ko​ty​ko​wej. W 2002 roku miej​ska po​li​cja
za​strze​liła w Ti​ju​anie psy​cho​pa​tycz​nego Ra​mona Arel​lano Félixa,
a rok póź​niej żoł​nie​rze za​trzy​mali jego łeb​skiego brata Ben​ja​‐
mina. Na​stęp​nie, w 2003 roku, mek​sy​kań​skie siły bez​pie​czeń​‐
stwa schwy​tały w sta​nie Mi​cho​achan szefa Ar​manda Va​len​cię i
ko​lej​nego capo, Osiela Cár​de​nasa, w Ta​mau​li​pas. Dla ame​ry​kań​‐
skich agen​tów an​ty​nar​ko​ty​ko​wych z ra​do​ścią pa​trzą​cych na za​‐
trzy​ma​nia i kon​fi​skaty, sprawy szły do​sko​nale. Na po​czątku
2004 roku roz​ma​wia​łem z trzema agen​tami DEA w ame​ry​kań​‐
skiej am​ba​sa​dzie. Byli za​chwy​ceni rzą​dami Foxa. Je​den z nich po​‐
wie​dział:

„Po​rów​nu​jąc to z daw​nymi cza​sami Kiki Ca​ma​reny, sy​tu​acja
jest zu​peł​nie inna. Mek​syk zmie​nił się nie do po​zna​nia, je​śli cho​‐
dzi o walkę z nar​ko​ty​kami. Przed tym kra​jem jest wielka przy​‐
szłość”.

W tedy wła​śnie roz​po​czy​nała się wojna.
Jej po​czątki w śred​niej wiel​ko​ści mia​steczku nad​gra​nicz​nym

Nu​evo La​redo je​sie​nią 2004 roku były nie​po​zorne. Więk​szość
me​diów omi​jała te​mat, mó​wiąc, że mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​ty​‐
kowa roz​po​częła się, kiedy w grud​niu 2006 roku urząd ob​jął Fe​‐
lipe Cal​de​ron. Tak jest po pro​stu ła​twiej. Ta​kie uprosz​cze​nia po​‐
ma​gają z grub​sza opi​sać pro​blem, mogą też jed​nak pro​wa​dzić do
nie​bez​piecz​nych nie​po​ro​zu​mień, na przy​kład ta​kich, że wojna ta
jest przy​pi​sana do ka​den​cji Cal​de​rona i wraz z koń​cem rzą​dów
pre​zy​denta w ma​giczny spo​sób się skoń​czy. W rze​czy​wi​sto​ści
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kon​flikt za​czął się na długo przed Cal​de​ro​nem i naj​pew​niej po​‐
trwa długo po tym, gdy on odej​dzie.

Tylko nie​liczni do​strze​gali zna​cze​nie po​ty​czek o te​ren w Nu​‐
evo La​redo. Po​ja​wiło się jed​nak kilka no​wo​ści: wy​ko​rzy​sty​wano
od​działy po​dobne do woj​ska, bez za​ha​mo​wań ata​ko​wano po​li​cję,
do​ko​ny​wano ma​so​wych po​rwań. Te dzia​ła​nia miały przy​brać w
Mek​syku ogromne roz​miary, de​fi​niu​jąc spo​sób pro​wa​dze​nia
wojny nar​ko​ty​ko​wej. W cen​trum wiru wy​da​rzeń w Nu​evo La​‐
redo znaj​do​wał się naj​bar​dziej krwawy z gan​gów: Ze​tas. Skła​dał
się z by​łych żoł​nie​rzy służb spe​cjal​nych, któ​rzy do kon​fliktu
wnie​śli ele​ment mi​li​tarny. To oni prze​obra​zili „wojnę z nar​ko​ty​‐
kami” w „wojnę nar​ko​ty​kową”. Na​gle świat uj​rzał zła​pa​nych kry​‐
mi​na​li​stów wy​glą​da​ją​cych jak żoł​nie​rze fron​towi, po​ka​zy​wano
ich ciężką broń. Skąd na​gle wzięły się te od​działy? By zro​zu​mieć
po​ja​wie​nie się gangu Ze​tas, na​leży przyj​rzeć się ra​dy​kal​nym
prze​mia​nom, ja​kie prze​szedł han​del nar​ko​ty​kami w re​jo​nie Nu​‐
evo La​redo.

Pół​nocno-wschod​nie ru​bieże Mek​syku były ka​na​łem prze​rzu​‐
to​wym kon​tra​bandy już od cza​sów pro​hi​bi​cji, kiedy to ob​rotny
prze​stępca, Juan Ne​po​mu​cen o, szmu​glo​wał go​rzałkę[8]. Z cza​‐
sem, gdy or​ga​ni​za​cja kie​ro​wana przez Ne​po​mu​cena prze​ro​dziła
się w Kar​tel z Za​toki, ob​szar znany jako „małe po​gra​ni​cze” zy​skał
zna​cze​nie stra​te​giczne, w czym udział miała rów​nież bli​skość
szybko roz​ra​sta​ją​cych się ame​ry​kań​skich miast Pal​las i Ho​uston.
W tej oko​licy po stro​nie Mek​syku nie było wiel​kich me​tro​po​lii,
ta​kich jak w gór​nym biegu Rio Grande Ju​árez i Ti​ju​ana. Prze​my​‐
cano tu​taj jed​nak wię​cej to​waru. W 2004 roku z sa​mego tylko li​‐
czą​cego 307 ty​sięcy miesz​kań​ców Nu​evo La​redo eks​por​to​wano
na pół​noc nie​le​galny to​war o war​to​ści 90 mi​liar​dów do​la​rów.
Było to dwa razy wię​cej, niż uda​wało się prze​my​cić w Ciu​dad Ju​‐
árez (43 mi​liardy) i po​nad cztery razy tyle co w Ti​ju​anie (22 mi​‐
liardy do​la​rów).

Ta ogromna ilość to​waru ozna​czała 10 ty​sięcy cię​ża​ró​wek i 2
ty​siące wa​go​nów opusz​cza​ją​cych co​dzien​nie Nu​evo La​redo. Po
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stro​nie ame​ry​kań​skiej trans​porty wjeż​dżały na au​to​stradę I-35
wio​dącą do Dal​las. Nar​ko​tyki gu​biły się wśród masy in​nych to​‐
wa​rów i szybko roz​pierz​chały po Tek​sa​sie i da​lej je​chały na po​łu​‐
dnie oraz na Wschod​nie Wy​brzeże. La​redo było nar​ko​ty​ko​wym
ta​śmo​cią​giem. Le​żało przy je​dy​nej czę​ści gra​nicy nie​kon​tro​lo​wa​‐
nej przez lu​dzi z Si​na​loa.

W 1997 roku na czele Kar​telu z Za​toki sta​nął ły​sie​jący ekszło​‐
dziej sa​mo​cho​dów Osiel Cár​de​nas, Drogę do tej funk​cji uto​ro​wał
so​bie, mor​du​jąc prze​ciw​ni​ków. Przez jego godne Ma​chia​vel​lego
chwyty w walce o wła​dzę i liczne ciosy w plecy za​dane ufa​ją​cym
mu lu​dziom, zy skał prze​zwi​sko Mata Ami​gos, czyli „za​bójca przy​‐
ja​ciół”. By za​bez​pie​czyć się przed tego ro​dzaju ata​kami, Cár​de​nas
po​sta​no​wił stwo​rzyć od​dział ma​jący za​pew​nić mu ochronę.
Miała to być grupa dużo strasz​niej​sza niż ja​cy​kol​wiek na​słani na
niego mor​dercy. Cár​de​nas był świa​dom, że bra​cia Arel​lano Félix
wzmoc​nili zbrojne ra​mię swo​jego gangu, spro​wa​dza​jąc ban​dzio​‐
rów z Chi​cago. Sam po​sta​no​wił iść o krok da​lej i po​szu​kał na​jem​‐
ni​ków w ar​mii mek​sy​kań​skiej.

Cár​de​nas za​przy​jaź​nił się z do​wódcą sił spe​cjal​nych Ar​tu​rem
Gu​zma​nem De​ceną, któ​rego wy​słano to Ta​mau​li​pas, by za​jął się
pro​ble​mem gan​gów nar​ko​ty​ko​wych. We​dług wszyst​kich źró​deł
Gu​zman był uta​len​to​wa​nym i nie​ustra​szo​nym żoł​nie​rzem. Na
fo​to​gra​fii zro​bio​nej, kiedy był mło​dym żoł​nie​rzem, wi​dać schlud​‐
nego, gładko ogo​lo​nego męż​czy​znę o sze​ro​kich ba​rach, z prawą
ręką przy​ci​śniętą do piersi w na​ro​do​wym po​zdro​wie​niu Mek​‐
syku. Jego oczy zgod​nie z woj​skową ma​nierą pa​trzą w obiek​tyw,
twarz zdra​dza nie​win​ność. Mu​siało jed​nak stać się coś, co zmie​‐
niło tego mło​dego re​kruta w bez​względ​nego narco zna​nego pod
kryp​to​ni​mem Z-1.

Ar​turo Gu​zman po​cho​dził z wio​ski w sta​nie Pu​ebla w po​łu​‐
dnio​wym Mek​syku. Za​cią​gnął się do ar​mii, by wy​rwać się z biedy,
co jest w Mek​syku ty​powe. Mek​sy​kań​ską ar​mią nie do​wo​dzą bo​‐
wiem lu​biący przy​godę do​brze uro​dzeni ofi​ce​ro​wie, jak to się
dzieje w Wiel​kiej Bry​ta​nii. Woj​sko w Mek​syku nie jest też zbrojną
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bo​jówką pra​wicy, jak ar​mia hisz​pań​ska. Tu​taj ar​mia składa się z
ubo​gich chłop​ców z po​łu​dnia.

Jako re​krut wy​róż​nia​jący się nie tylko in​te​li​gen​cją, Gu​zman
do​łą​czył do jed​nostki spe​cjal​nej GAFE, od​po​wied​nika bry​tyj​skich
zie​lo​nych be​re​tów. Zwy​cza​jem tego typu wojsk było te​sto​wa​nie
gra​nic moż​li​wo​ści re​kru​tów i wy​ku​wa​nie z nich nie​złom​nych
twar​dzieli. Mot​tem jed​nostki jest: „Na​wet śmierć nas nie za​‐
trzyma, a je​śli przyj​dzie znie​nacka, tym le​piej”. Szko​le​niem żoł​‐
nie​rzy GAFE zaj​mo​wały się od​działy spe​cjalne z ca​łego świata.
Mek​sy​kań​scy żoł​nie​rze an​ty​nar​ko​ty​kowi ćwi​czeni byli także
przez żoł​nie​rzy z Izra​ela, któ​rzy dzięki do​świad​cze​niu zdo​by​temu
w Li​ba​nie i na Za​chod​nim Brzegu stali się jed​nymi z naj​lep​szych
na świe​cie spe​cja​li​stów od walk na te​re​nie miast. Jed​nak naj​więk​‐
szy wpływ na GAFE mieli ich są​sie​dzi, żoł​nie​rze ame​ry​kań​scy.

Stany Zjed​no​czone szko​liły la​ty​no​skich żoł​nie​rzy przez cały
XX wiek w sztuce pro​wa​dze​nia wojny oraz w zwal​cza​niu par​ty​‐
zan​tów w nie​sław​nej School of the Ame​ri​cas w Geo​r​gii i w Fort
Bragg w Ka​ro​li​nie Pół​noc​nej. Od​taj​nione w 1996 roku pod​ręcz​‐
niki wrę​czane tam La​ty​no​som wy​wo​łały falę obu​rze​nia. Wy​dane
tylko po hisz​pań​sku książki tłu​ma​czyły za​sto​so​wa​nie wojny psy​‐
cho​lo​gicz​nej w prze​ciw​dzia​ła​niu po​wsta​niom. Szcze​gólne kon​‐
tro​wer​sje wzbu​dził je​den z to​mów za​ty​tu​ło​wany Po​słu​gi​wa​nie się
źró​dłami, opi​su​jący wy​ko​rzy​sty​wa​nie do​no​si​cieli. Zim​nym tech​‐
nicz​nym ję​zy​kiem wy​łusz​cza, jak prze​mocą wy​wie​rać na​cisk na
nich oraz na ich ro​dziny. Na stro​nie 79 czy​tamy:

Agent wal​czący z re​be​lian​tami może do​pro​wa​dzić do aresz​to​wa​‐
nia ro​dziny współ​pra​cow​nika (in​for​ma​tora), uwie​zie jego sa​mego
lub bi​ciem uwie​rzy​tel​nić go w oczach or​ga​ni​za​cji re​be​lianc​kiej[9].

W Mek​syku Gu​zman i jego to​wa​rzy​sze za​sto​so​wali na​bytą
wie​dzę w prak​tyce, gdy w 1994 roku, nie​spo​dzie​wa​nie dla ca​łego
świata, wy​bu​chło po​wsta​nie za​pa​ty​stów. Do​wo​dzone przez pa​lą​‐
cego fajkę sub​com​man​dante Mar​cosa, li​czące około 3 ty​sięcy lu​dzi
od​działy za​pa​ty​stów prze​jęły wła​dzę w licz​nych mia​stach w ubo​‐
gim po​łu​dnio​wym sta​nie Chia​pas, Po​wsta​nie było formą pro​te​‐
stu prze​ciwko ubó​stwu i jed​no​par​tyj​nym rzą​dom w kraju, a po​‐
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wstań​cami byli nie​za​możni po​tom​ko​wie rdzen​nych Ma​jów,
uzbro​jeni w wie​kowe strzelby i ka​ra​biny ka​li​bru 22. Kiedy po​ja​‐
wiły się woj​ska fe​de​ralne, re​be​lianci szybko wy​co​fali się w głąb
dżun​gli. Choć po​ten​cjał mi​li​tarny za​pa​ty​stów był zni​komy, rząd
wy​słał na miej​sce od​działy spe​cjalne GAFE.

Od​działy sztur​mowe do​go​niły par​ty​zan​tów, kiedy ci wy​co​fy​‐
wali przez zruj​no​wane mia​steczko Oco​singo. W ciągu kilku go​‐
dzin śmierć po​nio​sło 34 re​be​lian​tów. W wy​da​nym ko​mu​ni​ka​cie
sub​com​man​dante Mar​cos twier​dził, że byli to jeńcy, któ​rzy po ka​‐
pi​tu​la​cji zo​stali suk​ce​syw​nie roz​strze​lani. Ar​mia utrzy​my​wała,
że zgi​nęli z bro​nią w ręku. Na​stęp​nego dnia mek​sy​kań​scy żoł​nie​‐
rze zła​pali ko​lej​nych trzech za​pa​ty​stów w po​bli​skiej osa​dzie Las
Mar​ga​ri​tas. Ich zwłoki zna​le​ziono nad rzeką, od​cięło im nosy i
uszy. Ta ma​sa​kra wy​wo​łała szok wśród re​be​lian​tów i Mar​cos 12
dni od wy​bu​chu po​wsta​nia pod​pi​sał za​wie​sze​nie broni. Od tam​‐
tej chwili dzia​ła​nia za​pa​ty​stów skon​cen​tro​wały się na po​ko​jo​‐
wych pro​te​stach, cho​ciaż głę​boko w dżun​gli nadal utrzy​my​wali
oni mały od​dział par​ty​zancki[10].

Bę​dąc już nie tylko do​sko​nale wy​szko​lo​nym żoł​nie​rzem, ale
ma​jąc, też za sobą pierw​sze do​świad​cze​nia bo​jowe, Gu​zman zo​‐
stał prze​nie​siony w re​jon „ma​łej gra​nicy”, gdzie wille gang​ste​rów
sto​jące przy ubo​gich uli​cach nie na​le​żały do rzad​ko​ści. Urzą​‐
dzano tam ca​ło​nocne im​prezy, a w dziel​ni​cach roz​pu​sty ty​siące
pro​sty​tu​tek wa​biły klien​tów swo​imi wdzię​kami. Dla mło​dego
ofi​cera, który spę​dził mło​dość w błot​ni​stych dżun​glach, była to
osza​ła​mia​jąca od​miana.

Ba​da​cze bio​gra​fii Gu​zmana twier​dzą, że z po​czątku jego współ​‐
praca z Cár​de​na​sem opie​rała się na bra​niu ła​pó​wek za igno​ro​wa​‐
nie ol​brzy​mich prze​rzu​tów or​ga​ni​zo​wa​nych przez miej​scowy
kar​tel. Ta​kie prze​kup​stwo nie było ni​czym no​wym. Żoł​nie​rze od
lat przyj​mo​wali pie​nią​dze od han​dla​rzy w za​mian za nie​uprzy​‐
krza​nie im ży​cia. Było jed​nak nie do po​my​śle​nia, by przejść na
stronę gang​ste​rów. Woj​skowi czuli się obroń​cami oj​czy​zny i do
nar​cos do​łą​czy​liby rów​nie chęt​nie, jak żoł​nie​rze ame​ry​kań​scy
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wzmoc​ni​liby sze​regi re​be​lian​tów w Iraku. Ła​pówki ucho​dziły po
pro​stu za ko​rzyść wy​ni​ka​jącą z po​sady. Gu​zman za​cho​wał się jed​‐
nak in​a​czej: po​rzu​cił ko​szary, by stać się na​jem​ni​kiem nar​cos.

Co skło​niło go do tak dra​ma​tycz​nej de​cy​zji? Tłu​ma​czono, że
sku​siły go pie​nią​dze, gdy wi​dział gang​ste​rów epa​tu​ją​cych bo​gac​‐
twem i za​ra​bia​ją​cych w rok tyle, ile żoł​nierz przez całe ży​cie. Jed​‐
nak po​sada zdol​nego żoł​nie​rza w ar​mii też nie była naj​gor​szą per​‐
spek​tywą. Przy​łą​cza​jąc się do kar​telu, sta​wał się wy​jęty spod
prawa, ry​zy​ko​wał ży​ciem lub w naj​lep​szym przy​padku wię​zie​‐
niem.

Klu​czo​wym czyn​ni​kiem de​cy​du​ją​cym o tym, że zdra​dził mo​‐
gła być dra​styczna zmiana sys​temu w kraju. Nowy de​mo​kra​‐
tyczny po​rzą​dek spra​wiał, je wielu woj​sko​wych nie​po​ko​iło się o
swoją po​zy​cję w pań​stwie. Szcze​gólny nie​po​kój wy​ka​zy​wali byli
ofi​ce​ro​wie, ob​fi​cie ude​ko​ro​wani me​da​lami, gdy sły​szeli obiet​‐
nice, iż roz​li​czone zo​staną nad​uży​cia po​przed​niego sys​temu, go​‐
dziny „za​gi​nio​nych” co​dzien​nie urzą​dzały mar​sze w sto​licy, a
kilku lu​dzi ar​mii po​sta​wiono przed są​dem woj​sko​wym za ła​ma​‐
nie praw czło​wieka i bra​nie ła​pó​wek od han​dla​rzy nar​ko​ty​ków.
Gdy za taką wła​śnie ko​rup​cję ge​ne​rał Gu​ti​ér​rez Re​bollo zo​stał
ska​zany na 50 lat wię​zie​nia, cala ar​mia uważ​nie się temu przy​pa​‐
try​wała. To pod​czas ta​kiego wła​śnie za​mie​sza​nia Gu​zman zde​cy​‐
do​wał, że le​piej mu bę​dzie z dala od ko​szar.

Osiel Cár​de​nas nie za​trud​nił Gu​zmana, dla​tego że po​trze​bo​wał
ko​lej​nego cyn​gla. Po​pro​sił go o stwo​rze​nie od​działu do brud​nej
ro​boty naj​groź​niej​szego jak to tylko moż​liwe. Cár​de​nas, czło​wiek
sprytny i prze​wi​du​jący, za​pewne wy​obra​żał so​bie do​sko​nale wy​‐
szko​lony od​dział po​słusz​nych mu mor​der​ców. Gu​zman jed​nak
do​dał od sie​bie sporo czy​sto woj​sko​wych ele​men​tów. Mek​sy​kań​‐
scy agenci fe​de​ralni ujaw​nili póź​niej roz​mowę do​ty​czącą two​rze​‐
nia no​wej jed​nostki, któ​rej treść prze​ka​zał im po​noć in​for​ma​tor.
Oto ona:

Cár​de​nas: „Chcę naj​lep​szych lu​dzi. Po pro​stu naj​lep​szych”.
Gu​zman: „Ja​kiego ro​dzaju lu​dzi po​trze​bu​jesz?”.
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Cár​de​nas: „Naj​lep​szych lu​dzi zdol​nych po​słu​gi​wać się bro​nią”.
Gu​zman: „Ta​kich znaj​dziesz w ar​mii”.
Cár​de​nas: „Ich wła​śnie chcę”[11].
Po​słuszny po​le​ce​niom, Gu​zman zwer​bo​wał dzie​siątki żoł​nie​‐

rzy chcą​cych pra​co​wać dla kar​teli. Nie​które me​dia po​rów​nały
stwo​rze​nie Ze​tas do przej​ścia na stronę wroga ca​łego od​działu
woj​ska. Źró​dła w ar​mii wska​zują jed​nak, że ta​kie po​rów​na​nie jest
bar​dzo nie​pre​cy​zyjne. Żoł​nie​rze prze​cho​dzący na stronę gang​ste​‐
rów, co trwało wiele mie​sięcy, po​cho​dzili z róż​nych jed​no​stek, w
tym z 70. ba​ta​lionu pie​choty i 15. re​gi​mentu ka​wa​le​rii. Żoł​nie​rze
GAFE sta​no​wili z całą pew​no​ścią sporą część nowo po​wsta​łego n
arko woj​ska, które swoją na​zwę – Ze​tas – za​czerp​nęło z kodu ra​‐
dio​wego sto​so​wa​nego przez ro​dzimy od​dział spe​cjalny. Każdy
na​jem​nik otrzy​mał oso​bi​sty kod roz​po​czy​na​jący się od li​tery Z,
Gu​zman był Z-l. Po upły​wie kilku mie​sięcy Z-l miał pod kon​trolą
38 eks​żoł​nie​rzy.

Wspie​rany przez swo​ich sie​pa​czy, Osiel Cár​de​nas po​czuł się
jesz​cze sil​niej​szy niż kie​dy​kol​wiek przed​tem. To aro​gan​cja i pew​‐
ność sie​bie stały się przy​czyną naj​więk​szego błędu, który do​pro​‐
wa​dził do jego upadku: Cár​de​nas prze​ciw​sta​wił się ame​ry​kań​‐
skim agen​tom. Dwaj agenci, je​den z DEA i je​den z FBI, w li​sto​pa​‐
dzie 1999 roku prze​jeż​dżali sa​mo​cho​dem przez Ma​ta​mo​ros w to​‐
wa​rzy​stwie in​for​ma​tora, który wska​zy​wał im nie​ru​cho​mo​ści na​‐
le​żące do nar​cos. Zda​jąc so​bie sprawę, że są śle​dzeni, przy​spie​‐
szyli. Ich auto miało dy​plo​ma​tyczne ozna​cze​nia, zo​stali jed​nak
za​blo​ko​wani przez grupę sa​mo​cho​dów te​re​no​wych i do​staw​‐
czych. Wy​sia​dło z nich około pięt​na​stu męż​czyzn, w tym kilku
Ze​tas, i oto​czyło Ame​ry​ka​nów, mie​rząc do nich z ka​łasz​ni​ko​wów.
Przez kor​don prze​ci​snął się sam Cár​de​nas i za​żą​dał od agen​tów
wy​da​nia in​for​ma​tora. Ci od​mó​wili, do​da​jąc, że za​bi​cie ame​ry​‐
kań​skich agen​tów nie uj​dzie mu na su​cho. We​dług ze​znań Ame​‐
ry​ka​nów wście​kły Cár​de​nas od​krzyk​nął: „Hej, grin​gos! To moje
te​ry​to​rium! To ja tu rzą​dzę! Za​bie​raj​cie się stąd!”[12].

Agenci skie​ro​wali się pro​sto do gra​nicy i da​lej do USA. W
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marcu 2000 roku sąd w Brown​sville oskar​żył Cár​de​nasa o na​paść
na agen​tów fe​de​ral​nych i han​del nar​ko​ty​kami, a DEA wy​zna​‐
czyło na​grodę wy​so​ko​ści 2 mi​lio​nów do​la​rów za jego głowę.
Kiedy urząd pre​zy​denta obej​mo​wał Vin​cente Fox, Cár​de​nas fi​gu​‐
ro​wał na sa​mym po​czątku li​sty naj​bar​dziej po​szu​ki​wa​nych przez
USA gang​ste​rów.

Jed​nak w od​róż​nie​niu od star​szego po​ko​le​nia nar​ko​ty​ko​wych
bos​sów, Cár​de​nas od​mó​wił ne​go​cjo​wa​nia wa​run​ków ka​pi​tu​la​cji.
Po​le​gał na swoim od​dziale Ze​tas, ma​ją​cym gwa​ran​to​wać mu po​‐
zo​sta​wa​nie na wol​no​ści siłą ognia. Cár​de​nas ży​wił prze​ko​na​nie,
że może pod​jąć walkę z rzą​dem i nie musi się z nim li​czyć. Stał się
w ten spo​sób pierw​szym z nar​ko​ty​ko​wych re​be​lian​tów. Dawny
spo​sób my​śle​nia po​tęż​nych gang​ste​rów, po​ko​jowo ukła​da​ją​cych
swoje sto​sunki z pań​stwem, po​szedł w za​po​mnie​nie. Nowe po​ko​‐
le​nie wkro​czyło na wo​jenną ścieżkę.

Ze​tas nadał re​kru​to​wali żoł​nie​rzy, a po​nadto po​li​cjan​tów i
człon​ków gan​gów. Na uli​cach Ta​mau​li​pas za​częły to​czyć się re​‐
gu​larne walki mię​dzy ar​mią a Ze​tas. Na​po​tkaw​szy trud​nego
prze​ciw​nika, woj​skowi we​zwali po​siłki, od​działy ma​jące zła​pać
Cár​de​nasa. Po​le​cono im także naj​pierw strze​lać, a do​piero póź​niej
za​da​wać py​ta​nia. Te bez​par​do​nowe dzia​ła​nia do​pro​wa​dziły do
za​bi​cia Z-1. W li​sto​pa​dzie 2002 roku Gu​zman wraz ze swoją
świtą jadł w re​stau​ra​cji ser​wu​ją​cej owoce mo​rza, kiedy do środka
wpa​dli żoł​nie​rze. Ar​turo Gu​zman zgi​nął, nim zdą​żył za​re​ago​wać.
Jego ciało prze​szyło w su​mie 50 po​ci​sków, tra​fia​jąc w głowę, kor​‐
pus, ra​miona i nogi. Obie​cu​jący młody żoł​nierz, a także za​ło​ży​ciel
pierw​szego pa​ra​mi​li​tar​nego od​działu na usłu​gach mek​sy​kań​‐
skiego gang​stera le​żał na pod​ło​dze re​stau​ra​cji w ka​łuży krwi.

W marcu 2003 roku woj​sko na​mie​rzyło kry​jówkę Osiela Cár​‐
de​nasa. Tym ra​zem chro​niący go Ze​tas mieli szansę od​po​wie​‐
dzieć po​tęż​nym ogniem i licz​nymi gra​na​tami odłam​ko​wymi.
Woj​sko miało jed​nak miaż​dżącą prze​wagę li​czebną i oto​czyło
gang​ste​rów z wszyst​kich stron. Po go​dzin​nej walce żoł​nie​rze wy​‐
wa​żyli drzwi kry​jówki i schwy​tali capo. Ze​tas jed​nak się nie pod​‐
da​wali i pró​bo​wali od​bić gang​stera – bez​sku​tecz​nie. Cár​de​nasa
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udało się do​star​czyć na lot​ni​sko i prze​wieźć sa​mo​lo​tem do sto​‐
licy. To aresz​to​wa​nie było ra​żąco od​mienne od spo​koj​nych za​‐
trzy​mań gang​ste​rów w re​stau​ra​cjach. Taka miała być nowa
norma.

Za​kuty w kaj​danki Osiel Cár​de​nas sta​no​wił dla pre​zy​denta
Foxa cenną zdo​bycz. Jed​nak kon​se​kwen​cje po​wsta​nia od​działu
Ze​tas zo​stały zba​ga​te​li​zo​wane. Wielu dzien​ni​ka​rzy wi​działo w
nich wy​jąt​kowy, lecz nadal gang nar​ko​ty​kowy Inni han​dla​rze
rów​nież nie do​strze​gli za​gro​że​nia wy​ni​ka​ją​cego z po​wsta​nia od​‐
działu pa​ra​mi​li​tar​nego. Wręcz prze​ciw​nie, wie​dząc o śmierci Z-l i
Cár​de​na​sie sie​dzą​cym w pu​dle, ma​fia z Si​na​loa wkro​czyła na te​‐
ren Kar​telu z Za​toki.

Ma​fiosi z Si​na​loa ze​brali się, by omó​wić eks​pan​sję na nowe te​‐
reny. Szcze​góły na te​mat tego szczytu znane są dzięki han​dla​‐
rzowi, który stał się chro​nio​nym świad​kiem i który był obecny
na spo​tka​niu[13]. We​dług jego słów, bos​so​wie z Si​na​loa, w tym
ucie​ki​nier z wię​zie​nia Chapo Gu​zman i Bel​tran Leyva pseu​do​nim
Broda – oma​wiali plan pod​boju. W rę​kach gang​ste​rów z Si​na​loa
znaj​do​wały się już te​reny po​ło​żone przy gra​nicy od Ju​árez po Pa​‐
cy​fik. Te​raz ich or​ga​ni​za​cja miała prze​jąć lu​kra​tywne szlaki pro​‐
wa​dzące do wschod​niego Tek​sasu, ja​cyś pro​stacz​ko​wie z pól​‐
nocno-za​chod​niego krańca Mek​syku mają być prze​szkodą? Gang​‐
ste​rzy z Si​na​loa rzu​cili się łap​czy​wie na nowy te​ren. Pierw​szym
ak​tem mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej było star​cie Kar​telu z
Si​na​loa ze zbun​to​wa​nymi żoł​da​kami z od​działu Ze​tas.

*  *  *

W 2004 roku, tuż przed wy​bu​chem walk gan​gów, „Ho​uston
Chro​nicle” za​trud​niła mnie jako ko​re​spon​denta z Mek​syku. Na​‐
czel​nemu tek​sań​skiej ga​zety na szczę​ście nie prze​szka​dzał mój
upiorny bry​tyj​ski ak​cent. Kiedy nie mógł zro​zu​mieć mo​jej beł​ko​‐
tli​wej mowy, mo​głem na​pi​sać e-mail. Przede wszyst​kim mu​sia​‐
łem się jed​nak na​uczyć, co Bubba – czyli ty​powy Tek​sań​czyk –
lubi, a za czym nie prze​pada. „Bub​bie nie po​doba się przy​miot​nik
»bur​żu​azyjny«. Znajdź ja​kieś prost​sze słowo”, mó​wił mój
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zwierzch​nik. Za​czą​łem pi​sać o de​mo​kra​tycz​nych prze​mia​nach w
Mek​syku. Po mek​sy​kań​skiej stro​nie gra​nicy z Tek​sa​sem znaj​do​‐
wano co​raz wię​cej ciał, od​no​to​wano 20, 30, po​tem 100 mor​‐
derstw. Bubba, który chciał wie​dzieć, co jest grane, wy​słał mnie
do Nu​evo La​redo.

W 2005 roku trup słał się gę​sto, a trzy wiel​kie tek​sa​skie ga​‐
zety, „Ho​uston Chro​ni​cie”, „Dal​las Mor​ning” i „San An​to​nio
Express”, zaj​mo​wały się tym te​ma​tem. Nie​ocze​ki​wa​nie oka​zało
się, że bie​rzemy udział w kla​sycz​nym dzien​ni​kar​skim wy​ścigu.
„Bierz się do ro​boty i pisz, jakby to buła wojna!” – do​ma​gał się mój
na​czelny. Wy​da​wało mi się, że prze​sa​dza, ale pa​trząc na to z per​‐
spek​tywy czasu wiem, że były to wy​da​rze​nia, które miały bar​dzo
po​ważne kon​se​kwen​cje.

Po​szczę​ściło mi się i pra​co​wa​łem z dwoma do​świad​czo​nymi
dzien​ni​ka​rzami, naj​lep​szymi pió​rami w sze​re​gach „Ho​uston
Chro​nicle”: Du​dleyem Al​thau​sem i Ji​mem Pin​ker​to​nem. Lecz na​‐
wet mimo ich wspar​cia, gdy by​łem w Nu​evo La​redo z tru​dem
orien​to​wa​łem się, o co tak na​prawdę cho​dzi. Pod​czas to​czą​cej się
wojny gan​gów trudno było zdo​być ja​kie​kol​wiek in​for​ma​cje, bo
za​równo po​li​cjanci, jak i pro​ku​ra​to​rzy czy wła​dze mia​sta nie
spra​wiali wra​że​nia wia​ry​god​nych. Pró​bo​wa​łem więc do​trzeć do​‐
prawdy na inne spo​soby. Wcze​śniej, w An​glii, po​zna​łem wielu
nar​ko​ma​nów, być może i tu, na gra​nicy, uda​łoby mi się do nich
do​trzeć i do​wie​dzieć, o co tak na​prawdę cho​dzi. Wy​bra​łem się do
ośrod​ków od​wy​ko​wych, zwie​dzi​łem ciemne za​ka​marki ulic i
can​ti​nas. Bez trudu po​zna​łem drob​nych di​le​rów i prze​myt​ni​ków,
któ​rzy opo​wie​dzieli mi o trwa​ją​cej woj​nie z zu​peł​nie in​nej per​‐
spek​tywy.

Po​zna​łem pew​nego dwu​dzie​sto​ośmio​latka imie​niem Ro​lando.
Ten krzepki, naj​młod​szy syn z dzie​siątki po​tom​stwa miej​sco​‐
wego ko​men​danta po​li​cji, prze​my​cał ma​ri​hu​anę do Sta​nów i od​‐
sie​dział wy​rok w tek​sa​skim wię​zie​niu. Tam na​uczył się płyn​nie
mó​wić po an​giel​sku. Miał iwa bar​dzo kło​po​tliwe na​łogi: he​ro​inę i
crack. Sie​dzie​li​śmy w ma​lut​kim po​ko​iku w domu jego przy​ja​‐
ciela, gdzie tuż po za​strzyku he​ro​iny Ro​lando pa​lił grudę cracku.
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Nie mo​głem zro​zu​mieć, jak można brać środki uspo​ka​ja​jące, a za​‐
raz po nich po​bu​dza​jące. Ro​lando jed​nak czuł się po ta​kim kok​‐
tajlu do​sko​nale i chęt​nie dys​ku​to​wał o swo​jej ro​dzi​nie fi​lo​zo​fii
czy czym​kol​wiek in​nym.

Ro​lando pra​co​wał w dziel​nicy czer​wo​nych la​tarni w Nu​evo
La​redo – zna​nej jako Boys Town. Była to od​dzie​lona mu rem część
mia​sta o nie​wy​as​fal​to​wa​nych uli​cach, pełna bur​deli i knajp ze
strip​ti​zem. Le​genda głosi, że jej za​ło​ży​cie​lem był ame​ry​kań​ski ge​‐
ne​rał John Per​shing, któ​rego ce​lem było ze​bra​nie wszyst​kich żoł​‐
nie​rzy szu​ka​ją​cych uciech w jed​nym miej​scu. Sto lat póź​niej tu​‐
tej​sze przy​bytki grze​chu od​wie​dzane były głów​nie przez ame​ry​‐
kań​skich kie​row​ców cię​ża​ró​wek i na​sto​latki z Tek​sasu za​mie​rza​‐
jące stra​cić dzie​wic​two. Dzięki nie​na​gan​nej an​gielsz​czyź​nie Ro​‐
lando peł​nił funk​cję ich prze​wod​nika i w za​mian za na​piwki pro​‐
wa​dził klien​tów do naj​lep​szych ha​rów i uma​wiał z naj​ład​niej​‐
szymi dziew​czy​nami. Więk​szość za​ro​bio​nych pie​nię​dzy wy​da​‐
wał na nar​ko​tyki. Miał też przy​ja​ciółkę, która pra​co​wała jako
strip​ti​zerka. Pew​nego dnia, gdy do​wie​dział się, że za​szła w ciążę,
jego świę​to​wa​nie tego faktu ogra​ni​czyło się do pi​cia piwa i słu​‐
cha​nia szafy gra​ją​cej w spe​lunce w Boys Town. Kiedy, spo​tka​łem
go po raz ko​lejny, po​wie​dział mi, że dziew​czyna stra​ciła dziecko.
Pa​trzy​łem, jak w ra​mach ża​łoby przyj​muje swoją zwy​cza​jową
dawkę he​ro​iny i cracku.

To​wa​rzy​szy​łem Ro​lan​dowi, gdy za​opa​try​wał się w to​war u di​‐
le​rów w Boys Town i w skle​pi​kach (tien​di​tas) w bar​rio. Tłu​ma​‐
czył mi, że kiedy do​ra​stał, lu​dzie, któ​rzy sprze​da​wali nar​ko​tyki,
za​trzy​my​wali ca​łość zy​sków dla sie​bie. Te​raz wszy​scy di​le​rzy
mu​szą pła​cić da​ninę Ze​tas. Wska​zał mi lu​dzi z Ze​tas krę​cą​cych się
po Boys Town. Byli to do​brze zbu​do​wani męż​czyźni sto​jący w po​‐
bliżu wejść do noc​nych klu​bów, roz​ma​wia​jący przez ko​mórki i
przy​glą​da​jący się ży​ciu ulicy. Boys Town, po​dob​nie jak całe Nu​‐
evo La​redo, sta​no​wiło ich re​wir.

Kiedy po​ja​wili się tu​taj gang​ste​rzy z Si​na​loa, opo​wia​dał Ro​‐
lando, rów​nież spró​bo​wali opo​dat​ko​wać di​le​rów i prze​myt​ni​‐
ków. Nie​któ​rzy lo​kalni prze​stępcy chęt​nie na to przy​stali. Ze​tas
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byli bru​talni i uciąż​liwi. Przy​szłość z no​wymi sze​fami ja​wiła się
w ja​śniej​szych bar​wach. Po​mo​gli im za​tem zna​leźć kry​jówki i
uła​twili zdo​by​cie po​zy​cji w mie​ście. Inni po​zo​stali lo​jalni Ze​tas i
de​nun​cjo​wali każ​dego, kto sprzy​jał przy​by​szom z Si​na​loa. Lu​dzi
przy​ła​pa​nych na współ​pracy z wro​gim gan​giem po​ry​wano, tor​‐
tu​ro​wano i mar​twych po​rzu​cano na ulicy. Wojna o wpływy nie
nie miała za grosz ele​gan​cji.

Kar​tel z Si​na​loa bo​le​śnie nie do​ce​nił swo​ich prze​ciw​ni​ków.
Wielu lu​dzi pra​cu​ją​cych dla sze​fów z Si​na​loa wy​wo​dziło się z
gan​gów Mara Sa​iva​tru​cha i po​cho​dziło z Hon​du​rasu czy Sal​wa​‐
doru. Mieli re​pu​ta​cję lu​dzi bez​względ​nych, nie byli jed​nak rów​‐
no​rzęd​nym prze​ciw​ni​kiem dla uzbro​jo​nych i do​sko​nale wy​szko​‐
lo​nych Ze​tas. Zwłoki pię​ciu ta​kich re​kru​tów z Ame​ryki Środ​ko​‐
wej, z ini​cja​łami gangu „MS” wy​ta​tu​owa​nymi na ra​mio​nach, zna​‐
le​ziono w ich kry​jówce w Nu​evo La​redo. Obok nich le​żała in​for​‐
ma​cja na​ba​zgrana przez ich za​bój​ców: Chapo Gu​zma​nie i Bel​tra​nie
Leyvo, przy​ślij​cie nam wię​cej ta​kich pen​de​jos do za​bi​cia.

Pen​de​jos to mek​sy​kań​ska obe​lga, do​słow​nie ozna​cza​jąca włosy
ło​nowe. Ze​tas za​czy​nali wpro​wa​dzać woj​skowe me​tody za​stra​‐
sza​nia, by siać lęk na mek​sy​kań​skich uli​cach. Wkrótce miały tak
po​stę​po​wać wszyst​kie gangi[14].

Pre​zy​dent Fox rzu​cił 700 żoł​nie​rzy i funk​cjo​na​riu​szy po​li​cji do
tłu​mie​nia fali prze​mocy w Nu​evo La​redo. Nadał tej ofen​sy​wie na​‐
zwę „Ope​ra​ción Me​xico Se​guro”, czyli ope​ra​cja „Bez​pieczny Mek​‐
syk”, którą póź​niej roz​sze​rzył na ca​łość dzia​łań an​ty​nar​ko​ty​ko​‐
wych pro​wa​dzo​nych w kraju. Nu​evo La​redo było po​li​go​nem do​‐
świad​czal​nym – tam wy​ku​wały się za​równo stra​te​gie rzą​dowe,
jak i tak​tyka gan​gów.

Woj​ska fe​de​ralne szybko zła​pały od​dział Ze​tas i usta​wiły w
rządku pod ścianą 17 żoł​nie​rzy gang​ste​rów, by prasa mo​gła ich
sfo​to​gra​fo​wać. Miało to na celu po​ni​że​nie ich i po​ka​za​nie, iż to
rząd jest górą. Efekt jed​nak był od​wrotny. Ban​dyci po​ja​wili się na
ekra​nach te​le​wi​zo​rów, sto​jąc z wy​piętą pier​sią i pod​nie​sio​nym
czo​łem przed lu​fami au​to​ma​tów trzy​ma​nych przez żoł​nie​rzy w
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ku​lo​od​por​nych ka​mi​zel​kach. Wszy​scy zro​zu​mieli, że gangu Ze​‐
tas na​leży się bać.

Przy​wódz​two w Ze​tas prze​jął He​ri​berto Laz​cano, czyli Z-3,
znany też pod nie​przy​jem​nym pseu​do​ni​mem Kat. Laz​cano, czło​‐
wiek krępy i umię​śniony, po​cho​dził z wiej​skiego stanu Hi​‐
dalgo[15]. Po​cho​dze​nie z ludu łą​czyło go z jego nie​ży​ją​cym przy​‐
ja​cie​lem i men​to​rem Gu​zma​nem alias Z-1. Laz​cano także wstą​pił
do woj​ska jako na​sto​la​tek i do​stał się do od​dzia​łów spe​cjal​nych.
Kiedy Gu​zman prze​szedł na stronę gan​gów, Laz​cano szybko po​‐
szedł w jego ślady. Z-3, który sta​nął na czele Ze​tas, ma​jąc 28 lat,
oka​zał się bar​dziej żądny krwi niż jego men​tor.

Po​nie​waż straż​nicy w wię​zie​niu w Ma​ta​mo​ros nie zgo​dzili się
prze​my​cać prze​trzy​my​wa​nym tam Ze​tas luk​su​so​wych to​wa​rów,
Laz​cano po​sta​no​wił wy​wrzeć na nich pre​sję. Pew​nej nocy, kiedy
sze​ściu pra​cow​ni​ków wię​zie​nia skoń​czyło nocną zmianę, cze​ka​‐
jący na nich Ze​tas upro​wa​dzili ich jed​nego po dru​gim. Kilka go​‐
dzin póź​niej straż​nik przy bra​mie wię​zie​nia ku swo​jemu prze​ra​‐
że​niu od​krył w za​par​ko​wa​nym nie​opo​dal sa​mo​cho​dzie, For​dzie
Explo​re​rze, 6 ciał pra​cow​ni​ków za​kładu, Oczy mieli prze​wią​zane
prze​pa​skami, ręce skute kaj​dan​kami i każ​dego z nich za​bito
strza​łem w głowę. Ze​tas za​pre​zen​to​wali w ten, spo​sób nowy spo​‐
sób „ra​dze​nia so​bie” z wła​dzą. Kie​dyś po​li​cja prze​mocą zmu​siła
prze​stęp​ców do świad​cze​nia im usług, te​raz sy​tu​acja miała się
od​wró​cić.

Je​dy​nym czło​wie​kiem go​to​wym gło​śno wy​po​wie​dzieć się
prze​ciwko tej no​wej for​mie ter​roru, był sto​jący na czele lo​kal​nej
izby han​dlu Ale​jan​dro Do​min​guez. Roz​ma​wia​łem z nim w jego
biu​rze w cen​trum mia​sta, kilka ulic od skle​pów z pa​miąt​kami i
ba​rami z te​qu​ilą cie​szą​cymi się ogromną po​pu​lar​no​ścią wśród
Tek​sań​czy​ków. Był wy​so​kim czło​wie​kiem z bu​rzą si​wych wło​‐
sów i o przy​jem​nym spo​so​bie by​cia. Był zda​nia, że prze​moc jest
uciąż​liwa dla miesz​kań​ców mia​sta, któ​rzy po​winni do​ma​gać się
przy​wró​ce​nia pełni ich praw.

„Ten roz​lew krwi za​biera nam wol​ność. Lu​dzie boją się wyjść z
domu po zmroku, Ale to wła​śnie ci lu​dzie mu​szą do​ma​gać się
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swo​ich ulic z po​wro​tem. Mu​szą od​zy​skać swoje parki. Nie mo​‐
żemy tak po pro​stu prze​ka​zać mia​sta w ręce kry​mi​na​li​stów”.

Sześć ty​go​dni póź​niej bur​mistrz mia​no​wał Do​min​gu​eza sze​‐
fem po​li​cji w Nu​evo La​redo, Jego przy​sięga była pu​bliczną ce​re​‐
mo​nią, w trak​cie któ​rej przy​ci​skał dłoń do piersi i obie​cy​wał słu​‐
żyć lu​dziom i ich bro​nić. Gdy miej​scowy dzien​ni​karz za​py​tał go,
czy nie boi się śmierci, jego od​po​wiedź była sta​now​cza:

„Moim zda​niem boją się tylko sko​rum​po​wani urzęd​nicy. Ja
pra​cuję wy​łącz​nie dla miesz​kań​ców mia​sta”.

Wie​czo​rem Do​mín​guez po​szedł do biura, tego sa​mego, w któ​‐
rym udzie​lał mi wy​wiadu. Wy​cho​dząc koło dzie​więt​na​stej, za​‐
mknął drzwi na za​mek i skie​ro​wał się w stronę swo​jego SUV-a.
Dwóch lu​dzi otwo​rzyło do mego ogień – do​stał 40 kul. Na sta​no​‐
wi​sku szefa po​li​cji wy​trwał tylko 6 go​dzin. In​for​ma​cja o jego
śmierci zna​la​zła się na pierw​szych stro​nach ga​zet na ca​łym świe​‐
cie. Był to je​den z pierw​szych przy​pad​ków, kiedy racz​ku​jąca jesz​‐
cze wojna nar​ko​ty​kowa zna​la​zła się w świe​tle ju​pi​te​rów[16].

Kry​mi​na​li​ści w Nu​evo La​redo za​częli or​ga​ni​zo​wać za​sadzki na
po​li​cjan​tów, ale też za​równo fe​de​ralni, jak i miej​scowi po​li​cjanci
na​gle za​częli strze​lać do sie​bie na​wza​jem. Ze​psu​cie w mek​sy​kań​‐
skim pań​stwie, do​tych​czas skry​wane, za​częło wy​pły​wać na po​‐
wierzch​nię.

In​for​ma​cja o strze​la​ni​nie do​tarła do mnie pod​czas śnia​da​nia w
ho​telu. Po​pę​dzi​łem na miej​sce zda​rze​nia, by zo​ba​czyć tam agenta
fe​de​ral​nego krwa​wią​cego na no​szach. Je​chał z lot​ni​ska w to​wa​‐
rzy​stwie in​nych agen​tów, kiedy za​trzy​mała ich po​li​cja i za​żą​dała
umoż​li​wie​nia prze​szu​ka​nia sa​mo​chodu. Za​częło się od sprzeczki,
po​tem wy​wią​zała się bi​ja​tyka, a końcu strze​la​nina. Mimo wielu
po​strza​łów, agent prze​żył.

Na​stęp​nego dnia agenci fe​de​ralni wraz z woj​skiem wpa​dli na
po​ste​ru​nek po​li​cji i aresz​to​wali wszyst​kich 700 funk​cjo​na​riu​szy.
Żoł​nie​rze skie​ro​wali się na​stęp​nie do po​li​cyj​nej kry​jówki i ich
oczom uka​zał się mro​żący krew w ży​łach wi​dok: prze​trzy​my​‐
wano tam 44 skrę​po​wa​nych, za​kne​blo​wa​nych i krwa​wią​cych
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więź​niów. Wy​znali, że zo​stali aresz​to​wani przez po​li​cję, a na​stęp​‐
nie prze​ka​zani w ręce Ze​tas.

Współ​praca po​li​cji z bun​tu​ją​cymi się prze​ciwko au​to​ry​te​towi
wła​dzy pań​stwo​wej Ze​tas była no​wo​ścią, jed​nak wkrótce taki
układ stal się w Mek​syku po​wszechny Agenci fe​de​ralni co chwila
wpa​dali do miast czy mia​ste​czek i oskar​żali miej​sco​wych stró​‐
żów prawa o bli​skie związki ze świa​tem ma​fii. Po​li​cjanci, jak się
oka​zy​wało, nie tylko przy​my​kali oko na prze​myt nar​ko​ty​ków, ale
sta​wali się po​ry​wa​czami i za​bój​cami, co świad​czyło o po​waż​nym
kry​zy​sie pań​stwa mek​sy​kań​skiego. By do​dat​kowo skom​pli​ko​wać
cały pro​blem, wielu agen​tów fe​de​ral​nych pra​co​wało dla gang​ste​‐
rów – za​zwy​czaj dla któ​re​goś z odła​mów Kar​telu z Si​na​loa. Tak
więc, gdy funk​cjo​na​riu​sze fe​de​ralni za​cie​śniali krasi wo​kół Ze​tas,
ob​ser​wa​to​rzy mieli wąt​pli​wo​ści, czy służą oni prawu, czy ba​ro​‐
nom z Si​na​loa.

Te nowe fakty po​ka​zują główny pro​blem mek​sy​kań​skiej
wojny nar​ko​ty​ko​wej. Za rzą​dów PRI pań​stwo tań​czyło na cien​kiej
li​nie, utrzy​mu​jąc rów​no​wagę dzięki ko​rup​cji. Obec​nie ta​niec na
li​nie zmie​nił się w ta​niec śmierci. Daw​niej po​li​cjanci byli ze​psuci,
ale przy​najm​niej ze sobą współ​pra​co​wali. Za cza​sów de​mo​kra​cji
współ​dzia​łali z ma​fią i czyn​nie się zwal​czali. Gang​ste​rzy wzięli na
cel za​równo uczci​wych po​li​cjan​tów, któ​rzy krzy​żo​wali im szyki,
jak i sko​rum​po​wa​nych funk​cjo​na​riu​szy pra​cu​ją​cych dla ich ma​‐
fij​nych prze​ciw​ni​ków. Był to praw​dziwy wę​zeł gor​dyj​ski.

Oprócz tego rów​no​le​gle to​czyła się walka z nar​ko​biz​ne​sem. Za
każ​dym ra​zem, gdy aresz​to​wano han​dla​rza nar​ko​ty​ków, ko​rzy​‐
stał na tym jego ry​wal, więc kiedy po​li​cja fe​de​ralna za​jęła się gan​‐
giem Ze​tas i sztur​mo​wała ich kry​jówki, ro​biła pre​zent gang​ste​‐
rom z Si​na​loa. Aresz​to​wa​nia pie ha​mo​wały fali prze​mocy, a do​‐
da​wały jej tylko no​wej ener​gii.

Wojna o wpływy w Nu​evo La​redo to​czyła się krwawo przez
całe dłu​gie go​rące lato 2005 roku. Je​sie​nią walki prze​nio​sły się na
inne ob​szary Mek​syku. Ze​tas wciąż wal​czyli o utrzy​ma​nie swo​‐
jego te​renu, lecz jed​no​cze​śnie wy​cią​gnęli rękę po ob​szary bę​dące
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pod kon​trolą bos​sów z Si​na​loa. Uznali za​pewne, że naj​lep​szą
obroną jest atak.

By wzmoc​nić swoje sze​regi, Ze​tas nie prze​sta​wali re​kru​to​wać
no​wych na​jem​ni​ków. Ty​siące ban​dzio​rów wie​działo, że to po​‐
tężna or​ga​ni​za​cja i z ra​do​ścią do niej do​łą​czali. By ich za​chę​cić,
Kat zu​chwale re​kla​mo​wał swoją firmę na trans​pa​ren​tach, które
jego lu​dzie wie​szali na przy​kład na mo​stach.

Je​den z nich gło​sił: Grupa ope​ra​cyjna Ze​tas po​szu​kuje cie​bie, eks​‐
żoł​nie​rzu. Ofe​ru​jemy ci do​brą pen​sję i wikt. Za​trosz​czymy się o twoją
ro​dzinę. Nie bę​dziesz wię​cej głodny i po​ni​żany.

Inne na​wo​ły​wały: Wstąp w sze​regi Kar​telu z Za​toki. Z nami do​‐
brze za​ro​bisz, damy ci ubez​pie​cze​nie na ży​cie, a two​jej ro​dzi​nie i
dzie​ciom dom. Wyjdź ze slum​sów i prze​stań jeź​dzić au​to​bu​sem. Kup
so​bie taki sa​mo​chód, jaki ci się po​doba.

Ze​tas po​szu​ki​wali spraw​nych za​bój​ców także za gra​nicą. Naj​‐
wię​cej chęt​nych do za​si​le​nia ich sze​re​gów zna​leźli w Gwa​te​mali.
Byli to eks​człon​ko​wie od​dzia​łów Ka​ibil, okry​tych po​sępną sławą
w cza​sie nisz​czą​cej ich kraj wojny do​mo​wej. Przy za​pra​wio​nych
w bo​jach Ka​ibi​lach mek​sy​kań​scy żoł​nie​rze, na​wet ci z od​dzia​łów
spe​cjal​nych, wy​glą​dali jak przed​szko​laki. Motto Ka​ibi​lów gło​siło:
„Je​śli cofnę się choć o krok, za​bij mnie”. Żoł​nie​rze ci byli szko​leni,
jak wy​ci​nać kule, które utkwiły w ich ciele pod​czas walki. Ar​mia
w Mek​syku miała na kon​cie za​bój​stwa se​tek le​wi​co​wych po​‐
wstań​ców, Ka​ibi​lo​wie za​bili dzie​siątki ty​sięcy bun​tow​ni​ków, a
także ich ro​dziny.

Kar​tel z Za​toki za​in​we​sto​wał mi​liony nar​ko​do​la​rów, by za​‐
pew​nić szybki roz​wój od​dzia​łów Ze​tas. Jed​nak rów​nież sami Ze​‐
tas za​dbali o swoje do​chody. Do​sko​nale uzbro​jeni i bez​względni,
bez trudu zdo​by​wali pie​nią​dze, cho​ciażby drogą wy​mu​szeń. Za​‐
częli od na​ło​że​nia da​niny na wszyst​kich w nar​ko​biz​ne​sie, po​‐
cząw​szy od ho​dow​ców ma​ri​hu​any i ulicz​nych di​le​rów. Plany na
przy​szłość mieli jed​nak o wiele am​bit​niej​sze.

Efrain Bau​ti​sta, który trud​nił się przez dłu​gie lata uprawą ma​‐
ri​hu​any na po​łu​dniu Sierra Ma​dre, do​strzegł zmiany w śro​do​wi​‐
sku, z któ​rego się wy​wo​dził. Mimo że opu​ścił ro​dzinne strony i w
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1980 roku za​mieszka} w mie​ście Mek​syk, co ja​kiś czas wra​cał w
góry, by od​wie​dzić krew​nych nadal upra​wia​ją​cych trawkę nie​‐
opo​dal Te​lo​la​pan w sta​nie Gu​er​rero. Efrain tak opi​suje przy​by​cie
Ze​tas:

„W Te​lo​la​pan nigdy nie było walk o ma​ri​hu​anę. Je​śli chcia​łeś
ho​do​wać mota, po pro​stu to ro​bi​łeś i za​wo​zi​łeś plony do mia​‐
steczka. Taki po​rzą​dek rze​czy trwał od lat sześć​dzie​sią​tych.

Póź​niej jed​nak po​ja​wili się Ze​tas i oznaj​mili, że każdy, kto chce
upra​wiać ma​ri​hu​anę, musi im pła​cić. Lu​dzie w mo​ich gó​rach są
twar​dzi, wielu więc po​wie​działo im, żeby spier​da​lali. Wtedy na
uli​cach za​częły po​ja​wiać się ciała za​bi​tych. Lu​dzie za​częli pła​cić”.

Kiedy aresz​to​wano dzia​ła​ją​cych na tam​tym te​re​nie Ze​tas, oka​‐
zało się, że wielu z nich to miej​scowi, któ​rzy dali się zwer​bo​wać
gang​ste​rom z pół​noc​nego za​chodu. Agenci mek​sy​kań​skiego wy​‐
wiadu tłu​ma​czą, że ko​mórki Ze​tas dzia​łają na za​sa​dzie fran​szyzy,
po​dob​nie jak na przy​kład sieć re​stau​ra​cji McDo​nald s. Lo​kalni re​‐
kruci zo​stają prze​szko​leni i otrzy​mują prawo re​pre​zen​to​wa​nia
po​tęż​nej marki, lo​kalny przy​wódca – na​zy​wany przez Ze​tas dru​‐
gim do​wódcą – pro​wa​dzi swój od​dział „firmy” musi jed​nak pła​cić
zwierzch​ni​kom. Pa​ra​mi​li​tarne od​działy, które na​gle po​ja​wiły się
w Ko​lum​bii w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, dzia​łały na po​dob​nej
za​sa​dzie ogra​ni​czo​nej lo​kal​nej au​to​no​mii.

Nowe ko​mórki Ze​tas starły się z gang​ste​rami z Si​na​loa w ca​‐
łym Mek​syku. Walki to​czyły się w ku​ror​cie Aca​pulco, w są​sied​‐
nim sta​nie Mi​cho​acan trup też ście​lił się gę​sto. Na​stęp​nie od​dział
Ze​tas ude​rzył kil​ka​set ki​lo​me​trów da​lej i do​ko​nał ma​sa​kry w sta​‐
nie So​nora. Wojna na​bie​rała roz​pędu, za​częto sto​so​wać też nowe
tech​niki jej pro​wa​dze​nia. Do​tych​czas, a przy​najm​niej we współ​‐
cze​snej hi​sto​rii Mek​syku, nie ob​ci​nano głów, jed​nak w kwiet​niu
2006 roku pod ra​tusz w Aca​pulco pod​rzu​cono głowy dwóch po​li​‐
cjan​tów. Byli to funk​cjo​na​riu​sze, któ​rzy w dłu​giej strze​la​ni​nie za​‐
bili czte​rech gang​ste​rów i po​sta​no​wiono ich w ten po​ka​zowy
spo​sób uka​rać.

Nie do końca wia​domo, skąd do​kład​nie wzięła się ta nie​zwy​kła
bru​tal​ność. Nie​któ​rzy wska​zują na żoł​nie​rzy z od​dzia​łów Ka​ibil,
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któ​rzy pra​co​wali dla Ze​tas. W gwa​te​mal​skiej woj​nie do​mo​wej
woj​ska ob​ci​nały głowy poj​ma​nym po​wstań​com na oczach miesz​‐
kań​ców wio​sek, by od​wieść ich w ten spo​sób od przy​łą​cze​nia się
do le​wi​cu​ją​cych par​ty​zan​tów. Jako na​jem​nicy na mek​sy​kań​skiej
ziemi być może sto​so​wali te same tech​niki, by siać grozę tym ra​‐
zem wśród prze​ciw​ni​ków kar​teli. Inni wi​dzą w tych prak​ty​kach
wpływ fil​mów Al Ka​idy z Bli​skiego Wschodu, gdzie rów​nież ob​‐
cina się głowy. Na​gra​nia te po​ka​zy​wano w ca​ło​ści w mek​sy​kań​‐
skiej te​le​wi​zji. Nie​któ​rzy an​tro​po​lo​dzy wska​zują na​wet przed ko​‐
lum​bij​skie zwy​czaje de​ka​pi​ta​cji: Ma​jo​wie przez ob​cię​cie głowy
po​ka​zy​wali, że do​mi​nują nad nie​przy​ja​cie​lem.

Ja​sne jed​nak jest, że Ze​tas nie my​śleli jak zwy​kli gang​ste​rzy, a
jak od​działy qu​asi-woj​sko we kon​tro​lu​jące dane te​ry​to​rium. Ich
me​tody walki szybko zy​skały po​pu​lar​ność wśród in​nych stron w
mek​sy​kań​skiej woj​nie nar​ko​ty​ko​wej. We wrze​śniu tego sa​mego
roku gang Fa​mi​lia, współ​pra​cu​jący z Ze​tas w sta​nie Mi​cho​achan,
rzu​cił pięć ludz​kich głów na par​kiet dys​ko​teki. Do końca 2006
roku za​no​to​wano dzie​siątki ob​cię​tych głów. Przez na​stępne lata
ich liczba szła w setki.

Gang​ste​rzy w ca​łym Mek​syku po​wie​lali pa​ra​mi​li​tarne me​tody
Ze​tas. Kar​tel z Si​na​loa stwo​rzył wła​sne od​działy uzbro​jone i
ubrane jak re​gu​larne woj​sko. Uznali, że ogień na​leży zwal​czać
ogniem. Bel​tran Leyva vel Broda, stał na czele szcze​gól​nie do​brze
uzbro​jo​nych gang​ste​rów. Pod​czas ob​ławy na jedną z ta​kich grup
w re​zy​den​cji w sto​licy prze​chwy​cono 20 ka​ra​bi​nów au​to​ma​tycz​‐
nych, 10 pi​sto​le​tów, 12 gra​nat​ni​ków M4 i ka​mi​zelki ku​lo​od​‐
porne, na któ​rych wid​niało logo FEDA: Fu​erzas Espe​cia​les de Ar​‐
turo, czyli Od​działy Spe​cjalne Ar​turo.

Zwłoki znaj​do​wano od gra​nicy aż po nad​mor​skie ku​rorty, a re​‐
por​te​rzy spie​szyli na miej​sce każ​dej eg​ze​ku​cji i do każ​dego pod​‐
rzu​co​nego ciała. Rząd w sto​licy długo ocią​gał się z po​da​niem
praw​dzi​wej liczby za​bi​tych. Wy​rę​czały go jed​nak na​trętne ga​‐
zety, które po​da​wały liczby za​bi​tych w for​mie dość bru​tal​nych
„słup​ków’5. Nie​które lo​kalne ta​blo​idy uzu​peł​niały ta​kie sta​ty​‐
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styki zdję​ciami, co przy​po​mi​nało ta​blice wy​ni​ków spor​to​wych.
Ta​kie pod​su​mo​wa​nia wy​wo​łały ostry ogień kry​tyki, mó​wiono o
zde​hu​ma​ni​zo​wa​nym trak​to​wa​niu tra​ge​dii. Sta​no​wiły one jed​nak
pierw​szy wy​raźny wskaź​nik na​ra​sta​ją​cej prze​mocy. W 2005
roku od​no​to​wano 1500 mor​derstw zwią​za​nych ze zor​ga​ni​zo​‐
waną prze​stęp​czo​ścią, rok póź​niej było ich 2 ty​siące.

Liczba za​bi​tych zwra​cała co​raz więk​szą uwagę. Na fo​rum mię​‐
dzy​na​ro​do​wym wciąż twier​dzono, że to we​wnętrzna sprawa
Mek​syku, cho​ciaż za​uwa​żano bar​dziej ja​skrawe hi​sto​rie o od​cię​‐
tych gło​wach. Mię​dzy​na​ro​dowe me​dia sku​piały się bar​dziej na
końcu ka​den​cji pierw​szego de​mo​kra​tycz​nego pre​zy​denta od cza​‐
sów upadku PRI. Fox od​da​wał wła​dzę, po​nie​waż, zgod​nie z pra​‐
wem, nie mógł ubie​gać się o re​elek​cję.

Spo​dzie​wano się efek​tow​nego przy​kładu wol​no​ści wy​bor​czej,
lecz oka​zało się, że wszystko spro​wa​dzało się do wy​ścigu dwóch
koni: Fe​lipe Cal​de​rona, z tej sa​mej co Fox Par​tii Ak​cji Na​ro​do​wej
(PAN), i si​wego An​dresa Ma​nu​ela Lo​peza Ob​ra​dora z le​wi​cu​ją​cej
Par​tii Re​wo​lu​cji De​mo​kra​tycz​nej. Kam​pa​nię wy​bor​czą zdo​mi​no​‐
wały nie​stety wza​jemne znie​wagi i ma​tac​twa wy​bor​cze, wstrzą​‐
sa​jąc młodą mek​sy​kań​ską de​mo​kra​cją.

Lo​pez Ob​ra​dor był cha​ry​zma​tycz​nym zwie​rzę​ciem po​li​tycz​‐
nym o nie​by​wa​łym ta​len​cie ora​tor​skim, zdol​nym po​ru​szyć
tłumy prze​mó​wie​niami o nie​spra​wie​dli​wo​ści w pań​stwie mek​‐
sy​kań​skim. Wy​ka​zy​wał do​bit​nie, że owoce pracy ubo​gich są roz​‐
gra​biane przez bo​ga​tych. W od​po​wie​dzi na to lu​dzie u wła​dzy
rzu​cili prze​ciwko niemu wszystko, co mo​gli, w tym filmy, na któ​‐
rych wi​dać było, jak jego do​radcy biorą ła​pówki. Jed​nak nie​ła​two
było się go po​zbyć. W osta​tecz​nej pró​bie za​mknię​cia mu ust pro​‐
ku​ra​tura po​sta​wiła mu nie​ja​sny za​rzut do​ty​czący wła​sno​ści
ziem​skiej, który mógł uczy​nić go nie​zdol​nym do kan​dy​do​wa​nia.
Było ja​sne, że sprawa ma cha​rak​ter czy​sto po​li​tyczny. Pe​łen za​‐
pału le​wi​cowy kan​dy​dat po​de​rwał setki ty​sięcy lu​dzi do pro​te​‐
stów, a prasa w Lon​dy​nie i Wa​szyng​to​nie oskar​żyła Foxa o sa​bo​‐
to​wa​nie de​mo​kra​cji w Mek​syku. Zda​jąc so​bie sprawę, że
wszystko, co osią​gnął, te​raz może stra​cić, Fox zwol​nił pro​ku​ra​to​‐
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rów i od​da​lił za​rzuty cią​żące na Ob​ra​do​rze.
Sprawa upa​dła, zo​sta​wiła jed​nak po so​bie wi​doczną bli​znę. W

ciągu na​stęp​nych lat każdy oskar​żony o co​kol​wiek po​li​tyk twier​‐
dził, że jest w ten spo​sób prze​śla​do​wany przez po​li​tycz​nych prze​‐
ciw​ni​ków. Za​da​nie oczysz​cze​nia mek​sy​kań​skich krę​gów wła​dzy
z nie​sław​nych po​staci sta​wało się przez to jesz​cze trud​niej​sze. Po​‐
li​tycy le​wicy mieli ra​cję, sta​jąc w obro​nie Lo​peza Ob​ra​dora, póź​‐
niej jed​nak ota​czali się po​li​ty​kami, wo​bec któ​rych za​rzuty o
współ​pracę z ma​fią nie wy​da​wały się bez​pod​stawne. Po​li​cję rów​‐
nież za​częto po​strze​gać jako na​rzę​dzie po​li​tyczne, co spra​wiło, że
za​ufa​nie do sys​temu spra​wie​dli​wo​ści dra​ma​tycz​nie spa​dło.

Gdy zbli​żał się dzień wy​bo​rów pre​zy​denc​kich, na​pię​cie osią​‐
gnęło tem​pe​ra​turę wrze​nia. Lo​pez Ob​ra​dor ob​wie​ścił, iż rząd to
zbie​ra​nina ma​fij​nych ka​pi​ta​li​stów. Cal​de​rón nie po​zo​sta​wał mu
dłużny, twier​dząc, że Ob​ra​dor to obłą​kany, na​wie​dzony po​pu​li​‐
sta, który nie​chyb​nie wy​woła kry​zys w ca​łym pań​stwie. Jego ha​‐
sło: „Lo​pez Ob​ra​dor – za​gro​że​nie dla Mek​syku” oka​zało się chwy​‐
tliwe i sku​tecz​nie za​stra​szyło na​ród, który miał już dość trud​‐
nych chwil.

We​dług ofi​cjal​nych wy​ni​ków Cal​de​rón zwy​cię​żył sze​ścioma
dzie​sią​tymi gło​sów. Wy​bory te oka​zały się więc naj​bar​dziej wy​‐
rów​na​nym wy​ści​giem w dzie​jach pań​stwa. Lo​pez Ob​ra​dor oznaj​‐
mił, że wy​bory są zma​ni​pu​lo​wane, w jego obro​nie pro​te​stu​jący
roz​bili w sto​licy obozy. Jed​no​cze​śnie w le​żą​cym na po​łu​dniu
kraju sta​nie Oaxaca strajk na​uczy​cieli prze​obra​ził się w bunt
prze​ciwko nie​lu​bia​nemu gu​ber​na​to​rowi z ra​mie​nia PRL Kry​zys
utrzy​my​wał tem​pe​ra​turę wrze​nia przez 5 mie​sięcy, w cza​sie któ​‐
rych pro​te​stu​jący pa​lili au​to​busy i sta​wiali ba​ry​kady Za​mieszki
po​chło​nęły ży​cie co naj​mniej 15 lu​dzi – głów​nie le​wi​co​wych de​‐
mon​stran​tów. Do​piero po za​mor​do​wa​niu dzien​ni​ka​rza Ośrodka
Nie​za​leż​nych Me​diów, Brada Willa[17], pre​zy​dent Fox wy​słał do
Oaxaca 4 ty​siące po​li​cjan​tów. Pre​zy​den​towi elek​towi Cal​de​ro​‐
nowi Mek​syk wy​da​wał się wy​jąt​kowo nie​upo​rząd​ko​wa​nym
miej​scem. Dla​tego też, kiedy w grud​niu ob​jął urząd, ten były
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praw​nik przy​siągł zro​bić wszystko, by przy​wró​cić po​rzą​dek.
Po tym, jak ustą​pił, Vin​cente Fox za​miesz​kał na swoim ran​czu

i nadal udzie​lał dzien​ni​ka​rzom wy​wia​dów w cha​rak​te​ry​stycz​‐
nym dla niego pro​sto​dusz​nym stylu. Na czas jego pre​zy​den​tury
przy​padł po​czą​tek mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej. Nie jest
jed​nak do końca za​sadne ob​wi​nia​nie go o to, jak czy​nią to nie​któ​‐
rzy. Fox su​mien​nie wał​czył z kar​te​lami nar​ko​ty​ko​wymi, zgod​nie
z su​ge​stią Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Na​prawdę nie​wielu w 2006
roku do​strze​gało, że Mek​syk stoi nad prze​pa​ścią.

Można uznać za in​te​re​su​jącą kodę fakt, że na na stare lata Fox
zmie​nił zda​nie na te​mat le​ga​li​za​cji nar​ko​ty​ków. Tłu​ma​czył to, pi​‐
sząc na swoim ran​czu w 2010 roku: Mó​wiąc „le​ga​li​za​cja”, mam na
my​śli nie to, że na​gle uwa​żam, iż nar​ko​tyki są nie​szko​dliwe czy
wręcz do​bre. Po​win​ni​śmy spoj​rzeć na ich le​ga​li​za​cję jako na spo​‐
sób uni​ce​stwie​nia ni​szy eko​no​micz​nej, która po​zwala gan​gom
ge​ne​ro​wać ol​brzy​mie zy​ski, co staje się mo​to​rem ko​rup​cji i
zwięk​sza ob​szar ich wła​dzy.[18]

Czło​wiek, który pro​wa​dził „wojnę wo​jen”, za co zbie​rał brawa
od Ame​ryki, uznał, że nie ma ona sensu.
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ROZ​DZIAŁ 7
Wa taż ko wie

Wąż jest zra​niony przez nas, nie za​bity;
Gdy się za​goi rana, wy​zdro​wieje,
A na​sza biedna złość nadal zo​sta​nie
Pod groźbą jego zę​bów, jak po​przed​nio.
Lecz ramy rze​czy nie​chaj się wy​pa​czą
I ra​czej oba światy nie​chaj cier​pią,
Niż​by​śmy mieli jeść w trwo​dze i sy​piać
Do​tknięci tymi strasz​li​wymi snami,
Które wstrzą​sają nami co noc.
Le​piej Być tym umar​łym, który zy​skał spo​kój,

Wil​liam Szek​spir, Tra​ge​dia Mac​be​tha, akt III, scena 2[*]

Pierw​szego grud​nia 2006 roku, chwilę przed tym, jak pre​zy​dent
elekt Fe​lipe Cal​de​rón miał wejść do Kon​gresu, by zło​żyć przy​‐
sięgę, de​pu​to​wani od​da​wali się ostrym prze​py​chan​kom. Miej​‐
scem zma​gań był stra​te​giczny punkt w głów​nej sali par​la​mentu.
Le​wi​cowi de​pu​to​wani twier​dzili, że to ich kan​dy​dat, An​dres Lo​‐
pez Ob​ra​dor jest praw​dzi​wym zwy​cięzcą wy​bo​rów i pod​stę​pem
po​zba​wiono go wik​to​rii. Chcieli za​jąć po​dium, z któ​rego elekt Cal​‐
de​rón miał prze​ma​wiać, by unie​moż​li​wić mu zło​że​nie przy​sięgi.
To samo po​dium bro​nione było przez de​pu​to​wa​nych kon​ser​wa​‐
tyw​nych któ​rzy chcieli po​zwo​lić Cal​de​ro​nowi na nie wejść. Osta​‐
tecz​nie wy​grali kon​ser​wa​ty​ści, po​nie​waż byli nie tylko licz​niejsi,
ale wy​glą​dali także na le​piej od​ży​wio​nych.

Wśród go​ści za​pro​szo​nych na ce​re​mo​nię za​przy​się​że​nia znaj​‐
do​wali się były pre​zy​dent Sta​nów Zjed​no​czo​nych Geo​rge Bush
se​nior i gu​ber​na​tor Ka​li​for​nii Ar​nold Schwa​rze​neg​ger. Moim po​‐
ste​run​kiem były drzwi wej​ściowe do bu​dynku, gdzie po​lo​wa​łem
na wy​po​wie​dzi wcho​dzą​cych go​ści. Le​ciwy Bush wszedł w to​wa​‐
rzy​stwie sze​ściu ły​sych ochro​nia​rzy z mi​kro​fo​nami przy ustach.
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Za​py​ta​łem go, co są​dzi o sza​mo​ta​ni​nie w głów​nej sali. „Cóż, mam
na​dzieję, że Mek​sy​ka​nom uda się dojść do po​ro​zu​mie​nia”, od​rzekł
dy​plo​ma​tycz​nie. Obok prze​szedł Schwa​rze​neg​ger bez asy​sty go​‐
ryli, któ​rego spy​ta​łem o to samo. „Ter​mi​na​tor” za​trzy​mał się,
wolno ob​ró​cił w moją stronę i po​wie​dział: „Na​prawdę nie​zła ak​‐
cja!”.

Szybko prze​sła​łem te słowa do agen​cji. Na​głe wy​po​wiedź
Schwa​rze​neg​gera sły​chać było we wszyst​kich sta​cjach ka​li​for​nij​‐
skiej te​le​wi​zji. Na​wet BBC roz​po​częła swój ser​wis od wia​do​mo​ści:
„Nie​ła​two jest wy​wrzeć wra​że​nie na Ar​nol​dzie Schwa​rze​neg​ge​‐
rze, ale dzi​siaj w Mek​syku...”. Biuro gu​ber​na​tora za​częło wy​dzwa​‐
niać do mnie ner​wowo z py​ta​niem, czy aby wy​po​wiedź ich szefa
nie zo​stała wy​rwana z kon​tek​stu. „Cóż, od​par​łem, za​py​ta​łem go
wprost i on wprost mi od​po​wie​dział”.

Przez tę „nie​złą ak​cję” w par​la​men​cie pierw​szy dzień spra​wo​‐
wa​nia urzędu był dla pre​zy​denta Cal​de​rona nie​zwy​kle trudny.
Do głów​nej sali Kon​gresu mu​siał wśli​znąć się tyl​nymi drzwiami,
szybko zło​żyć pre​zy​dencką przy​sięgę, pod​czas gdy jego de​pu​to​‐
wani od​cią​gali le​wi​co​wych opo​nen​tów, i rów​nie szybko się wy​‐
mknąć. Mimo wszystko od​niósł suk​ces: roz​ła​do​wał bę​dącą na
kra​wę​dzi wy​bu​chu sy​tu​ację i mimo wszystko ob​jął urząd. W po​‐
grą​żo​nym w cha​osie Mek​syku był uoso​bie​niem zde​cy​do​wa​nia i
nie​złom​nym czło​wie​kiem czynu.

Dzie​sięć dni póź​niej Cal​de​rón wy​po​wie​dział wojnę kar​te​lom
nar​ko​ty​ko​wym. O rany – za​krzyk​nęła opi​nia pu​bliczna – cóż za
zde​cy​do​wa​nie, cóż za go​to​wość do wiel​kich czy​nów!

Cztery lata póź​niej, kiedy skut​kiem tej wojny było 35 ty​sięcy
za​bi​tych, wy​bu​chy bomb w sa​mo​cho​dach pu​łap​kach, gra​naty
rzu​cone W świę​tu​jący tłum, nie​zli​czone za​bój​stwa po​li​tyczne, za​‐
mor​do​wa​nie 72 osób na raz i cała masa in​nych zbrodni, de​cy​zja o
ataku na kar​tele wy​daje się nie​zwy​kle ważka. Więk​szość lu​dzi
jest zda​nia, że pre​zy​dent miał plan dzia​ła​nia. Ła​two jest jed​nak
in​ter​pre​to​wać wy​da​rze​nia, pa​trząc z dzi​siej​szej per​spek​tywy,
może na​wet zbyt ła​two. Jest wy​soce praw​do​po​dobne, że Cal​de​rón
nie za​mie​rzał wi​kłać się w wie​lo​let​nią wojnę, a już na pewno nie
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spo​dzie​wał się, że cały kraj do​słow​nie eks​plo​duje mu w rę​kach.
Po​dob​nie jak szyb​kie za​przy​się​że​nie na obie​ga​nym po​dium, wy​‐
po​wie​dze​nie wojny było re​ak​cją na za​staną sy​tu​ację, prze​ja​wem
du​żej ener​gii oraz zdol​no​ści do szyb​kiej ri​po​sty. Po​dob​nie jak w
Kon​gre​sie, li​czył za​pewne, że uda mu się szybko za​ra​dzić kło​po​‐
tli​wej sy​tu​acji. W par​la​men​cie mu się udało. W kwe​stii walki z
nar​ko​biz​ne​sem nie​stety się prze​li​czył.

Cal​de​rón wy​wo​dzi się z tej sa​mej kon​ser​wa​tyw​nej Par​tii Ak​cji
Na​ro​do​wej co Vin​cente Fox, na tym jed​nak po​do​bień​stwa mię​dzy
tymi dwoma po​li​ty​kami się koń​czą. Fox za​brał się do po​li​tyki,
gdy był w śred​nim wieku, Cal​de​rón uro​dził się w ro​dzi​nie o tra​‐
dy​cjach po​li​tycz​nych. Jego oj​ciec, Luis Cal​de​ron, był za​cie​kłym
ka​to​li​kiem, który pod ko​niec lat dwu​dzie​stych ubie​głego wieku
przy​łą​czył się do po​wsta​nia Cri​stero, by bro​nić Ko​ścioła przed re​‐
pre​sjami ze strony po re​wo​lu​cyj​nej ge​ne​ra​li​cji. Wojna Cri​stero w
ciągu trzech lat kosz​to​wała ży​cie 90 ty​sięcy lu​dzi, sta​jąc się naj​‐
po​waż​niej​szym kon​flik​tem w Mek​syku do czasu obec​nej wojny
nar​ko​ty​ko​wej. Skoń​czyła się po​ro​zu​mie​niem: ka​to​licy mo​gli
prak​ty​ko​wać bez ogra​ni​czeń, rząd miał na​to​miast po​zo​stać
świecki. W 1939 roku Luis Cal​de​rón był współ​za​ło​ży​cie​lem Par​tii
Ak​cji Na​ro​do​wej, ma​ją​cej być po​li​tyczną siłą wal​czącą o bo​skie
war​to​ści. Cal​de​rón se​nior wie​rzył w upo​li​tycz​niony ka​to​li​cyzm,
który na równi ze spra​wie​dli​wo​ścią spo​łeczną do​ma​gał się pod​‐
nie​sie​nia roli wiary. Była to zu​peł​nie nowa po​li​tyczna ja​kość,
obok ser​wo​wa​nego już przez inne par​tie ate​istycz​nego so​cja​li​‐
zmu, i pro​te​stanc​kiego ka​pi​ta​li​zmu.

PRI spryt​nymi za​bie​gami trzy​mało po​li​ty​ków PAN z dała od
sta​no​wisk w pań​stwie, Luis Cal​de​rón wy​cho​wy​wał więc swoje
dzieci wa​run​kach ty​po​wych dla klasy śred​niej, jakże róż​nych od
wy​bu​ja​łego do statku ha​cjend lu​dzi par​tii rzą​dzą​cej. Nie by​li​śmy
szcze​gól​nie za​możną ro​dziną, wspo​mina. Nie opły​wa​li​śmy w luk​‐
susy, ale na na​szym stole nigdy– ni​czego nie bra​ko​wało i mo​gli​śmy
bez pro​blemu cho​dzić do szkół. We​dług jego słów, w ro​dzi​nie Cal​‐
de​ro​nów po​li​tyka od​gry​wała za​wsze ważną rolę i czwórka z pię​‐
ciorga dzieci Cal​de​rona se​niora po​szła wła​śnie tą ścieżką by dzia​‐

147



łać w nowo po​wsta​łej PAN. Nasz dom czę​sto sta​wał się szta​bem wy​‐
bor​czym. Skła​da​li​śmy ulotki, a w kuchni ro​bi​li​śmy klej z mąki w
wiel​kich ga​rach. No​cami ja i brat wy​cho​dzi​li​śmy na mia​sto roz​le​piać
ma​te​riały pro​pa​gan​dowe.[1]

Fe​lipe, naj​młod​szy z ro​dzeń​stwa, naj​pierw uzy​skał sty​pen​‐
dium szkoły ka​to​lic​kiej, by na​stęp​nie stu​dio​wać prawo na pry​‐
wat​nej uczelni, zdo​być ty​tuł ma​gi​stra eko​no​mii oraz ty​tuł MBA
na Har​war​dzie. Tak wszech​stronne wy​kształ​ce​nie do​brze przy​‐
go​to​wy​wało go do roli la​ty​no​ame​ry​kań​skiego tech​no​kraty. Za​jął
się po​li​tyką w wieku lat 26, zo​stał de​pu​to​wa​nym, prze​wod​ni​czą​‐
cym PAN, mi​ni​strem do spraw ener​gii, a na ko​niec, w wieku 43
lat, ob​jął naj​wyż​szy urząd w pań​stwie.

Styl upra​wia​nia po​li​tyki Fe​lipe Cal​de​rona róż​nił się za​sad​ni​czo
od tego, jaki prak​ty​ko​wał jego oj​ciec, przede wszyst​kim w tym, iż
młod​szy Cal​de​rón uwa​żał wiarę za sprawę pry​watną. Dą​żąc do
wła​dzy, po​li​tycy PAN wo​leli unik​nąć wi​ze​runku re​li​gij​nych fa​na​‐
ty​ków i ak​cen​to​wali ra​czej war​to​ści go​spo​darki wol​no​ryn​ko​wej.
Mek​sy​kań​ska le​wica nie​słusz​nie oskarża człon​ków PAN o to, że są
skraj​nie pra​wi​co​wymi fa​szy​stami. PAN temu za​prze​cza, uważa
się za par​tię cen​trową i oskarża le​wicę o nie​po​ha​mo​wany po​pu​‐
lizm. Kam​pa​nia wy​bor​cza Cal​de​rona za​sa​dzała się na przed​sta​‐
wia​niu Lo​peza Ob​ra​dora jako nie​zrów​no​wa​żo​nego i na​wie​dzo​‐
nego po​pu​li​stę, który nie​chyb​nie ścią​gnie na kraj kry​zys.

Za​nim sta​nął w wy​bor​cze szranki, Cal​de​rón nie był znany,
więc jego opo​nenci mieli pro​blem ze zna​le​zie​niem punk​tów za​‐
cze​pie​nia dla swo​jej jery tyki. Wy​cią​gnęli za​tem z za​na​drza naj​‐
star​szy po​dwór​kowy nu​mer: wy​drwili jego wy​gląd. Cal​de​rón jest
nie​wy​soki, ły​sieje i nosi oku​lary. Już w pierw​szej de​ba​cie wy​bor​‐
czej kan​dy​dat PRI, Ro​berto Ma​drazo, zwra​ca​jąc się w stronę Cal​‐
de​rona, wy​ko​nał w po​wie​trzu gest ręką i po​wie​dział szy​der​czo:
„Nie wi​dzę pana jako prze​ciw​nika, bo nie ma pan od​po​wied​niej
po​stury”[2].

Nie​szcze​gól​nie im​po​nu​jąca apa​ry​cja pre​zy​denta już wkrótce
miała stać się głów​nym te​ma​tem po​li​tycz​nych żar​tów ry​sun​ko​‐
wych. Ry​so​wano więc po​kur​czo​wa​tego Cal​de​rona, pró​bu​ją​cego
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wy​glą​dać groź​nie w za du​żym uni​for​mie woj​sko​wym, sie​dzą​cego
w czołgu i le​dwo wi​docz​nego zza ste​rów, czy jako kra​snala u
boku ro​słego gringo Obamy, który po​kle​puje go po gło​wie. Im
har​dziej pró​bo​wał mó​wić o woj​nie z nar​ko​biz​ne​sem, tym bar​‐
dziej go pa​ro​dio​wano. Pre​zen​to​wano go jako ma​łego czło​wieczka
idą​cego na wojnę, po​dob​nego do nie​wy​so​kich wa​taż​ków, któ​rych
nie bra​ko​wało w dzie​jach świata.

Je​de​na​stego grud​nia 2006 roku wojnę nar​ko​biz​ne​sowi wy​po​‐
wie​dzieli ofi​cjal​nie nowo mia​no​wani wy​socy urzęd​nicy od​po​‐
wie​dzialni za bez​pie​czeń​stwo w kraju, w tym mi​ni​ster obrony,
pro​ku​ra​tor ge​ne​ralny i se​kre​tarz do spraw bez​pie​czeń​stwa pu​‐
blicz​nego. Pierw​sze ude​rze​nie j miało na​stą​pić w ro​dzi​mym sta​‐
nie Cal​de​rona, Mi​cho​acan, gdzie sprzy​mie​rzony z Ze​tas gang Fa​‐
mi​lia zo​sta​wiał po so​bie stosy bez​gło​wych ciał. Ogło​szono, że w
ope​ra​cji „Mi​cho​acan” weź​mie udział 6,5 ty​siąca żoł​nie​rzy pie​‐
choty, wspie​ra​nych przez he​li​kop​tery oraz ka​no​nierki ma​ry​narki
wo​jen​nej. Po​słu​gi​wano się po​ję​ciem „od​bi​ja​nie te​ry​to​rium”. Było
to klu​czowe ha​sło z kam​pa​nii Cal​de​rona, które po​wta​rzano raz za
ra​zem. Mó​wiono o ofen​sy​wie na te czę​ści kraju, w któ​rych gang​‐
ste​rzy mieli się do​sko​nałe. „Na​szym ce​lem jest od​bu​do​wać spo​kój
i uła​twić Mek​sy​ka​nom ich co​dzienne ży​cie” mó​wił pre​zy​dent[3].

Wraz z in​nymi re​por​te​rami po​pę​dzi​łem na front walk, do​kąd
droga wio​dła przez piękne je​ziora stanu Mi​cho​acan aż do kra​iny,
gdzie w gór​skich wio​skach lu​dzie żyją z pro​duk​cji nar​ko​ty​ków.
Ofen​sywa rze​czy​wi​ście wy​glą​dała obie​cu​jąco. Au​to​stra​dami cią​‐
gnęły nie​zli​czone za​stępy no​wo​cze​snych te​re​nó​wek oraz woj​sko​‐
wych hu​mvee wio​zą​cych ty​siące za​ma​sko​wa​nych po​li​cjan​tów.
W po​ło​żo​nym wśród wzgórz mia​steczku Agu​ililla, o któ​rym od
dawna było wia​domo, że sta​nowi bazę han​dla​rzy, mu​sku​larni
żoł​nie​rze prze​cze​sy​wali ulice i prze​szu​ki​wali sa​mo​chód przy
wtó​rze war​kotu wi​szą​cych nad nimi he​li​kop​te​rów. Mi​gawki z
tych zda​rzeń po​ja​wiały się we wszyst​kich wia​do​mo​ściach w ca​‐
łym kraju. Oto pre​zy​dent, który trak​tuje po​waż​nie swoje słowa,
mó​wili lu​dzie. Rząd pre​zen​to​wał swoją siłę.
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Cal​de​rón szybko roz​sze​rzył ofen​sywę na inne stany. Sie​dem
ty​sięcy żoł​nie​rzy ru​nęło na nad​mor​skie Aca​pulco, li​czące po​nad
3 ty​siące lu​dzi po​łą​czone od​działy po​li​cji fe​de​ral​nej i żoł​nie​rzy
wma​sze​ro​wały do Ti​ju​any, 6 ty​sięcy lu​dzi roz​po​częło ope​ra​cję w
Sierra Ma​dre. Nie​ba​wem w sze​ściu sta​nach dzia​łała więk​szość fe​‐
de​ral​nej po​li​cji i zna​cząca część czyn​nych od​dzia​łów woj​ska, w
su​mie 50 ty​sięcy lu​dzi.

Ope​ra​cji woj​sko​wej to​wa​rzy​szyła ma​sowa eks​tra​dy​cja nar​ko​‐
ty​ko​wych bos​sów. Już mie​siąc po roz​po​czę​ciu pre​zy​den​tury
przez Cal​de​rona do ame​ry​kań​skiego Ho​uston wy​le​ciał sa​mo​lot
wio​zący na po​kła​dzie do​brze strze​żo​nych przez za​ma​sko​wa​nych
funk​cjo​na​riu​szy fe​de​ral​nych pięt​na​stu han​dla​rzy. Byli wśród
nich in​ten​syw​nie po​szu​ki​wany przez USA Osiel Cár​de​nas, sze​fu​‐
jący Kar​te​lowi z Za​toki, czy Hec​tor „Bia​łas” Palma z ma​fii z Si​na​‐
loa. Była to ko​lejna ope​ra​cja, którą efek​tow​nie po​ka​zano w te​le​‐
wi​zji, za czym szedł zna​ko​mity sku​tek pro​pa​gan​dowy.

Cal​de​rón po​le​ciał do bazy woj​sko​wej w Mi​cho​acan. Gdy po​‐
zdra​wiał swo​ich żoł​nie​rzy za​ło​żył woj​skową czapkę i pa​su​jącą do
niej oliw​ko​wo​zie​loną kurtkę, wy​stę​pu​jąc tym sa​mym prze​ciwko
pew​nej tra​dy​cji. Mek​sy​kań​scy pre​zy​denci bo​wiem uni​kali no​sze​‐
nia woj​sko​wych stro​jów od cza​sów PRI, kiedy to ów​cze​śni po​li​‐
tycy bę​dący cy​wi​lami, hoł​do​wali mi​li​ta​ry​stycz​nej mo​dzie wzię​tej
od ge​ne​ra​łów re​wo​lu​cjo​ni​stów z lat czter​dzie​stych. Zro​bione
wtedy w ba​zie w Mi​cho​acan zdję​cia Cal​de​rona zy​skały sta​tus kla​‐
sycz​nych ob​ra​zów mek​sy​kań​skiej po​li​tyki tam​tych cza​sów. Pre​‐
zy​dent stał na nich z unie​sioną prawą ręką, czapką wci​śniętą na
uszy i przy krę​pym se​kre​ta​rzu obrony wy​glą​dał jak ka​rzeł. By
mieć pew​ność, że ar​mia bę​dzie po jego stro​nie, Cal​de​rón prze​‐
pchnął przez Kon​gres pod​wyżkę dla żoł​nie​rzy i przy każ​dej oka​zji
wy​chwa​lał ich jako na​ro​do​wych bo​ha​te​rów. W naj​waż​niej​szej
ba​zie w Mek​syku dwa mie​siące po roz​po​czę​ciu pre​zy​den​tury po​‐
wie​dział żoł​nie​rzom:

„Za​pi​sze​cie nowe karty hi​sto​rii. Na​ka​zuję wam wy​trwa​łość, aż
cel zo​sta​nie osią​gnięty (...) Nie pod​damy się, nie ule​gniemy pro​‐
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wo​ka​cjom ani za​ma​chom na bez​pie​czeń​stwo oby​wa​teli na​szej oj​‐
czy​zny. Nie za​mie​rzamy po​zwo​lić wy​tchnąć na​szym wro​gom i
nie zło​żymy broni”[4].

Były to bez wąt​pie​nia mocne słowa. Na czym jed​nak po​le​gała
róż​nica mię​dzy ofen​sywą kie​ro​waną przez Cal​de​rona a po​li​tyką
upra​wianą przez Foxa? Wojna trwała, a Cal​de​rón raz za ra​zem
pod​kre​ślał, że otwo​rzył nowy roz​dział w dzie​jach Mek​syku, jego
zda​niem to jego po​przed​nicy po​zwo​lili mon​stru​al​nie roz​ro​snąć
się El Narco, a do​piero on, Cal​de​ron, zde​cy​do​wał się po​wie​dzieć
ba​sta. Prze​ko​ny​wał, że cią​gły roz​lew krwi jest w grun​cie rze​czy
winą jego po​przed​ni​ków.

Pod wie​loma wzglę​dami jed​nak róż​nica mię​dzy po​dej​ściem do
wojny z nar​ko​ty​kami Foxa i Cal​de​rona spro​wa​dza się do styki.
Fox rów​nież wy​sy​łał żoł​nie​rzy do walki z gan​gami, miał na kon​‐
cie udane ope​ra​cje i re​kor​dową liczbę eks​tra​dy​cji gang​ste​rów.
No​wo​ściami wpro​wa​dzo​nym przez Cal​de​rona było zwięk​sze​nie
liczby woj​ska w mia​stach i sku​tecz​niej​sze upu​blicz​nia​nie swo​ich
an​ty​nar​ko​ty​ko​wych dzia​łań. Do tego, co ro​bił do​dał też dużo
ostrzej​szą re​to​rykę: we​dług niego to​czyła się wałka do​bru ze
złem, a prze​ciw​nicy byli wro​gami na​rodu. Mó​wił o woj​nie, w któ​‐
rej można być albo sprzy​mie​rzeń​cem, albo wro​giem. Ten styl
spra​wiał, że za​częto utoż​sa​miać go z pro​wa​dzoną przez niego
walką. Wojna i pre​zy​dent sta​wali się jed​nym.

Cal​de​rón wy​niósł z rzą​dów Ni​xona i Re​agana lek​cję, że wojna z
nar​ko​ty​kami do​brze służy po​li​tyce. Obej​mu​jąc urzędy, obaj ci
mę​żo​wie sianu pod​krę​cali re​to​rykę i ogła​szali wi​do​wi​skowe mo​‐
bi​li​za​cje, za co wy​borcy ich uwiel​biali, Cal​de​rón za​pewne miał też
w pa​mięci pre​ce​dens an​ty​nar​ko​ty​ko​wych dzia​łań – ope​ra​cję
„Kon​dor” w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych. Wtedy rząd Mek​syku spu​‐
ścił nar​cos so​lidne manto i sku​tecz​nie roz​sta​wił ich po ką​tach.
Nie​wy​klu​czone, że Cal​de​rón spo​dzie​wał się rów​nie szyb​kiej i
spraw​nej kam​pa​nii, co było błę​dem po​peł​nia​nym przez wielu po​‐
li​ty​ków wi​kła​ją​cych się w nie​koń​czące się wojny. Bry​tyj​czy​kom
wy​ru​sza​ją​cym na fronty pierw​szej wojny świa​to​wej obie​cy​wano,
że wrócą do do​mów na Gwiazdkę.
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Po​dob​nie jak w cza​sie ope​ra​cji „Kon​dor”, Cal​de​rón mógł wy​ko​‐
rzy​stać swoją wojnę i dać sy​gnał le​wi​co​wym bun​tow​ni​kom.
Przez po​przed​nie 6 lat Cal​de​rón przy​glą​dał się, jak Fox po​zo​staje
bierny wo​bec co​raz ak​tyw​niej​szych, wro​gich rzą​dowi le​wi​co​‐
wych grup, W mia​steczku San Sa​lva​dor Ate​neo lu​dzie o le​wi​co​‐
wych po​glą​dach opro​te​sto​wali pian bu​dowy lot​ni​ska, a na​stęp​‐
nie po​rwali po​li​cjan​tów i za​gro​zili, że ich za​biją, aż rząd ustą​pił.
W Oaxaca jedna z grup prze​jęła kon​trolę nad sto​licą stanu nu 5
mie​sięcy, a zwo​len​nicy Lo​peza Ob​ra​dora za​wład​nęli cen​trum
sto​licy Mek​syku na dwa mie​siące. Przed​sta​wi​ciele le​wicy uwa​‐
żali, że to​czą walkę z nie​spra​wie​dli​wym sys​te​mem, w któ​rym do​‐
brze czują się bo​gaci, biedni zaś są cie​mię​żeni. Cal​de​rón krzy​wił
się na ten, jak twier​dził, wsteczny ele​ment w Mek​syku. W pierw​‐
szych ty​go​dniach rzą​dów pre​zy​denta agenci fe​de​ralni aresz​to​‐
wali waż​nego przy​wódcę buntu w Oaxaca, a sąd ska​zał przy​‐
wódcę bo​jó​wek z Ate​neo na 50 lat od​siadki. Cal​de​rón po​wta​rzał
upo​rczy​wie zda​nia o po​trze​bie od​nowy kraju i ko​niecz​no​ści
umoc​nie​nia wła​dzy. Te słowa można było od​nieść za​równo do
blo​kad ulicz​nych, jak j do po​zba​wio​nych głów ofiar nar​cos.

Stany Zjed​no​czone jak zwy​kle za​ofe​ro​wały mo​ty​wa​cyjną mar​‐
chewkę, przy mie​siące po ob​ję​ciu urzędu Fe​lipe Cal​de​rón spo​tkał
się z Geo​r​gem Bu​shem ju​nio​rem w le​żą​cym na po​łu​dnio​wym za​‐
cho​dzie mia​steczku Me​rida, by ogło​sić słynną już Me​rida in​i​tia​‐
tive, czyli pro​gram ame​ry​kań​skiej po​mocy dla wojny z nar​ko​ty​‐
kami. Uzgod​niono, że Stany w ciągu 3 lat do​star​czą sprzęt i za​‐
pew​nią szko​le​nia warte w su​mie 1,6 mi​liarda do​la​rów[5]. W
skład tego wspar​cia wcho​dzić miało trzy​na​ście he​li​kop​te​rów Bell
i osiem black haw​ków, cztery sa​mo​loty trans​por​towe, naj​no​wo​‐
cze​śniej​sze ka​mery na pod​czer​wień i urzą​dze​nia do pod​słu​chi​wa​‐
nia roz​mów te​le​fo​nicz​nych.

Ini​cja​tywę tę skwa​pli​wie po​rów​nano z pla​nem „Co​lom​bia”,
który wspo​mógł an​dyj​ski na​ród w walce z kar​te​lami i par​ty​‐
zantką. Na​leży jed​nak kry​tycz​nie za​uwa​żyć róż​nice. Plan „Co​lom​‐
bia” ofe​ro​wał dużo więk​sze pie​nią​dze dużo mniej​szemu kra​jowi i
po​mógł prze​obra​zić ko​lum​bij​skie siły bez​pie​czeń​stwa z wiej​skich

152



stró​żów prawa w re​alną siłę. Me​rida In​i​tia​tive ofe​ro​wała Mek​sy​‐
kowi za​le​d​wie 500 mi​lio​nów do​la​rów rocz​nie, pań​stwu, które w
su​mie na cele bez​pie​czeń​stwa wy​da​wało rocz​nie 7 mi​liar​dów do​‐
la​rów[6]. Ta​kie wspar​cie USA nie mo​gło dra​ma​tycz​nie zmie​nić
sy​tu​acji w kraju. Zwo​len​nicy umowy z Me​ridy pod​kre​ślają jed​‐
nak, że była ona osta​tecz​nym uzna​niem przez Stany, iż są głów​‐
nym od​biorcą nar​ko​ty​ków. Za​częła się ofen​sywa pod egidą USA i
ja​kie​kol​wiek dzia​ła​nia miał pod​jąć Mek​syk, była to te​raz rów​nież
sprawa Wuja Sama.

Ofen​sywa Cal​de​rona już nie​ba​wem przy​nio​sła re​zul​taty. Pod​‐
czas szturmu agen​tów fe​de​ral​nych na re​zy​den​cję w Me​xico City
udało się prze​chwy​cić 207 mi​lio​nów do​la​rów, rze​komo z ob​rotu
me​tam​fe​ta​miną. Były to naj​więk​sze prze​chwy​cone kry​mi​nalne
pie​nią​dze w dzie​jach świata. W paź​dzier​niku 2007 roku od​dzia​‐
łowa mek​sy​kań​skiej pie​choty mor​skiej udało się po​bić ko​lejny re​‐
kord. Nie​spo​dzie​wa​nie ude​rzyli w prze​my​sło​wym por​cie Man​za​‐
nillo po​środku mek​sy​kań​skiej li​nii brze​go​wej nad Pa​cy​fi​kiem.
Ce​lem żoł​nie​rzy był kon​te​ne​ro​wiec „La Esme​ralda” pod ban​derą
Hong​kongu, który przy​pły​nął z ko​lum​bij​skiego portu Bo​na​ven​‐
tura. Żoł​nie​rze przyj​rzeli się pod​ło​gom i coś ich tknęło. Prze​bili je
i... tra​fili w dzie​siątkę. Paczki z ko​ka​iną były do​słow​nie wszę​dzie.
Li​czono je przez trzy dni, by na ko​niec ogło​sić prze​chwy​ce​nie
23562 ki​lo​gra​mo​wych pa​czek, czyli po​nad 23,5 tony ko​ka​iny.
Nigdy wię​cej nie prze​chwy​cono tak wiel​kiego ła​dunku tego nar​‐
ko​tyku. Znisz​czono go w rów​nie re​kor​do​wym, naj​więk​szym w
hi​sto​rii ko​ka​ino​wym ogni​sku.

Mowa tu o ilo​ści bia​łego proszku, którą trudno ob​jąć ro​zu​‐
mem. By ja​koś una​ocz​nić ten ogrom, można po​wie​dzieć, że były
to 23 mi​liony gra​mo​wych wo​recz​ków z yayo albo 200 mi​lio​nów
bia​łych kre​sek na 200 mi​lio​nach lu​ste​rek. Ko​ka​ina ta sprze​da​‐
wana po gra​mie na ame​ry​kań​skich uli​cach osią​gnę​łaby war​tość
1,5 mi​liarda do​la​rów – w czy​stej po​staci, bez do​datku mąki dla
zwięk​sze​nia ob​ję​to​ści. Cal​de​rón za​słu​żył na miano mek​sy​kań​‐
skiego Eliota Nessa. Gang​ste​rzy byli co​raz bar​dziej wście​kli.
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Po​dob​nie jak pod ko​niec ka​den​cji Foxa, tak i na po​czątku rzą​‐
dów Cal​de​rona na uli​cach Mek​syku pa​no​wała prze​moc. Ze​tas
zwal​czali Kar​tel z Si​na​loa i ich stron​ni​ków w 6 sta​nach. Obie
strony z co​raz więk​szym za​pa​łem krę​ciły filmy z eg​ze​ku​cji i pod​‐
rzu​cały na ulice bez​głowe ciała. W su​mie jed​nak liczba ofiar była
nie​wiele więk​sza niż w roku 2006.

W sierp​niu gruch​nęła wieść: Ze​tas i ma​fia z Si​na​loa zgo​dzili się
na za​wie​sze​nie broni. Jak to czę​sto by​wało w woj​nie nar​ko​ty​ko​‐
wej, pierw​szą wia​do​mo​ścią był cynk od ano​ni​mo​wego in​for​ma​‐
tora – w tym przy​padku od agenta DEA. Wkrótce jed​nak po​twier​‐
dziły ją wła​dze Mek​syku, w tym pro​ku​ra​tor ge​ne​ralny. Narco Ed​‐
gar Val​dez, prze​zy​wany z po​wodu ja​snej kar​na​cji Lalką Bar​bie,
opo​wie​dział, jak prze​bie​gło spo​tka​nie, na któ​rym usta​lono za​‐
prze​sta​nie walk[7].

Po​ko​jowy szczyt han​dla​rzy nar​ko​ty​ków od​był się w le​żą​cym
na pół​nocy kraju prze​my​sło​wym mie​ście Mon​ter​rey, po​mię​dzy
kwa​terą główną trze​ciej pod wzglę​dem wiel​ko​ści na świe​cie
firmy pro​du​ku​ją​cej ce​ment a fa​bry​kami piwa Sol. Za​dzi​wia​jące
jest, że bos​so​wie, któ​rzy od​ci​nali in​nym głowy, po​tra​fili za​siąść
do mi​łej po​ga​wędki. Biz​nes jest jed​nak waż​niej​szy niż nie​sna​ski.
We​dług ze​znań Val​deza obie or​ga​ni​za​cje prze​stęp​cze zgo​dziły się
na wstrzy​ma​nie wza​jem​nych ata​ków i uznały za za​sadne na​kre​‐
ślić na nowo swoje strefy wpły​wów. Kar​tel z Za​toki wraz z sie​pa​‐
czami Ze​tas mieli utrzy​mać pół​nocno-za​chodni Mek​syk, w tym
Nu​evo La​redo oraz wschodni stan Ve​ra​cruz. Kar​tel z Si​na​loa miał
po​zo​stać na swo​ich daw​nych wło​ściach, w tym mię​dzy in​nymi w
Aca​pulco, a po​nadto na​być prawa do dzia​łal​no​ści w le​żą​cej na
przed​mie​ściach Mon​ter​rey dziel​nicy San Pe​dro Ga​rza, naj​bo​gat​‐
szym ob​sza​rze miej​skim w ca​łym Mek​syku. Bel​tran Leyva miał
być czło​wie​kiem z ra​mie​nia ma​fii Si​na​loa, dba​ją​cym o do​bre sto​‐
sunki z Ze​tas.

Pod ko​niec 2007 roku prze​pro​wa​dzi​łem roz​mowę z ge​ne​ra​łem
Edu​ardo Me​dina Morą, peł​nym opty​mi​zmu pro​ku​ra​to​rem ge​ne​‐
ral​nym. W mie​sią​cach po zwie​sze​niu broni liczba mor​derstw na​‐
resz​cie spa​dła, rok skoń​czył się z 2,5 ty​sią​cem za​bójstw „nar​ko​ty​‐
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ko​wych”. To wię​cej niż w roku 2006, przy​zna​wał Mora, jed​nak
na​resz​cie ta wojna sta​wała się nieco mniej okrutna. Rząd mógł
po​chwa​lić się re​kor​do​wymi ob​ła​wami, eks​tra​dy​cjami bos​sów i
był na dro​dze do od​zy​ska​nia kon​troli nad kra​jem, ar​gu​men​to​wał.
Ame​ry​kań​scy agenci DEA twier​dzili, iż z żad​nym mek​sy​kań​skim
pre​zy​den​tem współ​praca nie ukła​dała się tak do​brze. Nie​ba​wem
miały do​trzeć he​li​kop​tery Black Hawk i roz​po​cząć dzia​ła​nia. Po
roku urzę​do​wa​nia Cal​de​rona sprawy wy​glą​dały na​prawdę do​‐
sko​nale. Pre​zy​dent ogło​sił, że te​raz skon​cen​truje się na in​nych
pa​lą​cych, kwe​stiach, ta​kich jak re​forma sys​temu wy​do​by​cia ropy
naf​to​wej.

I wtedy Mek​syk sta​nął w ogniu.

W 2008 roku wojna nar​ko​ty​kowa w Mek​syku dra​stycz​nie
przy​brała na sile i stała się peł​no​wy​mia​ro​wym po​wsta​niem do​‐
wo​dzo​nym przez prze​stęp​ców. Przez cały 2007 rok utrzy​my​wała
się śred​nia około 200 „nar​ko​ty​ko​wych” za​bójstw mie​sięcz​nie. W
2008 roku liczba za​bi​tych pod​sko​czyła do 500 każ​dego mie​siąca.
Na​stą​pił gwał​towny wzrost liczby ata​ków na po​li​cję i urzęd​ni​‐
ków pań​stwo​wych, kon​flikt za​czął też do​ty​czyć osób cy​wil​nych,
czego przy​kła​dem była de​to​na​cja gra​na​tów w tłu​mie świę​tu​ją​‐
cym Dzień Nie​pod​le​gło​ści. Dłu​go​trwałe strze​la​niny w dziel​ni​‐
cach miesz​kal​nych czy mor​do​wa​nie 15 lub wię​cej lu​dzi m raz
sta​wały się co​raz częst​sze. Z cza​sem wy​da​rze​nia te zwró​ciły
uwagę ame​ry​kań​skiej te​le​wi​zji, a ga​zety za​częły po​da​wać, że w
Mek​syku to​czy się praw​dziwa wojna, cho​ciaż wciąż uni​kały do​‐
kład​nego okre​śle​nia jej pod​łoża.

Geo​gra​fia walk w 2008 roku rów​nież sta​wała się ja​sna. Nu​evo
La​redo, cho​ciaż trzy​mane w że​la​znym uści​sku Ze​tas, było miej​‐
scem sto​sun​kowo spo​koj​nym. Do 80 pro​cent mor​derstw do​cho​‐
dziło w 3 pół​nocno-za​chod​nich sta​nach Mek​syku, two​rzą​cych
trój​kąt mię​dzy gó​rami Sierra Ma​dre a gra​nicą z USA: Si​na​loa, Chi​‐
hu​ahua i Baja Ca​li​for​nia. Był to ob​szar zwy​cza​jowo pod kon​trolą
nar​ko​ty​ko​wych ba​ro​nów z Si​na​loa. Cho​ciaż sze​fo​wie tego śro​do​‐
wi​ska za​wsze to​czyli walki, to po raz pierw​szy wy​słali prze​ciwko
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so​bie zor​ga​ni​zo​wane woj​ska. Tak więc pierw​szym eta​pem mek​‐
sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej było star​cie Kar​telu z Si​na​loa z
Ze​tas, drugą sta​no​wiła we​wnętrzna wałka w im​pe​rium gang​ste​‐
rów z Si​na​loa.

Wojna mię​dzy sze​fami z Si​na​loa to​czyła się przede wszyst​kim
w 3 mia​stach: Ciu​dad Ju​árez, Ti​ju​anie i Cu​lia​cán. Na tych fron​‐
tach wal​czyli różni bos​so​wie, w tym Jo​aquin „Chapo” Gu​zman
czy Ismael Za​mbada. W Ju​árez ście​rali się z po​cho​dzą​cym z Si​na​‐
loa Vin​cente Ca​ril​lem Fu​en​te​sem, w Ti​ju​anie wspie​rali także po​‐
cho​dzą​cego z Si​na​loa Teo​dora Gar​cię w walce ze spad​ko​bier​cami
kar​telu Arel​lano Félix (rów​nież z Si​na​loa). W ich oj​czy​stym sta​nie
sta​nęli prze​ciwko swo​jemu daw​nemu przy​ja​cie​lowi i so​jusz​ni​‐
kowi Bel​tra​nowi Ley​vie, Ła​two zro​zu​mieć, że taka wojna do​‐
mowa mu​siała kosz​to​wać ży​cie ogrom​nej liczby lu​dzi. Dla​czego
jed​nak nar​ko​ty​kowe im​pe​rium w 2008 roku sta​nęło w pło​mie​‐
niach?

Wy​su​nięto dwie główne kon​cep​cje ma​jące wy​ja​śnić tę na​głą
zmianę, Jedna z nich lan​so​wana jest przez mek​sy​kań​ski rząd i po​‐
twier​dzana przez DEA: wojna była skut​kiem pre​sji wy​wie​ra​nej na
kar​tele przez Cal​de​rona. W re​zul​ta​cie ta​kich prze​ło​mo​wych wy​‐
da​rzeń, jak prze​ję​cie 23,5 tony „koksu”[8], straty gang​ste​rów się​‐
gały mi​liar​dów do​la​rów. Po​wstałe na​pię​cie skło​niło ich do re​wi​zji
li​sty dłuż​ni​ków i wy​my​śla​nia, kto może wy​rów​nać im te gi​gan​‐
tyczne straty. Lu​dzi z Si​na​loa za​wsze ce​cho​wała kłó​tli​wość, za​bi​‐
jali się w gó​rach z po​wodu roz​ma​itych wa​śni, nie szczę​dzili też
so​bie oło​wiu w get​cie Tierra Blanca. Pod na​ci​skiem dzia​łań Cal​de​‐
rona te na​pię​cia prze​ro​dziły się w otwarty kon​flikt zbrojny –
agre​sję skie​ro​wano za​równo prze​ciwko swoim ziom​kom jak i, w
ak​cie de​spe​rac​kiej fu​rii, prze​ciwko po​li​cji. Prze​moc we​dług rządu
była za​tem oznaką suk​cesu, a kar​tele miały dzięki niej sys​te​ma​‐
tycz​nie słab​nąć.

Inna kon​cep​cja zo​stała wy​su​nięta przez sa​mych gang​ste​rów i
zy​skała po​par​cie znacz​nej grupy mek​sy​kań​skich dzien​ni​ka​rzy i
na​ukow​ców. We​dług nich wojna wią​zała się z ko​rup​cją w rzą​‐
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dzie. Kar​tel Chapo Gu​zmana i Mayo Za​mbady, ośmie​lony do​‐
brymi ukła​dami z pań​stwo​wymi dy​gni​ta​rzami, miał pod​jąć
próbę prze​ję​cia ca​łego han​dlu nar​ko​ty​kami w Mek​syku przy
wspar​ciu wojsk fe​de​ral​nych. Gu​zman miał więc po​móc wsa​dzić
do wię​zie​nia swo​ich ry​wali, ta​kich jak brat Brody, Al​fredo Bel​‐
tran Leyva, któ​rego żoł​nie​rze do​pa​dli w Cu​lia​cán 21 stycz​nia
2008 roku, W od​po​wie​dzi do​tknięci tym bos​so​wie mieli za​ata​ko​‐
wać siły pań​stwowe współ​pra​cu​jące z Chapo. Ta​kie oskar​że​nie
po​wta​rzało się na set​kach ob​wiesz​czeń – nar​co​man​tas – wy​pi​sy​‐
wa​nych na ko​cach i zwie​sza​nych z mo​stów. Taka ty​powa wia​do​‐
mość „ogło​szona” w Ju​árez, brzmiała:

Ta wia​do​mość jest dla oby​wa​teli, aby wie​dzieli, że rząd chroni
Chapo Gu​zmana, od​po​wie​dzial​nego za ma​sa​kry nie​win​nych lu​dzi...
Chapo Gu​zman jest chro​niony przez Par​tię Ak​cji Na​ro​do​wej od cza​‐
sów Vin​cente Foxa, który zwró​cił mu wol​ność... Ich układ nadal obo​‐
wią​zuje... Dla​czego mor​dują nie​win​nych? Dla​czego nie staną z nami
do walki twa​rzą w twarz? Co sie​dzi w ich gło​wach? Za​chę​camy rząd,
by ata​ko​wał równo wszyst​kie kar​tele.[9]

Rząd od​rzuca tego typu za​rzuty jako wy​my​sły głup​ko​wa​tych
gang​ste​rów, któ​rzy nie po​tra​fią się na​wet pod nimi pod​pi​sać. Cal​‐
de​rón ape​lo​wał do me​diów o nie​pu​bli​ko​wa​nie ta​kiej „nar​ko​pro​‐
pa​gandy”. Jak już wspo​mnia​łem, nie ma kon​kret​nych do​wo​dów
wska​zu​ją​cych na związki Cal​de​rona z Kar​te​lem z Si​na​loa.

Zde​cy​do​wa​nie jed​nak nie bra​kuje do​wo​dów na to, że nie​któ​rzy
urzęd​nicy pań​stwowi wspie​rali ofen​sywę Chapo Gu​zmana. Pod
ko​niec 2008 roku do​cho​dze​nie po​li​cyjne o kryp​to​ni​mie „Sprzą​ta​‐
nie” (Clean Ho​use) ujaw​niło siatkę 25 urzęd​ni​ków pań​stwo​wych
przyj​mu​ją​cych ko​rzy​ści ma​jąt​kowe od Kar​telu z Si​na​loa. Wśród
nich byli woj​skowi, do​wódcy po​li​cji i de​tek​tywi. Jed​nak na prze​‐
kór wspo​mnia​nej wcze​śniej teo​rii spi​sko​wej ist​nieją także do​‐
wody na to, że siły pań​stwowe współ​dzia​łały z prze​ciw​ni​kami
Chapo. Przy oka​zji tej sa​mej ope​ra​cji po​li​cjanci aresz​to​wali 50
agen​tów rze​komo pra​cu​ją​cych dla Brody.

Jak już wspo​mnia​łem, bar​dziej niż teo​rie spi​skowe prze​ma​‐
wiają do mnie teo​rie o nie​udacz​nic​twie. Cal​de​ron, mimo naj​‐
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szczer​szych chęci, wy​po​wie​dział wojnę nar​cos, po​le​ga​jąc na zde​‐
pra​wo​wa​nym apa​ra​cie pań​stwo​wym, któ​rego nie był w sta​nie w
pełni kon​tro​lo​wać. Pod jego do​wódz​twem po​li​cja i woj​sko za​da​‐
wali gang​ste​rom do​tkliw​sze razy niż kie​dy​kol​wiek przed​tem,
jed​nak w ich sze​re​gach nie bra​ko​wało lu​dzi go​to​wych przy​jąć ła​‐
pówkę, wsku​tek czego dzia​ła​nia Cal​de​rona oka​zały się je​dy​nie
do​le​wa​niem oliwy do ognia. Prze​moc zwią​zana z han​dlem nar​ko​‐
ty​kami od roku 2004 po​woli eska​lo​wała. A gdy roz​dmu​chać
ogień, pali się on jesz​cze ja​śniej​szym pło​mie​niem.

Przez cały 2008 rok nie​ustan​nie od​bie​ra​łem te​le​fony z nie​zna​‐
nych nu​me​rów z ca​łego świata. Sły​sza​łem pełne na​pię​cia głosy
pro​du​cen​tów te​le​wi​zyj​nych od To​kio po To​ronto, go​to​wych
przy​le​cieć do Mek​syku, by re​ali​zo​wać ma​te​riały o woj​nie nar​ko​‐
ty​ko​wej. „Chcemy przez mie​siąc po​jeź​dzić mek​sy​kań​skim czoł​‐
giem i na​krę​cić ma​te​riał z frontu walk. Chcemy wy​wiadu z
Chapo Gu​zma​nem!” – wo​łali, do​ma​ga​jąc się jed​no​cze​śnie stu​pro​‐
cen​to​wego bez​pie​czeń​stwa. „Mu​simy mieć pew​ność, że na​szej
eki​pie nic się nie sta​nie. Czy mo​żemy otrzy​mać stu​pro​cen​tową
gwa​ran​cję, że nie zo​staną za​strze​leni czy po​rwani?”

Sta​cje te​le​wi​zyjne przy​sy​łały do​świad​czo​nych ko​re​spon​den​‐
tów, któ​rzy opo​wia​dali o swo​ich przy​go​dach z bo​śniac​kimi żoł​‐
nie​rzami, roz​pra​wiali o tym, jak ocie​rali się o wy​bu​chy bomb w
Cze​cze​nii czy po​dró​żo​wali przez pło​nące pola naf​towe w Ku​wej​‐
cie. Wielu z nich pra​co​wało wcze​śniej pod opie​kuń​czymi skrzy​‐
dłami ar​mii ame​ry​kań​skiej. Chcieli wy​pra​co​wać so​bie po​dobny
układ z woj​skiem w Mek​syku. Szybko jed​nak zdali so​bie sprawę,
że tu​tej​sza wojna ma zu​peł​nie inny cha​rak​ter. Nie ist​niała tu
żadna eli​tarna jed​nostka, z którą mo​gliby jeź​dzić, ro​bić wy​wiady
z jej ogo​rza​łymi wo​ja​kami i fil​mo​wać ka​merą ter​mo​wi​zyjną ataki
ra​kie​towe. Nie było tu obo​zów nie​przy​ja​ciela, któ​rym mo​gliby
przy​pa​try​wać się z bez​piecz​nej od​le​gło​ści.

Mek​sy​kań​ska po​li​cja i woj​sko mieli swo​bodę po​ru​sza​nia się po
kraju, nie​stety mo​gli też być w do​wol​nym miej​scu za​ata​ko​wani.
Tra​fiały ich nie ra​kiety czy po​ci​ski z sa​mo​lo​tów, ale se​rie z ka​‐
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łasz​ni​ko​wów łub gra​nat. Pew​nego dnia w Cu​lia​cán zgi​nęło 7 po​li​‐
cjan​tów. Bi​lans na​stęp​nego dnia: 20 za​bi​tych w Ti​ju​anie, W ko​‐
lej​nym dniu w swoim domu w sto​licy zgi​nął ich do​wódca. I jak tu
zna​leźć się we wła​ści​wym miej​scu o wła​ści​wej po​rze?

Naj​wię​cej kon​tak​tów mia​łem w Si​na​loa, sku​pi​łem się więc na
ob​ser​wo​wa​niu wojny z tej per​spek​tywy. Co mie​siąc le​cia​łem sa​‐
mo​lo​tem do Cu​lia​cán w to​wa​rzy​stwie co​raz to in​nej ekipy te​le​wi​‐
zyj​nej, chcą​cej fil​mo​wać po​tyczki zbi​rów Chapo Gu​zmana i Bel​‐
trana Leyvy. W 2008 roku w Si​na​loa zgi​nęło 1162 lu​dzi, z czego
więk​szość w Cu​lia​cán, więc ekipy fil​mowe miały pew​ność, że uda
im się zo​ba​czyć przy​najm​niej tu​zin za​bi​tych. Praca dzien​ni​ka​rza
na fron​cie walk to po​sępny i krwawy ka​wa​łek chleba.

Ry​sow​nik z Cu​lia​cán był tak uba​wiony wi​do​kiem ro​słych grin​‐
gos uga​nia​ją​cych się w ka​mi​zel​kach ku​lo​od​por​nych, że po​sta​no​‐
wił to zi​lu​stro​wać: Wo​bec nie​ocze​ki​wa​nego po​ja​wie​nia się w na​‐
szym sta​nie re​por​te​rów, ope​ra​to​rów, dzien​ni​ka​rzy i fo​to​gra​fów z ca​‐
łego świata i wo​bec ich trud​no​ści z roz​wi​kła​niem oso​bli​wej slan​go​wej
ter​mi​no​lo​gii do​ty​czą​cej tu​tej​szej: prze​stęp​czo​ści, po​sta​no​wi​li​śmy
wyjść im na​prze​ciw i stwo​rzyć ten oto prze​wod​nik po mo​wie lo​kal​nej
dla ko​re​spon​den​tów wo​jen​nych – tak roz​po​czy​nał się ko​miks w ga​‐
ze​cie „La Lo​cha”. Po​tem na​stę​po​wała li​sta za​baw​nych tłu​ma​czeń
lo​kal​nych po​jęć kry​mi​nal​nych, ta​kich jak:

Si​ca​rio: bar​dzo ele​ganc​kie okre​śle​nie płat​nego za​bójcy.
Kar​tel: spory ród.
Eje​cu​tado: sku​tek szyb​kiej roz​prawy i wy​roku na​ło​żo​nego na

członka nie​przy​ja​znego kar​telu.
Ba​la​cera lub ti​ro​teo: strze​la​nina lub wy​miana ognia; brać nogi za

pas.[10]

By zna​leźć się w cen​trum wy​da​rzeń w Cu​lia​cán, pod​ją​łem
pracę z do​świad​czo​nym fo​to​gra​fem z Si​na​loa spe​cja​li​zu​ją​cym się
w do​ku​men​to​wa​niu prze​stęp​czo​ści, Fi​de​lem Du​ra​nem. Fi​del
miał 40 lat, po​sturę niedź​wie​dzia, gę​stą brodę, no​sił złoty me​da​‐
lik z Judą Ta​de​uszem i mó​wił z cięż​kim ak​cen​tem z Si​na​loa, co w
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su​mie nada​wało mu wy​gląd nie​złego macho. Od dzie​się​cio​leci ro​‐
bił zdję​cia ofia​rom ma​fii i do​brze zro​zu​miał istotę kon​fliktu. Po
la​tach pracy dla miej​sco​wych ga​zet za​ło​żył z ko​legą wła​sną
stronę in​ter​ne​tową o na​zwie Cu​lia​cán AM, gdzie pełno było zdjęć
mor​derstw i rzezi. Nie​któ​rzy kry​ty​ko​wali ją, twier​dząc, że jest
nie​smaczna, była jed​nak bar​dzo licz​nie od​wie​dzana nie tylko
przez in​ter​nau​tów z Si​na​loa i ca​łego Mek​syku, ale rów​nież przez
osoby z USA. Miała dzięki temu godną po​zaz​drosz​cze​nia liczbę re​‐
klam, za​chwa​la​ją​cych tak te​le​fony ko​mór​kowe, jak i kluby ze
strip​ti​zem.

Wy​da​wało się, że Fi​del zna pra​wie każ​dego miesz​kańca Cu​lia​‐
cán, w tym po​li​cjan​tów sta​no​wych, z każ​dym cie​pło się wi​tał i
ga​wę​dził o ro​dzi​nie i zna​jo​mych. Jed​nak po​li​cjanci fe​de​ralni i żoł​‐
nie​rze byli „ob​cymi”, po​cho​dzą​cymi z in​nych czę​ści Mek​syku.
Trak​to​wali nie​uf​nie fo​to​gra​fów, któ​rzy z ko​lei uwa​żali ich za
przy​jezd​nych ma​ją​cych wzglę​dem ich mia​sta nie​cne za​miary.
Śle​dząc ope​ra​cje fe​de​ral​nych, fo​to​gra​fo​wie po​wta​rzali, że ro​bią
to także po to, by upew​nić się, że obcy nie okradną do​mów lub nie
skrzyw​dzą lu​dzi.

Fi​del zaj​mo​wał się także miej​sco​wymi gang​ste​rami. Raz wy​‐
brał się na​wet z dzien​ni​ka​rzami do po​ło​żo​nego w gó​rach domu
ro​dzin​nego Chapo Gu​zmana, by prze​pro​wa​dzić wy​wiad z jego
matką. Żyła w zruj​no​wa​nej wio​sce La Tuna w pro​stym domu,
cho​ciaż była tam słu​żąca. Se​ñora Gu​zman obu​rzała się na ob​wi​‐
nia​nie jej syna o tyle zła, a jego ucieczkę z wię​zie​nia okre​śliła jako
„opusz​cze​nie go bez ze​zwo​le​nia”. Na​stęp​nie ugo​to​wała dzien​ni​‐
ka​rzom obiad.

Kiedy do​cho​dziło do mor​der​stwa, strze​la​niny czy na​lotu, Fi​del
był jed​nym z pierw​szych na miej​scu zda​rze​nia. Jego krót​ko​fa​‐
lówka nigdy nie mil​czała. Po​li​cjanci, fo​to​gra​fo​wie czy ktoś z ol​‐
brzy​miej grupy zna​jo​mych te​le​fo​no​wali do niego z wie​ściami o
pa​da​ją​cych strza​łach, za​bi​tych czy wy​bu​chach gra​na​tów. Te​le​‐
fon od​zy​wał się za​wsze w cza​sie po​siłku. Fi​del uwiel​biał jeść, więc
dba​łem o to, by ekipy te​le​wi​zyjne za​bie​rały nas do naj​lep​szych
knajp ser​wu​ją​cych owoce mo​rza czy pie​czone kur​czaki. Gdy do​‐
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cie​rały do nas wie​ści o wy​mia​nie ognia, wy​bie​ga​li​śmy w po​śpie​‐
chu, a Fi​del w ostat​niej chwili chwy​tał kre​wetki czy co lep​sze ką​‐
ski ryb. Pę​dząc sa​mo​cho​dami, pa​li​li​śmy gumy jak za​wo​dowi kie​‐
rowcy wy​ści​gowi. Mek​sy​kań​scy fo​to​gra​fo​wie zaj​mu​jący się do​‐
ku​men​to​wa​niem zbrodni są naja​gre​syw​niej​szymi kie​row​cami,
ja​kich znam. To dla​tego, że czas do​tar​cia na miej​sce jest naj​waż​‐
niej​szy i od niego za​leży, czy zro​bią do​bre zdję​cie. Mknę​li​śmy
więc przez skrzy​żo​wa​nia na czer​wo​nych świa​tłach, by oglą​dać
jesz​cze je​den tłum wpa​tru​jący się w po​ci​ski na be​to​no​wym chod​‐
niku, ko​lej​nych kilka ciał, jesz​cze jedną zroz​pa​czoną ro​dzinę.

Wojna o wpływy w Nu​evo La​redo w 2005 roku wy​da​wała mi
się straszna. Jed​nak to, co przy​niósł rok 2008 w Cu​lia​cán, było
po​ra​ża​jące. Wal​czący sze​fo​wie to​czyli walki w środku mia​sta,
jakby okrut​nie ba​wili się żoł​nie​rzy​kami. Uzbro​jeni lu​dzie Chapo
Gu​zmana ata​ko​wali kry​jówkę Bel​tran Leyvy, mio​ta​jąc gra​naty i
pod​kła​da​jąc bomby za​pa​la​jące. Leyva od​po​wia​dał na​stęp​nego
dnia, pod​rzu​ca​jąc zma​sa​kro​wa​nie ciała gang​ste​rów Chapo w ba​‐
gaż​niku sa​mo​chodu. Ban​dziory Chapo ostrze​li​wali knajpę, w któ​‐
rej pili lu​dzie Brody. Mor​dercy Brody uda​wali się do warsz​tatu sa​‐
mo​cho​do​wego, bę​dą​cego wła​sno​ścią współ​pra​cow​nika Chapo, i
ma​sa​kro​wali wszyst​kich znaj​du​ją​cych się tam lu​dzi.

Chapo kon​tra Broda! Tych dwóch lu​dzi wy​cho​wy​wało się ra​‐
zem w gó​rach, ra​zem przez lata trud​nili się prze​my​tem nar​ko​ty​‐
ków, ra​zem po​szli wojnę z Ze​tas, a te​raz ze sobą wal​czyli. Dzięki
la​tom prze​pra​co​wa​nym ra​mię w ra​mię, wie​dzieli o so​bie pra​wie
wszystko: gdzie są kry​jówki, któ​rzy po​li​cjanci pra​cują dla kogo,
ja​kie są ich firmy przy​krywki. Oto, dla​tego obie strony mo​gły się
mor​do​wać z taką sku​tecz​no​ścią. To dla​tego wojna była tak
krwawa.

Zwal​cza​jący się gang​ste​rzy sta​no​wili swoje prze​ci​wień​stwa:
Chapo był mały, cza​sem no​sił wąsy, cza​sem nie, Bel​tran Leyva
był ro​słym osob​ni​kiem z brodą godną drwala. Chapo sam kie​ro​‐
wał swoją firmą, Bel​tran Leyva pra​co​wał z czte​rema braćmi, z
któ​rych każdy był groź​nym prze​stępcą. Można po​wie​dzieć – ro​‐
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dzinna spe​cjal​ność.
Dzie​wią​tego maja Bel​tran Leyva uczy​nił tę sprawę jesz​cze bar​‐

dziej oso​bi​stą: jego lu​dzie za​mor​do​wali syna Chapo. Ed​gar Gu​‐
zman był dwu​dzie​sto​dwu​let​nim stu​den​tem, o któ​rym mó​wiono,
że nie był szcze​gól​nie ak​tywny w or​ga​ni​za​cji ojca. Stal na par​‐
kingu przed su​per​mar​ke​tem z dwoma przy​ja​ciółmi tuż obok
swo​jego ku​lo​od​por​nego forda lobo. Za​ata​ko​wało ich 15 zbroj​‐
nych, ła​du​jąc w trzech mło​dych lu​dzi 500 kuł. Miej​scowy ope​ra​‐
tor przy​był na miej​sce zda​rze​nia wkrótce po zaj​ściu i sfil​mo​wał
le​żące na chod​niku zma​sa​kro​wane zwłoki Ed​gara Gu​zmana, w le​‐
wej ręce ści​ska​jące bel​gij​ski pi​sto​let na​zy​wany mor​dercą po​li​‐
cjan​tów. Kiedy miesz​kańcy Cu​lia​cán zo​ba​czyli te uję​cia, wie​‐
dzieli, że szy​kuje się ka​ta​strofa.

Chapo Gu​zman miał po​noć ze​brać na po​grzeb syna wszyst​kie
róże z pół​nocno-za​chod​niego Mek​syku, na gro​bie zna​la​zło się ich
50 ty​sięcy. O śmierci Ed​gara na​pi​sano bal​ladę. A po​tem Chapo
po​szedł na wojnę. Strze​la​niny w cen​trum Cu​lia​cán były co​raz
częst​sze. Pew​nego ma​jo​wego wie​czoru go​ście sie​dzieli na głów​‐
nym placu mia​sta, kiedy prze​cznicę da​lej za​częła się ka​no​nada.
Prze​ra​żeni rzu​cili się pod stoły. Miesz​kańcy sami wpro​wa​dzili coś
w ro​dzaju go​dziny po​li​cyj​nej i przez cały maj i czer​wiec no​cami
nie wy​cho​dzili z domu. Od​dali ulice ban​dy​tom. Po​tem, ma​łymi
kro​kami, lu​dzie wra​cali do daw​nych zwy​cza​jów, ak​cep​tu​jąc
nowy po​ziom prze​mocy jako część ży​cia.

Kilka go​dzin przed za​mor​do​wa​niem Ed​gara Gu​zmana inny za​‐
bójca pra​cu​jący dla nar​cos 1300 ki​lo​me​trów da​lej, w sto​licy, po​‐
peł​nił inne brze​mienne w skutki mor​der​stwo, Ed​gar Mi​lian, peł​‐
niący obo​wiązki do​wódcy po​li​cji fe​de​ral​nej, wcho​dził do swo​jego
domu w dziel​nicy Gu​er​rero. Cze​ka​jący na niego za​bójca strze​lił z
nie​wiel​kiej od​le​gło​ści. Ochro​niarz Mi​liana od​po​wie​dział ogniem,
ra​niąc ata​ku​ją​cego. Umie​ra​jący szef po​li​cji ostat​nim tchem py​tał:
„Kto cię na​słał? Kto cię na​słał?”. Za​nim mor​derca udzie​lił od​po​‐
wie​dzi, Mi​lian zmarł.

Po​li​cja fe​de​ralna za​trzy​mała po​dej​rza​nych, w tym prze​ku​pio​‐
nego funk​cjo​na​riu​sza, który dał mor​dercy klu​cze do domu Mi​‐
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liana. Po prze​słu​cha​niach ob​wiesz​czono, że za​bój​stwo zle​cił nie
kto inny, jak Bel​tran Leyya. Atak miał być re​wan​żem za aresz​to​‐
wa​nie w stycz​niu jego brata. Broda stał się jesz​cze więk​szym wro​‐
giem pań​stwa mek​sy​kań​skiego niż Ze​tas.

Dla mek​sy​kań​skiego es​ta​bli​sh​mentu za​mor​do​wa​nie szefa po​‐
li​cji fe​de​ral​nej było sy​gna​łem do po​budki. Jak to moż​liwe, że tak
wy​soki rangą funk​cjo​na​riusz zo​stał za​bity w swoim wła​snym
domu w sto​licy? Pro​blem prze​stęp​czo​ści sta​wał się pro​ble​mem
bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​wego.

Po​li​cjanci fe​de​ralni do​ko​nali na​lotu na Cu​lia​cán, szu​ka​jąc zbi​‐
rów Bel​trana Leyvy, Jed​nostka po​li​cji ści​ga​jąca po​dej​rza​nego zo​‐
stała zwa​biona do dziel​nicy klasy śred​niej, gdzie grupa uzbro​jo​‐
nych męż​czyzn za​sko​czyła ją ogniem z broni au​to​ma​tycz​nej. Zgi​‐
nęło 7 po​li​cjan​tów, a mor​dercy znik​nęli jak kam​fora. Re​be​lia pod
wo​dzą Bel​trana Leyvy trwała w naj​lep​sze.

Wy​bra​łem się na miej​sce za​sadzki. Mor​dercy otwo​rzyli ogień
zza me​ta​lo​wych drzwi ga​rażu, wy​ko​rzy​stu​jąc je jako osłonę. Po​‐
dziu​ra​wione set​kami kul drzwi wy​glą​dały jak tarka do sera. Inni
strzelcy strze​lali do po​li​cjan​tów z okien. Bu​dy​nek był opusz​‐
czony, więc wsze​dłem do środka, by się ro​zej​rzeć. Lu​dzie Brody
zo​sta​wili po so​bie śmie​cie: opa​ko​wa​nia z nie​do​je​dzoną pizzą i
sfa​ty​go​wane ma​ga​zyny por​no​gra​ficzne. Można było so​bie wy​‐
obra​zić, jak sie​dzieli, je​dząc pizzę i wer​tu​jąc „świersz​czyki”, cze​‐
ka​jąc, aż po​ja​wią się ich ofiary.

Tuż obok miesz​kał czło​wiek han​dlu​jący ry​bami. Lu​dzie, któ​rzy
wcho​dzili do bu​dynku, wy​dali mu się po​dej​rzani, ale uznał, że dla
wła​snego bez​pie​czeń​stwa le​piej to zi​gno​ro​wać. Kiedy roz​le​gły się
strzały, le​żał na pod​ło​dze swo​jego domu wraz z żoną i dwójką
dzieci, mo​dląc się, by przez okno nie wpa​dła za​błą​kana kula.

Gdy pod​czas upal​nego lata przez Cu​lia​cán prze​ta​czała się
wojna gang​ste​rów, miesz​kańcy mia​sta pró​bo​wali żyć nor​mal​nie,
choć po​ci​ski nar​cos tra​fiały co​raz czę​ściej osoby po​stronne. Lu​‐
dzie, któ​rzy stra​cili bli​skich, byli zdru​zgo​tani, prze​ra​żeni i wy​ob​‐
co​wani. Uni​kali jak mo​gli kon​tak​tów z po​li​cją czy prasą z obawy
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przed ze​mstą gan​gów. Matki za​bi​tych dzieci za​częły się spo​ty​kać i
roz​ma​wiać o swoim bólu. Ra​zem czuły się sil​niej​sze, otwar​cie
mó​wiły o mor​der​stwach i do​ma​gały się spra​wie​dli​wo​ści.

Spo​tka​łem te ro​dziny i prze​ko​ny​wa​łem je, by opo​wie​działy
swoje hi​sto​rie eki​pom te​le​wi​zyj​nym, z któ​rymi pra​co​wa​łem. Jed​‐
nak roz​mowy z za​gra​nicz​nymi dzien​ni​ka​rzami były dla nich ry​‐
zy​kowne. Za​sta​na​wiały się, czy są ob​ser​wo​wane przez gang​ste​‐
rów łub po​li​cjan​tów szpie​gu​ją​cych dla tych pierw​szych. Czy opo​‐
wia​da​nie o ich za​bi​tych dzie​ciach może roz​draż​nić ko​goś po​tęż​‐
nego? Czy na​rażą w ten spo​sób inne swoje dzieci? Tłu​ma​czy​łem,
że mu​simy udo​ku​men​to​wać ich przy​padki, by skło​nić rząd do za​‐
ję​cia się tym pro​ble​mem. Tylko mniej wię​cej 5 pro​cent tych do​‐
cho​dzeń koń​czy się wy​ro​kiem, tłu​ma​czy​łem. Pre​sja me​diów
zmusi rząd do dzia​ła​nia. Była to tylko część prawdy. Chcia​łem ich
spo​wie​dzi przed ka​me​rami, ale nie wie​dzia​łem, czy rząd się nimi
przej​mie.

Naj​wię​cej od​wagi miała Alma Her​rera, pięć​dzie​się​cio​let​nia
biz​ne​swo​man i sa​motna matka. Była w do​sko​na​łej for​mie jak na
swoje lata, wy​glą​dała 15 lat mło​dziej, miała za​dbaną lekko śniadą
cerę i no​siła ele​ganc​kie su​kienki. Jej imię po hisz​pań​sku zna​czy
„du​sza”. Mó​wiła ze słod​kim me​lo​dyj​nym ak​cen​tem lu​dzi z Si​na​‐
loa, sta​wia​jąc za​rzuty tak jed​no​znacz​nie, że ba​łem się o nią już
wtedy, gdy za​da​wano jej py​ta​nia. Przy​po​mi​nała dzielną matkę z
Ti​ju​any, która na​pi​sała list do ma​ga​zynu „Zeta” ob​wi​nia​jący
gang​stera Arel​lano Félixa o za​bi​cie jej sy​nów. Alma mó​wiła:

„Nasi sy​no​wie giną w naj​lep​szych la​tach swo​jego ży​cia. Giną
tak młodo, a spra​wie​dli​wo​ści brak. Czy wła​dze oba​wiają się od​‐
kry​cia prawdy o tych mor​der​stwach? Czy boją się dla​tego, że tylu
po​li​cjan​tów i po​li​ty​ków w Si​na​loa współ​pra​cuje z ma​fią?”.

Alma miesz​kała wcze​śniej z dwoma sy​nami: dwu​dzie​sto​‐
ośmio​let​nim Ce​sa​rem i szes​na​sto​lat​kiem Cri​sto​ba​lem. Ce​sar był
po​staw​nym i przy​ja​ciel​skim mło​dym czło​wie​kiem o sil​nych dło​‐
niach i gę​stych czar​nych wło​sach. Szczu​pły na​sto​letni Cri​sto​bal
był wy​jąt​kowo roz​mowny.

Pew​nego wie​czoru w ro​dzin​nym SUV-ie wy​sia​dły ha​mulce.

164



Ce​sar, choć znał się na sa​mo​cho​dach, nie po​tra​fił usu​nąć usterki,
więc obie​cał na​za​jutrz za​brać auto do me​cha​nika. Rano bra​cia po​‐
je​chali bar​dzo ostroż​nie do warsz​tatu. Był upalny, zu​peł​nie zwy​‐
czajny śro​dowy po​ra​nek. U me​cha​nika była już jed​nak ko​lejka,
więc Ce​sar i Cri​sto​bal ga​wę​dzili i żar​to​wali z in​nymi klien​tami
warsz​tatu. W su​mie na po​dwórku znaj​do​wało się 10 osób.

Na​gle o je​de​na​stej do warsz​tatu wpadł od​dział uzbro​jo​nych
męż​czyzn. W chwili, gdy we​szli, Ce​sar le​żał pod sa​mo​cho​dem,
przy​glą​da​jąc się ha​mul​com. Jego brat i 8 in​nych klien​tów znaj​do​‐
wali się na wi​doku. Pa​dły strzały. Mor​dercy wy​strze​lili setki kul
do wszyst​kich w za​sięgu wzroku. W ciągu kilku se​kund 9 osób, w
tym Cri​sto​bal, było mar​twych.

Nie za​uwa​żyli jed​nak Ce​sara le​żą​cego pod au​tem. To oca​liło
mu ży​cie, Dwie kule tra​fiły go w nogę, ale nie czuł bólu. My​ślał
tylko: Je​śli mnie za​uważą, to po mnie. Je​den z za​bój​ców upu​ścił
ma​ga​zy​nek z amu​ni​cją tuż obok sa​mo​chodu, pod któ​rym le​żał
chło​pak. Je​śli się po niego schyli, my​ślał Ce​sar, nie żyję.

Mi​nuty cią​gnęły się jak go​dziny. Ban​dyci cho​dzili po warsz​ta​‐
cie, upew​nia​jąc się, że nikt, kto mógłby ich roz​po​znać, nie prze​‐
żył. Ja​kimś cu​dem nie za​uwa​żyli Ce​sara i ode​szli.

Chło​pak od​cze​kał jesz​cze kilka cią​gną​cych się jak wiecz​ność
mi​nut, po czym wy​czoł​gał się spod auta i spoj​rzał na le​żące wo​kół
zwłoki. Ciał było 9, o dwa wię​cej niż w hi​sto​rycz​nej ma​sa​krze w
dniu świę​tego Wa​len​tego w Chi​cago, a był to tylko po​mniej​szy
epi​zod w mek​sy​kań​skiej woj​nie. Jed​nym z za​bi​tych był Cri​sto​bal.
Ce​sar nie mógł nic zro​bić dla brata.

Ce​sar miał we krwi tyle ad​re​na​liny, że nie czuł bólu, choć w
jego no​dze utkwiły dwie kule. Wy​biegł z warsz​tatu, za​nim przy​je​‐
chali po​li​cjanci zba​dać miej​sce strze​la​niny Od​jeż​dża​jący mor​‐
dercy nadal siali chaos: pę​dząc przez mia​sto, ostrze​lali po​li​cyjny
pa​trol.

Chło​pak prze​szedł kilka prze​cznic, wkra​cza​jąc w tłum lu​dzi za​‐
prząt​nię​tych co​dzien​nym ży​ciem: za​ku​pami, od​bie​ra​niem dzieci
ze szkoły, za​sta​na​wia​niem się, co zjeść na lunch – lu​dzi zu​peł​nie
nie​świa​do​mych ma​ją​cej nie​opo​dal miej​sce rzezi. Dzia​ła​nie ad​re​‐
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na​liny po​woli sła​bło. Na środku ulicy Ce​sar nie my​ślał o tym, by
jak naj​szyb​ciej do​trzeć do szpi​tala i ura​to​wać nogę, ale o swoim
bra​cie Cri​sto​balu i matce Al​mie. Za​dzwo​nił do niej: „Mamo, w
warsz​ta​cie była strze​la​nina. Mnie nic nie jest, ale nie wiem, co się
dzieje z Cri​sto​ba​lem”. Nie​ła​two jest po​wie​dzieć wła​snej matce, że
przed chwilą zgi​nął jej syn.

Alma zna​la​zła Ce​sara i za​wio​zła go do szpi​tala. Chi​rurg usu​nął
kulę i noga nie​źle się za​go​iła. Ce​sar nie mógł szybko bie​gać, ale
mógł cho​dzić. Jedna z lo​kal​nych ga​zet omył​kowo po​dała, że chło​‐
pak zgi​nął w ma​sa​krze. Nie spro​sto​wał tego, nie chciał, by kto​kol​‐
wiek wie​dział, że udało mu się ujść z ży​ciem. W rze​czy​wi​sto​ści,
le​żąc pod sa​mo​cho​dem, ni​czego nie wi​dział, lecz lu​dzie mo​gliby
po​my​śleć in​a​czej. Jego przy​ja​ciele za​częli go uni​kać. Oba​wiali się,
że w ra​zie za​ma​chu na Ce​sara kula może do​się​gnąć ko​goś sto​ją​‐
cego obok.

Alma stra​ciła młod​sze dziecko. Nikt nie po​wi​nien być na po​‐
grze​bie wła​snego syna, szcze​gól​nie gdy żył tylko 16 lat. Je​den z
mo​ich przy​ja​ciół stra​cił córkę i tak mi o tym opo​wie​dział: „Kiedy
tra​cisz dziecko, oka​zuje się, że nikt nie może ci zro​bić nic gor​‐
szego”. Sfil​mo​wa​łem Almę, jak pła​cze nad gro​bem Cri​sto​bala,
trzy​ma​jąc jego duże zdję​cie. Ob​raz ten mi​gnął przez kilka se​kund
na te​le​wi​zo​rach na​wet w da​le​kich kra​jach.

Ce​sar i Alma do​wie​dzieli się póź​niej, że warsz​tat sa​mo​cho​‐
dowy na​le​żał do han​dla​rza nar​ko​ty​ków. Mor​dercy zo​stali na​słani
przez jego ry​wala. Wałka z prze​ciw​ni​kiem po​le​gała na znisz​cze​‐
niu wszyst​kiego, co do niego na​le​żało: ochrony po​li​cyj​nej, sie​pa​‐
czy i mie​nia. Ale czy mu​siał zgi​nąć rów​nież nie​winny szes​na​sto​‐
la​tek? Czy dzięki tej śmierci capo zbli​żył się do zwy​cię​stwa?

Po na​ci​skach Aliny i in​nych ro​dzin biuro pro​ku​ra​tora ge​ne​‐
ralne, go wresz​cie za​jęło się tą sprawą. Dwa lata póź​niej śledz​two
nadal nie przy​nio​sło re​zul​ta​tów. Rząd zaj​muje się 35 ty​sią​cami
mor​derstw zwią​za​nych z nar​ko​ty​kami, jest wśród nich sprawa
śmierci wio​dą​cego kan​dy​data na sta​no​wi​sko gu​ber​na​tora oraz
za​mor​do​wa​nia tu​zi​nów bur​mi​strzów i wy​soko po​sta​wio​nych
po​li​cjan​tów. Ma​sa​kra w warsz​ta​cie sa​mo​cho​do​wym w Cu​1ia​can
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jest da​leko na li​ście prio​ry​te​tów. Alma i inne matki wy​brały się
więc do sto​licy Mek​syku, by pro​te​sto​wać na głów​nym placu.
Stały w mo​rzu lu​dzi, były jedną z grup w bu​zu​ją​cej od pro​te​stów
sto​licy.

Chapo i Bel​tran Leyva wo​jo​wali ze sobą przez cały 2008 rok.
Jed​nak w 2009 roku mek​sy​kań​skie siły fe​de​ralne, wspo​ma​gane
przez ame​ry​kań​skich agen​tów, za​częły za​cie​śniać krąg wo​kół
Brody. Fe​de​ralni wpa​dli na święto nar​cos uświet​nione kon​cer​tem
zna​nych mu​zy​ków, ale Bro​dzie udało się wy​mknąć. W grud​niu
2009 roku wy​wiad ame​ry​kań​ski wy​śle​dził go w Cu​er​na​vaca,
uzdro​wi​sko​wym mia​steczku po​ło​żo​nym około go​dziny jazdy sa​‐
mo​cho​dem od Me​xico City, gdzie w XVI wieku kon​kwi​sta​dor
Her​nan Cor​tes za​ło​żył ogromną plan​ta​cję. Pola uprawne wo​kół
mia​sta słu​żyły Bro​dzie jako lą​do​wi​ska dla sa​mo​lo​tów z ko​ka​iną.

Ame​ry​kań​scy agenci prze​ka​zali ad​res kry​jówki Leyvy mek​sy​‐
kań​skiej pie​cho​cie mor​skiej – eli​tar​nej jed​no​stce szko​lo​nej wraz z
do​wódz​twem wojsk USA na Ame​rykę Pół​nocną – Nor​thern Com​‐
mand. Dwu​stu żoł​nie​rzy tej grupy oto​czyło bu​dy​nek, a po​nad
nim za​wisł he​li​kop​ter. Bel​tran Leyva za​te​le​fo​no​wał do swo​jego
sta​rego kum​pla i pro​te​go​wa​nego, Ed​gara Val​deza zwa​nego Lalką
Bar​bie, z prośbą o przy​sła​nie od​sie​czy. Bar​bie od​po​wie​dział, że sy​‐
tu​acja wy​gląda na bez​na​dziejną i po​ra​dził Bro​dzie, by się pod​dał.
Ten od​parł, że nie za​mie​rza zło​żyć broni.

Ma​ri​nes pró​bo​wali zdo​być bu​dy​nek sztur​mem. Bel​tran Leyva i
jego ko​mando naj​bar​dziej od​da​nych mu zbroj​nych od​po​wia​dali
ogniem z okien i rzu​cali gra​naty. Po dwóch go​dzi​nach żoł​nie​rze
wdarli się do środka i roz​nie​śli wszystko na strzępy. Broda i pię​‐
ciu jego lu​dzi zo​stali zma​sa​kro​wani. Zgi​nął jak po​stać grana przez
Ala Pa​cino w fil​mie Czło​wiek z bli​zną, gwał​towną śmier​cią. Miał
47 lat[11].

Ktoś po​sta​no​wił za​ba​wić się zwło​kami Bel​trana Leyvy. Być
może byli to żoł​nie​rze, być może tech​nicy są​dowi. Ścią​gnięto mu
spodnie do ko​stek i ob​sy​pano go bank​no​tami do​la​ro​wymi. Gang​‐
ste​rzy za​ba​wiali się cia​łami za​bi​tych po​li​cjan​tów, dla​czego więc
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nie po​igrać z mar​twym gang​ste​rem? Za​pro​szono fo​to​gra​fów, by
zro​bili zdję​cia zbez​czesz​czo​nych zwłok Brody. W ciągu kilku go​‐
dzin w In​ter​ne​cie było ich pełno.

Rząd Cal​de​rona po​peł​nił błąd, urzą​dza​jąc uro​czy​sty po​grzeb
żoł​nie​rzowi, który zgi​nął w ob​ła​wie. Lu​dzie w mun​du​rach opu​‐
ścili trumnę do grobu i wy​strze​lono w niebo salwy. Na​stęp​nego
dnia ro​dzina czu​wała i mo​dliła się za zmar​łego w po​ło​żo​nym po​‐
śród ba​gien na po​łu​dniu Mek​syku mia​steczku El Pa​ra​iso – co po
hisz​pań​sku zna​czy „raj”. Do oświe​tlo​nego świe​cami po​miesz​cze​‐
nia wtar​gnęli uzbro​jeni lu​dzie i za​mor​do​wali matkę, ciotkę, brata
i sio​strę żoł​nie​rza. Cal​de​rón na​zwał mor​der​ców „tchó​rzami”, co
jed​nak nie za​głu​szyło prze​kazu gang​ste​rów: „Je​śli z nami za​‐
drzesz, wy​mor​du​jemy całą twoją ro​dzinę”. Od tam​tego czasu per​‐
so​na​lia żoł​nie​rzy wal​czą​cych z nar​cos utrzy​my​wane są w ta​jem​‐
nicy.

Ko​biety i dzieci po​grze​bały Bel​trana Leyvę na cmen​ta​rzu Hu​‐
maya w Cu​lia​cán, gdzie nie bra​kuje pre​ten​sjo​nal​nych gro​bow​‐
ców ca​łych po​ko​leń han​dla​rzy z Si​na​loa. Po​li​cja i woj​sko cze​kali
w po​bliżu, li​cząc, że po​ja​wią się po​szu​ki​wani bra​cia gang​stera. Ci
jed​nak się nie zja​wili, na po​grzeb przy​szły tylko ko​biety i dzieci.
Kilka ty​go​dni póź​niej na gro​bie Leyvy za​tknięto ob​ciętą głowę.
Na dra​stycz​nym zdję​ciu wi​dać szcze​góły: ofiara to wą​saty męż​‐
czy​zna po trzy​dzie​stce, głowa leży mię​dzy dwoma bu​kie​tami.
Śmierć Brody nie po​ło​żyła kresu nie​na​wi​ści.

Za​bi​cie Brody, jed​nego z naj​po​tęż​niej​szych han​dla​rzy w dzie​‐
jach było ogrom​nym zwy​cię​stwem Cal​de​rona. Nie ozna​czało jed​‐
nak końca prze​mocy. Dla od​miany to lo​kalne ma​fie za​mie​rzały
prze​jąć lu​kra​tywne te​reny po Bel​tra​nie Ley​vie, prze​no​sząc wojnę
z Si​na​loa i pół​nocno-za​chod​niego Mek​syku do cen​trum kraju i na
po​łu​dnie. Strony zmie​niały so​jusz​ni​ków, zdra​dzały się i mściły
krwawo, za​ognia​jąc już i tak go​rący kon​flikt. Wojna nar​ko​ty​‐
kowa w Mek​syku we​szła w trze​cią, jesz​cze okrut​niej​szą fazę,
walki to​czyło już kil​ku​na​stu wa​taż​ków w tu​zi​nie sta​nów.

W mię​dzy​cza​sie nie usta​wały star​cia mię​dzy sze​fami z Si​na​‐
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loa, walki w Ciu​dad Ju​árez stały się jesz​cze bar​dziej za​żarte. Do
kon​fliktu za​an​ga​żo​wano ty​siące ban​dzio​rów z roz​le​głych slum​‐
sów mia​sta: bar​rio wo​jo​wały z bar​rio. W 2009 roku Ciu​dad Ju​árez
zy​skało nie​chlubny sta​tus naj​krwaw​szego mia​sta na Ziemi, wy​‐
prze​dza​jąc Mo​ga​di​szu Bag​dad czy Kapsz​tad[12]. Dzie​siątki ty​‐
sięcy lu​dzi ucie​kły za gra​nicę, do El Paso. Ich ucieczka od​biła się
ne​ga​tyw​nie na go​spo​darce, a co​raz licz​niejsi bez​ro​botni chęt​nie
wstę​po​wali w sze​regi gan​gów. Było to ty​powe błędne koło. Ciu​‐
dad Ju​árez wkro​czyło na drogę wio​dącą do upadku.

Pod ko​niec 2009 roku wy​da​wało się, że sprawy nie mogą
przed​sta​wiać się go​rzej. Nie​stety, tak się wła​śnie siało. Gdy woj​‐
sko i po​li​cja za​an​ga​żo​wali się w wojnę w Si​na​loa, czyli na pół​noc​‐
nym za​cho​dzie, Ze​tas roz​pa​no​szyli się w ca​łym wschod​nim Mek​‐
syku, w po​łu​dnio​wych sta​nach Oaxaca i Chia​pas oraz przy gra​‐
nicy z Gwa​te​malą. Wielu Ze​tas po​cho​dziło z bied​nych wiej​skich
ro​dzin i wer​bo​wali co​raz wię​cej ta​kich jak oni, two​rząc ko​mórki
w każ​dym mia​steczku, wio​sce czy bar​rio, ja​kie na​po​tkali na swo​‐
jej dro​dze. W 2010 roku sza​co​wano, że Ze​tas li​czyli po​nad 10 ty​‐
sięcy zbroj​nych[13]. Gdzie​kol​wiek się po​ja​wili, zna​czyli swój
szlak wy​mu​sze​niami po​rwa​niami i gra​bie​żami. Dawni bos​so​wie
Kar​telu z Za​toki nie byli w sta​nie nad nimi za​pa​no​wać, bo sta​no​‐
wili oni ar​mię, na któ​rej czele stali mor​dercy po​kroju Laz​cana
alias Oprawcy. Prze​moc prze​stała być spo​so​bem wy​mu​sza​nia
kon​troli, stała się pod​sta​wo​wym ję​zy​kiem słu​żą​cym co​dzien​nej
ko​mu​ni​ka​cji. Zbrod​nie, ja​kich się do​pusz​czali, jak na przy​kład za​‐
mor​do​wa​nie 72 imi​gran​tów, przy​pra​wiały o mdło​ści na​wet do​‐
świad​czo​nych bos​sów. Prze​kra​czali wszel​kie gra​nice okru​cień​‐
stwa.

Wielu lu​dzi, za​równo z krę​gów pań​stwo​wych służb bez​pie​‐
czeń​stwa we​wnętrz​nego, jak i sta​rych lu​dzi kar​teli, wi​działo w
Ze​tas psy​cho​pa​tów nie​zdol​nych do funk​cjo​no​wa​nia w spo​łe​czeń​‐
stwie, któ​rych jak naj​prę​dzej na​leży się po​zbyć. Gang​ste​rzy na​‐
wo​ły​wali w wia​do​mo​ściach pi​sa​nych na trans​pa​ren​tach i pu​bli​‐
ko​wa​nych w In​ter​ne​cie do jak naj​szyb​szego roz​wią​za​nia tego
pro​blemu. To spro​wo​ko​wało jedną z naj​bru​tal​niej​szych do​tych​‐
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czas bi​tew nar​ko​ty​ko​wej wojny to​czącą się głów​nie na klu​czo​‐
wym dla Ze​tas pół​noc​nym wscho​dzie kraju. Ze​tas zwal​czali od​‐
działy woj​skowe i te na​słane przez wro​gie kar​tele bro​nią au​to​ma​‐
tyczną du​żego ka​li​bru i gra​nat​ni​kami prze​ciw​pan​cer​nymi. Te
walki wy​glą​dały jak praw​dziwa wojna, star​cia trwały wiele go​‐
dzin, gi​nęły dzie​siątki lu​dzi. W 2010 roku liczba za​bójstw zwią​za​‐
nych z nar​ko​ty​kami dra​stycz​nie wzro​sła do szo​ku​ją​cych 15 ty​‐
sięcy za​bi​tych od wio​sny do zimy.

Cal​de​rón do​dat​kowo zwięk​szał woj​skową ofen​sywę, po​wta​‐
rza​jąc swoją man​trę: „Nie ule​gniemy wro​gom Mek​syku”. Lecz
ata​ku​jące woj​ska przy​spo​rzyły mu ko​lej​nego zmar​twie​nia: z rąk
żoł​nie​rzy gi​nęli cy​wile. Kiedy wy​syła się woj​sko, by upo​rało się z
prze​stęp​czo​ścią, ofiary wśród nie​win​nych oby​wa​teli są nie do
unik​nię​cia. Tak działo się pod​czas tak zwa​nych mi​sji po​ko​jo​wych
w Afga​ni​sta​nie, Iraku czy Ir​lan​dii Pół​noc​nej by wy​mie​nić tylko
kilka przy​kła​dów. Istot​nie, żoł​nie​rze mek​sy​kań​scy nie byli ob​co​‐
kra​jow​cami sztur​mu​ją​cymi Fa​lu​dżę. Po​cho​dzili jed​nak czę​sto z
od​le​głych sta​nów, naj​czę​ściej z ubo​giego po​łu​dnia kraju, i wy​‐
słano ich na mi​sje na za​moż​niej​szą pół​noc. Wal​czyli z prze​ciw​ni​‐
kiem, który sta​piał się z oto​cze​niem, po​dob​nie jak po​wstańcy w
Bag​da​dzie, Kan​da​ha​rze czy Bel​fa​ście. Żoł​nie​rze wkrótce stali się
oku​pan​tami pa​trzą​cymi krzywo na miej​sco​wych, jako na po​ten​‐
cjal​nych za​bój​ców na​sła​nych przez nar​cos. I rze​czy​wi​ście, wielu z
tych lu​dzi było oczami i uszami nar​ko​ty​ko​wych ma​fii.

Po​dob​nie jak woj​ska w Ir​lan​dii Pół​noc​nej czy Iraku, siły bez​‐
pie​czeń​stwa w Mek​syku stały się ce​lem ata​ków prze​pro​wa​dza​‐
nych me​to​dami par​ty​zanc​kimi. Jed​nymi z naj​do​tkliw​szych ata​‐
ków tego typu były: po​rwa​nie i za​mor​do​wa​nie 10 żoł​nie​rzy w
Mon​ter​rey, za​sadzka, która skoń​czyła się śmier​cią 5 woj​sko​wych
w Mi​cho​acan, sa​mo​chód pu​łapka w Ciu​dad Ju​árez, gdzie zgi​nęło
3 po​li​cjan​tów. Jed​nak naj​bar​dziej uciąż​liwe były co​dzienne pu​‐
łapki i po​rwa​nia agen​tów w ma​łych gru​pach. Żoł​nie​rze byli po​de​‐
ner​wo​wani, prze​stra​szeni i agre​sywni, otwie​rali ogień do sa​mo​‐
cho​dów zbyt opie​szale za​trzy​mu​ją​cych się do kon​troli, jak w Si​‐
na​loa, gdzie za​bili 2 ko​biety i 3 ma​łych dzieci. Kiedy in​dziej przy​‐

170



pad​kowo za​bi​jali osoby po​stronne, wal​cząc z ludźmi kar​teli, tak
zgi​nęło 2 stu​den​tów w Mon​ter​rey. Co jesz​cze gor​sze, żoł​nie​rzy
oskar​żano o nad​uży​cie wła​dzy, tor​tury, gwałty i mor​der​stwa.
Cztery na​sto​let​nie dziew​czyny w Mi​cho​acan ze​znały, że zo​stały
upro​wa​dzone do ko​szar i zgwał​cone. Po 4 la​tach ofen​sywy Cal​de​‐
rona kule po​li​cji i woj​ska za​biły po​nad 100 nie​win​nych cy​‐
wili[14].

Cal​de​rón zna​lazł się w bar​dzo trud​nym po​ło​że​niu. Wojna,
którą za​chwa​lał przez pierw​szy rok swo​ich rzą​dów, wy​mknęła
się spod kon​troli. Kil​ka​krot​nie usi​ło​wał ze​pchnąć ją na drugi
plan, mó​wiąc, że kon​cen​truje się na in​nych spra​wach, za każ​dym
ra​zem jed​nak nowa ma​sa​kra czy rzeź znów zwra​cała na nią
uwagę me​diów. Kon​flikt po​rów​ny​wano do wojny w Iraku w naj​‐
gor​szym jej okre​sie. Była to walka, któ​rej Cal​de​rón nie po​tra​fił
wy​grać, ale nie mógł jej prze​rwać.

W 2011 roku, cztery i pół roku po trium​fal​nym prze​ję​ciu wła​‐
dzy, Cal​de​rón spra​wiał wra​że​nie czło​wieka prze​ję​tego sy​tu​acją,
ale i zmę​czo​nego. Woj​sko i po​li​cja fe​de​ralna aresz​to​wały ko​lej​‐
nych wiel​kich sze​fów, lecz rów​no​cze​śnie na​stę​po​wała eska​la​cja
prze​mocy. Pre​zy​dent wy​co​fy​wał się ze swo​jej buń​czucz​nej mi​li​‐
tar​nej re​to​ryki, twier​dząc, że pro​blem jest w grun​cie rze​czy kry​‐
mi​nalny. Wi​nił me​dia za nad​mierne eks​po​no​wa​nie roz​lewu krwi
i kre​owa​nie ne​ga​tyw​nego ob​razu kraju. Nie​zbyt prze​ko​nu​jąco
obie​cy​wał, że po​kona El Narco do czasu wy​bo​rów w 2012 roku.
Kon​sty​tu​cja Mek​syku nie prze​wi​duje po​wtór​nego ob​ję​cia urzędu
pre​zy​denta przez te samą osobę, czę​sto więc lu​dzie pia​stu​jący ten
urząd pod ko​niec ka​den​cji tracą wi​gor i za​pał do rzą​dze​nia.

Rząd Obamy był co​raz bar​dziej nie​pewny, jak usto​sun​ko​wać
się do sy​tu​acji w Mek​syku. Ofi​cjal​nie dy​gni​ta​rze wy​chwa​lali pod
nie​biosa kam​pa​nię pro​wa​dzoną przez Cal​de​rona, ale prze​cieki
Wi​ki​Le​aks po​ka​zały, że dy​plo​maci pry​wat​nie mieli po​ważne
wąt​pli​wo​ści, do​kąd zmie​rza wojna z han​dla​rzami, W stycz​niu
2011 roku se​kre​tarz stanu Hil​lary Clin​ton ob​wie​ściła w Mek​syku,
że Cal​de​rón wy​grywa wojnę – co było czę​ścią kam​pa​nii go​je​nia
ran po prze​cie​kach Wi​ki​Le​aks, Na​gle jed​nak w lu​tym druga od
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góry osoba w cy​wil​nym pio​nie de​par​ta​mentu obrony, Jo​seph
We​st​phal, za​prze​czył sło​wom Clin​ton, mó​wiąc, że zbun​to​wani
gang​ste​rzy sta​nową za​gro​że​nie dla su​we​ren​no​ści Mek​syku.

„Mó​wimy tu o moż​li​wo​ści prze​ję​cia wła​dzy przez osoby zde​‐
pra​wo​wane i ma​jące zu​peł​nie od​mienne od na​szych cele. (...) Wo​‐
lał​bym nie wy​obra​żać so​bie sy​tu​acji, w któ​rej mu​sie​li​by​śmy wy​‐
sy​łać na​sze woj​ska do walki z po​wsta​niem prze​ciwko wła​dzy to​‐
czą​cym się za na​szą po​łu​dniową gra​nicą”.[15]

Rząd Mek​syku znów pod​kre​ślił, że o żad​nym za​gro​że​niu su​we​‐
ren​no​ści nie ma mowy, i We​st​phal cof​nął swoje słowa. Jed​nak ta
wpadka przed​sta​wi​cieli rządu USA do​wo​dzi, że Stany są co​raz
bar​dziej zdez​o​rien​to​wane, je​śli cho​dzi o sy​tu​ację w Mek​syku, i ich
po​par​cie dla ak​tu​al​nie ob​ra​nego kursu ma​leje.

Pod​czas gdy kan​dy​daci na pre​zy​denta wy​ra​żają chęć prze​ję​cia
ste​rów pań​stwa mek​sy​kań​skiego, po obu stro​nach gra​nicy trwa
bu​rza mó​zgów i pró​buje się usta​lić kie​ru​nek, w ja​kim po​dą​żać po​‐
winna wojna z El Narco. Dla​czego tak wielka liczba agen​tów i tak
spek​ta​ku​larne ob​ławy, za​miast ogra​ni​czyć zja​wi​sko, przy​czy​‐
niają się do jego eska​la​cji? Jak le​piej szko​lić po​li​cjan​tów? Skąd
biorą się nie​zli​czone za​stępy mor​der​ców w sze​re​gach kar​teli? By
móc od​po​wie​dzieć na te py​ta​nia, na​leży przyj​rzeć się od środka
nar​ko​biz​ne​sowi w Mek​syku i do​wie​dzieć się, co pcha lu​dzi do
mor​do​wa​nia z zimną krwią. Przyj​rzyjmy się za​tem sa​mej isto​cie
El Narco.
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ROZ​DZIAŁ 8
Han del

Tak oto do​bie​gła końca moja ka​riera prze​myt​nika – ka​riera
wy​ma​rzona dla osoby o har​dym i nie​spo​koj​nym du​chu, która
wy​maga prze​bu​dze​nia wszel​kich uśpio​nych sił, ka​riera, którą
wy​peł​niają trud​no​ści i ry​zyko. Wielu lu​dzi po​ma​gało mi, gdy po​‐
sze​dłem tą ścieżką, i ukry​wało mnie, my​liło po​go​nie i umoż​li​‐
wiało ucieczkę przed czuj​nym okiem ło​trów, któ​rych nie bra​kuje
przy na​szych wy​brze​żach.

John Rat​ten​bury, Me​mo​irs of a Smug​gler
(Wspo​mnie​nia prze​myt​nika), 1837

Dla ama​tora twar​dych nar​ko​ty​ków po​miesz​cze​nie z do​wo​dami
rze​czo​wymi w mek​sy​kań​skiej ba​zie woj​sko​wej w Cu​lia​cán by​‐
łoby cu​dow​nym snem. Znaj​duje się tam tyle me​tam​fe​ta​miny, ko​‐
ka​iny, trawki, he​ro​iny i ec​stasy, by na​krę​cić, ukoić, roz​ba​wić
czło​wieka i po​ka​zy​wać mu la​ta​jące elfy przez mi​lion lat. A może
na​wet tro​chę dłu​żej.

Jest to baza w ba​zie, chro​niona dru​tem kol​cza​stym i mo​ni​to​ro​‐
wana przez sys​tem ka​mer, które, jak nam przy​po​mniano, będą
fil​mo​wać nas, dzien​ni​ka​rzy, pod​czas na​szej wi​zyty pew​nego sło​‐
necz​nego gru​dnio​wego po​po​łu​dnia. Cho​ciaż używa się okre​śle​nia
„po​miesz​cze​nie”, jest to wła​ści​wie ma​ga​zyn po​zba​wiony okien i
wy​po​sa​żony w po​tężne sta​lowe drzwi. Przy każ​dym ich otwar​ciu
agenci fe​de​ralni prze​ci​nają spe​cjalne pie​czę​cie, a po ich za​mknię​‐
ciu za​kła​dają nowe. Ro​bią to, by mieć pew​ność, że woj​skowi trzy​‐
mają się z dala od tych gór to​waru. A także po to by​śmy i my to
wi​dzieli. Na ulicy w USA ten nar​ko​ty​kowy skar​biec można by
spie​nię​żyć za setki mi​lio​nów do​la​rów.

Ge​ne​rał Edu​ardo So​lo​rzano pro​wa​dzi nas przez tę ja​ski​nię
pełną kon​tra​bandy. Jest ni​skim żoł​nie​rzem pod pięć​dzie​siątkę o
ma​syw​nej żu​chwie, z oku​la​rami na końcu nosa, no​szą​cym czarną
ka​mi​zelkę pełną elek​tro​niki, krót​ko​fa​ló​wek i te​le​fo​nów ko​mór​‐

174



ko​wych, do któ​rych rzuca coś od czasu do czasu wład​czym to​‐
nem. Ko​men​ta​rze, któ​rymi uzu​peł​nia nasz spa​cer, wy​po​wiada w
su​chym woj​sko​wym żar​go​nie, cho​ciaż oży​wia się, gdy wśród
wor​ków, pa​czek i za​wi​nią​tek uda mu się wy​pa​trzyć coś szcze​gól​‐
nie cie​ka​wego.

Już przy sa​mym wej​ściu wita nas tro​chę ma​giczny, a tro​chę
tok​syczny aro​mat. Po le​wej wy​ra​stają góry za​pa​ko​wa​nej w fo​lię
ma​ri​hu​any, po pra​wej znaj​dują się po​kaźne wory ścię​tych krza​‐
ków tej psy​cho​de​licz​nej ro​śliny wraz z na​sio​nami, które mo​głyby
dać po​czą​tek praw​dzi​wemu za​cza​ro​wa​nemu la​sowi. Idąc da​lej,
na​tra​fiamy na stertę spo​rych, błę​kit​nych, me​ta​lo​wych pa​telni –
ta​kich, na ja​kich w Mek​syku przy​go​to​wuje się w re​stau​ra​cjach
zupy typu po​zole czy con​some. Ge​ne​ral So​ło​rzano pod​nosi przy​‐
krywkę jed​nej z nich i oznaj​mia z uśmie​chem: „To me​tam​fe​ta​‐
mina”. Pa​tel​nię wy​peł​nia biała masa nie​opa​ko​wa​nych pi​gu​łek,
która prze​lewa się w na​czy​niu jak mie​sza​nina krysz​tał​ków lodu
ze zsia​dłym mle​kiem. W rogu udaje nam się za​uwa​żyć kla​syczny
pro​dukt eks​por​towy Si​na​loa, he​ro​inę w po​staci czar​nej smoły,
która wy​gląda jak czarna pla​ste​lina wy​peł​za​jąca z żół​tych pu​szek.

W pro​wa​dzo​nej ewi​den​cji ilość każ​dego prze​cho​wy​wa​nego tu
nar​ko​tyku po​da​wana jest w ki​lo​gra​mach, w su​mie jest tu​taj tego
po​nad 7 ton. Od czasu do czasu ja​kiś urzęd​nik za biur​kiem wyda
na​kaz znisz​cze​nia por​cji he​ro​iny, ma​ri​hu​any czy me​tam​fe​ta​‐
miny, która zo​sta​nie stąd wy​wie​ziona i spa​lona w wiel​kim ogni​‐
sku. Wolną prze​strzeń szybko za​peł​niają nowe do​stawy, zdo​byte
w cza​sie co​ty​go​dnio​wych na​jaz​dów na kry​jówki gang​ste​rów
znaj​du​jące się w Cu​lia​cán i oko​licz​nych wio​skach oraz ran​czach.

W dniu na​szej, wi​zyty, ku ucie​sze fo​to​re​por​te​rów, po​ja​wia się
taka wła​śnie do​stawa. Pod​jeż​dża cię​ża​rówka i żoł​nie​rze wy​no​szą
z niej setki brą​zo​wych pa​czek, które lą​dują w ma​ga​zy​nie. Ge​ne​rał
So​lo​rzano bie​rze jedną z nich, sięga do ka​mi​zelki po nóż i ostroż​‐
nie wy​cina w opa​ko​wa​niu trój​ką​cik, który ujaw​nia biały pro​szek.
Co​ca​ina! – wy​krzy​kuje trium​fal​nie. Tech​nik la​bo​ra​to​ryjny
wkrótce po​twier​dza jego słowa. Spe​cja​li​sta w bia​łym far​tu​chu
prze​pro​wa​dza ba​da​nie, ko​rzy​sta​jąc z prze​no​śnego ze​stawu
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umiesz​czo​nego w czymś, co wy​gląda jak sa​mo​cho​dowa skrzynka
na na​rzę​dzia. Wy​ciąga fiolkę z ró​żo​wym roz​two​rem i mie​sza to z
małą próbką prze​chwy​co​nego „śniegu”. Mie​szanka na​tych​miast
robi się nie​bie​ska – to rze​czy​wi​ście nar​ko​tyk.

Ge​ne​ral So​lo​rzano, choć o głowę niż​szy, w ba​rach jest dwu​‐
krot​nie ode mnie szer​szy; od​wraca się i pa​trząc mi w oczy, mówi
z po​ważną miną: „Spró​buj. No, da​lej”. Pa​trzę na twa​rze ofi​ce​rów,
agen​tów i tech​ni​ków, by upew​nić się, czy nie żar​tuje. Wszy​scy
mają po​ważne i su​rowe miny. Na​bie​ram więc odro​binę ko​ka​iny
na czu​bek palca i pró​buję. Ko​ka​ina ma nie​po​wta​rzalny gorzko-
słodki smak, nie jest ani smaczna, ani od​rzu​ca​jąca. Jest jak le​kar​‐
stwo, któ​rego pró​bu​jemy bar​dzo ostroż​nie, by po chwili się prze​‐
ko​nać, że nie jest wcale ta​kie złe. „Te​raz twój ję​zyk pój​dzie spać,
oznaj​mia ge​ne​rał, a na jego twa​rzy po​ja​wia się uśmiech. To ko​ka​‐
ina w naj​czyst​szej po​staci”. Rze​czy​wi​ście, mój ję​zyk drę​twieje.
Czuję też, że troszkę kręci mi się w gło​wie, cho​ciaż może to z po​‐
wodu upału albo późny efekt na​szego po​ran​nego przy​glą​da​nia
się, jak żoł​nie​rze ści​nają i pod​pa​lają całe pole ma​ri​hu​any. Złote
pło​mie​nie wy​twa​rzały chmury psy​cho​ak​tyw​nego dymu, które
wę​dro​wały aż po ho​ry​zont w kie​runku gór.

Prze​pro​wa​dzi​łem kie​dyś wy​wiad z sze​fem FBI w jed​nym z
więk​szych miast po ame​ry​kań​skiej stro​nie gra​nicy z Mek​sy​kiem.
Za​dał so​bie trud i prze​czy​tał moje ar​ty​kuły. Mó​wiąc z sil​nym no​‐
wo​jor​skim ak​cen​tem, opo​wie​dział mi, jak spę​dził 15 lat nad Rio
Grande, ści​ga​jąc han​dla​rzy nar​ko​ty​ków.

„Lu​bię twoje tek​sty. No​wym re​kru​tom po​ka​zuję je jako przy​‐
kład tego, jak nie pa​trzeć na han​del nar​ko​ty​kami”.

Nie udało mi się nie rzu​cić ura​żo​nego spoj​rze​nia. „Co z nimi
jest nie tak?” – za​py​ta​łem. Od​parł, że są w po​rządku. Cho​dzi po
pro​stu o to że kon​cen​trują się na rze​czach, które w pracy agenta
nie mają zna​cze​nia. W na​sze dzien​ni​kar​skie oko wpa​dają eks​tra​‐
wa​ganccy bos​so​wie czy zmiany na ma​pach wpły​wów kar​teli.
Tak na​prawdę han​del nie wy​giąć w ten spo​sób. Cho​dzi w nim o
trans​port to​waru, i tyle. Nar​ko​tyki się pro​du​kuje, trans​por​tuje,
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sprze​daje oraz bie​rze. Wy​star​czy pójść ich śla​dem i aresz​to​wać
han​dla​rzy. Można za​po​mnieć o le​gen​dach na te​mat nar​ko​ba​ro​‐
nów czy pre​cy​zyj​nie wy​ry​so​wa​nych ma​pach te​re​nów bę​dą​cych
we wła​da​niu kar​teli.

Jest w tym dużo ra​cji. Sedno El Narco, czyli mek​sy​kań​skiego
han​dlu nar​ko​ty​kami, to po pro​stu biz​nes. I jak w każ​dym biz​ne​‐
sie, re​guły rzą​dzące pro​duk​cją i sprze​dażą pro​duk​tów od​gry​wają
o wiele bar​dziej fun​da​men​talną rolę niż szyldy czy rzą​dzący fir​‐
mami dy​rek​to​rzy. Ma​ga​zyn do​wo​dów rze​czo​wych w Cu​lia​cán
jest do​sko​na​łym przy​kła​dem istoty biz​nesu. Wi​dać w nim
ogromne piony El Narco: tony pro​duktu w naj​róż​niej​szych for​‐
mach i opa​ko​wa​niach. Któż zgad​nie, ile róż​nych kar​teli czy bos​‐
sów wy​ło​żyło na to wszystko pie​nią​dze? i kogo tak na​prawdę to
ob​cho​dzi? Te psy​cho​ak​tywne sub​stan​cje prze​szły przez ty​siące
rąk w dro​dze od pól upraw​nych, przez la​bo​ra​to​ria, statki, sa​mo​‐
loty czy: cię​ża​rówki. I wszystko to tra​fia pod je​den dach, gdzie ma
udo​wad​niać dzien​ni​ka​rzom sku​tecz​ność pań​stwa w zwal​cza​niu
han​dla​rzy. Od​nosi: też jed​nak od​wrotny sku​tek: sta​nowi na​ma​‐
calny do​wód ogrom​nej wy​daj​no​ści tej ga​łęzi pod​ziem​nego prze​‐
my​słu.

Nar​ko​ty​kowa branża w Mek​syku nigdy nie śpi. Dwa​dzie​ścia
cztery go​dziny na dobę, 365 dni w roku gdzieś ho​duje się ro​śliny,
syn​te​ty​zuje związki che​miczne, ktoś zaj​muje się trans​por​tem,
bur​ros prze​no​szą to​war przez gra​nicę. Każ​dego dnia gdzieś w Sta​‐
nach oby​wa​tele tego ku​pują nar​ko​tyki po​cho​dzące z Mek​syku i
wdy​chają je, wcią​gają czy wstrzy​kują so​bie w żyły. Bos​so​wie ro​‐
sną w siłę i upa​dają, na​sto​latki eks​pe​ry​men​tują, nar​ko​mani
przedaw​ko​wują, a nar​ko​ma​szyna pra​cuje jed​no​staj​nie zgod​nie z
ryt​mem Ziemi wi​ru​ją​cej wo​kół Słońca.

Wszy​scy wiemy, iż wy​daj​ność tej ma​chiny jest tak ogromna,
że mo​głaby ry​wa​li​zo​wać z naj​więk​szymi dzia​łami go​spo​darki
tego kraju. Wraz z eks​por​tem ropy naf​to​wej przy​czy​nia się do
sta​bi​li​za​cji peso. Daje ty​siące miejsc pracy, wiele z nich w bied​‐
nych wiej​skich re​jo​nach, gdzie są naj​bar​dziej po​trzebne. Przy​‐
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chody, ja​kie ge​ne​ruje, tra​fiają do naj​róż​niej​szych sek​to​rów go​‐
spo​darki, w szcze​gól​no​ści do branży ho​te​lar​skiej, ho​dow​la​nej,
stad​nin koni wy​ści​go​wych, wy​twórni pły​to​wych i fil​mo​wych
oraz dru​żyn spor​to​wych.

Bra​kuje nam jed​nak wia​ry​god​nych in​for​ma​cji na ten te​mat.
Prze​wa​żają sza​cunki. Na nich z ko​lei opie​rają się ko​lejne przy​bli​‐
że​nia, mno​żymy nie​znane przez nie​wia​dome i po​wstają wąt​‐
pliwe sta​ty​styki. Za​równo me​dia, jak i wła​dze na​krę​cają ka​ru​zelę
nie​pre​cy​zyj​nych in​for​ma​cji. Uwiel​biamy ozda​biać na​sze tek​sty
czy ko​mu​ni​katy pra​sowe licz​bami. Ma​ga​zyn „For​bes” osza​co​wał
ma​ją​tek Chapo Gu​zmana na mi​liard do​la​rów – okrą​gła cy​fra z
mnó​stwem im​po​nu​ją​cych zer. Skąd się jed​nak wzięła? W du​żej
mie​rze z po​wie​trza. W la​tach sie​dem​dzie​sią​tych DBA po​dała, że
Mek​sy​kań​scy han​dla​rze tym​cza​sowo kon​tro​lują trzy czwarte
rynku he​ro​iny w USA po tym, jak agenci uni​ce​stwili fran​cu​ski
ka​nał prze​rzu​towy. Rok póź​niej ujaw​niono, że ko​lum​bij​scy di​le​‐
rzy ma​ri​hu​any kon​tro​lują trzy czwarte ame​ry​kań​skiego rynku
trawki po tym, jak z branży wy​pa​dli Mek​sy​ka​nie, Coż za zbieg
oko​licz​no​ści! A może „trzy czwarte” to dy​żurna liczba, która
ozna​cza po pro​stu „bar​dzo dużo nar​ko​ty​ków”?

Jed​nak mek​sy​kań​ska branża nar​ko​ty​kowa jest na tyle zna​‐
cząca, że po​win​ni​śmy po​znać jej roz​miary. Naj​bar​dziej wia​ry​‐
godne war​to​ści można uzy​skać po uda​nych ob​ła​wach przy po​łu​‐
dnio​wej gra​nicy USA. Są to ilo​ści prze​chwy​co​nego to​waru, które
można po​rów​ny​wać rok po roku. Wia​domo, że je​chały z Mek​‐
syku, by tra​fić do od​bior​ców w Sta​nach.

Ogólne wnio​ski są pro​ste i ni​kogo chyba nie za​sko​czą: prze​‐
myca się od cho​lery nar​ko​ty​ków. W 2009 roku agenci celni
„prze​trze​pali” sa​mo​chody i osoby pie​sze prze​kra​cza​jące przej​ścia
gra​niczne, by prze​chwy​cić 298,6 tony ma​ri​hu​any, he​ro​iny, ko​ka​‐
iny i me​tam​fe​ta​miny. W tym sa​mym cza​sie pa​trole krą​żące po
pu​styni i nad rze​kami prze​chwy​ciły 1,159 tony ma​ri​hu​any, 10
ton ko​ka​iny i 3 tony he​ro​iny. To wy​star​cza​jąca ilość nar​ko​ty​ków
dla se​tek mi​lio​nów użyt​kow​ni​ków, warta na ulicy mi​liardy do​la​‐
rów. Nikt jed​nak nie po​trafi po​wie​dzieć, jaka ilość nar​ko​ty​ków
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prze​cie​kła służ​bom przez palce. Ta war​tość – naj​waż​niej​sza z nich
wszyst​kich – po​zo​staje nie​znana.

Nar​ko​tyki są kon​fi​sko​wane od lat. W 2006 roku służby celne
za​księ​go​wały 211 ton nar​ko​to​waru, w 2007 liczba ta pod​sko​‐
czyła do 262 ton, by w 2008 roku spaść do 242 ton. W 2009 roku
jed​nak znowu wzro​sła do 298 ton[1]. Agenci pra​cu​jący na gra​ni​‐
cach są​dzą, że ta ostat​nia zwyżka może być spo​wo​do​wana więk​‐
szą liczbą za​trud​nio​nych agen​tów, ale nie mają pew​no​ści. Być
może to sku​tek wzmo​żo​nej ak​tyw​no​ści han​dla​rzy, Jedno jest
pewne: wojna z nar​ko​ty​kami pro​wa​dzona przez pre​zy​denta Fe​‐
lipe Cal​de​rona z ty​sią​cami strze​la​nin, ob​ław i rzezi nie spo​wal​nia
nurtu nar​ko​ty​ków pły​ną​cego na pół​noc.

Na gra​nicy w Ciu​dad Ju​árez ilość prze​ję​tych nar​ko​ty​ków
zmniej​szyła się wraz z eska​la​cją prze​mocy: z 90 ton w 2007 roku
do 75 ton w 2008 roku i 73 ton w 2009 roku. Było to wciąż jed​nak
wię​cej niż 50 ton prze​ję​tych w 2006 roku, kiedy liczba za​bójstw
rów​nież była nie​wielka. Przy przej​ściach gra​nicz​nych mię​dzy San
Diego a Ti​ju​aną 103 tony w 2007 roku wzro​sły do 108 ton w
2008 roku, kiedy walki mię​dzy kar​te​lami zbie​rały krwawe żniwo.

Może brzmi to jak za​bawa licz​bami, słu​żąca je​dy​nie sa​mo​za​do​‐
wo​le​niu władz, tak jed​nak nie jest. Te dane mają zło​wro​gie im​pli​‐
ka​cje: mek​sy​kań​skie kar​tele mogą funk​cjo​no​wać na peł​nych ob​‐
ro​tach mimo krwa​wych bi​tew to​czo​nych za​równo z kon​ku​ren​‐
cją, jak i si​łami rzą​do​wymi. Nar​ko​biz​nes do​sko​nale ra​dzi so​bie w
wa​run​kach wojny. Gang​ste​rzy nadal mogą strze​lać w cen​trach
miast, roz​rzu​cać od​cięte głowy i szmu​glo​wać te same ilo​ści to​‐
waru. Nie za​po​wiada to ry​chłego po​koju.

Mek​sy​kań​ski prze​pis na nar​ko​do​lary jest nie​za​wodny.
Naj​pierw zdo​bądź ko​ka​inę. Ko​lum​bij​ski wie​śniak sprzeda

wiązkę li​ści koki z osiem​dzie​się​cio​aro​wego po​letka za 80 do​la​‐
rów. Po pierw​szym eta​pie pro​stej ob​róbki che​micz​nej, zwa​nej
cha​gra, jako ki​lo​gram ko​ka​ino​wej papki znaj​dzie na​bywcę w ko​‐
lum​bij​skich gó​rach za około 800 do​la​rów. Ten pół​pro​dukt musi
przejść przez la​bo​ra​to​rium, by stać się ki​lo​gra​mową paczką kry​‐
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sta​łicz​nie czy​stej ko​ka​iny – taką, jaką po​ka​zał mi ge​ne​rał So​lo​‐
rzano. We​dług Or​ga​ni​za​cji Na​ro​dów Zjed​no​czo​nych taka paczka,
kształ​tem przy​po​mi​na​jąca ce​głę, warta jest 2147 do​la​rów w por​‐
tach Ko​lum​bii, by na gra​nicy ze Sta​nami osią​gnąć cenę 34700 do​‐
la​rów, która wzro​śnie do 120 ty​sięcy na uli​cach No​wego
Jorku[2]. Han​del i dys​try​bu​cja tego to​waru – bę​dące w rę​kach
mek​sy​kań​skich gang​ste​rów – ozna​cza zysk wy​so​ko​ści 6 ty​sięcy
pro​cent od rąk han​dla​rza do nosa klienta. Je​śli po​li​czyć wzrost
war​to​ści od pro​du​centa (wie​śniaka) do osta​tecz​nego na​bywcy,
jest to 150 ty​sięcy pro​cent wzro​stu war​to​ści. Czy ktoś sły​szał o
bar​dziej lu​kra​tyw​nym biz​ne​sie?

Mek​sy​kań​skie kar​tele mają swo​ich lu​dzi w Ko​lum​bii trud​nią​‐
cych się skła​da​niem za​mó​wień. To jed​nak Ko​lum​bij​czycy do​star​‐
czają Białą Damę do Mek​syku i Ame​ryki Środ​ko​wej, w szcze​gól​‐
no​ści do Hon​du​rasu i Pa​namy. Taka for​muła ozna​cza, że han​dla​‐
rze z Mek​syku są górą nad pro​du​cen​tami z Ko​lum​bii. Szef działu
DEA ope​ru​ją​cego na te​re​nie Ko​lum​bii, Jay Berg​man, wy​ja​śnił mi
to, uży​wa​jąc kilku po​rów​nań:

„Kto na​prawdę rzą​dzi świa​tową go​spo​darką opartą na po​daży
i po​py​cie? Kto de​cy​duje: mek​sy​kań​scy han​dla​rze czy Ko​lum​bij​‐
czycy, któ​rzy nar​ko​tyki pro​du​kują? Dys​try​bu​tor czy pro​du​cent?

Czy w le​gal​nym ob​sza​rze go​spo​darki rzą​dzi silna marka pro​‐
du​cent taka jak Col​gate, czy ogromna sieć su​per​mar​ke​tów, taka
jak Wal​mart, zaj​mu​jąca się zby​tem? W rze​czy​wi​sto​ści to Wal​‐
mart de​cy​duje: »Tyle je​ste​śmy skłonni za​pła​cić, to cena za sztukę,
to jest ter​min do​stawy, tak to ma wy​glą​dać«. Sta​no​wi​sko Col​gate
jest na​stę​pu​jące: »Jak długo nam się to opłaca, tak długo bę​‐
dziemy pra​co​wali na tych wa​run​kach, im wię​cej na​szego pro​‐
duktu weź​mie​cie, tym więk​szą damy wam zniżkę. To wy bę​dzie​‐
cie de​cy​do​wali. Daj​cie nam znać, gdzie mamy to do​star​czyć, w ja​‐
kiej for​mie, sprze​daj​cie to gdzie​kol​wiek chce​cie, tylko sprze​daj​‐
cie...«. Z ta​kim wła​śnie roz​wi​nię​tym ryn​kiem ko​ka​iny mamy do
czy​nie​nia .

Z Ame​ryki Środ​ko​wej mek​sy​kań​scy gang​ste​rzy prze​rzu​cają
nar​ko​tyki okrę​tami, w tym pod​wod​nymi, lub awio​net​kami. Ge​‐
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ne​rał So​lo​rzano po​ka​zał mi sa​mo​loty han​dla​rzy skon​fi​sko​wane
w Si​na​loa. Są to głów​nie jed​no​sil​ni​kowe ces​sny ku​pione w Sta​‐
nach za około 50 ty​sięcy do​la​rów za sztukę. Obec​nie to woj​sko
prze​cho​wuje sa​mo​loty, bo kiedy znaj​do​wały się w ba​zie po​li​cyj​‐
nej, gang​ste​rom udało się do niej wła​mać i od​zy​skać część z nich.
W ciągu ostat​nich dwóch lat żoł​nie​rze prze​chwy​cili 200 ta​kich
ma​szyn. Wi​dok sa​mo​lo​tów za​par​ko​wa​nych na lot​ni​sku robi
ogromne wra​że​nie. A to tylko od​se​tek ca​łej floty!

Kiedy nar​ko​tyki po​ja​wiają się w Sta​nach, za​ra​biają na nich
naj​róż​niejsi lu​dzie: ci, któ​rzy prze​wożą je na stat​kach, w cię​ża​‐
rów​kach, ci, któ​rzy to​war ma​ga​zy​nują, a także ci, któ​rzy szmu​‐
glują go przez gra​nicę. By wszystko jesz​cze bar​dziej skom​pli​ko​‐
wać, nar​ko​tyki są po dro​dze wie​lo​krot​nie ku​po​wane i sprze​da​‐
wane. Lu​dzie, przez któ​rych ręce prze​cho​dzi to​war, czę​sto nie
mają bla​dego po​ję​cia, od ja​kiego kar​telu czy bossa po​cho​dzi, znają
tylko lu​dzi, z któ​rymi bez​po​śred​nio się sty​kają. Za​py​taj​cie no​wo​‐
jor​skiego di​lera ko​ka​iny, kto prze​my​cił jego to​war do Sta​nów.
Naj​czę​ściej nie bę​dzie po​tra​fił udzie​lić od​po​wie​dzi.

To wszystko tłu​ma​czy, dla​czego han​del nar​ko​ty​kami pro​wa​‐
dzony przez mek​sy​kań​skich han​dla​rzy jest tak skom​pli​ko​waną
sie​cią, z któ​rej roz​pla​ta​niem mają pro​blemy i dzien​ni​ka​rze, i
agenci an​ty​nar​ko​ty​kowi. Wy​śle​dze​nie każ​dej osoby, która ze​‐
tknęła się z to​wa​rem pod​czas jego drogi do celu, jest nie​zmier​nie
trudne.

Jed​nak w ca​łym tym dy​na​micz​nym, cią​gle ewo​lu​ują​cym biz​‐
ne​sie ist​nieje coś pew​nego – są to ob​szary wpły​wów, in​a​czej
zwane re​wi​rami. Nar​ko​tyki mu​szą w dro​dze do gra​nicy przejść
przez te​ren, na któ​rym gang​ste​rzy po​bie​rają myto za prze​wóz.
Ta​kie re​wiry są czymś nie​zwy​kłym, nie​zna​nym w in​nych kra​‐
jach pa​ra​ją​cych się pro​duk​cją nar​ko​ty​ków, jak Ko​lum​bia, Afga​ni​‐
stan czy Ma​roko. Jest to także je​den z po​wo​dów, dla któ​rych
wojna mię​dzy gang​ste​rami stała się tak krwawa.

Ogromne pro​fity przy​cią​gają do han​dlu naj​roz​ma​it​szych lu​‐
dzi: wie​śnia​ków, na​sto​latki ze slum​sów, uczniów, na​uczy​cieli, lu​‐
dzi biz​nesu, znu​dzone dzie​ciaki z bo​ga​tych do​mów i masę in​‐
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nych, zwa​bio​nych za​pa​chem spo​rej go​tówki. Czę​sto pod​kre​śla
się, że w ubo​gich kra​jach lu​dzie ucie​kają się do han​dlu nar​ko​ty​‐
kami z roz​pa​czy. To prawda, ale w ca​łym pro​ce​de​rze nie bra​kuje
też osób na​le​żą​cych do klasy śred​niej czy na​wet za​moż​nych. Do​‐
ra​sta​jąc na po​łu​dniu An​glii, zna​łem mnó​stwo lu​dzi prze​my​ca​ją​‐
cych to​war i han​dlu​ją​cych nim, a byli wśród nich za​równo
chłopcy z pry​wat​nych szkół, jak i be​ne​fi​cjenci opieki spo​łecz​nej.
W Sta​nach też nigdy nie bra​ko​wało lu​dzi chęt​nych do prze​wozu
nar​ko​ty​ków i han​dlu nimi. Istotą pro​blemu jest to, że ten to​war
wiąże się z nie​złymi do​cho​dami na​wet z punktu wi​dze​nia lu​dzi
ma​jęt​nych, i nie bra​kuje ta​kich, któ​rzy po​tra​fią odło​żyć skru​puły
na bok.

Iran Escan​don jest jed​nym z ty​sięcy lu​dzi, któ​rzy uczest​ni​czyli
w trans​por​cie bia​łego proszku na pół​noc. Spo​ty​kam go w miej​‐
skim wię​zie​niu w Ciu​dad Ju​árez, gdzie gra na in​stru​men​tach kla​‐
wi​szo​wych w wię​zien​nej ka​peli akom​pa​niu​ją​cej na​bo​żeń​stwom.
W mo​ich po​szu​ki​wa​niach prawdy o El Narco prze​pro​wa​dzi​łem
wy​wiady z dzie​siąt​kami han​dla​rzy w wię​zien​nych ce​lach, can​ti​‐
nas i ośrod​kach od​wy​ko​wych. Iran jed​nak wy​róż​nia się spo​śród
nich wszyst​kich jako szcze​gól​nie nie​winny. Może to brzmieć nie​‐
do​rzecz​nie, skoro sam przy​znał się do ob​rotu ko​ka​iną. Wy​da​wał
mi się jed​nak nie​winny w tym sen​sie, że był nie​szko​dliwy i na​‐
iwny. Nigdy w prze​ci​wień​stwie do wielu prze​myt​ni​ków, nie był
ani czło​wie​kiem gangu, ani nar​ko​ma​nem, nie był też po​li​cjan​‐
tem, który zszedł na złą drogę, ani mor​dercą. Aresz​to​wano go z
40 ki​lo​gra​mami ko​ka​iny, kiedy miał za​le​d​wie 18 lat. Na​gle skoń​‐
czyła się jego mło​dość i do​stał dzie​się​cio​letni wy​rok. Kiedy się z
nim spo​tka​łem, zo​stały jesz​cze cztery lata.

Mówi gło​sem tak ci​chym, że mu​szę po​chy​lić głowę, by go usły​‐
szeć. Jego wą​tłą syl​wetkę skrywa pu​chowa kurtka. Różni się od
in​nych więź​niów prę​żą​cych wy​ta​tu​owane torsy, zbu​do​wane wy​‐
ci​ska​niem be​to​no​wych blocz​ków w pa​lą​cym słońcu, jego oczy są
duże i cie​płe. Sie​dzi na kra​wę​dzi pry​czy w celi dzie​lo​nej z sze​‐
ścioma in​nymi więź​niami. Opo​wiada mi swoją hi​sto​rię:
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„Zna​la​złem się tu​taj przez sa​mo​chody. Po pro​stu ko​cha​łem
auta, Uwiel​bia​łem je na​pra​wiać, kon​stru​ować. Uwiel​bia​łem się
też nimi ści​gać. Sa​mo​chody były moją pa​sją”.

Iran wy​rósł w Cu​ah​te​moc, stu​ty​sięcz​nym mie​ście po​ło​żo​nym
mię​dzy ran​czami by​dła a sa​dami owo​co​wymi, 5 go​dzin jazdy na
po​łu​dnie od Ciu​dad Ju​árez. Kiedy miał 17 lat, po​rzu​cił szkolę
śred​nią, by pra​co​wać w warsz​ta​cie sa​mo​cho​do​wym swo​jego
przy​ja​ciela. Przez 14 go​dzin dzien​nie de​mon​to​wał baki. pod​ra​so​‐
wy​wał sil​niki, la​kie​ro​wał ka​ro​se​rie.

„Bra​li​śmy stare wraki i za​mie​nia​li​śmy je w ma​szyny, które
mo​gły ści​gać się jak ra​kiety Szybko na​uczy​łem się każ​dego ro​‐
dzaju sa​mo​chodu, od aut spor​to​wych, przez pick-upy, aż po te​re​‐
nówki”.

W jego oczach błysz​czy ra​dość, kiedy wspo​mina tamte stare
do​bre czasy za​nim za​miesz​kał w wię​zie​niu naj​nie​bez​piecz​niej​‐
szego mia​sta świata, czasy, które te​raz wy​dają się od​le​głe o całe
wieki, są wspo​mnie​niem, do któ​rego chce kie​dyś wró​cić.

Jego ro​dzina była ko​cha​jąca, choć uboga. Oj​ciec był za​pra​co​‐
wa​nym ro​bot​ni​kiem, czło​wie​kiem wie​rzą​cym, jed​nym z co​raz
licz​niej​szych w Mek​syku ewan​ge​li​ków. Po​dob​nie jak oj​ciec, Iran
wie​rzy w oso​bi​stą więź z Je​zu​sem. Wie​rzy także w ciężką pracę
oraz w to, że aby wyjść na lu​dzi trzeba się sta​rać. I tym wła​śnie
dla niego były uliczne wy​ścigi. W so​bot​nie noce on i jego przy​ja​‐
ciele brali sa​mo​chody, które „po​pra​wili” w warsz​ta​cie, i ści​gali
się z in​nymi kie​row​cami. W Mek​syku te nie​le​galne uliczne wy​‐
ścigi na​zy​wane są ar​ran​co​nes. Gdy wspo​mi​nam Szyb​kich i wście​‐
kłych, Iran wy​bu​cha śmie​chem.

„To nie były wy​ścigi jak w fil​mach. Nie było gan​gów z wa​liz​‐
kami pie​nię​dzy i uzi. Było tylko kilku przy​ja​ciół ko​cha​ją​cych się
ści​gać. Wrzu​ca​li​śmy w na​sze ma​szyny, co tylko się dało, by​li​śmy
kre​atywni i po​my​słowi. I dzięki temu uda​wało nam się po​ko​nać
dru​żyny ma​jące wię​cej kasy niż my. To su​per​u​czu​cie”.

Pew​nego po​po​łu​dnia, kiedy Iran za​prząt​nięty był ja​kimś brud​‐
nym sil​ni​kiem, w warsz​ta​cie po​ja​wił się klient z sa​mo​cho​dem do
na​prawy. Był do​brze ubra​nym czło​wie​kiem w śred​nim wieku po​‐
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cho​dzą​cym z Gu​ada​la​jary, o mi​łym glo​sie. Kiedy na​pra​wiono jego
auto, za​pro​po​no​wał chło​pa​kom pracę: prze​je​cha​nie sa​mo​cho​dem
na pół​noc stanu za 10 ty​sięcy pe​sos, czyli około 900 do​la​rów.
Opony miały być pełne czy​stej ko​lum​bij​skiej ko​ka​iny.

„Po​my​śle​li​śmy, hej, dzie​sięć ty​sięcy pe​sos za ba​nalną jazdę na
pół​noc. A ja​kie ma​szyny mo​gli​by​śmy za te pie​nią​dze skon​stru​‐
ować, ile wy​ści​gów dzięki temu wy​grać... Nie czu​li​śmy wtedy, że
ro​bimy coś złego. By​li​śmy po pro​stu ku​rie​rami”.

Po tej pierw​szej pracy Iran z kum​plami świę​to​wali. Ty​dzień
póź​niej znów po​ja​wił się ten sam czło​wiek i po​pro​sił o po​dobną
przy​sługę. Po kilku dniach zja​wił się ktoś z Si​na​loa z ko​lejną prze​‐
syłką do prze​wie​zie​nia. Nie​ba​wem ro​bili po kilka kur​sów ty​go​‐
dniowo. Pracy było tyle, że mu​sieli szu​kać in​nych dzie​cia​ków, by
dla nich jeź​dziły. Uda​wało im się prze​wo​zić do 120 ki​lo​gra​mów
ko​ka​iny, za co do​sta​wali 50 ty​sięcy pe​sos, czyli 4,5 ty​siąca do​la​‐
rów. Sie​dem​na​sto– i osiem​na​sto​lat​kom te pie​nią​dze wy​da​wały
się for​tuną, cho​ciaż był to za​le​d​wie drobny uła​mek kwoty, za jaką
nar​ko​tyk ten miał być sprze​dany w noc​nych klu​bach USA.

„W ciągu kilku mie​sięcy z lu​dzi bez gro​sza przy du​szy zmie​ni​‐
li​śmy się w ta​kich, któ​rzy nie wie​dzą, co zro​bić z pie​niędzmi. In​‐
we​sto​wa​li​śmy nie tylko w ma​szyny, część pie​nię​dzy prze​ka​zy​‐
wa​łem mo​jej ro​dzi​nie. Co mie​siąc zmie​nia​łem też auto – naj​pierw
mia​łem escorta, po​tem jettę, a na ko​niec mu​stanga. Kiedy mie​li​‐
śmy forsę, na​głe za​częły in​te​re​so​wać się nami dziew​czyny. Z
jedną za​miesz​ka​łem. To wszystko działo się tak szynko”.

Te cu​downe czasy miały jed​nak szybko mi​nąć. Tuż po swo​jej
osiem​na​stce Iran do​stał naj​więk​sze zle​ce​nie: miał prze​wieźć 40
ki​lo​gra​mów koki z Cu​ah​te​moc przez gra​nicę do Ko​lo​rado za
atrak​cyjną kwotę 15 ty​sięcy do​la​rów. Gdy je​chał do Ciu​dad Ju​‐
árez, żoł​nie​rze za​trzy​mali go i prze​szu​kali jego sa​mo​chód. Kiedy
zaj​rzeli pod ma​skę i zba​dali opony wstrzy​mał od​dech. Zna​leźli to​‐
war.

„Była to chwila jak z kosz​maru. Wy​cią​gnęli ko​ka​inę, a moje
serce prze​stało na chwilę bić. To wszystko było nie​re​alne, jak
bajka, W pół roku od zera do​szli​śmy do bo​gac​twa. I na​głe to
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wszystko miało się skoń​czyć”.
Or​ga​ni​za​cja prze​myt​ni​cza już nigdy nie skon​tak​to​wała się z

Ira​nem, nie udzie​liła mu też re​pry​mendy za utra​cony to​war.
Może jego wpadka była za​aran​żo​wana, aby w tym sa​mym cza​sie
gra​nicę mógł prze​kro​czyć inny, więk​szy ła​du​nek, co jest znaną
me​todą han​dla​rzy. Kiedy Iran i jego ko​le​dzy wo​zili nar​ko​tyki na
pół​noc, z całą pew​no​ścią rów​no​le​głe ro​biły to dla tych sa​mych
han​dla​rzy grupy, które nie miały o so​bie na​wza​jem po​ję​cia.

Wię​zie​nie w Ciu​dad Ju​árez było prze​ra​ża​ją​cym, peł​nym prze​‐
mocy i zu​peł​nie no​wym śro​do​wi​skiem dla szczu​płego osiem​na​‐
sto​latka. Za jego mu​rami przy​po​mniał so​bie głę​boką wiarę ojca.
Nie mógł tu​taj pra​co​wać przy sa​mo​cho​dach, więc całą ener​gię
po​świę​cił grze na kla​wi​szach w wię​zien​nej ka​plicy.

„Stra​ci​łem ro​dzinę i nic tylko. Mu​sia​łem się przy​sto​so​wać do
tych twar​dych, bru​tal​nych wa​run​ków. Mu​sia​łem do​ro​snąć i stać
się męż​czy​zną. Nie mogę oglą​dać się za sie​bie i ża​ło​wać, tamte
lata mi​nęły, mu​szę pa​trzeć w przy​szłość. Kiedy stąd wyjdę, chcę
uczyć się mu​zyki. Chcę, by mu​zyka stała się moim ży​ciem. To
zna​czy oczy​wi​ście, je​śli uda mi się prze​żyć”.

Na mek​sy​kań​skim po​gra​ni​czu każdy ma ko​goś, kto wplą​tał się
w han​del nar​ko​ty​kami: ku​zyna, brata, ko​legę z klasy czy są​siada.
Każdy ma ja​kąś opo​wieść. Kie​rowca tak​sówki wiózł kie​dyś
klienta, który pod swe​trem upchał 10 kilo bia​łego proszku, pod​‐
czas prze​szu​ka​nia domu pra​cow​nika opieki spo​łecz​nej zna​le​‐
ziono mi​lion do​la​rów w go​tówce, brat i oj​ciec pew​nej kel​nerki od​‐
sia​dują wy​rok do​ży​wo​cia w ame​ry​kań​skim wię​zie​niu za han​del
nar​ko​ty​kami, ku​zyn pew​nego biz​nes​mena za​brał się do han​dlu i
skoń​czył roz​pusz​czony w wan​nie peł​nej kwasu.

Wszy​scy wie​dzą, że nar​ko​tyki ozna​czają szyb​kie pie​nią​dze. Je​‐
śli stra​ci​łeś pracę, masz do spła​ce​nia raty za dom czy ma​rzysz o
no​wym au​cie – za​wsze mo​żesz za​trud​nić się jako burro, czyli
osoba prze​no​sząca to​war przez gra​nicę. Krę​cąc film o ży​ciu mło​‐
dych lu​dzi w Ciu​dad Ju​árez, roz​ma​wia​łem z na​sto​lat​kami i mło​‐
dymi ludźmi z bar​rio, któ​rzy pod​jęli taką pracę. Kar​tel ofe​ro​wał
stan​dar​dową stawkę 1000 do​la​rów za prze​wie​zie​nie do Sta​nów

185



około 30 ki​lo​gra​mów ma​ri​hu​any, za he​ro​inę, ko​ka​inę czy me​‐
tam​fe​ta​minę wię​cej. Je​chać można było wła​snym au​tem albo
pod​sta​wio​nym przez kar​tel. Cała ope​ra​cja zaj​mo​wała 3 go​dziny, a
pie​nią​dze wy​pła​cane były na​tych​miast po jej za​koń​cze​niu, i to w
go​tówce. Za​ra​biało się tyle, ile przez mie​siąc ha​rówki w hali mon​‐
ta​żo​wej w Ju​árez. Można było prze​je​chać się raz albo kur​so​wać 4–
5 razy w ty​go​dniu i za​ra​biać po​ważne sumy.

Szcze​gól​nie po​szu​ki​wane są osoby z po​dwój​nym oby​wa​tel​‐
stwem albo zie​loną kartą. Roz​ma​wia​łem z dwu​dzie​sto​let​nim
miesz​kań​cem El Paso, który wy​ko​nał kilka kur​sów po 1000 do​la​‐
rów każdy. Uzy​skane pie​nią​dze prze​zna​czał na po​moc ma​mie i
wy​po​sa​że​nie stu​dia mu​zycz​nego. Po​tem jed​nak go zła​pano i do​‐
stał 5 lat w za​wie​sze​niu, na​kaz no​sze​nia ety​kietki i imie​niem i
na​zwi​skiem, za​kaz wy​cho​dze​nia z domu po zmroku i prze​kra​cza​‐
nia gra​nicy z Mek​sy​kiem. Za​py​ta​łem go, co naj​bar​dziej go w tym
drażni. To, że musi sie​dzieć w nud​nym El Paso i nie może po​je​‐
chać do i Ju​árez do kum​pli, od​parł.

Ogromna po​my​sło​wość mek​sy​kań​skich prze​myt​ni​ków była
te​ma​tem wielu pro​gra​mów w ame​ry​kań​skiej te​le​wi​zji. W Mek​‐
syku ist​nieje cała branża spe​cja​li​stów kon​stru​ują​cych tajne
schowki w sa​mo​cho​dach w opo​nach, w ba​kach czy pod sie​dze​‐
niami. Wy​ko​nuje się też spe​cjalne po​jem​niki do cię​ża​ró​wek,
które wy​glą​dają jak zbior​niki na pa​liwo i które, by je spraw​dzić,
trzeba naj​pierw roz​ciąć pal​ni​kiem. Roz​pru​wa​nie sa​mo​cho​dów
jest ciężką ha​rówką dla pra​cow​ni​ków urzę​dów cel​nych w ta​kim
miej​scu, jak La​redo, gdzie dzien​nie gra​nicę prze​kra​cza 10 ty​sięcy
sa​mo​cho​dów cię​ża​ro​wych. Zda​rzają się też po​rażki, ta​kie jak wy​‐
pa​tro​sze​nie sa​mo​chodu, który był czy​sty jak łza.

Wielu lu​dzi pra​cu​ją​cych dla han​dla​rzy omija przej​ścia gra​‐
niczne i idzie przez pu​sty​nię. Do​szło do tego, że gangi szyją ple​‐
caki za​pro​jek​to​wane tak, by zmie​ściło się w nich jak naj​wię​cej
trawki czy bia​łego proszku. Przez gra​nicę prze​cho​dzą setki ty​‐
sięcy osób, nie jest więc trudno prze​myt​ni​kom wci​snąć się mię​‐
dzy nich. Ten aspekt jest czę​sto pod​no​szony przez zwo​len​ni​ków
„zmi​li​ta​ry​zo​wa​nia gra​nicy”.
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Inni nie prze​cho​dzą przez przej​ścia, ale też ich nie omi​jają, Idą
pod nimi. Mek​sy​kań​scy prze​myt​nicy zbu​do​wali ogromną sieć
pod​ziem​nych tu​neli, która mo​głaby kon​ku​ro​wać z tymi w Stre​fie
Gazy. Dla lu​dzi służb ochrony po​gra​ni​cza li​kwi​da​cja tu​neli przez
za​le​wa​nie ich be​to​nem jest jak gra zręcz​no​ściowa: gdy wy​eli​mi​‐
nują je​den, na​tych​miast po​ja​wia się nowy. Nie są to pry​mi​tywne
kre​cie nory. Kar​tele opła​cają praw​dzi​wych in​ży​nie​rów, któ​rzy
two​rzą tu​nele z drew​nia​nymi stem​plami, so​lid​nymi be​to​no​‐
wymi pod​ło​gami, elek​trycz​nym oświe​tle​niem, a na​wet z wóz​‐
kami szy​no​wymi, któ​rymi prze​wozi się nar​ko​tyki, je​den z ta​kich
tu​neli, za​czy​na​jący się w Otay Mesa w Ka​li​for​nii, li​czył trzy
czwarte ki​lo​me​tra[3]. Inny. ma​jący 150 me​trów, koń​czył się w
nie​po​zor​nie wy​glą​da​ją​cym pa​le​ni​sku, w Te​cate po stro​nie mek​‐
sy​kań​skiej.

Jest jesz​cze sztuka ka​mu​flażu. W Mek​syku wy​pró​bo​wano
każdy spo​sób ma​sko​wa​nia, i to naj​dziw​niej​szy, jaki można so​bie
wy​obra​zić. Prze​myt​nicy cho​wali ko​ka​inę pod war​stwą cze​ko​lady
w ba​to​ni​kach, w ar​bu​zach, wsy​py​wali ją do la​lek z włókna szkla​‐
nego, czy na​wet wy​ko​nali z niej imi​ta​cję pu​charu za grę w piłkę
nożną. Je​den z prze​myt​ni​ków po​su​nął się jesz​cze da​lej: umie​ścił
he​ro​inę w imi​ta​cjach po​ślad​ków, które przy​kleił do swo​ich praw​‐
dzi​wych. Nie​stety, nar​ko​tyk prze​do​stał mu się do krwi i spo​wo​‐
do​wał jego śmierć.

W po​koju ho​te​lo​wym w Cu​lia​cán dwu​dzie​sto​jed​no​let​nia ko​‐
bieta imie​niem Gu​ada​lupe po​ka​zuje z dumą nowy spo​sób ukry​cia
ma​ri​hu​any. Pra​cuje dla gang​ste​rów z Si​na​loa, któ​rzy zgo​dzili się,
by po​roz​ma​wiała z dzien​ni​ka​rzami, a na​wet by sfo​to​gra​fo​wali ją
z nar​ko​ty​kami. Nie za​żą​dali za to ni​czego. Być może chcą za​de​‐
mon​stro​wać, jacy są zmyślni. Naj​wy​raź​niej nie boją się też, że
wyjdą na jaw ich ta​jem​nice.

Gu​ada​lupe bie​rze zie​loną świecę w szkla​nej opra​wie i usuwa z
niej wosk, uży​wa​jąc do tego me​ta​lo​wej ły​żeczki. Po jej pra​wej ręce
leży duży stos ma​ri​hu​ano​wego ziel​ska, które prze​biera i wci​ska
do ma​łych wo​recz​ków. Na​stęp​nie bie​rze rolkę filmu Fuji, wy​‐
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ciąga go z oprawki i owija wo​kół jed​nego z wo​recz​ków z ma​ri​hu​‐
aną. Tak po​wstałe za​wi​niątko wpy​cha do wy​drą​żo​nej świeczki i
za​myka ją wo​skiem. Tak oto po​wstaje wy​glą​da​jąca zwy​czaj​nie
świeczka wy​peł​niona trawką. A wszystko to wy​ko​nane zo​staje ze
zręcz​no​ścią gwiazdy te​le​wi​zji pre​zen​tu​ją​cej ku​char​skie sztuczki
przed obiek​ty​wami ka​mer.

„To nowa tech​nika i jedna z naj​bar​dziej sku​tecz​nych. Za​pach
wo​sku jest bar​dzo in​ten​sywny, a po​li​cjan​tom nie chce się tra​cić
czasu na usu​wa​nie go. Zo​stała wy​my​ślona przez grupę lu​dzi, któ​‐
rych je​dy​nym za​da​niem jest opra​co​wy​wa​nie no​wych spo​so​bów
prze​no​sze​nia to​waru”.

Już wcze​śniej sły​sza​łem o ta​kich lu​dziach. Na​zy​wani są ce​re​‐
bros, czyli „mó​zgi”, ich za​da​niem jest wy​my​śla​nie no​wych spo​so​‐
bów prze​my​ca​nia to​waru. Ich od​po​wied​ni​kiem w świe​cie kor​po​‐
ra​cji są co​pyw​ri​te​rzy, któ​rzy po​pi​ja​jąc latte, ła​mią so​bie głowy
nad no​wym opa​ko​wa​niem pa​sty do zę​bów czy chwy​tli​wym slo​‐
ga​nem dla Big Maca. Gu​ada​lupe opo​wiada:

„Kiedy pierw​szy raz prze​kra​cza​łam gra​nicę z tym czymś, by​‐
łam prze​ra​żona. Ale na​uczy​łam się kon​tro​lo​wać lęk, tak by się nie
zdra​dzić i unik​nąć zła​pa​nia, je​śliby mnie zła​pali, nie by​łoby mnie
tu”.

Gu​ada​lupe ma ak​sa​mitny głos i lśniące czarne włosy. Wiele
ko​biet z Si​na​loa wkłada wy​zy​wa​jąco ob​ci​słe su​kienki, wy​so​kie
ob​casy, ob​wie​sza się zło​tem i klej​no​tami. Gu​ada​lupe nosi się jed​‐
nak skrom​nie: ma pro​ste czarne dżinsy i czer​woną ko​szulkę w
białe wzory. Mówi, że naj​le​piej ubie​rać się dys​kret​nie, by nie
przy​cią​gać uwagi. Do han​dlu nar​ko​ty​kami wcią​gnął ją przy​ja​ciel
ze szkoły śred​niej, kiedy miała 17 lat.

„Zwie rzy łam mu się, że mam pro blemy fi nan sowe. Po wie ‐
dział mi czym się zaj muje, i po znał mnie z in nymi z branży,
po ka zał, jak szybko można za ro bić duże pie nią dze. Z po ‐
czątku my śla łam, że tak pra cują tylko fa ceci, ale te raz wi duje
się co raz wię cej ko biet. Dzieje się tak pew nie z po wodu kry ‐
zysu w kraju”.

Uro​dziwe młode ko​biety mają szcze​gólną war​tość dla ma​fii.
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Do​sko​nale ra​dzą so​bie z na​wią​zy​wa​niem i utrzy​my​wa​niem kon​‐
tak​tów, wy​ja​śnia Gu​ada​lupe, i są nie​zrów​nane w szpie​go​wa​niu.
Oprócz trans​por​to​wa​nia nar​ko​ty​ków, jej pra​co​dawcy wy​sy​łali ją,
by zbie​rała in​for​ma​cje na te​mat kon​ku​ren​cji, po​li​cji, po​li​ty​ków
lub in​nych spraw, o któ​rych chciał wie​dzieć kar​tel. Raz na​wet
wy​słano ją na krótko do Ro​sji, gdzie miała przyj​rzeć się pracy
tam​tej​szych prze​stęp​ców i oce​nić, czy da się z nimi ro​bić in​te​‐
resy.

„Mia​łam przyj​rzeć się, jak wy​gląda ta ich ma​fia, w jaki spo​sób
pro​wa​dzi się tam in​te​resy. Mie​li​śmy kon​takt z ro​syj​skimi gang​‐
ste​rami. Spraw​dza​łam, czy mo​gli​by​śmy skon​tak​to​wać ich z
ludźmi stąd, czy uda​łoby się prze​rzu​cać tam na​sze nar​ko​tyki. Nie
było jed​nak ta​kiej moż​li​wo​ści. Mają swoje wła​sne me​tody i są
bar​dzo zor​ga​ni​zo​wani. Nie było szans na po​łą​cze​nie sił”.

In​nym ra​zem, w Mek​syku, Gu​ada​lupe do​stała za​da​nie uwie​‐
dze​nia i prze​spa​nia się z męż​czy​zną, by móc go szpie​go​wać i wy​‐
cią​gać od niego in​for​ma​cje.

„To był mój obo​wią​zek. Mu​sia​łam to zro​bić, by stać się peł​no​‐
praw​nym pra​cow​ni​kiem. Była to też naj​gor​sza rzecz, jaką mu​sia​‐
łam zro​bić dla mo​ich sze​fów. To było okropne: uwie​dze​nie czło​‐
wieka tylko po to, by zdo​być in​for​ma​cje”.

Ame​ry​ka​nie wy​dają na nar​ko​tyki wię​cej niż ja​ki​kol​wiek inny
na​ród na świe​cie. Nie w tym dziw​nego. Wy​dają rów​nież naj​wię​‐
cej na sa​mo​chody marki Jeep, ka​napki Big Mac czy kon​sole do gry
X-Box. Mek​syk jed​nak nie czer​pie zy​sków ze sprze​daży X-Bo​xów,
cały zaś ogromny zysk z han​dlu nar​ko​ty​kami idzie na po​łu​dnie
od Rio Grande.

Naj​lep​szym wskaź​ni​kiem spo​ży​cia tych sub​stan​cji przez oby​‐
wa​teli ame​ry​kań​skich jest co​roczny ra​port wy​da​wany przez De​‐
par​ta​ment Zdro​wia USA[4]. Jego pra​cow​nicy pu​kają do drzwi i
py​tają, czy oby​wa​tel w ciągu ostat​niego roku pa​lił crack lub
choćby skręta z ma​ri​hu​any. Po prze​mie​rze​niu Sta​nów od A1a​ski
do Brown​sville w ciągu 365 dni trzy mają w ręku kom​plet od​po​‐
wie​dzi od 67 500 re​spon​den​tów ma​ją​cych wię​cej niż 12 lat. Bez
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wąt​pie​nia ta me​toda nie jest bez wad. Nie można mieć pew​no​ści,
czy py​tany mówi prawdę, czy na przy​kład głowa ro​dziny nar​ko​‐
ma​nów ka​zała ba​da​ją​cemu zjeż​dżać, kiedy rów​no​cze​śnie ży​jąca
po są​siedzku ro​dzina świad​ków Je​howy mó​wiła prawdę. Można
jed​nak li​czyć na to, że mar​gi​nes błędu jest każ​dego roku taki sam.

We​dług tego ba​da​nia, ogólne spo​ży​cie nar​ko​ty​ków w ame​ry​‐
kań​skich do​mach nie zmie​niało się przez pierw​sze lata XXI
wieku, to zna​czy w cza​sie, gdy wojna nar​ko​ty​kowa w Mek​syku
wy​bu​chła i na​bie​rała im​petu. Jed​nak mię​dzy ro​kiem 2008 a 2009
liczba lu​dzi, któ​rzy po​da​wali, że nie​dawno brali nar​ko​tyki, wzro​‐
sła z 8 do 9 pro​cent. Ogól​nie zaś, we​dług ba​da​nia, około 21,8 mi​‐
liona Ame​ry​ka​nów było pod wpły​wem któ​re​goś z „za​krzy​wia​czy
umy​słu”. Gdy pa​trzy się na wzrost spo​ży​cia nar​ko​ty​ków w USA,
nie można od​nieść wra​że​nia, że wojna to​czona w Mek​syku nie​ko​‐
rzyst​nie wpływa na ich po​daż.

Ba​da​nie po​ka​zuje jed​nak inną cie​ka​wostkę: liczba ama​to​rów
naj​bar​dziej do​cho​do​wego nar​ko​tyku, ko​ka​iny, miała spaść z 2,4
mi​liona w 2006 roku do 1,6 w 2009 roku. Nie​któ​rzy ob​ser​wa​to​‐
rzy wy​snuli wnio​sek, że to kur​czący się ry​nek leży u pod​staw
rzezi w Mek​syku. W ob​li​czu top​nie​ją​cych do​cho​dów gang​ste​rzy
mieli stać się bar​dziej krwio​żer​czy Ta​kie stwier​dze​nie omija jed​‐
nak wiele nie​wia​do​mych, choć nie​wy​klu​czone, że jest praw​‐
dziwe. Je​śli rze​czy​wi​ście tak jest, ozna​cza to, że Mek​syk musi sta​‐
nąć twa​rzą w twarz z nie​zwy​kle trudną prawdą: gdy nar​ko​tyk
przy​no​szą pie​nią​dze, gang​ste​rzy stają się po​tężni, gdy pie​nią​dze
zni​kają się​gają po prze​moc. To prze​ra​ża​jąca za​leż​ność.

Ile na upodo​ba​niu Ame​ryki do nar​ko​ty​ków udaje się za​ro​bić,
po​zo​staje w sfe​rze do​my​słów. Naj​czę​ściej roz​po​wszech​niane
dane po​cho​dzą z ra​por​tów głów​nych służb wal​czą​cych z nar​ko​‐
ty​kami. Kiedy jed​nak za​sta​no​wić się, ja​kie wy​zwa​nia stoją przed
eks​per​tami opra​co​wu​ją​cymi te dane, na​suwa się py​ta​nie, jak w
ogóle udaje im się je zdo​być. Ist​nieje mnó​stwo nie​wia​do​mych:
ilość spo​ży​wa​nych nar​ko​ty​ków waha się nie​praw​do​po​dob​nie (od
Billa Clin​tona, który przy​znał się do jed​nego skręta, któ​rym się
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nie za​cią​gnął, po eks​gwiazdę dru​żyny New York Giants, Lo​renca
Tay​lora, który ujaw​nił, że w ciągu roku udało mu się prze​pu​ścić
1,4 mi​liona do​la​rów na ko​ka​inę), ceny wa​hają się od mia​sta do
mia​sta, a na​wet od trans​ak​cji do trans​ak​cji. Mimo to jed​nak prze​‐
pro​wa​dze​nie ba​dań „Ile Ame​ry​ka​nie wy​dają na nar​ko​tyki” to
trudne za​da​nie i nie​moż​liwe jest po​da​nie choćby przy​bli​żo​nych
da​nych.

Ra​porty te ob​fi​tują w naj​róż​niej​sze fa​scy​nu​jące fakty do​ty​‐
czące kon​sump​cji nar​ko​ty​ków. Do​wia​du​jemy się na przy​kład, że
w 1988 roku ama​to​rzy trawki wy​pa​lali śred​nio 16,9 skręta mie​‐
sięcz​nie, z któ​rych każdy za​wie​rał nieco po​nad jedną trze​cią
grama nar​ko​tyku, w roku 2000 zaś wy​pa​lali ich już 18,7, z któ​‐
rych każdy był o 5 mi​li​gra​mów cięż​szy. Co za do​kład​ność! Ba​da​‐
cze pró​bują też po​ra​dzić so​bie z fak​tem, że użyt​kow​nicy nar​ko​ty​‐
ków słyną z tego, iż bar​dzo czę​sto mi​jają się z prawdą. Ra​port
stwier​dza:

Po​nie​waż nar​ko​mani bar​dzo czę​sto za​prze​czają, że biorą nar​ko​‐
tyki, mu​sie​li​śmy za​sto​so​wać środki, które uchro​nią nas przed za​ni​‐
że​niem war​to​ści w na​szym ra​por​cie. Mu​sie​li​śmy osza​co​wać, ja​kie
jest praw​do​po​do​bień​stwo, że nar​ko​man po​wie nam prawdę o tym,
jak dużo nar​ko​ty​ków bie​rze. Za​sto​so​wa​li​śmy na​stę​pu​jącą me​todę:
wy​se​lek​cjo​no​wa​li​śmy wszyst​kich, któ​rzy w te​stach na ko​ka​inę w No​‐
wym Jorku uzy​skali wy​nik do​datni, i uwzględ​ni​li​śmy pro​cent za​trzy​‐
ma​nych, któ​rzy przy​znali się do za​ży​wa​nia nie​le​gal​nych sub​stan​cji
nar​ko​tycz​nych do 30 dni przed za​trzy​ma​niem. Liczba „praw​do​mów​‐
nych” źró​deł wa​hała się mię​dzy la​tami i mię​dzy lo​ka​li​za​cjami, ale
ogól​nie około 65 pro​cent kon​su​men​tów ko​ka​iny uzna​wano za wia​ry​‐
god​nych. Na​zwijmy to tym​cza​sową śred​nią praw​do​mów​no​ści.

Albo jesz​cze in​a​czej, na​zwijmy to cza​ro​wa​niem za po​mocą sta​‐
ty​styki. Żadna bo​wiem ma​te​ma​tyczna for​muła nie może od​‐
zwier​cie​dlić cha​otycz​nego za​cho​wa​nia nar​ko​ma​nów. Z dru​giej
jed​nak strony mamy prze​cież do czy​nie​nia tylko z da​nymi sza​‐
cun​ko​wymi.

Ba​da​nia te obej​mują dane o rynku nar​ko​ty​ko​wym od roku
1988, kiedy, we​dług sza​cun​ków, jego war​tość wy​no​siła ko​lo​salne
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154,3 mi​liarda do​la​rów, aż do roku 2000, kiedy jego war​tość sza​‐
cuje się na 63,7 mi​liarda. Ta róż​nica uka​zuje nie tylko, jak spa​dła
po​pu​lar​ność ko​ka​iny wśród oby​wa​teli Sta​nów Zjed​no​czo​nych,
ale sta​nowi także od​zwier​cie​dle​nie tego, że za​równo cena he​ro​‐
iny, jak i ko​ka​iny na uli​cach Ame​ryki zna​cząco zma​lała. Działkę
he​ro​iny można było ku​pić w 2000 roku za po​łowę tego, ile pła​‐
cono za nią w 1988 roku[5].

W pierw​szej de​ka​dzie no​wego stu​le​cia te nieco wąt​pliwe sza​‐
cunki włą​czono do ra​portu o nar​ko​ty​kach Na​ro​dów Zjed​no​czo​‐
nych, który po​daje, znowu sza​cun​kowo, że war​tość tego rynku w
USA jest do​syć sta​bilna i wy​nosi około 60 mi​liar​dów do​la​rów.
Inni ba​da​cze prze​pusz​czają tę war​tość przez ko​lejne sta​ty​‐
styczno-sza​cun​kowe sito i twier​dzą, że mniej wię​cej po​łowa tej
war​to​ści, czyli około 30 mi​liar​dów, to ro​bota gang​ste​rów z Mek​‐
syku. Na​leży pa​mię​tać, że są to tylko przy​bli​że​nia, nikt jed​nak nie
za​prze​czy, że kar​tele z Mek​syku ciężko ha​rują na wy​płatę z co naj​‐
mniej dzie​się​cioma ze​rami na końcu.

Co więc dzieje się z 30 mi​liar​dami brud​nych nar​ko​do​la​rów?
Eko​no​mi​ści z branży ban​ko​wej są prze​ko​nani, że to wła​śnie te

pie​nią​dze po​mo​gły peso utrzy​mać się na po​wierzchni w cza​sie
glo​bal​nego kry​zysu w la​tach 2008 – 2009. Nar​ko​do​lary są też jed​‐
nym z po​tęż​niej​szych źró​deł za​gra​nicz​nej wa​luty: w 2009 roku
eks​port ropy naf​to​wej przy​no​sił 36,1 mi​liarda do​la​rów[6], pie​‐
nią​dze przy​sy​łane przez Mek​sy​ka​nów pra​cu​ją​cych w USA da​wały
21,1 mi​liarda[7], tu​ry​styka za​gra​niczna – 11,3 mi​liarda. Pie​nią​‐
dze z han​dlu nar​ko​ty​kami, je​śli je uwzględ​nić, by​łyby na tej li​ście
na dru​gim miej​scu.

Nie na​leży jed​nak prze​ce​niać ich wpływu, Mek​syk to w końcu
nie Ban​gla​desz. Mek​syk może po​chwa​lić się 9 mi​liar​de​rami, kil​‐
koma fir​mami i świa​to​wego ka​li​bru i ogólną war​to​ścią go​spo​‐
darki równą mniej wię​cej bi​lio​nowi do​la​rów. Na​wet je​śli 30 mi​‐
liar​dów z nar​ko​biz​nesu jest fak​tem, wciąż jest to kwota równa
za​le​d​wie 3 pro​cen​tom mek​sy​kań​skiego PKB.

Pie​nią​dze te mogą jed​nak od​gry​wać ważną rolę w pew​nych
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gru​pach spo​łecz​nych i w okre​ślo​nych re​jo​nach. W slum​sach w
za​chod​niej czę​ści Ciu​dad Ju​árez czy na wy​ży​nach Si​na​loa gang​‐
ste​rzy są za​pewne naj​więk​szymi pra​co​daw​cami.

Trzy​dzie​ści mi​liar​dów to rów​nież kwota wy​star​cza​jąca, by
bar​dzo sku​tecz​nie sko​rum​po​wać ważne in​sty​tu​cje w Mek​syku.
Se​kre​tarz bez​pie​czeń​stwa pu​blicz​nego, Ge​naro Gar​cia Luna, po​‐
wie​dział w jed​nym z prze​mó​wień, że gdyby kar​tele chciały wy​‐
asy​gno​wać około trzy​krotną war​tość wszyst​kich pen​sji miej​‐
skich stró​żów prawa w Mek​syku, mu​sia​łyby wy​dać na to 1,2 mi​‐
liarda do​la​rów[8]. Z punktu wi​dze​nia aryt​me​tyki nic nie stoi na
prze​szko​dzie. Jest to jed​nak ko​lejna nie​wia​doma. Nikt nie po​trafi
okre​ślić, ilu po​li​cjan​tów jest na gar​nuszku kar​teli lub cho​ciażby
stwier​dzić, czy gli​niarz z dro​gówki za​trzy​mu​jący za prze​kro​cze​‐
nie pręd​ko​ści jest słu​gu​sem ma​fii, czy po pro​stu zwy​czaj​nym ła​‐
pów​ka​rzem.

Prak​tycz​nie rzecz bio​rąc, więk​szość go​tówki prze​kra​cza gra​‐
nicę w tę i w tamtą stronę upchnięta w wa​liz​kach lub wci​śnięta
do tych sa​mych skry​tek, w któ​rych prze​wozi się nar​ko​tyki. Po​li​‐
cjanci i żoł​nie​rze w Mek​syku do​stają się do co​raz to no​wych
miesz​kań, gdzie znaj​dują mi​liony bank​no​tów do​la​ro​wych, raz w
kuch​niach, a raz w sa​lo​nach. W su​mie ar​mia Cal​de​rona w ciągu 4
pierw​szych lat ofen​sywy prze​chwy​ciła po​nad 400 mi​lio​nów do​‐
la​rów. Ta ogromna kwota ry​chło przy​spo​rzyła rzą​dowi ko​lej​nych
mi​lio​nów z opro​cen​to​wa​nia. Nadal mó​wimy jed​nak tylko o
skrom​nym ułamku 120 mi​liar​dów, su​mie, jaką kar​tele miały ob​‐
ra​cać w tym sa​mym cza​sie. Po​li​cjanci na pół​noc od Rio Grande
prze​jęli w iden​tycz​nym okre​sie ko​lejne 80 mi​lio​nów po​wią​za​‐
nych z mek​sy​kań​skim han​dlem nar​ko​ty​kami, co sta​no​wiło jesz​‐
cze mniej​szą kro​pelkę w oce​anie.

Po​wszech​nie uważa się, że kiedy mi​liardy do​trą do Mek​syku,
tra​fiają pro​sto do ban​ko​wych skarb​ców. Pro​fe​sor Gu​il​lermo
Ibarra z Uni​ver​si​dad Au​tó​noma w Si​na​loa do​ko​nał ob​li​czeń, w
któ​rych po​rów​nał do​chody ge​ne​ro​wane przez ten stan z pie​‐
niędzmi prze​cho​wy​wa​nymi tam w ban​kach, Od​krył, że po​nad
680 mi​lio​nów do​la​rów na ra​chun​kach ban​ko​wych jest nie​wia​do​‐
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mego po​cho​dze​nia. A Si​na​loa to prze​cież fi​nan​sowa pro​win​cja w
po​rów​na​niu z ta​kimi po​tę​gami jak sto​lica, Gu​ada​la​jara czy Mon​‐
ter​rey[9].

Upodo​ba​nie gang​ste​rów do luk​susu po​wo​duje, że część ich do​‐
cho​dów prze​cho​dzi w ręce lo​kal​nych przed​się​bior​ców, Cu​lia​cán
może się po​szczy​cić jed​nymi z naj​lep​szych wy​ni​ków sprze​daży
SUV-ów oraz sa​mo​cho​dów te​re​no​wych w tej czę​ści świata,
wspie​ra​jąc ta​kie marki, jak Hum​mer czy Jeep. Rów​no​cze​śnie przy
bu​do​wie oka​za​łych willi, któ​rymi upstrzone są oko​liczne wzgó​‐
rza, za​trud​nie​nie znaj​dują ar​chi​tekci i bu​dow​lańcy zdolni nie
tylko za​spo​koić eks​cen​tryczne żą​da​nia bos​sów, ale też zno​sić ich
zmienne na​stroje.

Bez wąt​pie​nia rów​nież za sprawą praw​dzi​wych pie​nię​dzy po​‐
ja​wiają się ko​lejne firmy fa​sady. De​par​ta​ment Skarbu USA stwo​‐
rzył czarną li​stę po​nad 200 mek​sy​kań​skich firm, które po​dej​‐
rzewa o to, że są pral​niami brud​nych pie​nię​dzy po​cho​dzą​cych z
han​dlu nar​ko​ty​kami. Są wśród nich tak różne in​sty​tu​cje, jak
spora mle​czar​nia w Si​na​loa, myj​nie sa​mo​cho​dowe, kwia​ciar​nie
czy liczne marki odzie​żowe[10].

W Me​xico City od​wie​dzi​łem kilka firm z li​sty ame​ry​kań​skiej
skar​bówki. Naj​pierw zaj​rza​łem do miej​sca bę​dą​cego po​łą​cze​niem
pry​wat​nej kli​niki ze spa w eks​klu​zyw​nej dziel​nicy Lo​mas. Od
razu przy wej​ściu po​wi​tała mnie miła młoda ko​bieta, w holu zaś
za​sta​łem mnó​stwo pań w śred​nim wieku prze​rzu​ca​ją​cych kartki
ko​lo​ro​wych ma​ga​zy​nów. Kie​row​nik oznaj​mił mi, że nie ma po​ję​‐
cia o kar​te​lach nar​ko​ty​ko​wych czy li​stach kom​pi​lo​wa​nych przez
ame​ry​kań​skie in​sty​tu​cje rzą​dowe, wie na​to​miast cał​kiem sporo o
im​plan​tach pier​sio​wych i od​sy​sa​niu tłusz​czu. Za​py​tał, czy je​stem
za​in​te​re​so​wany ma​sa​żem wy​szczu​pla​ją​cym, da​jąc mi tym sa​‐
mym do zro​zu​mie​nia, że tro​chę przy​ty​łem. By po​gor​szyć jesz​cze
stan mo​ich bocz​ków, wy​bra​łem się do firmy fi​gu​ru​ją​cej na dru​‐
gim miej​scu li​sty, wy​twor​nego przy​bytku ser​wu​ją​cego taco,
znaj​du​ją​cego się wśród biur wiel​kich ame​ry​kań​skich i mek​sy​‐
kań​skich kor​po​ra​cji. Spe​cjal​no​ścią oka​zały się po​trawy z pa​pryką
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ha​ba​nero, naj​ostrzej​szą z moż​li​wych. Po trzech taco po​czu​łem w
brzu​chu pa​lący ogień, na​to​miast nie do​wie​dzia​łem się ni​czego na
te​mat ma​fij​nych bos​sów.

Ame​ry​ka​nie mają za​kaz ro​bie​nia in​te​re​sów z fir​mami z czar​‐
nej li​sty skar​bówki (ja, nie bę​dąc Ame​ry​ka​ni​nem, nie po​peł​ni​łem
więc prze​stęp​stwa), jed​nak ich za​mknię​cie po​zo​staje w ge​stii
rządu mek​sy​kań​skiego, jak wi​dać, nie na​stę​puje. Tak więc rze​‐
kome „pral​nie” nadal bez prze​szkód po​więk​szają biu​sty i ser​wują
ogni​ste prze​ką​ski.

Z tego wła​śnie po​wodu gło​śna wojna Cal​de​rona jest tak czę​sto
kry​ty​ko​wana. Być może pre​zy​dent ru​nął na gang​ste​rów z
ogniem i mie​czem, nie po​szedł jed​nak tro​pem ich pie​nię​dzy. Tak
długo, jak długo pły​nąć bę​dzie rzeka do​la​rów, po​mstują kry​tycy,
ist​nieć będą ma​fijne po​tęgi.

Cal​de​rón pod​jął próbę za​ra​dze​nia tej sy​tu​acji, wpro​wa​dza​jąc
nowe za​sady gro​ma​dze​nia de​po​zy​tów w do​la​rach i two​rząc nową
ustawę prze​ciw​dzia​ła​jącą pra​niu brud​nych pie​nię​dzy, ma​jącą
wejść w ży​cie w 2010 roku, Ustawa ma pre​cy​zyj​nie re​gu​lo​wać
dzia​łal​ność ban​ków, kon​tro​lo​wać in​we​sty​cje i ob​rót pie​niędzmi.
Krótko mó​wiąc, wpro​wa​dzone zo​sta​nie to wszystko, czego do​‐
ma​gają się kry​tycy z pół​noc​nej strony Rio Grande. Można li​czyć,
że z chwilą, gdy ustawa za​cznie obo​wią​zy​wać, pro​spe​rita gang​‐
ste​rów w Mek​syku sta​nie pod zna​kiem za​py​ta​nia.

Jed​nak w erze glo​ba​li​za​cji dzia​ła​nia w ob​rę​bie Mek​syku nie
wy​star​czą i mogą tylko nie​znacz​nie utrud​nić nar​ko​ba​ro​nom ob​‐
rót ka​pi​ta​łem. Pie​nią​dze, je​śli zdoła się je usu​nąć z kont ban​ko​‐
wych, po​płyną in​nym ka​na​łem – przez USA, wy​spiar​skie raje po​‐
dat​kowe, czy przez Chiny. To zresztą dzieje się już dziś. Te same
prze​miany, które miały uła​twić prze​miesz​cza​nie się ka​pi​tału po
ca​łym świe​cie, spra​wiły, że kon​trola nad pie​niędzmi stała się bar​‐
dzo trudna. W 1979 roku w ra​jach po​dat​ko​wych znaj​do​wało się
około 75 pię​ciu ban​ków. Dziś jest ich po​nad 3 ty​siące. Każ​dego
dnia wy​ko​nuje się 70 ty​sięcy mię​dzy​na​ro​do​wych prze​le​wów na
łączną kwotę bi​liona do​la​rów. Ten pro​blem zo​stał za​uwa​żony
przez szefa biura Na​ro​dów Zjed​no​czo​nych zaj​mu​ją​cego się nar​‐
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ko​ty​kami i prze​stęp​czo​ścią. An​to​nio Ma​ria Co​sta na​pi​sał:
Pra​nie pie​nię​dzy pro​wa​dzone jest na wielką skalę prak​tycz​nie bez

żad​nych prze​szkód. (...) W cza​sach, gdy wiele ban​ków upada, każde
pie​nią​dze, byle zbyt​nio nie śmier​działy, są przez ban​kie​rów do za​ak​‐
cep​to​wa​nia. Uczciwi oby​wa​tele, prze​ży​wa​jący trudne czasy kry​zysu
go​spo​dar​czego, za​cho​dzą w głowę, dla​czego do​chody wy​ge​ne​ro​wane
przez prze​stęp​cze pro​ce​dery, a za​in​we​sto​wane w nie​ru​cho​mo​ści, sa​‐
mo​chody czy sa​mo​loty nie są kon​fi​sko​wane[11].

Nar​ko​do​lary w Mek​syku są więc tylko ma​łym try​bi​kiem w
mię​dzy, na​ro​do​wej ma​chi​nie pio​rą​cej brudne pie​nią​dze.

Więzi łą​czące mek​sy​kań​ski ka​pi​tał zbity na han​dlu nar​ko​ty​‐
kami ze świa​tem wiel​kich pie​nię​dzy zo​stały ja​skrawo po​ka​zane
na przy​kła​dzie barw​nej po​staci Zhen​liego Ye Gona. Czło​wiek ten
uro​dził się w Chi​nach w 1964 roku, jed​nak w 2002 roku do​stał
mek​sy​kań​skie oby​wa​tel​stwo. Pre​zy​dent Fox oso​bi​ście wrę​czył
mu sto​sowne pa​piery, prze​ko​nany, że włą​cza do grona Mek​sy​ka​‐
nów rzut​kiego przed​się​biorcę dzia​ła​ją​cego na polu far​ma​cji. Ye
Gon mówi po hisz​pań​sku z wy​raź​nym chiń​skim ak​cen​tem,
szcze​gól​nie gdy wy​ma​wia „1”, co w Mek​syku uczy​niło go obiek​‐
tem kpin. Jak wielu lu​dzi biz​nesu, lubi grać w po​kera o duże pie​‐
nią​dze. Lubi też mieć w domu dużo go​tówki. Całe sterty.

Po​li​cjanci fe​de​ralni prze​ko​nali się o tej jego oso​bli​wej skłon​no​‐
ści, kiedy wpa​dli do jego re​zy​den​cji w za​moż​nej czę​ści sto​licy
kraju Lo​mas de Cha​pu​ita​pec, gdzie zna​leźli 205,6 mi​liona do​la​‐
rów. Była to tak ogromna liczba pie​nię​dzy, że bank​noty nie mie​‐
ściły się w sa​lo​nie,, le​żały także w ko​ry​ta​rzach i w kuchni. Agenci
DEA w eks​ta​zie ogło​sili, że była to naj​więk​sza kon​fi​skata w dzie​‐
jach świata.

Nie bra​ko​wało tam także wa​luty mek​sy​kań​skiej. Po​li​cja oce​‐
niła, ze war​tość zna​le​zio​nych peso równa się 150 ty​siącom do​la​‐
rów. Dzien​ni​ka​rze jed​nak przyj​rzeli się do​kład​nie zdję​ciom z ak​cji
i stwier​dzili, że liczba pie​nię​dzy wy​daje się dużo więk​sza. Po​li​‐
cjanci, nieco zmie​szani, przy​znali im ra​cję i pod​nie​śli kwotę do
1,5 mi​liona zie​lo​nych. Osta​teczny ra​chu​nek mó​wił o po​nad 207
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mi​lio​nach do​la​rów ame​ry​kań​skich.
Gdy do jego domu wkra​czali funk​cjo​na​riu​sze po​li​cji, Zhenli Ye

Gon Wi​dziany był w Las Ve​gas, gdzie od​da​wał się swo​jemu naj​‐
bar​dziej ulu​bio​nemu hobby: ha​zar​dowi. Mek​sy​kań​scy agenci fe​‐
de​ralni zaj​mu​jący się jego sprawą za​pewne spło​szyli go w mo​‐
men​cie, gdy w grud​niu prze​chwy​cili tony pseu​do​efe​dryny w
mek​sy​kań​skim por​cie nad Pa​cy​fi​kiem. Ich zda​niem biz​nes​men
miał im​por​to​wać te che​mi​ka​lia po to, żeby sprze​da​wać je kar​te​‐
lom, by nar​cos z ko​lei mo​gli ro​bić z nich me​tam​fe​ta​minę. Zhenli
Ye Gon spro​wa​dzał che​mi​ka​lia z firmy far​ma​ceu​tycz​nej w Lu​do​‐
wej Re​pu​blice Chin.

Zhenli Ye Gon udzie​lił wy​wiadu As​so​cia​ted Press w No​wym
Jorku[12]. Na na​gra​niu wi​dać, jak obu​rzony ci​ska oskar​że​nia,
pró​bu​jąc się bro​nić. Przy​znał wtedy, że pie​nią​dze znaj​do​wały się
w jego domu, ale do​dał rów​nież, że to mek​sy​kań​ski po​li​tyk ka​zał
mu je tam prze​cho​wy​wać, i to pod groźbą śmierci. Po​wie​dział też,
że rów​nież z obawy przed śmier​cią boi się po​wrotu do Mek​syku.
Naj​bar​dziej za​ska​ku​jące słowa, ja​kie pa​dły z jego ust, do​ty​czyły
Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Zhenli Ye Gon oświad​czył, że choć prze​‐
pu​ścił w Las Ve​gas 126 mi​lio​nów do​la​rów, to około 40 pro​cent z
tego mu zwró​cono, w tym w for​mie po​da​run​ków, na przy​kład
luk​su​so​wych sa​mo​cho​dów. Ob​ja​śnił nie​zwy​kle pro​sty spo​sób, w
jaki wpro​wa​dza się do sys​temu pie​nią​dze: gra się za mi​liony, a w
za​mian otrzy​muje czeki i sa​mo​chody.

Ame​ry​kań​ska po​li​cja zła​pała Zhen​liego Ye Gona w re​stau​ra​cji
na przed​mie​ściach Wa​szyng​tonu i oskar​żyła o pla​no​wa​nie i
współ​udział w im​por​cie me​tam​fe​ta​miny. Jed​nak po tym, jak
główny świa​dek z Las Ve​gas od​wo​łał ze​zna​nia, a rząd chiń​ski od​‐
mó​wił prze​ka​za​nia ko​niecz​nych do​ku​men​tów, ame​ry​kań​scy
pro​ku​ra​to​rzy zgo​dzili się wy​co​fać za​rzuty pod wa​run​kiem, że Ye
Gon zo​sta​nie prze​ka​zany Mek​sy​kowi i tam osą​dzony. W 2011
roku jed​nak wciąż sku​tecz​nie uni​kał eks​tra​dy​cji, ar​gu​men​tu​jąc,
że na po​łu​dnie od gra​nicy nie ma szans na spra​wie​dliwy pro​ces.
Przy​znał, że im​por​to​wał che​mi​ka​lia z Chin, lecz twier​dził też, że
nie miał po​ję​cia, że mogą być one użyte do pro​duk​cji nie​bez​piecz​‐
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nego nar​ko​tyku, który po​ka​zy​wał mi ge​ne​rał So​lo​rzano.
Ten przy​pa​dek po​ka​zuje, że dziwna jest nie tylko droga ko​ka​‐

iny od far​mera do nosa użyt​kow​nika. Droga, jaką po​ko​nuje nar​‐
ko​do​lar, może być jesz​cze dziw​niej​sza. Wy​obraź​cie so​bie pra​cow​‐
nika su​per​mar​ketu z Ne​bra​ski ku​pu​ją​cego sporą por​cję me​tam​fe​‐
ta​miny za pięć bank​no​tów dzie​się​cio​do​la​ro​wych. Cała pa​pie​rowa
ro​dzinka po​dró​żuje od di​le​rów do han​dla​rzy w Mek​syku, prze​‐
kra​cza​jąc po dro​dze gra​nicę w schowku w sa​mo​cho​dzie. Je​den
bank​not po​maga zbu​do​wać willę nar​ko​ba​rona na wzgó​rzach Si​‐
na​loa, drugi koń​czy na pod​ło​dze apar​ta​mentu w Me xico City,
gdzie zo​staje zna​le​ziony pod​czas naj​więk​szej w dzie​jach kon​fi​‐
skaty ma​fij​nych fun​du​szy, trzeci wę​druje do Chin, gdzie jest za​‐
płatą za su​rowce, jesz​cze inny znów prze​kra​cza gra​nicę i zo​staje
wy​dany na że​tony w ka​sy​nie w Las Ve​gas.

Wolny han​del w XXI wieku może przy​brać sur​re​ali​styczną po​‐
stać, To naj​bar​dziej spek​ta​ku​larna forma ma​fij​nego ka​pi​ta​li​zmu.
Wi​dać też, że pie​nią​dze są tu mo​to​rem wszyst​kiego. To one spra​‐
wiają, że gang​ste​rzy od​ci​nają lu​dziom głowy i rzu​cają je pod nogi
tań​czą​cym w dys​ko​te​kach, I na to wła​śnie idzie piąty, ostatni
bank​not go​ścia z Ne​bra​ski: fi​nan​suje drugi, tuż po nar​ko​ty​kach,
czo​łowy pro​dukt El Narco: mor​der​stwa.
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ROZ​DZIAŁ 9
Mor der stwa

Mor​derca do pie​kieł zszedł,
obej​rzeć dzieło swoje.
Że jego mar​twi nań cze​kają,
nie prze​wi​dział w porę.
Gdy pie​kielne progi prze​kro​czył,
Za​mknęły za nim się po​dwoje.

Mor derca do pie kieł zszedł, Grupo Car tel, 2008

Dwa​dzie​ścia se​kund strze​la​niny, 432 po​ci​ski, 5 za​bi​tych po​li​cjan​‐
tów.

Cztery ciała roz​rzu​cone są po wnę​trzu no​wiu​sień​kiego pick-
upa marki Do​dge, któ​rego ka​ro​se​rię prze​dziu​ra​wiło tyle kul, że
me​tal wy​gląda jak tarka do sera. Mar​twi przy​jęli nie​na​tu​ralne,
gro​te​skowe pozy: ich ręce są wy​gięte za ple​cami, nogi roz​ło​żone
pod dziw​nym ką​tem. Ciało czło​wieka dziu​ra​wione ku​lami za​cho​‐
wuje się jak szma​ciana lalka.

By​łem na miej​scu zbrodni wiele razy i zda​rzało mi się pa​trzeć
bez emo​cji na na​fa​sze​ro​wane oło​wiem ciała le​żące na dro​gach i
na fo​te​lach sa​mo​cho​dów. Te ob​razy zle​wają się w je​den. Chwi​‐
lami jed​nak przy​po​mi​nam so​bie szcze​góły: wy​krę​cone kosz​mar​‐
nie łok​cie czy szyje. To one po​ja​wiają się w mo​jej wy​obraźni, gdy
my​ślę o miej​scach zbrodni, to one wkra​dają się do mo​ich snów,
gdy je​stem ty​siące ki​lo​me​trów da​lej.

Do tego kon​kret​nego mor​der​stwa do​szło upal​nego gru​dnio​‐
wego po​po​łu​dnia w Cu​lia​cán. Gdy po​li​cjanci za​trzy​mali się na
czer​wo​nym świe​tle nie​opo​dal cen​trum han​dlo​wego, za​ata​ko​wali
ich ma​fijni mor​dercy. W ułamku se​kundy za​ro​iło się od po​ci​‐
sków le​cą​cych z przodu i z boku. Spe​cjal​nie zmo​dy​fi​ko​wany ka​‐
łasz​ni​kow z okrą​głym ma​ga​zyn​kiem strzela 700 razy na mi​nutę.
To praw​dziwa wojna bły​ska​wiczna. Lu​dzie drżą na myśl o tym,
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że gang​ste​rzy mają gra​nat​niki, jed​nak ka​łasz​ni​kowy są bar​dziej
śmier​cio​no​śne.

Piąty mar​twy po​li​cjant leży w ka​łuży krwi 3 me​try od sa​mo​‐
chodu. Jest do​wódcą tej grupy po​li​cjan​tów, mu​sku​lar​nym czter​‐
dzie​sto​ośmio​let​nim męż​czy​zną. Jego wy​cią​gnięta nad głową ręka
ści​ska pi​sto​let ka​li​bru 9 mm. Poza, w ja​kiej leży, nada​wa​łaby się
do hol​ly​wo​odz​kiego filmu. Kiedy na​stą​pił atak, do​wódcy udało
się wy​sko​czyć z sa​mo​chodu i od​biec z pi​sto​le​tem w dłoni. Ogień
mor​der​ców za​trzy​mał go jed​nak tuż przy kra​węż​niku.

Jego twarz to twarz czło​wieka sil​nego, z wy​raź​nie za​ry​so​wa​‐
nymi ko​śćmi po​licz​ko​wymi i sze​ro​kim no​sem nad sta​ran​nie
przy​strzy​żo​nymi wą​sami. Jego sze​roko otwarte oczy spo​glą​dają
w niebo. W le​wym po​liczku zieje wielka dziura. Z bli​ska twarz po​‐
li​cjanta wy​gląda bar​dziej jak gu​mowa ma​ska niż jak ob​li​cze czło​‐
wieka. Nie​ła​two jest zro​zu​mieć umie​ra​nie.

Po​ja​wiamy się dzie​sięć mi​nut po strze​la​ni​nie i przed po​li​cją
stoi za​da​nie od​gro​dze​nia miej​sca zbrodni i przy​kry​cie ciał pla​sti​‐
ko​wymi wor​kami. Wkrótce cała oko​lica za​roi się od żoł​nie​rzy z
bro​nią ma​szy​nową, za​ma​sko​wa​nych po​li​cjan​tów z wy​działu za​‐
bójstw i tech​ni​ków są​do​wych, tym​cza​sem jed​nak mo​żemy cho​‐
dzić po łu​skach i fo​to​gra​fo​wać z bli​ska twa​rze za​mor​do​wa​nych.

Tłum ga​piów gęst​nieje. Czworo na​sto​lat​ków z za​pa​łem de​ba​‐
tuje nad tym, co się wy​da​rzyło. „To kula z ka​ła​cha, a tamta jest z
AR-pięt​na​ście”, stwier​dza chudy mło​dzie​niec w czapce z dasz​‐
kiem, wska​zu​jąc pal​cem dwie łu​ski: jedną srebrną i drugą, krót​‐
szą, złotą. Oprócz nich jatce przy​glą​dają się pary w śred​nim
wieku, starsi lu​dzie i matki z nie​mow​lę​tami na rę​kach. Lo​kalni
dzien​ni​ka​rze zgro​ma​dzili się na chod​niku i spraw​dzają na wy​‐
świe​tla​czach apa​ra​tów fo​to​gra​ficz​nych ja​kość zdjęć ma​ją​cych
tra​fić na strony kro​nik kry​mi​nal​nych. Są roz​luź​nieni, wręcz we​‐
seli. To dla nich co​dzien​ność.

Trzy​dzie​ści mi​nut po zaj​ściu ste​rany ford fo​cus z pi​skiem
opon roz​pę​dza tłum i za​trzy​muje się tuż przed li​nią wy​zna​czoną
przez po​li​cję. Wy​ska​kuje z niego żona jed​nego z za​bi​tych i hi​ste​‐
rycz​nie wrzesz​czy na ubra​nych w oliw​ko​wo​zie​lone mun​dury
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żoł​nie​rzy bro​nią​cych do​stępu do ciał. Jej brat pró​buje przy​trzy​‐
mać ją za ręce, jego oczy rów​nież są czer​wone od pła​czu. Sto​jąc
kilka me​trów da​lej, ła​pię za ra​mię mo​jego ope​ra​tora ka​mery i od​‐
cią​gam go poza za​sięg rąk roz​wście​czo​nego krew​nego któ​re​goś z
za​bi​tych. Do​piero gdy wi​dzę pełne cier​pie​nia twa​rze, za​czyna do
mnie do​cie​rać, co się stało. Krzy​czą lu​dzie, któ​rzy znali za​mor​do​‐
wa​nych w ich naj​lep​szych i naj​gor​szych chwi​lach, jako męża,
jako ojca tań​czą​cego z córką w jej pięt​na​ste uro​dziny, czy jako ko​‐
chanka...

Ko​lejny dzień. Ko​lejne mor​der​stwo. Pod​czas mek​sy​kań​skiej
wojny nar​ko​ty​ko​wej akty prze​mocy ta​kie jak ten stały się tak po​‐
wszechne, że po za​mor​do​wa​niu 5 po​li​cjan​tów na skrzy​żo​wa​niu
w środku mia​sta zo​staje tylko krótka wzmianka w kro​ni​kach
kry​mi​nal​nych. Ofiary do​daje się do dzien​ni​kar​skich i rzą​do​wych
sta​ty​styk, a ich praw​dziwe ży​cie i cier​pie​nie ro​dzin szybko idą w
nie​pa​mięć.

Więk​szość ofiar nar​ko​ty​ko​wego kon​flikt u gi​nie w po​dob​nych
za​sadz​kach zwa​nych eje​cu​cio​nes – czyli „eg​ze​ku​cjach”. Ta na​zwa
jest wy​mowna: ozna​cza, że ktoś wy​dał na tych lu​dzi wy​rok
śmierci. Tu​tejsi kaci rzadko za​wo​dzą. W Mek​syku prawo nie do​‐
pusz​cza kary śmierci, ale by​wają ta​kie dni, że od​bywa się po​nad
60 ma​fij​nych eg​ze​ku​cji – po​nad 20 w Ciu​dad Ju​árez, reszta w Mi​‐
cho​acan, Gu​er​rero, Ta​mau​li​pas, Si​na​loa, Du​rango i Ti​ju​anie. Ko​‐
lejną grupę ofiar sta​no​wią osoby upro​wa​dzone i za​mor​do​wane,
któ​rych ciała są po​rzu​cane. Lu​dzie rzadko giną w re​gu​lar​nej wy​‐
mia​nie ognia, w tej woj​nie prym wiodą sprawne za​bój​stwa.
Trudno uchro​nić się przed par​ty​zanc​kimi, szyb​kimi i nie​spo​dzie​‐
wa​nymi ata​kami.

W po​ło​wie XX w Mek​syku by​cie płat​nym za​bójcą było do​cho​‐
do​wym za​ję​ciem. Pa​ra​ją​cych się tym fa​chem na​zy​wano ga​til​le​‐
ros, czyli „cyn​glami”. Byli to pro​fe​sjo​na​li​ści wy​ko​nu​jący ten za​‐
wód przez całe de​kady i uśmier​ca​jący swoje ofiary z nie​wiel​kiej
od​le​gło​ści za po​mocą pi​sto​letu czę​sto pod osłoną nocy.

Jed​nym z pierw​szych ga​til​le​ros był Ro​dolfo Val​des z Si​na​loa,
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znany pod pseu​do​ni​mem Gi​tano, czyli Cy​gan. Stał na czele gangu
strzel​ców zwa​nych Do​ra​dos – Zło​tych – któ​rych w la​tach czter​‐
dzie​stych opła​cali wła​ści​ciele ziem​scy, by trzy​mali w ry​zach bun​‐
tu​ją​cych się wie​śnia​ków. Taki wła​śnie był po​czą​tek wielu grup
za​wo​do​wych mor​der​ców z Si​na​loa: ich za​da​niem było ochra​niać
zbiory i inną wła​sność bo​ga​czy przed do​ma​ga​ją​cymi się re​form
chło​pami. Sam Cy​gan miał po​noć na su​mie​niu po​nad 50 za​bi​‐
tych. Mó​wiono na​wet, że za​bił sa​mego gu​ber​na​tora Si​na​loa,
który zo​stał za​strze​lony pod​czas kar​na​wału w Ma​za​tlan w 1944
roku. Gu​ber​na​tor Ro​dolfo Lo​aiza roz​wście​czył po​sia​da​czy ziem​‐
skich zbyt licz​nymi wy​własz​cze​niami. Po​dobno miał też za​drzeć
z ho​dow​cami opium, kon​fi​sku​jąc ich zbiory[1].

Inni za​wo​dowo ga​til​le​ros pra​co​wali w sto​licy Mek​syku na
usłu​gach waż​nych po​li​ty​ków i urzęd​ni​ków zaj​mu​ją​cych się kwe​‐
stiami bez​pie​czeń​stwa we​wnętrz​nego. Ich rolą było od​wa​la​nie
brud​nej ro​boty, o któ​rej do​ku​menty miały mil​czeć. Naj​słyn​niej​‐
szym z tych rzą​do​wych cyn​gli był Jose Gon​za​lez, który w 1983
roku wy​dał książkę po​świę​coną swo​jej ka​rie​rze za​wo​do​wej. Z po​‐
cho​dze​nia Hisz​pan, Gon​za​lez utrzy​my​wał, że po​peł​nił w ży​ciu
po​nad 50 mor​derstw, za​bi​ja​jąc dla róż​nych lu​dzi wła​dzy, a szcze​‐
gól​nie dużo dla szefa po​li​cji w sto​licy, Ar​tura „Blac​kiego” Du​raza.
Du​razo wy​lą​do​wał osta​tecz​nie w wię​zie​niu za wy​mu​sze​nia i inne
prze​stęp​stwa.

Gon​za​lez jest ty​po​wym „pro​fe​sjo​nal​nym” za​bójcą sta​rej daty.
Skoń​czył wyż​sze stu​dia, zo​stał cyn​glem do​piero przed trzy​‐
dziestką i kon​ty​nu​ował za​bi​ja​nie aż do pięć​dzie​siątki. W swo​ich
wspo​mnie​niach pi​sze, iż po​trafi za​bi​jać z zimną krwią, po​nie​waż
jego oj​ciec zo​stał za​mor​do​wany pod​czas bi​ja​tyki w ba​rze. Wie​rzę,
że to wła​śnie ten in​cy​dent za​siał w mo​jej du​szy po​gardę dla ży​cia in​‐
nych i roz​pa​lił żą​dzę ze​msty.[2]

W la​tach osiem​dzie​sią​tych ry​nek za​bój​ców zre​wo​lu​cjo​ni​zo​‐
wała ma​fia ko​lum​bij​ska. Ar​chi​tek​tem ko​lum​bij​skiej ma​chiny
śmierci był Isaac Gut​t​nan Es​tern​berg, Ko​lum​bij​czyk o nie​miec​‐
kich ko​rze​niach, pra​cu​jący dla han​dla​rzy z Me​del​lin. Wy​my​ślił
„mor​der​ców na mo​to​cy​klach”, w któ​rych sze​regi ła​two było
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zwer​bo​wać mło​dych męż​czyzn ze slum​sów. I to ca​łymi ty​sią​‐
cami. Zro​zu​miał, że zdez​o​rien​to​wa​nego mło​dego czło​wieka
można po​zy​skać, da​jąc mu do​brą pen​sję i po​czu​cie sensu dzia​ła​‐
nia. Ci za​bójcy nadal po​słu​gi​wali się pi​sto​le​tami, ale do​sia​dali też
mo​to​cy​kli – je​den kie​ro​wał, a drugi strze​lał. Na​zy​wano ich si​ca​‐
rios, od sta​ro​żyt​nych si​ca​rii, ży​dow​skich fa​na​ty​ków no​szą​cych
pod sza​tami małe szty​lety, któ​rymi za​bi​jali Rzy​mian.

W roku 1986 roku Gut​t​nam sam zgi​nął z ręki si​ca​rio[3].

Jadę sa​mo​cho​dem przez Me​del​lin na spo​tka​nie z si​ca​rio. Mia​sto
spra​wia przy​jemne wra​że​nie, chłodny wiatr przy​wiewa świe​żość
do gór​skiej do​liny, w któ​rej leży to ludz​kie sku​pi​sko. Duże place
ozdo​bione są rzeź​bami za​baw​nych pulch​nych po​staci, za​in​spi​ro​‐
wa​nych ma​lar​stwem mek​sy​kań​skiego ar​ty​sty Fer​nanda Bo​tero.
Chod​ni​kami prze​cha​dzają się naj​pięk​niej​sze ko​biety świata.

W 1991 roku to Me​del​lin było naj​nie​bez​piecz​niej​szym mia​‐
stem na Ziemi, z naj​więk​szą liczbą za​bójstw w prze​li​cze​niu na
jed​nego miesz​kańca.

Miesz​kały tu​taj 2 mi​liony lu​dzi, a za​bójstw do​ko​ny​wano 6,5
ty​siąca rocz​nie. Obec​nie ten nie​chlubny ty​tuł przy​padł Ciu​dad
Ju​árez. Lecz cho​ciaż w Me​del​lin gi​nie już mniej lu​dzi, to nadal jest
tu​taj nie​spo​koj​nie – w 2009 i roku od​no​to​wano 2 899 mor​‐
derstw[4].

Czło​wiek, z któ​rym mam się spo​tkać, od​po​wiada oso​bi​ście za
kilka z tych za​bójstw. Nasz wy​wiad zo​stał zor​ga​ni​zo​wany przez
nie​miec​kiego fo​to​re​por​tera Oli​vera Schmiega. Oli​ver, ro​do​wity
mo​na​chij​czyk, spę​dził w Ko​lum​bii 11 lat i zro​bił nie​sa​mo​wite
zdję​cia taj​nych la​bo​ra​to​riów pro​du​ku​ją​cych ko​ka​inę oraz par​ty​‐
zan​tów wal​czą​cych z re​gu​lar​nym woj​skiem. Je​stem pod wra​że​‐
niem tego, jak za​wzięty i zde​ter​mi​no​wany jest ten czło​wiek. W
swo​jej pracy po​lega na po​li​cyj​nych ka​pu​siach i ulicz​nych zbi​rach,
jed​nak jego asem w rę​ka​wie jest eks​żoł​nierz, który zo​stał osobą
od​po​wie​dzialną za bez​pie​czeń​stwo przy​wód​ców jed​nej z więk​‐
szych grup pa​ra​mi​li​tar​nych dzia​ła​ją​cych w Me​del​lin. Czło​wiek
ten po​cią​gnął za od​po​wied​nie sznurki i już nie​ba​wem Oli​ver roz​‐
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ma​wiał z si​ca​rio przez te​le​fon. Na​jem​nik musi jed​nak pro​sić swo​‐
jego zwierzch​nika o po​zwo​le​nie na roz​mowę z nami, mamy więc
za​dzwo​nić póź​niej. Oli​ver te​le​fo​nuje na​stęp​nego dnia rano i oka​‐
zuje się, że zwierzch​nik się zgo​dził. Spięci wy​bie​ramy się pod
wska​zany ad​res.

Do​cie​ramy do bloku miesz​kal​nego w Envi​gado, dziel​nicy za​‐
miesz​ka​nej przez przed​sta​wi​cieli klasy śred​niej, gdzie od lat znaj​‐
duje się cen​trum dzia​łań ma​fii z Me​del​lin. Por​tier dzwoni do
miesz​ka​nia i zo​sta​jemy za​pro​szeni na górę. Czło​wiek, z któ​rym
mie​li​śmy się spo​tkać, otwiera nam drzwi i za​pra​sza do wiel​kiego
drew​nia​nego stołu. Miesz​ka​nie jest duże, choć me​bli nie ma w
nim wiele, jest tu jed​nak im​po​nu​jący te​le​wi​zor pla​zmowy i kon​‐
sola do gry Play​Sta​tion 3.

Gu​stavo ma 24 lala i jest bar​dzo szczu​płym męż​czy​zną u ja​snej
śnia​dej ce​rze i krótko ostrzy​żo​nych wło​sach – wy​gląda jak żoł​‐
nierz. Ubrany jest w modną zie​loną ko​szulę z krót​kimi rę​ka​wami,
ha​waj​skie szorty i ja​sno​zie​lone płó​cienne buty. Jego współ​lo​ka​to​‐
rem jest krępy przy​ja​ciel z dzie​ciń​stwa, po​dob​nie jak on bę​dący
si​ca​rio. Prze​cha​dza się bez ko​szulki, de​mon​stru​jąc ta​tu​aże. Gu​‐
stavo siada przy stole, opiera łok​cie o blat i za​czyna ba​wić się pa​‐
pie​ro​śnicą. Z po​czątku tro​chę się de​ner​wuje, jed​nak z każdą mi​‐
nutą jest co​raz bar​dziej przy​ja​ciel​ski i otwarty. Na​sza roz​mowa
trwa kilka go​dzin. Im dłu​żej ga​wę​dzimy, tym bar​dziej go lu​bię.
Jest in​te​li​gentny i cha​ry​zma​tyczny, nie tra​cąc przy tym nic z na​‐
tu​ral​nej skrom​no​ści. Chwi​lami za​po​mi​nam, że jest płat​nym za​‐
bójcą. Póź​niej za​daję so​bie py​ta​nie, czy jest coś złego w da​rze​niu
sym​pa​tią ko​goś, kto za​wo​dowo za​bija lu​dzi? Czy po​tra​fię od​dzie​‐
lić czło​wieka od po​peł​nia​nych przez niego czy​nów?

Efek​towny apar​ta​ment na​leży do zu​peł​nie in​nego świata niż
ten, w któ​rym wy​rósł Gu​stavo. Uro​dził się w slum​sach, na​zy​wa​‐
nych tu​taj co​mu​nas, które opla​tają gór​skie stoki wzno​szące się
po​nad Me​del​lin. Te osie​dla zbu​do​wane z nie​ma​lo​wa​nych pu​sta​‐
ków, kryte bla​chą, są do​mem dla ty​sięcy lu​dzi przy​by​wa​ją​cych
do wiel​kiego mia​sta z ota​cza​ją​cych go gór, do​lin i dżun​gli. Wielu
ucie​kło przed bom​bar​do​wa​niami i strze​la​ni​nami mię​dzy woj​‐
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skami rzą​do​wymi a ko​mu​ni​styczną par​ty​zantką. Inni przy​byli w
po​szu​ki​wa​niu lep​szych za​rob​ków, by móc utrzy​mać ro​dziny.

Gu​stavo jest dru​gim z trzech sy​nów ro​bot​nika bu​dow​la​nego.
Jego oj​ciec za​ra​biał za​zwy​czaj wy​star​cza​jąco dużo, by nie gło​do​‐
wali, ale nie dość, by wy​rwać ro​dzinę z getta. Kiedy Gu​stavo był
ma​łym brzdą​cem, w jego co​mu​nie co​dzien​nie sły​chać było od​‐
głosy strze​la​niny. Kiedy miał lat 8, po​li​cja za​strze​liła w Me​del​lin
Pa​bla Esco​bara, o któ​rym Gu​stavo sły​szał od naj​młod​szych lat[5].
„U nas w co​mu​nas Pa​blo był ni​czym król. Był waż​niej​szy niż pre​‐
zy​dent Ko​lum​bii”, wspo​mina.

Za​bójca mówi z me​lo​dyj​nym ak​cen​tem slum​sów Me​del​lin i
wtrąca wiele wy​ra​żeń pro​sto z ma​fij​nego żar​gonu. Za​miast pi​sto​‐
let mówi „że​lazo”, strzelby to „gi​tary”, ko​ka​ina to „pa​puga”, a
ofiary za​bójstw to „pa​nienki”. Jed​nak mimo iż po​słu​guje się slan​‐
giem, wy​ma​wia słowa do​kład​nie i nie prze​klina.

Tuż po śmierci Esco​bara naj​więksi han​dla​rze nar​ko​ty​ków z
Me​del​lin spo​tkali się w pod​ziem​nym par​kingu w Envi​gado, by
omó​wić swoje sprawy. To pod​czas tam​tego „szczytu” po​wstał
Urząd Envi​gado, ma​jący za za​da​nie nad​zo​ro​wać prze​stęp​czość w
Me​del​lin. By unik​nąć nie​koń​czą​cego się roz​lewu krwi, Urząd ma
pil​no​wać, by wszyst​kie długi były spła​cane. Za swoje usługi bie​‐
rze skromne 33 pro​cent war​to​ści trans​ak​cji.

Na czele Urzędu sta​nął Diego Mu​rillo alias Don Berna, który
wcze​śniej był sze​fem gangu si​ca​rios. Don Berna za​rzą​dził, że je​śli
ja​ki​kol​wiek gang​ster chce ko​goś za​bić, musi mieć na to zgodę
Urzędu. Był to je​den z głów​nych po​wo​dów zna​czą​cego spadku
prze​stęp​czo​ści w Me​del​lin. Każde bar​rio miało swo​jego do​wódcę,
który od​po​wia​dał przed sze​fem. Ulica mó​wiła o tej or​ga​ni​za​cji
„ma​fia”, ame​ry​kań​scy agenci na​zy​wali ją Kar​te​lem z Me​del​lin.

Gdy Gu​stavo był na​sto​lat​kiem, jego oj​ciec sta​rał się od​cią​gnąć
jego oraz jego braci od ma​fii. Trudno mu jed​nak był prze​ko​nać
chło​pa​ków, że uczciwe ży​cie się opłaca.

„Wi​dzi​cie, oj​ciec ha​ro​wał w po​cie czoła tylko po to, by za​ro​bić
kilka peso. Cza​sami ca​łymi mie​sią​cami był bez pracy. Aż tu na​głe
po​ja​wiają się go​ście z bar​rio pra​cu​jący dla Urzędu, jeż​dżą no​wymi

205



sa​mo​cho​dami czy mo​to​cy​klami i mają po kilka ko​biet”.
Ku wście​kło​ści ojca, Gu​stavo za​czął po​ja​wiać się na ulicy w to​‐

wa​rzy​stwie star​szych chłop​ców ma​ją​cych układy z ma​fią. Kiedy
oj​ciec przy​ła​pał trzy​na​sto​let​niego Gu​stavo na pa​le​niu ma​ri​hu​‐
any, wy​rzu​cił go z domu. „Było to tro​chę su​rowe, wspo​mina Gu​‐
stavo. W mie​ście, które jest ko​ka​inową sto​licą świata tatko wy​‐
rzu​cił mnie z domu za pa​le​nie skręta”.

Gu​stavo no​co​wał u kum​pli na pod​ło​dze albo na nie​wy​as​fal​to​‐
wa​nych uli​cach slum​sów, ko​rzy​sta​jąc z cie​płego tro​pi​kal​nego kli​‐
matu. Oprócz, han​dlu nar​ko​ty​kami, gang​ste​rzy z Me​del​lin zaj​‐
mo​wali się wy​mu​sza​niem oku​pów i ob​ro​tem kra​dzio​nym po​jaz​‐
dami.

„Wy​bie​ra​łem się do cen​trum miast i kra​dłem tam sa​mo​chody
lub mo​to​cy​kle. Da​wa​łem so​bie radę ze wszyst​kim. Ko​cha​łem
kraść, to było jak nar​ko​tyk.

Mimo że noce i dni upły​wały mu na kra​dzie​żach, Gu​stavo zdo​‐
łał wy​trwać w szkole aż do sie​dem​na​stego roku ży​cia. Wtedy za​‐
ra​biał wię​cej niż więk​szość do​ro​słych w jego co​mu​nie i rzu​cił na​‐
ukę, by po​świę​cić się pracy dla ma​fii. Ma​jąc za​ufa​nie sze​fów, do​‐
sta​wał ta​kie za​da​nia, jak prze​wo​że​nie pa​czek ko​ka​iny czy go​‐
tówki, cza​sem do​la​rów, a cza​sem euro. Biały pro​szek po​dró​żo​wał
z plan​ta​cji i la​bo​ra​to​riów na pół​noc i na za​chód od Me​del​lin. Bos​‐
so​wie z tego mia​sta kon​tro​lo​wali cały ob​rót. Nie​zli​czone tony to​‐
waru szły przez slumsy w dro​dze nad Pa​cy​fik czy Mo​rze Ka​ra​ib​‐
skie.

„Spró​bo​wa​łem wcią​gać ko​ka​inę, ale tak na​prawdę nigdy mi
się to nie po​do​bało. In​a​czej niż nie​któ​rym moim kum​plom. Mnie
za​wsze bar​dziej pa​so​wało pa​le​nie trawki”.

Gu​stavo zbli​żył się do gru​bych ryb prze​stęp​czego światka w
Me​del​lin i pod​czas jed​nej z do​staw po​znał sa​mego Dona Bernę.
„Był bar​dzo przy​ja​ciel​ski. Od razu wi​dać było, że ma ogromną
wła​dzę, ale mimo to za​cho​wy​wal się jak nor​malny fa​cet”, wspo​‐
mina Gu​stavo z sza​cun​kiem. Tuż po spo​tka​niu Gu​stavo do​stał
po​le​ce​nie, by za​cząć szko​lić się na si​ca​rio. Wła​śnie skoń​czył 18
lat.
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Z po​wagą na twa​rzy Gu​stavo wy​ja​śnia nam tech​niki za​bi​ja​nia:
„Za​zwy​czaj dzia​łamy w dwóch ze​spo​łach: je​den ze​spół na mo​‐

to​cy​klu i je​den w sa​mo​cho​dzie. Je​den z ja​dą​cych na mo​to​rze kie​‐
ruje, a drugi strzela. Sa​mo​chód za​jeż​dża drogę ce​lowi, a mo​to​cykl
staje obok niego. Strze​lec bły​ska​wicz​nie opróż​nia ma​ga​zy​nek, a
na​stęp​nie po​daje broń tym w au​cie, a oni cho​wają ją do skrytki”.

Gu​stavo naj​pierw na​uczył się jazdy na mo​to​rze od swo​jego
men​tora, star​szego si​ca​rio.

„Na​uczył mnie, jak to ro​bić. Trzeba po​ru​szać się sta​bil​nie, być
skon​cen​tro​wa​nym i, co naj​waż​niej​sze, nie chy​bić. Trzeba tra​fiać
w głowę i serce, żeby mieć pew​ność.

W cza​sie mo​jej pierw​szej ro​boty pod​je​cha​łem tro​chę za bli​sko i
wy​strze​li​łem za dużo po​ci​sków. Opry​skały mnie krew i wnętrz​‐
no​ści. Wy​rzu​ci​łem ubra​nia i my​łem się chyba ze sto razy. W nocy
mia​łem kosz​mary, a przed oczami cią​gle sta​wały mi te strzały i
try​ska​jącą krew”.

Po ko​lej​nych ak​cjach kosz​mary mi​nęły. Co kilka ty​go​dni do​‐
sta​wał nowe za​da​nie. Dzia​łał głów​nie w Me​del​lin, ale wy​sy​łano
go też, by za​bi​jał w in​nych mia​stach Ko​lum​bii, ta​kich jak Bo​gota
czy Cali. Już wkrótce miał na kon​cie 15 za​bi​tych, po​tem 20. A po​‐
tem prze​stał li​czyć.

Za​py​ta​łem go, co są​dzi o lu​dziach, któ​rych za​bija. Wzru​sza ra​‐
mio​nami.

„Sta​ram się sku​pić i ro​bić, co do mnie na​leży. Za​nim wyjdę na
ak​cję, mo​dlę się do Je​zusa, by oczy​ścić umysł. Wszyst​kie moje
zmy​sły mu​szą być sprawne, więc przed ak​cją nigdy nie biorę nar​‐
ko​ty​ków ani nie piję, Po po​wro​cie na​to​miast od​prę​żam się, za​pa​‐
łam skręta i słu​cham mu​zyki”.

Gu​stavo mówi, że nie wie ani nie do​cieka, kim są jego ofiary.
Kiedy cel zo​staje wy​brany, inna ekipa go ob​ser​wuje i okre​śla naj​‐
lep​szy mo​ment na za​bój​stwo. Wtedy do ak​cji wkra​czają si​ca​rio.

„Dzwoni te​le​fon i sły​szę: »Jest nowa pa​nienka do zro​bie​nia.
Zaj​mij się tym«. Do​staję zdję​cie celu. Wtedy ru​szamy do pracy”.

Gu​stavo twier​dzi, że cho​dzi mu tylko o pie​nią​dze. Jego pod​sta​‐
wowa wy​plata to po​nad 600 do​la​rów mie​sięcz​nie plus 2–4 ty​‐
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siące za każdą ak​cję. Ta​kie pie​nią​dze są ni​czym dla han​dla​rzy za​‐
ra​bia​ją​cych mi​liardy do​la​rów, miesz​ka​ją​cych w wy​sa​dza​nych
dia​men​tami re​zy​den​cjach i la​ta​ją​cych pry​wat​nymi sa​mo​lo​tami.
Jed​nak jak na stan​dardy miesz​kań​ców Me​del​lin, Gu​stavo za​ra​bia
na​prawdę do​brze. Co wię​cej, w sy​tu​acji, gdy w kraju jest dwu​‐
dzie​sto​dwu​pro​cen​towe bez​ro​bo​cie, dla Ko​lum​bij​czy​ków po​ni​żej
dwu​dzie​stego szó​stego roku ży​cia jest to bez wąt​pie​nia naj​le​piej
płatna praca, jaką mogą do​stać[6].

„Nie​któ​rzy za​bi​jają, po​nie​waż spra​wia im to przy​jem​ność, bo
lu​bią za​bi​jać i uza​leż​niają się od krwi. ja ro​bię to, po​nie​waż po​‐
trze​buję pie​nię​dzy”.

Krwawe pie​nią​dze po​zwo​liły jego ro​dzi​nie i jemu wyjść z getta.
Gu​stavo wy​naj​muje miesz​ka​nie, ale ro​dzi​nie ku​pił dom w dziel​‐
nicy za​mie​sza​nej przez lu​dzi z niż​szej klasy śred​niej. Kłót​nie,
które jako na​sto​la​tek pro​wa​dził z ro​dzi​cami, po​szły w nie​pa​mięć i
te​raz wi​duje się z nimi kilka razy w ty​go​dniu, jego star​szy brat
rów​nież pra​cuje dla ma​fii, ale obaj łożą na pry​watną szkołę dla
naj​młod​szego brata, by mógł zna​leźć so​bie kie​dyś nor​malne za​ję​‐
cie.

Oprócz wspie​ra​nia ro​dziny, Gu​stavo wy​daje pie​nią​dze na
modne ciu​chy i no​wo​cze​sne ja​poń​skie mo​to​cy​kle, jest też wiel​‐
kim fa​nem bry​tyj​skiej ligi Pre​mier​ship, płaci więc za ka​blówkę po
to, by móc oglą​dać wszyst​kie me​cze. Lubi też grać w piłkę nożna
na Play​Sta​tion.

„Je​stem ki​bi​cem Wi​gan, bo gra u nich na​past​nik z Ko​lum​bii,
Hugo Ro​dal​lega. Do​ce​niam też piłkę, jaka gra Man​che​ster Uni​ted.
Nie lu​bię tylko Ar​se​nału”.

W ustach ko​lum​bij​skiego płat​nego mor​dercy słowa o bry​tyj​‐
skim fut​bolu, tak da​leko od mo​jej oj​czy​zny, brzmią sur​re​ali​stycz​‐
nie. Kiedy póź​niej pu​bli​kuję wy​wiad z Gu​sta​vem w bry​tyj​skiej
ga​ze​cie, grupa fa​nów Wi​gan umiesz​cza tekst na swo​jej stro​nie in​‐
ter​ne​to​wej. Bawi ich, że en​tu​zja​stą ich ulu​bio​nego klubu jest na​‐
jem​nik z Ko​lum​bii.

Gu​stavo mówi. że lubi ro​man​tyczną salsę, ale omija z da​leka
nocne kluby w Me​del​lin z obawy, że wpad​nie tam na któ​re​goś z
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za​bój​ców i pra​cu​ją​cych dla jego wro​gów, jest także fa​nem elek​‐
tro​nicz​nej mu​zyki klu​bo​wej i kie​dyś wy​brał się wraz z ku​zy​nem
do Bo​goty na kon​cert lon​dyń​skiego di​dżeja Carla Coxa.

„Lu​dzie nie pili w tym klu​bie nic prócz wody, ale tań​czyli jak
opę​tani. Spy​ta​łem więc ku​zyna, co jest grane. Od​po​wie​dział mi,
że wszy​scy biorą ec​stasy. Nie chcia​łem tego brać, ba​łem się, że
może być za mocne. Sły​sza​łem, że LSD też ma po​tężne dzia​ła​nie.
Sza​no​wa​łem lu​dzi, któ​rzy to brali, ale nie wiem, czy sam chcę ry​‐
zy​ko​wać”.

Wspo​mnie​nie o bry​tyj​skim di​dżeju ude​rza mnie swoją eg​zo​‐
tyką w tym kraju na dru​gim końcu świata. Dla Gu​stava by​cie za​‐
bójcą było bi​le​tem do świata kon​sump​cji. Oglą​da​nie piłki noż​nej
na ka​blówce, gra​nie na kon​so​lach, modne ciu​chy czy wi​zyty w
klu​bach to przy​jem​no​ści do​stępne dla każ​dego stu​denta, bu​dow​‐
lańca i pra​cow​nika biura w Wiel​kiej Bry​ta​nii. Ta praca dała mu
też po​czu​cie, że od​niósł suk​ces: jest kimś w bar​rio peł​nym lu​dzi
bez zna​cze​nia. Co wię​cej, jest tak ważny, że przy​szło do niego
dwóch dzi​wacz​nych Eu​ro​pej​czy​ków, by spi​jać słowa z jego ust.

Ja​kie​kol​wiek jed​nak od​nosi ko​rzy​ści, Gu​stavo nie może tak po
pro​stu opu​ścić ma​fii. Dla płat​nych mor​der​ców nie ma ubez​pie​‐
cze​nia spo​łeczne, go ani eme​ry​tury.

„Sze​fo​wie nie po​zwolą ci tak po pro​stu odejść, bo za dużo
wiesz. Kiedy lu​dzie pró​bują to zro​bić, są za​bi​jani. Je​dy​nym spo​so​‐
bem jest znik​nąć, nic ni​komu nie mó​wiąc”.

Twier​dzi, że wię​zie​nie go nie prze​raża i że już raz spę​dził tam
krótki czas po tym, jak zła​pano go ze skra​dzio​nym sa​mo​cho​dem.
Jego do​wódca za​jął się nim, wy​sy​łał mu je​dze​nie, a raz w ty​go​‐
dniu Gu​stavo miał „mał​żeń​skie” wi​zyty róż​nych dziew​czyn. Po​‐
nadto zdał za krat​kami ma​turę, uzy​sku​jąc do​bre stop​nie. Py​tam
go, czy z jego kwa​li​fi​ka​cjami wi​dzi się w ja​kiejś in​nej pracy
„Chciał​bym zo​stać de​tek​ty​wem po​li​cyj​nym roz​pra​co​wu​ją​cym
mor​der​stwa, mówi z ka​mienną twa​rzą. Ale z moją prze​szło​ścią
nie mam na to szans”.

Py​tam go o przy​szłość, o mał​żeń​stwo, dzieci. Ma kilka przy​ja​‐
ció​łek, ale nie spie​szy mu się na ślubny ko​bie​rzec.
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„Kiedy przyj​dzie na to pora, pew​nie po​wiem »tak«. Dziew​‐
czyny w Me​del​lin ko​chają gang​ste​rów. Chło​paki z ma​fii mają po​‐
wo​dze​nie, bo wia​domo, że są przy for​sie”.

Czy ma wy​rzuty su​mie​nia, że za​bił tych wszyst​kich lu​dzi? Jak
udaje mu się po​go​dzić mor​do​wa​nie z tym, że jest wie​rzą​cym ka​‐
to​li​kiem? „Wiem, że to złe, od​po​wiada, ale po​stę​puję tak, bo mu​‐
szę. Ro​bię to dla do​bra mo​jej ro​dziny”.

Zdaje też so​bie sprawę, że to, co robi, może do​pro​wa​dzić do
tego, iż sam zo​sta​nie za​mor​do​wany. Ten strach trzyma jed​nak w
ry​zach.

„Mu​szę być silny i sku​piony Nie mogę przez cały czas za​mar​‐
twiać się tyni, czy zo​stanę za​bity, czy nie. Prze​cież każdy w końcu
umiera”.

Ko​lum​bij​scy mor​dercy są sławni na ca​łym świe​cie, a szcze​gól​‐
nie w Mek​syku. Mek​sy​ka​nie współ​pra​cu​jący z Ko​lum​bij​czy​kami
przy prze​my​cie Bia​łej Damy na pół​noc przy​glą​dali się też ma​chi​‐
nie śmierci funk​cjo​nu​ją​cej u ich wspól​ni​ków. Sza​cu​nek dla ko​‐
lum​bij​skich cyn​gli sły​chać w wielu bal​la​dach śpie​wa​nych w Si​‐
na​loa, jak na przy​kład w tej za​ty​tu​ło​wa​nej De Ofi​cio Pi​sto​lero,
czyli „Za​wód: pi​sto​let”. Oto Ko​lum​bij​scy ma​fiosi / oni nie wy​ba​‐
czają błę​dów – to pierw​sze słowa tej pio​senki[7].

Za​bójcy w Mek​syku za​częli sto​so​wać wiele roz​wią​zań Ko​lum​‐
bij​czy​ków, a na​wet na​zwali się si​ca​rios. Wzo​rem swo​ich wspól​ni​‐
ków za​częli też re​kru​to​wać mło​dych lu​dzi z dziel​nic biedy. I za​‐
jeż​dżać swoim ofia​rom drogę sa​mo​cho​dami. Jed​nak za​miast z
mo​to​cy​kli Mek​sy​ka​nie strze​lali z te​re​nó​wek albo SUV-ów. Lu​bili
też inne ro​dzaje broni. Ko​lum​bij​czycy wo​leli pi​sto​lety, Mek​sy​ka​‐
nie lu​bo​wali się w ka​łasz​ni​ko​wach, czyli Ko​zich Ro​gach.

Wraz z roz​wo​jem mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej, lufy
ka​ra​bi​nów płat​nych za​bój​ców wy​plu​wały co​raz wię​cej kul. W
cia​łach za​mor​do​wa​nych znaj​do​wano nie​rzadko do 50 po​ci​sków,
ko​lej​nych 300 le​żało w po​bliżu ciała. Taka liczba miała za​gwa​ran​‐
to​wać sku​tecz​ność ataku. Jed​nak zwięk​szyło się też ry​zyko, że
ucier​pią osoby trze​cie. W co​raz więk​szej licz​bie mor​derstw na
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zle​ce​nie, któ​rych skutki oglą​da​łem z bli​ska, ofia​rami byli przy​‐
pad​kowi lu​dzie: biz​ne​swo​man ja​dąca tuż za „ce​lem” w volks​wa​‐
ge​nie gar​bu​sie, przy​drożny sprze​dawca taco, matka pcha​jąca wó​‐
zek z dziec​kiem. W mek​sy​kań​skiej pra​sie za​częto mó​wić o ofia​‐
rach za​błą​ka​nych kul. Za​bite osoby po​stronne trzeba było li​czyć
w set​kach.

Si​ca​rio nigdy jed​nak nie chy​biali i za​zwy​czaj opusz​czali miej​‐
sce zbrodni bez pro​ble​mów. By​łem zdu​miony, że ci mek​sy​kań​scy
za​bójcy po​tra​fili za​ata​ko​wać w trzech róż​nych miej​scach Cu​lia​‐
cán czy Ciu​dad Ju​árez mimo obec​no​ści se​tek po​li​cjan​tów i żoł​nie​‐
rzy, a po​tem roz​pły​nąć się w po​wie​trzu. By​łem za​szo​ko​wany sku​‐
tecz​no​ścią, jaką wy​ka​zy​wali gang​ste​rzy w po​rwa​niach z do​mów,
miejsc pracy czy re​stau​ra​cji i ła​two​ścią, z jaką pod​rzu​cali póź​niej
ciała w cen​trach miast. Dla​czego ofiary pod​da​wały się zbrod​ni​‐
czym gru​pom, które we​dług wszel​kiego praw​do​po​do​bień​stwa
miały ich tor​tu​ro​wać, a po​tem za​bić? Dla​czego nie ucie​kały?

Bę​dąc w wię​zie​niu w Ciu​dad Ju​árez, za​da​łem te py​ta​nia Gon​‐
za​lowi, za​bójcy pra​cu​ją​cemu kie​dyś dla kar​teli, który brał udział
w wielu po​rwa​niach i za​bój​stwach. Trzy​dzie​sto​ośmio​letni były
za​wo​dowy mor​derca sie​dzi na pry​czy w skrzy​dle wię​zie​nia bę​dą​‐
cym pod kon​trolą chrze​ści​jań​skiej sekty i opo​wiada mi o bru​tal​‐
nym ży​ciu, ja​kie wiódł, bę​dąc człon​kiem ma​fii. Kiedy wspo​mina
tech​niki uśmier​ca​nia lu​dzi, na jego twa​rzy nie wi​dać emo​cji.

„Za​bez​pie​czamy wszyst​kie strony. Pra​cu​jemy jak po​li​cja w
Sta​nach Zjed​no​czo​nych, ro​zu​miesz? Każda ro​bota to sze​reg
spraw, które na​leży za​bez​pie​czyć. Trzeba mieć ko​goś, kto zrobi co
trzeba, gdy ktoś spró​buje ucie​kać. Po​rwa​nie na przy​kład trzeba
bar​dzo do​brze prze​my​śleć i za​pla​no​wać. Trzeba to zro​bić do​brze,
po​nie​waż każde nie​do​cią​gnię​cie może ozna​czać twój ko​niec”.

Wy​ja​śnia mi także, w jaki spo​sób gang​ste​rzy two​rzą ogromną
siatkę szpie​gów i jak zgubę ofia​rom przy​no​szą krewni.

„Ko​biety i na​sto​latki mię​dzy szes​na​stym a osiem​na​stym ro​‐
kiem żyda mogą być dla nas bar​dzo przy​datne. Mogą od​gry​wać
ważną rolę ob​ser​wa​to​rów. Bar​dzo czę​sto krewni osoby, która jest
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na​szym ce​lem, współ​dzia​łała z nami: bra​cia, wu​jo​wie czy ku​zy​‐
no​stwo. To sza​le​nie uła​twia sprawę, bo dzięki nim do​wia​du​jemy
się o tej oso​bie, po​zna​jemy jej zwy​czaje. Cza​sem po uzgod​nie​niu z
nami uma​wiają się z ce​lem na spo​tka​nie. Wtedy ude​rzamy”.

Na ko​niec mówi o tym, co naj​bar​dziej uła​twia gang​ste​rom 
pracę: o po​li​cji. Prze​ku​pieni funk​cjo​na​riu​sze mogą na przy​kład 
opu​ścić ob​szar, na któ​rym dzia​łają si​ca​rios, by po​tem po​ja​wić się
tam, gdy za​bójcy bez​piecz​nie już się od​da​lili. Co wię​cej, gang​ste​‐
rzy uży​wają spe​cjal​nego kodu, by dać znać za​trzy​mu​ją​cym ich
po​li​cjan​tom, że są „chro​nieni”. Brzmi to prze​ra​ża​jąco, lecz zna​la​‐
zło po​twier​dze​nie w wielu opu​bli​ko​wa​nych przez rząd sfil​mo​wa​‐
nych prze​słu​cha​niach lu​dzi ma​fii.

Na​wet mury wię​zie​nia nie wy​star​czają, by za​trzy​mać mor​der​‐
ców. W wię​zie​niu sta​no​wym w Du​rango od​kryto, że wielu z osa​‐
dzo​nych wy​cho​dzi nocą na ze​wnątrz, mor​duje, a na​stęp​nie
wraca do cel. Wszystko to dzieje się za przy​zwo​le​niem straż​ni​‐
ków[8]. Więź​niom zda​rzyło się na​wet uży​wać po​jaz​dów służb
wię​zien​nych i ko​rzy​stać z broni na​le​żą​cej do straż​ni​ków. Osa​‐
dzeni ucie​kali też ma​sowo i znów wstę​po​wali w sze​regi wojsk
kar​teli. W wię​zie​niu sta​no​wym w Za​ca​te​cas kon​wój te​re​nó​wek i
SUV-ów przy wspar​ciu he​li​kop​tera od​bił 50 za​trzy​ma​nych gang​‐
ste​rów. W Rey​no​sie 85 więź​niów pew​nej nocy po pro​stu przy​sta​‐
wiło do muru dra​binę i wy​mknęło się na wol​ność. Na​wet dla hol​‐
ly​wo​odz​kiego kina taka scena ucieczki by​łaby zbyt ba​nalna.

Gon​zalo przy​znaje, że jego dawni kam​raci za​pro​po​no​wali mu,
iż wy​cią​gną go z wię​zie​nia. Nie jest jed​nak za​in​te​re​so​wany.

„Moi lu​dzie, moi przy​ja​ciele tak mi po​wie​dzieli: »Za​ła​twimy to.
Są spo​soby, że​byś wy​szedł za mury«. Zde​cy​do​wa​łem się jed​nak,
że zo​stanę. Wy​bra​łem spo​kój, by​cie z dala od tam​tych.

Po​zna​łem Chry​stusa. Wiem, że ist​nieje, wiem, że jest z nami.
Nie boję się. Je​śli mnie za​biją, amen, je​stem na to go​towy. Go​towy
na wszystko”.

Za​bójca we​te​ran chce po​rzu​cić swoje za​ję​cie. Nowe po​ko​le​nia
si​ca​rios za​stę​pują sta​rych i mar​twych ko​le​gów oraz tych za wię​‐
zien​nymi mu​rami. Warto jed​nak za​uwa​żyć, że Gon​zalo mor​do​‐
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wał, tor​tu​ro​wał i stał się bo​gaty. Młody na​ry​bek go​tów jest ro​bić
to samo za gro​sze.

W Ciu​dad Ju​árez, 5 mil od za​kładu, gdzie roz​ma​wiam z Gon​za​‐
lem znaj​duje się Szkoła Po​praw​cza Mia​sta Ju​árez, która otwiera
po​dwoje dla lu​dzi od trzy​na​stego do osiem​na​stego roku ży​cia.
Na​zwa ta jest nieco iro​niczna, po​nie​waż nie jest to żadna szkoła, a
ro​dzaj wię​zie​nia, któ​rego za​da​niem nie jest pod​no​sze​nie po​ziomu
wy​kształ​ce​nia, a od​izo​lo​wa​nie nie​bez​piecz​nych prze​stęp​ców. Bu​‐
dy​nek „szkoły” pil​no​wany jest przez żoł​nie​rzy uzbro​jo​nych w ka​‐
ra​biny ma​szy​nowe usta​wione na wor​kach z pia​skiem, a w
oknach są kraty. Za nimi znaj​dują się dzie​siątki „uczniów”, któ​‐
rych ży​ciową am​bi​cją jest sta​nie się no​wym po​ko​le​niem nar​ko​ty​‐
ko​wych bos​sów.

We​wnątrz pa​nuje po​rzą​dek i pro​stota. W sto​łówce, gdzie stoły
zro​bione są z ka​mie​nia, spo​ty​kam Jose An​to​nia, ra​do​snego sie​‐
dem​na​sto​latka w wor​ko​wa​tych spodniach i luź​nej ko​szulce. Ma
nie​całe metr sie​dem​dzie​siąt wzro​stu i skórę ko​loru cze​ko​lady. Ma
też prze​zwi​sko za​re​zer​wo​wane dla ni​skich i śnia​dych: Fri​jol czyli
Fa​sola. Oraz bu​rzę, czar​nych krę​co​nych wło​sów. Jego cerę zna​czy
trą​dzik. Z wy​glądu ni​czym, nie różni się od na​sto​lat​ków cha​dza​‐
ją​cych na kon​certy al​ter​na​tyw​nego rocka w Se​at​tle czy Man​che​‐
ste​rze. Po​zory jed​nak mylą, bo ten młody czło​wiek wi​dział wię​cej
strze​la​nin i za​bójstw niż nie​je​den żoł​nierz słu​żący w Iraku czy
Afga​ni​sta​nie.

Fa​sola do​ra​stał pod gra​dem kul. Kiedy Ze​tas i Kar​tel z Si​na​loa
za​czy​nali swoje po​tyczki na gra​nicy z Tek​sa​sem, miał za​le​d​wie
12 lat i do​łą​czył do gangu ulicz​nego w slum​sach Ciu​dad Ju​árez.
Kiedy Fe​lipe Cal​de​rón ob​wie​ścił wojnę z nar​ko​ty​kami, Fa​sola
miał 14 lat, a na kon​cie na​pady z bro​nią w ręku, han​del nar​ko​ty​‐
kami i udział w re​gu​lar​nych bi​twach z wro​gimi gan​gami z uży​‐
ciem broni pal​nej. Gdy miał 16 lat, po​li​cja za​nik​nęła go za po​sia​‐
da​nie ar​se​nału broni, w któ​rego skład wcho​dziły mię​dzy in​nymi
2 ka​ra​biny au​to​ma​tyczne oraz uzi, a także za mor​der​stwo zwią​‐
zane z han​dlem nar​ko​ty​kami.
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Przy​czyną roz​lewu krwi na uli​cach Ciu​dad Ju​árez jest
ogromna liczba lu​dzi w sze​re​gach gan​gów. Na​ro​dziło się całe po​‐
ko​le​nie mło​dych, nie​ma​łych skru​pu​łów si​ca​rios, któ​rych ma​fijni
sze​fo​wie pra​wie nie kon​tro​lują. Cała mło​dzież z pew​nych dziel​nic
mia​sta chwy​ciła za broń i za​częła ro​bić z niej uży​tek na uli​cach,
bo​iskach pił​kar​skich czy na​wet do​mo​wych im​pre​zach. Dzie​ciaki
mię​dzy szes​na​stym a dzie​więt​na​stym ro​kiem ży​cia sta​wały
uczest​ni​kami i ofia​rami rzezi, które wpra​wiały świat w osłu​pie​‐
nie.

Fa​sola jest ty​po​wym nie​let​nim re​kru​tem ma​fii. Jego ro​dzice
po​cho​dzą z wio​ski w sta​nie Ve​ra​cruz, do​łą​czyli do fali emi​gra​cji
do fa​bryk otwie​ra​nych w Ciu​dad Ju​árez w la​tach dzie​więć​dzie​‐
sią​tych. Ha​ro​wali na prze​róż​nych li​niach mon​ta​żo​wych: to ja​‐
poń​skich te​le​wi​zo​rów, to ame​ry​kań​skich ko​sme​ty​ków czy ma​‐
ne​ki​nów za prze​ciętną stawkę 6 do​la​rów dzien​nie. Przed​tem
upra​wiali ku​ku​ry​dzę, więc był to krok na​przód, ale też ra​dy​kalna
zmiana w ich ży​ciu. Ro​dzice Fa​soli ob​cho​dzili wiej​skie święta i
wy​zna​wali pro​win​cjo​nalny ko​deks war​to​ści. Chło​piec do​ra​stał w
mie​ście Uczą​cym po​nad mi​lion miesz​kań​ców[9], w któ​rym mógł
oglą​dać ame​ry​kań​ską te​le​wi​zję, a za rzeką wi​dział wie​żowce El
Paso. Z pół​nocy pły​nęły broń i inna kon​tra​banda, w prze​ciw​nym
kie​runku wę​dro​wały nar​ko​tyki. Za​miesz​kał w miej​scu, gdzie spo​‐
ty​kały się nie tylko dwie go​spo​darki, ale i dwa światy.

Miesz​kali w ogrom​nej dziel​nicy biedy, która roz​ciąga się na
wzgó​rzu w za​chod​niej czę​ści Ciu​dad Ju​árez. Oko​lica ta na​zy​wana
jest Bi​blij​nym Wzgó​rzem, a to dla​tego, że na zbo​czu wy​pi​sano
ogrom​nymi bia​łymi li​te​rami: „Ciu​dad Ju​árez. Bi​blia jest prawdą.
Czy​taj​cie ją”. Za​równo to ha​sło, jak i slumsy wi​dać z do​stat​niego
El Paso. Sto​jące na wzgó​rzu domy są o wiele lep​sze niż wiele osie​‐
dli w Ame​ryce Ła​ciń​skiej. Nie jest to sku​pi​sko bud z kar​tonu ani
ruin. Domy zbu​do​wane są z nie​ma​lo​wa​nych pu​sta​ków, a pra​wie
w każ​dym jest woda i prąd. To bar​rio na​leży jed​nak do naj​bru​tal​‐
niej​szych na tym kon​ty​nen​cie.

Kiedy ro​dzice Fa​soli ty​rali ca​łymi dniami, on zo​sta​wał sam w
domu. Znaj​do​wał kom​pa​nów wśród in​nych na​sto​lat​ków ma​ją​‐
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cych dużo czasu do za​bi​cia. Grali w piłkę, śmiali się, zwie​rzali się
so​bie i trosz​czyli się o sie​bie na​wza​jem. I w taki wła​śnie spo​sób,
bez żad​nych ce​re​mo​nii czy ini​cja​cji, Fa​sola stał się czę​ścią ulicz​‐
nego gangu w Ciu​dad Ju​árez. Na okre​śle​nie gan​gów używa się
tego sa​mego słowa, jak na osie​dla, z któ​rych po​cho​dzą: bar​rio.
Jego bar​rio no​siło na​zwę Ca​la​be​ras czyli Czaszki, i li​czyło około
100 człon​ków. Wszy​scy wy​wo​dzili się z do​mów sto​ją​cych na ma​‐
łym skrawku Bi​blij​nego Wzgó​rza.

„Gang staje się dla cie​bie jak dom, jak ro​dzina. To tu znaj​duje
się przy​jaź​nie i part​ne​rów do roz​mów. To tu​taj czu​jesz się czę​ścią
cze​goś więk​szego. I wiesz też, że je​śli bę​dziesz miał kło​poty, gang
ci po​może”.

Czaszki były sprzy​mie​rzone z ba​nio z po​łu​dnia zwa​nym Si​len​‐
cio, lecz na​le​żeli do za​cie​kłych wro​gów za​chod​niego gangu
Chema 13. Za​wiła mapa so​ju​szy mię​dzy bar​rios roz​po​ście​rała się
po​nad dziel​nicą na wzgó​rzu ni​czym sieć pi​ja​nego pa​jąka. Każdy z
gan​gów ozna​czał swój re​wir na​pi​sami na mu​rach. Wałki mię​dzy
wro​gimi bar​rios były czę​ste, nie​rzadko gi​nęli lu​dzie. Wy​cho​dze​‐
nie poza „swój” re​wir nie było bez​pieczne dla człon​ków gan​gów.
Więk​szość dzie​cia​ków trzy​mała się więc „swo​ich” ulic i „swo​ich”
lu​dzi.

Bar​rios ist​niały w Ju​árez przez całe dzie​się​cio​le​cia. Stare po​ko​‐
le​nia ustę​po​wały miej​sca mło​dym. Walka była w ich ży​ciu za​‐
wsze. Z po​czątku wo​jo​wali pa​ty​kami, po​tem ka​mie​niami, no​‐
żami, a na końcu bro​nią palną. I za​wsze byli za​bici. Na​pi​sa​łem ar​‐
ty​kuł o bar​rios w Ciu​dad Ju​árez w 2004 roku. Po​li​cjanci po​wie​‐
dzieli mi, że w ulicz​nych wal​kach zgi​nęło około 80 osób. To
sporo, na​wet jak na dzi​siej​sze stan​dardy. Jest to jed​nak skromna
liczba w po​rów​na​niu z rze​zią, która miała się roz​pę​tać pod: ko​‐
niec de​kady. Ta ra​dy​kalna zmiana na​stą​piła, gdy bar​rios zo​stały
wcią​gnięte w wojnę kar​teli nar​ko​ty​ko​wych.

Fa​sola na​uczył się uży​wać broni jesz​cze w Czasz​kach. Broń w
Ciu​dad Ju​árez była ła​two do​stępna i każde bar​rio miało ukryty ar​‐
se​nał. Ćwi​czyli cel​ność w par​kach i na wzgó​rzach, by po​tem prze​‐
le​wać praw​dziwą krew w bi​twach z in​nymi gan​gami. Kiedy kar​‐
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tele z Si​na​loa i Ju​árez za​częły to​czyć walkę o mia​sto, uliczne gangi
stały się dla nich wy​daj​nym źró​dłem mięsa ar​mat​niego.

„Lu​dzie z doj​ściami za​częli wy​szu​ki​wać ta​kich, któ​rzy po​tra​fią
strze​lać. Był je​den fa​cet, który miesz​kał w bar​rio przez kilka lat, a
po​tem za​czął pra​co​wać dla gru​bych ryb. Ofe​ro​wał pracę mło​‐
dym. Naj​pierw ro​bota po​le​gała na sta​niu na cza​tach lub pil​no​wa​‐
niu tien​di​tas (ma​łych skle​pi​ków z nar​ko​ty​kami). Po​tem za​częli
pła​cić za po​ważną ro​botę. Za​częli pła​cić za za​bi​ja​nie”.

Py​tam, ile ma​fia płaci za za​bi​cie czło​wieka. Fa​sola od​po​wiada
bez wa​ha​nia: 1000 pe​sos, czyli mniej wię​cej 85 do​la​rów.

Tu kwota wy​daje mi się tak nie​do​rzeczna, że we​ry​fi​kuję ją
pod​czas in​nych wy​wia​dów z ak​tyw​nymi człon​kami gan​gów.
Wszy​scy mó​wią to samo: 1000 pe​sos za za​bój​stwo. Cena ludz​‐
kiego ży​cia w Ciu​dad Ju​árez to 85 do​la​rów.

Han​del nar​ko​ty​kami dla wielu jesz​cze nie jest przej​ściem na
ciemną stronę. Ty​siące lu​dzi robi to na ca​łym świe​cie i nie mają
wra​że​nia, że prze​kro​czyli ja​kąś gra​nicę. Za​bi​cie czło​wieka to jed​‐
nak naj​po​waż​niej​sza zbrod​nia. Po​tra​fię, przy​najm​niej czę​ściowo,
zro​zu​mieć lu​dzi, któ​rzy za​bi​jają, by wy​rwać się z biedy i stać się
bo​ga​czami. Lecz za​bi​ja​nie za 85 do​la​rów, kwotę, za którą można
ku​pić parę taco i kilka piw, jest do​wo​dem po​twor​nej de​mo​ra​1i​za​‐
cji.

Pró​bu​jąc zro​zu​mieć, jak do tego do​szło, wy​bie​ram się na roz​‐
mowę i pra​cow​nicą spo​łeczną, San​drą Ra​mi​rez, która zaj​muje się
mło​dzieżą w slum​sach za​chod​niego Ciu​dad Ju​árez. Za​nim za​częła
od​wo​dzić mło​dych od wy​bra​nia ścieżki zbrodni, wy​cho​wała się
w bar​rio i prze​pra​co​wała swoje w tu​tej​szych fa​bry​kach. Jej zda​‐
niem mło​do​ciani si​ca​rios to efekt trwa​ją​cej przez ostat​nie dwie
de​kady alie​na​cji ich grupy spo​łecz​nej. Slum​sami, czyli sy​pial​‐
niami pra​cow​ni​ków fa​bryk, rząd w ogóle się nie in​te​re​so​wał. Co
wię​cej, w cza​sie gdy w prze​my​śle na​stą​piła re​ce​sja, slumsy zo​sta​‐
wiono same so​bie. Jedno z ba​dań z 2010 roku wy​ka​zuje, że 120
ty​sięcy mło​dych lu​dzi w Ciu​dad Ju​árez w wieku od 13 do 24 lat
czyli 45 pro​cent ca​łej mło​dzieży, nie kształ​ciło się ani nie miało
le​gal​nej pracy[10].
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„Rząd nie ma do za​ofe​ro​wa​nia nic, co mo​głoby kon​ku​ro​wać z
ty​sią​cem peso. Tylko i wy​łącz​nie ma​fia in​te​re​suje się tymi mło​‐
dymi ludźmi i ma dla nich pro​po​zy​cje. Dają im pie​nią​dze, te​le​‐
fony ko​mór​kowe i pi​sto​lety, by mo​gli się bro​nić. My​ślisz, że któ​‐
ryś z tych dzie​cia​ków od​mówi? Nie mają nic do stra​ce​nia, żyją z
dnia na dzień. Wie​dzą, że mogą zgi​nąć, i czę​sto o tym mó​wią. Ale
nic so​bie z tego nie ro​bią, po​nie​waż ta​kie było całe ich ży​cie”.

Kiedy człon​ko​wie gangu, do któ​rego na​le​żał Fa​sola, za​częli
pra​co​wać dla ma​fii, dano im na​prawdę po​ważną broń. Do​tych​‐
czas wo​jo​wali pi​sto​le​tami ka​li​bru 9 mm, a na​gle w ich ręce wpa​‐
dły ka​łasz​ni​kowy i uzi. AK47 w rę​kach nie​ma​ją​cego skru​pu​łów i
nie​tknię​tego edu​ka​cją szkolną pięt​na​sto​latka to prze​pis na ka​ta​‐
strofę. To lu​dzie gan​gów pra​cu​jący dla kar​leli po​no​szą winę za
ogromną część krwa​wych ja​tek na te​re​nie mia​sta.

Wielu mło​dych lu​dzi z bar​rios zo​stało wcią​gnię​tych w więk​sze
grupy prze​stęp​cze, wy​ko​nu​jące zle​ce​nia kar​teli nar​ko​ty​ko​wych.
Jed​nym z przy​kła​dów jest grupa Bar​rio Az​teca, stwo​rzona przez
Ame​ry​ka​nów mek​sy​kań​skiego po​cho​dze​nia w za​kła​dzie kar​nym
w Tek​sa​sie w la​tach osiem​dzie​sią​tych. Po wielu prze​obra​że​niach
stała się ogromną kor​po​ra​cją zbi​rów, han​dla​rzy i płat​nych za​bój​‐
ców pra​cu​ją​cych w Mek​syku dla Kar​telu z Ju​árez. Inna to Ar​tist
As​sa​sins, or​ga​ni​za​cja po​wstała z ulicz​nego gangu w Ciu​dad Ju​‐
árez. Po za​wią​za​niu przy​mie​rza z Kar​te​lem z Si​na​loa bar​dzo się
roz​ro​sła. Ulica okre​śla te or​ga​ni​za​cje mia​nem „ekip”. Oprócz zde​‐
mo​ra​li​zo​wa​nych na​sto​lat​ków pra​cują tam także lu​dzie ma​jący
po 20, 30, a na​wet wię​cej lat.

Jed​nym z za​ło​ży​cieli Ar​tist As​sa​sins jest dwu​dzie​sto​sied​mio​la​‐
tek znany pod prze​zwi​skiem Saik. Za po​trójne mor​der​stwo dla
Kar​telu z Si​na​loa od​sia​duje obec​nie wy​rok. Ktoś z jego gangu po​‐
ka​zuje mi ob​raz, na​ma​lo​wał Saik. Ci gang​ste​rzy są ar​ty​stami nie
tylko z na​zwy. Mam wra​że​nie, że to po​sępne ma​lo​wi​dło za​raz się
na mnie rzuci, wpa​truję się w nie jak za​hip​no​ty​zo​wany. Pod​sta​‐
wowa idea jest do​syć pro​sta i mało ory​gi​nalna: czaszka w heł​mie
pali ma​ri​hu​ano​wego skręta. W tym mrocz​nym przed​sta​wie​niu
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ludz​kiego cze​repu jest jed​nak coś re​al​nego, nie​mal oso​bo​wego.
Ciem​no​żółta czaszka pa​trzy mi pro​sto w oczy, nie​mal po​gar​dli​‐
wie, w jej zie​lo​nych zę​bach czai się uśmiech. To nie tylko ma​ska
śmierci, to także od​wzo​ro​wa​nie oso​bo​wo​ści czło​wieka z getta,
sym​bol jego nie​za​leż​no​ści i dumy.

Wojna, jaką to​czyły mię​dzy sobą Ar​tist As​sa​sins i Bar​rio Az​‐
teca była pa​smem be​stial​skich czy​nów. Uzbro​jeni lu​dzie we​szli
do ośrodka od​wy​ko​wego w Ciu​dad Ju​árez, usta​wili 17 pa​cjen​tów
pod ścianą i za​bili każ​dego z nich strza​łem w głowę. Mor​dercy
byli po​noć ludźmi Po​dwój​nego A po​szu​ku​ją​cymi li​dera Bar​rio Az​‐
teca, który miał się tam ukry​wać. Za​bili więc wszyst​kich. Świat
był wstrzą​śnięty.

W czymś, co naj​wy​raź​niej było ak​tem od​wetu, Az​te​cas prze​‐
pro​wa​dzili ma​sa​krę w Vil​las de Sa​lvar​car w 2010 roku, która
wstrzą​snęła Mek​sy​kiem. We​dług ze​znań świad​ków uzbro​jeni lu​‐
dzie we​szli na im​prezę na​sto​lat​ków w po​szu​ki​wa​niu lu​dzi z Po​‐
dwój​nego A. Mor​dercy za​blo​ko​wali wyj​ścia na ulicę i otwo​rzyli
ogień do tłumu – za​mor​do​wali 13 uczniów szkoły śred​niej i
dwoje do​ro​słych, w tym spor​tow​ców i wy​róż​nia​ją​cych się
uczniów. Więk​szość z nich – być może na​wet wszy​scy – nie mieli
nic wspól​nego z wojną nar​ko​ty​kową.

Py​tam Fa​solę, jak to jest uczest​ni​czyć w strze​la​ni​nach, wi​dzieć
śmierć przy​ja​ciół na uli​cach i brać udział w mor​do​wa​niu lu​dzi.
Od​po​wiada bez mru​gnię​cia okiem:

„Strze​la​nina to czy​sta ad​re​na​lina. Co do tru​pów, to wi​dzisz je i
nic nie czu​jesz. Co​dzien​nie ktoś gi​nie. Jed​nego dnia jest dzie​sięć
eg​ze​ku​cji in​nego na​wet trzy​dzie​ści. Te​raz to nor​malne”.

Być może ten chło​pak po pro​stu do tego przy​wykł. A może za​‐
kłada ma​skę. Mło​dzi lu​dzie po ta​kich do​świad​cze​niach wcho​dzą
w do​ro​słe ży​cie z mnó​stwem blizn. Jak to wpływa na czło​wieka?

Py​tam o to psy​cho​log pra​cu​jącą w szkole-po​praw​czaku, Eli​za​‐
beth Vil​le​gas. „Na​sto​latki, z któ​rymi pra​cu​jesz, mają na su​mie​niu
mor​der​stwa i gwałty, jak to wpływa na ich psy​chikę?” – py​tam.
Pa​trzy na mnie, jakby usły​szała to py​ta​nie po raz pierw​szy w ży​‐
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ciu. „Mor​der​stwa nie wy​wo​łują w nich żad​nych emo​cji, od​po​‐
wiada. Oni w ogóle nie ro​zu​mieją, że za​dali in​nym ból. Więk​szość
z nich po​cho​dzi z roz​bi​tych ro​dzin, nie znają za​sad ani ogra​ni​‐
czeń”.

Na​sto​letni si​ca​rios wie​dzą, że je​śli cho​dzi o prawną od​po​wie​‐
dzial​ność, czeka ich ta​ryfa ulgowa. We​dług mek​sy​kań​skiego
prawa nie​letni mogą być ska​zani mak​sy​mal​nie na 5 lat wię​zie​nia
nie​za​leż​nie od tego, ilu mor​derstw, po​rwań czy gwał​tów się do​‐
pu​ścili[11], je​śli zo​sta​liby aresz​to​wani za gra​nicą, w Tek​sa​sie,
gdzie mo​gliby być są​dzeni jak do​ro​śli, do​sta​liby 40 lat wię​zie​nia.
Wielu ska​za​nych za mor​der​stwa nie​let​nich wyj​dzie na wol​ność
przed dwu​dzie​stym ro​kiem ży​cia. Fa​sola bę​dzie wolny, gdy skoń​‐
czy 19 lat.

Prawo jed​nak jest ich naj​mniej​szym utra​pie​niem. To ma​fia
wy​mie​rza tu​taj praw​dziwą spra​wie​dli​wość. Strzelcy pra​cu​jący
dla Kar​telu z Ju​árez wpa​dli do czę​ści mia​sta, gdzie re​kru​to​wani są
mło​dzi lu​dzie do współ​pracy z ich wro​gami z Si​na​loa. Nie miało
dla nich zna​cze​nia to, że dwoje: lub może troje lu​dzi z bar​rio pra​‐
co​wało dla ma​fii z Si​na​loa, wy​rok śmierci wy​dano na wszyst​kich.
Gang​ste​rzy z Si​na​loa od​po​wie​dzieli tym sa​mym w bar​rios, które
współ​pra​co​wały z Kar​te​lem z Ju​árez. Wy​bra​łem się do miej​sca,
gdzie rok temu spo​tka​łem 20 mło​dych lu​dzi. Pięt​na​stu z nich zgi​‐
nęło w strze​la​ni​nach. Bar, w któ​rym lu​bili by​wać, spło​nął. Kilku
spo​śród po​zo​sta​łych przy ży​ciu po​szło za kratki, reszta ucie​kła.
Ta oko​lica wy​gląda jak po epi​de​mii. Fa​sola przy​znaje, że po​praw​‐
czak, w któ​rym prze​bywa, nie jest przy​jem​nym miej​scem, ale jest
tu o wiele bez​piecz​niej niż na uli​cach mia​sta.

„Cią​gle sły​szę o kum​plach, któ​rzy giną na ulicy. Może i ja bym
nie żył. Być może żyję dzięki wię​zie​niu”.
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ROZ​DZIAŁ 10
Kul tura

Kul​tura na​rodu mieszka w ser​cach i du​szach jego lu​dzi.
Ma​hatma Gan​dhi

Kiedy Fau​sto „tano” Ca​stro sta​nął w ob​li​czu śmierci, nie wi​dział
świe​tli​stej bramy ani anio​łów. Jak można jed​nak spo​dzie​wać się
po mu​zyku, usły​szał na​głą zmianę dźwię​ków oto​cze​nia. Kiedy
po​nad 100 po​ci​sków z ka​łasz​ni​kowa wpa​dło do jego czar​nego
SUV-a marki Che​vro​let i 7 z nich utkwiło w jego ra​mio​nach, no​‐
gach i klatce pier​sio​wej, usły​szał, jak dźwięki wo​kół niego stają
się nie​sa​mo​wi​cie wy​raźne, jakby znaj​do​wał się w spe​cjal​nie wy​‐
ci​szo​nym stu​diu. W tym cza​sie le​żał bez​wład​nie, nie czu​jąc bólu.

Kiedy jed​nak uświa​do​mił so​bie, że żyje, i obej​rzał się, by oce​nić
sy​tu​ację, w jego oczach po​ja​wiły się łzy. Na fo​telu obok le​żał jego
mar​twy ku​zyn i je​den z naj​po​pu​lar​niej​szych wo​ka​li​stów w pół​‐
noc​nym Mek​syku, Va​len​tin Eli​zalde, znany też jako Złoty Ko​gut.
Eli​zalde, tra​fiony 28 ku​lami, zo​stał do​słow​nie roz​szar​pany.

„Wzią​łem go w ra​miona i uca​ło​wa​łem. Ta chwila wy​da​wała
się taka nie​rze​czy​wi​sta. Dwa​dzie​ścia mi​nut temu gra​li​śmy przed
ogromną pu​blicz​no​ścią. Wprost sza​leli za Va​len​ti​nem. A te​raz le​‐
żał tuż obok mnie w ka​łuży krwi”.

Ca​stro opo​wiada mi tę hi​sto​rię 18 mie​sięcy po zda​rze​niu,
które miało miej​sce w li​sto​pa​dzie 2006 roku tuż po pa​le​nque,
czyli walce ko​gu​tów w Rey​no​sie, le​żą​cej nie​opo​dal ame​ry​kań​‐
skiego McAl​len w Tek​sa​sie. Mu​zyk wró​cił do zdro​wia za​dzi​wia​‐
jąco szybko. Ślady po ku​lach są te​raz je​dy​nie czer​wo​nymi bli​‐
znami na pra​wej stro​nie jego ciała. Po 6 mie​sią​cach w szpi​talu
cho​dzi bez ni​czy​jej po​mocy, a na​wet gra na trąbce w swo​jej ka​‐
peli, w któ​rej jed​nak te​raz śpiewa nowy wo​ka​li​sta.

Ze​spół, Banda Gu​asa​vena, nigdy nie cie​szył się taką po​pu​lar​no​‐
ścią. Eli​zalde zo​stał po​śmiert​nie no​mi​no​wany do la​ty​no​ame​ry​‐
kań​skiej na​grody Grammy i jest za​li​czany do naj​wy​bit​niej​szych
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śpie​wa​ków Mek​syku, ta​kich jak na przy​kład Pe​dro In​fante. Fani
przy​cho​dzą tłum​nie, by usły​szeć, jak ze​spół wy​ko​nuje naj​ostrzej​‐
sze utwory Va​len​tina, ta​kie jak 118 kul czy Narco Ba​ta​lion. W
ciągu pół​tora roku od tam​tego mor​der​stwa 14 in​nych mu​zy​ków
w Mek​syku zo​stało za​strze​lo​nych, spa​lo​nych żyw​cem lub udu​‐
szo​nych. Wszyst​kie te zbrod​nie łą​czone są ze zor​ga​ni​zo​waną
prze​stęp​czo​ścią.

By zro​zu​mieć, dla​czego si​ca​rios biorą na cel pio​sen​ka​rzy wy​ko​‐
nu​ją​cych bal​lady, kom​po​zy​to​rów, trę​ba​czy i bęb​nia​rzy, trzeba
wejść w nie​zwy​kły świat znany jako nar​co​cul​tura, i przyj​rzeć się
jego naj​bar​dziej cha​rak​te​ry​stycz​nej for​mie, nar​co​cor​rido, czyli
nar​ko​ty​ko​wej bal​la​dzie, Va​len​tin Eli​zalde był jedną z naj​więk​‐
szych gwiazd tego ga​tunku. W war​stwie in​stru​men​tal​nej akor​de​‐
ony i dwu​na​sto​stru​nowe gi​tary po​brzę​kują nieco fol​kowo, tek​sty
trak​tują jed​nak o ka​łasz​ni​ko​wach, ko​ka​ino​wych ba​ro​nach i za​‐
bój​stwach na zle​ce​nie.

Po​dob​nie jak gang​sta rap w Sta​nach Zjed​no​czo​nych, mu​zyka
ta nie jest ak​cep​to​wana przez rząd mek​sy​kań​ski i za​bro​niona w
ra​diu. Kry​tycy twier​dzą, że glo​ry​fi​kuje ona han​dla​rzy nar​ko​ty​‐
ków i przy​czy​nia się do wzro​stu prze​stęp​czo​ści. Nie​za​leż​nie od
tego, czy jest to prawda, czy nie, ogromna po​pu​lar​ność nar​ko​kul​‐
tury po​ka​zuje, jak ważną rolę w spo​łe​czeń​stwie od​gry​wają nar​‐
cos. Nar​co​cor​ri​dos biją re​kordy po​pu​lar​no​ści i uświet​niają im​‐
prezy od tro​pi​kal​nych la​sów Ame​ryki Środ​ko​wej po getta Los An​‐
ge​les. Bal​lady sta​no​wią akom​pa​nia​ment, mu​zyczne do​peł​nie​nie
prze​rzu​ca​nia ton bia​łego proszku przez gra​nicę i roz​szar​py​wa​nia
się na​wza​jem na strzępy.

Jed​nak w nar​co​cor​ri​dos od​na​leźć można nie tylko atrak​cyjne
me​lo​die. Są tam także hi​sto​rie. Bal​lady te opo​wia​dają ulicy o
uciecz​kach z wię​zień, strze​la​ni​nach, no​wych so​ju​szach i ze​rwa​‐
nych pak​tach. Prze​ka​zują te wia​do​mo​ści lu​dziom, któ​rzy rzadko
za​glą​dają do ga​zet. Sce​nami min​streli w XIX wieku były rynki
mia​ste​czek, ich współ​cze​snych od​po​wied​ni​ków sły​chać tak w ra​‐
diach sa​mo​cho​do​wych w Brown​sville, jak i w sza​fach gra​ją​cych
w can​ti​nas w Gwa​te​mali.

221



Pio​senki przy​dają barw mrocz​nym po​sta​ciom nar​ko​ty​ko​wych
sze​fów. Naj​więk​szego z bos​sów, Isma​ela „Mayo” Za​mbadę, znano
przez wiele lat je​dy​nie z ziar​ni​stego zdję​cia z lat sie​dem​dzie​sią​‐
tych. Jed​nak dzięki set​kom opie​wa​ją​cych go pio​se​nek wielu lu​dzi
czuło, że zna go o wiele le​piej. Zwrotki opi​sy​wały z po​dzi​wem, jak
ko​rum​puje po​li​ty​ków z naj​wyż​szej półki, bez​względ​nie mor​duje
wro​gów i dumny jest ze swo​jej floty lot​ni​czej roz​wo​żą​cej nar​ko​‐
tyki. Pieśń po​świę​cona jego oso​bie znaj​duje się na pły​cie z 2007
roku na​gra​nej przez po​pu​larną grupę Tu​ca​nes de Ti​ju​ana, wy​‐
daną przez Uni​ver​sal Mu​sic w Sta​nach i Mek​syku.

Mó​wią o nim MZ
albo Oj​ciec Chrzestny.
Jego imię do​brze znają
na​wet nie​mow​lęta.
Cho​ciaż wszę​dzie go szu​kają,
on nie schyla głowy
Do​brze chro​nią go do​lary
i ka​łasz​ni​kowy.

W sa​mym cen​trum nar​co​cul​tury znaj​duje się ma​fijny oj​ciec
chrzestny. Wy​chwala się go ni​czym po​stać mi​tyczną: jest ubo​‐
gim czło​wie​kiem z ludu, który zdo​był bo​gac​two, wiel​kim ba​nitą,
drwią​cym z mek​sy​kań​skiej ar​mii i DEA, jest do​bro​czyńcą, który
wrę​cza zwitki do​la​ro​wych bank​no​tów mat​kom w po​trze​bie, jest
jak po​stać z fil​mów płasz​cza i szpady, po​trafi znik​nąć jak kam​‐
fora.

Mek​syk to nie je​dyny kraj, gdzie prze​stęp​ców sta​wia się na pie​‐
de​stale. W An​glii już od XIII wieku po​wszechny był kult Ro​bin
Ho​oda, który żył w lu​do​wych bal​la​dach i in​nych dzie​łach li​te​rac​‐
kich[1]. Sy​cy​lia ubó​stwia po​stać wiej​skiego ra​bu​sia Sa​lva​tore
Giu​liano za​równo w ki​nie, jak i w dzie​łach ope​ro​wych. A czym
by​łaby kul​tura Sta​nów Zjed​no​czo​nych bez Jesse Ja​mesa, Pretty
Boya Floyda, Ala Ca​pone czy Johna Dil​lin​gera? A co z ra​pe​rami
ma​ją​cymi w po​gar​dzie prawo, ta​kimi jak No​to​rious BIG czy Tu​‐
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pac Sha​kur?
Na ni​zi​nach pół​noc​nego Mek​syku kult wy​ję​tych spod prawa

ma jed​nak zu​peł​nie inny wy​dźwięk. Ten przy​gra​niczny re​gion
pod​bi​jany był wie​lo​krot​nie przez har​dych awan​tur​ni​ków trzy​‐
ma​ją​cych się z dala od ośrod​ków wła​dzy czy to w Mek​syku, Wa​‐
szyng​to​nie czy Ma​dry​cie/Ha kształ​to​wa​nie się tych po​staci nie​‐
ba​ga​telny wpływ miało też to, że do​ra​stały w świe​cie, gdzie bo​‐
gaci po​li​tycy żyją w pa​ła​cach i utrzy​mują ha​remy ko​cha​nek, pod​‐
czas gdy zwy​kli lu​dzie wal​czą o prze​trwa​nie. Nar​cos czczeni są jak
bo​ha​te​ro​wie, któ​rzy mają dość ikry, by prze​ciw​sta​wić się sys​te​‐
mowi. Dla​tego w Si​na​loa na gang​ste​rów po​wszech​nie mówi się
Va​lien​tes – Od​ważni.

Film Oj​ciec chrzestny, bę​dący szczy​to​wym osią​gnię​ciem kina
glo​ry​fi​ku​ją​cego po​stać ma​fij​nego capo, był w Si​na​loa nie​sa​mo​wi​‐
tym hi​tem. Na​wet dzi​siaj kar​tel Fa​mi​lia za​leca swoim lu​dziom
za​po​zna​nie się z tą fil​mową try​lo​gią. O jej po​pu​lar​no​ści de​cy​duje
po​stać Mi​cha​ela Cor​le​one, który wy​znaje war​to​ści ro​dzinne i hoł​‐
duje ide​ałowi lo​jal​no​ści, cho​ciaż wi​dzi te za​gad​nie​nia na swój
wła​sny spo​sób (zda​rzyło mu się za​bić brata wła​śnie za nie​lo​jal​‐
ność).

Na po​łu​dnie od Rio Grande po​pu​lar​no​ścią cie​szy się też inny
film z Alem Pa​cino w roli gang​stera – Czło​wiek z bli​zną. Do wię​zie​‐
nia w Nu​evo La​redo wy​bra​łem się po tym, gdy za​strze​lono tam
nar​ko​ty​ko​wego bossa. Od​działy fe​de​ralne już dzia​łały na miej​scu
i wy​wo​ziły luk​su​sowe do​bra ja​kie capo zgro​ma​dził w swo​jej celi.
Był tam mię​dzy in​nymi stół do bi​larda i ogromny ze​staw ste​reo.
Naj​wy​raź​niej wię​zie​nie było dla niego jak do​bra im​preza. Jed​nak
przed​mio​tem, który przy​kuł moją uwagę, było ogromne opra​‐
wione w ramkę zdję​cie Ala Pa​cino z Czło​wieka z bli​zną. Fik​cyjna
po​stać Ame​ry​ka​nina ro​dem z Kuby, Tony'ego Mon​tany, jest
uwiel​biana przez na​pa​ko​wa​nych te​sto​ste​ro​nem twar​dzieli na ca​‐
łym świe​cie. Nic więc dziw​nego, że la​ty​no​scy gang​ste​rzy chęt​nie
utoż​sa​miają się z krew​kim ama​to​rem ko​ka​iny, który o swo​jej
broni mówi czule „mój mały przy​ja​ciel”.
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Ki​ne​ma​to​gra​fia w Mek​syku od lat osiem​dzie​sią​tych wy​pu​ściła
w świat do​słow​nie ty​siące fil​mów trak​tu​ją​cych o ma​fii nar​ko​ty​‐
ko​wej, prze​mysł na​brał wia​tru w ża​gle wraz ze wzro​stem po​pu​‐
lar​no​ści od​twa​rza​nych w do​mach ka​set wi​deo, co po​zwo​liło pro​‐
du​cen​tom na krę​ce​nie mnich fil​mów klasy B wy​da​wa​nych bez​‐
po​śred​nio na VHS, a po​tem na DVD. Ta​kie filmy, które od razu
mają tra​fiać pod strze​chy, re​ali​zuje się pod​czas in​ten​syw​nych
dwu​ty​go​dnio​wych pla​nów zdję​cio​wych, an​ga​żu​jąc na​tursz​czy​‐
ków do ról dru​go​pla​no​wych, praw​dzi​wych wie​śnia​ków, au​ten​‐
tyczne pro​sty​tutki, a cza​sem na​wet naj​praw​dziw​szych gang​ste​‐
rów. Dzięki tym fil​mom na​ro​dziły się su​per​gwiazdy: Ma​rio Al​‐
mada, szczu​pły ak​tor w ty​pie Clinta Eastwo​oda, ob​sa​dzany za​‐
zwy​czaj w ro​lach po​li​cjan​tów, i Jorge Rey​noso alias Se​ñor de la Pi​‐
sto​las, ob​da​rzony urodą, która kwa​li​fi​kuje go do gra​nia krwio​żer​‐
czych czar​nych cha​rak​te​rów. Al​mada i Rey​noso za​grali w po​nad
1500 fil​mach, zy​sku​jąc rze​sze fa​nów także wśród nar​cos. Sami
zresztą przy​znali się, że spo​tkali naj​bar​dziej po​szu​ki​wa​nych bos​‐
sów, któ​rzy po​dzi​wiali ich grę.

Te pełne seksu i prze​mocy ob​razy no​szą po​bu​dza​jące wy​obraź​‐
nię ty​tuły, ta​kie jak Coca Inc., Czarny hum​mer czy Me chin​ga​ron los
grin​gos (Prze​le​cieli mnie grin​gos). Jak ła​two zgad​nąć, nie bra​kuje
w nich scen do​bi​ja​nia nar​ko​ty​ko​wych tar​gów, skąpo odzia​nych
nie​wiast, nie​wia​ry​god​nych strze​la​nin i pę​dzą​cych przez pu​sty​‐
nię wiel​kich aut.

Mimo iż go​dzi​nami pró​buję oglą​dać te filmy, ja​koś do mnie nie
tra​fiają. Fa​buła wy​daje mi się zwy​kle nie​lo​giczna i za​wiła, a dia​‐
logi bu​dzą we​so​łość. Chcąc się do​wie​dzieć, co kręci w nich aż tylu
lu​dzi, py​tam o to Efra​ina Bau​ti​stę. Po​cho​dzi z po​łu​dnio​wego
Sierra Ma​dre, do​ra​stał w wio​sce trud​nią​cej się uprawą ma​ri​hu​‐
any. Co lu​dzie wi​dzą w tych fil​mach? Na samo ich wspo​mnie​nie
twarz Efra​ima roz​pro​mie​nia uśmiech od ucha do ucha.

„Mu​siał​byś zo​ba​czyć, co dzieje się z mo​imi ku​zy​nami, kiedy
oglą​dają te filmy. Za​cho​wują się, jakby to było praw​dziwe ży​cie,
jakby te sceny działy się tu i te​raz. Kiedy po​stać na ekra​nie po​peł​‐
nia błąd, prze​kli​nają ją, wrzesz​cząc na te​le​wi​zor. Kiedy pa​dają
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strzały, kulą się, jakby mógł ich tra​fić fil​mowy po​cisk”.
Jed​nak naj​więk​sze pie​nią​dze na filmy i płyty z nar​ko​bal​la​dami

wy​daje się nie na pod​upa​dłej mek​sy​kań​skiej wsi, lecz w Tek​sa​sie,
Ka​li​for​nii, Chi​cago i in​nych czę​ściach w USA, gdzie mieszka dużo
La​ty​no​sów. Imi​granci utoż​sa​miają się z walką ubo​gich, o któ​rej
opo​wiada nar​co​cul​tura, i łakną baj​ko​wej wi​zji swo​jej oj​czy​zny. To
oni ku​pują też więk​szość wy​dań ory​gi​nal​nych, w Mek​syku bo​‐
wiem chęt​niej na​bywa się pi​rac​kie ko​pie.

Sprze​daż jed​nak nie jest naj​waż​niej​sza, nar​ko​ki​ne​ma​to​gra​fia
ma bo​wiem jesz​cze jedno źró​dło fi​nan​so​wa​nia: do​lary z han​dlu
nar​ko​ty​kami. Sze​fo​wie chęt​nie spon​so​rują filmy, by wy​prać tro​‐
chę pie​nię​dzy albo uwiecz​nić swoje wła​sne dzieje na srebr​nym
ekra​nie. Prze​słu​chi​wany capo, Ed​gar Val​dez alias Lalka Bar​bie,
wy​znał, że wrę​czył kie​dyś pew​nemu pro​du​cen​towi fil​mo​wemu
20 ty​sięcy do​la​rów, by zre​ali​zo​wał film bio​gra​ficzny o nim[2].
Dla sfru​stro​wa​nych fil​mow​ców bez pie​nię​dzy ktoś rzu​ca​jący ta​‐
kie sumy na stół jest jak do​bra wróżka i nie ma zna​cze​nia, że to
wróżka ro​dem z ma​fij​nej bajki.

Spon​so​ring ma​jęt​nych ma​fio​sów od​ci​ska się na ca​łym zja​wi​‐
sku nar​co​cul​tury eks​tra​wa​ganc​kie domy re​pre​zen​tują swo​isty
styl w ar​chi​tek​tu​rze, jest to tak zwana nar​co​tek​tura, gdzie wi​lie
w grec​kim stylu uzu​peł​nia się ja​cuzzi i klat​kami dla ty​gry​sów.
Gang​ste​rzy za​trud​niają nie​zli​czo​nych rze​mieśl​ni​ków, któ​rzy po​‐
zła​cają, wy​sa​dzają dia​men​tami i gra​we​rują im broń. Płacą też za
spe​cjal​nie dla nich pro​jek​to​wane ko​lek​cje ku​lo​od​por​nej odzieży,
która przy​po​mina zno​szone kurtki kow​bo​jów. Ta​kie wy​datki
upo​dab​niają bos​sów do śre​dnio​wiecz​nych pa​try​cju​szy, me​ce​na​‐
sów sztuki i pio​nie​rów mody, która do​piero póź​niej za​wę​dro​wała
pod strze​chy. Ro​dza​jem sztuki naj​bar​dziej ce​nio​nym przez bos​‐
sów, jed​no​cze​śnie naj​po​pu​lar​niej​szym wśród prze​cięt​nych od​‐
bior​ców, jest nar​co​cor​rido, czyli bal​lada nar​ko​ty​kowa.

Jak wiele skład​ni​ków kul​tury Mek​syku, nar​co​cor​rido wy​wo​dzi
się z cza​sów krwa​wego hisz​pań​skiego pod​boju i ze​tknię​cia kul​‐
tury eu​ro​pej​skiej z kul​tu​rami tu​byl​ców. Bazą cor​rido są bal​lady z
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Pół​wy​spu Ibe​ryj​skiego, wy​ko​ny​wane przy wtó​rze gi​tar przez
hisz​pań​skich tru​ba​du​rów, któ​rzy wy​brali się póź​niej wraz z kon​‐
kwi​sta​do​rami za mo​rze. To jed​nak ubo​dzy Me​tysi prze​jęli i roz​‐
pro​pa​go​wali ten ga​tu​nek w No​wym Świe​cie.

Bal​lady te cie​szyły się szcze​gólną po​pu​lar​no​ścią w le​żą​cych w
głębi lądu dzi​kich sta​nach Chi​hu​ahua i Te​xas, w cza​sach, gdy ten
ostatni wciąż znaj​do​wał się w rę​kach Mek​sy​ka​nów. Nie​wiel​kie
sku​pi​ska ludz​kie od​dzie​lone od sie​bie su​chymi pust​ko​wiami i gę​‐
stymi la​sami wy​głod​niałe były wie​ści ze świata. Wę​dru​jący mu​‐
zycy opo​wia​dali o pod​bo​jach i ko​ro​na​cjach. Rola tych lu​dzi zy​‐
skała na zna​cze​niu pod​czas wojny o nie​pod​le​głość w 1810 roku.
Opo​wie​ści o księ​dzu Mi​gu​elu Hi​dalgu, bi​ją​cym w dzwony i wo​ła​‐
ją​cym Viva Me​xico!, roz​po​wszech​niano sze​roko w ry​mo​wa​nej
for​mie. Już od swych po​cząt​ków bal​lady były wy​ra​zem buntu j i
oporu.

Cor​rido stały się tym, czym są te​raz, pod​czas trwa​ją​cej 10 lat
mek​sy​kań​skiej wojny (1910–1920). Do​ma​ga​nie się ziemi i wol​‐
no​ści czy we​zwa​nie do wy​sa​dza​nia w po​wie​trze ca​łych miast
stały się tre​ścią ogrom​nej liczby bal​lad śpie​wa​nych od ognisk,
przy któ​rych grzali się żoł​nie​rze, aż po ka​ra​wany uchodź​ców. To
w tam​tym okre​sie ukształ​to​wał się spo​sób epic​kiego przed​sta​‐
wia​nia rze​czy​wi​sto​ści, który cor​rid za​cho​wały do dziś. Au​ten​‐
tyczna nie​za​leż​ność, głę​bia i forma tych bal​lad wy​kuły się w ogniu
bi​tew i w cier​pie​niach okresu re​wo​lu​cji, pi​sał Vin​cente T. Men​doza,
nie​zrów​nany ba​dacz tego ga​tunku[3].

Wy​ka​zu​jąc się nie​zwy​kłą pa​mię​cią, śpie​wacy na pro​win​cji w
pół​noc​nym Mek​syku po​tra​fią przy​wo​łać te opo​wie​ści o śmierci i
zdra​dzie, jak po​pu​larna Cor​rido o re​wo​lu​cji:

Po​wstań​cie, Mek​sy​ka​nie,
wy, któ​rzy wi​dzi​cie, że prze​lewa się
na​szą krew, po to,
by po wła​dzę mógł się​gnąć
ko​lejny ty​ran.
Spójrz​cie na uko​chaną oj​czy​znę,
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jak ją opusz​czono,
i na dziel​nych lu​dzi,
któ​rzy zo​stali zdra​dzeni.

Wraz z na​dej​ściem ra​dia i te​le​wi​zji, cor​ri​dos prze​stały być waż​‐
nym środ​kiem prze​kazu, śpie​wacy za​jęli się więc te​ma​tami bar​‐
dziej oso​bi​stymi, ta​kimi jak trud pracy czy utra​cona mi​łość. W
jed​nym ob​sza​rze były nadal do​sko​na​łym źró​dłem in​for​ma​cji – w
prze​stęp​czo​ści. We wcze​snych la​tach trzy​dzie​stych ubie​głego
wieku bal​lady trak​to​wały o ra​bu​siach i prze​myt​ni​kach, czego
przy​kła​dem są po​pu​larne strofy Bal​lady o Gre​go​riu Cor​te​zie, opo​‐
wia​da​ją​cej dzieje Mek​sy​ka​nina z Tek​sasu, który w obro​nie wła​‐
snej za​strze​lił sze​ryfa i uciekł za Rio Grande. Ce​niony pi​sarz in​spi​‐
ru​jący się folk​lo​rem, Ame​rico Pa​re​des, prze​kuł w 1958 roku te
strofy w książkę pod ty​tu​łem With His Pi​stol in Hand (Z bro​nią w
ręku), którą ze​kra​ni​zo​wano w roku 1982.

Po​wie​dział Gre​go​rio Cor​tez,
trzy​ma​jąc pi​sto​let w dłoni:
„Tak wielu straż​ni​ków przy​było,
by jed​nego Mek​sy​ka​nina go​nić”.[4]

Bal​lada o Gre​go​riu Cor​te​zie, au​tor nie​znany

Praw​dzi​wego kopa mu​zycz​nej ma​chi​nie dał rock and roli,
wtedy też hity z Mek​syku za​częły sztur​mo​wać li​sty prze​bo​jów.
Rit​chie Va​lens (a wła​ści​wie Ri​cardo Va​len​zu​ela) uczy​nił lu​dową
pio​senkę mek​sy​kań​ską mię​dzy​na​ro​do​wym hi​tem (La Bamba) już
w 1958 roku. Na​stępny w ko​lejce był Car​los San​tana ze swoją
mie​szanką rocka i mu​zyki la​ty​no​skiej, która naj​więk​sze triumfy
świę​ciła w la​tach sześć​dzie​sią​tych. Tra​dy​cja cor​rido uto​ro​wała
so​bie drogę na szczyty po​pu​lar​no​ści dzięki trzem bra​ciom i ich
ku​zy​nowi, któ​rzy w 1968 roku wy​brali się na pół​noc, by pra​co​‐
wać na ran​czu w po​łu​dnio​wej Ka​li​for​nii. Po​mysł na na​zwę ze​‐
społu pod​su​nął im urzęd​nik imi​gra​cyjny, który prze​zy​wał ich
„ma​łymi ty​gry​sami”. Ti​gres del Norte gry​wali w tłumne nie​‐
dziele na rynku w San Jose, (gdzie za​uwa​żył ich im​pre​sa​rio (po​‐
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dob​nie jak ja Bry​tyj​czyk) Art Wal​ker i pod​pi​sał z nimi kon​trakt w
imie​niu jego nowo po​wsta​łej wy​twórni Fama. Tak roz​po​częła się
ich ka​riera. Ti​gres wy​dali po​nad 40 płyt, zdo​byli pra​wie każdą
moż​liwą na​grodę mu​zyczną po obu stro​nach gra​nicy i byli w tra​‐
sie przez na​stępne cztery de​kady, za​pra​co​wu​jąc na miano mek​sy​‐
kań​skich Rol​ling Sto​ne​sów.

Wzo​rem Boba Mar​leya, który do tra​dy​cyj​nych brzmień ze
swo​jej wy​spy do​rzu​cił szczyptę rocka, Wal​ker skło​nił Ti​gres, by
moc​niej ude​rzyli w bębny i użyli elek​trycz​nej gi​tary ba​so​wej
obok swoj​sko brzmią​cego akor​de​onu. Efek​tem tego były rze​sze
fa​nów za​ko​cha​nych w od​no​wio​nej w ten spo​sób kon​wen​cji cor​‐
rido. Me​lo​die Ti​gres były chwy​tliwe i nada​wały się do tańca, za​‐
cho​wy​wały przy tym ckliwą me​lan​cho​lię i żywe my ty​powe dla
mek​sy​kań​skich bal​lad.

Ti​gres szybko od​kryli, że klu​czem do jesz​cze więk​szej po​pu​lar​‐
no​ści są pio​senki o ży​ją​cych na ba​kier z pra​wem. Ich trzeci sin​‐
giel, Con​tra​bando y tra​ición (Prze​myt i zdrada), wy​niósł ich na
wy​żyny. Ich płyta z roku, która jest naj​praw​do​po​dob​niej pierw​‐
szym wi​ny​lo​wym wy​da​nie nar​co​cor​rido, opo​wiada o pe​ry​pe​tiach
prze​myt​ni​ków Emi​lia Va​ieli i Ca​me​lii Tek​sanki, któ​rzy prze​kra​‐
czają gra​nice w San Diego sa​mo​cho​dem z opo​nami na​fa​sze​ro​wa​‐
nymi ma​ri​hu​aną. Gdy do​cie​rają do mrocz​nego za​ułka Los An​ge​‐
les, gdzie za​mie​niają ziółko na wo​rek pie​nię​dzy, Ca​me​lia wy​ciąga
broń, za​bija Emi​lia i ucieka z kasą. Pio​senka ta stała się nie​mal
hym​nem, ka​pele roc​kowe na​grały jej liczne co​very, a w 1977
roku na​krę​cono na jej pod​sta​wie film. Gdy słu​cha się jej dziś,
brzmi jak bło​gie wspo​mnie​nie sta​rych, do​brych i nie​win​nych
cza​sów. Na myśl przy​cho​dzą ra​czej po​godni han​dla​rze trawką z
cy​klu fil​mów Che​echa i Chonga, a nie psy​cho​pa​tyczni mor​dercy
w ko​mi​niar​kach.

Ti​gres nie mieli żad​nych związ​ków z nar​ko​biz​ne​sem, lecz na
sce​nie cor​rido po​ja​wił się śpie​wak i gang​ster w jed​nej oso​bie: Ro​‐
sa​lino „Cha​lino” San​chez. Je​śli Ti​gres del Norte byli Rol​ling Sto​ne​‐
sami cor​ri​dos, Cha​lino był Tu​pa​kiem Sha​ku​rem tego ga​tunku. Był
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w uj​mu​jący spo​sób zwa​rio​wany, dumny z tego, że po​cho​dzi ze
slum​sów, i znał do​brze bru​talną stronę ży​cia. Re​gu​lar​nie spę​dza​‐
jąc czas w wię​zie​niu i bio​rąc udział w kilku strze​la​ni​nach, stal się
uoso​bie​niem praw​dzi​wego czło​wieka z pół​światka, róż​niąc się
zde​cy​do​wa​nie od Ti​gres z ich fry​zu​rami a la cze​ski pił​karz i po​ły​‐
sku​ją​cymi gar​ni​tu​rami. Bez za​ha​mo​wań śpie​wał o ży​wo​cie han​‐
dla​rza, nie bał się wul​ga​ry​zmów i zre​wo​lu​cjo​ni​zo​wał kon​wen​cję
cor​rido. Uznano go za ojca chrzest​nego praw​dzi​wej nie​oswo​jo​nej
nar​ko​bal​lady.

Jak przy​stało na kry​mi​na​li​stę, jego bio​gra​fia i śmierć owiane
są mgłą ta​jem​nicy. Naj​do​kład​niej​szy opis jego ży​cia za​wdzię​‐
czamy re​por​te​rowi „Los An​ge​les Ti​mesa” Sa​mowi Qu​ino​ne​sowi,
który zwie​dził wiele miejsc i po​bytu pio​sen​ka​rza i prze​ko​pał się
przez wię​zienne do​ku​menty, by na​pi​sać w 2001 roku bio​gra​fię
Cha​lina, True Ta​les from Ano​ther Me​xico (Praw​dziwe hi​sto​rie z in​‐
nego Mek​syku)[5], jego opo​wieść otwiera epi​zod nie​mal żyw​cem
wzięty z ży​cia Pan​cho Villi: kiedy Cha​lino miał 11 lat i do​ra​stał na
ran​czu w Si​na​loa, miej​scowy zbir zgwał​cił jego sio​strę. Cztery
lata póź​niej Cha​lino wpadł na im​prezę, na któ​rej ba​wił się gwał​ci​‐
ciel, za​strze​lił go, wdał się w wy​mianę ognia z dwoma jego
braćmi, po czym uciekł aż do Los An​ge​les. Do osią​gnię​cia peł​no​‐
let​no​ści Cha​lino imał się róż​nych za​jęć: mył sa​mo​chody, sprze​da​‐
wał nar​ko​tyki i prze​my​cał je przez gra​nicę jako tak zwany ko​jot.
Po​tem ży​cie do​świad​czyło go po​dwój​nie bo​le​śnie: był świad​kiem
śmierci swo​jego brata i w 1984 roku za​mknięto go w nie​sław​‐
nym wię​zie​niu Mesa w Ti​ju​anie.

Jed​nak to śmierć brata skie​ro​wała go na drogę wio​dącą ku sła​‐
wie. Swoje pierw​sze cor​rido na​pi​sał o za​mor​do​wa​nym bra​cie, a
po​tem za​czął brać pie​nią​dze za pi​sa​nie bal​lad o in​nych więź​‐
niach. Gdy znów zna​lazł się na uli​cach Los An​ge​les, do​ku​men​to​‐
wał w pio​sen​kach ży​cie mek​sy​kań​skiego światka prze​stęp​czego,
a za twór​czość pła​cono mu pie​niędzmi, zło​tymi łań​cu​chami, ze​‐
gar​kami czy spe​cjal​nie zdo​bioną bro​nią. Wi​dząc, że jego utwory
stają się po​pu​larne, za​czął na​gry​wać je na ka​sety i sprze​da​wać z
ba​gaż​nika sa​mo​chodu. Fama ro​biła swoje i Cha​lino już nie​ba​wem
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kon​cer​to​wał w ka​li​for​nij​skich klu​bach przy peł​nej sali przed wie​‐
lo​ty​sięczną pu​blicz​no​ścią i pod​pi​sy​wał kon​trakt z dużą firmą
pły​tową. Przez jedną wspa​niałą chwilę jego ży​cie zmie​niło się w
ame​ry​kań​ski sen.

A krwawe wy​da​rze​nia z 1992 roku zmie​niły go w le​gendę.
Naj​pierw, pod​czas stycz​nio​wego kon​certu w po​ło​żo​nym na ka​li​‐
for​nij​skiej pu​styni mie​ście Co​achella, pi​jany słu​chacz wszedł na
scenę z bro​nią i strze​lił do pio​sen​ka​rza. Jakby na po​twier​dze​nie
swo​jej re​pu​ta​cji, Cha​lino wy​jął pi​sto​let i od​po​wie​dział ogniem,
da​jąc tym sa​mym po​czą​tek strze​la​ni​nie w któ​rej ran​nych zo​stało
7 osób i co naj​mniej jedna zgi​nęła. In​cy​dent ten wspo​mniany zo​‐
stał w wia​do​mo​ściach sieci ABC, co spra​wiło, że ogrom​nie wzro​‐
sła sprze​daż jego płyt. Cztery mie​siące póź​niej, gdy grał dla eks​ta​‐
tycz​nego tłumu w oj​czy​stym Si​na​loa, za​trzy​mało go 4 męż​czyzn
w mun​du​rach po​li​cjan​tów. Na​stęp​nego ranka jego ciało zna​le​‐
ziono przy ka​nale od​wad​nia​ją​cym z dwoma ku​lami w gło​wie. Ot,
ko​lejne nie​wy​ja​śnione mor​der​stwo w Si​na​loa.

Cha​lino od​szedł, ale jego mu​zyka ra​dziła so​bie do​sko​nale. Choć
kry​tycy ga​nili jego no​sowy i „nie​mu​zyczny” głos, był praw​dzi​‐
wym ido​lem dla ulicz​ni​ków w Si​na​loa i mek​sy​kań​skich gang​ste​‐
rów w Ka​li​for​nii. Wkrótce setki na​śla​dow​ców po obu stro​nach
gra​nicy za​częły wy​da​wać mnó​stwo nar​co​cor​ri​dos w wer​sji hard.
Wy​cho​wana na gang​sia ra​pie pu​blicz​ność ame​ry​kań​ska na​tych​‐
miast od​na​la​zła się w es​te​tyce, któ​rej głów​nym mo​ty​wem były
nar​ko​tyki i broń, za​równo w tek​stach, jak i na okład​kach, a
wszystko to do​dat​kowo opa​trzone ostrze​że​niami o „do​sad​nym
ję​zyku i ko​niecz​no​ści ro​dzi​ciel​skiego nad​zoru”. Miej​scy gang​ste​‐
rzy o ogo​lo​nych gło​wach za​częli na​wet ubie​rać się w kow​boj​skim
stylu Cha​lina: białe som​brero no​sili na ba​kier, w pa​skach obo​‐
wiąz​kowa była ma​sywna klamra, buty mu​siały być z kro​ko​dy​lej
skóry, a w dżin​sach: swoje miej​sce miał pi​sto​let. Qu​ino​nes tak
pod​su​mo​wuje spu​ści​znę barda: W rę​kach Cha​lina lu​dowa mu​zyka
Mek​syku stała się miej​ską mu​zyką ta​neczną o nie​bez​piecz​nym po​‐
ten​cjale.
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Dwie de​kady po śmierci Cha​lina nar​co​cor​ri​dos są bar​dziej po​‐
pu​larne niż kie​dy​kol​wiek. Na stra​ga​nach na uli​cach Cu​lia​cán
sprze​daje się setki płyt, na któ​rych okład​kach ar​ty​ści dzierżą ka​‐
łasz​ni​kowy, ubrani w kow​boj​skie ka​pe​lu​sze, ko​mi​niarki czy pa​‐
ra​mi​li​tarne mun​dury. Dźwięki Lej mu​zyki do​bie​gają zza szyb
luk​su​so​wych te​re​nó​wek i bia​łych hum​me​rów z przy​ciem​nio​‐
nymi szy​bami. W noc​nych klu​bach ba​wią się przy niej ko​mety o
sztucz​nych, wy​sa​dza​nych dro​gimi ka​mie​niami pa​znok​ciach dłu​‐
gich na cal, oraz męż​czyźni w kow​boj​kach ze skóry ali​ga​tora,
strze​la​jący w po​wie​trze z pi​sto​le​tów. Na ro​gach ulic grają ją mu​‐
zycy cze​ka​jący, aż ktoś wy​naj​mie ich na ja​kąś pi​janą łub na​ćpaną
im​prezę.

Przy ta​kim po​py​cie na bal​lady nie dzi​wią ty​siące mło​dych ar​‐
ty​stów chcą​cych się wy​bić i za​jąć miej​sce Cha​lina czy Va​len​tina
Eli​zalde. W sa​mym Cu​lia​cán działa obec​nie pięć firm pły​to​wych
wy​da​ją​cych cor​ri​dos, a każda z nich ma w swo​jej stajni około 200
na​zwisk.

Od​wie​dzam stu​dio Soł Re​cords, które mie​ści się w dom ku na
przed​mie​ściach Cu​lia​cán. Tego po​po​łu​dnia w środku ty​go​dnia
pełno tu mu​zy​ków nio​są​cych całe na​rę​cza swo​ich płyt i pla​nu​ją​‐
cych na​gra​nie ko​lej​nych, ma​ją​cych za​wie​rać hity. W dźwię​kosz​‐
czel​nej ka​bi​nie ja​kaś ka​pela śpiewa wła​śnie bal​ladę o nie​daw​nej
jatce. Mu​zycy wie​dzą, że mu​szą za​grać ide​al​nie, bo nie stać ich na
wy​na​ję​cie stu​dia na dłu​żej. Wo​ka​li​sta ry​czy tek​sty, wy​ko​nu​jąc
ge​sty ma​jące przy​po​mi​nać od​da​wa​nie strza​łów z broni au​to​ma​‐
tycz​nej.

Con​rado Lugo, pro​du​cent i szef Soł Re​cords, jest ol​brzy​mim fa​‐
ce​tem po trzy​dzie​stce o we​so​łym uspo​so​bie​niu. Pro​wa​dzi firmę
za​ło​żoną przez ojca. Opo​wiada mi o abs​trak​cyj​nym świe​cie sceny
nar​co​cor​rido, gdy obok nas prze​pływa nie​koń​cząca się rzeka mu​‐
zy​ków. Con​rado wy​znaje, że jako na​sto​la​tek wo​lał he​avy me​tal i
wcale mu się nie uśmie​chało wy​da​wa​nie nar​ko​bal​lad.

„Kie​dyś mia​łem per​ma​nent​nego dola i nie​na​wi​dzi​łem swo​jej
pracy. Wtedy mój oj​ciec spy​tał mnie: »Po​doba ci się jeż​dże​nie no​‐
wiut​kim pick-upem? A złoty ze​ga​rek? Więc le​piej po​lub cor​rido«.
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Miał ra​cję, z bie​giem czasu na​uczy​łem się ko​chać tę mu​zykę”.
Dla Sol Re​cords jest ona bez wąt​pie​nia żyłą złota. In​a​czej niż w

zwy​kłym biz​ne​sie mu​zycz​nym, tu​taj to same ka​pele albo ich
spon​so​rzy z góry płacą za se​sje na​gra​niowe. Jed​nym z głów​nych
źró​deł utrzy​ma​nia ze​spo​łów jest gra​nie na pry​wat​nych przy​ję​‐
ciach, nie​rzadko or​ga​ni​zo​wa​nych przez tych sa​mych gang​ste​‐
rów, o któ​rych opo​wia​dają pio​senki. Gra​jąc dla tych ob​wie​szo​‐
nych zło​tem klien​tów, na​wet ka​pele z po​łowy stawki są w sta​nie
za​ro​bić 10 ty​sięcy do​la​rów za noc. Wiel​kie gwiazdy mogą za​żą​‐
dać astro​no​micz​nej sumy 100 ty​sięcy za wy​stęp.

Naj​waż​niej​sze jest jed​nak to, że han​dla​rze nar​ko​ty​ków płacą
kom​po​zy​to​rom za pi​sa​nie o nich pio​se​nek. Każdy z ar​ty​stów, z
któ​rymi roz​ma​wiam, otwar​cie po​daje cenę za na​pi​sa​nie cor​rido o
gang​ste​rze, Po​cząt​ku​jący au​to​rzy zgo​dzą się za 1000 do​la​rów na​‐
pi​sać parę zwro​tek o wspi​na​ją​cym się po szcze​blach ka​riery kry​‐
mi​na​li​ście, uznany mu​zyk może za pio​senkę o waż​nej po​staci
kar​telu za​żą​dać kil​ka​dzie​siąt ty​sięcy do​la​rów. Dla nie​któ​rych
gang​ste​rów jest to forma wy​da​wa​nia nad​miaru go​tówki, dla
wielu to in​we​sto​wa​nie ka​pi​tału. Bal​lada ku ich czci ozna​cza pre​‐
stiż, a na ulicy, poza sza​cun​kiem, może uła​twić in​te​resy.

„Dla narco po​sia​da​nie bal​lady na swój te​mat jest jak zdo​by​cie
dok​to​ratu”, mówi Con​rado.

Con​rado opo​wiada mi też hi​sto​rię o gang​ste​rze niż​szej rangi,
który za​pła​cił za bal​ladę, a ta oka​zała się na​der chwy​tliwa.
Wkrótce słu​chali jej wszy​scy.

„Bos​so​wie mó​wili mniej wię​cej tak: »Daj​cie mi tego go​ścia z
pio​senki. Chcę, żeby dla mnie pra​co​wał«. Więc można po​wie​‐
dzieć, że dzięki tej bal​la​dzie awan​so​wał”.

Py​tam go, co się z nim stało.
„Ach, wiesz, za​bili go. Stał się zbyt ważny. I to tak na​prawdę z

po​wodu tej pio​senki”.

Py​tam Con​rada, czy bio​rąc pod uwagę fakt, że mu​zyka, którą
wy​daje, jest pro​mo​cją gang​ste​rów za​bi​ja​ją​cych sa​mych ar​ty​stów,
nie czuje się źle. Udziela mi iden​tycz​nej od​po​wie​dzi, jaką sły​szę
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od dzie​siąt​ków kom​po​zy​to​rów i wo​ka​li​stów: że to tylko opis rze​‐
czy​wi​sto​ści, że dają pu​blicz​no​ści to, czego ocze​kuje. Do​kład​nie te
same ar​gu​menty wy​suwa się w obro​nie gang​sta rapu. Być może
jest w tym ziarno prawdy: to nie pio​senki za​bi​jają, za​bija broń
(choć z tym ostat​nim nie zgo​dzi​liby się zwo​len​nicy jej po​sia​da​nia
z Na​tio​nal Ri​fle As​so​cia​tion[*].

„Te​raz jest mnó​stwo prze​mocy, ale to nie mu​zycy są tego przy​‐
czyną. Więk​szość za​bi​tych mu​zy​ków zgi​nęło nie przez mu​zykę,
którą grali. Zgi​nęli w wy​niku sprze​czek o ko​biety, pie​nią​dze czy
coś po​dob​nego. Albo zna​leźli się po pro​stu w nie​wła​ści​wym miej​‐
scu z nie​wła​ści​wymi ludźmi”.

Py​tam go, co są​dzi o mu​zy​kach pre​zen​tu​ją​cych się na okład​‐
kach z bro​nią w ręku. „To tylko poza, od​po​wiada. To nie zna​czy,
że są gang​ste​rami. Każdy czuje się le​piej, po​zu​jąc z pi​sto​le​tem czy
strzelbą. Sam to ro​bię”. Po tych sło​wach wyj​muje z kie​szeni te​le​‐
fon ko​mór​kowy i po​ka​zuje mi swoje zdję​cie z ogrom​nym su​per​‐
no​wo​cze​snym ka​ra​bi​nem.

Con​rado przy​znaje, że wraz ze wzro​stem prze​stęp​czo​ści pio​‐
senki stały się bru​tal​niej​sze. Cor​ri​dos wy​daje się dni albo na​wet
go​dziny po gło​śnych wy​da​rze​niach, ta​kich jak za​bi​cie Brody –
Bel​trana Leyvy – albo po więk​szej strze​la​ni​nie. Kilka bal​lad
opiewa osob​nika zna​nego jako Ku​charz, który roz​pu​ścił w kwa​sie
ciała 300 ofiar Kar​telu z Ti​ju​any. Po​pu​larna pieśń Czarne ko​‐
mando opi​suje od​działy w ko​mi​niar​kach trud​niące się po​rwa​‐
niami i tor​tu​rami. By na​dą​żyć za tą eska​la​cją bru​tal​no​ści, po​‐
wstał nowy pod​ga​tu​nek, cor​ri​dos en​fer​mos, czyli chore bal​lady.
Jedna z nich opi​suje ze szcze​gó​łami, jak grupa mor​der​ców ma​sa​‐
kruje całą ro​dzinę w jej wła​snym domu.

Con​rado przed​sta​wia mnie mu​zy​kom naj​ostrzej​szej ak​tu​al​nie
ka​peli, któ​rej na​zwa nie po​zo​sta​wia żad​nych wąt​pli​wo​ści. Na​zy​‐
wają się Grupo Car​tel de Si​na​loa, w skró​cie Grupo Car​tel. Nie​‐
trudno zgad​nąć, gdzie mają przy​ja​ciół.

„Chcia​łem, by na​sza na​zwa mó​wiła całą prawdę, bez ogró​dek,
wy​ja​śnia mi trzy​dzie​sto trzy​letni au​tor pio​se​nek, Ce​sar Ja​cobo.
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Nie je​ste​śmy hi​po​kry​tami, jak nie​które gwiazdy. Nie kry​jemy
tego, jak ży​jemy i kim je​ste​śmy”.

Grupo Car​tel nie cie​szy się mię​dzy​na​ro​dową sławą, ale w Cu​‐
lia​cán grywa na du​żych im​pre​zach na wol​nym po​wie​trzu dla
wie​lo​ty​sięcz​nych rzesz fa​nów. To kla​syczna ka​pela cor​rido skła​‐
da​jąca się z czte​rech mu​zy​ków: per​ku​si​sty, ba​si​sty, gi​ta​rzy​sty
gra​ją​cego na dwu​na​sto​stru​no​wej gi​ta​rze, i akor​de​oni​sty, który
jest rów​no​cze​śnie wo​ka​li​stą. Ten ostatni ma 18 lat i może po​‐
chwa​lić się nie​sa​mo​wi​cie sil​nym me​lo​dyj​nym gło​sem. Reszta
mu​zy​ków jest przed trzy​dziestką. Kiedy przy​jeż​dżają na se​sję
zdję​ciową, wszy​scy mają na so​bie ta​kie same kre​mowe gar​ni​tury
i czer​wone ko​szule. Pi​szący pio​senki Ce​sar nosi gra​na​towe dżinsy
i modną mar​kową ko​szulę. Ma też za​dbaną bródkę. Upew​nia się,
że nie ma go na zdję​ciach. „Rób​cie sro​gie miny”, za​leca mu​zy​kom,
szcze​rząc zęby w uśmie​chu.

Naj​wy​raź​niej to Ce​sar jest głową ca​łego przed​się​wzię​cia.
Oprócz pi​sa​nia pio​se​nek pil​nuje spraw fi​nan​so​wych, dba o kon​‐
takty, or​ga​ni​zuje kon​certy i zaj​muje się całą resztą spraw. Co wi​‐
dać, bu​dzi sza​cu​nek wśród in​nych me​na​dże​rów, tech​ni​ków i
wszyst​kich za​mie​sza​nych w tu​tej​szy mu​zyczny biz​nes. Gdy
przez kilka dni prze​miesz​czamy się po​mię​dzy stu​diami a re​stau​‐
ra​cjami ser​wu​ją​cymi owoce mo​rza, co chwilę od​biera te​le​fon ko​‐
mór​kowy i roz​ma​wia ści​szo​nym gło​sem. Dla mnie ma jed​nak
czas, po​święca mi dużo uwagi i jest za​do​wo​lony, że opi​szę jego ze​‐
spól w nie​dziel​nym do​datku do bry​tyj​skiego ma​ga​zynu.

„Roz​sła​wisz nas w Lon​dy​nie. Lu​dzie będą słu​chali Rob​biego
Wil​liamsa i Grupo Car​ter”, żar​tuje.

Oto​cze​nie Grupo Car​tel to prze​dziwna mie​sza​nina lu​dzi za​an​‐
ga​żo​wa​nych we współ​cze​sną nar​ko​kul​turę. Są tam mło​dzi lu​dzie
ze slum​sów wiej​skich rancz, a także ab​sol​wenci pry​wat​nych
szkół. Nar​cos z Si​na​loa od wielu lat wy​sy​łali swoje dzieci do dro​‐
gich szkół, by mo​gły star​to​wać do lep​szej klasy spo​łecz​nej, in​nym
dzie​ciom bo​ga​tych ro​dzi​ców może wy​da​wać się atrak​cyjne ubie​‐
ra​nie się jak ban​dzior czy spę​dza​nie czasu z po​tom​stwem ma​fij​‐
nych bo​sów. Po​dob​nie jak w Sta​nach, kul​tura gang​ste​rów kusi
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nie​za​leż​nie od klasy spo​łecz​nej. Dzi​siaj można spo​tkać mło​dzień​‐
ców z ro​dzin han​dla​rzy wy​glą​da​ją​cych jak mło​dzi biz​nes​meni i
jsy​nów bo​ga​tych ran​cze​rów, któ​rzy pre​zen​tują się jak narco.

W tej hy​bry​do​wej kul​tu​rze mło​dzi lu​dzie z Si​na​loa zwani są
bu​cho​nes, ich ubiór łą​czy ele​menty miej​skie i pro​win​cjo​nalne,
tra​dy​cyjne z no​wo​cze​snymi. Bu​cho​nes lu​bią kow​boj​skie ka​pe​lu​‐
sze, buty ze skóry stru​sia na równi z obu​wiem spor​to​wym i czap​‐
kami z dasz​kiem. Dziew​czyny no​szą ob​ci​słe dro​gie su​kienki i z
dumą eks​po​nują błysz​czące klej​noty i sztucz​nie po​więk​szone
biu​sty – obie te rze​czy mają świad​czyć o za​moż​no​ści ich chło​pa​‐
ków gang​ste​rów.

Ce​sar wy​niósł się z ubo​giej wsi w wieku 10 lat i do​ra​stał w
dziel​nicy biedy w Cu​lia​cán. Bar​dzo cie​szy go to, że dzie​ciaki z
klasy śred​niej, a na​wet z bo​ga​tych ro​dzin, lu​bią jego mu​zykę
„Gra​li​śmy kie​dyś w re​zy​den​cji dla sy​nów przed​się​biorcy. Trak​to​‐
wali nas jak praw​dziwe gwiazdy, mówi z uśmie​chem. To na​‐
prawdę su​per​u​czu​cie, mie​li​śmy wra​że​nie, że na​prawdę coś osią​‐
gnę​li​śmy”.

W bar​dziej wy​ra​fi​no​wa​nych dziel​ni​cach Me​xico City dzie​ciaki
z za​moż​nych ro​dzin mniej in​te​re​sują się nar​co​cor​rido, wolą mu​‐
zykę roc​kową i elek​tro​niczną ze Sta​nów Zjed​no​czo​nych oraz Eu​‐
ropy. Bli​żej im do U2 niż do Ti​gres del Norte. Jed​nak nar​ko​bal​lady
co​raz czę​ściej sły​chać w roz​le​głych slum​sach sto​licy. Pi​rac​kie
płyty CD Va​len​tina Eli​zalde, Cha​lina San​cheza czy gra​ją​cej ostro
Grupo Car​tel hu​czą w au​to​bu​sach i tak​sów​kach, na pry​wat​kach i
w can​ti​nas. Ich me​lan​cho​lijne me​lo​die wraz z pi​kant​nymi tek​‐
stami zy​skują fa​nów za​równo wśród na​sto​lat​ków, jak i sta​rusz​‐
ków.

Ce​sar i jego oj​ciec nie słu​chali wcze​śniej nar​ko​mu​zyki, śpie​‐
wali tylko pio​senki o mi​ło​ści. Ce​sara jed​nak cią​gnęło do bal​lad o
cyn​glach i ma​fij​nych bos​sach z jego bar​rio. Im wię​cej czasu z nim
spę​dzam, tym bar​dziej zro​zu​miałe stają się jego słowa, że nie​da​‐
leko mu do ma​fij​nego świata. Jego kum​ple z dzie​ciń​stwa są si​ca​‐
rios, inni han​dla​rzami. O ta​kich jak oni chęt​nie pi​sze bal​lady.

Jego tek​sty opi​sują ży​cie za​bój​ców, pro​blemy, ja​kie na​po​ty​‐
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kają, idąc ścieżką, która nie​jed​nego do​pro​wa​dziła do śmierci.
Używa nie tylko do​sad​nego ję​zyka, wplata do swo​ich utwo​rów
ele​menty fan​ta​styce i me​ta​fory. W jed​nej z bal​lad pi​sze o płat​‐
nym za​bójcy, który w pie​kle spo​tyka swoje ofiary. W jego wy​po​‐
wie​dziach po​ja​wiają się frag​menty jego tek​stów.

„Dla mnie to słowa są naj​waż​niej​sze. Cza​sami mam dziwne po​‐
my​sły i chcę je za​wrzeć w pio​sen​kach. Chcę, by mój prze​kaz był
wy​raźny. Do​piero po​tem do​pa​so​wuje słowa do ryt​mów”.

Na​pi​sał też jedną pio​senkę mi​ło​sną. No, pra​wie. Opo​wiada o
jego przy​ja​cielu, któ​rego w wy​niku bła​hej sprzeczki za​strze​lono
wraz z ko​chanką. Pod​mio​tem li​rycz​nym jest ów przy​ja​ciel, który
prze​pra​sza swoją żonę za to, że nie był z nią, i za to, że zgi​nął,
wda​jąc się w nie​do​rzeczny ro​mans. Jej ty​tuł to Per​do​mime Ma​ria
(Wy​bacz mi, Ma​rio).

Chcę cię pro​sić o prze​ba​cze​nie,
że nie zo​ba​czę swo​ich dzieci.
Moje su​mie​nie cierpi i pła​czę
nad ścieżką, którą po​sze​dłem.
Chcę, byś wie​działa, Ma​rio,
że za​wsze będę przy to​bie.

Ce​sar ma dzie​wię​cioro dzieci z dwoma róż​nymi ko​bie​tami. I to
wszystko w wieku 33 lat. Na se​sji zdję​cio​wej to​wa​rzy​szy nam je​‐
den z jego sy​nów, z któ​rym Ce​sar wła​śnie bawi się w uda​wany
boks na po​bli​skim pa​górku.

Więk​szość utwo​rów Grupo Car​tel opo​wiada o kon​kret​nych
gang​ste​rach z Si​na​loa, któ​rych okre​śla się za po​mocą pseu​do​ni​‐
mów. Grupa śpiewa więc pio​senki o In​dio, Cholo, Ed​dym, Gu​ero
(Bia​ła​sie), a także o wiel​kim sze​fie Mayo Za​mba​dzie. Wszyst​kie
one przed​sta​wiają gang​ste​rów w bla​sku ich kry​mi​nal​nej chwały.
Pio​senka In​dio opo​wiada:

Po​tężne ka​ra​biny,
ol​brzy​mie sumy w kie​szeni.
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Kie​dyś paczki wa​żyły ki​lo​gramy,
dziś ważą tony.

Wiele pio​se​nek Grupo Car​tel tra​fia do In​ter​netu, gdzie ilu​stro​‐
wane są zdję​ciami gang​ste​rów, o któ​rych opo​wia​dają. Nie​które
klipy za​wie​rają ziar​ni​ste fo​to​gra​fie gang​ste​rów z Si​na​loa tre​nu​ją​‐
cych na strzel​nicy lub zbli​że​nia ich ofiar na​fa​sze​ro​wa​nych po​ci​‐
skami, zwią​za​nych lub zma​sa​kro​wa​nych. Te ama​tor​sko zmon​to​‐
wane filmy oglą​dają ty​siące in​ter​nau​tów. Py​tam Ce​sara, kto je
kręci. „Nie mam po​ję​cia, od​po​wiada. Na świe​cie nie bra​kuje dziw​‐
nych lu​dzi”.

Ce​sar przy​znaje, że bli​skie związki jego grupy z Kar​te​lem z Si​‐
na​loa są po​ten​cjal​nie nie​bez​pieczne, gdyż mu​zycy mogą stać się
ce​lem wro​gich kar​te​lowi gang​ste​rów. Do​daje, że dla bez​pie​czeń​‐
stwa nie grają zbyt czę​sto poza Si​na​loa ani in​nymi „za​przy​jaź​nio​‐
nymi” sta​nami. „Za​wsze jest ry​zyko, za​wsze można zgi​nąć. Le​piej
jed​nak być przez kilka lat gwiazdą, mówi, uśmie​cha​jąc się sze​‐
roko, niż żyć jak że​brak”.

Być może to wła​śnie z po​wodu bli​skich związ​ków z Kar​te​lem z
Si​na​loa Va​len​tin Eli​zalde padł ofiarą ataku po kon​cer​cie w Rey​no​‐
sie. A być może z po​wodu ma​ka​brycz​nego te​le​dy​sku do jed​nej z
pio​se​nek. Może winna była jego za​ży​łość z ko​bietą ja​kie​goś gang​‐
stera? A może to dziew​czyna któ​re​goś z za​bój​ców po​peł​niła błąd i
po​wie​działa zbyt gło​śno, że śpie​wak jest atrak​cyjny?

Z całą pew​no​ścią wiele ko​biet w pół​noc​nym Mek​syku uwa​żało
Zło​tego Ko​guta z jego bia​łym, no​szo​nym na ba​kier kow​boj​skim
ka​pe​lu​szem, sze​ro​kim no​sem i cie​płym uśmie​chem za sym​bol
seksu. Lecz to jego glos za​chwy​cał rze​sze fa​nów. Po​dob​nie jak
Cha​lino cie​szył się sza​cun​kiem ulicy, jed​nak w jego pio​sen​kach
było coś me​lan​cho​lij​nego i epic​kiego, opo​wia​dał o ra​do​ści i
smutku w ży​ciu Mek​sy​ka​nów. Był jak John Len​non czy Ray Char​‐
les.

Dzięki sek​cji dę​tej Banda Gu​asa​vena mu​zyka Eli​zalda nada​‐
wała się też do​sko​nałe do tańca.
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Ko​lej​nym waż​nym ga​tun​kiem mu​zyki pół​noc​nego Mek​syku
jest banda, oparta na gło​śnych trąb​kach i pu​zo​nach. Taki po​mysł
na gra​nie przy​wę​dro​wał ra​zem z nie​miec​kimi imi​gran​tami za​‐
kła​da​ją​cymi bro​wary w Ma​za​tlan w XIX wieku. Pier​wot​nie in​‐
stru​menty grały tak gło​śno, iż ża​den wo​ka​li​sta nie był w sta​nie
ich prze​krzy​czeć. Jed​nak wraz z po​ja​wie​niem się w mu​zyce nor​‐
teño in​stru​men​tów elek​trycz​nych i wzmac​nia​czy, śpie​wacy
znów stali się sły​szalni.

Wiele pio​se​nek Va​len​tina nie opo​wia​dało o gang​ste​rach. Jego
naj​więk​szy hit, Como me du​ele (Jak mnie to boli), był chwy​tli​wym
nu​me​rem ta​necz​nym trak​tu​ją​cym o za​zdro​ści. Jed​nak Zło​temu
Ko​gu​towi zda​rzyło się też na​pi​sać jedne z naj​ostrzej​szych pio​se​‐
nek o narco. Pio​senka 118 ba​la​zos (118 kuł) opo​wiada o ma​fioso,
który prze​żył trzy za​ma​chy na swoje ży​cie. Przy wtó​rze sek​cji dę​‐
tej pio​senka za​czyna się na​stę​pu​jąco:

Strze​lali do mnie z bli​ska
z naj​praw​dziw​szych Ko​zich Ro​gów,
by mieć pew​ność, że zginę.
Pa​dło sto osiem​na​ście kul,
lecz Bóg mnie oca​lił.

Nie​długo przed śmier​cią Va​len​tin wy​lan​so​wał prze​bój za​ty​tu​‐
ło​wany A mis ene​mi​gos (Dla mo​ich wro​gów). Był on utrzy​many w
od​we​to​wym to​nie, cho​ciaż nie było ja​sne, do kogo te słowa są
skie​ro​wane: czy do in​nego mu​zyka, wro​giego gang​stera, czy
może na​wet po​li​tyka? Pio​sence w In​ter​ne​cie to​wa​rzy​szyły zdję​‐
cia za​mor​do​wa​nych człon​ków gangu Ze​tas, nie​któ​rzy więc in​ter​‐
pre​to​wali utwór jako po​gróżkę Kar​telu z Si​na​loa. Po​pu​lar​ność
pio​senki przy​pa​dła na okres na​si​le​nia zma​gań mię​dzy gang​ste​‐
rami z Si​na​loa a Ze​tas, a nie​które to​wa​rzy​szące jej „te​le​dy​ski”
były wy​jąt​kowo bru​talne. Je​den z nich przed​sta​wiał eg​ze​ku​cję
członka przy​wią​za​nego do krze​sła.

Gdy utwór był oglą​dany przez setki in​ter​nau​tów, Va​len​tin Eli​‐
zalde kon​cer​to​wał w Rey​no​sie, sa​mym cen​trum te​ry​to​rium kon​‐
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tro​lo​wa​nego przez Ze​tas. Na kon​cer​cie było bar​dziej nie​spo​koj​nie
niż za​zwy​czaj, a tuż po nim po​sy​pał się grad po​ci​sków[6].

Fo​to​gra​fo​wie byli na miej​scu mor​der​stwa, by zro​bić zdję​cia
przy​stoj​nemu trzy​dzie​sto​sied​mio​let​niemu gwiaz​do​rowi na​fa​sze​‐
ro​wa​nemu oło​wiem, gdy sie​dział w sa​mo​cho​dzie. Ubrany był w
be​żowy gar​ni​tur j czarną ko​szulę, miał pół​przy​mknięte oczy. To,
że tano Ca​stro uszedł z ży​ciem, gra​ni​czyło z cu​dem. „Każ​dego
dnia dzię​kuję Bogu, że prze​ży​łem”, mówi mi.

Na​wet po jego śmierci wro​go​wie Eli​zalde nie dali mu spo​koju.
Po​ja​wił się film wi​deo przed​sta​wia​jący dało mu​zyka w po​koju
sek​cyj​nym. Wi​dać otwory po ku​lach w klatce pier​sio​wej, wciąż
nie do końca za​mknięte oczy jego ma​ry​narkę z frędz​lami i kow​‐
bojki le​żące obok za​krwa​wio​nego stołu. Film ten opu​bli​ko​wano
w In​ter​ne​cie z pod​ło​żo​nym śmie​chem w tle. Po​li​cja po​daje, że
aresz​to​wała dwóch pra​cow​ni​ków pro​sek​to​rium.

Tuż po za​mor​do​wa​niu Va​len​tina Eli​zalde w ca​łym Mek​syku
na​si​liły się za​bój​stwa mu​zy​ków. Mu​zycy ka​peli zwa​nej Her​de​ros
de Si​na​loa chwilę po tym, jak wy​szli z bu​dynku ra​dia po udzie​le​‐
niu wy​wiadu, zo​stali ostrze​lani. Zgi​nęło 3 ar​ty​stów i ich me​na​‐
dżer. W ciągu ty​go​dnia zgi​nęło 3 róż​nych lu​dzi es​trady w 3 róż​‐
nych in​cy​den​tach: wo​ka​li​sta zo​stał po​rwany, udu​szony, a jego
zwłoki po​rzu​cono przy dro​dze, pew​nego trę​ba​cza zna​le​ziono
mar​twego z wor​kiem na gło​wie, pio​sen​karka zo​stała za​strze​lona
na szpi​tal​nym łóżku (gdzie wra​cała do zdro​wia po wcze​śniej​szym
po​strzale).

Lu​dzie w Mek​syku byli szcze​gól​nie po​ru​szeni za​bi​ciem Ser​gia
Gor​neza, który za​ło​żył ze​spół K-Paz de la Sierra, kiedy był imi​‐
gran​tem w Chi​cago. Sławę zy​skał utwo​rem Pero te vas a ar​re​pen​‐
tir (Bę​dziesz jed​nak ża​ło​wać), który był tak po​pu​larny, że śpie​‐
wało go pół Mek​syku. Na​past​nicy po​rwali go po kon​cer​cie w jego
ro​dzin​nym sta​nie Mi​cho​acan, tor​tu​ro​wali przez dwa dni, po​pa​‐
rzyli mu ge​ni​ta​lia pal​ni​kiem, a na ko​niec udu​sili pla​sti​ko​wym
sznu​rem. Ser​gio Gó​mez zo​stał po​śmiert​nie no​mi​no​wany do
Grammy kra​jów Ame​ryki Ła​ciń​skiej, ry​wa​li​zu​jąc z mar​twym Va​‐
len​ti​nem Eli​zalde w 2008 roku. Ża​den z nich nie wy​grał.
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W przy​padku więk​szej czę​ści za​bójstw mu​zy​ków po​li​cja nie
do​ko​nała aresz​to​wań ani nie zna​la​zła po​dej​rza​nych. To przy​gnę​‐
bia​jące, ale tylko około 5 pro​cent spraw w mek​sy​kań​skiej woj​nie
nar​ko​ty​ko​wej zo​staje roz​wią​za​nych. Mor​der​stwa miały „wszel​kie
zna​miona zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​ści”, ra​por​to​wała po​li​cja
po każ​dym z nich. Dla​czego giną mu​zycy? – py​tali dzien​ni​ka​rze.
Qu​ien sabe? (Któż to wie?).

Jed​nak po​li​cji udało się prze​pro​wa​dzić aresz​to​wa​nie w
związku ze sprawą Va​len​tina Eli​zalde. W li​sto​pa​dzie 2008 roku
agenci fe​de​ralni oto​czyli bu​dy​nek i wy​łu​skali z niego do​wódcę
Ze​tas, Ja​ime Gon​za​leza zwa​nego Hum​mer. W oświad​cze​niach dla
prasy stwier​dzono, że Hum​mer oso​bi​ście zor​ga​ni​zo​wał i uczest​‐
ni​czył w „uci​sze​niu” Zło​tego Ko​guta w od​we​cie za te​le​dy​ski do
jego utwo​rów. Cała sprawa po​zo​staje nie​ja​sna. Hum​mera ska​‐
zano na 16 lat wię​zie​nia za dzia​łal​ność zwią​zaną z nar​ko​ty​kami i
bro​nią, jed​nak w związku z za​bój​stwem Eli​zalde ni​czego mu nie
udo​wod​niono.

Po​dob​nie jak w przy​padku Jima Mor​ri​sona, Tu​paca Sha​kura
czy Kurta Co​ba​ina, sława Zło​tego Ko​guta ro​sła po jego śmierci.
Jego pio​senki brzmią te​raz bar​dziej słodko, me​lan​cho​lijny głos
wy​daje się bar​dziej za​tro​skany, tek​sty o za​bój​stwach są bar​dziej
zło​wiesz​cze.

„Daje się od​czuć jego obec​ność. Przy​cho​dzi do mnie w snach,
mówi tano. Spo​ty​kają się ze mną lu​dzie i twier​dzą, że Va​len​tin
wciąż jest z nimi. Są za​smu​ceni tym, że go nie ma”.

Ama​to​rzy cor​rido od Ko​lum​bii po Ka​li​for​nię od​wie​dzają grób
Va​len​tina w Si​na​loa, dba​jąc o to, żeby nie za​bra​kło na nim kwia​‐
tów[7]. Aby jego gniazda nie przy​ga​sła, mło​dzi au​to​rzy bal​lad
barw​nie opi​sują jego ży​cie. Złoty Ko​gut, po​dob​nie jak bos​so​wie, o
któ​rych śpie​wał, dzięki bal​la​dom stał się nie​śmier​telny.
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ROZ​DZIAŁ 11
Wiara

I mo​rze wy​dało zmar​łych, co w nim byli, i Śmierć,
i Ot​chłań wy​dały zmar​łych, co w nich byli, i każdy
zo​stał osą​dzony we​dług swo​ich czy​nów.
A Śmierć i Ot​chłań wrzu​cono do je​ziora ognia.
To jest śmierć druga – je​zioro ognia.
Je​śli się ktoś nie zna​lazł za​pi​sany w księ​dze ży​cia,
zo​stał wrzu​cony do je​ziora ognia.

Ap 20,13[*]

Ciało su​per​gang​stera Ar​tura „Brody” Bel​trana Leyvy leży w dwu​‐
pię​tro​wym mau​zo​leum na cmen​ta​rzu Jar​di​nes del Hu​maya w
po​łu​dnio​wej czę​ści Cu​lia​cán. Nie​opo​dal znaj​duje się grób in​nego
po​tęż​nego ma​fiosa, In​ga​cia „Na​cho” Co​ro​nela, za​strze​lo​nego
przez woj​sko w czerwcu 2010 roku. Na​cho był po​dobno bli​skim
współ​pra​cow​ni​kiem Chapo Gu​zmana i miał wal​czyć z Bel​tra​nem
Leyva. Za ży​cia Na​cho i Broda stał i po dwóch stro​nach ba​ry​kady,
po śmierci dzieła ten sam skra​wek cmen​tar​nej ziemi.

Jar​di​nes del Hu​maya w wy​su​szo​nej słoń​cem ziemi mie​ści
wielu in​nych nar​cos. Jest jed​nym z naj​oso​bliw​szych cmen​ta​rzy
na pla​ne​cie. Stoją tu mau​zo​lea z wło​skiego mar​muru ozdo​bione
dro​gimi ka​mie​niami, a nie​które z nich mają na​wet kli​ma​ty​za​cję.
Wiele z nich kosz​to​wało po​nad 100 ty​sięcy do​la​rów, wię​cej niż
więk​szość do​mów w Cu​lia​cán. We​wnątrz znaj​dują się oso​bliwe
przed​sta​wie​nia scen bi​blij​nych, tuż obok zdjęć zmar​łych po​zu​ją​‐
cych w kow​boj​skich ka​pe​lu​szach i z bro​nią w ręku. Na nie​któ​‐
rych fo​to​gra​fiach po​zują na po​lach ma​ri​hu​any. W in​nych gro​‐
bow​cach znaj​dują się be​to​nowe mi​nia​tury sa​mo​lo​tów, ma​jące
pod​kre​ślić, że po​cho​wany tam czło​wiek był pi​lo​tem (zaj​mu​ją​cym
się trans​por​tem wia​do​mego to​waru).

Obok sze​fów leży tu wielu ich przy​bocz​nych, a także zwy​kłych
ma​fij​nych sze​re​gow​ców, wszy​scy w im​po​nu​ją​cych mau​zo​le​ach.
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Nie​po​koi liczba po​cho​wa​nych tu lu​dzi po​ni​żej dwu​dzie​stego pią​‐
tego roku ży​ciu, któ​rych w ostat​nich 3 la​tach przy​było. Za każ​‐
dym ra​zem, kiedy je​stem w Cu​lia​cán, tu​tej​szy cmen​tarz jest
więk​szy, a nowe gro​bowce o wiele bo​gat​sze niż te star​sze.

Pew​nego razu przy​by​wam na Hu​maya tuż po Dniu Ojca. Na
cmen​ta​rzu za​le​gają góry kwia​tów, tuż obok trans​pa​ren​tów wy​‐
ko​na​nych przez po​grą​żone w ża​ło​bie wdowy. Na płót​nach znaj​‐
dują się ko​lo​rowe fo​to​gra​fie mło​dych oj​ców obok słów wy​pi​sa​‐
nych przez ich dzieci: Ko​chamy Cię, Tato, za​wsze bę​dziesz z nami.
Dla nich efek​towne groby są je​dy​nym wspo​mnie​niem, ja​kie po​‐
zo​sta​nie im po oj​cach.

Kil​ku​krot​nie zda​rza mi się spo​tkać lu​dzi od​wie​dza​ją​cych
groby bli​skich. Czę​sto przy​cho​dzą w to​wa​rzy​stwie ka​peli i wraz z
całą ro​dziną prze​sia​dują przy gro​bie, po​pi​ja​jąc piwo i śpie​wa​jąc
ulu​bione bal​lady zmar​łego. Pew​nego razu sie​dzę z trzema braćmi
opła​ku​ją​cymi ojca. Je​den przy​pro​wa​dził po​nętną przy​ja​ciółkę,
skąpo odzianą i ob​wie​szoną klej​no​tami. „Nasz tata był rol​ni​kiem i
upra​wiał do​bry to​war”, mówi mi z uśmie​chem naj​młod​szy z
braci i pusz​cza oko. Zgod​nie z mek​sy​kań​ską tra​dy​cją, na gro​bie
sta​wiają bu​telki ulu​bio​nej whi​sky ojca. Być może zmarli są gdzieś
in​dziej, ale tu​taj wciąż czuje się ich obec​ność.

Do​kąd udali się nie​ży​jący han​dla​rze? Czy wy​bła​gali u Boga
prze​ba​cze​nie? Czy do​stali się do nieba? Czy ist​nieje „raj gang​ste​‐
rów”?

Głowy Ko​ścioła w Mek​syku mó​wią sta​now​czo, że nie. Lu​dzie w
su​tan​nach grzmią z am​bon, że bru​talni nar​cos od​ci​nają się od
Boga i nie usiądą w wie​ku​istym Bo​skim bla​sku. Na pro​win​cji jed​‐
nak są księża, któ​rzy po​wie​dzą co in​nego. Bóg pusz​cza w nie​pa​‐
mięć grze​chy każ​dego, kto przed śmier​cią uko​rzy się przed jego
ma​je​sta​tem, twier​dzą. W szcze​gól​no​ści zaś dzieje się tak, kiedy
bos​so​wie dają duże datki na wiej​skie pa​ra​fie. Na te wcale nie​rzad​‐
kie po​darki ist​nieje spe​cjalne okre​śle​nie: nar​co​li​mo​snas, czyli nar​‐
ko​jał​mużna[1].

Jed​nak wraz z roz​wo​jem wojny nar​ko​ty​ko​wej wielu sze​fów
prze​stało li​czyć się ze zda​niem hie​rar​chów Ko​ścioła ka​to​lic​kiego.

242



Je​śli wa​ty​kań​ski Bóg ich nie chce, mó​wili, znajdą so​bie in​nego.
Naj​ja​skraw​szy przy​kład nar​ko​re​li​gii zna​leźć można w kar​telu

Fa​mi​lia w Mi​cho​acan. Fa​mi​lia in​dok​try​nuje swo​ich lu​dzi oso​‐
bliwą wer​sją pro​te​stanc​kiego chrze​ści​jań​stwa z ele​men​tami po​‐
wstań​czej lu​do​wej po​li​tyki. Du​chowy li​der gangu, Na​za​rio Mo​‐
reno „El Mas Loco” czyli Sza​le​niec, na​pi​sał wręcz wła​sną bi​blię,
która jest obo​wiąz​kową lek​turą dla lu​dzi z jego od​dzia​łów. Brzmi
to tak nie​do​rzecz​nie, że z po​czątku uzna​łem, iż to ko​lejny mit nar​‐
ko​ty​ko​wej wojny, ale do​sta​łem tę „do​brą księgę” do rąk. Nie jest
to przy​jemna lek​tura do po​duszki.

Fa​mi​lia jest naj​wy​ra​zist​szym gło​sem w ca​łym chó​rze nar​ko​re​‐
li​gii, który przez kilka ostat​nich de​kad sta​wał się co​raz do​no​śniej​‐
szy. Inne wie​rze​nia to prze​obra​żone ry​tu​ały ka​ra​ib​skiego kultu
san​te​ría, lu​dowy święty Je​sús Ma​lverde i nie​sa​mo​wi​cie po​pu​‐
larna Santa Mu​erte, czyli Święta Śmierć.

Wielu wy​znaw​ców tych kul​tów nie jest han​dla​rzami ani cyn​‐
glami ma​fii. Kulty te tra​fiają do serc ubo​gich Mek​sy​ka​nów, któ​‐
rzy czują, że zgnu​śniały Ko​ściół ka​to​licki jest głu​chy na ich pro​‐
blemy. Gang​ste​rzy do​sko​nale czują się w tych sek​tach i mają na
nie ogromny wpływ. Klany nar​cos znaj​dują w nich du​chowe i qu​‐
asi-ide​olo​giczne wspar​cie, wzmac​nia​jąc El Narco w roli siły kon​‐
te​stu​ją​cej stary po​rzą​dek. Bos​so​wie wal​czą te​raz już nie tylko o
re​wiry, ale także o du​sze.

Je​sús Ma​lverde jest naj​star​szym sym​bo​lem re​li​gij​nym zwią​za​‐
nym z El Narco. Praw​dziwy Ma​lverde miał być prze​stępcą z Si​na​‐
loa, ska​za​nym na śmierć po​nad 100 lat temu. Jego świą​to​bliwa
twarz zdo​bią amu​lety i sta​tu​etki od upraw ma​ri​hu​any w Sierra
Ma​dre, po wię​zienne cele w San Qu​en​tin, od rancz w Ja​li​sco, aż po
kry​jówki imi​gran​tów w Ari​zo​nie. Naj​waż​niej​szy jed​nak po​świę​‐
cony mu oł​tarz znaj​duje się w sa​mym cen​trum Cu​lia​cán, na​prze​‐
ciwko im​po​nu​ją​cego pa​łacu wła​dzy sta​no​wej. Ba​da​cze już dawno
za​uwa​żyli tę sym​bo​likę: dwie naj​więk​sze siły w Si​na​loa – po​li​‐
tyczna i El Narco – stoją tuż obok sie​bie.

Samo miej​sce kultu mie​ści się w pro​stym bu​dynku z ce​gieł po​‐
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ma​lo​wa​nym na zie​lono i ozdo​bio​nym zie​lo​nymi ka​fel​kami.
Słowo ma​lverde po hisz​pań​sku zna​czy tyle co „zła zie​leń”. W Si​na​‐
loa verde może od​no​sić się do ma​ri​hu​any, jak i „zie​lo​nych”, do​la​‐
rów ame​ry​kań​skich. Ściany świą​tyni są ob​le​pione zdję​ciami od​‐
wie​dza​ją​cych ją lu​dzi, two​rzą​cymi coś mię​dzy mo​zaiką a ta​petą.
Na zdję​ciach są no​wo​żeńcy i nowo na​ro​dzone dzieci, dziew​czynki
w bia​łych ko​mu​nij​nych su​kien​kach oraz wy​ta​tu​owane na​sto​‐
latki o ogo​lo​nych gło​wach, ale przede wszyst​kim cała masa
szorst​kich męż​czyzn w kow​boj​skich ka​pe​lu​szach. Od​wie​dza​jący
umiesz​czają na ścia​nach także słowa po​dzięki i uwiel​bie​nia: Je​‐
súsie Ma​lverde, dzięki za to, co dla mnie zro​bi​łeś, wid​nieje na ta​‐
bliczce z miej​sco​wo​ści Ven​tura w Ka​li​for​nii. Dzię​kuję ci, Je​súsie
Ma​lverde, za oświe​ce​nie spro​wa​dze​nie mnie na wła​ściwą drogę,
głosi inna z Za​po​pan w sta​nie Ja​li​sco. Na wielu z tych ta​bli​czek
wi​dać, jak wierni mie​szają kult lu​do​wego świę​tego z tra​dy​cyj​‐
nymi sym​bo​lami ka​to​lic​kimi. Słowa skie​ro​wane do Ma​lverde
wid​nieją tuż obok po​dzię​ko​wań ad​re​so​wa​nych do Matki Bo​żej z
Gwa​de​lupy czy Judy Ta​de​usza, waż​nych świę​tych rzym​sko​ka​to​‐
lic​kich w Mek​syku.

Naj​waż​niej​sze miej​sce świą​tyni znaj​duje się w ma​łym we​‐
wnętrz​nym po​miesz​cze​niu. Jest to ma​lo​wane po​pier​sie Ma​lverde
ską​pane w bia​łych i ró​żo​wych kwia​tach róż. Jego skóra jest blada,
włosy kru​czo​czarne, ma sta​ran​nie przy​strzy​żony wą​sik i nosi
tra​dy​cyjny w Mek​syku biały gar​ni​tur. Jego twarz jest za​fra​so​‐
wana, w iście bo​ski spo​sób znany z licz​nych po​do​bizn Chry​stusa.
Piel​grzymi cze​kają na ze​wnątrz, pi​jąc i śpie​wa​jąc, chwilę póź​niej
po​dejść do po​pier​sia i po​mo​dlić się przed nim w ci​szy oraz do​‐
tknąć jego stro​ska​nego ob​li​cza.

Wła​ści​ciel tego miej​sca kultu, Je​sús Gon​za​lez, układa kru​cy​‐
fiksy i por​trety Ma​lverde po jed​nej stro​nie ma​łego po​miesz​cze​nia.
Jest po trzy​dzie​stce, to syn czło​wieka, który wy​bu​do​wał tę świą​‐
ty​nię wła​snymi rę​kami w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych. Z Gon​za​le​‐
zem udaje mi się po​roz​ma​wiać pew​nego let​niego po​po​łu​dnia,
kiedy ulice są go​rące jak piec. Poci się ob​fi​cie ubrany w białą
szatę. Po​pi​jamy coca-colę z pla​sti​ko​wych bu​te​lek, kiedy ob​ja​śnia
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mi zna​cze​nie kultu:
„Je​sús Ma​lverde ko​cha ubo​gich i po​kor​nych, trosz​czy się o

nich. Wie, jak mają ciężko. Bo​gaci wy​ko​rzy​stują bied​nych, któ​rzy
cier​pią do​kład​nie tak samo, jak w cza​sach, kiedy żył Ma​lverde.
Ma​lverde ro​zu​mie, przez co prze​cho​dzą ci lu​dzie. Wie, że mu​szą
wal​czyć. Nie za​po​mina o tych, któ​rzy są na ubo​czu”.

Ko​lejny sym​bol El Narco wiąże się z ideą walki ubo​gich, spo​‐
łecz​nej re​be​lii. Gon​za​lez kon​ty​nu​uje: „Każdy kraj ma swo​jego Ro​‐
bina Ho​oda. je​stem pewny, że w twoim kraju także ma​cie...”
„...Ro​bina Ho​oda, koń​czę za niego zda​nie. Ro​bin Hood po​cho​dzi z
mo​jej oj​czy​zny”.

Uśmie​cha się po​ro​zu​mie​waw​czo.
„Więc wiesz, o co cho​dzi”.
Je​sús Ma​lverde uro​dził się w Si​na​loa w 1870 roku, opo​wiada

Gon​za​lez. W tam​tym cza​sie Mek​sy​kiem rzą​dził że​la​zną ręką Por​‐
fi​rio Diaz. W Si​na​loa przy​ja​ciele dyk​ta​tora bu​do​wali so​bie
ogromne ha​cjendy, a bied​nych In​dian wy​pę​dzano z ich oj​czy​stej
ziemi. Czasy były tak cięż​kie, że ubo​dzy ro​dzi​cie Je​súsa Ma​lverde
umarli z głodu. Osie​ro​cony Je​sús wal​czył, by utrzy​mać się na po​‐
wierzchni, po​dej​mo​wał się ry​zy​kow​nych prac przy bu​do​wie ko​‐
lei. Po se​riach awan​tur z okrut​nymi zwierzch​ni​kami i po​li​cją,
chcąc nie chcąc, stał się prze​stępca. Uciekł w góry, gdzie sta​nął na
czele bandy ło​trów o zło​tych ser​cach, któ​rzy kra​dli bo​ga​tym, by
da​wać bied​nym. Bez​względny gu​ber​na​tor Si​na​loa wy​zna​czył jed​‐
nak cenę za jego głowę i je​den z jego lu​dzi zdra​dził go dla pie​nię​‐
dzy Ma​lverde sta​nął przed plu​to​nem eg​ze​ku​cyj​nym w 1909 roku
a jego głowa za​wi​sła na ga​łęzi drzewa jako prze​stroga dla in​nych
bun​tow​ni​ków.

Tę samą hi​sto​rię, tu i ów​dzie zmie​nioną, można usły​szeć jak
stan Si​na​loa długi i sze​roki. Lata ży​cia Ma​lverde zbie​gają się nie​‐
mal do​kład​nie z rzą​dami don Por​fi​ria, święty łotr zgi​nął bo​wiem
tuż przed re​wo​lu​cją. Co ty​powe dla opo​wie​ści o świę​tych, nie
spo​sób od​na​leźć żad​nych do​ku​men​tów na te​mat jego ży​cia i
śmierci. Nie jest pewne, czy w ogóle kie​dy​kol​wiek ktoś taki żył.
Pewne jest na​to​miast, że przez całe lata XX wieku biedni miesz​‐
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kańcy Si​na​loa przy​pi​sy​wali Ma​lverde roz​ma​ite cuda. Krowa nie
da​wała mleka, lecz po mo​dłach do Ma​lverde znów za​częła je da​‐
wać, chło​piec stra​cił wzrok, a pew​nego dnia obu​dził się i wi​dział,
umie​ra​jący na raka nie​spo​dzie​wa​nie wy​zdro​wiał. Opo​wie​ści te
roz​cho​dziły się od wio​ski do wio​ski, cu​downe hi​sto​rie sta​wały się
co​raz licz​niej​sze, aż le​genda Ma​lverde stała się po​tężna.

Gon​za​lez umniej​sza związki kultu z nar​cos, za​uwa​ża​jąc
trzeźwo, że na mo​dły przy​by​wają naj​róż​niejsi lu​dzie. Pod​czas jed​‐
nej z mo​ich wi​zyt w tym miej​scu spo​ty​kam wła​ści​ciela firmy bu​‐
dow​la​nej z Ari​zony, któ​rego ro​dzice byli imi​gran​tami z Si​na​loa.
Opo​wiada mi, jak je​chał tu przez 15 go​dzin, by mo​dlić się do
świę​tego ba​nity o po​wo​dze​nie ope​ra​cji jego syna w Pho​enix. Przy
in​nej oka​zji spo​ty​kam star​szą ko​bietę mo​dlącą się za umie​ra​ją​‐
cego męża.

Han​dla​rze nar​ko​ty​ków rów​nież wiel​bią Ma​lverde. W rę​kach
aresz​to​wa​nych bos​sów i przy zwło​kach cyn​gli za​strze​lo​nych na
ulicy znaj​duje się sym​bole jego kultu. W week​endy mło​dzi bu​cho​‐
nes wy​peł​niaj ą świą​ty​nię po brzegi, jest ich pełno w sa​mo​cho​‐
dach sto​ją​cych do​okoła, a z gło​śni​ków sły​chać nar​co​cor​ri​dos.

Ko​ściół ka​to​licki nie uznaje świę​to​ści Ma​lverde, ale księża nie
wy​stę​pują zbyt ostro prze​ciwko niemu. Lu​dowi święci od dawna
są to​le​ro​wani ca​łym chrze​ści​jań​skim świe​cie jako spo​sób na po​‐
go​dze​nie wiary z lo​kal​nymi wie​rze​niami. Ma​lverde jest jedną z
ta​kich po​staci, a nie re​li​gią. Więk​szość z wy​znaw​ców Ma​lverde
uważa się za ka​to​li​ków, na​wet kiedy skła​dają po​ca​łu​nek na po​‐
pier​siu wą​sa​tego świę​tego.

W świą​tyni ka​pela gra wier​nym bal​lady po 5 do​la​rów za
utwór. Płacę im, by móc na​grać na ta​śmę tyle cor​ri​dos na te​mat
Ma​lverde, ile to moż​liwe. Szybko jed​nak koń​czą mi się pie​nią​dze,
a mu​zycy do​dają, że są jesz​cze dzie​siątki bal​lad, któ​rych nie było
mi dane usły​szeć. Kilka z bal​lad, opo​wiada o tym, jak Ma​lverde
zma​gał się z ludźmi gu​ber​na​tora. Inne mó​wią bez ogró​dek o
gang​ste​rach mo​dlą​cych się do świę​tego ło​tra i za​ra​bia​ją​cych kro​‐
cie na han​dlu nar​ko​ty​kami. Jedna z nich jest taka:
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Z rę​kami peł​nymi opiu​mo​wej gumy, po​zdra​wiam Ma​lverde.
On mi ufa, to jemu skła​dam obiet​nice,
a Bóg się do tego nie mie​sza. On nie po​może ci w tym fa​chu.

Wiem, że nar​ko​tyki są złe, ale to dzięki nim za​ra​biam pie​nią​‐
dze.

Nie wiń​cie Si​na​loa, wiń​cie cały Mek​syk,
tu​taj biz​nes kwit​nie wszę​dzie i na ca​łym świe​cie.

Dziś wy​bie​ram się do Cu​lia​cán no​wym sa​mo​cho​dem,
jadę do świą​tyni, tam się umó​wi​łem.
Czeka na mnie Ma​lverde, dziś są jego uro​dziny.[2]

Święta Śmierć z wy​glądu jest dużo bar​dziej agre​sywna niż Je​‐
sús Ma​lverde. Ten ostatni jest wą​sa​tym męż​czy​zną w bia​łym gar​‐
ni​tu​rze, święta Śmierć wy​gląda jak śmierć z bajki: jest szkie​le​tem
(płci żeń​skiej) o pu​stych oczo​do​łach, ostrych zę​bach i dzierży w
ko​ści​stej pra​wicy kosę do ob​ci​na​nia głów. Nosi wiele ubio​rów: od
czar​nych szat po ró​żowe suk​nie z fal​ban​kami, czę​sto za​kłada też
ko​lo​rowe pe​ruki.

Ka​to​licy uwa​żają Świętą Śmierć za dzieło sza​tana. Twier​dzą, że
to kult in​spi​ro​wany przez nar​cos i że ta dia​bo​liczna po​stać do​pro​‐
wa​dziła do dzi​siej​szej wszech​obec​nej w Mek​syku prze​mocy. Mor​‐
dercy mają ob​ci​nać swoim ofia​rom głowy w hoł​dzie dla wcie​le​‐
nia śmierci. Obrońcy Świę​tej Śmierci opo​nują, twier​dząc, że jest
ona du​chem, który dba o ubo​gich i udrę​czo​nych. Ist​niała w Mek​‐
syku przed przy​by​ciem Hisz​pa​nów i wspo​mina o niej na​wet Bi​‐
blia, ar​gu​men​tują. Jedno z jej imion to Niña Blanca, czyli Biała
Dziew​czyna.

Święta Śmierć za​wdzię​cza dużą część swej po​pu​lar​no​ści wy​‐
glą​dowi. Jej sta​tu​etki i wi​ze​runki przy​cią​gają uwagę. Ist​nieje cała
ga​łąź sztuki zaj​mu​jąca się przed​sta​wia​niem Świę​tej Śmierci, po​‐
wstają ty​siące jej wi​ze​run​ków, z któ​rych każdy jest nieco inny.
Wid​nieje na wiel​kich sta​tu​ach i ma​lut​kich kol​czy​kach, wisi na
na​szyj​ni​kach i jest ta​tu​owana na ciele, jej po​do​bi​znę dru​kuje się
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na ko​szul​kach i ma​luje na ścia​nach. Jest także na sto​ja​kach do ka​‐
dzi​de​łek oraz ze​ga​rach. To jed​nak nie tylko modny mo​tyw wzor​‐
ni​czy, to ważny obiekt kultu, dla​tego zna​lezć ją można w ulicz​‐
nych ka​plicz​kach, do​mo​wych oł​ta​rzy​kach oraz spe​cjal​nych ko​‐
ścio​łach po​świę​co​nych wła​śnie jej.

Święta Śmierć stała się ogrom​nie po​pu​larna. W ciągu de​kady
zmie​niła się z po​staci zna​nej tylko gar​stce lu​dzi w sym​bol obecny
w nie​mal każ​dej miej​sco​wo​ści w Mek​syku, a także w spo​łecz​no​‐
ściach Mek​sy​ka​nów w Sta​nach Zjed​no​czo​nych, w kra​jach Ame​‐
ryki Po​łu​dnio​wej czy na​wet w miej​scach tak od​le​głych, jak Hisz​‐
pa​nia czy Au​stra​lia. Jed​nak głów​nym ośrod​kiem tej wiary jest Te​‐
pito w sa​mym środku mia​sta Mek​syk.

Te​pito, znane też jako Bar​rio Te​pito, jest gę​sto za​lud​nioną czę​‐
ścią sto​licy po​wstałą w miej​scu osady za​ło​żo​nej jesz​cze przed
przy​by​ciem Hisz​pa​nów. Znane jest dziś głów​nie z ulicz​nych han​‐
dla​rzy, bok​se​rów i płat​nych za​bój​ców[3]. Miesz​kańcy tego bar​rio
są dumni ze swo​jej ulicz​nej kul​tury, ale przy​znają, że tu​tej​sze wą​‐
skie uliczki mogą być bar​dzo nie​przy​ja​zne. W Te​pito ku​pić
można wszystko: naj​now​sze mo​dele te​le​wi​zo​rów pla​zmo​wych,
ciu​chy dla sur​fe​rów, pi​rac​kie ko​pie ki​no​wych hi​tów, broń, crack
oraz uro​czą za​stawę sto​łową. Nie bra​kuje też oczy​wi​ście pa​mią​‐
tek ze Świętą Śmier​cią za​równo na stra​ga​nach, jak i w po​świę​co​‐
nych jej skle​pach.

W Bar​rio Te​pito dwa miej​sca kon​ku​rują o by​cie du​cho​wym
cen​trum kultu Świę​tej Śmierci. Pierw​sze to oł​tarz nie​da​leko jed​‐
nej z głów​nych ulic, który jest być może pierw​szym miej​scem,
gdzie współ​cze​śnie czczono ko​ści​stą pa​nią. Wła​ści​cielką jest
sześć​dzie​się​cio​dwu​let​nia En​ri​qu​eta Ro​mero, znana też jako doña
Qu​eta, która umie​ściła oł​ta​rzyk przed swoim do​mem w 2001
roku. Miej​sce to cie​szy się nie​sły​chaną po​pu​lar​no​ścią i prze​pływa
tam nie​prze​rwany stru​mień wier​nych nio​są​cych Bia​łej Dziew​‐
czy​nie bu​kiety kwia​tów, świece, owoce, a na​wet bu​telki piwa i
paczki pa​pie​ro​sów (Święta Śmierć lubi al​ko​hol, lubi też za​pa​lić).
W po​bliżu oł​ta​rza spo​ty​kam naj​róż​niej​sze osoby: ulicz​nego sprze​‐
dawcę śred​nim wieku mo​dlą​cego się za syna spra​wia​ją​cego mnó​‐
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stwo kło​po​tów, umię​śniony i wy​ta​tu​owany po​li​cjant, który
twier​dzi, że Święta Śmierć chroni go przed po​ci​skami, pro​sty​‐
tutka o tle​nio​nych wło​sach mó​wiąca, że Święta strzeże ją przed
agre​syw​nymi klien​tami. Pierw​szego dnia każ​dego mie​siąca
tłumy wy​znaw​ców wy​peł​niają gę​sto ulicę wo​kół oł​ta​rza, by tań​‐
cem, pi​ciem piwa i pa​le​niem skrę​tów od​da​wać cześć Śmierci.

Kilka prze​cznic da​lej nie​jaki Da​vid Romo wpro​wa​dza w ży​cie
dużo bar​dziej for​malne po​dej​ście do kultu Świę​tej Śmierci.
Śniady sa​mo​zwań​czy bi​skup urzą​dził ko​ściół, gdzie roz​daje ko​‐
mu​nię i inne qu​asi-ka​to​lic​kie sa​kra​menty w oto​cze​niu ko​ści​‐
stych wi​ze​run​ków Świę​tej. Zda​rzyło mu się na​wet po​bło​go​sła​wić
mał​żeń​stwo mek​sy​kań​skiej gwiazdy oper my​dla​nych (która
wcze​śniej trud​niła się strip​ti​zem)[4]. Romo uważa się za ka​to​lika,
ale twier​dzi, że kon​ser​wa​tywny Wa​ty​kan od​da​lił się od lu​dzi w
tym ge​jów, roz​wod​ni​ków i in​nych grzesz​ni​ków, któ​rzy wszy​scy
gosz​czą w jego świą​tyni. Jego zda​niem Święta Śmierć jest Anio​‐
łem Śmierci opi​sy​wa​nym w Bi​blii.

Pew​nego dnia fil​muję w świą​tyni Romo mszę, która spra​wia
wra​że​nie dość po​sęp​nej. Kiedy wpa​truję się w wi​zjer ka​mery,
czuję na​gle, że coś szczy​pie mnie w nogę. To czarny ko​gut o zło​‐
wro​gim wy​glą​dzie, naj​pew​niej miesz​ka​niec tego miej​sca. Nie​któ​‐
rzy chrze​ści​ja​nie wi​dzą w ta​kim ko​gu​cie wcie​le​nie dia​bla. Z dru​‐
giej strony inni mają spore za​strze​że​nia co do ko​złów.

Kult bi​skupa Romo jest w kon​flik​cie nie tylko z Ko​ścio​łem ka​‐
to​lic​kim, ale rów​nież z rzą​dem Mek​syku. Romo za​re​je​stro​wał
swój Ko​ściół w Mi​ni​ster​stwie Spraw We​wnętrz​nych, lecz pod
pre​sją kleru wy​kre​ślono go z li​sty uzna​wa​nych wie​rzeń[5]. W re​‐
ak​cji na to Romo po​pro​wa​dził przez sto​licę marsz wier​nych z wi​‐
ze​run​kami Bia​łej Dziew​czyny. Zda​niem Romo Święta Śmierć ma
obec​nie 2 mi​liony wy​znaw​ców i liczne świą​ty​nie w ca​łym Mek​‐
syku oraz Sta​nach Zjed​no​czo​nych. Kler z ko​lei oświad​czył, że
Romo spon​so​rują han​dla​rze nar​ko​ty​ków. W końcu, w grud​niu
2010 roku, po​li​cja aresz​to​wała Romo za księ​go​wa​nie w banku
pie​nię​dzy gangu po​ry​wa​czy po​wią​za​nego z kar​te​lem. Bi​skup
Romo w 2010 roku wciąż sie​dział w aresz​cie i cze​kał na pro​ces.
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Nadal jed​nak stal na czele swo​jej sekty i do​wo​dził nią zza wię​zien​‐
nych krat.

Jed​nak ani Romo, ani kto​kol​wiek inny nie jest w sta​nie zmo​no​‐
po​li​zo​wać kultu Świę​tej Śmierci, który roz​prze​strze​nia się szybko
od mia​sta do mia​sta i od bar​rio do bar​rio. Każdy może zor​ga​ni​zo​‐
wać swoją grupę wier​nych. Jest to nie​po​wta​rzalna oka​zja dla
osób ma​rzą​cych o ka​rie​rze me​sja​sza.

Na prze​my​sło​wych przed​mie​ściach pół​noc​nej czę​ści sto​licy
ogromna po​na​do​siem​na​sto​me​trowa Święta Śmierć spo​gląda z
góry na ma​ga​zyny fa​bryki i domy z pu​sta​ków. Ol​brzymka wy​ko​‐
nana z włókna szkla​nego i po​ma​lo​wana czarną i szarą farbą jest
dzie​łem szczu​płego dwu​dzie​sto​sze​ścio​latka Jo​na​thana Le​ga​rii.
Stwo​rzył rzeźbę na pu​stej działce i za​pro​sił miej​sco​wych, by mo​‐
dlili się ra​zem z nim, i te​raz w każdą nie​dzielą przy​cho​dzą setki
lu​dzi. Wierni lu​bią mó​wić o Le​ga​rii Com​man​dante Pan​tera – Ko​‐
men​dant Pan​tera.

Ko​men​dant Pan​tera opi​sał swoje ży​cie w wy​da​nej wła​snym
sump​tem książce Syn Świę​tej Śmierci, Uro​dził się gdzieś w głębi
Si​na​loa, czy​tam, ale gdy był nie​mow​lę​ciem, ro​dzice prze​nie​śli się
do Te​pito. Opusz​czony przez nich, ma​jąc kil​ka​na​ście lat stał się
mi​strzem boksu. Wi​dy​wał też krwawe rze​zie w Bar​rio Bravo. Po
jed​nym z za​bójstw ob​ja​wiła mu się Święta Śmierć, a w ple​caku za​‐
mor​do​wa​nej osoby zna​lazł mi​lion peso. Od​na​lazł też swoją mi​sję,
jak pi​sze, i ze​brał lu​dzi wie​rzą​cych w Świętą Śmierć. W 2008 roku
jego sekta stała się jedną z naj​licz​niej​szych grup wy​znaw​ców
Świę​tej Śmierci w Mek​syku.

Syna Śmierci spo​tkał jed​nak tra​giczny ko​niec. Kiedy je​chał
swoim oka​za​łym ca​dil​la​kiem przez prze​my​słową część mia​sta,
pa​dły strzały. W jego SUV-a tra​fiło w su​mie około 100 po​ci​sków,
za​bi​ja​jąc Le​ganę na miej​scu. Wszystko wska​zy​wało na ty​powy
mord zor​ga​ni​zo​wa​nej grupy prze​stęp​czej. W cza​sie śledz​twa
stwier​dzono, że Ko​men​dant Pan​tera naj​praw​do​po​dob​niej han​‐
dlo​wał nar​ko​ty​kami i nie spła​cił długu za​cią​gnię​tego u ma​fio​‐
sów. Był ka​zno​dzieją na gar​nuszku ma​fii, skon​sta​to​wano ze
smut​kiem, i śmierć za​dała mu ma​china, którą współ​two​rzył.
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Ale czy na pewno?
Matka za​bi​tego zor​ga​ni​zo​wała kon​fe​ren​cję pra​sową, na któ​rej

przed​sta​wiła zde​cy​do​wa​nie od​mienny ob​raz wy​da​rzeń. Pan​tera
nie po​cho​dził wcale z Si​na​loa i nie miesz​kał w Bar​rio. We​dług jej
słów miał być sy​nem bo​ga​tych ro​dzi​ców uro​dzo​nym w bo​ga​tej
czę​ści mia​sta Mek​syk, zwa​nej Ciu​dad Sa​télite. Gdy Jo​na​than
ukoń​czył kilka pry​wat​nych szkól oj​ciec prze​ka​zał mu do​brze pro​‐
spe​ru​jący in​te​res po​le​ga​jący na okre​śla​niu po​ziomu emi​sji za​nie​‐
czysz​czeń po​jaz​dów. Le​ga​ria za​in​te​re​so​wał się Świętą Śmier​cią
po tym, jak bę​dąc człon​kiem klubu mo​to​cy​klo​wego od​krył, że ma
ta​lent do prze​ma​wia​nia do lu​dzi z getta. Wi​dząc się na czele
tłumu stwo​rzył so​bie nową fa​scy​nu​jącą toż​sa​mość. Jak jed​nak
prze​ko​nał się na wła​snej skó​rze, uda​wa​nie gang​stera pod​czas to​‐
czą​cej się w kraju wojny nar​ko​ty​ko​wej było fa​tal​nym po​my​słem.

Matka wy​zna​czyła na​grodę za wska​za​nie za​bój​ców syna.
Otrzy​mała dzie​siątki te​le​fo​nów, jedni twier​dzili, że winni są lu​‐
dzie ze świą​tyni Świę​tej Śmierci z Te​pito, inni, że stał za tym kar​‐
tel Fa​mi​lia. Byli i tacy któ​rzy utrzy​my​wali, że mor​dercy pra​co​‐
wali dla Ko​ścioła ka​to​lic​kiego. Sprawa miała po​zo​stać jedną z
mek​sy​kań​skich za​ga​dek kry​mi​nal​nych[6].

Wy​bie​ram się na mszę do świą​tyni za​ło​żo​nej mie​siąc po
śmierci Pan​tery. Na​bo​żeń​stwo od​pra​wia ko​bieta ucho​dząca za
wdowę po nim. To sza​lona im​preza: ma​ria​chi przy​gry​wają we​‐
soło, a wierni ska​czą jak opę​tani. Szcze​gól​nie sza​leje jedna z ko​‐
biet w śred​nim wieku, tań​czy obłą​kań​czo. Nad​cho​dzi czas na mo​‐
dli​twę, która przy​po​mina me​dy​ta​cje New Age. Setki wier​nych
kie​rują sze​roko otwarte oczy w niebo, gdzie jak twier​dzą, wi​dzą
twarz Pan​tery. Uczen​nica szkoły śred​niej mówi mi, że Święta
Śmierć wy​le​czyła ją z no​wo​tworu. Wy​ta​tu​owany osob​nik za​pew​‐
nia, że pod świą​ty​nią za​ko​pano ob​cięte głowy. Wolę tego nie
spraw​dzać.

Sekty znane są z tego, że biorą na ce​low​nik osoby nie​spełna ro​‐
zumu, dzi​wa​ków i ma​rzy​cieli. Wśród czci​cieli Świę​tej Śmierci są
jed​nak lu​dzie na​prawdę groźni. Na te​re​nach kon​tro​lo​wa​nych
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przez gangi, przez które prze​ta​cza się nar​ko​ty​kowa wojna, pełno
jest oł​ta​rzy Bia​łej Dziew​czyny. W pół​nocno-za​chod​niej czę​ści
Mek​syku woj​sko znisz​czyło wiele oł​ta​rzy Świę​tej Śmierci, ich zda​‐
niem zbu​do​wa​nych przez gang Ze​tas. W Si​na​loa pi​sa​łem ma​te​‐
riał o ma​sa​krze do​ko​na​nej przez nar​cos, w któ​rej zgi​nęło 13
miesz​kań​ców wio​ski. Kiedy opusz​cza​łem to miej​sce, zo​ba​czy​łem
przy dro​dze ka​pliczkę Świę​tej Śmierci. Jej wi​ze​ru​nek tuż obok
miej​sca krwa​wego mordu jest bar​dzo nie​po​ko​jący.

W sta​nie Ta​ba​sco na po​łu​dniu kraju za​bójcy na dwóch ran​‐
czach zo​sta​wili 12 od​cię​tych głów. Po​li​cjanci za​trzy​mali współ​‐
pra​cow​ni​ków Ze​tas ma​ją​cych sie​kiery uży​wane w tym pro​ce​de​‐
rze. W ich do​mach znaj​do​wały się oł​ta​rzyki po​świę​cone ko​ści​stej
pa​tronce[7]. Ci prze​ra​ża​jący lu​dzie naj​wy​raź​niej uwa​żają, że
Święta Śmierć nie tylko po​chwała bar​ba​rzyń​stwo, ale być może
czer​pie z niego przy​jem​ność.

Księża ka​to​liccy, co nie dziwi, wy​stę​pują ostro prze​ciwko he​re​‐
zji prak​ty​ko​wa​nej przez ka​zno​dzie​jów kultu Świę​tej Śmierci. Z
am​bon na​po​mi​nają swoją trzodę, by trzy​mała się z dala od sił
ciem​no​ści i dia​bo​licz​nych kul​tów. Twier​dzą, że po​sępna żni​‐
wiarka na​pę​dza ma​chinę śmierci, prze​ko​nu​jąc swo​ich wy​znaw​‐
ców o tym, że kule nie będą się ich imać. Oj​ciec Hugo Val​de​mar,
rzecz​nik sto​łecz​nej die​ce​zji, mówi mi:

„Ci lu​dzie są​dzą, że mogą dzia​łać bez​kar​nie. Uwa​żają, że oprócz
swo​ich ludz​kich sił mają bo​skiego obrońcę. To ona ma da​wać im
moc i od​wagę, co pro​wa​dzi do eska​la​cji prze​mocy”.

Nie na​leżę ani do obozu pa​pieża Be​ne​dykta, ani nie od​daję czci
ko​ści​stemu wy​obra​że​niu śmierci. Zo​sta​łem ochrzczony w ob​‐
rządku rzym​sko​ka​to​lic​kim, ale prze​sta​łem cho​dzić do ko​ścioła,
gdy by​łem na​sto​lat​kiem. W spe​cy​ficz​nym kli​ma​cie Ir​lan​dii Pół​‐
noc​nej (po​dob​nie jak w pół​noc​nym Tek​sa​sie) na​le​ża​łoby mnie
na​zwać ka​to​li​kiem agno​sty​kiem. W Mek​syku je​stem po pro​stu
agno​sty​kiem.

Jed​nak wi​zja mor​der​ców ob​ci​na​ją​cych swoim ofia​rom głowy i
mo​dlą​cych się do Śmierci na​peł​nia mnie nie​po​ko​jem. Taki kult
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po​zwala uspra​wie​dli​wić za​bójcy jego okru​cień​stwo, przy​najm​‐
niej przed sa​mym sobą. Oczy​wi​ście wy​znawcy wielu re​li​gii
uspra​wie​dli​wiali po​peł​niane przez sie​bie nie​ludz​kie czyny wolą
Bożą. Z dru​giej strony, może mek​sy​kań​scy za​bójcy po​peł​nia​liby
te same zbrod​nie bez odzia​nego w szaty szkie​letu w cha​rak​te​rze
pa​tronki. Cóż, być może...

Dla an​tro​po​lo​gów taki wy​buch róż​no​rod​nej re​li​gij​no​ści w
Mek​syku to fa​scy​nu​jący ma​te​riał do ba​dań. Ich zda​niem Święta
Śmierć od​zwier​cie​dla wie​lo​wie​kową i cha​rak​te​ry​styczną dla tego
na​rodu fa​scy​na​cję zmar​łymi, co wi​dać cho​ciażby w spe​cy​ficz​‐
nym Dniu Zmar​łych – Dia de Mu​er​tos. Szkie​le​to​wała pa​tronka
może być wcie​le​niem az​tec​kiej bo​gini Mic​te​ca​ci​hu​atl, czyli Pani
Kraju Umar​łych[8], jak twier​dzą nie​któ​rzy pod​ziemny kult
przed​hisz​pań​skich bóstw ma być do​wo​dem usta​wicz​nego oporu
mek​sy​kań​skiej klasy ro​bot​ni​czej wo​bec kul​tury ko​lo​ni​za​to​rów.

Inni pod​kre​ślają, że Święta Śmierć jest zja​wi​skiem post​mo​der​‐
ni​stycz​nym, To prze​cież praw​dziwa gwiazda po​pkul​tury, spo​pu​‐
la​ry​zo​wana przez te same me​dia, które ją ga​nią, a także przez
strony in​ter​ne​towe, pi​rac​kie DVD, na​druki na ko​szul​kach oraz
modne ta​tu​aże. Słu​cha na​rze​kań dzi​siej​szej bie​doty, obie​cu​jąc po​‐
moc w co​dzien​nej walce, bez ko​niecz​no​ści cze​ka​nia na na​grodę w
ży​ciu wiecz​nym.

Ude​rza​jące jest to, że po​pu​lar​ność Świę​tej Śmierci po​szy​bo​‐
wała w górę wraz z eska​la​cją wojny nar​ko​ty​ko​wej oraz na​dej​‐
ściem czasu de​mo​kra​tycz​nych prze​mian. Kult Świę​tej Śmierci
roz​prze​strze​nia się mimo faktu, iż han​dla​rze za​spon​so​ro​wali
kilka świą​tyń. Być może to zja​wi​sko jest jed​nym z ob​ja​wów
buntu prze​ciwko sta​remu po​rząd​kowi. Na po​czątku XXI wieku
Mek​syk stoi przed nie​wia​domą, za​równo je​śli cho​dzi o ład pań​‐
stwowy, jak i re​li​gijny.

Na prze​ło​mie ty​siąc​leci przy​wódcy kar​telu Fa​mi​lia pod​jęli
kroki ma​jące zmie​nić Mek​syk. Wi​dzieli, jak ważne dla pra​cu​ją​‐
cych dla kar​telu gang​ste​rów są sym​bole re​li​gijne. Bos​so​wie za​‐
dali so​bie py​ta​nie: „Po co pła​cić ka​zno​dzie​jom, skoro można za​jąć
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ich miej​sce?”. Wy​ni​kiem tego ja prze​ra​ża​jące prze​miany nar​ko​re​‐
li​gii.

Wy​wo​dzący się z za​chod​niego stanu Mi​cho​acan kar​tel Fa​mi​lia
zna​lazł się w cen​trum uwagi dzięki spek​ta​ku​lar​nym ak​tom prze​‐
mocy, ta​kim jak rzu​ce​nie pię​ciu ob​cię​tych ludz​kich głów na par​‐
kiet dys​ko​teki[9], po tym, jak w czerwcu 2009 roku zo​stał aresz​‐
to​wany je​den z waż​niej​szych cyn​gli, ta ma​fijna grupa wy​ka​zała
się zdol​no​ściami do pro​wa​dze​nia walk w te​re​nie za​bu​do​wa​nym,
ata​ku​jąc jed​no​cze​śnie kilka pla​có​wek po​li​cyj​nych i za​bi​ja​jąc 15
funk​cjo​na​riu​szy. Za​szo​ko​wani ob​ser​wa​to​rzy po​rów​nali te dzia​ła​‐
nia do „Ofen​sywy Tet”, waż​nego wy​da​rze​nia wojny wiet​nam​‐
skiej, któ​rego istotą był zma​so​wany atak z za​sko​cze​nia. Aresz​to​‐
wani wów​czas lu​dzie Fa​mi​lii oznaj​mili, że kar​tel dys​po​nuje 9 ty​‐
sią​cami lu​dzi, któ​rzy prze​szli re​li​gijną in​dok​try​na​cję. Uwaga me​‐
diów prze​nio​sła się z pół​nocy na za​chód. Skąd wzięły się te od​‐
działy? Jak udało im się uro​snąć w siłę tuż pod no​sem ta​kich po​‐
tęg, jak narco z Si​na​loa i Za​toki? Cóż to za re​li​gia, która po​mo​gła
im tak szybko się roz​wi​nąć?

Śled​czy mo​gący od​po​wie​dzieć na te py​ta​nia pra​cuje w do​brze
strze​żo​nym biu​rze w sto​licy stanu Mi​cho​acan, Mo​re​lii. Car​los
przy​glą​dał się, jak bez​bożni gang​ste​rzy co​raz wy​żej pod​no​szą
głowy, gdy pra​co​wał przez wiele lat w fe​de​ral​nej agen​cji wy​wia​‐
dow​czej. Te​raz stoi na czele spe​cjal​nej pań​stwo​wej jed​nostki dep​‐
czą​cej po pię​tach Fa​mi​lii. Do​okoła Car​losa pię​trzą się roz​ma​ite do​‐
ku​menty, zdję​cia i na​gra​nia gang​ste​rów. Usta mu się nie za​my​‐
kają, opo​wiada o lu​dziach bę​dą​cych przed​mio​tem jego do​cho​‐
dzeń. Z jego in​for​ma​cji po​woli wy​la​nia się po​sępny ob​raz tego,
dla​czego i jak do​szło do po​wsta​nia nar​ko​ko​ścioła.

Fa​mi​lia przy​szła na świat w pie​kiel​nie go​rą​cej gór​skiej do​li​nie
w Mi​cho​acan zwa​nej Terra Ca​liente. Ob​szary te, gdzie do​mi​nują
uprawy li​me​tek i kol​cza​ste agawy, od dawna były sie​dli​skiem
prze​stęp​czo​ści. Tam​tejsi miesz​kańcy mieli ra​czej fun​da​men​ta​li​‐
styczne po​dej​ście do re​li​gii. W le​żą​cej za wzgó​rzami dum​nej sto​‐
licy stanu, Mo​re​lii, na​zy​wano te oko​lice pie​kłem. Wy​pę​dzano
tam kry​mi​na​li​stów, by w pry​mi​tyw​nych wa​run​kach wal​czyli o

254



prze​trwa​nie. Jed​nak wy​gnańcy na​rzu​cili swoje za​sady gry lu​‐
dziom z Mo​re​lii. A je​śli tym dru​gim nie spodoba się nowy po​rzą​‐
dek? Cóż, gang​ste​rzy użyją wtedy siły „da​nej im od Boga”.

W Fa​mi​lii było trzech wo​dzów, któ​rzy uro​dzili się w wiej​skich
ro​dzi​nach w Tierra Ca​liente mię​dzy po​łową lat sześć​dzie​sią​tych a
sie​dem​dzie​sią​tymi. Byli to: Na​za​rio Mo​reno, Sza​le​niec, znany też
jako Dok​tor (Chayo), Se​rvando Go​mez alias Tuta i Jose de Je​sús
Men​dez, czyli Małpa (Chango). Każdy z nich miał po​dobną wła​‐
dzę, ale to Na​za​rio od​po​wia​dał za „du​cho​wość” gangu. Za​zwy​czaj
przed​sta​wia się jego czarno-białe, bar​dzo nie​wy​raźne zdję​cie, na
któ​rym sze​roka szyja i ciemny wą​sik two​rzą plamy o róż​nym od​‐
cie​niu sza​ro​ści.

Jak wielu lu​dzi z „pie​kiel​nej do​liny”, Na​za​rio wy​brał się jako
na​sto​la​tek za pracą do Sta​nów. Zna​lazł ją w Ka​li​for​nii oraz Tek​sa​‐
sie. Szybko jed​nak od tru​dów ha​rówki w po​cie czoła od​cią​gnął go
do​bro​byt, jaki za​pew​niał prze​myt nar​ko​ty​ków. Zo​stał w USA, by
z gang​ste​rami z Mek​syku roz​pro​wa​dzać to​war.

To w po​boż​nych Sta​nach Zjed​no​czo​nych ze​tknął się z pu​ry​tań​‐
skimi od​mia​nami chrze​ści​jań​stwa i od​krył swoje nowe po​wo​ła​‐
nie. Słu​cha​jąc ka​zań la​ty​no​skich ka​zno​dzie​jów Ko​ścioła ewan​ge​‐
licz​nego, stał się wiel​kim fa​nem pi​sa​rza z tego kręgu – Johna El​‐
dredge’a. W książce Wild at He​art (Dzi​kie serce) Ekl​redge ma​luje
ro​man​tyczny por​tret sil​nego chrze​ści​jań​stwa i jego wy​znawcy,
czło​wieka nie​okrze​sa​nego, lecz szla​chet​nego, wal​czą​cego o prze​‐
trwa​nie w dzi​czy, którą mo​gła być za​równo Me​zo​po​ta​mia, pu​sty​‐
nia Sy​naju czy pro​win​cjo​nalne Co​lo​rado[10]. Z dala od cy​wi​li​za​cji
męż​czy​zna cierpi i musi spro​stać wy​zwa​niom jak wo​jow​nik, po​‐
zo​sta​jąc sil​nym, ale wy​strze​ga​jąc się grze​chu. Ten me​ta​fo​ryczny
ob​raz zna​lazł uzna​nie Sza​leńca. Ja​każ zie​mia była dzik​sza niż
Tierra Ca​liente? Ja​każ walka trud​niej​sza niż walka mek​sy​kań​‐
skiego wie​śniaka o prze​trwa​nie?

W 1998 roku Na​za​rio cier​piał zu​peł​nie nie​me​ta​fo​rycz​nie, gdy
o mało nie zgi​nął w wy​padku sa​mo​cho​do​wym. By za​ła​tać jego
strza​skany cze​rep, le​ka​rze umie​ścili w nim me​ta​lową blaszkę.
Śled​czy Car​los mówi, że Na​za​rio stał się przez to jesz​cze bar​dziej
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loco. Ten z ko​lei po​czuł na​tchnie​nie i za​brał się do spi​sy​wa​nia bu​‐
rzy swo​ich prze​my​śleń, co póź​niej miało stać się jego au​tor​ską bi​‐
blią.

W 2003 roku po aresz​to​wa​niu po​tęż​nego gang​stera Ar​manda
Va​le​cii[11] prze​stęp​czy pół​świa​tek sta​nął na gło​wie. Pod​czas to​‐
czą​cych się walk o przy​wódz​two Na​za​rio wró​cił do Mek​syku i
spo​tkał się ze swo​imi kam​ra​tami z Tierra Ca​liente, by ra​zem z
nimi bić się o wła​dzę. Fa​mi​lia naj​pierw sprzy​mie​rzyła się z Ze​tas i
gang​ste​rzy ra​zem przy​go​to​wy​wali się do walk w mie​ście i poza
nim. Kiedy jed​nak lu​dzie Fa​mi​lii po​czuli się wy​star​cza​jąco silni,
wy​ko​nali zwrot o 180 stopni i za​częli mor​do​wać człon​ków Ze​tas,
by dzia​łać sa​mo​dziel​nie.

Pod wo​dzą Na​za​ria Fa​mi​lia wpro​wa​dziła re​li​gijną in​dok​try​na​‐
cję re​kru​tów. Du​cho​wość miała być spo​iwem kar​telu i umac​niać
dys​cy​plinę, jak wy​ja​śnia Car​los:

„Ci fa​ceci na​prawdę w to wie​rzą, są au​ten​tycz​nie na​wró​ceni.
Ale wi​dzą także ko​rzy​ści, ja​kie re​li​gia daje w zor​ga​ni​zo​wa​nej gru​‐
pie prze​stęp​czej. Ide​olo​gia, nie​ważne jak oso​bliwa, daje lu​dziom
gangu po​czu​cie wspól​nego celu i uspra​wie​dli​wie​nie dla mnó​stwa
rze​czy. To prze​staje być zwy​kła wojna, to święta wojna”.

Fa​mi​lia fi​nan​so​wała pewne Ko​ścioły ewan​ge​liczne oraz roz​da​‐
wała stan​dar​dową pro​te​stancką Bi​blię po hisz​pań​sku. Po​tem Na​‐
za​rio wy​dal swoją wła​sną świętą księgę. Na​zwał ją Pen​sa​mien​tos
(My​śli).

W moje ręce tra​fia eg​zem​plarz Pen​sa​mien​tos od pew​nej osoby
w Mo​re​lii. Książka ma sto stron, a jej tekst ozda​biają zie​lone kra​jo​‐
brazy i sceny bi​blijne na​kre​ślone ręką sa​mego Sza​leńca. Trzeba
przy​znać, że nie był po​zba​wiony ta​lentu. Książka nie ma ceny, Fa​‐
mi​lia bo​wiem roz​daje ją swoim lu​dziom za darmo. Trzy​mam w
rę​kach po​noć czwarte wy​da​nie o na​kła​dzie 7,5 ty​siąca eg​zem​pla​‐
rzy W su​mie, we​dług in​for​ma​cji za​war​tej w książce, w świat po​‐
szło już 26,5 ty​siąca.

Zgod​nie z ty​tu​łem książka Pen​sa​mien​tos jest zbio​rem my​śli
prze​pla​ta​nych aneg​do​tami i na​ukami mo​ral​nymi. Je​śli cho​dzi o
struk​turę to nie​da​leko jej do ma​lej czer​wo​nej ksią​żeczki prze​wod​‐
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ni​czą​cego Mao, która rów​nież sta​nowi kok​tajl roz​ma​itych po​my​‐
słów. Wiele frag​men​tów książki Sza​leńca jest jed​nak utrzy​ma​‐
nych w du​chu ewan​ge​licz​nych po​rad, jak so​bie po​móc, ty​po​‐
wych dla ję​zyka ka​zań od Mis​si​sipi po Rio de Ja​ne​iro. Nar​ko​pro​‐
rok pi​sze:

Pro​szę Boga o siłę, a On sta​wia mnie przed wy​zwa​niami, które
czy​nią mnie moc​niej​szym. Pro​szę Go o mą​drość, a On sta​wia mnie
przed pro​ble​mami, które mu​szę roz​wią​zać. Pro​szę Go o do​sta​tek, a
On daje mi rozm i mię​śnie do pracy.

Jed​nak na in​nych stro​nach Na​za​rio wpada w ton ude​rza​jąco
po​dobny do tego, któ​rego uży​wał re​wo​lu​cjo​ni​sta Emi​liano Za​‐
pata, mó​wiący gło​sem wie​śnia​ków wal​czą​cych z cie​mięż​cami.
Sza​le​niec po​wiada:

Le​piej mieć wła​dzę nad jed​nym peso niż być nie​wol​ni​kiem dwóch.
Le​piej zgi​nąć w bez​po​śred​nim star​ciu niż trwać na ko​la​nach i w po​‐
ni​że​niu.

Na in​nych stro​nach mówi bar​dziej kon​kret​nie o stwo​rze​niu
„ru​chu” Fa​mi​lia:

Po​dej​mu​jemy się trud​nego, ale bar​dzo in​te​re​su​ją​cego za​da​nia:
bu​du​jemy świa​do​mość. Dzi​siaj mu​simy przy​go​to​wać się do obrony
na​szych ide​ałów tak, by na​sza wałka przy​nio​sła owoce. Mu​simy też
zor​ga​ni​zo​wać się tak, by pójść naj​lep​szą ścieżką, być może nie naj​ła​‐
twiej​szą, ale taką, która za​pewni nam naj​lep​sze re​zul​taty.

Pen​sa​mien​tos za​pewne nie do​staną żad​nej na​grody li​te​rac​kiej,
lecz mimo to, jak za​pew​nia mnie Car​los, za​warte tam idee tra​fiają
na po​datny grunt wśród nie​wy​kształ​co​nych wie​śnia​ków z Tierra
Ca​liente. Po​pu​larna staje się idea, że krwawy od​wet w imię Boże
jest do​pusz​czalny Ta re​li​gia działa na re​kru​tów dys​cy​pli​nu​jące i
spra​wia, że stają się bar​dzo spraw​nym woj​skiem. Lecz je​śli w ja​‐
kiś spo​sób za​wiodą, spo​tka ich gniew Boży. We​dług tego, co de​‐
kla​rują wo​dzo​wie Fa​mi​lii, gang​ste​rów, któ​rzy do​pusz​czą się prze​‐
winy raz, zwią​zuje się i za​myka na ja​kiś czas, przy dru​giej wpadce
są tor​tu​ro​wani, a trzeci błąd jest ich ostat​nim.

W tym wszyst​kim pełno jest ra​żą​cych sprzecz​no​ści. W jaki
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spo​sób han​dla​rze nar​ko​ty​ków i mor​dercy mogą uwa​żać się za po​‐
boż​nych chrze​ści​jan? By się uspra​wie​dli​wić, bos​so​wie Fa​mi​lii
pod​kre​ślają, że dzięki nim lu​dzie w Mi​cho​acan mogą za​ro​bić, i to
nie​źle. By​wają też, jak zda​rza się to wielu gang​ste​rom, do​brymi
wuj​kami i roz​dają bied​nym dzie​ciom pre​zenty świą​teczne. Bos​so​‐
wie udają też pa​tro​nów wpro​wa​dza​ją​cych Bo​ską spra​wie​dli​wość
na ulice pełne grze​chu. O han​dlu nar​ko​ty​kami mó​wią, że sprze​‐
dają tę tru​ci​znę grin​gos, a nigdy swoim lu​dziom. By na​gło​śnić
swój wi​ze​ru​nek anio​łów stró​żów, zde​cy​do​wali się na od​ważny
krok i się​gnęli po me​dia. Ich de​biut miał miej​sce w 2006 roku,
kiedy umie​ścili w kilku ga​ze​tach ogło​sze​nie. Buń​czuczny tekst
opa​trzony był na​głów​kiem Mi​sja i brzmiał na​stę​pu​jąco:

W sta​nie Mi​cho​acan nie bę​dzie po​rwań, wy​mu​szeń, za​równo
twa​rzą w twarz, jak i przez te​le​fon, płat​nych za​bójstw, bły​ska​wicz​‐
nych upro​wa​dzeń, kra​dzieży sa​mo​cho​dów oraz po​jaz​dów rol​ni​czych,
gra​bieży do​mów i in​nych wy​stęp​ków po​peł​nia​nych przez lu​dzi, któ​‐
rzy uczy​nili Mi​cho​acan miej​scem nie​bez​piecz​nym. Je​dy​nym po​wo​‐
dem na​szego dzia​ła​nia jest mi​łość do tego stanu oraz to, że nie
chcemy oglą​dać, jak dep​cze się god​ność tu​tej​szych miesz​kań​ców.[12]

Póź​niej je​den z człon​ków Fa​mi​lii udzie​lił wy​wiadu jed​nemu z
naj​więk​szych ma​ga​zy​nów Mek​syku „Pro​ceso”, a Tuta za​dzwo​nił
do re​dak​cji wia​do​mo​ści w Mi​cho​acan i wy​gło​sił długą prze​mowę
na te​mat prawa jego grupy do obrony oj​czy​stej ziemi[13]. W in​‐
nej po​ka​zo​wej ak​cji gang​ste​rzy Fa​mi​lii oto​czyli kil​ku​dzie​się​cio​‐
oso​bową grupę po​dej​rza​nych o gwałty i kra​dzieże w mie​ście Za​‐
mora. Pięć osób za​strze​lono na miej​scu, in​nych wy​chło​stano i
zmu​szono do prze​ma​sze​ro​wa​nia przez mia​sto z trans​pa​ren​tami z
wy​pi​sa​nym wy​zna​niem win. Gang​ste​rzy re​ali​zo​wali iście sta​ro​‐
te​sta​men​tową wi​zję spra​wie​dli​wo​ści.

Car​los prze​ko​nuje, że Fa​mi​lia tylko udaje tro​skliwą pa​tronkę.
Być może za​biją kilku po​ry​wa​czy i zbi​rów trud​nią​cych się wy​mu​‐
sze​niami, ale tylko po to, by za​jąć ich miej​sce, mówi. W Tierra Ca​‐
liente jed​nak nie​któ​rzy miesz​kańcy otwar​cie wy​ra​żają po​par​cie
dla Fa​mi​lii, ar​gu​men​tu​jąc, że kar​tel jest spraw​niej​szy w od​zy​ski​‐
wa​niu ich dłu​gów czy roz​wią​zy​wa​niu spo​rów niż sądy. Kiedy
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uzbro​jeni gang​ste​rzy przy​cho​dzą po pie​nią​dze, lu​dzie rzadko od​‐
ma​wiają.

Fa​mi​lia od​wo​łuje się także do lo​kal​nej dumy, by zjed​nać so​bie
rol​ni​ków i za​bi​ja​ków z mia​ste​czek. Gang​ste​rzy po​dają się za do​‐
brych lu​dzi z Mi​cho​acan, któ​rzy ka​zali iść precz „ob​cym” z Si​na​‐
loa, Ze​tas, a na​wet wy​pę​dzili od​działy fe​de​ralne. To wła​śnie dla
pod​trzy​ma​nia tego du​cha Sza​le​niec wraz ze swo​imi ludźmi oglą​‐
dał film Bra​ve​he​art. Dzięki temu strzelcy Fa​mi​lii, gdy strze​lają do
mek​sy​kań​skich żoł​nie​rzy, mogą po​czuć się się jak nie​okrze​sani
Szkoci wy​pę​dza​jący plu​ga​wych An​gli​ków (z tą róż​nicą, że za​bójcy
Fa​mi​lii nie no​szą kil​tów). Na li​ście obo​wiąz​ko​wych fil​mów zna​la​‐
zła się rów​nież try​lo​gia Oj​ciec chrzestny, która ma wy​ra​biać w lu​‐
dziach lo​jal​ność i wpoić im umi​ło​wa​nie ro​dziny.

Kim więc był Na​za​rio? Świ​rem prze​sa​dza​ją​cym z am​fe​ta​miną
czy pro​ro​kiem? Trzeba przy​znać, że w jego sza​leń​stwie była me​‐
toda. Jego oso​bliwa re​li​gia i ide​olo​gia uczy​niły Fa​mi​lię atrak​cyjną
i za​pew​niły dys​cy​plinę, po​zwa​la​jąc tej or​ga​ni​za​cji stać się jedną z
naj​szyb​ciej ro​sną​cych po​tęg w mek​sy​kań​skiej woj​nie nar​ko​ty​ko​‐
wej. Fa​mi​lia nie tylko bły​ska​wicz​nie opa​no​wała Mi​cho​acan, lecz
roz​prze​strze​niła się także na Ja​li​sco, Gu​ana​ju​ato, Gu​er​rero, Pu​‐
ebla i stan Me​xico, a także slumsy wo​kół sto​licy kraju. Święta
księga Fa​mi​lii może i brzmi jak nie​do​rzeczny beł​kot, ale jest nie
mniej ab​sur​dalna niż nie​jedna dzi​waczna re​li​gia czy skraj​nie na​‐
cjo​na​li​styczny ruch, który ob​ja​wił się na Ziemi, zdo​by​wa​jąc mi​‐
liony zwo​len​ni​ków. A swo​ista ide​olo​gia z pew​no​ścią w tym nie
prze​szka​dza. W mek​sy​kań​skiej woj​nie wi​dać, że gangi imi​tują
udane roz​wią​za​nia swo​ich ry​wali, wo​bec czego Sza​le​niec może
wcale nie być ostat​nim capo, który ogło​sił się ar​cy​ka​pła​nem.

Suk​ces Fa​mi​lii przy​cią​gnął uwagę po​li​cji. Ame​ry​kań​scy agenci
zlo​ka​li​zo​wali współ​pra​cow​ni​ków tej or​ga​ni​za​cji w ame​ry​kań​‐
skich mia​stach ta​kich jak Dal​las i Atlanta, a rząd mek​sy​kań​ski za​‐
ofe​ro​wał 30 mi​lio​nów peso na​grody za głowę Mo​rena. Ktoś z jego
bli​skiego oto​cze​nia miał po​łasz​czyć się na te pie​nią​dze i do​nieść,
że gang​ster po​jawi się na im​pre​zie z oka​zji Bo​żego Na​ro​dze​nia w
mie​ście w Tierra Ca​liente, Apat​zi​gan, w grud​niu 2010 roku. Po​li​‐
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cja fe​de​ralna i woj​sko wpa​dli do mia​sta, kar​tel jed​nak szybko za​‐
re​ago​wał i we​zwał na od​siecz swo​ich lu​dzi, któ​rzy za​blo​ko​wali
drogi i ru​szyli do ataku. Na uli​cach wy​bu​chły walki, zgi​nęło 11
osób, w tym nie​mowlę. Jed​nak po​li​cja fe​de​ralna z dumą oznaj​‐
miła, że udało im się osią​gnąć cel i za​bić Sza​leńca[14].

Mo​reno jed​nak śmiał się ostatni. Po​li​cjan​tom bo​wiem nie
udało się nigdy zdo​być jego zwłok. W za​mie​sza​niu, jak po​dają fe​‐
de​ralni, lu​dzie Fa​mi​lii wy​wieźli ciało Mo​rena w góry. Rząd opu​‐
bli​ko​wał na​gra​nie, na któ​rym gang​ster Tuta przy​znaje, że Sza​le​‐
niec zgi​nął. Gdy nie ma ciała, do umy​słów lu​dzi wkrada się upo​‐
rczywa wąt​pli​wość. Na te​mat Mo​rena po​wstało wiele fan​ta​stycz​‐
nych hi​sto​rii, po​dob​nych do tych o Car​rillu Fu​en​te​sie, który zgi​‐
nął pod​czas ope​ra​cji pla​stycz​nej w 1997 roku. Lu​dzie szep​czą, że
Sza​le​niec wciąż prze​bywa w Tierra Ca​liente w prze​bra​niu j wie​‐
śniaka lub żyje jako ksiądz w Apat​zi​gan. Na​wie​dzony nar​ko​ka​‐
zno​dzieja stał się le​gendą, a jego na​uki wciąż są żywe wśród roz​‐
grza​nych słoń​cem wzgórz, gdzie przy​szedł na świat.
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ROZ​DZIAŁ 12
Po wstańcy

Je​śli ktoś pod​nie​sie rękę na mo​jego ojca, moją matkę, czy mo​‐
jego brata, nie za​mie​rzam po​zo​stać dłużny. To​czymy walkę z po​‐
li​cją fe​de​ralną, bo oni ata​kują na​sze ro​dziny.

Se​rvando Go​mez alias Tuta, szef Fa​mi​lii,
wy​po​wiedź z 2009 roku

W dru​gim se​zo​nie na​gra​dza​nego ame​ry​kań​skiego se​rialu Bre​‐
aking Bad jest scena roz​gry​wa​jąca się w świa​to​wej sto​licy zbrodni
– Ciu​dad Ju​árez. W tym od​cinku dwóch agen​tów, Ame​ry​ka​nin i
Mek​sy​ka​nin, zo​stają zwa​bieni na skra​wek pu​styni le​żący nieco
na po​łu​dnie od gra​nicy, gdzie mają spo​tkać się z in​for​ma​to​rem.
Znaj​dują tam jed​nak tylko jego głowę, i to przy​mo​co​waną do
ciała ogrom​nego żół​wia. Kiedy pod​cho​dzą bli​żej oka​zuje się, że to
za​ma​sko​wany ła​du​nek wy​bu​chowy, który eks​plo​duje i za​bija
obu. Od​ci​nek ten emi​to​wano w 2009 roku i wtedy wy​dał mi się
nie​re​ali​styczny i prze​sa​dzony[1]. Aż do 15 czerwca 2010 roku.

Tego dnia w praw​dzi​wym Ciu​dad Ju​árez gang​ste​rzy po​rwali
pew​nego czło​wieka, ubrali go w mun​dur po​li​cjanta, za​strze​lili i
pod​rzu​cili jego zwłoki na ulicy w cen​trum mia​sta. Kiedy na miej​‐
scu po​ja​wili się po​li​cjanci fe​de​ralni i ra​tow​nicy me​dyczni, wraz z
nimi przy​był ope​ra​tor ka​mery. Na fil​mie wi​dać, jak ra​tow​nicy
po​chy​lają się nad cia​łem, by stwier​dzić zgon. Na​gie sły​chać ogłu​‐
sza​jący huk, a ka​mera za​czyna się trząść w rę​kach ope​ra​tora ucie​‐
ka​ją​cego w pa​nice. Póź​niej oka​zało się, że gang​ste​rzy zde​to​no​wali
za po​mocą te​le​fonu ko​mór​ko​wego dzie​się​cio​ki​lo​gra​mowy ła​du​‐
nek wy​bu​chowy ukryty w po​bli​skim sa​mo​cho​dzie. Po chwili ka​‐
mera po​ka​zuje miej​sce zaj​ścia: wi​dać dy​miący sa​mo​chód i krzy​‐
czące ofiary. Ra​tow​nik leży na as​fal​cie, jest cały we krwi, ale
wciąż się ru​sza, na jego twa​rzy mai«, je się zdu​mie​nie. Prze​ra​żeni
funk​cjo​na​riu​sze boją się do niego zbli​żyć. On oraz agent fe​de​‐
ralny i je​den cy​wil umie​rają kilka mi​nut póź​niej.
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Nie twier​dzę, że to mor​der​stwo miało ja​ki​kol​wiek zwią​zek ze
wspo​mnia​nym se​ria​lem. Wszak to nie se​riale za​bi​jają lu​dzi, a
bomby. Chcę tylko zwró​cić uwagę na fakt, że prze​moc w mek​sy​‐
kań​skiej woj​nie nar​ko​ty​ko​wej prze​biera nie​rzadko formy, które
prze​ra​stają fik​cję. Po​dobny dy​le​mat miał mek​sy​kań​ski pi​sarz
Ale​jan​dro Al​ma​zan. W po​wie​ści En​tre Per​ros (Wśród psów)[2]
umie​ścił scenę, w któ​rej ban​dyci uci​nają czło​wie​kowi głowę, a na
jej miej​scu przy​twier​dzają łeb psa. Ta scena do​sko​nale pa​so​wała
do reszty książki. Nieco póź​niej gang​ste​rzy do​ko​nali nie​mal iden​‐
tycz​nej zbrodni, z tą róż​nicą, że głowa na​le​żała do świni. Trudno
jest kon​ku​ro​wać z chorą wy​obraź​nią kry​mi​na​li​stów. Zbi​rom z
kar​telu zda​rzyło się wło​żyć ob​ciętą głowę do lo​dówki tu​ry​stycz​‐
nej, zwłoki za​mor​do​wa​nego po​li​cjanta ubrać w ko​miczne som​‐
brero i wy​ciąć mu uśmiech na twa​rzy, a także ob​szyć piłkę skórą
z ludz​kiej głowy.

Wiele osób do​cie​kało, jaki jest spo​łeczny wy​dźwięk ta​kich ak​‐
tów ter​roru. Wciąż dys​ku​tuje się też o tym, czemu one służą? W
ja​kim celu sie​pa​cze kar​teli ob​ci​nają lu​dziom głowy, urzą​dzają
krwawe za​sadzki na po​li​cjan​tów i umiesz​czają bomby w sa​mo​‐
cho​dach? Dla​czego rzu​cają gra​naty w świę​tu​jący tłum lub ma​sa​‐
krują nie​winne osoby na przy​ję​ciach? Co zy​skują przez ta​kie be​‐
stial​stwo i roz​lew krwi? Z kim wal​czą? Czego chcą?

Py​ta​nie to zbliża nas do istoty pro​blemu, czyli tego, czym stał
się El Narco. To, jaka jest mo​ty​wa​cja gang​ste​rów, de​ter​mi​nuje,
kim w isto​cie są. Je​śli z pre​me​dy​ta​cją za​bi​jają nie​win​nych cy​wi​‐
lów po to, by siać grozę, to – we​dług wielu de​fi​ni​cji – są ter​ro​ry​‐
stami. Je​śli chcą prze​jąć kon​trolę nad da​nym ob​sza​rem i osią​gają
to, sto​su​jąc prze​moc, są wa​taż​kami. Je​śli po​wa​dzą peł​no​wy​mia​‐
rową wojnę z rzą​dem, są po​wstań​cami.

To de​li​katna ma​te​ria. Słowa ta​kie jak „ter​ro​ryzm” czy „po​‐
wsta​nie” dzia​łają alar​mu​jąco, od​stra​szają za​gra​nicz​nych in​we​‐
sto​rów i nie dają spać ame​ry​kań​skim agen​tom wy​wiadu. To, ja​‐
kiego ję​zyka używa się, opi​su​jąc wojnę nar​ko​ty​kową, wpływa na
to, jak pró​buje się za​ra​dzić temu pro​ble​mowi oraz ile wy​syła się
tam bez​za​ło​go​wych sa​mo​lo​tów i he​li​kop​te​rów Black Hawk.
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Dzien​ni​ka​rze za​częli uży​wać okre​śle​nia „nar​ko​pow​stańcy” w
ar​ty​ku​łach w roku 2008, kiedy na​stą​piła eska​la​cja prze​mocy, a
od​działy Bel​trana Leyvy za​mor​do​wały dzie​siątki agen​tów oraz
szefa po​li​cji fe​de​ral​nej. Temu po​ję​ciu przy​glą​dali się póź​niej
dzien​ni​ka​rze i eks​perci mniej łub bar​dziej po​wią​zani z ame​ry​kań​‐
skimi stró​żami prawa i woj​skiem. Tym te​ma​tem za​jął się także w
se​rii ar​ty​ku​łów ma​ga​zyn „Small Wars Jo​ur​nal”, który opi​suje
kon​flikty zbrojne o ma​łej skali na ca​łym świe​cie. W jed​nym z ar​‐
ty​ku​łów, któ​rego au​to​rami byli Adam El​kus i John Sul​li​van, o
woj​nie kar​teli (Car​tel v. Car​tel: Me​xico’s Cri​mi​nal In​sur​gency) czy​‐
tamy:

Od za​ra​nia to po​wsta​nie kry​mi​na​li​stów prze​ciwko wła​dzy było
bar​dzo nie​jed​no​rodne. Kar​tele wal​czyły mię​dzy sobą o kon​trolę nad
re​wi​rami i ka​na​łami prze​rzu​to​wymi, wal​cząc jed​no​cze​śnie z si​łami
rzą​do​wymi. Roz​drob​nie​nie i nie​po​party prze​wod​nią ideą cha​rak​ter
tych walk był wie​lo​krot​nie my​lący dla ko​men​ta​to​rów ame​ry​kań​‐
skich, na​wy​kłych do zu​ni​fi​ko​wa​nych i na​ce​cho​wa​nych Ide​olo​gicz​nie
po​wstań, ta​kich jak np. po​wsta​nie ma​oistów. Clau​se​witz jed​nak
(nie​miecki ge​niusz mi​li​tarny) zro​zu​miałby z całą pew​no​ścią istotę
tego fe​no​menu, gdyby żył dzi​siaj i miał oka​zję wsłu​chać się w dźwięki
schle​bia​ją​cej gang​ste​rom mu​zyki nar​co​cor​rido hu​czą​cej te od​bior​ni​‐
kach w Ti​ji​ta​nie[3].

Ta świa​do​mość wkrótce do​tarła do Pen​ta​gonu, a w grud​niu
2008 roku tra​fiła do ra​portu Do​wódz​twa Sił Po​łą​czo​nych USA,
We​dług niego wśród kwe​stii mi​li​tar​nych, które ode​grają rolę w
na​stęp​nych dzie​się​cio​le​ciach jest nie​bez​pie​czeń​stwo, że prze​moc
na tle nar​ko​ty​ko​wym w Mek​syku do pro​wa​dzi do de​sta​bi​li​za​cji
pań​stwa, tak jak stało się to w by​łej Ju​go​sła​wii. W ra​por​cie czy​‐
tamy: Chaos w pań​stwie mek​sy​kań​skim bę​dzie wy​ma​gał in​ter​wen​cji
sił ame​ry​kań​skich, z uwagi na moż​liwe po​ważne za​gro​że​nie bez​pie​‐
czeń​stwa na​ro​do​wego USA[4]. Słowa te od​biły się sze​ro​kim echem.
Ra​port nie tylko mó​wił, że wojna nar​ko​ty​kowa może za​gro​zić
sta​bil​no​ści Mek​syku, ale kre​ślił także sce​na​riusz, w myśl któ​rego
woj​ska USA prze​kra​czają Rio Grande po raz pierw​szy od cza​sów
re​wo​lu​cji mek​sy​kań​skiej. Ra​porty mó​wiły o hi​po​te​tycz​nych dzia​‐

263



ła​niach i były prze​zna​czone tylko dla wta​jem​ni​czo​nych osób w
Pen​ta​go​nie. Jed​nak wraz z eska​la​cją prze​mocy w Mek​syku, kwe​‐
stię po​ru​szyła se​kre​tarz stanu Hil​lary Clin​ton. We wrze​śniu 2010
roku wy​po​wie​działa ona na​stę​pu​jące, dziś uzna​wane za nie​spe​‐
cjal​nie chlubne słowa:

„Sta​jemy w ob​li​czu na​ra​sta​ją​cego za​gro​że​nia ze strony do​sko​‐
nale zor​ga​ni​zo​wa​nej siatki han​dla​rzy nar​ko​ty​ków, co w nie​któ​‐
rych przy​pad​kach przy​biera po​stać dzia​ła​nia ma​ją​cego na celu
prze​wrót w Mek​syku oraz Ame​ryce Środ​ko​wej.(...) Wi​dać co​raz
wię​cej oznak tego, że kar​tele po​wstają prze​ciwko pań​stwu, wie​‐
cie, te wszyst​kie wy​bu​cha​jące sa​mo​chody, o czym wcze​śniej nie
było mowy. Staje się to więc... za​czyna to wy​glą​dać co​raz bar​dziej
jak Ko​lum​bia sprzed dwu​dzie​stu lat”.[5]

Wy​po​wiedź ta wy​wo​łała la​winę obu​rzo​nych gło​sów. Mek​syk
re​pli​ko​wał, że po​rów​na​nie do Ko​lum​bii było nie​słuszne i że siły
dba​jące o bez​pie​czeń​stwo w kraju tak na​prawdę nie są za​gro​żone.
Każda su​ge​stia, iż rząd traci kon​trolę nad pań​stwem, fa​tal​nie
wpływa na opi​nię Mek​syku na świa​to​wym rynku.

Słowa kry​tyki po​sy​pały się także ze strony li​be​ral​nych in​te​lek​‐
tu​ali​stów oraz or​ga​ni​za​cji po​za​rzą​do​wych w sa​mych Sta​nach.
Ar​gu​men​to​wano, że kar​tele nie pro​wa​dzą po​wsta​nia, po​nie​waż,
w od​róż​nie​niu od re​be​lian​tów is​lam​skich czy ko​mu​ni​stycz​nych,
nie mają na celu prze​ję​cia wła​dzy i jej spra​wo​wa​nia (przez
umiesz​cze​nie swo​jego czło​wieka w pa​łacu pre​zy​denc​kim, prze​ję​‐
cie szkol​nic​twa itd.). Zda​niem tej czę​ści kry​ty​ków, Mek​sy​ka​nie
po​wstają prze​ciwko eks​pan​sji mi​li​tar​nej i dzia​ła​niom wy​mie​rzo​‐
nym w re​be​lian​tów w Ko​lum​bii czy Afga​ni​sta​nie oraz wi​zji żoł​‐
nie​rzy ame​ry​kań​skich pa​no​szą​cych się w Sierra Ma​dre, jak ma to
miej​sce w do​li​nie Ko​ren​gal, w któ​rej to​czą po​tyczki z ta​li​bami.

Ta​kie my​śle​nie nie jest bez​pod​stawne. Hi​sto​ria po​ka​zuje, że
kam​pa​nie prze​ciw re​be​lian​tom ozna​czają czę​sto klę​skę praw
czło​wieka w da​nym miej​scu, jak wi​dać to na przy​kła​dzie Ko​lum​‐
bii, Iraku, Peru, Sal​wa​doru, Al​gie​rii i wielu in​nych państw. Po​‐
nadto wi​zja wojsk USA wkra​cza​ją​cych do Mek​syku nie wy​daje się
tak znowu nie​praw​do​po​dobna. Kon​cep​cja „po​wsta​nia nar​ko​ty​‐
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ko​wych kar​teli” jest rów​nież chwy​tliwa dla śro​do​wisk skraj​nej
pra​wicy w USA. is​lam​scy ra​dy​ka​ło​wie, han​dla​rze nar​ko​ty​ków,
nar​ko​ter​ro​ry​ści czy nar​ko​pow​stańcy – wszy​scy oni wrzu​cani są
do jed​nego worka peł​nego wro​gów Ame​ryki. Wojna z nar​ko​ty​‐
kami za​zę​bia się z wojną z ter​ro​ry​zmem i uza​sad​nie​nie uży​cia
nad​zwy​czaj​nych środ​ków do walki ze złem staje się jesz​cze ła​‐
twiej​sze.

Ja​kie​kol​wiek ar​gu​menty wy​su​wają po​li​tycy, na​leży mieć
świa​do​mość, że sy​tu​acja w Mek​syku jest na​prawdę po​ważna.
Kar​tele w tym kraju to or​ga​ni​za​cje ma​jące o wiele więk​sze moż​li​‐
wo​ści do​ko​ny​wa​nia ak​tów prze​mocy niż zwy​kli prze​stępcy. Stały
się za​gro​że​niem dla bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​wego. Ar​gu​ment, że
gang​ste​rom nie cho​dzi o fo​tel pre​zy​denta, nie spra​wia, że są
mniej nie​bez​pieczni. Wiele grup re​be​lianc​kich na świe​cie wcale
nie pró​bo​wało prze​jąć wła​dzy w kraju. Al Ka​ida w Iraku ma około
1000 bo​jow​ni​ków i naj​mniej​szych szans na wy​gra​nie ze stroną
rzą​dową. Mimo to mor​duje tak żoł​nie​rzy, jak i cy​wi​lów, my​śląc o
wła​dzy nad świa​tem. Człon​ko​wie IRA czy ETA nie mo​gli prze​jąć
wła​dzy, a mimo to kon​ty​nu​owali walkę, by wy​wie​rać pre​sję. Na​‐
wet wielcy po​wstańcy w sa​mym Mek​syku, tacy jak Pan​cho Villa i
Emi​liano Za​pata nie chcieli wła​dzy dla sie​bie. Ich ce​lem było jej
oba​le​nie, by na czele pań​stwa sta​nęła osoba, która bę​dzie dbała o
ich in​te​resy.

Jedna z de​fi​ni​cji słow​ni​ko​wych po​daje, że po​wsta​nie to
„zbrojne wy​stą​pie​nie prze​ciwko ak​tu​al​nej wła​dzy”[6]. Można
także za​ło​żyć, że to wła​śnie uży​cie siły od​róż​nia re​woltę od po​ko​‐
jo​wego pro​te​stu. Czy więc El Narco pa​suje to tej de​fi​ni​cji? Nie​któ​‐
rzy gang​ste​rzy z całą pew​no​ścią tak. Nie mó​wimy tu o zwy​kłych
ban​dy​tach, któ​rzy po krót​kiej wy​mia​nie ognia z po​li​cją biorą nogi
za pas. Do buntu prze​ciwko wła​dzy pań​stwo​wej można za​li​czyć
atak po​nad 50 uzbro​jo​nych lu​dzi na ko​szary, za​bi​ja​nie wy​soko
po​sta​wio​nych ofi​ce​rów po​li​cji i po​li​ty​ków czy za​bi​cie dzie​się​ciu i
wię​cej po​li​cjan​tów i żoł​nie​rzy. Czyż nie jest to wy​zwa​nie rzu​cone
au​to​ry​te​towi pań​stwa?

Kar​tele sto​sują także bar​dziej tra​dy​cyjne stra​te​gie. Od Mon​ter​‐
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rey po Mi​cho​acan gang​ste​rzy or​ga​ni​zo​wali mar​sze prze​ciwko si​‐
łom rzą​do​wym, pod​czas któ​rych de​mon​stran​tom zda​rzało się
nieść trans​pa​renty gło​szące po​par​cie dla kon​kret​nych kar​teli, ta​‐
kich jak Fa​mi​lia. By wy​wie​rać i pre​sję, gang​ste​rzy blo​kują ulice w
cen​trach miast pło​ną​cymi po​jaz​dami,: co nie tylko od​bija się nie​‐
ko​rzyst​nie na go​spo​darce, ale wy​wo​łuje także: strach wśród zwy​‐
kłych lu​dzi. Ta​kie dzia​ła​nia to po​wie​la​nie me​tod sto​so​wa​nych
przez grupy opo​zy​cyjne w ca​łej Ame​ryce Ła​ciń​skiej, co uka​zuje:
jaw​nie po​li​tyczną na​turę tej re​be​lii.

Jesz​cze inny pro​blem z po​ję​ciem „po​wsta​nia” do​ty​czy za​gad​‐
nie​nia ide​olo​gii. Rząd mek​sy​kań​ski wy​dał ofi​cjalne oświad​cze​‐
nie, w któ​rym stwier​dza, że kar​tele nie pro​wa​dzą po​wsta​nia, po​‐
nie​waż „nie mają pro​gramu po​li​tycz​nego”[7]. To prawda, przy​‐
znają ob​ser​wa​to​rzy po​wsta​niec po​wi​nien wy​zna​wać ja​kieś gór​‐
no​lotne idee, może być to mark​sizm, flaga na​ro​dowa czy Al​lah i
72 dzie​wice. Po​wsta​niec, a jesz​cze bar​dziej pa​su​jący do kon​tek​stu
Ame​ryki Ła​ciń​skiej „bo​jow​nik”, to czło​wiek, który jest bez​gra​‐
nicz​nie od​dany ja​kiejś spra​wie, w czym nie prze​szka​dza fakt, iż
jest nie​spełna ro​zumu i lu​buje się w prze​mocy. Ce​lem mek​sy​kań​‐
skich nar​cos, jak twier​dzą kry​tycy, jest pra​nie brud​nych mi​lio​‐
nów, ku​po​wa​nie zło​tych łań​cu​chów i po​sia​da​nie tu​zina ko​cha​‐
nek. W naj​lep​szym przy​padku są „pry​mi​tyw​nymi re​be​lian​tami”,
jak okre​śliłby ich za​pewne czy​tel​nik prac Erica Hobs​bawma o
ban​dy​ty​zmie[8]. W naj​gor​szym ra​zie zaś nie są bun​tow​ni​kami, a
tylko psy​cho​pa​tycz​nymi przed​się​bior​cami.

Ba​da​cze pod​kre​ślają jed​nak, iż liczne wy​stą​pie​nia prze​ciwko
wła​dzy nie mają nic wspól​nego z ide​olo​gią. Już w 1993 roku Ste​‐
ven Metz z In​sty​tutu Ba​dań Stra​te​gicz​nych USA w ar​ty​kule za​ty​‐
tu​ło​wa​nym The Fu​ture of In​sur​gency (Przy​szłość po​wstań) przy​‐
glą​dał się się tym zja​wi​skom w okre​sie po za​koń​cze​niu zim​nej
wojny. Nie​które re​be​lie, pi​sał, opie​rały się je​dy​nie na po​bud​kach
go​spo​dar​czych i le​piej można by je za​kla​sy​fi​ko​wać jako „po​wsta​‐
nia ko​mer​cyjne” lub „prze​stęp​cze”[9]. Przy​kła​dem ta​kiej wła​śnie
re​be​lii mia​łyby być wy​da​rze​nia na po​lach naf​to​wych delty Ni​‐
gru.
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Mo​tywy, ja​kimi kie​rują się mek​sy​kań​scy bos​so​wie są roz​ma​ite
i zmie​niają się z upły​wem czasu. W 2011 roku ist​niało w tym
kraju sie​dem głów​nych kar​teli. Każdy z nich ma ty​siące uzbro​jo​‐
nych lu​dzi zor​ga​ni​zo​wa​nych w pa​ra​mi​li​tarne od​działy (de​fi​ni​cja
słowa „pa​ra​mi​li​tarny” brzmi: „zor​ga​ni​zo​wany na wzór woj​ska,
ale nie​bę​dący re​gu​larną ar​mią”). Cztery kar​tele re​gu​lar​nie wy​sy​‐
łają swoje od​działy do ataku na siły fe​de​ralne, są to: Ze​tas, Fa​mi​‐
lia, Ju​árez i or​ga​ni​za​cja Bel​trana Leyvy. Naj​bli​żej de​fi​ni​cji po​‐
wstańca-bun​tow​nika znaj​dują się Ze​tas, któ​rzy co​dzienne wal​czą
z żoł​nie​rzami.

Ich ataki czę​sto mają kon​kretny mo​tyw i cel. Marco Vi​ni​cio
Cobo, znany jako Świr, na​le​żał do ko​mórki Ze​tas, która w le​żą​cym
na po​łu​dniu Mek​syku sta​nie Oaxaca po​rwała żoł​nie​rza i ob​cięła
mu głowę. W na​gra​niu fil​mo​wym z prze​słu​cha​nia kry​mi​na​li​sta
wy​ja​śnia ofiara była ofi​ce​rem wy​wiadu woj​sko​wego, który do​‐
wie​dział się za dużo o Ze​tas, więc mu​siał zgi​nąć[10]. W Mi​cho​‐
acan ban​dyci z Fa​mi​lii za​ata​ko​wali kil​ka​na​ście po​ste​run​ków po​‐
li​cji i za​bili 15 funk​cjo​na​riu​szy w od​we​cie za aresz​to​wa​nie jed​‐
nego z wy​soko po​sta​wio​nych gang​ste​rów ich kar​telu. Tuż po tej
ofen​sy​wie capo Se​rvando Go​mez wy​ko​nał na​der od​ważne po​su​‐
nię​cie i za​dzwo​nił do sta​cji te​le​wi​zyj​nej. Za​sko​czo​nemu pro​wa​‐
dzą​cemu w stu​diu wy​ja​śnił, że Fa​mi​lia nie po​zo​staje bierna wo​‐
bec prze​śla​do​wa​nia jej lu​dzi oraz ich ro​dzin. Wy​szedł też z ofertą
za​wie​sze​nia broni: „Chcemy spo​koju, a nie wojny. Chcemy pod​pi​‐
sać pakt z na​ro​dem”[11].

W opi​sa​nych wy​żej przy​pad​kach prze​moc nar​cos jest re​ak​cją
na ciosy za​dane ich or​ga​ni​za​cjom. Wy​wie​rają więc pre​sję, by
zmu​sić prze​ciw​nika do od​wrotu i sy​gna​li​zują, że chcą ła​god​nego
rządu, który nie bę​dzie wcho​dził im w drogę.

W in​nych jed​nak przy​pad​kach, kiedy fak​tycz​nie kon​tro​lują ja​‐
kąś część kraju, są bar​dziej agre​sywni. Przy​kła​dem tego jest atak
na po​li​ty​ków kan​dy​du​ją​cych w wy​bo​rach. Kan​dy​daci nie mają
jesz​cze wła​dzy, by móc za​szko​dzić kar​te​lom, ale gang​ste​rzy wolą
mieć pew​ność, że wy​brani, po​li​tycy będą tymi, któ​rych mają w
kie​szeni. Tych, któ​rzy nie chcą iść. na współ​pracę lub ko​ope​rują z
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ich ry​wa​lami, po pro​stu za​bi​jają. Spo​śród licz​nych za​ma​chów na
kan​dy​da​tów naj​sze​rzej znane było za​bi​cie Ro​dolfa Torre Cantu,
który ubie​gał się o sta​no​wi​sko gu​ber​na​tora stanu Ta​mau​li​pas w
2010 roku. Ten le​karz star​tu​jący z ra​mie​nia PRI ty​po​wany był na
pew​nego zwy​cięzcę z trzy​dzie​sto​pro​cen​tową prze​wagą nad kon​‐
ku​ren​tem. Ty​dzień przed glo​so​wa​niem jed​nak uzbro​jony od​dział
ostrze​lał kon​wój po​jaz​dów, któ​rymi kan​dy​dat je​chał na spo​tka​‐
nie wy​bor​cze.

Zgi​nął on i czworo jego do​rad​ców[12]. Moż​li​wość de​cy​do​wa​‐
nia o ży​ciu lub śmierci po​li​ty​ków ze zna​czą​cym po​par​ciem jest
po​nu​rym świa​dec​twem roli, jaką od​grywa El Narco w świe​cie po​‐
li​tyki.

Lecz o co do​kład​nie wał​czy El Narco? To, że gang​ste​rzy chcą
szmu​glo​wać to​war, za​uwa​żają ob​ser​wa​to​rzy, nie sta​nowi jesz​cze
tak ogrom​nego za​gro​że​nia dla spo​łe​czeń​stwa, a na pewno nie ma
w tym nic z po​wstała, Jed​nak wraz z eska​la​cją wojny nar​ko​ty​ko​‐
wej wzro​sły też am​bi​cje nar​cos. W re​wi​rach nie​któ​rych kar​teli
trudno zna​leźć przed​się​biorcę, który nic musi pła​cić im ha​ra​czu.
Co wię​cej, prze​stęp​com udało się, nie​rzadko siłą, wci​snąć do ga​‐
łęzi go​spo​darki, nad któ​rymi do​tych​czas pie​czę spra​wo​wał nie​‐
po​dziel​nie rząd. Ze​tas kon​tro​lują wschod​nie czę​ści kraju, czyli te,
gdzie prze​mysł naf​towy jest naj​le​piej roz​wi​nięty. Gang​ste​rzy
„opo​dat​ko​wali” go na tyle, na ile byli w sta​nie, szan​ta​żu​jąc
związki za​wo​dowe i krad​nąc pa​liwo, by sprze​da​wać je na lewo. W
Mi​cho​acan Fa​mi​lia za​brała się do gór​nic​twa i nie​le​gal​nego wy​‐
rębu drzew, czyli ob​sza​rów, z któ​rych do​chody czer​pał rząd.
Każdy gang zaj​muje się jed​nak czymś in​nym. Dzia​łal​ność Kar​telu
z Si​na​loa w du​żej mie​rze ogra​ni​cza się do han​dlu nar​ko​ty​kami na
mię​dzy​na​ro​dową skalę. To jed​nak grupy prze​stęp​cze o naj​szer​‐
szym pro​filu dzia​łań dają się naj​bar​dziej we znaki si​łom fe​de​ral​‐
nym. Kiedy gangi „opo​dat​ko​wują” ja​kąś ga​łąź go​spo​darki, pań​‐
stwo na tym traci.

Tam, gdzie kar​tele są naj​moc​niej​sze, ich wła​dza obej​muje tak
po​li​tykę, sek​tor pry​watny, jak i me​dia. W Ciu​dad Ju​árez ważne
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po​sta​cie biz​nesu twier​dzą, że skoro mu​szą pła​cić za „ochronę”
ma​fii, to nie wi​dzą sensu pła​ce​nia da​niny pań​stwu. To bar​dzo
wy​mowne. Naj​więk​sza ga​zeta tego mia​sta, „El Dia​rio de Ju​árez”,
wy​ra​ziła to jesz​cze do​bit​niej w tek​stach na​pi​sa​nych po za​bi​ciu
przez ma​fię dwu​dzie​sto​jed​no​let​niego fo​to​grafa. W ar​ty​kule od
re​dak​cji, wy​dru​ko​wa​nym na pierw​szej stro​nie, za​ty​tu​ło​wa​nym
Czego od nas chce​cie?, dzien​ni​ka​rze zwró​cili się bez​po​śred​nio do
kar​teli i jed​no​cze​śnie za​grali na ner​wach rzą​dowi Cal​de​ron:

To wy de facto spra​wu​je​cie wła​dzę w tym mie​ście, po​nie​waż le​‐
galne wła​dze nie były w sta​nie chro​nić na​szych ko​le​gów, o co wie​lo​‐
krot​nie się nich zwra​ca​li​śmy. Jed​nak na​wet wojna ma swoje za​sady.
Pod​czas każ​dego wy​bu​chu prze​mocy ist​nieją pro​to​koły lub umowy
mię​dzy stro​nami kon​fliktu, ma​jące za​gwa​ran​to​wać nie​ty​kal​ność
dzien​ni​ka​rzom opi​su​ją​cym star​cia. Po​wta​rzamy za​tem, pa​no​wie z
roz​ma​itych or​ga​ni​za​cji han​dlu​ją​cych nar​ko​ty​kami, wy​ja​śnij​cie
nam, czego od nas chce​cie, że​by​śmy nic mu​sieli pła​cić wam da​niny
ży​ciem na​szych ko​le​gów.[13]

Co dla przy​szło​ści Mek​syku ozna​cza taka po​tęga nar​cos? Co​raz
czę​ściej mówi się o tym, że wkrótce pań​stwo sta​nie się nie​wy​‐
dolne. Jed​nak ta​kie słowa nie​wiele mó​wią i nie przy​czy​niają się
do zro​zu​mie​nia mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej. Or​ga​ni​za​cja
po​za​rzą​dowa w USA, Fund For Pe​ace, i ma​ga​zyn „Fo​re​ign Po​licy”
co roku two​rzą li​stę „nie​wy​dol​nych państw”. W 2010 roku na
pierw​szym miej​scu zna​la​zła się So​ma​lia, Mek​syk znaj​do​wał się
na miej​scu 96, da​leko za ta​kimi kra​jami, jak In​die czy Chiny. Na
ko​rzyść Mek​syku prze​ma​wia lep​sza ja​kość usług pu​blicz​nych i
za​moż​niej​sza klasa śred​nia niż w więk​szo​ści państw roz​wi​ja​ją​‐
cych się. Chiny czy Kuba mają może sil​niej​szy apa​rat wła​dzy, lecz
ich ma​ją​tek na​ro​dowy w prze​li​cze​niu na jed​nego oby​wa​tela jest
mniej​szy. Eska​la​cja prze​mocy nie prze​szko​dziła Mek​sy​kowi w do​‐
star​cza​niu elek​trycz​no​ści, wody ani w funk​cjo​no​wa​niu szkól. Na
ra​zie.

Bar​dziej ade​kwatne wy​daje się okre​śle​nie „prze​ję​cie pań​stwa”.
Za​sto​so​wano je, by opi​sać, jak oli​gar​cho​wie i firmy stwo​rzone
przez ma​fie prze​jęły czę​ści apa​ratu pań​stwo​wego w Eu​ro​pie
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Wschod​niej po upadku ko​mu​ni​zmu. W Mek​syku dzieje się do​‐
kład​nie to, co wi​dać na przy​kład w pró​bach prze​ję​cia przez gang​‐
ste​rów kon​troli nad si​łami po​li​cyj​nymi, Kiedy kar​tel kon​tro​luje
dany te​ren, staje się tam nie​ofi​cjal​nym ośrod​kiem wła​dzy, do
któ​rego zwra​cać się mu​szą i urzęd​nicy, i przed​się​biorcy. Je​śli ktoś
w ta​kim miej​scu wpad​nie w ręce po​li​cji, nie wie​dząc, który po​li​‐
cjant jest na usłu​gach ma​fii, zrobi le​piej, je​śli da ła​pówkę funk​cjo​‐
na​riu​szom albo spró​buje wziąć nogi za pas. To prze​ra​ża​jąca i
praw​dziwa wi​zja.

In​nym uję​ciem za​gad​nie​nia upadku Mek​syku jest, nieco już
ograne, po​rów​na​nie do Ko​lum​bii. Po​glądy, że Mek​syk ma po​dą​‐
żać tą samą ścieżką co Ko​lum​bia, a bru​tal​ność mek​sy​kań​skich
gang​ste​rów ma być od​wzo​ro​wa​niem dzia​łań ich po​bra​tym​ców z
An​dów, od dłu​giego czasu po​ja​wiają się w róż​nych wy​po​wie​‐
dziach, czego uko​ro​no​wa​niem były słowa Hil​lary Clin​ton. Do​‐
świad​cze​nia Ko​lum​bii z jej fi​nan​so​waną przez ry​nek ko​ka​iny par​‐
ty​zantką po​winny być brane pod uwagę. Spo​śród wszyst​kich
kra​jów świata to wła​śnie tam do​szło do kry​mi​nal​nej re​be​lii naj​‐
bar​dziej zbli​żo​nej do tej w Mek​syku.

Jed​nak po​rów​na​nie do Ko​lum​bii jest my​lące. Ko​lum​bia to Ko​‐
lum​bia, a Mek​syk to Mek​syk. Te dwa kraje mają inne dzieje i ich
wojny nar​ko​ty​kowe prze​bie​gają in​a​czej. Na szczę​ście mek​sy​kań​‐
ska wojna nar​ko​ty​kowa nie prze​obra​ziła się jesz​cze w wojnę do​‐
mową, jak ta w Ko​lum​bii w po​ło​wie lat dzie​więć​dzie​sią​tych,
kiedy od sto​licy od​cięte były czę​ści kraju i około 2 mi​lio​nów lu​dzi
zo​stało prze​sie​dlo​nych. W Ko​lum​bii liczba mark​si​stow​skich par​‐
ty​zan​tów jest więk​sza niż ja​ki​kol​wiek od​dział pa​ra​mi​li​tarny w
dzie​jach Mek​syku. Choć oczy​wi​ście nie zna​czy to, że kon​flikt
zbrojny to​czący się w Mek​syku nie jest po​ważny. W kra​jach Ame​‐
ryki Po​łu​dnio​wej mówi się obec​nie o „mek​sy​ka​ni​za​cji” rynku
nar​ko​ty​ko​wego oraz za​an​ga​żo​wa​niu, wzo​rem Mek​syku, si​ca​rios i
od​dzia​łów pa​ra​mi​li​tar​nych do wojny kar​teli. Dzi​siaj kraje, w któ​‐
rych zor​ga​ni​zo​wana prze​stęp​czość pod​nosi głowę, po​rów​nuje się
do Mek​syku.
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Do czasu aresz​to​wa​nia w 2010 roku Mi​guel Or​tiz za​rzą​dzał
dzia​ła​niami Fa​mi​lii w sto​licy stanu Mi​cho​acan, Mo​re​lii. Za​nim
stał się ważną fi​gurą w ma​fii, przez pięć lat: był czło​wie​kiem Fa​‐
mi​lii w po​li​cji sta​no​wej. Uwi​kłany był w liczne ataki na siły fe​de​‐
ralne, w tym w ofen​sywę, w któ​rej zgi​nęło 15 po​li​cjan​tów, oraz
ataki na urzęd​ni​ków pań​stwo​wych. Po jego aresz​to​wa​niu ujaw​‐
niono na​gra​nie wi​deo z prze​słu​cha​nia[14].

To nie​przy​jemny film. Or​tiz szcze​gó​łowo opi​suje tech​niki
ćwiar​to​wa​nia zwłok oraz mor​do​wa​nia po​li​cjan​tów. Kiedy ten
ma​te​riał wy​emi​to​wano w mek​sy​kań​skiej te​le​wi​zji w wia​do​mo​‐
ściach o 22:30, z całą pew​no​ścią na so​fach i przy sto​łach, gdzie je​‐
dzono późne ko​la​cje, sły​chać było głosy zdu​mie​nia. Cóż za psy​‐
cho​pata, mu​sieli wzdy​chać lu​dzie, trzeba dzię​ko​wać Bogu, że jest
za kra​tami. To wła​śnie cel emi​sji ta​kich ma​te​ria​łów: wła​dze chcą
prze​ko​nać lu​dzi, że sku​tecz​nie prze​ciw​dzia​łają groź​nej prze​stęp​‐
czo​ści. Ta​kie filmy spra​wiają też, że sys​tem spra​wie​dli​wo​ści ko​ja​‐
rzony jest z bru​tal​no​ścią. Co wię​cej, czę​sto za​miast uspo​ka​jać opi​‐
nię pu​bliczną, wy​wo​łują strach, uświa​da​mia​jąc, że wielu po​dob​‐
nych psy​cho​pa​tów wciąż może być na wol​no​ści. Jed​nak film z
prze​słu​cha​nia Or​tiza daje wgląd w bu​dzący nie​po​kój pa​ra​mi​li​‐
tarny mo​dus ope​randi kar​teli, a także po​zwała le​piej zro​zu​mieć,
na czym po​lega walka ma​fii z wła​dzą pań​stwową.

Na fil​mie wi​dać dwu​dzie​sto​ośmio​let​niego Or​tiza w ko​szuli w
pa​ski za​pię​tej pod szyję. Ma pła​ską twarz, lekko za​zna​cza​jący się
po​dwójny pod​bró​dek oraz ma​sywną szyję, któ​rej za​wdzię​cza
pseu​do​nim Ty​son. O zbrod​niach mówi zim​nym mi​li​tar​nym ję​zy​‐
kiem, który stał się normą wśród ma​fij​nych para-żoł​nie​rzy: o za​‐
mor​do​wa​nych mówi „cele”, upro​wa​dzeni lu​dzie trzy​mani w kry​‐
jów​kach tu „cargo”.

Or​tiz wstą​pił do po​li​cji w 1999 roku, miał wtedy 18 lat. Gdy
skoń​czyli 21, za​czął współ​pracę z Fa​mi​lią, w cza​sie gdy kar​tel
roz​po​czy​nał dzia​łal​ność w Mi​cho​acan. Jak się póź​niej oka​zało, do​‐
łą​czył do dru​żyny zwy​cięz​ców, bo wła​dza Fa​mi​lii ro​sła i nie​ba​‐
wem kar​tel za​pa​no​wał nad ca​łym re​gio​nem. Pra​cu​jąc w po​li​cji,
mógł aresz​to​wać wy​brane osoby, które póź​niej albo prze​ka​zy​wał
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cyn​glom ma​fii, albo zaj​mo​wał się nimi sam. Oto kla​syczny spo​‐
sób dzia​ła​nia gan​gów znany z Ze​tas i Kar​telu z Ju​árez: po​li​cjanci
już nie ła​pią prze​stęp​ców, stali się zle​ce​nio​bior​cami ma​fii. Tak w
prak​tyce wy​gląda prze​ję​cie pań​stwa.

Or​tiz rzu​cił pracę w po​li​cji w 2008 roku, by za​jąć się peł​no​eta​‐
tową pracą dla Fa​mi​lii. Wciąż jed​nak, jak ze​znaje, jeź​dził ra​dio​wo​‐
zem, no​sił mun​dur i współ​pra​co​wał z in​nymi po​li​cjan​tami. Ko​‐
rzy​ści, ja​kie kar​tel czer​pał z po​sia​da​nia za​ufa​nego czło​wieka w
po​li​cji, były zbyt duże, by tak po pro​stu go stra​cić.

W czerwcu 2009 roku Fa​mi​lia przy​pu​ściła zma​so​wany atak na
po​ste​runki po​li​cji. Or​tiza we​zwano o 5 rano i ka​zano dzia​łać.
Zbrojni Fa​mi​lii ru​szyli na Mo​re​lię z wszyst​kich oko​lic do​okoła
mia​sta, a Or​tiz wspie​rał ich taką liczbą ra​dio​wo​zów, jaką udało
mu się zdo​być. To, że ma​fijny atak na po​li​cję fe​de​ralną wspie​rali
funk​cjo​na​riu​sze po​li​cji sta​no​wej, jest po​ra​ża​ją​cym przy​kła​dem
po​działu pań​stwa mek​sy​kań​skiego. Po tym, jak kar​tel ostrze​lał
bazę po​li​cji fe​de​ral​nej, je​den wra​ca​jący stam​tąd sa​mo​chód, mi​ni​‐
van Mit​su​bi​shi pe​łen si​ca​rios, zła​pał gumę. Or​tiz szybko zna​lazł
dla jej pa​sa​że​rów miej​sce w ra​dio​wo​zach, pod​wiózł do po​bli​‐
skiego su​per​mar​ketu Wal​mart i tam prze​sa​dził do tak​só​wek.
Dzięki temu mo​gli wal​czyć na​stęp​nego dnia.

Mie​siąc póź​niej Or​tiz zo​stał przez Fa​mi​lię awan​so​wany na do​‐
wo​dzą​cego re​wi​rem Mo​re​lia. To sta​no​wi​sko zwane jest po hisz​‐
pań​sku en​car​gado de la plaza. W go​rący sierp​niowy week​end lu​‐
dzie Fa​mi​lii za​brali go na wieś w Tierra Ca​liente na ce​re​mo​nię
prze​ka​za​nia wła​dzy. Prze​je​chali przez mia​sto Apat​zi​gan, a na​‐
stęp​nie udali się krętą gór​ską drogą do Agu​ilil​lii. Tam zo​sta​wili
sa​mo​chód i przez dwie go​dziny szli w głąb gór. Wresz​cie do​tarli
na ran​czo, gdzie przy​wi​tani zo​stali przez naj​waż​niej​sze po​sta​cie
kar​telu, mię​dzy in​nymi Sza​leńca i Se​rvanda Go​meza – Tutę.

„Trwało to bar​dzo krótko. Mó​wili, że im rza​dziej sic ich wi​duje,
tym le​piej. Na​sza roz​mowa trwała dzie​sięć, może pięt​na​ście mi​‐
nut. Po​wie​dzieli, co mieli po​wie​dzieć, że od tej chwili je​stem en​‐
car​gado de la plaza w Mo​re​lii, a moim bez​po​śred​nim prze​ło​żo​nym
jest Chuke”.
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Struk​tura or​ga​ni​za​cyjna Fa​mi​lii, którą opi​sał Or​tiz, jest za​po​‐
ży​czona od Ze​tas. To oni szko​lili ma​fię z Mi​cho​acan. Re​wiry kie​‐
ro​wane są czę​ściowo przez sa​mo​dziel​nych lu​dzi, któ​rzy za​ra​biają
na swoim te​re​nie pie​nią​dze i opła​cają się zwierzch​ni​kowi, a ten z
ko​lei roz​li​cza się z sze​fem. Ni​żej w struk​tu​rze są si​ca​rio. a da​lej
hal​co​nes, czyli „so​koły”, pra​cu​jący jako oczy i uszy kar​telu. Każdy
ma pseu​do​nim, by gang​ste​rzy jak naj​mniej o so​bie wie​dzieli.
Kiedy si​ca​rios otrzy​mują zle​ce​nie, za​zwy​czaj nie mają po​ję​cia,
dla​czego dana osoba zo​stała wy​brana jako cel. Po pro​stu wy​ko​‐
nują roz​kazy.

Ze​tas po​cząt​kowo oparli taką hie​rar​chię na tej zna​nej im z woj​‐
ska, z któ​rego prze​cież się wy​wo​dzą. Ich szarże ofi​cer​skie wy​glą​‐
dały z po​czątku do​kład​nie tak jak woj​skowe. Jed​nak w miarę
upływu czasu i roz​woju kon​fliktu ich struk​tura zbli​żyła się do
tych, ja​kie funk​cjo​nują w po​łu​dnio​wo​ame​ry​kań​skich ar​miach
par​ty​zanc​kich lub pra​wi​co​wych bo​jów​kach, uży​wa​ją​cych sa​mo​‐
dziel​nych ko​mó​rek do spra​wo​wa​nia kon​troli, nad nie​rzadko ty​‐
sią​cami zbroj​nych. Ze​tas szko​lili lu​dzi Fa​mi​lii w woj​nie par​ty​‐
zanc​kiej w 2005 i 2006 roku, za​nim ich ucznio​wie zbun​to​wali się
i po​sta​no​wili dzia​łać na wła​sną rękę.

Or​tiz w swo​jej ko​mórce szko​lił re​kru​tów, jak siać strach. Opi​‐
suje noc, kiedy około 40 jego lu​dzi zgro​ma​dziło się na wzgó​rzu
nie​opo​dal Mo​re​lii. Przy​pro​wa​dzono więź​niów kar​telu, by ma​fijne
żół​to​dzioby miały oka​zję prze​lać pierw​szą krew.

„Tak spraw​dzamy na​szych lu​dzi. Zmu​szamy ich do za​bi​ja​nia.
Po​tem mają za za​da​nie po​ćwiar​to​wać zwłoki. No​wi​cju​sze prze​‐
stają się bać po tym, jak obe​tną ko​muś rękę, nogę albo coś ta​‐
kiego. Nie jest to ła​twe. Trzeba prze​ciąć ko​ści i wszystko inne. Ale
mu​szą przez to przejść, żeby prze​stali się bać. Uży​wa​li​śmy noży
rzeź​nic​kich albo ma​łych, trzy​dzie​sto​cen​ty​me​tro​wych ma​czet.
No​wi​cju​sze, po​nie​waż się de​ner​wują, po​trze​bują na ob​cię​cie ręki
około dzie​się​ciu mi​nut. Ja po​tra​fię to zro​bić w trzy lub cztery”.

Car​los, ofi​cer wy​wiadu roz​pra​co​wu​jący Fa​mi​lię, mówi mi, że
ci gang​ste​rzy mają szcze​gólny ta​lent do ćwiar​to​wa​nia ciał, po​nie​‐
waż wielu z pierw​szych człon​ków kar​telu było rzeź​ni​kami.
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Obecni re​kruci czę​sto mają za sobą pracę w knaj​pach ser​wu​ją​‐
cych taco. Ich zręcz​ność w szat​ko​wa​niu skwier​czą​cej wie​przo​‐
winy znaj​duje za​sto​so​wa​nie przy ma​sa​kro​wa​niu ludz​kich ciał.

Kiedy si​ca​rios pra​cu​jący dla Or​tiza do​ko​ny​wali mor​derstw, zo​‐
sta​wiali przy za​bi​tych kartkę z pod​pi​sem La Re​si​sten​cia, czyli
„ruch oporu”. Jest to okre​śle​nie uży​wane przez nie​które ko​mórki
Fa​mi​lii. Na​zwa ta pod​kręca du​cha re​be​lii, a dla władz to rę​ka​wica
rzu​cona pro​sto w twarz. Or​tiz przy​znał się do oso​bi​stego za​an​ga​‐
żo​wa​nia w za​mach na pa​nią se​kre​tarz bez​pie​czeń​stwa w Mi​cho​‐
acan. We​dług jego słów atak za​rzą​dzono, po​nie​waż pe​wien
urzęd​nik pani se​kre​tarz wtrą​cał się w sys​tem ochrony po​li​cyj​nej,
jaką cie​szył się kar​tel. Or​tiz po​sta​no​wił ude​rzyć wy​żej, za cel ob​‐
rał więc Mi​ne​rvę Bau​ti​stę, se​kre​tarz do spraw bez​pie​czeń​stwa
stanu Mi​cho​acan. Naj​pierw wy​słał szpiega, który miał śle​dzić jej
ru​chy.

„Wy​sła​li​śmy za​ufa​nego chło​paka, który miał śle​dzić ją przez
dzie​sięć dni, usta​lić, gdzie je, gdzie śpi, o któ​rej wy​cho​dzi do biura
i tak da​lej. Dzięki temu wy​zna​czy​li​śmy naj​lep​szy dzień na atak”.

Kiedy Bau​ti​sta je​chała wraz ze swą świtą, Or​tiz z za​bój​cami za​‐
blo​ko​wali im drogę cię​ża​rówką i otwo​rzyli ogień z obu stron sa​‐
mo​chodu. W stronę opan​ce​rzo​nego SUV-a pani se​kre​tarz po​le​‐
ciało 2700 kul! Zgi​nęło od nich dwóch ochro​nia​rzy, a ona sama
zo​stała ranna. Mor​dercy od​je​chali, prze​ko​nani, że udało im się
wy​ko​nać za​da​nie. Mi​ne​rva Bau​ti​sta jed​nak cu​dem prze​żyła za​‐
mach[15]. Wkrótce po tym agenci fe​de​ralni zła​pali Or​tiza w jego
kry​jówce w Mo​re​lii.

„Sły​sza​łem plotki, że dep​czą mi po pię​tach. W końcu mnie do​‐
rwali. Za​wsze wie​dzia​łem, że kie​dyś zo​stanę aresz​to​wany”.

By mieć pew​ność, że ich strzelcy będą tra​fiali do lu​dzi, kar​tele
or​ga​ni​zują obozy szko​le​niowe. Pierw​sze od​kryto w pół​nocno-
wschod​nim Mek​syku, ich za​ło​że​nie przy​pi​suje się Ze​tas. Od tam​‐
tego czasu jed​nak znaj​duje się je w ca​łym kraju, na​wet przy gra​‐
nicy z Gwa​te​malą. Więk​szość z nich or​ga​ni​zo​wa​nych jest na ran​‐
czach i w go​spo​dar​stwach, jak ten w miej​sco​wo​ści Car​mago na
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po​łu​dnie od gra​nicy z Tek​sa​sem. W ta​kich miej​scach są strzel​nice
i małe po​li​gony. Znaj​do​wano tam cale ar​se​nały cięż​kiej broni
oraz skrzynki gra​na​tów.

Aresz​to​wani gang​ste​rzy ze​znali, że kursy tam pro​wa​dzone
trwają po dwa mie​siące i obej​mują mię​dzy in​nymi na​ukę uży​wa​‐
nia gra​nat​ni​ków oraz ka​ra​bi​nów ka​li​bru 12,7 mm. Na fil​mie z ta​‐
kiego szko​le​nia prze​chwy​co​nym przez po​li​cję w 2011 roku wi​dać
re​kru​tów bie​gną​cych z bro​nią w ręku, pa​da​ją​cych w trawę i
strze​la​ją​cych[16]. Cza​sami ta​kie szko​le​nia koń​czą się źle dla „kur​‐
san​tów”. Je​den uto​nął w cza​sie ćwi​cze​nia, w któ​rym miał pły​wać
z ple​ca​kiem i ka​ra​bi​nem. Nic dziw​nego, że obozy te za​częto po​‐
rów​ny​wać do po​li​go​nów A1 Ka​idy w Afga​ni​sta​nie.

Mimo sys​temu szko​le​nia, gang​ste​rzy nadal ce​nią re​kru​tów z
do​świad​cze​niem woj​sko​wym. Sta​cja ra​diowa MVS z Me​xico City
po​pro​siła o do​stęp do in​for​ma​cji na te​mat de​zer​cji z woj​ska w
tym kraju. W pierw​szym dzie​się​cio​le​ciu de​mo​kra​cji, do 2010
roku, sze​regi ar​mii w Mek​syku opu​ściło sa​mo​wol​nie 100 ty​sięcy
żoł​nie​rzy[17]. Im​pli​ka​cja jest nie​po​ko​jąca: chłopcy z getta i ze wsi
wstę​pują do woj​ska, rząd płaci za ich wy​szko​le​nie, a oni i tak wy​‐
bie​rają ka​rierę i pie​nią​dze, pra​cu​jąc dla ma​fii.

Klu​czową kwe​stią dla or​ga​ni​za​cji chcą​cej mieć od​działy pa​ra​‐
mi​li​tarne jest do​stęp do woj​sko​wej broni. Dla kar​teli nie sta​nowi
to naj​mniej​szego pro​blemu, po​nie​waż po​tra​fią zdo​być ogromne
ilo​ści broni sztur​mo​wej i amu​ni​cji. Kto jest w sta​nie wy​strze​lić
2700 kul w jed​nym za​ma​chu? Ktoś, kto ma wię​cej amu​ni​cji niż
ro​zumu. Ka​ra​biny ma​szy​nowe Brow​ning wy​plu​wają po​ci​ski ka​li​‐
bru 12,7 mm, co​raz czę​ściej zda​rzają się po​je​dyn​cze po​tyczki, w
któ​rych wy​bu​chają setki gra​na​tów. Skąd po​cho​dzi ten ogromny
ar​se​nał? Mek​sy​kań​scy urzęd​nicy wska​zują pal​cem na pół​noc od
Rio Grande. To Wuj Sam uzbraja po zęby tych sa​mych nar​ko​re​be​‐
lian​tów, przy któ​rych zwal​cza​niu współ​pra​cuje z mek​sy​kań​skim
rzą​dem. To po​ważny za​rzut. Ale czy praw​dziwy?

Prze​pływ broni z USA do Mek​syku był od dzie​się​cio​leci ko​ścią
nie​zgody mię​dzy tymi kra​jami. W cza​sie wojny nar​ko​ty​ko​wej
sprawa ta stalą się po pro​stu bar​dziej go​rąca. Przed​sta​wi​ciele
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pań​stwa mek​sy​kań​skiego do​ma​gają się od USA, by za​jęto się pro​‐
ble​mem nie​le​gal​nego han​dlu bro​nią. Ame​ry​ka​nie obie​cują pod​ję​‐
cie kro​ków, które mają po​ło​żyć kres prze​pły​wowi tego to​waru
przez gra​nicę. Nic z tego nie wy​cho​dzi. Mimo ko​lej​nych se​tek za​‐
bi​tych, mimo na​gła​śnia​nia roli ame​ry​kań​skiej broni, rząd Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych nie po​trafi nic zro​bić.

Ame​ry​kań​skie lobby zbro​je​niowe jest na ten pro​blem nie​‐
zmier​nie wy​czu​lone. Dla​czego to oni mają zno​sić ogra​ni​cze​nia z
po​wodu pro​ble​mów w Mek​syku? To nie broń za​bija lu​dzi – to lu​‐
dzie za​bi​jają lu​dzi. Do​nie​sie​nia na ten te​mat pu​bli​ko​wane są na
stro​nach in​ter​ne​to​wych zwo​len​ni​ków po​sia​da​nia broni pal​nej,
czę​sto z gniew​nymi ko​men​ta​rzami ob​ra​ża​ją​cymi dzien​ni​ka​rzy
pi​szą​cych na ten te​mat.

Prze​śle​dzi​łem ścieżkę broni od ma​ga​zy​nów po​li​cyj​nych ze
skon​fi​sko​wa​nym mie​niem ma​fii w Si​na​loa do skle​pów w Tek​sa​‐
sie i Ari​zo​nie. W Sta​nach spo​tka​łem mą​drych sprze​daw​ców i en​‐
tu​zja​stów mó​wią​cych, że wojna w Mek​syku wy​bu​chła z wielu po​‐
wo​dów, na przy​kład dla​tego, że po​li​cja jest sko​rum​po​wana, a nie
z po​wodu ła​twego do​stępu do broni. Mają bez wąt​pie​nia ra​cję.

Jed​nak nie​przy​jemna prawda jest taka, że duża część broni
pro​du​ko​wa​nej i wpro​wa​dzo​nej do sprze​daży w USA tra​fia w ręce
mek​sy​kań​skich kar​teli. W Mek​syku jest nie​wiele skle​pów z bro​‐
nią, nie ma też fa​bryk. Nie wy​daje się też zbyt chęt​nie li​cen​cji na
jej po​sia​da​nie. Pra​wie cała broń po​sia​dana przez kar​tele jest nie​le​‐
galna. W 2008 roku Mek​syk prze​ka​zał agen​cjom fe​de​ral​nym USA
nu​mery se​ryjne nie​mal 6 ty​sięcy sztuk ode​bra​nej gang​ste​rom
broni. Wy​ka​zano, że 5114 sztuk, czyli około 90 pro​cent z tej puli,
po​cho​dziło od ame​ry​kań​skich sprze​daw​ców.

Ame​ry​kań​ska agen​cja ATF[*] wraz z ad​mi​ni​stra​cją Obamy
przy​znali, że są współ​od​po​wie​dzialni za ten dra​mat. Jed​nak zwo​‐
len​nicy po​sia​da​nia broni nadal nie chcą się z tym po​go​dzić. Py​‐
tają: „Co z dzie​siąt​kami ty​sięcy sztuk broni pal​nej w Mek​syku,
któ​rej ze Sta​nami nie po​wią​zano?”. Rząd mek​sy​kań​ski, ar​gu​men​‐
tują, przy​glą​dał się wy​łącz​nie broni, która wy​glą​dała na po​cho​‐
dzącą z USA. By le​piej kon​tro​lo​wać broń skon​fi​sko​waną w Mek​‐
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syku, ATF wpro​wa​dziła nowy sys​tem kom​pu​te​rowy. Mię​dzy po​‐
cząt​kiem roku 2009 a kwiet​niem 2010 sys​tem wska​zał ko​lejne
63700 sztuk broni, która po​cho​dziła z ame​ry​kań​skich źró​deł[18].
A są to dane do​ty​czące broni, którą udało się prze​chwy​cić. Można
bez końca prze​rzu​cać się pro​cen​tami i sta​ty​sty​kami, ale nie da się
za​prze​czyć, że dzie​siątki ty​sięcy sztuk broni wę​drują ze skle​pów
w Sta​nach do rąk mek​sy​kań​skich gang​ste​rów. Nie​za​leż​nie od
tego, czy ktoś jest zwo​len​ni​kiem po​sia​da​nia broni, czy nie, na​leży
przy​znać, że to po​ważny pro​blem.

Sklepy w Sta​nach Zjed​no​czo​nych nie są oczy​wi​ście je​dy​nym
źró​dłem broni gang​ste​rów w Mek​syku. Ma​fia krad​nie ją mek​sy​‐
kań​skim si​łom bez​pie​czeń​stwa i od​biera ol​brzy​mie jej ła​dunki od
ar​mii gwa​te​mal​skiej. Po​nadto mię​dzy​na​ro​dowi han​dla​rze bro​nią
od dawna dzia​łają na te​re​nie Ame​ryki Środ​ko​wej i Ka​ra​ibów. Je​śli
kar​tele nie ku​po​wa​łyby u Ame​ry​ka​nów, prze​ko​nują obrońcy
wol​nego do​stępu do broni, ko​rzy​sta​liby po pro​stu z in​nego źró​‐
dła. Być może. jed​nak do​stawy broni drogą mor​ską i przez Ame​‐
rykę Środ​kową by​łyby wol​niej​sze i ła​twiej​sze do zwal​cze​nia, co z
ko​lei spra​wi​łoby, że broń i amu​ni​cja by​łyby o wiele droż​sze. Po​‐
lok broni prze​pły​wa​jący przez ma​jącą po​nad 3 ty​siące ki​lo​me​‐
trów gra​nicę ze Sta​nami jest nie​zwy​kle trudny do za​trzy​ma​nia,
zu​peł​nie jak po​tok nar​ko​ty​ków i imi​gran​tów zmie​rza​jący na pół​‐
noc.

Świa​towa pro​duk​cja i sprze​daż broni pal​nej jest jed​nym z klu​‐
czo​wych czyn​ni​ków spra​wia​ją​cych, że kry​mi​nalni bun​tow​nicy
są tak nie​bez​pieczni. Ame​ryka ma w tym duży udział. Ka​ra​bin
AR15 – cy​wilna wer​sja woj​sko​wego M16 – to je​den z ulu​bio​nych
ka​ra​bi​nów mek​sy​kań​skich gang​ste​rów. Pro​du​ko​wany jest w fa​‐
bry​kach Colt i można go ku​pić w Tek​sa​sie i Ari​zo​nie, a także w in​‐
nych sta​nach.

Naj​po​pu​1ar​niej​szym ka​ra​bi​nem jest jed​nak, rzecz ja​sna, ka​‐
łasz​ni​kow czyli AK47, czule na​zy​wany Ko​zim Ro​giem. Zwo​len​‐
nicy broni chęt​nie pod​kre​ślają, że nie jest prze​cież ame​ry​kań​ski, a
ro​syj​ski. W rze​czy​wi​sto​ści ka​łasz​ni​kowa pro​du​kuje się w co naj​‐
mniej 15 pań​stwach, w tym w USA, w za​kła​dach ta​kich firm jak
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Ar​se​nal Inc. w Las Ve​gas. Sklepy bro​nią w Ari​zo​nie i Tek​sa​sie
sprze​dają także mnó​stwo ka​łasz​ni​ko​wów po​cho​dzą​cych z Chin,
Wę​gier i in​nych państw. Broń, po​dob​nie jak nar​ko​tyki i do​lary,
po​dąża we współ​cze​snym han​dlu dziw​nymi ścież​kami: pro​du​ko​‐
wana jest w Pe​ki​nie, sprze​da​wana w San An​to​nio i użyta do mor​‐
der​stwa w Ma​ta​mo​ros. Ame​ry​kań​skie sklepy sprze​dają tylko pół​‐
au​to​ma​tyczną wer​sję AK47. Prze​ro​bie​nie jej na pe​łen au​to​mat
nie sta​nowi dla gang​ste​rów naj​mniej​szego pro​blemu. Prze​wa​ża​‐
jąca liczba mor​derstw pod​czas wojny nar​ko​ty​ko​wej do​ko​ny​wana
jest ta​kimi wła​śnie ka​ra​bi​nami sztur​mo​wymi.

Wiele wer​sji tego ro​dzaju broni zo​stało zde​le​ga​li​zo​wa​nych
przez za​kaz wy​dany za cza​sów Billa Clin​tona w 1994 roku. Za​kaz
ten znie​siono za rzą​dów Geo​rge'a W. Bu​sha we wrze​śniu 2004
roku, czyli do​kład​nie w cza​sie, gdy wojna nar​ko​ty​kowa wy​bu​chła
na gra​nicy z Tek​sa​sem. Roz​luź​nie​nie kon​troli broni z całą pew​no​‐
ścią nie było głów​nym po​wo​dem kon​fliktu, ale nie​wąt​pli​wie do​‐
lało oliwy do ognia.

Wcho​dzę do prze​szklo​nego bu​dynku użyt​ko​wa​nego przez ATF
w cen​trum Pho​enix w Ari​zo​nie, by spo​tkać się z Pe​te​rem For​cel​‐
lim, który stoi na czele ze​społu zwal​cza​ją​cego nie​le​galny han​del
bro​nią. For​celli jest ener​gicz​nym no​wo​jor​czy​kiem, mó​wią​cym z
dziw​nym ak​cen​tem swo​jego ro​dzin​nego mia​sta. „Czy znam hisz​‐
pań​ski? Hej, ja prze​cież pra​wie nie mó​wię po an​giel​sku!” – mówi o
so​bie. Zjeż​dżamy windą do pod​ziemi gdzie prze​cho​wy​wana jest
skon​fi​sko​wana gang​ste​rom broń. To ar​se​nał, któ​rym można by
ob​dzie​lić mały ba​ta​lion.

Ka​łasz​ni​kowy i AR15 we wszel​kich wer​sjach i roz​mia​rach wy​‐
peł​niają spe​cjalne sto​jaki, nad​miar zaś stoi w wia​drach. W rogu
wi​dać su​per​no​wo​cze​sne ka​ra​biny, które wy​glą​dają jak z filmu
science fic​tion. Pro​du​kuje je bel​gij​ska firma Fa​bri​que Na​tio​nale, a
zbyt znaj​dują w skle​pach w Ari​zo​nie, Są tam także pro​du​ko​wane
przez te same za​kłady pi​sto​lety ka​li​bru 5,7 mm, na​zy​wane za​bój​‐
cami po​li​cjan​tów, po​nie​waż są kom​pa​ty​bilne z amu​ni​cją prze​bi​‐
ja​jącą ka​mi​zelki ku​lo​od​porne. Taką wła​śnie broń zna​le​ziono w
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ręku syna Chapo Gu​zmana, kiedy wy​krwa​wiał się na par​kingu w
Cu​lia​cán. Ogól​nie broń w Pho​enix sta​nowi je​den z naj​więk​szych
zbio​rów skon​fi​sko​wa​nego uzbro​je​nia w ca​łych Sta​nach. „W
ciągu pierw​szego ty​go​dnia zo​ba​czy​łem tu wię​cej ka​łasz​ni​ko​wów
niż po pięt​na​stu la​tach pracy w No​wym Jorku”, mówi For​celli.

By ku​pić broń w Ari​zo​nie, trzeba być miesz​kań​cem stanu, wy​‐
ja​śnia For​celli. Tak więc nar​cos płacą oby​wa​te​lom USA, by ku​po​‐
wali dla nich broń. To tak zwane ściem​nione za​kupy. Taki pod​‐
sta​wiony ku​piec może do​stać na​wet do 100 do​la​rów za sztukę
broni. Za​wsze jed​nak znaj​dzie się ktoś chętny na taki układ, tłu​‐
ma​czy For​celli. Sprze​dawcy broni po​winny zgła​szać po​dej​rza​‐
nych kup​ców, na przy​kład ko​bietę, która po​prosi o 10 ka​łasz​ni​ko​‐
wów. Ze​spół kie​ro​wany przez mo​jego roz​mówcę idzie ta​kim śla​‐
dem, li​kwi​duje kry​jówki i aresz​tuje za​an​ga​żo​wa​nych w ten pro​‐
ce​der lu​dzi. To dzięki uda​nym ob​ła​wom udało się zgro​ma​dzić
taki ar​se​nał. For​celli przy​znaje jed​nak, że w ręce ATT tra​fia tylko
uła​mek broni wę​dru​ją​cej na po​łu​dnie. „Mamy dwu​dzie​stu pra​cu​‐
ją​cych z po​świę​ce​niem agen​tów zaj​mu​ją​cych się bro​nią w mie​‐
ście, gdzie dzia​łają ty​siące jej sprze​daw​ców, tłu​ma​czy. Miną cale
lata, za​nim przyj​rzymy się nie​któ​rym skle​pom”.

Ad​mi​ni​stra​cja Obamy zde​cy​do​wała o roz​miesz​cze​niu woj​ska
przy dro​gach Ari​zony i Tek​sasu, aby zła​pać osoby prze​wo​żące
broń do Mek​syku. Jed​nak te pie​nią​dze le​piej by​łoby prze​zna​czyć
na wspar​cie wy​wiadu ATF, po​nie​waż lo​sowe kon​trole są mało
efek​tywne. Więk​szość ła​dun​ków broni bez pro​blemu wjeż​dża do
Mek​syku, co jest ko​lejną kwe​stią pod​no​szoną przez lobby zwo​len​‐
ni​ków broni. Je​śli Mek​syk nie chce prze​mytu broni w głąb kraju,
dla​czego nie pil​nuje le​piej swo​ich gra​nic? To słuszna uwaga. Być
może żoł​nie​rze nisz​czący uprawy ma​ri​hu​any le​piej spraw​dza​liby
się, pil​nu​jąc szczel​no​ści gra​nicy ze Sta​nami.

Wiele spe​cjal​nie prze​ro​bio​nych sa​mo​cho​dów wozi na pół​noc
nar​ko​tyki, a na po​łu​dnie wraca z ukrytą w schow​kach bro​nią.
Cza​sem szmu​glo​wana jest jedna, dwie sztuki przez tak zwane
mrówki. Jed​nak wraz z eska​la​cją wojny nar​ko​ty​ko​wej od​no​to​‐
wuje się co​raz więk​sze ła​dunki. Ol​brzy​mia ak​cja prze​chwy​ce​nia
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miała miej​sce w czerwcu 2010 roku, kiedy po​li​cja w La​redo, idąc
w ślad za prze​ka​za​nymi im in​for​ma​cjami, za​trzy​mała cię​ża​rówkę
ja​dącą do Mek​syku. Zna​le​ziono w niej 175 no​wiu​sień​kich, za​pa​‐
ko​wa​nych w pu​delka ka​ra​bi​nów sztur​mo​wych, 200 ma​ga​zyn​‐
ków o zwięk​szo​nej po​jem​no​ści, 53 ba​gnety i 100 ty​sięcy sztuk
amu​ni​cji, co sta​nowi ar​se​nał godny praw​dzi​wego nar​ko​od​‐
działu[19].

Kiedy agenci ATF wpa​dli do domu jed​nego z prze​myt​ni​ków
broni w Ari​zo​nie, zna​leźli nie​roz​trop​nie po​zo​sta​wiony przez
gang​ste​rów do​wód: film, na któ​rym wi​dać, jak spraw​dzają broń
ku​pioną od sprze​dawcy w Ari​zo​nie. Nie mo​gli oprzeć się tak pięk​‐
nym splu​wom. Na fil​mie zna​le​zio​nym na dysku lap​topa dwóch
zbi​rów strzela z wiel​ko​ka​li​bro​wego ka​ra​binu snaj​per​skiego Bar​‐
rett. Jest to broń tak duża, że umiesz​cza się ją na trój​nogu, a strze​‐
la​jący musi ją trzy​mać obiema rę​kami. Po​ci​ski mają 13,8 cm dłu​‐
go​ści i wy​glą​dają jak małe noże. Męż​czyźni strze​lają praw​do​po​‐
dob​nie na pu​styni w Ari​zo​nie. Głu​chy ło​skot strza​łów wpra​wia
ka​merę w drże​nie, do​piero po chwili w ka​drze po​ja​wia się bla​cha,
którą po​dziu​ra​wiły po​ci​ski. Je​den z męż​czyzn zo​stał na pod​sta​‐
wie tego filmu aresz​to​wany i oskar​żony. Drugi, po​dob​nie jak
broń, jest za​pew​nie w Mek​syku, gdzie bie​rze udział w woj​nie.

We​dług po​wszech​nego mnie​ma​nia broń ka​li​bru 12,7 mm
służy do pro​wa​dze​nia wo​jen i po​winna znaj​do​wać się tylko w rę​‐
kach woj​ska Mimo to taką broń można ku​pić w skle​pach w Ari​zo​‐
nie, staje się też co​raz po​pu​lar​niej​sza wśród gang​ste​rów. Zwo​len​‐
nicy po​sia​da​nia broni twier​dzą, że ta​kie po​ci​ski nie są w sta​nie
prze​bić opan​ce​rzo​nego po​jazdu ale ofi​cer mek​sy​kań​skiego woj​‐
ska mówi, że owszem, mogą, i że są uży​wane przez gang​ste​rów.
Kiedy kar​tele or​ga​ni​zują za​sadzkę na grupę żoł​nie​rzy wy​ja​śnia,
na​gie na gór​skiej ścieżce albo wiej​skiej dro​dze otwie​rają ogień – z
broni ka​li​bru 12,7 mm. Na​stępne w ko​lejce są gra​nat​niki prze​‐
ciw​pan​cerne.

W ame​ry​kań​skich skle​pach nie ma gra​na​tów, jest to broń, z
któ​rej lobby w Sta​nach nie musi się tłu​ma​czyć. Jed​nak gra​naty w
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Sta​nach się pro​du​kuje. Agenci ATF zi​den​ty​fi​ko​wali część z prze​‐
chwy​co​nych gra​na​tów jako M67, które Stany Zjed​no​czone do​‐
star​czały do Ame​ryki Środ​ko​wej w cza​sie zim​nej wojny. Usta​‐
lono, że po​cho​dzą z Gwa​te​mali, Sal​wa​doru, Hon​du​rasu i Ni​ka​ra​‐
gui. Jest ich tam w bród. Około 266 ty​sięcy gra​na​tów M67 do​star​‐
czono do Sal​wa​doru mię​dzy ro​kiem 1980 a 1993[20]. O woj​nie
do​mo​wej w tym kraju Ame​ryka już dawno za​po​mniała, lecz
agenci in​for​mują, że M67 osią​gają na czar​nym rynku cenę od 100
do 500 do​la​rów za sztukę. W pierw​szych 4 la​tach rzą​dów Cal​de​‐
rona miało miej​sce po​nad sto ata​ków z uży​ciem gra​na​tów. Po​‐
nadto w jed​nej bi​twie w Ma​ta​mo​ros, tej, w któ​rej żoł​nie​rze pie​‐
choty mor​skiej za​strze​lili Eze​qu​iela Cár​de​nasa alias Tony'ego
Tor​menta, wy​bu​chło po​nad 300 gra​na​tów[21].

Znacz​nie rza​dziej używa się bomb w sa​mo​cho​dach. Aż do
2010 roku kilka ła​dun​ków w ca​łym kraju było przy​czyną ob​ra​żeń
i znisz​czeń, ale nie śmierci. Po tym jed​nak, jak w eks​plo​zji bomby
w Ciu​dad Ju​árez w czerwcu 2010 roku zgi​nęły 3 osoby, na lu​dzi
padł strach. W stycz​niu 2011 roku inna bomba w sa​mo​cho​dzie
eks​plo​do​wała w sta​nie Hi​dalgo, za​bi​ja​jąc po​li​cjanta i ra​niąc troje
in​nych lu​dzi. Obawa, jaką wy​wo​łują te bomby bie​rze się z faktu,
że są one ślepe, a w wy​bu​chach czę​sto giną cy​wile. Agenci ATF
wy​ja​śniają, że bomba w Ju​árez była zdal​nie ste​ro​wana za po​mocą
te​le​fonu ko​mór​ko​wego i, je​śli cho​dzi o bu​dowę, zbli​żona do ła​‐
dun​ków, któ​rymi ata​kuje się żoł​nie​rzy ame​ry​kań​skich w Iraku
czy Afga​ni​sta​nie.

Ma​te​ria​łem wy​bu​cho​wym uży​tym w tej bom​bie była sto​so​‐
wana w prze​my​śle sub​stan​cja o na​zwie to​vex. Ra​port ame​ry​kań​‐
skiego urzędu zaj​mu​ją​cego się ma​te​ria​łami wy​bu​cho​wymi (Uni​‐
ted Sta​tes Bomb Data Cen​ter) rzuca świa​tło na moż​liwe po​cho​‐
dze​nie to​veksu. I tym ra​zem w sprawę mogą być uwi​kłani pro​du​‐
cenci w USA wbrew swo​jej woli. Ra​port in​for​muje, że ma​ga​zyny z
ma​te​ria​łami wy​bu​cho​wymi znaj​du​jące się mek​sy​kań​skim sta​nie
Du​rango, na​le​żące do firmy dzia​ła​ją​cej w Tek​sa​sie, zo​stały okra​‐
dzione. Za​kładu pil​no​wali oj​ciec i syn, kiedy pod​je​chały dwa SUV-
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y i wy​sko​czyło z nich 15 za​ma​sko​wa​nych męż​czyzn z bro​nią au​‐
to​ma​tyczną. Za​brali po​nad 120 ki​lo​gra​mów ma​te​ria​łów wy​bu​‐
cho​wych oraz 230 elek​trycz​nych de​to​na​to​rów. (W ataku w Ciu​‐
dad Ju​árez zu​żyto „za​le​d​wie” 22 ki​lo​gra​mów ma​te​ria​łów wy​bu​‐
cho​wych). Nie​bez​piecz​nie jest prze​cho​wy​wać ma​te​riały, z któ​‐
rych można zro​bić bomby, w oko​li​cach, gdzie pełno jest pa​ra​mi​li​‐
tar​nych od​dzia​łów na usłu​gach kar​teli[22].

Agenci fe​de​ralni oskar​żyli kilka osób o udział w zor​ga​ni​zo​wa​‐
niu za​ma​chu bom​bo​wego w Ju​árez, w tym czło​wieka, który
dzwo​niąc na sto​sowny nu​mer, zde​to​no​wał bombę. Byli to, jak
twier​dzą agenci, gang​ste​rzy z Kar​telu z Ju​árez, sie​jący ter​ror po
se​rii aresz​to​wań ich lu​dzi. Wszy​scy boją się bomb, są więc przez
to sku​tecz​niej​sze niż zwy​kła broń i dzięki temu po​zwa​lają wy​‐
grać. Ta​kie wła​śnie ro​zu​mo​wa​nie prze​ko​nało Pa​bla Esco​bara,
IRA, ETA i Al Ka​idę do ich uży​wa​nia: bomby ro​bią dużo ha​łasu.

Graf​fiti na mu​rach Ciu​dad Ju​árez prze​ko​nują, że to tu​tej​szy
kar​tel stoi za nie​daw​nym za​ma​chem bom​bo​wym. Można tam
wy​czy​tać jed​nak coś wię​cej. Gang​ste​rzy po​dają do pu​blicz​nej wia​‐
do​mo​ści, że nie za​ata​ko​wali agen​tów fe​de​ral​nych tylko za to, że
tamci prze​chwy​tują ich to​war, lecz rów​nież dla​tego, że mieli się
rze​komo sprzy​mie​rzyć z Chapo Gu​zma​nem. Jedno graf​fiti głosi:
FBI i DBA: do​bierz​cie się do skóry tym, któ​rzy wspie​rają Kar​tel z Si​‐
na​loa, albo nadal bę​dziemy pod​kła​dali bomby.

Pre​zy​dent Cal​de​rón prze​ko​nuje, by igno​ro​wać to. co ma​fia wy​‐
pi​suje na ścia​nach. Można wie​rzyć lub nie w ze​psu​cie agen​tów fe​‐
de​ral​nych, jed​nak ro​zu​mo​wa​nie, które się za ta​kimi za​rzu​tami
kryje, jest ty​powe dla mek​sy​kań​skich kar​teli: za naj​gor​szych
wro​gów uznają inne kar​tele. Kiedy de​cy​dują się na za​ata​ko​wa​nie
po​li​cjan​tów czy cy​wili, ro​bią to, by za​szko​dzić ukła​dowi, jaki wy​‐
pra​co​wali ich ry​wale. Świa​do​mość, że gang​ste​rzy po​słu​gują się
taką wła​śnie lo​giką, po​zwala zro​zu​mieć przy​czyny wielu za​ma​‐
chów wojny nar​ko​ty​ko​wej.

Po​dobne ro​zu​mo​wa​nie wiąże się z ata​kiem przy uży​ciu gra​na​‐
tów, w któ​rym zgi​nęło 8 cy​wili w Dzień Nie​pod​le​gło​ści Mek​syku
w 2008 roku. Gra​naty rzu​cono w tłum zgro​ma​dzony na głów​‐
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nym placu w Mo​re​lii i nie​długo po tym, jak tam​tej​szy gu​ber​na​tor
na​ka​zał ude​rze​niem w dzwon przy​po​mnieć o nie​pod​le​gło​ści pań​‐
stwa mek​sy​kań​skiego. Lu​dzie w du​mie my​śleli z po​czątku, że to
pe​tardy, lecz po chwili uj​rzeli dzie​siątki męż​czyzn, ko​biet i dzieci
ca​łych we krwi. Uży​cie słowa „ter​ro​ryzm’ w tym przy​padku wy​‐
daje się za​sadne.

Agenci fe​de​ralni zła​pali czło​wieka, który przy​znał się do rzu​ce​‐
nia jed​nego z gra​na​tów. Po​wie​dział, że za​pła​cili mu za to Ze​tas,
Jed​nak zgod​nie z za​sa​dami funk​cjo​no​wa​nia tej or​ga​ni​za​cji, nie
wie​dział, dla​czego zle​cono mu ta​kie dzia​ła​nie. Od​działy kar​teli
bar​dzo dbają o to, by nikt z ich lu​dzi nie wie​dział za dużo.

Jed​nak wy​ja​śnie​nie tego za​ma​chu po​daje mi Ca​rios, mek​sy​‐
kań​ski ofi​cer wy​wiadu. Ze​tas ude​rzyli w Mi​cho​acan, po​nie​waż
jest to ro​dzimy stan Fa​mi​lii, kar​telu, który ich zdra​dził. Ata​ku​jąc
cy​wi​lów, ude​rzyli w czuły punkt Fa​mi​lii, ja​kim jest lo​kalny pa​‐
trio​tyzm. Co wię​cej, Ze​tas swo​imi dzia​ła​niami zmu​szali rząd do
za​ję​cia się tą oko​licą, co miało za​szko​dzić nie​le​gal​nym ope​ra​cjom
Fa​mi​lii. Po hisz​pań​sku taką prak​tykę na​zywa się ca​len​tar la plaza,
czyli „pod​grza​niem re​wiru”. Po​dob​nie jak w Ciu​dad Ju​árez, prze​‐
stępcy my​ślą przede wszyst​kim o swo​ich ma​fij​nych ry​wa​lach.
Cy​wile giną przy oka​zji.

Ob​cięte głowy, gra​naty, bomby w sa​mo​cho​dach, wszystko to
spra​nia, że ter​ror na​ra​sta. Przy​po​mina to grę w po​kera: kar​tele
mu​szą pod​bi​jać stawkę, by nie wy​paść z gry. Wej​ścia zaś z chwili
na chwilę są co​raz droż​sze. Za​bi​li​ście 5 na​szych lu​dzi, my za​bi​‐
jemy 10 wa​szych. Za​bi​li​ście po​li​cjanta fe​de​ral​nego, który dla nas
pra​cuje, my po​rwiemy i za​bi​jemy 15 :wa​szych. Wy rzu​ca​cie gra​‐
naty, my uży​jemy bomby. Nikt nie chce spa​so​wać w oba​wie, że
straci to, co już po​sta​wił.

Ataki pla​nuje się tak, by były moż​li​wie naj​bar​dziej krwawe –
trzeba prze​cież przy​cią​gnąć uwagę me​diów. Cza​sem sami prze​‐
stępcy dzwo​nią do re​dak​cji, by za​wia​do​mić o ster​cie ciał lub ob​‐
cię​tych głów. Chcą mieć pew​ność, że te in​for​ma​cje tra​fią do ga​‐
zet. To dziwne uczu​cie, kiedy, bę​dąc dzien​ni​ka​rzem, jest się na
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miej​scu zda​rze​nia przed po​li​cją. Ban​dzior z Ciu​dad Ju​árez aresz​‐
to​wany za udział w za​ma​chu bom​bo​wym po​wie​dział, że pla​nu​jąc
akty prze​mocy, bie​rze się pod uwagę ra​mówki me​diów. „Cała
masa ata​ków ma miej​sce go​dzinę przed waż​nym wy​da​niem wia​‐
do​mo​ści, tak by lu​dzie się o tym do​wie​dzieli”, po​wie​dział Noe Fu​‐
en​tes pod​czas sfil​mo​wa​nego prze​słu​cha​nia. „Cho​dzi o to, by lu​‐
dzie wie​dzieli, co się do​okoła nich dzieje”[23]. Hu​czące z ekra​nów
te​le​wi​zo​rów in​for​ma​cje o ma​sa​krach róż​nym oso​bom mó​wią
różne rze​czy. Więk​szość przy​po​mina so​bie o ist​nie​niu El Narco,
mło​dzi, nie​bez​pieczni lu​dzie na uli​cach miast do​wia​dują się, kto
jest wła​śnie górą.

W mek​sy​kań​skich me​diach wrze dys​ku​sja, jak so​bie z tym ra​‐
dzić. W 2011 roku więk​szość wy​daw​ców sto​no​wało in​for​ma​cje o
prze​mocy, by nie uczest​ni​czyć w grze ter​roru El Narco. Z dru​giej
jed​nak strony nie chcą być cen​zo​rami do​nie​sień o kon​flik​cie,
który jest w cen​trum za​in​te​re​so​wa​nia spo​łe​czeń​stwa.

W sta​nach le​żą​cych przy gra​nicy gang​ste​rzy czę​sto po​dej​mują
de​cy​zje za dzien​ni​ka​rzy, in​for​mu​jąc ich, które bi​twy czy ma​sa​kry
umie​ścić w ser​wi​sach, a któ​rych nie. Dla bez​pie​czeń​stwa wła​‐
snego, swo​ich ro​dzin i pra​cow​ni​ków wy​dawcy mu​szą się zga​‐
dzać. Cza​sami zda​rza się, że ma​fia każe ga​ze​cie pi​sać o ja​kimś
mor​der​stwie. I znowu, le​piej ro​bić, co każą Zda​rza się też, że je​den
gang na​ka​zuje, a drugi za​bra​nia pi​sa​nia o ja​kimś zaj​ściu. Wtedy
dzien​ni​ka​rze są mię​dzy mło​tem a ko​wa​dłem, mają wra​że​nie, że
naj​le​piej wziąć nogi za pas.

Bę​dąc pod tak dużą pre​sją, główne me​dia na te​re​nach przy​gra​‐
nicz​nych tracą wia​ry​god​ność. Lu​dziom tam miesz​ka​ją​cym ła​‐
twiej zna​leźć in​for​ma​cje o mor​der​stwach na Twit​te​rze czy filmy
na YouTube. Po​ja​wiły się też nowe strony trak​tu​jące wy​łącz​nie o
prze​mocy nar​cos. Naj​sze​rzej znana jest nie​sławna Blog del Narco,
która nie wia​domo gdzie po​wstaje, kto jest jej au​to​rem (po​noć ja​‐
kiś stu​dent) i która pre​zen​tuje filmy prze​słane bez​po​śred​nio
przez kar​tele, a cza​sem przez dzien​ni​ka​rzy ama​to​rów. Rząd prze​‐
ko​nuje, by po​zo​stać głu​chym na nar​ko​pro​pa​gandę, lecz agenci fe​‐
de​ralni uważ​nie przy​glą​dają się wszyst​kiemu, co po​ja​wia się na
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blogu. Strona ma mi​liony wejść i przy​nosi kro​ciowe do​chody z
re​klam.

Nie​które filmy z eg​ze​ku​cji opu​bli​ko​wane przez kar​tele wy​glą​‐
dają nie​mal jak ko​pie ta​kich fil​mów krę​co​nych przez lu​dzi Al Ka​‐
idy: ofiara jest przy​wią​zana do krze​sła, a czło​wiek w ko​mi​niarce
ob​cina jej głowę. Wraz z na​si​le​niem ata​ków, filmy stały się co​raz
okrut​niej​sze. Od​dział Ze​tas w Ta​ba​sco umie​ścił na YouTube film
przed​sta​wia​jący 12 okrwa​wio​nych głów. Śmierć starła z twa​rzy
na​pię​cie, oczy za​bi​tych są za​mknięte, wy​raź​nie wi​dać bujne wąsy
za​mor​do​wa​nych i ich mocne żu​chwy. Po chwili jed​nak ka​mera
się od​dala i oczom wi​dza uka​zuje się praw​dziwy hor​ror: szyje
koń​czą się tę​pymi ki​ku​tami, wi​dać ślady bru​tal​nego cię​cia, reszta
ciał wisi na rzeź​nic​kich ha​kach, a krew spływa na białe ka​felki.
Ręcz​nie na​pi​sana in​for​ma​cja le​żąca przy gło​wach głosi: To wa​sza
wina, bo nie sza​no​wa​li​ście umów, które z nami za​war​li​ście.[24]

Wraz z roz​wo​jem kon​fliktu filmy z eg​ze​ku​cji stały się co​raz po​‐
pu​lar​niej​sze. Wi​doczne na nich ofiary tuż przed śmier​cią ujaw​‐
niają na​zwi​ska sko​rum​po​wa​nych urzęd​ni​ków pra​cu​ją​cych dla
wro​gich kar​teli. Na po​czątku ofia​rami byli tylko mor​dercy pra​cu​‐
jący dla gang​ste​rów, przy​wią​zani do krze​seł ta​śmą mon​ta​żową.
Po​tem do​łą​czyli do nich zła​pani po​li​cjanci, a ostat​nio także po​li​‐
tycy. Nie​które za​re​je​stro​wane na ta​śmie wy​zna​nia stają się przy​‐
czyną skan​dali, jak wtedy, gdy ujaw​niono, że więź​nio​wie opusz​‐
czają cele, by mor​do​wać, po czym wra​cają na noc. Obiek​cje bu​dzi
to, iż rząd nie chce się do tego usto​sun​ko​wać. Wiele ta​kich fil​‐
mów two​rzo​nych przez narco ce​chuje ude​rza​jące po​do​bień​stwo
do rzą​do​wych fil​mów z prze​słu​chań schwy​ta​nych gang​ste​rów.
Roz​ma​zane uję​cia krwa​wych tor​tur stały się nie​od​łącz​nym tłem
ży​cia po​li​tycz​nego w Mek​syku.

Je​den z fil​mów szcze​gól​nie utkwił mi w pa​mięci. Z tego, co
daje się zro​zu​mieć z nie​wy​raź​nej mowy, można przy​pusz​czać, że
na​grali go Ze​tas. Czte​rech więź​niów klę​czy z rę​kami zwią​za​nymi
za ple​cami, mają na so​bie mun​dury, ale nie są to żoł​nie​rze re​gu​‐
lar​nej ar​mii. Prze​słu​chu​jący ich czło​wiek Ze​tas za​zna​cza, że to lu​‐
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dzie z od​działu Kar​telu z Za​toki, prze​ciw​nika Ze​tas. Prze​słu​chu​‐
jący znie​waża ich za to, że mor​do​wali dla nie​wła​ści​wego zle​ce​‐
nio​dawcy. Po​tem za​czy​nają się eg​ze​ku​cje. „Za​bi​jemy trzech, a jed​‐
nemu po​zwo​limy żyć”, oznaj​mia prze​słu​chu​jący. Pada strzał,
kula tra​fia jed​nego z więź​niów w głowę, a ten upada na pod​łogę
jak wo​rek ziem​nia​ków. Po​zo​stali przy ży​ciu nie​ru​cho​mieją.
Każdy za​pewne mo​dli się, by być tym, który zo​sta​nie oca​lony.
Pada ko​lejny strzał, gi​nie ko​le​iny klę​czący wię​zień. „Jed​nemu da​‐
ru​jemy ży​cie”, po​wta​rza glos. Dwóch więź​niów czeka bez ru​chu,
wie​dząc, że te​raz każdy ma 50 pro​cent szans na prze​ży​cie. Ko​‐
lejny strzał. Trzeci wię​zień pada jak szma​ciana lalka. Hej, my​śli
ostatni wię​zień, udało mi się. I strzał. On także gi​nie. Prze​słu​chu​‐
jący kła​mał, od po​czątku za​mie​rzano za​bić wszyst​kich czte​rech.
Być może zro​bił to, by więź​nio​wie sie​dzieli nie​ru​chomo i by ła​‐
twiej było ich tra​fić. Być może chciał się z nimi okrut​nie za​ba​wić.
Być może ta za​bawi miała wy​róż​nić film spo​śród in​nych.

To za​cho​wa​nie psy​cho​paty prze​peł​nio​nego nie​na​wi​ścią, lecz
ta​kie rze​czy zda​rzają się tam, gdzie trwają wojny. Ban​dyci z kar​‐
teli prze​kra​czają gra​nice okru​cień​stwa, po​nie​waż tkwią po uszy
w bez​względ​nym kon​flik​cie, są ni​czym żoł​nie​rze w oko​pach. Ży​‐
cie cyn​gli Ze​tas w roz​dar​tym wal​kami pół​nocno-za​chod​nim Mek​‐
syku to cią​gle star​cia z woj​skiem i wro​gimi gan​gami, ży​cie w dro​‐
dze od kry​jówki do kry​jówki, funk​cjo​no​wa​nie w ode​rwa​niu od
rze​czy​wi​sto​ści i nor​mal​nych lu​dzi. To wła​śnie w tym mrocz​nym
śro​do​wi​sku do​cho​dzi do be​stialstw, któ​rych świat nie może ogar​‐
nąć ro​zu​mem, Dla wielu tych żoł​nie​rzy nar​cos wal​czą​cych ni​‐
czym na fron​cie wojna i wałka z wła​dzą pań​stwową stały się
głów​nym-za​da​niem. Kie​dyś ban​dyci mó​wili, że wal​czą, by móc
han​dlo​wać nar​ko​ty​kami, te​raz mó​wią o han​dlu jako o spo​so​bie
fi​nan​so​wa​nia swo​jej wojny.

Mimo za​pew​nień Cal​de​rona, że pań​stwo mek​sy​kań​skie wy​‐
grywa tę wojnę, co​raz więk​sza skala kon​fliktu wpra​wia w zdu​‐
mie​nie ob​ser​wa​to​rów tak w sto​licy Mek​syku, jak i w Wa​szyng​to​‐
nie. Ofi​ce​ro​wie wy​wiadu w Pen​ta​go​nie ła​mią so​bie głowy nad
tym, co ten kon​flikt ozna​cza dla bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​wego
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USA. Z ich ra​por​tów prze​bija py​ta​nie: do​kąd zmie​rza mek​sy​kań​‐
ska wojna nar​ko​ty​kowa? Czy po​li​cji i żoł​nie​rzom uda się w końcu
prze​trą​cić kark be​stii, jak obie​cuje Cal​de​rón i DEA? Czy El Narco
roz​ro​śnie się na cały Mek​syk, roz​prze​strzeni na Stany i da​lej, na
cały świat? A może po​wsta​nie kar​teli prze​ro​dzi się w wojnę do​‐
mową? Przyj​rzyjmy się za​tem przy​szło​ści El Narco.
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ROZ​DZIAŁ 13
Oskar że nie

Przez całe ży​cie chcia​łem być tym do​brym, być go​ściem w bia​‐
łym pie​przo​nym ka​pe​lu​szu. I co? I nic. Ja nie staję się taki jak oni,
ja taki je​stem.

Johnny Depp w Don​nie Bra​sco, 1997

Kiedy agent DEA imie​niem Da​niel zo​ba​czył w ki​nie w sto​licy Pa​‐
namy film Miami Vice, serce pod​sko​czyło mu do gar​dła. W fil​mie
– bę​dą​cym no​ta​bene dłu​go​me​tra​żowa wer​sją zna​nego se​rialu z
lat osiem​dzie​sią​tych o gli​nia​rzach z Miami – de​tek​tywi Croc​kett i
Tubbs prze​pro​wa​dzają skom​pli​ko​waną pro​wo​ka​cję wy​mie​rzoną
w ko​lum​bij​skich han​dla​rzy ko​ka​iną. Ubrani w cha​rak​te​ry​styczne
białe gar​ni​tury i ko​szulki tego sa​mego ko​loru, udają pra​cu​ją​cych
na wła​sną rękę prze​myt​ni​ków, by otrzy​mać zle​ce​nie na trans​port
bia​łego proszku, a na​stęp​nie go prze​chwy​cić. Brzmi to jak za​‐
bawna sprzecz​ność: gli​nia​rze prze​wo​żący nar​ko​tyki, by je zgar​‐
nąć. Lecz jest to do​kładny sce​na​riusz pro​wo​ka​cji, jaką Da​niel za​‐
mie​rzał prze​pro​wa​dzić w Pa​na​mie.

Da​niel spo​ty​kał się także z ko​ka​ino​wymi ba​ro​nami, uda​jąc
przed nimi prze​myt​nika dzia​ła​ją​cego na wła​sny ra​chu​nek. Po
mie​sią​cach mo​zol​nej pracy pra​wie udało mu się prze​ko​nać gang​‐
ste​rów, by za​ła​do​wali trzy tony ko​ka​iny na sta​tek wy​pły​wa​jący z
Pa​namy, bę​dący pod kon​trolą DEA. Miała to być ko​ron​kowa ak​‐
cja. I wtedy do kin wszedł film Miami Vice. Je​śli gang​ste​rzy go zo​‐
ba​czą, po​my​ślał Da​niel, je​stem tru​pem.

„Było na​prawdę źle, chciało się po​wie​dzieć: Co za skur​wy​syń​‐
stwo. Mieli nas na ta​le​rzu, mie​li​śmy prze​rą​bane. Wi​dać było nasz
plan na wy​lot. A to dla​tego, że inni agenci ro​bili przy tym fil​mie.
Dla​tego jest taki praw​dziwy. Nie​mal stu​pro​cen​towo.

Trzeba jed​nak mieć jaja, po​wie​dzia​łem so​bie. Pie​przyć ten
film. Nie za​mie​rzam się tym przej​mo​wać. Tak to wtedy wy​glą​‐
dało: wóz albo prze​wóz”.
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Taka ope​ra​cja może wy​da​wać się ra​czej brudną ro​botą. Do​‐
kład​nie tak jest. Za​sadzki na nar​ko​ty​ko​wych han​dla​rzy to nie​czy​‐
sta gra. Agenci mu​szą sta​nąć ra​mię w ra​mię z psy​cho​pa​tycz​nymi
kry​mi​na​li​stami, by móc li​czyć na to, że uda im się wy​prze​dzić ich
choćby o krok. Mu​szą wer​bo​wać in​for​ma​to​rów ze śro​do​wisk bli​‐
skich naj​więk​szym szy​chom nar​ko​biz​nesu. Mu​szą też wie​dzieć,
jak sko​rzy​stać z ich wie​dzy, by za​dać sku​tecz​nie cios.

Wiel​kie kon​fi​skaty nar​ko​ty​ków nie udają się dzięki łu​tom
szczę​ścia czy bru​tal​nej sile. Cho​dzi ra​czej o wie​dzę: do​kąd wę​‐
druje dany ła​du​nek albo gdzie szef bę​dzie ukry​wał się w na​‐
stępny wto​rek. Do​piero wtedy można wy​słać jed​nostki spe​cjalne
z ciężką bro​nią. A wie​dza ta, o czym prze​ko​nali się agenci pod​czas
czte​rech de​kad pro​wa​dze​nia wojny, po​cho​dzi za​zwy​czaj od wty​‐
czek i do​no​si​cieli.

Wielu bos​sów sie​dzi za krat​kami albo wy​krwa​wiło się na as​‐
fal​cie z po​wodu zdrady. To spra​wia, że gang​ste​rzy są dla zdraj​‐
ców okrutni, W Mek​syku narco na​zy​wają do​no​si​cieli so​plo​nes,
czyli „pa​ple”, mają w zwy​czaju wpy​chać im do ust ich wła​sne ob​‐
cięte palce. W Ko​lum​bii na​zywa się ich ro​pu​chami.

Lecz kiedy sze​fo​wie są wy​wo​żeni do Sta​nów, sami stają się ro​‐
pu​chami, i to ja​kimi. Wy​dają in​nych waż​nych gang​ste​rów albo
prze​han​dlo​wują ma​jątki warte mi​liony do​la​rów. Dzięki temu
agenci mogą osią​gać ko​lejne suk​cesy i ła​pać na​stęp​nych bos​sów,
bos​so​wie zaś mogą w wię​zien​nych ce​lach pi​sać me​mu​ary albo
sta​wać się gwiaz​dami kina.

Ten mało sym​pa​tyczny spo​sób wy​mie​rza​nia spra​wie​dli​wo​ści
zo​stał wy​pra​co​wany w ciągu czte​rech de​kad wojny z nar​ko​ty​‐
kami i od jego sku​tecz​no​ści za​leży, jaka bę​dzie przy​szłość El
Narco w Mek​syku. Klu​czową ge​stią po​zo​staje to, czy agenci mek​‐
sy​kań​scy i ame​ry​kań​scy są w sta​nie po​ło​żyć be​stię na ło​patki za
po​mocą aresz​to​wań i kon​fi​skat to​waru. Taką drogą po​dą​żają DEA
i rząd Cal​de​rona. Nie jest to ła​twe i po​nie​śli​śmy wiele ofiar, ale je​‐
śli się nie za​trzy​mamy, spra​wie​dli​wość zwy​cięży, prze​ko​nają.

Za​da​jąc ciosy że​la​zną ręką, kar​tele czę​sto wy​dają się nie​znisz​‐
czalne, nie​wraż​liwe na ataki tak ze strony po​li​cji, jak i woj​ska. Czy
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na​prawdę jed​nak jest tak, jak twier​dzą agenci, że je​śli przy​łożą się
do swo​jej pracy, kar​tele runą jak ko​los na gli​nia​nych no​gach? Czy
tym spra​wie​dli​wym uda się osta​tecz​nie wy​grać wojnę nar​ko​ty​‐
kową i za​mknąć El Narco za krat​kami? Lub, czy je​śli po​li​cji uda
się za​mknąć więk​szość sze​fów, po​wsta​nie prze​ciwko pań​stwu
zmieni się na po​wrót w zwy​kły pro​blem kry​mi​nalny?

Ka​riera agenta Da​niela w DEA po​ka​zuje, jak pró​buje się po​sta​‐
wić El Narco przed są​dem. Udało mu się wnik​nąć tak w mek​sy​‐
kań​skie, jak i ko​lum​bij​skie kar​tele. Udało mu się także prze​żyć, by
móc o tym opo​wie​dzieć. Jego hi​sto​ria po​ka​zuje, jak stra​te​gia
wojny z nar​ko​ty​kami opra​co​wana w Wa​szyng​to​nie spraw​dza się
na uli​cach mek​sy​kań​skich miast po​gra​ni​cza.

Jak wielu żoł​nie​rzy, Da​niel wy​wo​dzi się z nie​cie​ka​wej dziel​‐
nicy. Tajni agenci DEA róż​nią się pra​wie pod każ​dym wzglę​dem
od do​brze uło​żo​nych i ma​jęt​nych szpie​gów z CIA. Wy​kształ​cony
w Ha​rvar​dzie biały oby​wa​tel USA ra​czej nie spi​sze się na me​dal
przy do​bi​ja​niu ko​ka​ino​wych tar​gów z Kar​te​lem z Me​del​lin. DEA
po​trze​buje więc ta​kich lu​dzi jak Da​niel, który uro​dził się w Ti​ju​‐
anie, dzia​łał w ulicz​nym gangu w Ka​li​for​nii po​wią​za​nym z Crips i
spę​dził młode lata na spusz​cza​niu la​nia każ​demu, kto pod​szedł
do niego za bli​sko. Jak sam mówi, przed ka​rierą gang​stera ura​to​‐
wała go pie​chota mor​ska. Po tym, jak się za​cią​gnął, po​je​chał do
Ku​wejtu, gdzie wal​czył w cza​sie pierw​szej wojny w Za​toce. Do​‐
piero po​tem zna​lazł się w sa​mym cen​trum wojny nar​ko​ty​ko​wej.

Spo​ty​kam Da​niela w miesz​ka​niu, gdzie opo​wiada mi swoją hi​‐
sto​rię przy pizzy i pi​wie Te​cate. Jest po​tęż​nie zbu​do​wany, nosi
gar​ni​tur, kra​wat i po​słu​guje się pre​cy​zyj​nymi ter​mi​nami woj​sko​‐
wymi, co jest cha​rak​te​ry​styczne dla by​łych wo​ja​ków i gli​nia​rzy.
Ale przez ten ob​raz prze​bija jego nie​sforna mło​dość: zda​rza mu
się za​cy​to​wać stare tek​sty hi​pho​powe i pun​kowe z lat osiem​dzie​‐
sią​tych, ta​kich ka​pel jak Nig​gaz With At​ti​tude i Su​ici​dal Ten​den​‐
cies. Uwiel​bia też film gang​ster​ski z 1983 roku Czło​wiek z bli​zną.
Z pew​no​ścią do​brze jest mieć taki sam gust, jak ma​fiosi, z któ​‐
rymi się wal​czy.
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„Czło​wiek z bli​zną to naj​lep​szy film wszech cza​sów. To praw​‐
dziwy ame​ry​kań​ski sen, szcze​gól​nie dla imi​granta, to speł​nione
ma​rze​nie o suk​ce​sie w Sta​nach”.

Da​niel wie​dział już co nieco o han​dlu nar​ko​ty​kami, gdy oglą​‐
dał Czło​wieka z bli​zną jako dzie​ciak w Im​pe​rial Be​ach w Ka​li​for​nii.
Dzie​ciń​stwo spę​dził za nie​od​le​głą gra​nicą, w Ti​ju​anie, gdzie w la​‐
tach sie​dem​dzie​sią​tych trwał boom na han​del trawką. Jedno z
jego pierw​szych wspo​mnień to dzień, kiedy oj​ciec za​pro​sił do
domu nie​zna​jo​mych męż​czyzn i wy​jął duży plik pie​nię​dzy ze
schowka w stole. Dużo póź​niej Da​niel do​szedł do wnio​sku, że oj​‐
ciec zaj​mo​wał się prze​my​tem ma​ri​hu​any. Kiedy chło​piec miał 20
lat, zmarła jego matka i zo​stał wy​słany do dziad​ków w Sta​nach.

„Matka była dla mnie bar​dzo su​rowa, ale kiedy zmarła pięć dni
przed mo​imi uro​dzi​nami, prze​peł​niał mnie żal. Był to je​den z
upio​rów mo​jej mło​do​ści. Po​tem ro​bi​łem różne rze​czy i nie mia​‐
łem ha​mul​ców”.

Prze​pro​wadzka do in​nego domu i kraju były du​żym wy​zwa​‐
niem dla mło​dego chło​paka. Do czter​na​stego roku ży​cia Da​niel
nie mó​wił pły​nie po an​giel​sku, był już jed​nak za​wa​diaką i miał za
sobą wy​rzu​ce​nie z trzech szkół za bi​ja​tyki i nie​po​słu​szeń​stwo.
Nie​któ​rzy z jego przy​ja​ciół kra​dli sa​mo​chody i mo​to​cy​kle, a także
prze​my​cali nar​ko​tyki przez gra nicę. Da​niel pa​lił trawkę i chęt​nie
się upi​jał, pre​fe​ru​jąc moc​niej​sze al​ko​hole.

„By​łem jed​nym z tych go​ści, któ​rzy upi​jają się i ruj​nują im​‐
prezy. Za każ​dym ra​zem, kiedy mia​łem się bić, zdzie​ra​łem ko​‐
szulkę. Dużo ćwi​czy​łem na si​łowni, w szkole śred​niej upra​wia​łem
za​pasy. Chcia​łem się po​pi​sać i py​ta​łem: «Na pewno chcesz ze mną
za​drzeć, gnoju?«. To był taki ry​tuał.

Da​niel skoń​czył jed​nak szkołę śred​nią dla trud​nej mło​dzieży w
San Diego. Za​raz po​tem wstą​pił do ma​ri​nes. Spodo​bały mu się
tre​ningi, prze​stał być po​pa​la​ją​cym trawkę ło​bu​zem. Dzięki ta​len​‐
tom spor​to​wym za​kwa​li​fi​ko​wał się do eli​tar​nej jed​nostki pie​‐
choty mor​skiej, ży​cie na​bie​rało ko​lo​rów. Lecz wtedy Sad​dam Hu​‐
sajn do​ko​nał in​wa​zji na Irak i prze​stało być za​baw​nie. Po szko​le​‐
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niu w Oma​nie Da​niel zo​stał wy​słany do oko​pów na pu​styni,
gdzie do​stał ka​ra​bin ma​szy​nowy i za​da​nie ostrze​li​wa​nia wojsk
irac​kich opusz​cza​ją​cych mia​sto Ku​wejt. Przy​pusz​cza, że za​bił
wielu lu​dzi.

„Było to przy​kre, bo część z nich chciała się pod​dać. Ale część
wal​czyła, na przy​kład Gwar​dia Re​pu​bli​kań​ska, więc do​stali za
swoje.

Pra​wie za​mar​z​łem tam na śmierć. Po​wie​dzieli, że kli​mat bę​‐
dzie go​rący i za​brali nam wszyst​kie cie​ple rze​czy. Było pie​roń​sko
zimno. Cały czas lalo jak z ce​bra, a na​sze okopy za​le​wała woda.
Było kiep​sko”.

Po czte​rech la​tach w sze​re​gach pie​choty mor​skiej Da​niel po​‐
szedł do cy​wila, nio​sąc ba​gaż nie​doli zwany ze​spo​łem Za​toki Per​‐
skiej. Cho​robę łą​czono z na​ra​że​niem na dzia​ła​nie tok​sycz​nych
che​mi​ka​liów, a jej ob​ja​wami są bóle głowy, a także wady wro​‐
dzone u dzieci cier​pią​cych na nią żoł​nie​rzy. Dzięki woj​sko​wemu
do​świad​cze​niu do​stał pracę w spe​cjal​nym ze​spole w Ka​li​for​nii,
zaj​mu​ją​cym się walką z han​dla​rzami nar​ko​ty​ków. Wraz z in​‐
nymi eks​żoł​nie​rzami Da​niel la​tał nad sta​nem he​li​kop​te​rem
uzbro​jo​nym w M16 i nisz​czył plan​ta​cje ma​ri​hu​any. Więk​szość
była upra​wiana przez Mek​sy​ka​nów i znaj​do​wała się w par​kach
na​ro​do​wych oraz la​sach. Były wśród nich ol​brzy​mie farmy, w
któ​rych ho​do​wano na​wet 12 ty​sięcy ro​ślin. W cza​sie jed​nej z ak​‐
cji gang​ste​rzy z Mi​cho​achan ostrze​lali ich z ka​łasz​ni​ko​wów.

„Zbli​ża​łem się do plan​ta​cji, kiedy otwo​rzyli ogień. Naj​pierw
pa​dli​śmy na pod​łogę, po​tem uklę​kli​śmy i od​po​wie​dzie​li​śmy
ogniem. Ich już nie było. To nie byle chłystki, są nie​prze​wi​dy​‐
walni”.

Ko​lejną pracę Da​niel do​stał w służ​bie cel​nej USA, gdzie miał ła​‐
pać prze​myt​ni​ków na gra​nicy. Z uwagi na ol​brzymi ruch na
przej​ściu mię​dzy Ti​ju​aną a San Diego agenci mogą prze​szu​kać
nie​wielki od​se​tek sa​mo​cho​dów. Da​niel miał więc za za​da​nie
przy​glą​dać się lu​dziom i ty​po​wać po​dej​rza​nych. Oka​zało się, że
po​trafi wy​czuć, kto jest prze​myt​ni​kiem.
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„To jakby do​dat​kowy zmysł. Pa​trzę i wi​dzę, że kie​rowca nie pa​‐
suje do sa​mo​chodu albo sa​mo​chód do kie​rowcy. Wtedy staję
przed ta​kim go​ściem i rzu​cam: »Hej, jak leci?«. I je​śli wie​zie pie​‐
nią​dze albo nar​ko​tyki, nie po​pusz​czę.

Pro​blem jed​nak był taki, że lu​dzie stam​tąd mnie znali, bo tam
wy​ro​słem, Mó​wili: »Coś tu nie gra. Prze​cież ra​zem pa​li​li​śmy
trawę«. Cóż, to było wtedy. By unik​nąć od​wetu, mu​sia​łem prze​‐
nieść się na pół​noc”.

Dzięki do​sko​na​łym wy​ni​kom w prze​chwy​ty​wa​niu ma​ri​hu​‐
any, me​tam​fe​ta​miny, ko​ka​iny i he​ro​iny, Da​niel zo​stał za​uwa​‐
żony przez agen​tów DEA i za​pro​szony do współ​pracy. Nie​spo​‐
dzie​wa​nie stał się do​brze opła​ca​nym agen​tem fe​de​ral​nym, pra​‐
cu​ją​cym nad du​żymi spra​wami, jego ka​riera na​bie​rała roz​pędu. Z
po​czątku pra​co​wał na gra​nicy. Był wzy​wany, gdy agenci celni
prze​chwy​cili ła​du​nek, jego za​da​niem było „prze​ka​ba​ce​nie” prze​‐
myt​nika, prze​ko​na​nie go do współ​pracy z DEA. Od​krył, że zna​jo​‐
mość przy​gra​nicz​nej spe​cy​fiki bar​dzo po​maga w wer​bo​wa​niu in​‐
for​ma​to​rów.

„Nie po​trze​buję żad​nego złego gli​nia​rza. Dzia​łam sam, sam
wy​ko​nuję za​da​nie. Zro​bi​łeś, co zro​bi​łeś. Twoja sprawa. Jak mogę
ci po​móc? Nie je​stem w sta​nie wy​ma​zać two​jej pie​przo​nej bio​gra​‐
fii. Je​śli chcesz, że​bym ci po​mógł, nie ma sprawy. Po​tra​fię osią​‐
gnąć cel, do​trzeć do lu​dzi, roz​ma​wiać z nimi.

Nie kła​mię. I tak wiem, co masz w au​cie. Wiem, do​kąd je​dziesz.
Albo po​je​dziesz z tym da​lej, a ja za​pu​dłuję go​ści, do któ​rych to na​‐
leży, albo nie, i sam pój​dziesz za kratki. Je​śli to koks, hera albo
meta, je​steś w du​pie. W naj​praw​dziw​szej du​pie. Nie przej​muj się.
Mogę ci po​móc, je​śli za​wie​ziesz to tam, gdzie cię pro​szono. Nie
kła​mię w ani jed​nej kwe​stii – to wszystko prawda. Je​śli masz pięć
albo dzie​sięć kilo, je​steś w du​pie. Je​śli masz wię​cej, to, kurwa,
prze​pa​dłeś”.

Za​da​niem Da​niela było prze​ko​na​nie prze​myt​nika, by do​star​‐
czył nar​ko​tyki w umó​wione miej​sce w asy​ście agen​tów. Zda​rzało
się, że dzięki temu uda​wało im się prze​chwy​cić cały ma​ga​zyn
nie​le​gal​nego to​waru, cza​sem w San Diego, cza​sem w Los An​ge​les.

294



Mo​gli też śle​dzić gang​ste​rów i zli​kwi​do​wać całą siatkę.
Da​niel trosz​czył się o in​for​ma​to​rów i uczył ich, jak wni​kać głę​‐

biej w struk​tury kar​telu. Współ​pra​cow​nicy DEA zwani szczu​‐
rami mogą wy​ko​nać wiele po​ży​tecz​nych za​dań, na przy​kład
przed​sta​wić in​nych agen​tów wy​soko po​sta​wio​nym gang​ste​rom.

„In​for​ma​to​rzy są su​per​ważni. Mogą po​wie​dzieć: »To mój kum​‐
pel, cho​dzi​li​śmy ra​zem do szkoły«. Mogą zmy​ślić masę rze​czy. Je​‐
śli tylko za​cho​wu​je​cie sic tak, jakby to była prawda, gang​ste​rzy to
ku​pią. Ale sami mu​si​cie w to wie​rzyć”.

Wy​ko​rzy​sty​wa​nie in​for​ma​to​rów jest etycz​nie po​dej​rzane.
DEA do​brze płaci po​dej​rza​nym ty​pom, ce​lem jest jed​nak prze​‐
chwy​ce​nie więk​szych ilo​ści to​waru i aresz​to​wa​nie gru​bych ryb.
Teo​re​tycz​nie agen​tom nie wolno pła​cić in​for​ma​to​rom, któ​rzy są
uwi​kłani w dzia​łal​ność prze​stęp​czą. W prak​tyce agenci sta​rają się
nie wie​dzieć, czym do​kład​nie zaj​mują się ich szczury. Sami przy​‐
znają: „To nie chłopcy z ko​ściel​nego chóru”. Zmar​twie​niem agen​‐
tów jest to, że in​for​ma​tor może dzia​łać na dwa fronty, in​for​mo​‐
wać kar​tele o ru​chach DEA. Zda​rzają się na​wet po​trójni agenci.
Da​niel prze​ko​nał się, że trzeba mieć pew​ność, że in​for​ma​tor nie
kła​mie.

„Mu​szę być pewny, że nie zro​bią mnie w ko​nia i nie wy​sta​wią
na strzał. Kto chciałby zgi​nąć bez sensu? Ja nie.

Wszy​scy in​for​ma​to​rzy to szmaty. Każdy. No, cza​sami przez
chwilę nie kła​mią. Są jak ktoś upa​prany, kto na chwilę się wy​bie​‐
lił. No po​patrz. Jaki dziś czy​sty. A ju​tro znowu się ubru​dzi”.

Pod​czas wojny nar​ko​ty​ko​wej w Mek​syku do​szło do dwóch
spek​ta​ku​lar​nych wpa​dek z in​for​ma​to​rami, co za każ​dym ra​zem
koń​czyło się skan​da​lem w ame​ry​kań​skich służ​bach. Nie do​ty​‐
czyły one DEA, lecz ICE[*], or​ga​ni​za​cji na​le​żą​cej do stwo​rzo​nej
przez Bu​sha struk​tury o na​zwie De​par​ta​ment Bez​pie​czeń​stwa
Kra​jo​wego Sta​nów Zjed​no​czo​nych i zaj​mu​ją​cej się rów​nież zwal​‐
cza​niem gan​gów nar​ko​ty​ko​wych. Agenci ICE zła​mali za​sady i za​‐
trud​nili in​for​ma​to​rów, któ​rzy mor​do​wali w Ciu​dad Ju​árez. Mor​‐
dercy na gar​nuszku Sta​nów Zjed​no​czo​nych: wy​wo​łało to smród
po obu stro​nach gra​nicy[1].
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Można po​wie​dzieć, że to wina agen​tów, ale na​wet naj​lepsi
agenci czę​sto stą​pają po cien​kim lo​dzie. Spi​sko​wa​nie i kre​cia ro​‐
bota wy​ni​kają z sa​mej na​tury han​dlu nar​ko​ty​kami. Nie jest to bo​‐
wiem prze​stęp​stwo jak na przy​kład na​pad na bank, po któ​rym
szlo​cha​jące ofiary chęt​nie po​mogą w śledz​twie i ze​znają prze​‐
ciwko ra​bu​siom. Han​del nar​ko​ty​kami to dzia​łal​ność, w któ​rej
mi​liardy do​la​rów tra​fiają w ręce ty​sięcy lu​dzi. Brak kla​sycz​nej
ofiary, bo nar​ko​mani na uli​cach chęt​nie przyj​mują swoją działkę
i nie in​te​re​suje ich, kto jest do​stawcą. Agenci wal​czący z han​dlem
nar​ko​ty​kami mu​szą więc zdo​by​wać in​for​ma​cje przez in​for​ma​to​‐
rów, mu​szą też dzia​łać skry​cie. Mu​szą po​znać sztukę szpie​go​wa​‐
nia.

Po tym, jak przez dwa i pół roku Da​niel „prze​ka​ba​cał” prze​myt​‐
ni​ków na gra​nicy, jego ta​lenty zo​stały za​uwa​żone przez DEA. Był
czło​wie​kiem na​da​ją​cym się wprost ide​al​nie do roli taj​nego
agenta w kraju na po​łu​dnie od Rio Grande: był Mek​sy​ka​ni​nem,
był twardy, do​brze ra​dził so​bie na ulicy, słu​żył w pie​cho​cie mor​‐
skiej i mógł po​chwa​lić się do​sko​na​łymi wy​ni​kami. Wy​słano go
więc do szkoły, gdzie na dwu​ty​go​dnio​wym kur​sie miał na​uczyć
się pracy taj​niaka.

„Gówno można się na​uczyć w dwa ty​go​dnie. Wiel​kie nic. To
całe szko​le​nie jest po to, by wszystko grało w pa​pie​rach. Nie na​‐
uczy się tam czło​wiek nic po​nad to, czego na​uczył się na ulicy”.

Ma​jąc li​cen​cję taj​nego agenta, Da​niel za​czął roz​pra​co​wy​wać
duże mię​dzy​na​ro​dowe prze​rzuty nar​ko​ty​ków. Nie in​te​re​so​wały
go już ki​lo​gramy, szu​kał ton to​waru.

Po kilku la​tach udało mu się za​aran​żo​wać dużą ak​cję w Pa​na​‐
mie. Wy​brał się więc do po​ło​żo​nej w upal​nej Ame​ryce Środ​ko​wej
me​tro​po​lii peł​nej wie​żow​ców, biz​nes​me​nów i kry​mi​na​li​stów z
ca​łego świata, mia​sta dys​ko​tek i ka​syn, a także luk​su​so​wych pro​‐
sty​tu​tek. Jak więk​szość du​żych spraw i ta by się nie za​częła,
gdyby nie pe​wien in​for​ma​tor, Ko​lum​bij​czyk, który odzie​dzi​czył
po ojcu firmę trans​por​tową. Czło​wiek ten po​znał go z han​dla​‐
rzami i w ten spo​sób Da​niel uzy​skał punkt za​cze​pie​nia.
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Współ​cze​śni han​dla​rze dużą część trans​por​tów zle​cają nie​za​‐
leż​nym prze​woź​ni​kom. Oszczę​dza im to za​chodu z utrzy​my​wa​‐
niem wiel​kiej floty stat​ków czy sa​mo​lo​tów i spra​wia, że ich lu​‐
dzie nie sty​kają się z nie​le​gal​nym to​wa​rem. Po​wstaje w ten spo​‐
sób kar​tel o skom​pli​ko​wa​nej struk​tu​rze, któ​rego rdzeń, z uwagi
na liczne współ​pra​cu​jące grupy, jest trudny do zlo​ka​li​zo​wa​nia i
znisz​cze​nia.

Da​niel po​dał się za dzia​ła​ją​cego na wła​sną rękę prze​woź​nika,
go​to​wego za usta​loną kwotą prze​wo​zić na swoim statku ko​ka​inę.
Dzięki temu han​dla​rze mieli umie​ścić ogromne ilo​ści to​waru na
statku, który był kon​tro​lo​wany przez DEA, a poza tym wrę​czyć
agen​tom całą masę go​tówki. Je​śli się za​sta​no​wić, nie był to szcze​‐
gól​nie skom​pli​ko​wany plan, ale był wy​star​cza​jąco śmiały, by
zmy​lić kar​tel.

By być prze​ko​nu​ją​cym, Da​niel mu​siał wy​glą​dać jak prze​myt​‐
nik. Po​ka​zuje mi swoje zdję​cie w tej „roli”. Ma dłu​gie włosy prze​‐
wią​zane ban​daną i pa​trzy groź​nie w obiek​tyw.

„Udało mi się stwo​rzyć inną osobę, re​ali​styczną i wia​ry​godną.
Pra​wie nie było róż​nicy mię​dzy mną a tym go​ściem. O! [pstryka
pal​cami] – je​stem nim. Na tym po​lega cała rzecz, jest bar​dzo do
mnie po​dobny. Wy​ro​słem w ta​kich wa​run​kach, że to dla mnie
ża​den pro​blem. Lu​dzie py​tają: »Te​raz je​steś nim, prawda?«. »Ja​‐
kim nim? Ja nim je​stem, do cho​lery!«”.

Da​niel wy​na​jął duży apar​ta​ment w sta​rym pa​nam​skim ho​telu
lu​bia​nym przez han​dla​rzy. Cha​dzał do naj​lep​szych klu​bów, gdzie
sza​stał go​tówką, by zo​stać za​uwa​żo​nym. Wszystko po to, by zy​‐
skać wia​ry​god​ność. (DEA za​pła​ciło za ho​tel, ale za wstęp do klu​‐
bów ze strip​ti​zem pła​cił z wła​snej kie​szeni). Jeź​dził do Pa​namy i
co​raz le​piej znał han​dla​rzy. Spo​ty​kał się z nimi w luk​su​so​wych
re​stau​ra​cjach: naj​pierw z jed​nym, po​tem dwoma, póź​niej czte​‐
rema. Pew​nego dnia zda​rzyło mu się sie​dzieć przy jed​nym stole z
ośmioma ko​lum​bij​skimi han​dla​rzami.

„To tro​chę krę​pu​jące, bo pa​trzy na cie​bie osiem par oczu. Na
po​czą​tek za​ga​da​łem o piłce noż​nej. Oglą​dam dużo piłki, ki​bi​cuję
Ar​se​na​lowi i Boca Ju​niors. Ga​da​li​śmy po​tem ca​łymi go​dzi​nami.
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Są na​prawdę pa​zerni na kasę.
Lu​bię rze​czy, przez które serce bije mi szyb​ciej, a to wła​śnie

jedna z nich. Praca taj​nego agenta daje kopa, bo nie wia​domo co
się sta​nie, czy uda się wró​cić do domu, czy nie”.

Da​niel był co​raz bli​żej, jed​nak praca za​częła go co​raz wię​cej
kosz​to​wać. Za​tra​cał swoją toż​sa​mość, wta​piał się w świat bo​ga​‐
tych ko​lum​bij​skich han​dla​rzy i to​wa​rzy​szą​cych im pięk​nych ko​‐
biet. Kim był na​prawdę? Taj​nia​kiem czy prze​myt​ni​kiem? Cza​sem
przed wyj​ściem na spo​tka​nia bał się. A je​śli coś pój​dzie nie taki
wyda się, kim na​prawdę jest? Jak sam mówi, jedna rzecz po​zwa​‐
lała mu wy​trwać: płyta no​wo​jor​czyka Moby'ego, pełna głę​bo​kich
i me​lan​cho​lij​nych ryt​mów.

„Słu​cha​łem tej pio​senki i czu​łem, jak mnie na​kręca. To dzięki
niej uda​wało mi się znaj​do​wać mo​ty​wa​cję i ad​re​na​linę. Mo​głem
wziąć tak​sówkę, je​chać do ho​telu i spo​ty​kać się z tymi ty​pami, i
wie​dzia​łem, że mi się uda. Tyle mia​łem do zro​bie​nia: iść tam,
zmy​lić ich i prze​ko​nać, że, je​stem tym, za kogo się po​daję.

Nigdy nie od​wra​ca​łem wzroku, nie pa​trzy​łem pod nogi. By​łem
su​per​po​zy​tywny i en​tu​zja​styczny we wszyst​kim, co mó​wi​łem.
Sam sie​bie bym oszu​kał. Mia​łem sta​now​cze spoj​rze​nie, ga​da​łem
krótko i rze​czowo, moje oczy mó​wiły: »Je​śli ze mną za​drzesz,
wiesz, że po​roz​ma​wiamy in​a​czej«”.

Wła​śnie wtedy do kin wszedł film Miami Vice po​ka​zu​jący taką
samą ak​cję jak ta, nad którą pra​co​wał Da​niel. Kiedy oglą​dał film,
miał ochotę ucie​kać, gdzie pieprz ro​śnie, ale się nie pod​dał. Na
szczę​ście wy​glą​dało na to, że Ko​lum​bij​czycy byli w ki​nie na in​‐
nym fil​mie.

Wresz​cie nad​szedł de​cy​du​jący dzień. Wszystko po​szło zgod​nie
z pla​nem. Ko​lum​bij​czycy prze​ka​zali mu po​nad 4 tony ko​ka​iny i
wa​lizkę pie​nię​dzy. Nar​ko​tyki umiesz​czono na dzie​się​cio​me​tro​‐
wej łódce uży​wa​nej do kła​dze​nia ka​bla na mor​skim dnie. Miał
dość pa​liwa, by do​trzeć do Hisz​pa​nii. Na po​kła​dzie zna​lazł się je​‐
den czło​wiek od han​dla​rzy, Da​niel oraz za​łoga. Łódź wy​pły​nęła w
mo​rze. I wtedy, „nie​spo​dzie​wa​nie”, zła​pała ich ma​ry​narka wo​‐
jenna. Da​niel ode​brał han​dla​rzom nar​ko​tyki, któ​rych war​tość
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ryn​kowa wy​no​siła setki mi​lio​nów do​la​rów.

Mi​sja w Pa​na​mie nie była ła​twa. Lecz to mi​sja w Mek​syku była
na​prawdę trudna. Da​niel prze​pro​wa​dził tam nie​mal iden​tyczną
ak​cję.

Pro​wo​ka​cja miała się od​być w mia​steczku przy gra​nicy ze Sta​‐
nami Zjed​no​czo​nymi. Po​woli udało mu się prze​nik​nąć do du​żej
grupy prze​stęp​czej. Za​ofe​ro​wał im trans​port nar​ko​ty​ków do Sta​‐
nów dużą cię​ża​rówką. Ce​lem było prze​ję​cie ca​łego to​waru, pie​‐
nię​dzy i lu​dzi w miej​scu, do któ​rego miała udać się cię​ża​rówka.

Osobą, która umoż​li​wiła Da​nie​lowi kon​takt z gang​ste​rami, był
stu​dent prawa przed trzy​dziestką, który w nar​ko​biz​ne​sie za​ra​biał
pie​nią​dze na opła​ce​nie stu​diów. Za pół roku miał do​stać dy​plom.
Stu​dent uwie​rzył Da​nie​lowi i za​mó​wił u niego trans​port to​waru:
miał za​ła​twić, by sze​fo​wie nie​świa​do​mie prze​ka​zali nar​ko​tyki w
ręce DEA.

To​war zo​stał za​ła​do​wany i ru​szył. Na​gle do Da​niela za​dzwo​nił
stu​dent: gang​ste​rzy wzięli go jako za​kład​nika, by mieć pew​ność,
że nar​ko​tyki bez​piecz​nie do​trą na miej​sce.

„Bła​gał mnie o ży​cie, sły​sza​łem, że jest bity, wręcz ma​sa​kro​‐
wany. Zro​bi​li​śmy wszystko tak, jak usta​li​li​śmy: do​star​czy​li​śmy
to​war, aresz​to​wa​li​śmy fa​ce​tów, któ​rzy go od​bie​rali. Tego chło​‐
paka już nigdy nie zo​ba​czy​łem. Na ulicy zna​le​ziono jego sa​mo​‐
chód i port​fel”.

Kilka dni póź​niej do Da​niela za​dzwo​nili ro​dzice nie​ży​ją​cego
stu​denta. Zna​leźli no​tes syna, a w nim nu​mer te​le​fonu agenta.
Py​tali o ja​kie​kol​wiek in​for​ma​cje do​ty​czące ciała chło​paka.

„Ro​dzice py​tali, czy wiem, gdzie jest ciało, chcieli go po​cho​wać
jak na​leży. To na​prawdę trudne, czło​wiek czuje się jak szmata.
My​śli: a je​śli to byłby mój syn? Wła​sne dziecko prze​cież ko​cha się
tak bar​dzo, że wy​cią​gnę​łoby się je z grobu. To było dla mnie za
dużo, my​śla​łem: co ja tu kurwa, ro​bię? Za​bi​jam lu​dzi, za​ła​twiam
ich”.

Da​niela za​częły nę​kać wąt​pli​wo​ści. Po​pro​sił o prze​nie​sie​nie z
taj​nej sek​cji, chciał znów być zwy​kłym agen​tem, cho​ciaż tym​cza​‐
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sowo. Kilka mie​sięcy po tym spo​ty​ka​łem się z nim przy pi​wie i
pizzy.

„Ścią​łem włosy, chcia​łem od​po​cząć. Chcia​łem być kimś in​‐
nym”.

Agenci DEA, w tym Da​niel, szkolą swo​ich mek​sy​kań​skich od​‐
po​wied​ni​ków w zwal​cza​niu n arko biz​nes u. To część umowy Me​‐
rida In​i​tia​tive. Wa​szyng​ton oce​nił, że klu​czem do przy​wró​ce​nia
po​rządku na po​łu​dnie od Rio Grande jest stwo​rze​nie tam spraw​‐
nie dzia​ła​ją​cego apa​ratu po​li​cyj​nego. Stany mają do za​ofe​ro​wa​‐
nia do​świad​cze​nie w zwal​cza​niu ma​fii nar​ko​ty​ko​wych zdo​byte
pod​czas kil​ku​dzie​się​ciu lat dzia​łal​no​ści i taj​nych agen​tów ta​kich
jak Da​niel. Wszy​scy mają na​dzieję, że z ame​ry​kań​ską po​mocą
Mek​sy​ka​nie będą mo​gli za​dać kar​te​lom osta​teczny cios.

Jed​no​cze​śnie po​daje się przy​kład Ko​lum​bii jako pań​stwa, któ​‐
remu udało się od​nieść suk​ces i z któ​rego na​leży brać przy​kład.
Na po​czątku lat dzie​więć​dzie​sią​tych po​li​cja w Ko​lum​bii była
słaba, a na​gły wzrost prze​stęp​czo​ści zwią​za​nej z nar​ko​biz​ne​sem i
wy​buch wojny do​mo​wej czy​niły ten kraj jed​nym z punk​tów za​‐
pal​nych ma ma​pie świata, jed​nak opro​wa​dze​nie planu „Co​lum​‐
bia”, po​le​ga​ją​cego na wpom​po​wa​niu w ten kraj ame​ry​kań​skich
pie​nię​dzy i know-how, po​mo​gło zbu​do​wać po​tężna ar​mię i woj​‐
sko. Na​ro​dowa po​li​cja Ko​lum​bii chlubi się obec​nie 143 ty​sią​cami
funk​cjo​na​riu​szy, dzie​siąt​kami sa​mo​lo​tów, he​li​kop​te​rów oraz
cięż​kiej broni, jej wy​dział an​ty​nar​ko​ty​kowy ma na swoim kon​cie
wiele suk​ce​sów w walce z han​dla​rzami. Mówi się, że Ko​lum​bia to
przy​szłość i wzór dla Mek​syku.

Na​ro​dowa po​li​cja w Ko​lum​bii swoją walkę z nar​ko​biz​ne​sem
oparła na stra​te​gii DEA, czyli wy​ko​rzy​sty​wa​niu za​ufa​nych in​for​‐
ma​to​rów. Tak na​prawdę Ko​lum​bij​czycy do​pra​co​wali tę tech​nikę.
Na na​grody dla in​for​ma​to​rów prze​zna​cza się duże kwoty, tak by
za efek​tywne wspar​cie po​li​cji mieli za​pew​niony byt do końca ży​‐
cia. Rząd prze​ko​nuje rów​nież, że do​no​sze​nie na kry​mi​na​li​stów
jest godne po​chwały, a nie wsty​dliwe. Je​śli uda się ważne aresz​to​‐
wa​nie, rząd „gra​tu​luje dziel​nym lu​dziom, któ​rych in​for​ma​cje do​‐
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pro​wa​dziły do za​trzy​ma​nia”. Wtyczki prze​stają być ro​pu​chami, a
stają się bo​ha​te​rami.

Chcia​łem przyj​rzeć się z bli​ska, jak po​li​cja w Ko​lum​bii współ​‐
pra​cuje z in​for​ma​to​rami. Wy​bra​łem się więc do Bo​goty, gdzie
nie​miecki fo​to​graf Oli​ver Schmieg przed​sta​wił mnie pew​nemu
po​li​cjan​towi zaj​mu​ją​cemu się nar​ko​ty​kami, agen​towi uży​wa​ją​‐
cemu pseu​do​nimu Ri​chard. Kiedy do niego dzwoni, oka​zuje się,
że Ri​chard jest wła​śnie na spo​tka​niu z in​for​ma​to​rem. Nie ma
sprawy, mówi nie​ocze​ki​wa​nie po​li​cjant, wpad​nij​cie i po​ga​daj​cie
rów​nież z nim!

Na spo​tka​nie wy​bie​ramy się do klubu dla po​li​cjan​tów i żoł​nie​‐
rzy w ele​ganc​kiej dziel​nicy Bo​goty. Kluby ta​kie jak ten roz​siane są
po ca​łym kraju i sta​no​wią swo​isty do​da​tek do pracy, po​ma​ga​jący
bu​do​wać mo​rale służb bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​wego. Jed​nym z
pro​ble​mów mek​sy​kań​skiej po​li​cji jest ni​skie mo​rale, na równi z
kiep​skimi pla​cami i wy​soką śmier​tel​no​ścią. Ko​lum​bij​skie kluby
ofe​rują swoim klien​tom pły​wal​nie, bo​iska i re​stau​ra​cje. Ri​chard
sie​dzi przy sto​liku i pije kawę. Po jego pra​wej ręce sie​dzi inny po​‐
li​cjant, po le​wej – dwóch in​for​ma​to​rów Oto uro​cze spo​tka​nie:
dwóch dzien​ni​ka​rzy, dwóch gli​nia​rzy i dwóch szpicli!

Ri​chard jest swo​bod​nie za​cho​wu​ją​cym się czło​wie​kiem tuż p0
czter​dzie​stce, o dłu​gich czar​nych wło​sach, ubra​nym w ja​sno​brą​‐
zową skó​rzaną kurtkę. Udaje mu się wpro​wa​dzić luźną at​mos​‐
ferę, jakby nie działo się nic nad​zwy​czaj​nego. Sy​piący jak z nut
in​for​ma​tor to szczu​pły osob​nik o ja​snej kar​na​cji no​szący zła​‐
chane dżinsy. Pra​cuje w ko​ka​ino​wym la​bo​ra​to​rium w czę​ści
dżun​gli kon​tro​lo​wa​nej przez pra​wi​cowe bo​jówki. Jak sam jed​nak
do​daje, gang​ste​rzy, któ​rzy ku​pują od nich to​war, ku​pują rów​nie
chęt​nie od le​wac​kich par​ty​zan​tów. „Wi​dzisz, wszy​scy prze​stępcy
pra​cują te​raz ra​zem. Cho​dzi im tylko o pie​nią​dze”, ko​men​tuje Ri​‐
chard, Jak twier​dzi, Ko​lum​bia bo​ryka się z pro​ble​mem re​be​lii
kry​mi​na​li​stów, ide​olo​gia nie ma tu nic do rze​czy.

Ri​chard na​kło​nił swo​jego in​for​ma​tora, by opi​sał mu do​kład​nie
la​bo​ra​to​rium, aby po​li​cja mo​gła prze​pro​wa​dzić na nie na​lot. Pyta
go, gdzie stoją pil​nu​jący go uzbro​jeni lu​dzie, gdzie prze​cho​wy​‐
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wana jest broń, a gdzie znaj​duje się agre​gat prą​do​twór​czy oraz ja​‐
kie mają po​jazdy. Chce wie​dzieć jak naj​wię​cej, tak by w cza​sie po​‐
li​cyj​nej ak​cji nie było nie​spo​dzia​nek. Tych in​for​ma​cji nie da się
wy​cią​gnąć ze zdjęć sa​te​li​tar​nych. Trzeba je ku​pić.

Jak po​daje in​for​ma​tor, w po​bliżu la​bo​ra​to​rium prze​bywa 60–
80 osób. Uży​wają pick-upów To​yoty, a te​ren pa​tro​lują lu​dzie z
ka​łasz​ni​ko​wami. Ri​chard robi szkic w no​te​sie i prze​ka​zuje zdo​‐
byte in​for​ma​cje przez ko​mórkę. Kilka mi​nut póź​niej ko​mórka
dzwoni i na jego twa​rzy po​ja​wia się sze​roki uśmiech. „Mi​sja zo​‐
stała za​ak​cep​to​wana, po​wia​da​mia wtyczkę. Udało ci się”. Je​śli ak​‐
cja się po​wie​dzie, in​for​ma​tor otrzyma na​grodę wy​so​ko​ści kil​ku​‐
dzie​się​ciu ty​sięcy do​la​rów.

„W tej branży in​for​ma​to​rzy do​stają dość pie​nię​dzy, by móc się
wy​nieść gdzieś da​leko z całą ro​dziną. Mu​simy ofe​ro​wać im po​‐
ważne sumy. Oczy​wi​ście mogą się też czuć dumni z tego, co
dzięki nam ro​bią. Jed​nak główną mo​ty​wa​cją po​zo​staje forsa”.

Lecz cho​ciaż mo​to​rem tego wszyst​kiego są pie​nią​dze, Ri​chard
ma wy​jąt​kowo przy​ja​ciel​ski sto​su​nek do swo​ich in​for​ma​to​rów.
Śmieje się i żar​tuje z nimi, wy​py​tuje o ro​dzinę. W roz​mo​wie ze
mną mówi o swo​jej po​sta​wie:

„Z ludźmi w tej branży trzeba się za​przy​jaź​nić, trzeba so​bie
ufać. Je​śli ktoś jest lo​jalny i do​brze pra​cuje, to robi to dla​tego, że ci
ufa. Cza​sem nie​ła​two jest mi za​ufać in​for​ma​to​rowi, a jemu mnie.
Trzeba wtedy pra​co​wi​cie zbu​do​wać wza​jemne za​ufa​nie”.

Ri​chard po​cho​dzi z ubo​giej wsi na pół​nocy Ko​lum​bii, do po​li​cji
wstą​pił, by uciec od biedy. Ma za sobą po​nad 30 lat pracy, głów​‐
nie w w wy​dziale an​ty​nar​ko​ty​ko​wym. W tym cza​sie był świad​‐
kiem spo​rych zmian w dzia​ła​niu ko​lum​bij​skich służb. No​wo​ścią
jest na przy​kład sys​te​ma​tyczne ku​po​wa​nie in​for​ma​cji. Ri​chard
jest jed​nym z naj​le​piej wy​ko​rzy​stu​ją​cych źró​dła w ca​łej po​li​cji.
Obec​nie współ​pra​cuje z około 200 in​for​ma​to​rami.

„Jedną z klu​czo​wych rze​czy jest wie​dza. Je​śli ma się źró​dła, ma
się wie​dzę. Wtedy można zgar​nąć do​słow​nie każ​dego han​dla​rza
na tej pla​ne​cie”.
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Znany z Ko​lum​bii styl wy​ko​rzy​sty​wa​nia in​for​ma​cji prze​ka​zy​‐
wa​nych przez płat​nych in​for​ma​to​rów prze​no​szony jest na
wielką skalę do Mek​syku. Cho​ciaż ta​kie prak​tyki były przez wiele
lat za​ka​zane, rząd Cal​de​rona wpro​wa​dził nowy sys​tem na​gród za
współ​pracę z po​li​cją. W 2010 i 2011 roku dzięki temu udało się
na​mie​rzyć, aresz​to​wać lub za​bić wielu waż​nych han​dla​rzy. To
dzięki in​for​ma​to​rom rząd Cal​de​rona za​dał El Narco do​tkliwe
ciosy, ku apro​ba​cie agen​tów ame​ry​kań​skich. Można przy​pusz​‐
czać, że w przy​szło​ści ku​po​wa​nie in​for​ma​cji sta​nie się jesz​cze
częst​sze, a przez to bos​so​wie mniej nie​uchwytni.

Lu​dzie wie​dzący naj​wię​cej o nar​ko​biz​ne​sie to ważne per​sony
prze​stęp​czego świata: do​wódcy, za​ufani sze​fów i sami sze​fo​wie.
Dla​tego, gdy po​li​cja aresz​tuje ja​kąś grub​szą rybę, pró​buje się od
niej wy​cią​gnąć tyle in​for​ma​cji, ile się tylko da. Dzięki temu
można prze​chwy​cić jesz​cze wię​cej nar​ko​ty​ków, zli​kwi​do​wać ko​‐
lejne za​kłady pro​duk​cyjne i za​trzy​mać gang​ste​rów.

W la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych Ko​lum​bij​czycy uznali, że naj​‐
waż​niej​szych sze​fów naj​bez​piecz​niej jest wy​sy​łać do Sta​nów
Zjed​no​czo​nych. Tak więc wy​cią​ga​nie in​for​ma​cji od​bywa się naj​‐
czę​ściej wła​śnie tam. Tam też do​bija się z gang​ste​rami targu. Czo​‐
łowy praw​nik światka nar​cos, Gu​stavo Sa​la​zar, który re​pre​zen​to​‐
wał Pa​bla Esco​bara oraz około 20 sze​fów i 50 do​wód​ców, wy​ja​‐
śnił mi na​turę tych ne​go​cja​cji pod​czas roz​mowy w ka​wiarni w
Me​del​lin:

„Co​dzien​nie mam do czy​nie​nia z tymi ludźmi. To bu​dzący
grozę gang​ste​rzy, któ​rzy, je​śli się ich zła​pie, przy​po​mi​nają małe
roz​be​czane dzieci. Są prze​ra​żeni. Boją się za​mknię​cia w celi do
końca ży​cia. Idą więc na układ”.

Po​dają agen​tom nu​mery swo​ich kont ban​ko​wych. Prze​ka​zują
też na​zwi​ska i dane do​ty​czące in​nych han​dla​rzy. Do​stają za to
lep​sze wa​runki od​siadki i krót​sze wy​roki.

Każdy wie, że ame​ry​kań​skie sądy uwiel​biają ugody, po​dob​nie
jak ko​chają do​bie​rać się do ma​jąt​ków gang​ste​rów. A naj​bo​gatsi z
nich mają na kon​cie mi​liony do​la​rów albo i wię​cej.

Ta​kie ugody z han​dla​rzami są od ja​kie​goś czasu pie​czo​ło​wi​cie
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do​ku​men​to​wane. Wśród ko​lum​bij​skich gang​ste​rów, któ​rzy po​‐
szli na coś ta​kiego, jest An​dres Lo​pez, szef or​ga​ni​za​cji Norte del
Valle Car​tel. Lo​pez do​niósł na in​nych człon​ków tego kar​telu, a ci
po​szli w jego ślady An​dres Lo​pez opi​sał to póź​niej w książce za​ty​‐
tu​ło​wa​nej Car​tel de los Sa​pos (Kar​tel ro​puch), na któ​rej oparto po​‐
pu​larny w Ko​lum​bii se​rial te​le​wi​zyjny[2]. Choć do końca nie zo​‐
stało to po​twier​dzone, Lo​pez naj​praw​do​po​dob​niej wy​szedł na
wol​ność i osiadł w Miami, stał się też współ​au​to​rem ko​lej​nej
książki, żył w po​zła​ca​nym świe​cie la​ty​no​skich gwiazd te​le​wi​zji i
flir​to​wał: ze słyn​nymi ak​to​rami z mek​sy​kań​skich oper my​dla​‐
nych.

Po​nadto Mek​syk zwięk​szył czę​sto​tli​wość eks​tra​dy​cji gang​ste​‐
rów do USA. Wzo​rem Ko​lum​bii te​raz mek​sy​kań​scy sze​fo​wie do​‐
bi​jają targu z są​dami w Sta​nach.

Naj​gło​śniej​szym echem od​biła się umowa z Osie​lem Cár​de​na​‐
sem, za​ło​ży​cie​lem Ze​tas. Eks​tra​dy​cja Cár​de​nasa miała miej​sce w
2007 roku, a jego ne​go​cja​cje z wła​dzami ame​ry​kań​skimi trwały 3
lata. Szcze​góły paktu były od po​czątku utrzy​my​wane w ta​jem​‐
nicy, jed​nak osta​tecz​nie wy​szły na jaw dzięki ar​ty​ku​łom Dane'a
Schil​lera z „Ho​uston Chro​nicle”. Osiel Cár​de​nas nie zo​stał wy​‐
słany do celi na pa​lące pust​ko​wia Ko​lo​rado, by tkwić tam wraz z
Ju​anem Ra​mo​nem Mattą Bal​le​ste​ro​sem, wy​na​lazcą „mek​sy​kań​‐
skiej tram​po​liny”. Tra​fił do wię​zie​nia o prze​cięt​nym ry​go​rze w
Atlan​cie, gdzie może swo​bod​nie ko​rzy​stać ze sto​łówki, bi​blio​teki
i in​nych udo​god​nień. W od​róż​nie​niu od Matty, jego wy​rok nie
opiewa na stu​le​cia. Cár​de​nas ma wyjść na wol​ność w 2028 roku.
W za​mian agenci skon​fi​sko​wali ma​ją​tek wart 32 mi​liony do​la​‐
rów i wy​słu​chali in​for​ma​cji gang​stera o jego eks​so​jusz​ni​kach z
branży nar​ko​ty​ko​wej. To naj​praw​do​po​dob​niej dzięki jego ze​zna​‐
niom aresz​to​wano wielu człon​ków Ze​tas w 2010 i 2011 roku[3].

Hi​sto​ria mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej z całą pew​no​ścią
wzbo​gaci się o wię​cej ta​kich umów gang​ste​rów z są​dami. Na​‐
stępni w ko​lejce są być może znaj​du​jący się już w ame​ry​kań​skich
rę​kach Ben​ja​min Arel​lano Félix, Al​fredo Bel​tran Leyva czy, je​śli
kie​dy​kol​wiek zo​sta​nie zła​pany, sam Chapo Gu​zman.

304



Ta​kie roz​wią​za​nie nie jest rzecz ja​sna bez wad. Kiedy prze​‐
stępcy ma​jący dużo na su​mie​niu uzy​skują skró​ce​nie wy​roku, jest
to zde​cy​do​wa​nie zły przy​kład. To iry​tu​jące, je​śli gang​ster opusz​‐
cza wię​zienne mury i uma​wia się na randki z gwiazd​kami oper
my​dla​nych. Li​sta gang​ste​rów, któ​rzy stali się ce​le​bryta mi, wcale
nie jest krótka.

Zaj​mo​wa​nie gang​ster​skiego ma​jątku rów​nież jest kon​tro​wer​‐
syjne. Ame​ry​kań​scy agenci wzbo​ga​cają się o brudne do​lary po​‐
cho​dzące z prze​stęp​czej dzia​łal​no​ści. Mó​wią, że pie​nią​dze te prze​‐
cho​dzą na stronę spra​wie​dli​wo​ści, ale pa​ra​dok​sal​nie stają się be​‐
ne​fi​cjen​tami han​dlu ko​ka​iną i he​ro​iną. To, że kar​tele są kurą zno​‐
szącą złote jajka stró​żom spra​wie​dli​wo​ści, może spra​wiać, że nikt
nie bę​dzie chciał osta​tecz​nie jej za​bić.

Z dru​giej jed​nak strony, kiedy do​cho​dzi do eks​tra​dy​cji gang​‐
stera, to cho​ciaż wy​ne​go​cjuje on ko​rzystne dla sie​bie wa​runki,
nie ma już mowy o tym, by wró​cił do gry. A uży​cie tych ban​dzio​‐
rów do przy​skrzy​nie​nia ko​lej​nych ban​dzio​rów jest, jak twier​dzą
agenci, je​śli nie do​bre, to na pewno nie złe. Ta​kie jest ro​zu​mo​wa​‐
nie wal​czą​cych z nar​ko​biz​ne​sem: aresz​to​wany po​maga aresz​to​‐
wać.

Mimo iż prze​stępcy tra​fiają za kratki, po​zo​staje je​den fun​da​‐
men​talny pro​blem: za​wsze znajdą się inni, któ​rzy zajmą miej​sce
aresz​to​wa​nych. Ta​kie jest zda​nie jed​nej z du​żych grup kry​ty​ku​ją​‐
cych wojnę z nar​ko​biz​ne​sem: nie da się jej wy​grać, je​śli z prze​my​‐
tem nar​ko​ty​ków wią​zać się będą do​chody, za​wsze znaj​dzie się
ktoś chcący je szmu​glo​wać.

Taki ar​gu​ment znaj​duje opar​cie w hi​sto​rii. Kiedy Ri​chard Ni​‐
xon po raz pierw​szy wy​po​wie​dział wojnę nar​ko​ty​kom, uży​wał
moc​nych słów, mó​wił o „cał​ko​wi​tym uni​ce​stwie​niu han​dla​rzy
śmier​cią[4]. Cztery de​kady póź​niej ni​kogo nie stać na taki opty​‐
mizm. Ce​lem jest obec​nie li​kwi​da​cja szkód, je​śliby nas nie było,
twier​dzą lu​dzie wal​czący z gang​ste​rami, sy​tu​acja by​łaby o wiele
gor​sza.

Ten pa​ra​doks do​sko​nale ob​ra​zuje do​świad​cze​nia z prze​stęp​‐
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czo​ścią w Ko​lum​bii. Po​li​cja w tym kraju aresz​to​wała wielu waż​‐
nych gang​ste​rów. Ba​da​nia wy​ka​zały jed​nak, że nie wpły​nęło to
zna​cząco na ilość ko​ka​iny eks​por​to​wa​nej przez ten kraj. Po​li​cja
nisz​czy uprawy, 1i​kwi​duje la​bo​ra​to​ria, prze​chwy​tuje prze​myt​ni​‐
cze ło​dzie pod​wodne i za​myka sze​fów. Jed​no​cze​śnie inni prze​‐
stępcy sieją kokę, bu​dują nowe za​kłady pro​duk​cyjne i wy​sy​łają
to​war mo​to​rów​kami. Co więc tak na​prawdę udało się osią​gnąć w
Ko​lum​bii? Za​daję to py​ta​nie sze​fowi tam​tej​szego od​działu DBA
Jay​owi Berg​ma​nowi, który udziela mi prze​ko​nu​ją​cej od​po​wie​dzi:
za​da​jąc ciosy han​dla​rzom, udało się zmniej​szyć za​gro​że​nie, ja​kie
stwa​rzali dla bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​wego.

„Przy​po​mnijmy so​bie Pa​bla Esco​bara. Temu fa​ce​towi zda​rzyło
się do​ko​nać za​ma​chu bom​bo​wego na sa​mo​lot pa​sa​żer​ski i kwa​‐
terę główną po​li​cji, pła​cił par​ty​zan​tom, by za​bi​jali sę​dziów sądu
naj​wyż​szego, za​mor​do​wał na​wet pro​wa​dzą​cego w son​da​żach
kan​dy​data na pre​zy​denta kraju. Obec​nie nie ma w Ko​lum​bii or​‐
ga​ni​za​cji, która rzu​ci​łaby rę​ka​wicę rzą​dowi i która za​gra​ża​łaby
bez​pie​czeń​stwu na​ro​do​wemu. Każde ko​lejne po​ko​le​nie han​dla​‐
rzy ma co​raz mniej​sza siłę.

Pa​blo Esco​bar wy​trzy​mał pięt​na​ście lat. Te​raz ka​riera prze​‐
cięt​nego szefa trwa pięt​na​ście mie​sięcy je​śli ktoś zo​sta​nie ogło​‐
szony capo, jego dni są po​li​czone. Rząd Ko​lum​bii wraz z rzą​dem
Sta​nów Zjed​no​czo​nych nie po​zwolą, by han​dlarz dzia​łał na tyle
długo, by stał się na​prawdę nie​bez​pieczny”.

Pa​trząc w ten spo​sób, walka z nar​ko​ty​kami jest jak wielki
młot, który re​gu​lar​nie spada na zło​czyń​ców. Każdy gang​ster ro​‐
snący w siłę, jest nim zgnia​tany. Mówi się o „de​ka​pi​ta​cji gan​‐
gów”, czyli li​kwi​do​wa​niu sze​fów. Po​wstrzy​muje się roz​rost han​‐
dlu, lecz on trwa nadal, po​dob​nie jak wciąż to​czy się wojna.

Woj​sko i ame​ry​kań​scy agenci do​ko​nują „de​ka​pi​ta​cji gan​gów”
na te​re​nie Mek​syku. Elek​tem tego są aresz​to​wa​nia ta​kich sze​fów,
jak Bel​tran Leyva, Broda, Na​za​rio Mo​reno, Sza​le​niec, i An​to​nio
Car​de​sana alias Tony Tor​menta. To im​po​nu​jąca li​sta suk​ce​sów.
Czy jest to jed​nak cios do​sta​tecz​nie mocny, by spra​wić, że gang​‐
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ste​rzy prze​staną za​gra​żać pań​stwu? Agenci wal​czący z nar​ko​biz​‐
ne​sem twier​dzą, że tak się wła​śnie dzieje, że dzięki tym aresz​to​‐
wa​niom kar​tele osła​bły. Agre​sja jest oznaką praw​dzi​wej de​spe​ra​‐
cji. Ich zda​niem Mek​syk musi po pro​stu przez to przejść. Cóż, być
może tak wła​śnie jest.

Jed​nak sy​tu​acja kar​teli w Mek​syku różni się od tej w Ko​lum​bii.
W Mek​syku ist​nieje sie​dem głów​nych or​ga​ni​za​cji prze​stęp​czych:
Si​na​loa, Ju​árez, Ti​ju​ana, Fa​mi​lia, Bel​tran Leyva, Za​toka oraz Ze​‐
tas. Trudno jest im wszyst​kim „ob​ciąć głowy” za jed​nym za​ma​‐
chem. Po​nadto, gdy ja​kiś ważny li​der zo​staje zła​pany, jak stało się
to w przy​padku Osiela Cár​de​nasa, prze​moc sto​so​wana przez ich
or​ga​ni​za​cje wzmaga się, po​nie​waż za​czyna się walka o przy​wódz​‐
two. Grupy ta​kie jak Ze​tas i Fa​mi​lia stały się po​tężne bar​dziej
dzięki sile „marki” niż dzięki oso​bo​wo​ści swo​ich sze​fów. Na​wet
je​śli przy​wódca Ze​tas, He​ri​berto Laz​cano alias Kat, zo​sta​nie
schwy​tany, Ze​tas nadal będą funk​cjo​no​wać jako bu​dzące grozę
od​działy pa​ra​mi​li​tarne.

Jed​nak nie​za​leż​nie od tego, czy w ten spo​sób osłabi się kar​tele,
czy też nie, wszy​scy są zgodni, że Mek​syk musi za​ra​dzić epi​de​mii
ko​rup​cji w sze​re​gach stró​żów prawa. Ist​nieje jed​no​myśl​ność, że
kraj ten nie zaj​dzie da​leko, je​śli nadal zwal​czać się będą różne
grupy sko​rum​po​wa​nych po​li​cjan​tów opła​ca​nych przez ma​fij​‐
nych bos​sów. O re​for​mie po​li​cji jed​nak ła​twiej jest mó​wić, niż ją
prze​pro​wa​dzić. Pre​zy​denci Mek​syku mó​wią o jej ko​niecz​no​ści ca​‐
łymi la​tami, jed​nak prze​pro​wa​dzane przez nich liczne czystki i
dzia​ła​nia re​or​ga​ni​za​cyjne nie przy​no​szą obie​cy​wa​nych efek​tów.
Sze​regi zde​pra​wo​wa​nych stró​żów prawa stają się co​raz licz​niej​‐
sze. Głów​nym pro​ble​mem jest ogromna liczba roz​ma​itych or​ga​‐
ni​za​cji trud​nią​cych się walką z prze​stęp​czo​ścią. W Mek​syku ist​‐
nieje kilka de​par​ta​men​tów na po​zio​mie fe​de​ral​nym, 31 in​sty​tu​‐
cji dzia​ła​ją​cych na po​zio​mie sta​nów oraz 2438 miej​skich służb
po​li​cyj​nych.

Jed​nak w 2010 roku pre​zy​dent Cal​de​rón przed​ło​żył Kon​gre​‐
sowi pro​jekt ustawy, który może tę sy​tu​ację zmie​nić. Za​warł w
pro​jek​cie kon​tro​wer​syjną pro​po​zy​cję: chce, by zjed​no​czyć

307



wszyst​kie służby po​li​cyjne w Mek​syku w jed​nym ciele, tak jak w
Ko​lum​bii. Jest to gi​gan​tyczna re​forma, która wiąże się z ogrom​‐
nymi pro​ble​mami tech​nicz​nymi. Być może jed​nak ten ruch
zmieni dra​ma​tyczną sy​tu​ację Mek​syku. Na​wet je​śli doj​dzie do le​‐
ga​li​za​cji nar​ko​ty​ków, zjed​no​czona silna po​li​cja bę​dzie le​piej ra​‐
dzić so​bie z in​nymi dzia​ła​niami ma​fii, na przy​kład z po​rwa​niami.

Nie bra​kuje jed​nak kry​ty​ków ta​kiej wi​zji. Twier​dzą oni, że to
tylko zwięk​szy ko​rup​cję. Jed​nak na​wet to może nieco ogra​ni​czyć
prze​moc. Sko​rum​po​wani gli​nia​rze będą przy​najm​niej po jed​nej
stro​nie, za​miast na​le​żeć do róż​nych prze​ku​pio​nych służb, które
wza​jem​nie się zwal​czają. Inni twier​dzą, że tak po​tężna po​li​cja to
krok w stronę rzą​dów au​to​ry​tar​nych. Być może, lecz po​li​cja ta
nadal bę​dzie w rę​kach de​mo​kra​tycz​nie wy​bra​nej wła​dzy. Za​wiła
sieć róż​nych służb po​li​cyj​nych funk​cjo​no​wała jako tako dzięki
temu, że o wszyst​kim de​cy​do​wała jedna wszech​władna par​tia. W
cza​sach de​mo​kra​cji re​forma jest nie​odzowna. Je​śli jedną z przy​‐
czyn upadku Mek​syku jest roz​człon​ko​wa​nie wła​dzy, to zjed​no​‐
cze​nie po​li​cji wy​daje się słusz​nym środ​kiem za​rad​czym. Pod​sta​‐
wowe pro​blemy tego pań​stwa leżą w in​sty​tu​cjach wła​dzy. I tam
też mu​szą za​cząć się zmiany na lep​sze.
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ROZ​DZIAŁ 14
Eks pan sja

Po​wie​dziano już, że pro​te​sto​wa​nie prze​ciwko glo​ba​li​za​cji jest
jak pro​te​sto​wa​nie prze​ciwko si​łom przy​cią​ga​nia.

Kofi An​nan, se​kre​tarz ge​ne​ralny Or​ga​ni​za​cji Na​ro​dów Zjed​no​‐
czo​nych, 2000

To nie bieda skło​niła Ja​coba Gu​il​lena do han​dlu crac​kiem i me​‐
tam​fe​tar​niną w za​chod​nich dziel​ni​cach Los An​ge​les, mógł bo​‐
wiem bez trudu zna​leźć pracę w re​stau​ra​cji czy warsz​ta​cie sa​mo​‐
cho​do​wym i ja​koś zwią​zać ko​niec z koń​cem. Nie była to też kwe​‐
stia roz​padu ro​dziny, ¡ego ro​dzice się nie roz​stali, co wię​cej,
ciężko pra​co​wali i po​ma​gali mu jak mo​gli. Ja​cobo po pro​stu
uwiel​biał ży​cie w gangu.

„Za​je​bi​ście mi się to ży​cie po​do​bało. Uwiel​bia​łem być na haju.
Tak jak uwiel​bia​łem za​ra​biać dzie​sięć ty​sięcy do​la​rów w ciągu
kilku go​dzin. Do​sta​wa​łem kopa ad​re​na​liny, gdy ktoś chciał się ze
mną bić. Nic mnie wtedy nie ob​cho​dziło.

Nie mogę wi​nić ni​kogo oprócz sie​bie. Moi bra​cia i sio​stry zo​‐
stali le​ka​rzami, księ​go​wymi i ta​kimi tam. Tylko ja się sto​czy​łem”.

Ja​cobo słono płaci za swoje błędy. Cho​ciaż do​ra​stał w Ka​li​for​‐
nii, uro​dził się w mek​sy​kań​skim sta​nie Ja​li​sco, Po tym, jak po​li​cja
w Los An​ge​les za​trzy​mała go z wor​kiem me​tam​fe​ta​miny, zo​stał
aresz​to​wany i de​por​to​wany do Mek​syku. Agenci zo​sta​wili go w
Ti​ju​anie i za​bro​nili wra​cać. Zna​lazł się w ob​cym kraju, bez pie​nię​‐
dzy, słabo zna​jąc hisz​pań​ski. Był ob​co​kra​jow​cem w Ka​li​for​nii, ale
w Mek​syku czuł się jesz​cze bar​dziej obco. Miał jed​nak pewną
umie​jęt​ność: po​tra​fił han​dlo​wać nar​ko​ty​kami. Nie​ba​wem sprze​‐
da​wał me​tam​fe​ta​minę na uli​cach Ti​ju​any.

„Tu, w Mek​syku, na​prawdę mu​sia​łem sprze​da​wać to​war, żeby
mieć z czego żyć. Ale było to dużo bar​dziej po​pie​przone i nie​bez​‐
pieczne niż w Los An​ge​les. Tu​taj działa praw​dziwa ma​fia, z którą
trzeba się Uczyć. A nie​któ​rzy z tych go​ści to wa​riaci. Za​raz po
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tym, jak się tu po​ja​wi​łem, ktoś sprze​dał mi kosę. ja​koś się wy​li​za​‐
łem i nadal han​dlo​wa​łem meta. Wtedy z ko​lei ktoś po​sta​no​wił
mnie za​strze​lić. Prze​ży​łem cu​dem, bo pi​sto​let się za​ciął. Wtedy
zro​zu​mia​łem, że mu​szę z tym skoń​czyć. Ko​niec z han​dlem to​wa​‐
rem i gan​gami”.

Ja​cobo opo​wiada mi swoją hi​sto​rię dwa mie​siące po tym, jak
pró​bo​wano go za​bić. Sie​dzimy w pro​wa​dzo​nym przez ewan​ge​li​‐
ków ośrodku od​wy​ko​wym, gdzie chło​pak rzuca nar​ko​tyki. Ma 25
lat, krótko ostrzy​żone włosy, okrą​głą pu​co​ło​watą twarz i silne
dło​nie. Zgod​nie z za​sa​dami pa​nu​ją​cymi w ośrodku nosi czarną
ko​szulkę, na któ​rej wid​nieje na​pis: „Je​stem gang​ste​rem Je​zusa”.
Słu​cha też chrze​ści​jań​skiego hip-hopu, pusz​cza mi jego próbki
przez ma​leń​kie gło​śniczki w te​le​fo​nie ko​mór​ko​wym. Nie​które
ka​wałki są po hisz​pań​sku, ale on woli te po an​giel​sku, two​rzone
czę​sto przez ra​pe​rów z Los An​ge​les. Od​kąd żyje w Ti​ju​anie, po​‐
pra​wiła się jego zna​jo​mość hisz​pań​skiego, ale wciąż le​piej włada
an​giel​skim, a jego serce zo​stało w Mie​ście Anio​łów.

Bę​dąc wy​cho​wan​kiem kul​tury trans​gra​nicz​nej, Ja​cobo jest
jed​nym z wielu ogniw łą​czą​cych świat han​dla​rzy z Mek​syku z
dys​try​bu​to​rami to​waru w Sta​nach. Han​dlo​wał me​tam​fe​ta​miną
tak w Ti​ju​anie, jak i w Los An​ge​les. Szmu​glo​wał też nar​ko​tyki
przez gra​nicę, idąc na pie​chotę przez pu​sty​nię w Ka​li​for​nii z ple​‐
ca​kiem peł​nym ma​ri​hu​any. W swo​jej ka​rie​rze miał do czy​nie​nia
z po​sta​ciami ze światka prze​stęp​czego z obu stron gra​nicy.

Do​świad​cze​nia Ja​coba po​ka​zują po​wią​za​nie mię​dzy tymi
dwoma świa​tami, jed​no​cze​śnie jed​nak wska​zują, jak ol​brzy​mie
ist​nieją mię​dzy nimi na​pię​cia. Na wła​snej skó​rze do​świad​czył, że
inne za​sady pa​nują w Sta​nach, a inne w Mek​syku. Po każ​dej stro​‐
nie gra​nicy nar​ko​biz​nes jest w rę​kach in​nych sze​fów i in​nych or​‐
ga​ni​za​cji prze​stęp​czych. Inne jest po​dej​ście kry​mi​na​li​stów z róż​‐
nych stron Rio Grande do po​li​cji i wła​dzy pań​stwo​wej.

Te ja​skrawe kon​tra​sty po​zwa​lają wnio​sko​wać, jak El Narco bę​‐
dzie wy​glą​dał w przy​szło​ści. W prze​wi​dy​wa​niach istotne miej​sce
zaj​muje kon​cep​cja eks​pan​sji kar​teli poza gra​nice Mek​syku, na
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całą pół​kulę za​chod​nią, a na​wet na drugą stronę Atlan​tyku. W
przy​szło​ści El Narco, jak mó​wią nie​któ​rzy z trwogą, sta​nie się
ogól​no​świa​tową po​tęgą. Jaką jed​nak przy​bie​rze formę w in​nych
pań​stwach? Jak po​ka​zuje do​świad​cze​nie, kar​tele dzia​łają w różny
spo​sób, za​leż​nie od te​ry​to​rium.

Kar​tele w Mek​syku bez wąt​pie​nia nie stoją w miej​scu. Mu​szą
się roz​wi​jać jak inni gra​cze w sys​te​mie ka​pi​ta​li​stycz​nym. Ci, któ​‐
rym do​brze się po​wo​dzi, roz​ra​stają się, by po​wo​dziło im się jesz​‐
cze le​piej. W ten wła​śnie spo​sób mek​sy​kań​skie kar​tele po tym,
jak za​stą​piły na po​zy​cji li​dera wśród or​ga​ni​za​cji prze​stęp​czych
obu Ame​ryk gang​ste​rów ko​lum​bij​skich, za​częły dzia​łać w no​‐
wych pań​stwach. Ata​kują nie tylko słabe kraje Ame​ryki Środ​ko​‐
wej, aie przy​pusz​czają ofen​sywę na ta​kie pań​stwa da​leko na po​‐
łu​dniu, jak Peru czy Ar​gen​tyna. Ist​nieją in​for​ma​cje, że Mek​sy​kań​‐
scy ma​fiosi zy​skują na zna​cze​niu w osła​bio​nych pań​stwach
Afryki, współ​pra​cują z ma​fią ro​syj​ską, a na​wet do​star​czają nar​‐
ko​tyki di​le​rom w an​giel​skim Li​ver​po​olu (mu​sząc bo​ry​kać się ze
strasz​nym ak​cen​tem tam​tych oko​lic). Naj​więk​sze jed​nak obawy
wy​wo​łuje eks​pan​sja El Narco na pół​noc od Rio Grande, czyli na
te​ren Sta​nów Zjed​no​czo​nych.

Wzrost po​tęgi mek​sy​kań​skich kar​teli w USA jest te​ma​tem
draż​li​wym. Na​pór kry​mi​na​li​stów na pół​noc włą​czany jest, za​‐
zwy​czaj nie​słusz​nie, w za​ognioną de​batę o imi​gran​tach. Śro​do​‐
wi​ska an​ty​imi​granc​kie po​strze​gają pra​cow​ni​ków przy​by​wa​ją​‐
cych z Mek​syku jako ar​mię do​ko​nu​jącą in​wa​zji na ich oj​czy​znę.
Nie​le​galna siła ro​bo​cza uwa​żana jest za for​pocztę gan​gów, która
ma umoż​li​wiać prze​stęp​cze ma​chi​na​cje. Wojna nar​ko​ty​kowa w
Mek​syku zda​niem tych lu​dzi jest po​wo​dem, by wzmoc​nić gra​nice
woj​skiem. Miesz​kańcy gra​nicz​nych sta​nów drżą z obawy, że kon​‐
flikt prze​leje się przez gra​nicę i ban​dyci ob​ci​na​jący głowy swoim
wro​gom w Ciu​dad Ju​árez będą to ro​bili rów​nież w El Paso. Oba​‐
wiają się że cho​roba, na którą cierpi Mek​syk, może być za​kaźna.

W Mek​syku z ko​lei mówi się rze​czy do​kład​nie od​wrotne. Po​li​‐
tycy i dzien​ni​ka​rze jed​no​myśl​nie na​rze​kają, że nie prze​pro​wa​dza
się do​sta​tecz​nej liczby aresz​to​wań gru​bych nar​ko​ty​ko​wych ryb.
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„Co dzieje się z bos​sami dzia​ła​ją​cymi w Sta​nach?" – py​tają. Dla​‐
czego gang​ste​rzy, któ​rym udało się uciec do Sta​nów, nie zo​stają
zła​pani? Dla​czego, gdy Mek​syk grzęź​nie w woj​nie, nar​ko​tyki są
bez więk​szych prze​szkód roz​pro​wa​dzane w 50 sta​nach USA?

Mek​sy​kań​skie kar​tele bez wąt​pie​nia dzia​łają na te​re​nie Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych. Na ame​ry​kań​skiej ziemi nie bra​kuje rów​‐
nież mor​derstw, które wiąże się z nar​ko​ty​kami. Prze​moc,
wszech​obecna w Mek​syku, nie za​lewa jed​nak kraju Wuja Sama.
W 2011 roku, po pię​ciu la​tach sia​nia znisz​cze​nia na po​łu​dnie od
Rio Grande, woj​nie po pro​stu nie udało się prze​kro​czyć gra​nicy.

Po​twier​dzają to liczby. We​dług da​nych FBI cztery duże ame​ry​‐
kań​skie mia​sta, w któ​rych prze​stęp​czość jest naj​mniej​sza, leżą w
sta​nach przy​gra​nicz​nych: San Diego, Pho​enix, El Paso i Au​stin.
Le​żące rzut be​re​tem od tego ostat​niego Ciu​dad Ju​árez w 2010
roku od​no​to​wało 3 ty​siące za​bójstw. W El Paso w tym cza​sie za​‐
no​to​wano ich naj​mniej od 25 lat, bo za​le​d​wie 5. Da​lej na za​chód
leży mia​sto No​ga​les, po​dzie​lone gra​nicą na część le​ząca w ame​ry​‐
kań​skim sta​nie Ari​zona i mek​sy​kań​skiej So​no​rze. W mek​sy​kań​‐
skiej czę​ści in​ten​syw​nie działa Kar​tel z Si​na​loa, czę​sto do​cho​dzi
tam do strze​la​nin, a zma​sa​kro​wane ciała pię​trzą się w sto​sach.
Jed​nak w No​ga​les, po stro​nie USA, w 2008 i 2009 roku nie od​no​‐
to​wano ani jed​nego za​bój​stwa. Ogól​nie rzecz bio​rąc, w Ari​zo​nie
mię​dzy ro​kiem 2004 a 2009 prze​stęp​czość spa​dła o 35 pro​cent,
do​kład​nie w cza​sie, gdy wy​bu​chła wojna nar​ko​ty​kowa w Mek​‐
syku[1].

Ame​ry​kań​scy stró​żo​wie prawa jako po​wód tego pa​ra​doksu
wska​zują sa​mych kry​mi​na​li​stów. W Mek​syku po​li​cja jest w du​żej
mie​rze na usłu​gach ma​fii, na​to​miast w USA ma​fiosi uni​kają kon​‐
taktu z si​łami bro​nią​cymi prawa, jak tylko mogą. Sier​żant
Tommy Thomp​son, rzecz​nik pra​sowy po​li​cji w Pho​enix, wy​ja​‐
śnia:

„W Sta​nach Zjed​no​czo​nych ce​lem kar​teli jest dys​try​bu​cja nar​‐
ko​ty​ków i za​ra​bia​nie pie​nię​dzy. Po​li​cja im w tym prze​szka​dza.
Dla gang​ste​rów naj​lep​szą tak​tyką jest by​cie dys​kret​nym i znik​‐
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nię​cie po​li​cji z oczu. Je​śli po​peł​ni​liby mor​der​stwo, po​li​cja za​czę​‐
łaby dep​tać im po pię​tach. Je​śli za​ata​ko​wa​liby po​li​cjan​tów, wła​‐
dze do​sta​łyby szału. Po​nadto w Sta​nach o wiele trud​niej jest prze​‐
ku​pić po​li​cjanta”.

Nikt nie za​prze​cza, że ame​ry​kań​scy gli​nia​rze le​piej ra​dzą so​bie
z prze​stęp​cami niż ich mek​sy​kań​scy ko​le​dzy. Jed​nak nie​za​leż​nie
od tego, ja​kimi twar​dzie​lami są po​li​cjanci w USA, za​sta​na​wia​jące
jest, dla​czego kar​tele z Mek​syku nie to​czą walk o re​wiry w El
Norte. Prze​cież wła​śnie lam bije źró​dło ich bo​gac​twa, to stam​tąd
po​cho​dzą ich nar​ko​do​lary. Je​śli bos​so​wie to​czą walki w Ciu​dad
Ju​árez, dla​czego nie biją się o wart mi​liony ry​nek w No​wym.
Jorku?

Prze​śle​dze​nie ścieżki, jaką po​dą​żają nar​ko​tyki, po​zwala udzie​‐
lić od​po​wie​dzi na to py​ta​nie. Agent DEA, Da​niel, po​szedł szla​‐
kiem ko​ka​iny, he​ro​iny, me​tam​fe​ta​miny i ma​ri​hu​any z Ti​ju​any w
głąb USA. Dzięki prze​ka​ba​ce​niu prze​myt​ni​ków mógł do​trzeć do
ma​ga​zy​nów z nie​le​gal​nym to​wa​rem i cen​trów ich dys​try​bu​cji w
USA. Od​krył, że dużo z prze​my​ca​nych nar​ko​ty​ków idzie przez
San Diego i da​lej, do do​mów roz​sia​nych po Eos An​ge​les. Są to
zwy​kle wy​na​jęte, jed​no​ro​dzinne, skąpo ume​blo​wane domki,
gdzie stert nar​ko​ty​ków strzegą pra​cu​jący dla kar​teli lu​dzie. Z
tych „ma​ga​zy​nów” w Mie​ście Anio​łów, jak usta​lił Da​niels nar​ko​‐
tyki po​wę​dro​wać mogą w do​wolne miej​sce w USA.

„W L.A. ła​du​nek zo​staje roz​par​ce​lo​wany i do​słow​nie się roz​‐
pierz​cha. Może iść na Środ​kowy Za​chód, na​wet do Min​ne​soty i
Da​koty Po​łu​dnio​wej. Może też po​je​chać aż do No​wego Jorku, Bo​‐
stonu czy Chi​cago. Dla​czego tak się dzieje? A jak my​ślisz? W Los
An​ge​les ki​lo​gram ko​ka​iny może kosz​to​wać osiem​na​ście ty​sięcy
do​lców. Weź go do No​wego Jorku i zgar​niesz za niego dwa​dzie​‐
ścia pięć kloc​ków. To sie​dem ty​sięcy zie​lo​nych zy​sku”.

In​nymi słowy, gdy nar​ko​tyki znajdą się w USA, roz​pro​wa​‐
dzane są po ca​łym kraju skom​pli​ko​waną sie​cią szla​ków. Do No​‐
wego Jorku tra​fiają, paczki ko​ka​iny, które prze​szły przez Ti​ju​anę
szmu​glo​wane przez kar​tel Arel​lano Félix, jak i te, które prze​my​‐
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cili Kar​tel z Ju​árez i Ze​tas. Agen​tom udaje się cza​sem spo​rzą​dzić
mapy tych dróg, które wy​glą​dają jak plą​ta​nina kre​sek pro​wa​dzą​‐
cych do No​wego Jorku. Wszyst​kie gangi sprze​dają to​war w Wiel​‐
kim Jabłku, lecz ża​den nie do​maga się wy​łącz​no​ści. W tym re​wi​‐
rze dzia​łają wszy​scy. Ogromny po​pyt na nar​ko​tyki, jaki ge​ne​rują
no​wo​jor​czycy, za​pew​nia wy​star​cza​jąco duży ry​nek dla wszyst​‐
kich gra​czy.

W sieci nar​ko​ty​ko​wej dys​try​bu​cji Los An​ge​les pełni ważną
funk​cję, jest bo​wiem głów​nym punk​tem re​dy​stry​bu​cji, inne
ważne mia​sta to Ho​uston w Tek​sa​sie i Pho​enix w Ari​zo​nie. Nar​‐
ko​tyki po​cho​dzą tam od kar​teli, które kon​tro​lują po​bli​skie mia​sta
przy gra​nicy – Los An​ge​les ma to​war od kar​telu z Ti​ju​any, Ho​‐
uston jest za​opa​try​wane przez Ze​tas. Nie ma jed​nak do​wo​dów na
to, że kar​tele na​rzu​cają tym mia​stom mo​no​pol. Ani Los An​ge​les,
ani Ho​uston nie od​no​to​wały wzro​stu prze​mocy w związku z kon​‐
flik​tem w Mek​syku. Kiedy to​war jest już w USA, kar​te​lom naj​wy​‐
raź​niej nie robi róż​nicy, kto go roz​pro​wa​dza. Mo​no​pole i zwią​‐
zana z nimi prze​moc to zja​wi​ska, które zo​stają po po​łu​dnio​wej
stro​nie gra​nicy.

Wy​jąt​kiem od tej za​sady „wol​nego han​dlu” jest Pho​enix. W
ostat​nich la​tach od​no​to​wano tam wzrost po​rwań zwią​za​nych z
dzia​łal​no​ścią gan​gów. Nie​któ​rzy ko​men​ta​to​rzy biją na alarm,
twier​dząc, że jest to oznaka prze​szcze​pia​nia na grunt ame​ry​kań​‐
ski wojny nar​ko​ty​ko​wej z Mek​syku. W 2008 roku w Pho​enix do​‐
szło do 368 upro​wa​dzeń, czy​niąc to mia​sto li​de​rem nie​chlub​nego
ran​kingu po​rwań w ca​łych Sta​nach[2]. W Mek​syku mówi się, że
Kar​tel, z Si​na​loa za​pra​gnął w Pho​enix wy​łącz​no​ści. Mia​sto to leży
nie​całe 300 ki​lo​me​trów od stanu So​nora, bę​dą​cego pod kon​trola
gang​ste​rów z Si​na​loa.

Jeż​dżę sa​mo​cho​dem po le​żą​cym na roz​pa​lo​nej pu​styni mie​ście
Pho​enix i przy​glą​dam się do​mom, w któ​rych miały miej​sce po​‐
rwa​nia. Więk​szość z nich to spore bun​ga​lowy w czę​ściach mia​sta
zdo​mi​no​wa​nych przez Mek​sy​ka​nów. Wkrótce do​wia​duję się, że
więk​szość po​rwań nie ma nic wspól​nego z ob​ro​tem nar​ko​ty​kami,
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ich przy​czyną jest han​del ludźmi. Ka​nał prze​rzutu lu​dzi So​nora –
Ari​zona jest naj​więk​szym szla​kiem, ja​kim nie​le​gal​nie mi​grują po​‐
szu​ku​jący ame​ry​kań​skiego snu Mek​sy​ka​nie. Kiedy przy​by​wają
do Pho​enix, ma​rząc o świe​tla​nej przy​szło​ści, prze​myt​nicy do​ma​‐
gają się od ich ro​dzin do​dat​ko​wej opłaty wy​so​ko​ści 1000 do​la​‐
rów, za​nim „szmu​glo​wany” czło​wiek zo​sta​nie uwol​niony.

Wy​mu​sze​nia te czę​sto mają bru​talny prze​bieg. Ofiary, za​nim
zde​cy​dują się za​pła​cić, są czę​sto bite. Ko​biety ze​znają, że były
gwał​cone. To smutne po​wi​ta​nie na ame​ry​kań​skiej ziemi. Nie ma
jed​nak nic wspól​nego z nar​ko​biz​ne​sem. To po pro​stu ko​lejny ele​‐
ment wa​dli​wego sys​temu imi​gra​cyj​nego w USA, gdzie imi​grant
bez pa​pie​rów może do​stać pracę.

Zda​rzają się też jed​nak po​rwa​nia ma​jące zwią​zek z han​dlem
nar​ko​ty​kami. Sym​pa​tyczny po​li​cjant z Pho​enix, Tommy Thomp​‐
son, tłu​ma​czy, że mo​tyw nar​ko​ty​kowy jest brany pod uwagę
wtedy, gdy żąda się wy​jąt​kowo wy​so​kiego okupu – od 30 ty​sięcy
do mi​liona do​la​rów.

„Ja​sne jest, że prze​ciętna osoba nie jest w sta​nie zgro​ma​dzić na
za​wo​ła​nie trzy​dzie​stu ty​sięcy do​la​rów, a co do​piero trzy​stu! Czę​‐
sto po​ry​wa​cze do​rzu​cają do kwoty okupu żą​da​nie ja​kiejś ilo​ści
nie​le​gal​nych nar​ko​ty​ków. Cza​sami miaż​dżą ce​głą palce osoby
upro​wa​dzo​nej. W Mek​syku sto​so​wane są ra​czej inne ro​dzaje
prze​mocy, ta​kie jak od​ci​na​nie pal​ców albo rąk”.

Sier​żant Thomp​son po​ka​zuje mi dom, w któ​rym do​szło do po​‐
rwa​nia. To ładny do​mek z ce​gieł z po​dwój​nym ga​ra​żem i ma​łym
bo​iskiem do ko​szy​kówki. Wła​ści​ciel, z po​cho​dze​nia Mek​sy​ka​nin,
miał wła​śnie od​je​chać sprzed domu pew​nego wie​czoru, gdy
gang​ste​rzy za​blo​ko​wali mu drogę i przy​sta​wili pi​sto​let do głowy.
Zaj​ście to za​uwa​żyli są​sie​dzi, któ​rzy za​wia​do​mili po​li​cję. (Wła​dze
do​wia​dują się o wielu po​rwa​niach wła​śnie od są​sia​dów, a nie od
człon​ków ro​dziny upro​wa​dzo​nego). Sprawą tą po​waż​nie za​jął się
spe​cjalny od​dział po​li​cji do spraw po​rwań w Pho​enix, oko​licę za​‐
częli prze​cze​sy​wać po​li​cjanci w ko​mi​niar​kach. Wi​dząc, że tropi
ich po​li​cja, po​ry​wa​cze po​rzu​cili upro​wa​dzo​nego i sal​wo​wali się
ucieczką. Mimo że po​rwany mógł być di​le​rem nar​ko​ty​ków, warto
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było się sta​rać, pod​kre​śla sier​żant Thomp​son.
„Po​szko​do​wa​nemu nic się nie stało i to jest naj​waż​niej​sze. Nie​‐

za​leż​nie od tego, w co uwi​kłani mogą być po​rwani, dla nas za​‐
wsze przede wszyst​kim są ofia​rami, ludźmi.

Je​śli po​ry​wa​cze strze​lają, to giną za​równo nie​winni po​rwani,
jak i ci, któ​rzy mają coś na su​mie​niu. To dla nas ważne. I to nie​‐
stety dzieje się na uli​cach na​szego mia​sta”.

Po​li​cja w Pho​enix an​ga​żuje wielu lu​dzi, by ra​to​wać nar​ko​ty​ko​‐
wych di​le​rów z rąk po​ry​wa​czy. Zda​rza się, że po​nad setka funk​‐
cjo​na​riu​szy wal​czy o uwol​nie​nie prze​trzy​my​wa​nego. Ich sta​‐
now​czość dzia​ła​nia jest bez wąt​pie​nia słuszna: naj​le​piej zdu​sić
pro​blem w za​rodku. Sto​so​wana W Pho​enix za​sada „zero to​le​ran​‐
cji” przy​nosi efekty. W 2009 roku od​no​to​wano je​de​na​sto​pro​cen​‐
towy spa​dek liczby po​rwań. (Tym nie​mniej 318 upro​wa​dzeń w
ciągu roku nie​po​koi)[3].

Re​ago​wa​nie na po​rwa​nia jest jedną rze​czą, wy​ja​śnie​nie ich
przy​czyn drugą. Ani po​li​cja w Pho​enix, ani DEA nie po​tra​fią usta​‐
lić, ja​kie są do​kład​nie po​wody, dla któ​rych or​ga​ni​zuje się po​rwa​‐
nia z nar​ko​ty​kami w tle. Jedni spe​ku​lują, że dzia​ła​jący sa​mo​dziel​‐
nie ban​dyci lu​bią brać na cel osoby han​dlu​jące nie​le​gal​nym to​‐
wa​rem. Choć może to tłu​ma​czyć tylko część przy​pad​ków, nie wy​‐
daje się nie​praw​do​po​dobne, by zwy​kłe ban​dziory miały od​wagę
za​dzie​rać z ludźmi pra​cu​ją​cymi dla Kar​telu z Si​na​loa. Inna teo​ria
głosi, że sku​teczne dzia​ła​nia stró​żów prawa skut​ku​jące więk​szą
ilo​ścią skon​fi​sko​wa​nych nar​ko​ty​ków spra​wiają, że han​dla​rze po​‐
ry​wają lu​dzi dla okupu, by po​we​to​wać so​bie straty. Ta​kie wy​tłu​‐
ma​cze​nie ma sens, ale w re​jo​nie gra​nicz​nym So​nora–Ari​zona nie
od​no​to​wano w ostat​nich la​tach więk​szej liczby prze​chwy​ceń
trans​por​tów nar​ko​ty​ków.

Nie bez zna​cze​nia wy​daje się fakt, że po​rwa​nia przy​brały na
sile w 2008 roku, kiedy walki kar​teli w Mek​syku prze​ro​dziły się
w wojnę. Nie​wy​klu​czone, że upro​wa​dze​nia służą Kar​te​lowi z Si​‐
na​loa do za​sy​gna​li​zo​wa​nia swo​jej po​zy​cji na pół​noc od gra​nicy i
skło​nie​nia han​dla​rzy do pła​ce​nia im ha​ra​czu. Co​kol​wiek się jed​‐
nak dzieje, jest bez po​rów​na​nia spo​koj​niej niż w Mek​syku. Liczba
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mor​derstw w Pho​enix w rze​czy​wi​sto​ści spada – z 167 w roku
2008, do 122 w 2009[4].

Mek​sy​kań​skie kar​tele są naj​więk​szymi im​por​te​rami nar​ko​ty​‐
ków do Sta​nów Zjed​no​czo​nych. To one szmu​glują około 90 pro​‐
cent ko​ka​iny, więk​szość ma​ri​hu​any i me​tam​fe​ta​miny, a po​nadto
zna​czące ilo​ści he​ro​iny. DEA przed​sta​wia ta​kie in​for​ma​cje Kon​‐
gre​sowi od po​nad 10 lat. Mniej jed​nak znany jest fakt, że Mek​sy​‐
ka​nie za​czy​nają scho​dzić co​raz ni​żej na dra​bi​nie dys​try​bu​cji nar​‐
ko​ty​ków. W ciągu ostat​nich kilku lat co​raz więk​sza liczba Mek​sy​‐
ka​nów sprze​daje nar​ko​tyki na ki​lo​gramy w mia​stach i mia​stecz​‐
kach w ca​łych Sta​nach. Po​twier​dzają to prze​pro​wa​dzane głów​nie
na po​łu​dniu kraju co​raz częst​sze za​trzy​ma​nia Mek​sy​ka​nów ma​ją​‐
cych hur​towe ilo​ści ko​ka​iny, he​ro​iny, czy me​tam​fe​ta​miny. Han​‐
dla​rze z po​łu​dnia dzia​łają też w re​jo​nach USA, w któ​rych wcze​‐
śniej ich nie spo​ty​kano: w re​jo​nie Wiel​kich Je​zior czy na Środ​ko​‐
wym Za​cho​dzie. W la​tach osiem​dzie​sią​tych, czyli kiedy dzia​łał
Matta Bal​le​ste​ros, hur​tow​ni​kami ko​ka​iny byli zwy​kle Ko​lum​bij​‐
czycy oraz biali i czarni oby​wa​tele USA. Dziś co​raz czę​ściej zaj​‐
mują się tym Mek​sy​ka​nie.

Ta zmiana ozna​cza także, że kar​tele w Mek​syku za​ra​biają co​raz
wię​cej pie​nię​dzy. To ko​lejny czyn​nik, który przy​czy​nia się do
jesz​cze więk​szego za​ognie​nia wojny na po​łu​dnie od gra​nicy. Mek​‐
sy​kań​skie gangi roz​sia​dły się po obu stro​nach łań​cu​cha dys​try​‐
bu​cji, są za​równo bli​żej li​ścia koki w Ko​lum​bii, jak i bli​żej nosa
użyt​kow​nika w Sta​nach. W sa​mych USA jed​nak El Narco nie daje
się tak bar​dzo we znaki, jak w oj​czyź​nie. Han​del nar​ko​ty​kami po​‐
zo​staje po pro​stu han​dlem, ni​kogo nie in​te​re​suje, czy ki​lo​gram
koki wie​zie biały fa​cet na mo​to​cy​klu, zło​dzie​ja​szek ro​dem z Ja​‐
majki, czy Mek​sy​ka​nin. Ki​lo​gram to​waru to ki​lo​gram to​waru.

Naj​szer​sze ba​da​nie do​ty​czące dzia​łal​no​ści kar​teli w Sta​nach
prze​pro​wa​dzone zo​stało przez rzą​dową agen​cję zbie​ra​jącą dane o
nar​ko​biz​ne​sie (Na​tio​nal Drug In​tel​li​gence Cen​ter)[5] w 2009
roku. Ze​brała ona in​for​ma​cje od po​li​cji na po​zio​mie lo​kal​nym,
sta​no​wym i fe​de​ral​nym z ca​łego kraju i stwo​rzyła szcze​gó​łową
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mapę dzia​łal​no​ści El Narco na pół​noc od Rio Grande. Na ma​pie
przed​sta​wiono dzia​łal​ność kar​teli w 230 mia​stach i każ​dym ze
sta​nów, na​wet na Ala​sce i Ha​wa​jach. W dwóch trze​cich miast,
gdzie obecni byli han​dla​rze, od​na​le​ziono związki z kon​kret​nymi
kar​te​lami. Usta​lono, że w Na​shville i Cin​cin​nati działa Kar​tel z Si​‐
na​loa, a gang​ste​rzy z Ju​árez są ak​tywni w Co​lo​rado Springs i Do​‐
dge City.

Ra​port wy​wo​łał bu​rzę ko​men​ta​rzy na te​mat za​sięgu or​ga​ni​za​‐
cji prze​stęp​czych z Mek​syku. Wiele py​tań po​zo​sta​wił bez od​po​‐
wie​dzi. Nie zdo​łano wy​ja​śnić, na czym do​kład​nie po​lega dzia​łal​‐
ność kar​teli w wy​mie​nio​nych mia​stach. Nie stwier​dzono też jed​‐
no​znacz​nie, jak po​wią​zano prze​stęp​ców tam dzia​ła​ją​cych z kar​te​‐
lami z Si​na​loa czy Ju​árez. Czy agenci tro​pili po​łą​cze​nia te​le​fo​‐
niczne? Otrzy​mali kon​kretne in​for​ma​cje od wty​czek? A może to
tylko do​my​sły? Od​po​wie​dzi na te py​ta​nia są ko​nieczne, by móc
usta​lić, jak mocno El Narco za​ko​rze​nił się w Sta​nach Zjed​no​czo​‐
nych. Typ han​dlu​jący „kok​sem” w miej​sco​wo​ści Bi​smark w Da​‐
ko​cie Pół​noc​nej, bę​dący w po​sia​da​niu to​waru, który na​le​żał kie​‐
dyś do Kar​telu z Si​na​loa, to jedna sprawa. Je​śli na​to​miast pen​sję
wy​płaca mu Chapo Gu​zman, to już zu​peł​nie inna, po​waż​niej​sza
hi​sto​ria, su​ge​ru​jąca, że wpro​wa​dzane są tam układy żyw​cem
wzięte z mek​sy​kań​skich re​aliów.

Na dzia​łal​ność El Narco na ame​ry​kań​skiej ziemi świa​tło może
rzu​cić kilka to​czą​cych się śledztw. Duża sprawa pro​wa​dzona jest
w Chi​cago, gdzie ist​nieje roz​le​gły ry​nek nar​ko​ty​kowy i gdzie spo​‐
łecz​ność Mek​sy​ka​nów jest zwarta i silna. W roku 2009 fe​de​ralny
sąd w Chi​cago oskar​żył sze​fów Kar​telu z Si​na​loa, w tym Chapo
Gu​zmana o, we​dług słów pro​ku​ra​tora ge​ne​ral​nego, „naj​więk​szą
próbę nie​le​gal​nego im​portu nar​ko​ty​ków, jaką kie​dy​kol​wiek od​‐
no​to​wały or​gany ści​ga​nia w Chi​cago”. W grę wcho​dziły ogromne
kwoty. Oskar​że​nie utrzy​my​wało, że gang​ste​rzy z Si​na​loa szmu​‐
glo​wali do Wietrz​nego Mia​sta 2 tony ko​ka​iny mie​sięcz​nie, Do
ma​ga​zy​nów w Il​li​nois wo​zili to​war trak​to​rami. W sa​mie, jak
twier​dzi oskar​że​nie, gang​ste​rzy za​ro​bili 5,8 mi​liarda do​la​rów,
im​por​tu​jąc nar​ko​tyki do re​gionu przez dwie de​kady. Wska​zano
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46 osób uwi​kła​nych w ten pro​ce​der. Byli wśród nich Mek​sy​ka​nie
z Si​na​loa, tacy jak Chapo Gu​zman, oraz oby​wa​tele USA naj​róż​‐
niej​szego po​cho​dze​nia oskar​żeni o ob​rót nar​ko​ty​kami w Il​li​‐
nois[6].

W sa​mym cen​trum tego przed​się​wzię​cia znaj​duje się dwóch
oby​wa​teli Sta​nów Zjed​no​czo​nych po​cho​dze​nia mek​sy​kań​skiego
– bliź​niacy Pe​dro i Mar​ga​rito Flo​re​so​wie, ma​jący w chwili aresz​‐
to​wa​nia w 2009 roku 28 lat. Śled​czy z Chi​cago po​dają, że Flo​re​so​‐
wie wy​wo​dzą się z ro​dziny ma​ją​cej silne po​wią​za​nia z han​dlem
nar​ko​ty​kami w ta​kich dziel​ni​cach Chi​cago, jak Lit​tle Vil​lage i Pil​‐
sen. Bra​cia odzie​dzi​czyli sa​lon fry​zjer​ski i re​stau​ra​cję. Do​ku​‐
menty są​dowe twier​dzą, że byli też waż​nym ogni​wem, dzięki
któ​remu nar​ko​tyki z Si​na​loa do​cie​rały do Chi​cago.

Pro​blemy za​częły się, gdy Kar​tel w Si​na​loa zo​stał roz​darty
przez wojnę w 2008 roku. Chapo Gu​zman i Bel​tran Leyva vel
Broda nie tylko wal​czyli ze sobą w oj​czy​stym Cu​lia​cán, wal​czyli
także o swo​ich przed​sta​wi​cieli w Chi​cago. We​dług oskar​że​nia za​‐
równo jedna, jak i druga strona kon​fliktu do​ma​gała się, by bra​cia
pra​co​wali tylko dla nich. W cza​sie tych nie​sna​sek agenci DEA
zdo​łali roz​pra​co​wać cały układ i aresz​to​wać za​równo bliź​nia​ków,
jak i inne osoby w to uwi​kłane. Obec​nie bra​cia współ​pra​cują z
wła​dzami, twier​dzą agenci.

Cie​kawe jest, w jaki spo​sób sze​fo​wie wal​czyli o to, by bra​cia
Flo​re​so​wie zo​stali ich klien​tami, bra​cia bo​wiem nie pra​co​wali dla
kar​teli, a tylko ku​po​wali od nich nar​ko​tyki, We​dług do​ku​men​‐
tów Flo​re​so​wie sami rów​nież han​dlo​wali to​wa​rem, za​miast ko​‐
muś za to pła​cić.

„Flo​re​so​wie sprze​da​wali ko​ka​inę i he​ro​inę za go​tówkę od​bior​‐
com hur​to​wym w Chi​cago, a także od​bior​com w De​troit w Mi​chi​‐
gan, Cin​cin​nati i Co​lum​bus w Ohio, w Fi​la​del​fii, Wa​szyng​to​nie,
w No​wym Jorku, w Van​co​uver, w ka​na​dyj​skiej Ko​lum​bii Bry​tyj​‐
skiej oraz w in​nych miej​scach. Hur​tow​nicy zaj​mo​wali się dys​try​‐
bu​cją ko​ka​iny i he​ro​iny do in​nych miast, w tym do Mil​wau​kee w
Wi​scon​sin.

Jak wi​dać, cały ten układ jest ra​czej łań​cusz​kiem współ​pra​cu​‐
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ją​cych han​dla​rzy, a nie or​ga​ni​za​cją o struk​tu​rze hie​rar​chicz​nej.
Gang​ste​rzy z Chi​cago, be​dąc od​bior​cami to​waru od Kar​telu z Si​‐
na​loa, po​zo​stali nie​za​leżni. Po​słu​gi​wali się tech​ni​kami z re​per​tu​‐
aru ame​ry​kań​skich prze​stęp​ców, do któ​rych za​li​cza się oka​zjo​‐
nalne mor​der​stwo i nie​rzadko prze​moc. Da​leko im jed​nak było do
kry​mi​na​li​stów z Mek​syku, gdzie smutną norma stały się ma​sa​‐
kry ca​łych ro​dzin czy rze​zie, po któ​rych zo​stają zbio​rowe mo​giły.
Szczę​śli​wie w Chi​cago nie wi​dziano nig​dzie grup z gra​nat​ni​kami
i ka​łasz​ni​ko​wami, jesz​cze nie.

Na ulicy, gdzie han​dluje się po​je​dyn​czymi dział​kami ko​ka​iny
czy trawki, nie wi​dać oznak dzia​łal​no​ści mek​sy​kań​skich kar​teli.
Brzmi to może nieco dez​orien​tu​jąco. Wia​domo, że Mek​sy​ka​nie
zaj​mują się ob​ro​tem to​wa​rem w Sta​nach, wia​domo też, że nar​ko​‐
tyki te do​tarły z Mek​syku. To prawda. Ale prawdą jest rów​nież to,
że Mek​sy​ka​nie są za​in​te​re​so​wani tylko hur​tem. Chapo Gu​zmana
nie in​te​re​suje sprze​daż kilku gra​mów na ulicy w Bal​ti​more, lecz
trans​ak​cje warte mi​liony.

Han​dlem de​ta​licz​nym zaj​mują się różni lu​dzie: stu​denci sprze​‐
dają trawkę w aka​de​mi​kach Ha​rvardu, crack w No​wym Or​le​anie
roz​pro​wa​dzają gangi. Po​dob​nie jak więk​szość di​le​rów na naj​niż​‐
szym szcze​blu, nie wie​dzą, skąd tak na​prawdę po​cho​dzi to​war,
któ​rym han​dlują. Ich wie​dza koń​czy się na lo​kal​nym do​stawcy
który sprze​daje im nar​ko​tyki w du​żych wor​kach.

Z całą pew​no​ścią wśród ulicz​nych sprze​daw​ców nie bra​kuje
Mek​sy​ka​nów ani oby​wa​teli USA mek​sy​kań​skiego po​cho​dze​nia.
Ich liczba zresztą w ostat​nich la​tach się zwięk​szyła. Dużo mówi
się o imi​gran​tach sprze​da​ją​cych me​tam​fe​ta​minę pra​cow​ni​kom
prze​twórni mię​snych, która ma im po​móc prze​trwać wie​lo​go​‐
dzinne zmiany. Mek​sy​ka​nów ofe​ru​ją​cych nar​ko​tyki bez trudu
spo​tkać można na ro​gach ulic od San Fran​ci​sco po Nowy Jork.
Do​wody jed​nak wska​zują na to, że są to człon​ko​wie lo​kal​nych
gan​gów albo nie​za​leżni di​le​rzy, nie zaś osoby pra​cu​jące dla mię​‐
dzy​na​ro​do​wych kar​teli.

Ja​cobo Gu​il​len, am​fe​ta​mi​ni​sta o pu​co​ło​wa​tej twa​rzy, sprze​da​‐
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wał me​tam​fe​ta​minę we wschod​nim Los An​ge​les. Po​twier​dza, że
El Narco nie do​tarł jesz​cze na ame​ry​kań​ską ulicę. Mówi, że nie
miał żad​nego kon​taktu z mek​sy​kań​skimi kar​te​lami. Pra​co​wał za
to dla gangu z USA o na​zwie Mek​sy​kań​ska Ma​fia. Mimo na​zwy
gang ten działa na pół​noc od gra​nicy, po​wstał w ame​ry​kań​skich
wię​zie​niach i stam​tąd re​kru​tuje człon​ków. Dzia​łają w nim, rzecz
ja​sna, lu​dzie po​cho​dze​nia mek​sy​kań​skiego. Ja​cobo wy​ja​śnia:

„Han​dlo​wa​łem metą i co ty​dzień pła​ci​łem kasę Mek​sy​kań​skiej
Ma​fii. Je​śli​bym tego nie ro​bił, miał​bym kło​poty. Ich sze​fo​wie sie​‐
dzą w wię​zie​niach, ale mają wła​dzę na ulicy i mogą na​wet za​bi​jać
lu​dzi.

Kiedy zna​la​złem się w Mek​syku, wszystko wy​glą​dało zu​peł​nie
in​a​czej niż w Sta​nach. W Ti​ju​anie wszy​scy di​le​rzy mu​szą pła​cić
pro​cent kar​te​lom. W Mek​syku kar​tele kon​tro​lują za​równo duży
han​del, jak i uliczną di​lerkę”.

Nie​któ​rym ta róż​nica może wy​da​wać się czy​sto teo​re​tyczna.
Tak Mek​sy​kań​ska Ma​fia, jak Kar​tel z Si​na​loa są prze​cież nie​bez​‐
piecz​nymi or​ga​ni​za​cjami prze​stęp​czymi han​dlu​ją​cymi nar​ko​ty​‐
kami i po​peł​nia​ją​cymi zbrod​nie. Jed​nak róż​nice są spore. Kar​tel z
Si​na​loa jest pa​ra​mi​li​tar​nym skom​pli​ko​wa​nym two​rem, który
roz​wi​nął się w cza​sach, gdy pań​stwo było nie​sta​bilne. Mek​sy​kań​‐
ska Ma​fia jest ulicz​nym i wię​zien​nym gan​giem ukształ​to​wa​nym
w re​aliach Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Kar​tel z Si​na​loa ma w gar​ści
waż​nych do​wód​ców po​li​cji, a skut​kiem jego ata​ków są sterty
mar​twych ciał. Mek​sy​kań​ska Ma​fia za​bija więź​niów na spa​cer​‐
niaku i uwi​kłana jest w strze​la​niny w pod​miej​skich dziel​ni​cach.

Prze​moc na tle nar​ko​ty​ko​wym w USA jest prze​waż​nie wy​ni​‐
kiem walki di​le​rów o te​ry​to​ria na uli​cach miast. To zro​zu​miałe:
sprze​dawcy wal​czą o te​ren, na któ​rym mogą pro​wa​dzić swoją
dzia​łal​ność. Dla kon​ku​ren​cji nie ma miej​sca. Za​bój​stwa od​no​to​‐
wane w Bal​ti​more, Chi​cago, De​troit, No​wym Or​le​anie czy Los
An​ge​les są po​peł​niane pod​czas walki o te do​meny. Uczest​ni​czą w
niej nie​zli​czone uliczne gangi, wciąż jed​nak kar​tele z Mek​syku się
w to nie an​ga​żują. A po co mia​łyby to ro​bić? Ich nar​ko​tyki i tak
będą roz​pro​wa​dzane przez zwy​cięz​ców. Po​zo​staje jed​nak obawa,
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że mek​sy​kań​skie kar​tele w końcu włą​czą się do walki o wła​dzę na
ulicz​nym nar​ko​ty​ko​wym rynku. Kon​se​kwen​cje tego mogą być
ka​ta​stro​falne.

Groźba, że El Narco włą​czy się do ulicz​nej walki o te​ren, za​‐
czyna po​ja​wiać się w Tek​sa​sie, któ​rego po​łu​dniowa gra​nica sta​‐
nowi po​łowę gra​nicy Sta​nów z Mek​sy​kiem. Upiór daje o so​bie
znać na ame​ry​kań​skiej ziemi w dwóch miej​scach: ko​ry​ta​rzu El
Paso – Ciu​dad Ju​árez oraz 1600 ki​lo​me​trów na wschód, w re​jo​nie
Za​toki Mek​sy​kań​skiej.

W El Paso związki mię​dzy ame​ry​kań​skimi gan​gami ulicz​nymi
a mek​sy​kań​skimi nar​ko​ba​ro​nami umoc​niły się dzięki ro​sną​cej
roli gangu Bar​rio Az​teca. W od​róż​nie​niu od in​nych or​ga​ni​za​cji
prze​stęp​czych pro​wa​dzo​nych przez Mek​sy​ka​nów w USA, Bar​rio
Az​teca ści​śle współ​pra​cuje z kar​te​lami z po​łu​dnia i stał się or​ga​‐
ni​za​cją trans​gra​niczną.

Bar​rio Az​teca zo​stał za​ło​żony przez człon​ków gan​gów z El Paso
za​mknię​tych za mu​rami do​brze strze​żo​nego za​kładu kar​nego
Cof​field w Tek​sa​sie w la​tach osiem​dzie​sią​tych. Osa​dzeni po​cho​‐
dzący z El Paso, zwa​nego też czule Chuco Town, sprzy​mie​rzyli
się, by bro​nić się przed in​nymi wię​zien​nymi gan​gami, ta​kimi jak
Mek​sy​kań​ska Ma​fia po​cho​dząca z Ka​li​for​nii. Na​pa​dali, bili, szty​‐
le​to​wali i du​sili swo​ich prze​śla​dow​ców, aż sami stali się siłą sie​‐
jącą strach.

Po​dob​nie jak Mek​sy​kań​ska Ma​fia, Bar​rio Az​teca za​czął dzia​łać
na uli​cach miast. Żą​dali ha​ra​czy od di​le​rów, a gdy na wol​ność
wy​cho​dzili jego człon​ko​wie, co​raz gło​śniej mó​wiono o ich bru​tal​‐
no​ści, za​bój​stwach na zle​ce​nie, zwa​nych zie​lo​nymi świa​tłami.
Pod ko​niec lat dzie​więć​dzie​sią​tych w gangu dzia​łało po​nad 1000
osób, tak w wię​zie​niach, jak i w mia​stach Tek​sasu, za​ra​bia​jąc mi​‐
liony do​la​rów na ob​ro​cie nar​ko​ty​kami. Wtedy na​stą​piły dwa klu​‐
czowe wy​da​rze​nia: Bar​rio Az​teca za​ło​żył ko​mórki za gra​nicą, w
Ju​árez, a po​tem za​czął współ​pra​co​wać bez​po​śred​nio z Kar​te​lem z
Ju​árez.

Wzrost zna​cze​nia Bar​rio Az​teca na po​łu​dnie od Rio Grande
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wiąże się z miej​scową trans​gra​niczną spe​cy​fiką. Ob​szar miej​ski,
jaki two​rzą zro​śnięte ze sobą El Paso i Ciu​dad Ju​árez, za​miesz​kuje
czę​ściowo tylko prze​dzie​lona gra​nicą jedna spo​łecz​ność. Gra​nica
pań​stwowa po​zor​nie od​dziela od sie​bie człon​ków ro​dzin, przy​ja​‐
ciół, przed​się​bior​ców oraz gang​ste​rów. Do​dat​kowo Mek​sy​ka​nie
bez prawa sta​łego po​bytu przy​łą​czali się do Bar​rio Az​teca, gdy
sie​dzieli w tek​sa​skich wię​zie​niach. Po zwol​nie​niu I de​por​ta​cji do
Ciu​dad Ju​árez kon​ty​nu​owali pracę dla gangu. Ci „neo​fici” wer​bo​‐
wali ko​lej​nych gang​ste​rów, człon​ków licz​nych gan​gów dzia​ła​ją​‐
cych w Ju​árez oraz w sta​no​wych i miej​skich za​kła​dach kar​nych
Mek​syku (w któ​rych obec​nie cale skrzy​dła znaj​dują się pod „ku​ra​‐
telą” Bar​rio Az​teca).

Człon​ko​wie Bar​rio Az​teca od dłuż​szego czasu zaj​mują się dys​‐
try​bu​cją nar​ko​ty​ków do​star​cza​nych przez Kar​tel z Ju​árez. Wraz z
tym. gang sta​wał się co​raz po​tęż​niej​szy, jego więzi z kar​te​lem sta​‐
wały się co raz bliż​sze. Czło​nek Az​te​ków o pseu​do​ni​mie Dia​blo
tak opi​sał to zja​wi​sko w ame​ry​kań​skiej te​le​wi​zji: „Kar​tel za​uwa​‐
żył, jacy by​li​śmy ak​tywni. Zło​żyli nam więc pro​po​zy​cję, że​by​śmy
zo​stali kimś w ro​dzaju ich wspól​ni​ków”[7]. Opi​suje też, jak Bar​rio
Az​teca za​czął ku​po​wać ko​ka​inę po pre​fe​ren​cyj​nej ce​nie pro​sto od
kar​telu. W za​mian za ten przy​wi​lej mieli szmu​glo​wać cale ła​‐
dunki broni sztur​mo​wej ze skle​pów bro​nią w Tek​sa​sie na po​łu​‐
dnie. Co wię​cej, jak mówi Dia​blo, je​śli Kar​tel z Ju​árez chciał ko​goś
za​stra​szyć albo użyć prze​mocy na te​re​nie Sta​nów Zjed​no​czo​‐
nych, z prośbą o wy​ko​na​nie ta​kiego za​da​nia zwra​cali się do Bar​‐
rio Az​teca.

Kiedy Kar​tel z Si​na​loa po​ja​wił się w Ciu​dad Ju​árez w 2008
roku, do obrony te​ry​to​rium lo​kal​nego kar​telu we​zwano gang​ste​‐
rów z Bar​rio Az​teca. We​dług do​nie​sień to wła​śnie oni mieli od​po​‐
wia​dać za nie​które z naj​bar​dziej ma​ka​brycz​nych zbrodni w tej
czę​ści Mek​syku. W usta​le​niach po​li​cji pełno jest bia​łych plam, nie
spo​sób więc okre​ślić, ilu z 6 ty​sięcy za​bi​tych w Ciu​dad Ju​árez jest
ofia​rami Bar​rio Az​teca, wia​domo jed​nak, że udział gangu jest
zna​czący.

Do ogrom​nej więk​szo​ści ak​tów prze​mocy do​szło na po​łu​dnie

323



od. gra​nicy. Jed​nak wśród ofiar co​raz wię​cej jest oby​wa​teli Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych. W wy​po​wie​dzi w te​le​wi​zji Dia​blo wy​ja​śnia,
jak po​rywa się ofiary w El Paso i prze​wozi na po​łu​dnie, by tam je
za​bić. Mor​der​stwo w Tek​sa​sie uru​cha​mia sprawny apa​rat do​cho​‐
dze​niowy, w Ciu​dad Ju​árez za​bity do​łą​cza po pro​stu do co​dzien​‐
nej li​sty ofiar. Mek​syk stał się te​re​nem, gdzie „re​ali​zo​wać” mogą
się wy​cho​wani w USA psy​cho​paci. W Ju​árez, mówi Dia​blo, lu​dzie
Bar​rio Az​teca czę​sto tor​tu​rują i mor​dują swoje ofiary przed roz​ra​‐
do​waną pu​blicz​no​ścią skła​da​jącą się z człon​ków gangu:

„Ko​piemy dół i wle​wamy do niego kilka ka​ni​strów pa​liwa. Po​‐
tem spusz​czamy go​ściowi manto, wrzu​camy go do tej dziury i
pod​pa​lamy Cza​sem gość jest mar​twy, ale nie za​wsze. Cza​sem
pod​pa​lamy go po to, żeby sły​szeć, jak wrzesz​czy. Wszystko sły​‐
chać, a pło​nące ludz​kie ciało strasz​nie śmier​dzi. Po tym, jak wi​‐
dzia​łem to po raz pierw​szy, długo nie mo​głem za​snąć”.

Urzęd​nicy w De​par​ta​men​cie Stanu rów​nież nie mo​gli spać po
tym, jak do​wie​dzieli się o jed​nym z bru​tal​nych czy​nów Bar​rio Az​‐
teca. W marcu 2010 roku gang za​mor​do​wał troje lu​dzi zwią​za​‐
nych z kon​su​la​tem Sta​nów Zjed​no​czo​nych w Ciu​dad Ju​árez. Mro​‐
żą​cych krew w ży​łach mor​derstw do​ko​nano w od​stę​pie kilku mi​‐
nut. Ofiary od​jeż​dżały dwoma sa​mo​cho​dami z przy​ję​cia u pra​‐
cow​nika kon​su​latu, W jed​nym z nich je​chał mąż Mek​sy​kanki –
pra​cow​nicy kon​su​latu – w dru​gim za​trud​niona tam oby​wa​telka
USA i jej mąż, pra​cu​jący w sys​te​mie pe​ni​ten​cjar​nym stanu Tek​‐
sas. Ko​bieta była w ciąży, a sied​mio​mie​sięczne nie​mowlę, pierw​‐
sze dziecko pary, przy​glą​dało się śmierci ro​dzi​ców z tyl​nego sie​‐
dze​nia sa​mo​chodu[8].

Mor​der​stwa te wstrzą​snęły ame​ry​kań​skim śro​do​wi​skiem dy​‐
plo​ma​tycz​nym w Mek​syku. Pod jego na​ci​skiem woj​sko mek​sy​‐
kań​skie szybko zna​la​zło za​bój​ców z Bar​rio Az​teca, W tym sa​mym
cza​sie agenci FBI aresz​to​wali za gra​nicą dzie​siątki człon​ków
gangu w El Paso. Jed​nak, mimo iż wszyst​kich za​kuto w kaj​danki,
stróże prawa nie po​tra​fili zna​leźć sen​sow​nego wy​tłu​ma​cze​nia
tych mor​derstw. Czy pra​cow​nica kon​su​latu zgi​nęła, bo zbyt opie​‐
szale wy​da​wała wizy człon​kom kar​telu? A może ce​lem był jej
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mąż, który za​lazł za skórę Bar​rio Az​teca w któ​rymś z tek​sa​skich
wię​zień? Czy atak mógł być ko​mu​ni​ka​tem dla ame​ry​kań​skich
agen​tów an​ty​nar​ko​ty​ko​wych? A może do​szło po pro​stu do upior​‐
nej po​myłki?

Ja​kie​kol​wiek były po​wody, wy​da​rze​nie to za​sy​gna​li​zo​wało, że
współ​praca Bar​rio Az​teca z Kar​te​lem z Ju​árez jest groźna. Ist​nieje
obawa, że zwięk​szy się liczba gan​gów za​pew​nia​ją​cych mek​sy​‐
kań​skim kar​te​lom do​stęp do ame​ry​kań​skich ulic i że ame​ry​kań​‐
scy gang​ste​rzy przejmą bru​talne me​tody El Narco.

Ty​siąc czte​ry​sta ki​lo​me​trów na za​chód, w La​redo, inny kar​tel
prze​pro​wa​dza eg​ze​ku​cje na ame​ry​kań​skiej ziemi. Cho​ciaż więk​‐
szość gang​ste​rów nie chce wy​wo​ły​wać za​mie​sza​nia na pół​noc od
gra​nicz​nej rzeki, lu​dzie, któ​rzy stoją za za​bój​stwami we wschod​‐
nim Mek​syku, są spe​cja​li​stami od ła​ma​nia za​sad. Ro​bili to już
wcze​śniej wiele razy. To psy​cho​pa​tyczni mor​dercy z Ze​tas.

W 2007 roku pod​czas re​la​cjo​no​wa​nego przez me​dia pro​cesu
są​do​wego opi​nia pu​bliczna do​wie​działa się o 5 mor​der​stwach na
te​re​nie Tek​sasu, któ​rych do​pu​ścili się człon​ko​wie Ze​tas. Lu​dzie
usły​szeli na na​gra​niach z pod​słu​cha​nych te​le​fo​nów, jak uro​dzeni
w Sta​nach re​kruci kar​telu pla​nują mor​der​stwa oraz jak w są​dzie
przy​znają się do sto​so​wa​nia wy​jąt​kowo bru​tal​nych tech​nik.
Wśród oskar​żo​nych zna​lazł się sie​dem​na​sto​letni cyn​giel kar​telu,
Ro​sa​lio Reta z Ho​uston. Ten gło​śno za​cho​wu​jący się na​sto​la​tek o
po​kry​tej ta​tu​ażami twa​rzy przy​znał, że przy​stał do Ze​tas, gdy
miał 13 lat, i w tym sa​mym roku za​bił dla nich po raz pierw​szy.
Po​wie​dział też, że był szko​lony przez eks​żoł​nie​rzy od​dzia​łów spe​‐
cjal​nych w obo​zie Ze​tas w Mek​syku i brał udział w sze​regu mor​‐
derstw po obu stro​nach gra​nicy. Zda​niem agen​tów liczba tych
mor​derstw mo​gła do​cho​dzić do 30, Ro​sa​lio Reta ska​zany zo​stał
jed​nak za​le​d​wie za dwa z nich i miał od​sie​dzieć 40 lat[9].

Ze​zna​nia Rety i in​nych dają ob​raz tego, jak Ze​tas zor​ga​ni​zo​wali
trzy​oso​bowe ko​mórki w La​redo i Dal​las. Re​kru​tom pła​cono 500
do​la​rów ty​go​dniowo, a cała ko​mórka do​sta​wała od 10 do 50 ty​‐
sięcy do​la​rów za za​bój​stwo. To zde​cy​do​wa​nie lep​sza stawka za
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ludz​kie ży​cie niż ta obo​wią​zu​jąca w Mek​syku, lecz praca w USA
jest prze​cież le​piej płatna. Re​kruci Ze​tas miesz​kali w do​mach za
300 ty​sięcy do​la​rów i do​sta​wali W pre​zen​cie nowe sa​mo​chody.
Ro​sa​lio twier​dzi, że ta​kie do​datki miały duży wpływ na mo​ty​wa​‐
cję na​sto​lat​ków z bied​nych dziel​nic pra​cu​ją​cych dla kar​telu.

Mo​tywy za​bójstw zle​co​nych przez kar​tel Ze​tas w Tek​sa​sie są
zło​żone i nie do końca ja​sne. We​dług ze​znań, je​den z lu​dzi zo​stał
wzięty na cel dla​tego, że był zwią​zany z dziew​czyną, którą in​te​re​‐
so​wał się je​den z sze​fów Ze​tas. Za​bójcy naj​pierw gro​zili bratu za​‐
mor​do​wa​nego, na​stęp​nie go za​bili. Wła​ściwy „cel” zgi​nął kilka
mie​sięcy póź​niej. Inną ofiarą był czło​nek lo​kal​nego gangu, który
w ja​kiś spo​sób roz​draż​nił Ze​tas, jesz​cze inną czło​wiek, który rze​‐
komo prze​szedł na stronę gang​ste​rów z Si​na​loa.

Mor​derstw tych do​ko​ny​wano w spo​sób ty​powy dla eg​ze​ku​cji
w Mek​syku. Mor​dercy na usłu​gach Ze​tas po​dą​żali za swo​imi ofia​‐
rami, a na​stęp​nie strze​lali do nich, gdy wy​jeż​dżały z re​stau​ra​cji
albo szły do sa​mo​chodu. Za​bójcy byli jed​nak bar​dziej oszczędni
niż na po​łu​dnie od Rio Grande: nie za​sy​py​wali ich gra​dem po​ci​‐
sków, a od​da​wali tylko kilka strza​łów. Były to jed​nak za​bój​stwa
do​sta​tecz​nie dra​styczne, by wzbu​dzić czuj​ność ame​ry​kań​skich
po​li​cjan​tów. Funk​cjo​na​riu​sze z La​redo współ​pra​co​wali z DBA i
in​nymi agen​cjami rzą​do​wymi, by znisz​czyć ma​fijne ko​mórki
oraz zdo​być do​wody wy​star​cza​jące do aresz​to​wa​nia re​kru​tów Ze​‐
tas.

Od czasu, kiedy od​były się wspo​mniane pro​cesy, skoń​czyły się
za​bój​stwa na zle​ce​nie Ze​tas w Tek​sa​sie, spa​dła też ogólna liczba
mor​derstw. Być może gang​ste​rzy z po​łu​dnia zdali so​bie sprawę,
że ma​sa​kry w USA nie są wcale ta​kie ła​twe i bez​pro​ble​mowe, jak
w Mek​syku. A może po pro​stu ko​lejne mor​der​stwa nie wy​szły
jesz​cze na jaw? Je​śli do​szło do nich raz, z pew​no​ścią mogą się po​‐
wtó​rzyć. Wzrost ak​tyw​no​ści Ze​tas w Sta​nach Zjed​no​czo​nych bez
wąt​pie​nia miałby ka​ta​stro​falne skutki.

Bied​niej​sze i mniej sta​bilne kraje miały zde​cy​do​wa​nie mniej
szczę​ścia w ra​dze​niu so​bie z plagą mek​sy​kań​skich kar​teli. W
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Gwa​te​mali, szcze​gól​nie w po​ro​śnię​tym dżun​glą re​jo​nie nie​opo​‐
dal gra​nicy z Mek​sy​kiem, Ze​tas do​ko​nali rzezi wzo​ro​wa​nych na
tych, któ​rych do​pusz​czali się w oj​czyź​nie. Rząd Gwa​te​mali za​re​‐
ago​wał, ogła​sza​jąc w grud​niu 2010 roku stan wo​jenny, udało się
też zli​kwi​do​wać je​den obóz szko​le​niowy kar​telu, gdzie zma​ga​zy​‐
no​wano po​nad 500 gra​na​tów. W od​po​wie​dzi Ze​tas to​czyli re​gu​‐
larne bi​twy z gwa​te​mal​skim woj​skiem. Gang​ste​rzy są też głów​‐
nymi po​dej​rza​nymi o wy​sa​dze​nie w po​wie​trze au​to​busu w sto​‐
licy kraju w stycz​niu 2011 roku, kiedy zgi​nęło 9 osób.

Wy​wo​dząc się z ubo​gich warstw spo​łecz​nych, Ze​tas czują się
swoj​sko w Gwa​te​mali i z ła​two​ścią wer​bują tam lu​dzi. Ko​mórki
Ze​tas nie tylko ochra​niają szlaki trans​portu nar​ko​ty​ków, two​rzą
też wła​sne punkty ich sprze​daży oraz zaj​mują się wy​mu​sze​‐
niami, tak jak dzieje się to w Mek​syku. Pod​czas gdy więk​szość le​‐
gal​nych firm z Mek​syku nie po​ra​dziła so​bie na ryn​kach Ame​ryki
Środ​ko​wej, kor​po​ra​cja El Narco nie ustaje w eks​pan​sji na nowe
te​reny.

To wła​śnie duże am​bi​cje pro​wa​dzą mek​sy​kań​skie kar​tele w
sze​roki świat. Dzia​łal​ność mek​sy​kań​skich kry​mi​na​li​stów zo​stała
za​uwa​żona w tak od​le​głych re​jo​nach, jak Au​stra​lia, Afryka czy
Azer​bej​dżan, ich wy​cieczki czę​sto służą zdo​by​wa​niu za​opa​trze​‐
nia do nar​ko​ty​ko​wych la​bo​ra​to​riów, po​szu​kują szcze​gól​nie pseu​‐
do​efe​dryny i efe​dryny po​trzeb​nych do pro​duk​cji me​tam​fe​ta​‐
miny. W 2008 roku w ra​mach spon​so​ro​wa​nej przez USA ope​ra​cji
„Ice Block” prze​chwy​cono 46 ła​dun​ków sub​stan​cji po​trzeb​nych
do wy​twa​rza​nia me​tam​fe​ta​miny, po​łowa z tych prze​sy​łek miała
do​trzeć do Mek​syku. Wy​słano je z Chin, In​dii, Sy​rii, Iranu oraz
Egiptu, je​den ła​du​nek efe​dryny za​trzy​many nie​opo​dal Bag​dadu
miał do​trzeć do ma​fii w Mek​syku[10].

W wielu przy​pad​kach do​stawy che​mi​ka​liów za​trzy​mują się w
za​chod​niej Afryce, za​nim prze​kro​czą Atlan​tyk. Ubo​gie afry​kań​‐
skie pań​stwa tego wy​brzeża o nie​wol​ni​czej prze​szło​ści są co​raz
czę​ściej wy​ko​rzy​sty​wane jako tram​po​liny dla prze​rzu​tów or​ga​ni​‐
zo​wa​nych na zle​ce​nie roz​ma​itych or​ga​ni​za​cji prze​stęp​czych. Ko​‐
rzy​stają z nich także Ko​lum​bij​czycy, by do​star​czać ko​ka​inę do
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Eu​ropy Re​pu​blika Gwi​nei Bis​sau, piąty wśród naj​bied​niej​szych
kra​jów świata, gdzie nie ma sieci elek​trycz​nej, a śred​nia płaca
wy​nosi mniej niż do​lara dzien​nie, jest przy​kła​dem pań​stwa wy​‐
ko​rzy​sty​wa​nego przez El Narco. Gang​ste​rzy z Ame​ryki Ła​ciń​skiej
ze swo​imi ogrom​nymi pie​niędzmi mogą tu​taj wszystko. Sil​niej​‐
sze pań​stwa mu​szą pod​jąć dzia​ła​nia, by uchro​nić te kraje przed
przy​szło​ścią pod zna​kiem ma​fij​nej do​mi​na​cji.

Le​żący mię​dzy Ko​lum​bią a Mek​sy​kiem go​rący Hon​du​ras od
wielu lat był waż​nym przy​stan​kiem na szlaku prze​mytu ko​ka​iny.
Juan Ra​mon Matta Bal​le​ste​ros miał tam swoje im​pe​rium w la​tach
osiem​dzie​sią​tych, pra​wi​cowe od​działy ni​ka​ra​gu​ań​skich Con​tras,
fi​nan​so​wane rów​nież z han​dlu ko​ka​iną, także tam się szko​liły. Za
sprawą ame​ry​kań​skiego au​tora Wil​liama Syd​neya Por​tera, pi​szą​‐
cego o po​tę​dze państw eks​por​tu​ją​cych owoce, w 1904 roku Hon​‐
du​ras otrzy​mał miano „re​pu​bliki ba​na​no​wej”. Uprawa ba​na​nów
nadal sta​nowi główny sek​tor go​spo​darki, po​łowa lud​no​ści Hon​‐
du​rasu żyje w ubó​stwie, kraj jest po​li​tycz​nie nie​sta​bilny, co do​‐
pro​wa​dziło w 2009 roku do za​ma​chu stanu. Je​śli cho​dzi o na​tę​że​‐
nie prze​mocy, Hon​du​ras jest w świa​to​wej czo​łówce. To wszystko
czyni go wprost wy​ma​rzo​nym te​re​nem dzia​ła​nia dla mek​sy​kań​‐
skich kar​teli.

Ge​ne​rał Ju​lian Ari​sti​des Gon​za​lez był hon​du​ra​skim po​li​ty​‐
kiem, który uważ​nie przy​glą​dał się wzro​stowi wpły​wów El Narco
w swoim kraju. Ten woj​skowy o kwa​dra​to​wej szczęce opu​ścił ar​‐
mię w 1999 roku, by pra​co​wać dla na​ro​do​wej or​ga​ni​za​cji wal​czą​‐
cej z han​dlem nar​ko​ty​kami, sta​jąc póź​niej na jej czele. Roz​ma​wia​‐
łem z nim w grud​niu 2009 roku w jego biu​rze, wśród stert map i
140 ki​lo​gra​mów prze​chwy​co​nej ko​ka​iny, zło​żo​nych tuż obok
jego biurka. Od​zna​czał się szorst​kim sty​lem by​cia cha​rak​te​ry​‐
stycz​nym dla woj​sko​wych, ale był też jed​nym z naj​bar​dziej szcze​‐
rych i otwar​tych la​ty​no​ame​ry​kań​skich dy​gni​ta​rzy, z ja​kimi zda​‐
rzyło mi się roz​ma​wiać. Ge​ne​rał Gon​za​lez przy​znaje, że w ciągu
ostat​nich 10 lat obec​ność mek​sy​kań​skiej ma​fii w Hon​du​ra​sie jest
co​raz bar​dziej nie​po​ko​jąca.
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„To tak, jak​by​śmy mieli po​wstrzy​mać falę przy​pływu. Za​trzy​‐
mu​jemy prze​stęp​ców i ich to​war, ale przy​cho​dzą tłumy in​nych, i
to z ogrom​nymi pie​niędzmi. To​czymy nie​równą walkę”.

Mek​sy​kań​scy gang​ste​rzy, tłu​ma​czy ge​ne​rał, ku​pili spore nie​‐
ru​cho​mo​ści w dżun​glach, na te​re​nach gór​skich i w in​nych słabo
za​lud​nio​nych czę​ściach Hon​du​rasu. W ten spo​sób piorą brudne
pie​nią​dze, or​ga​ni​zują tam rów​nież punkty skła​do​wa​nia ko​ka​iny.
Gon​za​lez po​ka​zuje mi zdję​cia i plany ta​kich nar​ko​po​sia​dło​ści,
które za​jęła po​li​cja. Wi​dzę starą plan​ta​cję ba​na​nów głę​boko w
dżun​gli, w któ​rej skład wcho​dzą ko​lo​nialne ha​cjendy i setki hek​‐
ta​rów ziemi. Gang​ste​rzy zbu​do​wali tam praw​dziwy pas star​‐
towy, na któ​rym lą​dują sa​mo​loty wy​ła​do​wane „bia​łym zło​tem”.

Lu​dzie Gon​za​leza prze​chwy​cili dzie​siątki ta​kich sa​mo​lo​tów.
Są to głów​nie małe i lek​kie awio​netki, ulu​bione ma​szyny gang​‐
ste​rów z Si​na​loa. Do trans​portu wie​lo​to​no​wych ła​dun​ków wy​ko​‐
rzy​sty​wane są sa​mo​loty więk​szych roz​mia​rów. La​tają nie tylko z
Ko​lum​bii, ale także z We​ne​zu​eli, tłu​ma​czy ge​ne​rał. Le​wi​cowi ko​‐
lum​bij​scy par​ty​zanci FARC prze​cho​dzą przez zie​loną gra​nicę do
We​ne​zu​eli, by or​ga​ni​zo​wać stam​tąd loty i w ten spo​sób unik​nąć
bar​dziej szcze​gó​ło​wej kon​troli w Ko​lum​bii. Ta​kie oskar​że​nia
wpa​so​wują się w kon​flikt pra​wicy z le​wicą, jaki trwa w Ame​ryce
Po​łu​dnio​wej. Kon​ser​wa​ty​ści wy​su​wają kwe​stię nar​ko​ty​ków, by
ru​gać le​wi​co​wego przy​wódcę We​ne​zu​eli Hugo Cha​veza. Pło​‐
mienny Cha​vez twier​dzi, że ro​mans CIA z narco trwa od dzie​się​‐
cio​leci.

Nie​za​leż​nie od tego, kto eks​por​tuje ko​ka​inę z Ko​lum​bii, to
Mek​sy​ka​nie są od​bior​cami prze​sy​łek war​tych mi​liony do​la​rów.
Kar​tel z Si​na​loa jest szcze​gól​nie ak​tywny w Hon​du​ra​sie, mówi
ge​ne​ral Gon​za​lez. Krążą po​noć plotki, że ukrywa się tam Chapo
Gu​zman. „Do​tarły do nas ta​kie in​for​ma​cje z róż​nych źró​deł. Pró​‐
bo​wa​li​śmy go zlo​ka​li​zo​wać, ale bez skutku. Może nigdy go tu nie
było. Z dru​giej strony może to wła​śnie tu​taj się ukrywa”, mówi
Gon​za​lez z uśmie​chem. Jed​nak inne gangi nie chcą po​zo​stać w
tyle i dają o so​bie znać. Są to nie​sławni Ze​tas oraz mi​ło​śnicy Bi​blii
i uci​na​nia głów z Mi​cho​acan-Fa​mi​lia. Kiedy zwal​cza​jące się gangi
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spo​ty​kają się w Hon​du​ra​sie, za​czy​nają się bi​twy.
Mek​sy​kań​scy gang​ste​rzy za​trud​niają miej​sco​wych oprysz​‐

ków, opo​wiada Gon​za​lez. By mieć nad nimi kon​trolę, kar​tele
mor​dują swo​ich „pra​cow​ni​ków” za nie​po​słu​szeń​stwo, co po​wo​‐
duje dal​szy roz​lew krwi. Mek​sy​kań​scy sze​fo​wie współ​pra​cują
także z tu​tej​szymi bru​tal​nymi gan​gami: Mara Sa​lva​tru​cha i Bar​‐
rio 18. Hon​du​ra​skie ban​dziory roz​pro​wa​dzają na tu​tej​szym
rynku spore ilo​ści nar​ko​ty​ków ku​po​wa​nych od kar​teli, pra​cują
też jako płatni za​bójcy. Uważa się, że kilka bru​tal​nych za​bójstw
po​peł​nio​nych przez wspo​mniane gangi zo​stało zle​co​nych przez
mek​sy​kań​skich bos​sów.

„Bru​ta​1ność 1u​dzi Mara Sa​lva​tru​cha jest tak czy siak na​szym
spo​łecz​nym pro​ble​mem. Ale gdy mają wspar​cie po​tęż​nych mię​‐
dzy​na​ro​do​wych or​ga​ni​za​cji, ta​kich jak kar​tele z Mek​syku, stają
się jesz​cze groź​niejsi. Bo​imy się, że w przy​szło​ści prze​stępcy staną
się jesz​cze le​piej zor​ga​ni​zo​wani, le​piej uzbro​jeni i będą sta​no​wili
jesz​cze więk​szy pro​blem”.

Roz​ma​wia​łem z ge​ne​ra​łem Gon​za​le​zem w czwar​tek. We wto​‐
rek, pod​czas śnia​da​nia, za​dzwo​nił mój te​le​fon. Ge​ne​rał zo​stał za​‐
mor​do​wany. Si​ca​rios do​pa​dli go, gdy wcze​śnie rano wiózł swoją
sied​mio​let​nią córkę do szkoły. Pod​je​chali do jego sa​mo​chodu na
mo​to​cy​klu i wy​strze​lili w jego kie​runku 11 po​ci​sków, tra​fiło go 7.
[11]

Jak do​tych​czas nikt nie zo​stał aresz​to​wany. Wy​gląda to na
mord ty​powy dla ko​lum​bij​skich si​ca​rios, któ​rzy czę​sto ata​kują z
mo​to​cy​kli. Któż jed​nak wie, jaka jest prawda? W po​nie​dzia​łek,
dzień przed śmier​cią, ge​ne​rał zwo​łał kon​fe​ren​cję pra​sową, na
któ​rej po​wtó​rzył, że od​działy FARC kon​tro​lują od​loty sa​mo​lo​tów
peł​nych ko​ka​iny z We​ne​zu​eli. W ciągu wielu lat pracy ge​ne​rał
do​ro​bił się wielu wro​gów wśród han​dla​rzy, już w 2008 roku do​‐
sta​wał po​gróżki z nie​wia​do​mego źró​dła.

Mimo tego za​gro​że​nia Gon​za​lez nie ko​rzy​stał z usług ochro​nia​‐
rzy. Wdowa po nim, Le​slie Por​tillo, zo​stała za​py​tana o to po po​‐
grze​bie ge​ne​rała[12]. Z oczami peł​nymi łez od​po​wie​działa, że na​‐
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le​gała, by za​dbał o swoje bez​pie​czeń​stwo, ale po​zo​sta​wał nie​‐
ugięty. „Py​ta​łam go, czy za​mie​rza za​pew​nić so​bie ochronę. Od​po​‐
wie​dział mi, że ochra​nia go Bóg, który idzie za nim krok w krok”.
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ROZ​DZIAŁ 15
Dy wer sy fi ka cja

Prze​wrot​ność lu​dzi złych zmu​sza do​brych do ucie​ka​nia dla
wła​snego bez​pie​czeń​stwa... W ta​kim sta​nie nie ma miej​sca na
pra​co​wi​tość, al​bo​wiem nie​pewny jest owoc pracy... nie ma też
spo​łecz​no​ści. A co naj​gor​sze, jest bez​u​stanny strach i nie​bez​pie​‐
czeń​stwo gwał​tow​nej śmierci. I ży​cie czło​wieka jest sa​motne,
biedne, bez słońca, zwie​rzęce i krót​kie.

To​mas Hob​bes, Le​wia​tan

Po obej​rze​niu filmu udo​stęp​nio​nego dzien​ni​ka​rzom przez do​‐
wódcę po​li​cji mam kosz​mary. Jest to naj​bar​dziej prze​ra​ża​jące na​‐
gra​nie, ja​kie kie​dy​kol​wiek wi​dzia​łem. Jest gor​sze niż wi​dok ciał
na fa​sze​ro​wa​nych po​ci​skami, gor​sze niż ob​cięte głowy wy​sta​‐
wione na wi​dok pu​bliczny czy ob​razy lu​dzi Ze​tas strze​la​ją​cych w
głowę więź​niom. Jest to film o wiele gor​szy niż roz​mowy gang​‐
ste​rów o ob​ci​na​niu głów czy głu​che echo strza​łów na upal​nych
uli​cach. Na tym fil​mie nie ma scen za​bój​stwa ani za​da​wa​nia ran.
Jest tam jed​nak okru​cień​stwo w naj​czyst​szej po​staci.

Na fil​mie wi​dać, jak dziecko sie​dzi po tu​recku na sza​rym dy​‐
wa​nie, tłem jest biała za​słona. Chło​piec ma około 13 lat i jest prze​‐
raź​li​wie chudy. Jest nagi, jego twarz i usta za​sło​nięte są bia​łym
ban​da​żem, ręce ma zwią​zane sznu​rem. Jego głowa jest po​chy​lona
i drży, wi​dać, że bar​dzo cierpi. Głos zza ka​mery war​czy: „Za​czy​‐
naj”, Chło​piec mówi. Jego głos drży, sły​chać w nim nie​wy​po​wie​‐
dziany ból.

„Mamo, daj im te pie​nią​dze. Wie​dzą, że mamy firmę i trzy
domy Pro​szę, zrób to, bo obe​tną mi pa​lec. Oni wie​dzą, gdzie
mieszka ciotka Gu​ada​lupe. Pro​szę, zrób to te​raz. Chcę stąd wyjść,
mamo”.

Szorstki głos zza ka​mery pyta:
„Cier​pisz czy jest ci do​brze?”
„Nie! Jest mi bar​dzo źle!”
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Wtedy za​czyna się bi​cie. Naj​pierw ktoś ko​pie chłopca w głowę.
Po​tem ude​rza go pa​sem i znowu mocno ko​pie w głowę. Na​stęp​‐
nie ten sam ban​dyta od​wraca chu​dego, na​giego chłopca ple​cami
do ka​mery, by po​ka​zać ślady bi​cia pa​sem. Nie spo​sób na to pa​‐
trzeć. Bi​cie trwa w nie​skoń​czo​ność. Chło​piec błaga o li​tość, ję​czy z
bólu i po​wta​rza: „Nie, nie, nie”. Oprawca mówi przez cały czas,
zwra​ca​jąc się do matki, do któ​rej ad​re​so​wany jest film:

„Tego chcesz, suko? To po​czą​tek końca, ostrze​gam cię. Od cie​‐
bie za​leży, jak da​leko się po​su​niemy. Na​stępny bę​dzie pa​lec. Tego
chcesz? Wszystko za​leży od cie​bie. Chcę sześć mi​lio​nów peso”.[1]

Nie je​stem w sta​nie ogar​nąć cier​pie​nia ojca czy matki oglą​da​‐
ją​cych ten film. Po​dob​nie jak nie po​tra​fię ogar​nąć ran fi​zycz​nych
i psy​chicz​nych za​da​wa​nych temu trzy​na​sto​let​niemu chłopcu.

W Mek​syku więzy ro​dzinne są bar​dzo silne. Ro​dzice czę​sto
roz​piesz​czają dzieci o wiele bar​dziej niż w mo​jej oj​czy​stej chłod​‐
nej An​glii. Kiedy dwu​dzie​sto​let​nia dziew​czyna wy​cho​dzi wie​czo​‐
rem z domu, ro​dzice cze​kają cza​sem na​wet do 4 rano, aż wróci.
Star​szy wu​jek idzie do szpi​tala ze zła​maną kostką i w ciągu kilku
go​dzin zbiera się tam mnó​stwo jego krew​nych, by prze​ko​nać się,
czy wszystko z nim w po​rządku. W mek​sy​kań​skiej ro​dzi​nie jest
nie​sa​mo​wi​cie dużo mi​ło​ści, trudno więc po​jąć, że w tej sa​mej kul​‐
tu​rze ro​dzą się lu​dzie zdolni w tak okrutny spo​sób na tej mi​ło​ści
że​ro​wać. Na tym bo​wiem opie​rają się po​rwa​nia dla okupu, czyli
zmu​sza​nie lu​dzi, by od​dali wszystko, co udało im się zdo​być
przez całe ży​cie, aby prze​rwać cier​pie​nia uko​cha​nej osoby.

Mek​sy​ka​nom także trudno jest po​jąć ta​kie okru​cień​stwo.
Kiedy in​for​muje się o ta​kich ak​tach be​stial​stwa, lu​dzie re​agują
fu​rią. Po aresz​to​wa​niu pew​nego gangu po​ry​wa​czy na stro​nie in​‐
ter​ne​to​wej naj​więk​szej ga​zety w Mek​syku, „El Uni​ve​sal”, po​ja​‐
wiły się na​stę​pu​jące ko​men​ta​rze:

Kula w głowę. Ta​kie ścierwo nie po​winno żyć.
Mam na​dzieję, że Bóg przyj​dzie z po​mocą, bo tylko on może wy​‐

mie​rzyć tu spra​wie​dli​wość.
Ścierwo. Po​wy​wie​szać na drze​wach.
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Po​ćwiar​to​wać i na​kar​mić nimi psy.

Ta​kie we​zwa​nia do ze​msty są zro​zu​miałe, po​nie​waż lu​dzie są
sfru​stro​wani i bez​radni. Po​rwa​nia dla okupu to naj​okrut​niej​sze
ze zbrodni i wraz z eska​la​cją mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej
liczba ta​kich upro​wa​dzeń dra​ma​tycz​nie wzro​sła. Ba​da​nie zle​cone
przez rząd wy​ka​zało, że po​mię​dzy 2005 a 2010 ro​kiem liczba za​‐
re​je​stro​wa​nych po​rwań w Mek​syku wzro​sła o 317 pro​cent[2]. W
2010 było śred​nio około 3,7 po​rwa​nia dzien​nie, co w su​mie dało
1350 w ciągu roku. Służby wal​czące z tym zja​wi​skiem mó​wią, że
na każde zgło​szone po​rwa​nie może przy​pa​dać na​wet do 16 nie​‐
zgło​szo​nych. Po​ryw​cze grożą, że je​śli za​wia​do​miona zo​sta​nie po​‐
li​cja, ucierpi za​kład​nik. Ogromna liczba ro​dzin zo​stała skrzyw​‐
dzona, sza​cuje się, że Mek​syk jest naj​gor​szym pod wzglę​dem po​‐
rwań kra​jem na świe​cie.

Czas tak gwał​tow​nego wzro​stu liczby po​rwań nie jest przy​‐
pad​kowy. Wielu ban​dzio​rów po​wią​za​nych bez​po​śred​nio z kar​te​‐
lami zaj​muje się też upro​wa​dze​niami. Gan​giem, który sły​nie z
tego, że po​rywa lu​dzi dla okupu, jest Ze Las. Prze​stępcy ci nie
tylko to​czą bru​talne boje z po​li​cją i woj​skiem, by chro​nić trans​‐
porty ko​ka​iny, lecz także wy​łu​dzają mi​liony do​la​rów od zroz​pa​‐
czo​nych ro​dzin. Dla od​dzia​łów, które mają re​pu​ta​cję bar​dzo groź​‐
nych i które są do​sko​nale uzbro​jone, po​rwa​nia są ła​twym pie​nią​‐
dzem za​ra​bia​nym nie​jako przy oka​zji.

Po​rwa​nia są tylko jed​nym z no​wych kie​run​ków roz​woju ob​ra​‐
nych przez Ze​tas. Gang​ste​rzy za​jęli się także ścią​ga​niem ha​ra​czu
od wła​ści​cieli ba​rów i dys​ko​tek, wy​mu​sza​niem da​niny od skle​pi​‐
ka​rzy i pro​sty​tu​tek, kra​dzieżą sa​mo​cho​dów, ropy naf​to​wej i pa​‐
liwa, za​ra​bia​niem na nie​le​gal​nych imi​gran​tach oraz na ro​bie​niu
pi​rac​kich ko​pii wy​dań DVD naj​now​szych hi​tów ki​no​wych ozna​‐
czo​nych zna​kiem fir​mo​wym Ze​tas. Okre​śle​nie „grupy han​dlu​jące
nar​ko​ty​kami” prze​staje być w ich przy​padku wy​star​cza​jące, sta​‐
no​wią bo​wiem „pa​ra​mi​li​tarny kom​pleks o cha​rak​te​rze prze​stęp​‐
czym”.

Pod​ję​cie przez El Narco no​wych dzia​łań prze​stęp​czych było w
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Mek​syku pro​ce​sem szyb​kim i na​der bo​le​snym. Pe​wien dzien​ni​‐
karz w Ciu​dad Ju​árez po​wie​dział mi: „Do dwa ty​siące ósmego
roku o pła​ce​niu za oso​bi​stą ochronę sły​sze​li​śmy tylko w sta​rych
ame​ry​kań​skich fil​mach o Alu Ca​pone. Aż tu na​gle każdy biz​nes w
mie​ście musi pia​cie da​ninę”. Jak czę​sto dzieje się to w tej woj​nie
nar​ko​ty​ko​wej, sku​teczna stra​te​gia jest bły​ska​wicz​nie po​wie​lana
przez inne kar​tele, W jed​nym mie​siącu sły​chać, że Ze​tas wy​mu​‐
szają pie​nią​dze od przed​się​bior​ców, w na​stęp​nym do​wia​du​jemy
się, że Fa​mi​lia do​maga się od lu​dzi pie​nię​dzy za „ochronę, a po​‐
tem wy​mu​sze​niami zaj​muje się or​ga​ni​za​cja Bel​trana Leyvy. To
lo​giczny ciąg – kiedy gang​ste​rzy wi​dza nowy spo​sób, w jaki ich
ry​wale za​ra​biają kro​cie, oni także chcą uszczk​nąć ka​wa​łek tego
tortu. Ta​kie zróż​ni​co​wa​nie dzia​łań or​ga​ni​za​cji prze​stęp​czych
stało się w Mek​syku zło​wro​gim tren​dem i przy​szłość tego kraju
ma​luje się w ciem​nych bar​wach.

Or​ga​ni​za​cje prze​stęp​cze maja dwa pod​sta​wowe pola dzia​ła​nia:
moga za​ofe​ro​wać coś, czego le​galny ry​nek nie jest w sta​nie dać,
mogą także kraść lub zaj​mo​wać się nie​le​gal​nym za​własz​cza​niem
mie​nia. W tej pierw​szej ka​te​go​rii miesz​czą się: han​del nar​ko​ty​‐
kami, pro​sty​tu​cja, pi​rac​two i fał​szer​stwo, ha​zard, han​del bro​nią
oraz prze​rzu​ca​nie imi​gran​tów. Do dru​giej za​li​czają się po​rwa​nia,
kra​dzież to​wa​rów oraz sa​mo​cho​dów i na​pady na banki.

Pierw​sza z tych ka​te​go​rii zde​cy​do​wa​nie mniej daje się we
znaki go​spo​darce. Ob​ra​ca​jąc nar​ko​ty​kami, sze​rząc pro​sty​tu​cję
czy ha​zard, gangi przy​najm​niej po​wo​dują ruch pie​nią​dza. Za​stra​‐
sza​nie i po​rwa​nia na​to​miast sieją grozę w spo​łe​czeń​stwie, od​‐
stra​szają in​we​sto​rów i wy​kań​czają przed​się​bior​ców. Sto​wa​rzy​‐
sze​nia biz​ne​sowe w Ciu​dad Ju​árez nie na​rze​kały, gdy gangi prze​‐
py​chały przez mia​sto tony nar​ko​ty​ków na pół​noc, a z po​wro​tem
przy​wo​ziły mi​liardy do​la​rów. Gdy jed​nak gang​ste​rzy za​częli nę​‐
kać tu​tej​szych przed​się​bior​ców, ci zwró​cili się do Or​ga​ni​za​cji Na​‐
ro​dów Zjed​no​czo​nych o przy​sła​nie wspar​cia i opa​no​wa​nie sy​tu​‐
acji[3]. Szan​taże i wy​mu​sze​nia ude​rzają ich po kie​szeni. Z punktu
wi​dze​nia zwy​kłego czło​wieka ewo​lu​cja gan​gów od han​dlu nar​ko​‐
ty​kami do po​rwań i wy​mu​szeń jest prze​ra​ża​jąca. Co wię​cej, na​ru​‐
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sza i tak nad​wy​rę​żone struk​tury spo​łe​czeń​stwa w udrę​czo​nym
przez kar​tele Mek​syku. Lu​dzie żyją w cią​głym stra​chu, boją się
nie​mal każ​dego: są​siada, me​cha​nika czy sprzą​taczki, bo każdy
może prze​cież współ​pra​co​wać z gan​giem po​ry​wa​czy. W ten spo​‐
sób Mek​syk staje się miej​scem peł​nym lęku i pa​ra​noi.

Ma​ria Elena Mo​rera jest jedną z wy​róż​nia​ją​cych się ak​ty​wi​stek
wal​czą​cych z po​rwa​niami. Ak​ty​wi​ści tacy jak ona stoją na czele
spo​łecz​nego ru​chu, który pró​buje prze​ła​mać ten szko​dliwy spo​‐
łecz​nie trend. Na ra​zie ich sta​ra​nia są bez​owocne. W przy​szło​ści
jed​nak to wła​śnie ta​kie ru​chy mogą oka​zać się roz​wią​za​niem pro​‐
blemu prze​stęp​czo​ści w Mek​syku.

Ma​ria twier​dzi, że nigdy nie aspi​ro​wała do roli po​staci pu​blicz​‐
nej. Uro​dziła się w 1958 roku w ro​dzi​nie po​cho​dzą​cej z Ka​ta​lo​nii,
jest wy​soką blon​dynką, z za​wodu den​tystką, która przez sze​reg
lat le​czyła lu​dziom zęby, żyła w szczę​śli​wym mał​żeń​stwie i wy​‐
cho​wy​wała trójkę zdro​wych dzieci. W 2000 roku jej świat sta​nął
na gło​wie. Pew​nego dnia mąż nie wró​cił z pracy. Pró​bo​wała do​‐
dzwo​nić się na jego ko​mórkę, bez skutku. Za​dzwo​niła do biura,
gdzie nikt go tego dnia nie wi​dział. Wtedy za​te​le​fo​no​wał do niej
ktoś, kto opry​skli​wie prze​ka​zał jej jedną z naj​gor​szych moż​li​wych
wia​do​mo​ści: jej mąż zo​stał po​rwany.

„Nie da się opi​sać sło​wami, jaka po​tworna była to chwila. Czu​‐
jesz, że dzieje się coś okrop​nego i nie mo​żesz uwie​rzyć, ze to dzieje
się na​prawdę. Nie mo​żesz uwie​rzyć, że przy​da​rza się to to​bie. Ale
to nie sen i mu​sisz zna​leźć siły, by się z tym zmie​rzyć”.

Ma​ria Elena opi​suje swoje do​świad​cze​nie po wielu la​tach. Opo​‐
wia​dała tę hi​sto​rię setki razy, jed​nak wciąż jest to dla niej bo​le​‐
sne. Ńa jej twa​rzy ma​luje się go​rycz, głos drży, pod​czas roz​mowy
wy​pala pół paczki pa​pie​ro​sów. Jej kosz​mar nie chciał się skoń​‐
czyć. Po​ry​wa​cze znę​cali się nad jej mę​żem, biz​nes​me​nem, do​ma​‐
ga​jąc się mi​lio​nów do​la​rów okupu. Była to kwota, któ​rej ro​dzina
nie była w sta​nie zgro​ma​dzić. Ka​zano jej ode​brać paczkę po​zo​sta​‐
wioną na po​bo​czu drogi. Udała się pod wska​zany ad​res i zna​la​zła
ko​pertę. Był w niej środ​kowy pa​lec jej męża ob​cięty przy sa​mej
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na​sa​dzie. Ty​dzień póź​niej przy​słano ko​lejny pa​lec, w na​stęp​nych
ty​go​dniach otrzy​mała jesz​cze dwa. „Jak ra​dzić so​bie z czymś ta​‐
kim? – py​tam. Jak dojść do sie​bie?”. Ma​ria Elena od​po​wiada po​‐
woli:

„Po czymś ta​kim nigdy nie doj​dziesz do sie​bie. Zo​staje to z tobą
na całe ży​cie, coś ta​kiego cię zmie​nia. Coś w to​bie umiera. Nie po​‐
tra​fię so​bie wy​obra​zić, jak bar​dzo cier​piał mój mąż. Masz po​czu​‐
cie, że to wszystko twoja wina. To wy​pala cię od środka”.

Ma​ria zro​biła coś, czego oba​wia się więk​szość lu​dzi: po​szła na
po​li​cję. Żą​dała, by za​częli dzia​łać, po​ma​gała im usta​lić, skąd
dzwo​nili gang​ste​rzy. Jej mąż był za​kład​ni​kiem od 27 dni, kiedy
agenci fe​de​ralni na​mie​rzyli miej​sce, gdzie był prze​trzy​my​wany i
przy​pu​ścili na nie szturm. Aresz​to​wano kilku człon​ków gangu, w
tym le​ka​rza, któ​remu pła​cono za ob​ci​na​nie pal​ców za​kład​ni​kom.
Jej mąż był wolny, ale jego ży​cie już nigdy nie miało być ta​kie
samo.

Nie był to jed​nak kres ich cier​pie​nia. Mąż Ma​rii wy​co​fał się z
ży​cia, stał się obcy. Nie chciał cho​dzić na te​ra​pię. Ma​ria rów​nież
czuła, że nie po​trafi żyć jak daw​niej. Je​dyną rze​czą ma​jącą dla niej
sens była walka z pro​ce​de​rem, który tak oka​le​czył jej ro​dzinę.
Chciała ustrzec in​nych przed po​dob​nymi udrę​kami. Przy​łą​czyła
się do ogól​no​mek​sy​kań​skiej grupy oby​wa​teli prze​ciw​sta​wia​ją​‐
cych się prze​stęp​czo​ści (Me​xico Unido con​tra la De​lin​cu​en​cia) i
wkrótce sta​nęła na jej czele. Słu​chała lu​dzi, któ​rzy pa​dli ofiarą po​‐
rwań, gwał​tów i in​nych form prze​mocy, szu​kała dla nich po​‐
mocy psy​cho​lo​gicz​nej i praw​nej. Zbie​rała także dane sta​ty​‐
styczne, ma​jące uka​zać roz​miary pro​blemu. Mąż Ma​rii wy​stą​pił
w kam​pa​nii spo​łecz​nej wspie​ra​ją​cej jej dzia​ła​nia. Na fil​mie sie​dzi
przed ka​merą w bia​łej ko​szulce polo.

„Kiedy po​ry​wa​cze ob​cięli mi pierw​szy pa​lec, czu​łem ból. Kiedy
ob​cięli drugi, po​czu​łem strach. Kiedy stra​ci​łem trzeci, by​łem
wście​kły. Po czwar​tym palcu po​czu​łem siłę, by do​ma​gać się od
władz, żeby wzięły się do pracy, by ura​to​wały na​sze za​stra​szone
mia​sto. I je​śli ich ręka się za​waha, ja po​dam im moją”.

Wy​ciąga ręce do ka​mery, w pra​wej bra​kuje ma​łego palca, w le​‐

337



wej ma​łego, ser​decz​nego i środ​ko​wego. Ki​kuty są róż​nej dłu​go​ści,
pod​kre​śla​jąc ob​raz wy​jąt​ko​wego okru​cień​stwa.

Inna ak​ty​wistka, Isa​bel Mi​randa de Wal​lace, po​su​nęła się w
swo​ich dzia​ła​niach krok da​lej. Po tym, jak po​ry​wa​cze za​bili jej
syna, tak długo pro​wa​dziła do​cho​dze​nie na wła​sną rękę, aż wła​‐
dze nadały jej ofi​cjal​nie sta​tus śled​czego. Po pię​ciu la​tach udało
jej się zna​leźć wszyst​kich win​nych i do​pro​wa​dzić do ich aresz​to​‐
wa​nia. To ogromne osią​gnię​cie, które jed​no​cze​śnie ob​naża po​‐
tworną sła​bość mek​sy​kań​skiego apa​ratu do​cho​dze​nio​wego.

Ruch sprze​ciwu wo​bec prze​stęp​czo​ści stał się zja​wi​skiem na
skalę kra​jową. Udało się zor​ga​ni​zo​wać dwa wiel​kie mar​sze pro​te​‐
stu prze​ciwko ni​skiemu po​zio​mowi bez​pie​czeń​stwa, za każ​dym
ra​zem na ulice wy​szło ćwierć mi​liona lu​dzi wzy​wa​ją​cych rząd do
dzia​ła​nia. Z po​czątku ruch ten zo​stał wcią​gnięty przez po​li​ty​ków
w ich prze​py​chanki i wy​ko​rzy​sty​wany przez nich do punk​to​wa​‐
nia opo​nen​tów. Pro​ble​mem są także duże róż​nice kla​sowe w
Mek​syku. Nie​które głosy z le​wicy oskar​żają ak​ty​wi​stów o to, że są
bo​ga​tymi bur​żu​jami głu​chymi na pro​blemy ubo​gich Mek​sy​ka​‐
nów. Taka po​la​ry​za​cja osła​bia od​por​ność spo​łe​czeń​stwa na prze​‐
moc.

Jed​nak naj​więk​szym pro​ble​mem jest to, że w po​rwa​nia za​an​‐
ga​żo​wały się kar​tele nar​ko​ty​kowe. Kiedy to zja​wi​sko zwró​ciło
uwagę w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, stali za nim głów​nie dzia​ła​‐
jący na wła​sną rękę prze​stępcy nie ma​jący nic wspól​nego ze zor​‐
ga​ni​zo​waną prze​stęp​czo​ścią. Jed​nym z ta​kich zwy​rod​nial​ców był
Da​niel Arzi​mendi, zwany Ko​lek​cjo​ne​rem Uszu, eks​po​li​cjant z le​‐
żą​cego nie​da​leko sto​licy prze​my​sło​wego mia​sta To​luca. Temu
dłu​go​wło​semu sa​dy​ście, po​dob​nemu z wy​glądu do Char​lesa
Man​sona, udało się zgro​ma​dzić wiele mi​lio​nów do​la​rów po​cho​‐
dzą​cych z oku​pów, nim po​li​cja za​mknęła go w wię​zie​niu o za​‐
ostrzo​nym ry​go​rze[4].

Nie​ba​wem cyn​gle po​wią​zani z kar​te​lami za​jęli się po​rwa​niami
w sta​nie Si​na​loa. Je​den z gan​gów znany był jako „ob​ci​na​cze pal​‐
ców”. Współ​pra​co​wali z oso​bami upra​wia​ją​cymi ma​ri​hu​anę i
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prze​myt​ni​kami w gó​rach, po​ry​wa​jąc przy oka​zji człon​ków ro​dzin
bo​ga​tych ran​cze​rów. Ich naj​bar​dziej znaną ofiarą był syn pio​sen​‐
ka​rza Vin​cente Fe​man​deza, któ​remu gang​ste​rzy ob​cięli pa​lec,
nim oj​ciec wpła​cił okup wy​no​szący po​noć 2,5 mi​liona do​la​‐
rów[5]. Po tym, jak lo​kalni biz​nes​meni wpa​dli w fu​rię, kar​tel z Si​‐
na​loa miał za​bro​nić po​rwań w ich re​gio​nie. Karą za zła​ma​nie
tego za​kazu jest śmierć.

Zja​wiam się w miej​scu, gdzie po​peł​niono mor​der​stwo bę​dące
naj​praw​do​po​dob​niej skut​kiem wy​mie​rza​nia spra​wie​dli​wo​ści
przez kar​tel. Ciała dwóch męż​czyzn po​rzu​cono na po​bo​czu drogi.
Wi​dać na nich ślady tor​tur, ich głowy zo​stały prze​strze​lone.
Obok ciał znaj​duje się wia​do​mość: Pie​przeni po​ry​wa​cze, Co z
wami? Bierz​cie się do ro​boty! Że​la​zny za​kaz oka​zał się sku​teczny.
Stan Si​na​loa, ko​lebka mek​sy​kań​skich kar​teli, ma je​den z naj​niż​‐
szych wskaź​ni​ków po​rwań w kraju. Ma​fia ofe​ruje tam też swoje
usługi ochro​niar​skie lu​dziom z klasy śred​niej i wyż​szej.

Jed​nak gdy Kar​tel z Si​na​loa za​bra​nia upro​wa​dzeń na swoim
te​re​nie, ban​dyci zwią​zani z tą or​ga​ni​za​cją trud​nią się po​rwa​‐
niami w in​nych czę​ściach Mek​syku. W 2007 roku nie​ustę​pliwy
ma​ga​zyn „Zeta” opu​bli​ko​wał ar​ty​kuł o po​rwa​niach w Ti​ju​anie
do​ko​na​nych przez Kar​tel z Si​na​loa. Dla ma​fii ży​cie lu​dzi z Baja Ca​‐
li​for​nia jest nie​wiele warte, brzmiały pierw​sze słowa ar​ty​kułu do​‐
wo​dzą​cego, że fala upro​wa​dzeń przed​się​bior​ców w Ti​ju​anie wią​‐
zała się z gan​giem „ob​ci​na​czy pal​ców” z Si​na​loa[6]. Lo​kalny szef
ko​mórki kar​telu z Si​na​loa oskar​żony zo​stał także o po​rwa​nia
men​no​ni​tów z ich ko​lo​nii w sta​nie Chi​hu​ahua.

Ta​kie kon​tra​sty są cha​rak​te​ry​styczne dla zor​ga​ni​zo​wa​nej
prze​stęp​czo​ści w Mek​syku. W jed​nym miej​scu ma​fia jawi się jako
obrońca i gwa​rant spra​wie​dli​wo​ści, w dru​gim jest praw​dziwą
plagą. Kar​tel Fa​mi​lia chlubi się eg​ze​ku​cją po​ry​wa​czy w swoim oj​‐
czy​stym sta​nie Mi​cho​acan, jed​nak tuż za gra​nicą stanu Mek​syk
lu​dzie Fa​mi​lii oskar​żani są o liczne po​rwa​nia dla pie​nię​dzy, z któ​‐
rych kar​tel fi​nan​suje swoją dzia​łal​ność w tej oko​licy.

Od 2008 roku, czyli w cza​sie, gdy mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​‐
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ty​kowa sta​wała się co​raz bar​dziej bru​talna, wzro​sła także liczba
po​rwań. Wielu wi​dzi w tym re​ak​cję kar​teli na sku​teczne ak​cje
prze​chwy​ce​nia to​waru i wy​ni​kłe z tego straty fi​nan​sowe. Rząd
uważa, że po​rwa​nia do​wo​dzą, iż kar​tele są zde​spe​ro​wane i to​nąc,
ucie​kają się do tego osta​tecz​nego środka. Wi​dać jed​nak także, że
liczba po​rwań zwięk​szyła się z po​wodu ogól​nego bez​pra​wia i po​‐
wszech​nej prze​mocy. Kiedy po​li​cjanci sami są po​ry​wani i mor​do​‐
wani, szanse na to, że znajdą cie​bie lub two​ich upro​wa​dzo​nych
bli​skich dra​ma​tycz​nie ma​leją.

Po​cząt​kowo, w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, po​ry​wano osoby
bo​gate, jed​nak te​raz wiele ofiar po​cho​dzi z klasy śred​niej, w tym
rów​nież z uboż​szej jej czę​ści. Po​ry​wa​cze żą​dają od 5 do 50 ty​sięcy
do​la​rów – czyli wy​star​cza​jąco dużo, by po​zba​wić śred​nio za​moż​‐
nych Mek​sy​ka​nów oszczęd​no​ści ca​łego ży​cia lub zmu​sić ich do
sprze​daży do​mów. Czę​sto po​ry​wani są le​ka​rze, wła​ści​ciele warsz​‐
ta​tów sa​mo​cho​do​wych, in​ży​nie​ro​wie oraz każdy, o kim wia​‐
domo, że do​stał dużą od​prawę. Lu​dzie ma​jący bli​skich krew​nych,
za​ra​bia​jący do​lary w USA, rów​nież czę​sto są brani na cel.

O upro​wa​dze​nia oskar​żani są naj​czę​ściej naj​gorsi z mek​sy​kań​‐
skich gang​ste​rów – Ze​tas. Jest to jedno z głów​nych źró​deł do​‐
chodu tej or​ga​ni​za​cji prze​stęp​czej, jej lu​dzie po​ry​wają więc na
ma​sową skalę. Mówi się, że Ze​tas mają w mia​stach od Gwa​te​mali
aż po Za​tokę Mek​sy​kań​ską li​sty osób, które mogą być źró​dłem
kid​na​per​skiego do​chodu. Pe​wien biz​nes​men po​rwany w miej​sco​‐
wo​ści Tam​pico w 2010 roku po​wie​dział, że zna około 50 po​rwa​‐
nych osób w swoim mie​ście.

Ofia​rami po​rwań Ze​tas stali się też mniej za​możni imi​granci z
Ame​ryki Środ​ko​wej. Te​ry​to​rium na wscho​dzie Mek​syku znaj​du​‐
jące się pod kon​trolą Ze​tas jest jed​nym z naj​ak​tyw​niej​szych ko​ry​‐
ta​rzy prze​rzu​to​wych lu​dzi z po​łu​dnia, któ​rzy chcą do​trzeć do Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych. Prze​wa​ża​jąca więk​szość z nich po​cho​dzi z
Hon​du​rasu, Sal​wa​doru i Gwa​te​mali. Po​dró​żują po​cią​gami to​wa​‐
ro​wymi, na​stęp​nie au​to​bu​sami, by na ko​niec po​ko​nać wpław Rio
Grande. To na​prawdę trudna droga do ame​ry​kań​skiego snu. A
czę​sto za sprawą Ze​tas staje się kosz​ma​rem.
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Biedni imi​granci mogą wy​da​wać się dziw​nym ce​lem dla po​ry​‐
wa​czy. Nie są prze​cież za​możni, dla​tego na​ra​ża​jąc ży​cie, emi​‐
grują. Jed​nak na​wet ubo​dzy lu​dzie mają le​piej sy​tu​owa​nych
krew​nych, więc Ze​tas udaje się za​ro​bić do 2 ty​sięcy do​la​rów za
imi​granta. Je​śli po​mno​żyć tę kwotę przez 10 ty​sięcy, uzy​skuje się
20 mi​lio​nów do​la​rów. Po​rwa​nia ta​kie są zja​wi​skiem ma​so​wym.

Ten przy​gnę​bia​jący pro​ce​der opi​sany zo​stał szcze​gó​łowo przez
Oscara Mar​ti​neza, dziel​nego sal​wa​dor​skiego dzien​ni​ka​rza, który
spę​dził rok, po​dą​ża​jąc krok w krok za swo​imi ro​da​kami mrocz​‐
nymi szla​kami pro​wa​dzą​cymi przez Mek​syk do Sta​nów, prze​ska​‐
ku​jąc wraz z nimi z po​ciągu do po​ciągu, sy​pia​jąc z nimi w ta​nich
noc​le​gow​niach i wy​słu​chu​jąc ich prze​ra​ża​ją​cych opo​wie​ści.
Oscar prze​śle​dził dzieje ma​so​wych po​rwań aż od 2007 roku. Jak
pi​sze, było to zja​wi​sko igno​ro​wane przez całe lata z dwóch po​wo​‐
dów: dzien​ni​ka​rzom za pi​sa​nie o nim gro​żono śmier​cią, a los tak
ubo​gich lu​dzi nie in​te​re​so​wał opi​nii pu​blicz​nej.

Około roku 2009 tra​ge​dia za​częła być za​uwa​żana. Mek​sy​kań​‐
ska Ko​mi​sja Praw Czło​wieka opu​bli​ko​wała ra​port oparty na ze​‐
zna​niach po​rwa​nych imi​gran​tów. We​dług sza​cun​ków w ciągu
pól roku do​ko​nano ty​sięcy po​rwań. Skała pro​ce​deru była nie​wia​‐
ry​godna[7]. Idąc na ilość, po​ry​wa​cze Ze​tas „aresz​tują” duże grupy
lu​dzi w po​cią​gach, au​to​bu​sach lub w cza​sie wę​drówki przez
dzicz. Otrzy​mują wspar​cie od ca​łej sieci lu​dzi bę​dą​cych na ich
gar​nuszku, w tym sko​rum​po​wa​nych lo​kal​nych po​li​cjan​tów.
Sami po​cho​dząc ze spo​łecz​nych ni​zin, Ze​tas są szcze​gól​nie sku​‐
teczni w ko​rum​po​wa​niu po​li​cyj​nych sza​ra​ków.

Po​rwani imi​granci za​bie​rani są na ran​cza, gdzie są prze​trzy​‐
my​wani do czasu, aż ich krewni w Sta​nach lub Ame​ryce Środ​ko​‐
wej przy​ślą pie​nią​dze. Okupy zwy​kłe wy​sy​łane są przez sys​temy
prze​ka​zów pie​nięż​nych, na przy​kład We​stern Union. Ta​kie obozy
ist​nieją we wschod​nich czę​ściach Mek​syku, szcze​gól​nie w sta​nie
Ta ma ul i pas, w po​bliżu gra​nicy z Tek​sa​sem, w Ve​ra​cruz i Ta​ba​‐
sco.

Je​den z ta​kich obo​zów urzą​dzono na ran​czu o na​zwie Vic​to​ria,
le​żą​cym nie​opo​dal mia​sta Te​no​si​que na ba​gni​stym po​łu​dniu.
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Ma​ka​bryczna hi​sto​ria tego miej​sca za​wiera się w ze​zna​niach ze​‐
bra​nych przez obroń​ców praw czło​wieka. W czerwcu 2009 roku
52 imi​gran​tów zo​stało upro​wa​dzo​nych z po​ciągu to​wa​ro​wego
przez 15 uzbro​jo​nych lu​dzi. Kiedy zbli​żali się do obozu, po​ry​wa​‐
cze oznaj​mili: „Je​ste​śmy Ze​tas je​śli kto​kol​wiek się ru​szy, zgi​nie”.
Wy​brali kilku poj​ma​nych, na​ka​zali im uklęk​nąć i bili ich w plecy
i po​śladki drew​nianą de​ską. Jest to forma tor​tury tak po​‐
wszechna u Ze​tas, że ukuli wła​sne okre​śle​nie: ta​blear. Wy​wo​łuje
ogromny ból, może uszko​dzić or​gany we​wnętrzne i zo​sta​wia wi​‐
doczne ślady. Po​ry​wa​cze po​nadto gło​dzili swoje ofiary, du​sili je
wor​kami fo​lio​wymi i tłu​kli ki​jami bejs​bo​lo​wymi. Upro​wa​dzone
ko​biety były wie​lo​krot​nie gwał​cone.

Dwojgu imi​gran​tów udało się pew​nej nocy zbiec. Na ba​gna ru​‐
szyła za nimi grupa lu​dzi kar​telu. Imi​granci nie znali oko​licy. Ze​‐
tas z ko​lei po​cho​dzili z tych stron, więc znali ją jak wła​sną kie​‐
szeń. Ucie​ki​nie​rów zna​le​ziono i przy​wie​ziono z po​wro​tem do
obozu. Gang​ste​rzy za​bili ich strza​łem w głowy na oczach prze​ra​‐
żo​nych więź​niów.

Aby le​piej zro​zu​mieć to zja​wi​sko, po​je​cha​łem do schro​ni​ska
dla emi​gran​tów na po​łu​dniu stanu Oaxaca. Usły​sza​łem tam hi​‐
sto​rie wielu lu​dzi, któ​rzy prze​żyli po​rwa​nie. Był wśród nich
Edwin, czarny miesz​ka​niec Hon​du​rasu. Miał 20 lat, ła​godne oczy
i za​dbane dredy. Ze​tas zła​pali go wraz z grupą 65 emi​gran​tów w
sta​nie Ve​ra​cruz i wieźli sa​mo​cho​dem setki mil do Rey​nosy, tuż
przy gra​nicy. „Je​dyne, o czym my​śla​łem, to czy umrę, wspo​mina
Edwin. My​ślisz, że za​biorą cię w ja​kieś miej​sce i tam za​biją”.

Edwin był wię​ziony przez 4 mie​siące. Do​sta​wał je​dze​nie raz
dzien​nie: jajko na twardo i fa​solę. Zo​stała z niego skóra i ko​ści. Zo​‐
stał uwol​niony, gdy jego ro​dzina za​pła​ciła okup – 1400 do​la​rów.
Dla nich to był ma​ją​tek. Mó​wił, że bał się znów je​chać do Mek​‐
syku, ale zmu​siła go do tego bieda. „W moim kraju ży​cie jest cięż​‐
kie i nie mam in​nego wyj​ścia, mu​szę wy​je​chać do Mek​syku. Mam
na​dzieje, że Bóg bę​dzie nade mną czu​wał”.

Ma​so​wymi po​rwa​niami za​in​te​re​so​wały się mię​dzy​na​ro​dowe
or​ga​ni​za​cje zaj​mu​jące się pra​wami czło​wieka, w tym Amne​sty
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In​ter​na​tio​nal, która opi​sała to zja​wi​sko jako „po​ważny kry​zys
praw czło​wieka”[8]. Rządy jed​nak były przy​gnę​bia​jąco bierne, aż
do sierp​nia 2010 roku. Ma​sa​kra, do któ​rej wtedy do​szło, wstrzą​‐
snęła świa​tem.

Ma​sa​kra w San Fer​nando była jed​nym z klu​czo​wych wy​da​rzeń
mek​sy​kań​skiej wojny nar​ko​ty​ko​wej. Była do​wo​dem dla każ​dego,
kto po​da​wał w wąt​pli​wość, że na po​łu​dnie od Rio Grande trwa
praw​dziwa wojna. Ci jed​nak, któ​rzy przy​glą​dali się uważ​nie na​‐
pa​ściom na imi​gran​tów, wie​dzieli, że prę​dzej czy póź​niej doj​dzie
do cze​goś ta​kiego.

Zda​rze​nia w San Fer​nando roz​po​częły się jak każde inne po​‐
rwa​nie. Uzbro​jeni Ze​tas za​trzy​mali swoje ofiary pod po​zo​rem
kon​troli i upro​wa​dzili lu​dzi z dwóch au​to​bu​sów. W gru​pie było
dużo osób z Ame​ryki Środ​ko​wej, ale, co nie​ty​powe, było tam też
wielu oby​wa​teli Bra​zy​lii i Ekwa​doru. Prze​stępcy ka​zali im iść na
ran​czo San Fer​nando w sta​nie Ta​mau​li​pas, około 250 ki​lo​me​‐
trów od gra​nicy z USA. jed​nak coś po​szło nie tak i Ze​tas po​sta​no​‐
wili ich wszyst​kich za​mor​do​wać.

Skala tej ma​sa​kry wpra​wiła świat w osłu​pie​nie. Do​okoła sto​‐
doły z pu​sta​ków le​żały 72 ciała w ma​ka​brycz​nych po​zach. Były
tam na​sto​latki, męż​czyźni w śred​nim wieku, młode dziew​czyny,
a na​wet ko​bieta w ciąży. Ta​kiej po​twor​no​ści nie spo​sób zi​gno​ro​‐
wać.

Jak to moż​liwe, py​tali wstrzą​śnięci lu​dzie, że do ta​kiej ma​sa​‐
kry, po​rów​ny​wal​nej do naj​gor​szych wo​jen​nych zbrodni, mo​gło
dojść w jed​nej z le​piej roz​wi​nię​tych czę​ści Mek​syku? Wy​da​rze​nie
w San Fer​nando ob​na​żyło pro​blem ero​zji spo​łecz​nej w tym kraju.
W ogól​no​na​ro​do​wej dys​ku​sji, która wy​bu​chła po tej tra​ge​dii, czę​‐
sto po​wta​rzano jedno wy​mowne słowo: ver​güenza, czyli „wstyd”.
Cóż mo​gły po​wie​dzieć inne kraje, wi​dząc, na co po​zwa​lają Mek​sy​‐
ka​nie? Ja​kie prawo miał te​raz Mek​syk, by na​rze​kać na złe trak​to​‐
wa​nie Mek​sy​ka​nów w USA?

Oko​licz​no​ści tej ma​so​wej eg​ze​ku​cji nadal są nie​ja​sne. Więk​‐
szość szcze​gó​łów znana jest dzięki dzie​więt​na​sto​let​niemu Ekwa​‐
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dor​czy​kowi, który oca​lał z rzezi. Kiedy ban​dyci otwo​rzyli ogień,
po​cisk prze​szedł przez szyję chło​paka i wy​szedł żu​chwą. Prze​wró​‐
cił się, ale był przy​tomny. Od​cze​kaw​szy cier​pli​wie wiele go​dzin,
wstał i sła​nia​jąc się, ucie​kał wiele ki​lo​me​trów. Mi​nął po dro​dze
kilka osób, ale wszy​scy byli zbyt prze​ra​żeni, by mu po​móc. Strach
przed kar​te​lami oka​zał się sil​niej​szy niż chęć nie​sie​nia po​mocy
umie​ra​ją​cemu. Chło​pak do​tarł w końcu do po​ste​runku woj​ska.
Dzień póź​niej na ran​czo wpa​dli ma​ri​nes i zna​leźli ciała[9]. Dzien​‐
ni​ka​rzom jed​nak nigdy nie udało się usły​szeć peł​nej re​la​cji Ekwa​‐
dor​czyka, po​nie​waż dla jego bez​pie​czeń​stwa prze​trzy​my​wano go
w ba​zie woj​sko​wej, a na​stęp​nie wy​siano do oj​czy​zny. Chło​pak
wciąż boi się o ży​cie.

W Mek​syku po​winno się prze​pro​wa​dzić bez​li​to​sne śledz​two.
Wkrótce jed​nak stało się ja​sne, że po​stę​po​wa​niu ukręca się łeb.
Naj​pierw zo​stał za​mor​do​wany zaj​mu​jący się tą sprawą pro​ku​ra​‐
tor. Po​tem ktoś za​dzwo​nił do po​li​cji z in​for​ma​cją, że trzech za​bi​‐
tych zna​le​zio​nych przy dro​dze to lu​dzie od​po​wie​dzialni za ma​sa​‐
krę. Wy​glą​dało na to, że sami Ze​tas po​sta​no​wili wy​mie​rzyć spra​‐
wie​dli​wość.

Ro​dziny cho​wa​jące swo​ich krew​nych do​ma​gały się jed​nak
prawdy. Dla​czego ko​mu​kol​wiek mo​gło za​le​żeć na ta​kim be​stial​‐
stwie? Czy była to wia​do​mość dla in​nych, by nie sta​wiali oporu?
A może ci kon​kretni imi​granci oka​zali się za biedni, by za​pła​cić
okup? Czy się zbun​to​wali? A może do​wódca Ze​tas był prze​ra​ża​ją​‐
cym zwy​rod​nial​cem? Być może nigdy nie uzy​skamy od​po​wie​dzi
na te py​ta​nia.

Ist​nieje obawa, że ta ma​sa​kra może nie być je​dyną. Sal​wa​dor​‐
ski dzien​ni​karz Oscar Mar​ti​nez do​wie​dział się o nie​zli​czo​nych
imi​gran​tach, któ​rzy prze​pa​dli bez śladu pod​czas drogi przez Mek​‐
syk. Wła​dze po​winny prze​ko​pać zie​mię wo​kół rancz wy​ko​rzy​sty​‐
wa​nych przez po​ry​wa​czy jako obozy, pi​sze dzien​ni​karz. Oba​wia
się, że mogą tam zna​leźć groby, w któ​rych leżą ty​siące za​bi​tych.

Ze​tas się​gają także po mniej krwawe spo​soby, by za​ro​bić pie​‐
nią​dze. Zaj​mują się na przy​kład pro​duk​cją pi​rac​kich DVD. Gang​‐
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ste​rzy wy​dają wła​sne wer​sje prze​bo​jów ki​no​wych, które póź​niej
tra​fiają na stra​gany w ca​łym Mek​syku. W rę​kach mam fir​mo​‐
wane przez Ze​tas wy​da​nie hor​roru Re​si​dent Evil. Na okładce wi​‐
dać mar​nej ja​ko​ści fo​tosy z filmu oraz znak fir​mowy Pro​duc​cio​‐
nes Zeta – nie​bie​skie li​tery w pra​wym gór​nym rogu. Sprze​dawcy
mó​wią mi, że ku​pują ta​kie wy​da​nie za 10 pe​sos (80 cen​tów). Kar​‐
tel wy​maga jed​nak od sprze​dawcy, by nie brał to​waru od żad​‐
nych in​nych do​staw​ców. W za​mian Ze​tas obie​cują ochronę przed
po​li​cją.

W przy​padku pi​rac​twa przy​najm​niej pie​niądz krąży i nie jest
wy​pro​wa​dzany poza go​spo​darkę. W rze​czy​wi​sto​ści kar​tele czer​‐
pią ko​rzy​ści z czar​nego rynku, który ist​niał, za​nim te or​ga​ni​za​cje
prze​stęp​cze zy​skały dzi​siej​sze zna​cze​nie. Ol​brzymi czarny ry​nek
to​le​ro​wany był przez wła​dze kraju przez dłu​gie lata. W 2010 roku
bank Ba​na​mex osza​co​wał, że około 30 pro​cent siły ro​bo​czej Mek​‐
syku to lu​dzie pra​cu​jący na czarno, nie​pła​cący po​dat​ków ani nie​‐
ob​jęci ubez​pie​cze​niem[10]. Całe mi​liony pra​cują jako uliczni
sprze​dawcy, han​dlują na stra​ga​nach, przy​stan​kach i chod​ni​kach.
Ci am​bu​lan​tes, bo tak są na​zy​wani, roz​pro​wa​dzają też to​wary
przy​wie​zione nie​le​gal​nie ze Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Przede
wszyst​kim jed​nak sprze​dają mi​liony pi​rac​kich wy​dań płyt CD,
DVD i gier kom​pu​te​ro​wych. Ory​gi​nalny film DVD w Mek​syku
można ku​pić za 20 do​la​rów, ko​pie pi​rac​kie są do ku​pie​nia za 2
do​lary. Do​stępne jest nie​mal wszystko, od naj​now​szych od​cin​‐
ków pro​du​ko​wa​nego przez HBO Prawa ulicy po filmy jesz​cze
przed pre​mierą ki​nową. Jak sza​cują wy​twór​nie, na każde 10 fil​‐
mów sprze​da​wa​nych w Mek​syku 9 to „pi​raty”. Kar​tele wi​dzą w
tym rynku ol​brzymi po​ten​cjał.

Prze​mysł usług sek​su​al​nych rów​nież roz​wi​jał się w Mek​syku
przez całe wieki. Pro​sty​tutki pra​cu​jące na uli​cach, kluby ze strip​‐
ti​zem, pa​nie do to​wa​rzy​stwa w can​ti​nas oraz bur​dele i sa​lony
ma​sażu pro​spe​rują jak Mek​syk długi i sze​roki. Kar​tele nie​wiele
mu​szą do​dać od sie​bie, mogą za to na​ło​żyć na pra​cu​ją​cych w tej
branży ha​racz. Tym lu​dziom trudno od​mó​wić. Pew​nego wie​‐
czoru uda​łem się w Ciu​dad Ju​árez do bur​delu, któ​rego wła​ści​ciel
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nie zde​cy​do​wał się za​pła​cić ma​fii. Gang​ste​rzy rzu​cili na ten przy​‐
by​tek bomby za​pa​la​jące w chwili, gdy prze​by​wał tam klient. Za​‐
równo on, jak i pro​sty​tutka, z którą był, zo​stali od​wie​zieni do
szpi​tala z po​waż​nymi opa​rze​niami.

Wy​mu​sze​nia do​ko​ny​wane przez kar​tele w Ciu​dad Ju​árez
wzmo​gły się na​gle, i to bar​dzo zna​cząco. Roz​ma​wia​łem z bur​mi​‐
strzem mia​sta, Jose Rey​esem Fer​ri​sem, który rzą​dził Ciu​dad Ju​‐
árez w la​tach 2007–2010, kiedy kar​tele za​częły na​kła​dać na lu​dzi
„po​da​tek”. Mó​wiąc nie​ska​zi​tel​nym an​giel​skim, ten wy​kształ​cony
w Sta​nach urzęd​nik opi​suje, jak pro​ce​der roz​rósł się w ciągu kilku
mie​sięcy 2008 roku, kiedy wy​bu​chła wojna nar​ko​ty​kowa.

„Prze​stępcy za​częli naj​pierw do​ma​gać się opłaty za ochronę od
wła​ści​cieli ko​mi​sów sa​mo​cho​do​wych, czyli miejsc od za​wsze
ma​ją​cych związki z prze​stęp​czo​ścią zor​ga​ni​zo​waną. Na​stęp​nie
wy​cią​gnęli rękę po bary, ap​teki i za​kłady po​grze​bowe. Po​tem za​‐
częli pła​cić im le​ka​rze i szkoły. A po​tem pła​cili już nie​mal wszy​‐
scy”.

Przed​się​biorcy płacą ma​fii sto​sun​kowo mało: wła​ści​ciel baru
musi wy​ło​żyć 400 do​la​rów mie​sięcz​nie, duży sklep spo​żyw​czy –
500. Gdy jadę sa​mo​cho​dem z bur​mi​strzem Fer​ri​sem, mi​jam kilka
spa​lo​nych i za​bi​tych de​skami bu​dyn​ków, któ​rych wła​ści​ciele nie
za​pła​cili gang​ste​rom.

„Było to bar​dzo szko​dliwe dla przed​się​bior​czo​ści. Jako mia​sto
nie mamy jed​nak od​po​wied​nich środ​ków, nie mo​głem prze​ciw​‐
sta​wić się ma​fii. Dla​tego po​pro​si​łem o po​moc woj​sko i prze​ka​za​‐
łem im za​bez​pie​cze​nie ulic. jed​nak na​wet im nie jest ła​two”.

Za​py​ta​łem, kto do​kład​nie zaj​muje się wy​mu​sze​niami. Od​po​‐
wiedź, ja​kiej mi udzie​lił, jest zna​cząca. Wy​mu​sze​nia przy​brały na
sile tuż po tym, jak Fer​ris do​ko​nał czystki w po​li​cji i zwol​nił 600
sko​rum​po​wa​nych funk​cjo​na​riu​szy. Po​li​cjanci ci byli od dawna
po​dej​rze​wani o współ​pracę z Kar​te​lem z Ju​árez oraz o inne prze​‐
stęp​stwa. Nie​któ​rzy z nich zo​stali póź​niej aresz​to​wani za udział
w wy​mu​sze​niach. Przy​wo​dzi to na myśl walkę z par​tią Baas w
Iraku. Kiedy wspie​rane przez Stany wła​dze w Iraku usu​nęły
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urzęd​ni​ków re​żimu Sad​dama Hu​sajna, ci przy​stą​pili do zbroj​nej
opo​zy​cji. Kiedy Fer​ris za​pro​wa​dził po​rzą​dek w po​li​cji w Ciu​dad
Ju​árez, zde​pra​wo​wani po​li​cjanci rzu​cili się do od​wetu.

Część z tych, któ​rym trzeba w Ciu​dad Ju​árez pła​cić za bez​pie​‐
czeń​stwo, to ko​rzy​sta​jący z do​god​nej oka​zji prze​stępcy dzia​ła​jący
na wła​sną rękę. Czę​sto jed​nak wy​mu​sze​niami zaj​mują się lu​dzie
po​wią​zani z kar​te​lami, na przy​kład gang​ste​rzy pra​cu​jący dla Bar​‐
rio Az​teca. Za​stra​szo​nym przed​się​bior​com nie jest ła​two ro​ze​‐
znać się, kim jest osoba żą​da​jąca ha​ra​czu, przy tej licz​bie mor​‐
derstw le​piej jed​nak pła​cić. In​nym wyj​ściem, sto​so​wa​nym przez
wielu lu​dzi z klasy śred​niej w Ciu​dad Ju​árez, jest wy​jazd do Sta​‐
nów Zjed​no​czo​nych.

W in​nych czę​ściach Mek​syku mo​no​pol na wy​mu​sze​nia mają
ta​kie kar​tele, jak Ze​tas i Fa​mi​lia. Je​śli w drogę spró​bują im wejść
drobni kry​mi​na​li​ści, ich ciała wy​sta​wiane są przez kar​tele w
miej​scach pu​blicz​nych.

Cho​ciaż wy​mu​sze​nia sieją strach, pa​ra​dok​sal​nie mogą też
umoc​nić or​ga​ni​za​cje prze​stęp​cze w tkance spo​łecz​nej. Diego
Gam​betta, eks​pert z Oks​fordu zaj​mu​jący się prze​stęp​czo​ścią zor​‐
ga​ni​zo​waną, prze​pro​wa​dził wni​kliwe ba​da​nia kwe​stii opłat za
ochronę i rzu​cił na nią nowe świa​tło. Wnio​ski za​warł w książce
The Si​ci​lian Ma​fia: The Bu​si​ness of Pri​vate Pro​tec​tion[11]. Tłu​ma​‐
czy w niej, że ma​fia nie jest tylko źró​dłem pa​ra​li​żu​ją​cej spo​łe​czeń​‐
stwo prze​mocy. Przed​się​biorcy zwra​cają się do ma​fio​sów po
usługi, któ​rych nie może za​pew​nić im pań​stwo. To wła​śnie po​‐
wód, dla któ​rego sy​cy​lij​ska ma​fia prze​trwała po​nad 100 lat ata​‐
ków sił rzą​do​wych. Duża część spo​łe​czeń​stwa bli​sko z ma​fią
współ​pra​cuje.

Taki wła​śnie sce​na​riusz re​ali​zo​wany jest w Mek​syku. Ze​tas na​‐
ło​żyli ha​racz na bary i dys​ko​teki w re​jo​nie Mon​ter​rey, jed​nak w
bo​ga​tej czę​ści mia​sta San Pe​dro Ga​rza, wła​ści​ciele dys​ko​tek zrzu​‐
cili się, by wy​na​jąć ban​dzio​rów z or​ga​ni​za​cji Bel​trana Leyvy ma​‐
ją​cych chro​nić ich przed Ze​tas. Można po​wie​dzieć, że wpa​dli w
ro​dzaj pu​łapki – nie chcąc pła​cić ha​ra​czu jed​nej gru​pie, mu​szą
pła​cić in​nej. Uznali jed​nak, że lu​dzie Bel​trana Leyvy sta​no​wią
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mniej​sze zło i po​sta​no​wili pod​jąć z nimi współ​pracę. Pań​stwo nie
jest w sta​nie ich chro​nić, więc, jak mó​wią, wy​brali opi​sy​wany
przez Gam​bettę „ma​fijny biz​nes ochro​niar​ski”. Ten biz​nes z całą
pew​no​ścią bę​dzie dużą czę​ścią przy​szło​ści El Narco.

Wy​mu​sze​nia i ha​ra​cze nę​kają spo​łe​czeń​stwa od stu​leci. Zaj​‐
mo​wały się nimi gangi uliczne No​wego Jorku, pół Chi​cago pła​ciło
ma​fii, na któ​rej czele stał Al Ca​pone, trud​nią się tym gang​ste​rzy
w Ame​ryce Środ​ko​wej. Nie po​trzeba wcale pa​ra​mi​li​tar​nego od​‐
działu, by zmu​sić ko​goś do pła​ce​nia. Cza​sem wy​star​cza je​den
ban​dzior psy​cho​pata z ta​tu​ażem na twa​rzy A kilka ha​ra​czy tu i
tam to prze​cież nie ko​niec świata.

Dwa wskaź​niki jed​nak su​ge​rują, że wy​mu​sze​nia do​ko​ny​wane
przez mek​sy​kań​skie kar​tele mogą być zja​wi​skiem bar​dzo po​waż​‐
nym. Pierw​szym jest fakt, że gang​ste​rzy zaj​mują miej​sce urzęd​ni​‐
ków pań​stwo​wych, któ​rzy od wielu lat znani byli z tego, że na​kła​‐
dali bez​prawne opłaty na przed​się​bior​stwa w ca​łym kraju. A je​śli
ci nie chcieli pła​cić, biu​ro​kraci za​wsze po​tra​fili zna​leźć spo​sób, by
unie​moż​li​wić im dzia​łal​ność: „Na drzwiach w to​a​le​cie klamka
jest nie​prze​pi​sowa – trzeba bę​dzie za​wie​sić dzia​łal​ność!”. „W re​‐
stau​ra​cji nie ma Bi​blii bra​il​lem dla nie​wi​do​mych klien​tów – za​‐
my​kamy ten biz​nes!”. „Drzwi wej​ściowe są za wą​skie – clau​su​‐
rado”. Wła​dza nadana im przez pań​stwo umoż​li​wia urzęd​ni​kom
wy​py​cha​nie so​bie kie​szeni, co szcze​gól​nie przy​biera na sile przed
świę​tami Bo​żego Na​ro​dze​nia.

Te​raz, kiedy na ten ob​szar we​szły kar​tele, lu​dzie bun​tują się,
mó​wiąc, że nie są w sta​nie pła​cić i jed​nym, i dru​gim. Ma​fia więc
dba o to, by urzęd​nicy dali ich źró​dłu do​chodu spo​kój, nie​rzadko
pła​cąc im za to dolę. Prze​ra​ża​jącą im​pli​ka​cją jest to, że El Narco
wcho​dzi w rolę, w którą wcze​śniej wcie​lało się pań​stwo mek​sy​‐
kań​skie, a to ostat​nie staje się po​woli fik​cją, po​nie​waż fak​tyczną
wła​dzę spra​wuje ma​fia.

Dru​gim prze​ra​ża​ją​cym fak​tem do​ty​czą​cym wy​mu​szeń prze​‐
pro​wa​dza​nych przez kar​tele jest to, że am​bi​cje gang​ste​rów każą
im do​cie​rać do tak po​waż​nych ga​łęzi go​spo​darki, jak na przy​kład
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prze​mysł ciężki. W sta​nie Mi​cho​acan roz​ma​wia​łem z wła​ści​cie​‐
lem ko​palni, który opo​wia​dał mi, że musi pła​cić kar​te​lowi. W za​‐
mian za te pie​nią​dze gang​ste​rzy za​ofe​ro​wali mu, że po​go​nią każ​‐
dego, kto na​łoży ha​racz na jego in​we​sty​cje w Me​xico City. Gang​‐
ste​rzy „opo​dat​ko​wują” też prze​mysł drzewny w Mi​cho​acan i uła​‐
twiają drwa​lom omi​ja​nie prze​pi​sów do​ty​czą​cych za​so​bów le​‐
śnych.

Na wscho​dzie Ze​tas na​ło​żyli ha​racz na naj​waż​niej​szą ga​łąź
prze​my​słu Mek​syku, jaką jest wy​do​by​cie ropy naf​to​wej. Mo​no​po​‐
li​stą na tym polu jest pań​stwowa spółka Pe​tro​leos Me​xi​ca​nos, w
skró​cie Pe​mex. Po​li​cyjne śledz​twa wy​ka​zały, że Ze​tas wy​ko​rzy​‐
stali no​wo​cze​sne tech​niki wier​ce​nia i za po​mocą gu​mo​wych
prze​wo​dów kra​dli ropę z ru​ro​cią​gów i prze​pom​po​wy​wali ją do
rów​nież kra​dzio​nych cy​stern. Zda​rzało się, że zdo​byty w ten spo​‐
sób su​ro​wiec prze​wo​żono do Sta​nów Zjed​no​czo​nych i tam, w
Tek​sa​sie, sprze​da​wano po bar​dzo przy​stęp​nej ce​nie. W 2009
roku były szef firmy pe​tro​che​micz​nej z Ho​uston przy​znał się do
ku​po​wa​nia ma​fij​nej ropy z Mek​syku. Kra​dzież tego su​rowca
może być bar​dzo nie​bez​pieczna. W grud​niu 2010 roku zło​dzieje
prze​dziu​ra​wili po​dobno ru​ro​ciąg w sta​nie Pu​ebla, wy​wo​łu​jąc
eks​plo​zję, w wy​niku któ​rej część mia​steczka sta​nęła w ogniu, a w
po​ża​rach zgi​nęło 30 osób.

Ze​tas oskar​żani są także o liczne po​rwa​nia i mor​der​stwa
przed​sta​wi​cieli związ​ków za​wo​do​wych z Pe​meksu. Je​den z lu​dzi
pra​cu​ją​cych dla tej firmy w jej cen​trali mówi, że to spo​sób, w jaki
kar​tele chcą do​brać się do nie​le​gal​nych przy​wi​le​jów związ​kow​‐
ców, ta​kich jak umiesz​cza​nie lu​dzi na wy​so​kich sta​no​wi​skach w
za​mian za duże ła​pówki.

Pie​nią​dze, ja​kie za​ra​biają kar​tele, okra​da​jąc pe​tro​biz​nes, to
nie​małe kwoty. Od po​czątku 2009 do końca 2010 kra​dzieże z ru​‐
ro​cią​gów kosz​to​wały Pe​mex mi​liard do​la​rów[12]. A to tylko czu​‐
bek góry lo​do​wej. Pe​mex jest jedną z naj​więk​szych spółek naf​to​‐
wych na świe​cie – jej ma​ją​tek sza​cuje się na 415 mi​liar​dów do​la​‐
rów[13]. Czarne złoto, czyli ropa naf​towa, jest cen​niej​sza niż nar​‐
ko​tyki.
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Wszystko to ma straszne kon​se​kwen​cje. Kiedy kar​tele wal​czą
o zy​ski z prze​my​słu cięż​kiego i pro​fity, ja​kimi cie​szyło się do​tych​‐
czas pań​stwo– ro​ko​wa​nia dla Mek​syku są co​raz gor​sze. Mek​sy​‐
kań​ska wojna może prze​ro​dzić się w o wiele po​waż​niej​szą wojnę
do​mową o na​tu​ralne i fi​nan​sowe za​soby kraju. Wy​star​czy wy​‐
obra​zić so​bie sy​tu​ację, w któ​rej od​działy pa​ra​mi​li​tarne opa​no​‐
wują miej​sca wy​do​by​cia ropy naf​to​wej albo ko​pal​nie i dają od​pór
si​łom za​mie​rza​ją​cym ich stam​tąd usu​nąć. Taki kon​flikt kosz​to​‐
wałby ży​cie se​tek ty​sięcy lu​dzi.

Słowa o woj​nie do​mo​wej brzmią alar​mu​jąco. Z dru​giej strony,
kto mógł prze​wi​dzieć, że w woj​nie nar​ko​ty​ko​wej zgi​nie 35 ty​‐
sięcy lu​dzi? W cza​sach, gdy pry​watne ar​mie ma​fij​nych wa​taż​‐
ków dzia​łają swo​bod​nie na pro​win​cji kraju, nie​bez​pie​czeń​stwa
wy​bu​chu wojny nie spo​sób ba​ga​te​li​zo​wać. Ist​nieje ry​zyko, że z
po​wodu kry​mi​nal​nego po​wsta​nia Mek​syk znaj​dzie się nad prze​‐
pa​ścią. Obec​nie 15 ty​sięcy za​bi​tych rocz​nie bu​dzi nie​po​kój. Co by
się działo, gdyby ta liczba wzro​sła do 50 ty​sięcy? Tak po​li​tycy, jak
i inni lu​dzie wła​dzy nie mogą do​pu​ścić, by po​żoga wy​wo​łana
wojną nar​ko​ty​kową przy​brała na sile. Je​dy​nym pew​nym na to
spo​so​bem jest jej ga​sze​nie.
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ROZ​DZIAŁ 16
Po kój

Te słowa sły​sza​łem dwa razy: raz w Cu​lia​cán w Si​na​loa, raz w
Ciu​dad Ju​árez. Po raz pierw​szy pa​dły z ust Almy Her​rery, ele​‐
ganc​kiej pięć​dzie​się​cio​let​niej matki, któ​rej nie​winny syn zo​stał
za​strze​lony, kiedy wy​brał się do warsz​tatu, by na​pra​wić ha​mulce
w sa​mo​cho​dzie. Roz​ma​wia​li​śmy o mor​der​stwach i nie​spra​wie​‐
dli​wo​ści w Cu​lia​cán, o bez​sil​no​ści oby​wa​teli wo​bec po​tęgi kar​teli
i sko​rum​po​wa​nych po​li​cjan​tów, żoł​nie​rzy i po​li​ty​ków. Mó​wi​li​‐
śmy o tym, jak strasz​nie czują się ro​dzice, gdy ich dzieci są prze​‐
trzy​my​wane jako za​kład​nicy albo mor​do​wane, za​nim skoń​czą 18
lat. Mó​wi​li​śmy o bez​rad​no​ści, jaką czują lu​dzie wo​bec uzbro​jo​‐
nych od​dzia​łów za​bi​ja​ją​cych kogo chcą i kiedy chcą. Wtedy Alma
po​wie​działa coś, co utkwiło mi w pa​mięci:

„Po​trze​bu​jemy su​per​bo​ha​tera, który przyj​dzie i nas ocali. Za​‐
pro​wa​dzi po​rzą​dek w mie​ście i usu​nie stąd złych lu​dzi”.

Brzmi to tro​chę nie​do​rzecz​nie, jak ha​sło żyw​cem wy​jęte z
ame​ry​kań​skiego ko​miksu dla mło​dzieży albo hol​ly​wo​odz​kiego
filmu: su​per​bo​ha​ter ubrany w po​wie​wa​jącą pe​le​rynę, po​trafi la​‐
tać, kule go się nie imają, a naj​gor​szych zło​czyń​ców ła​pie za kark
jak psiaki. Jed​nak wo​bec ca​łej fru​stra​cji i roz​pa​czy na​dzieja Almy,
choć mało re​ali​styczna, jest zu​peł​nie zro​zu​miała. Cu​lia​cán jest
mrocz​niej​sze niż Go​tham City w naj​czar​niej​szej z wi​zji. W mie​‐
ście Bat​mana nikt nie za​tyka na słu​pach ob​cię​tych głów.

W Ciu​dad Ju​árez usły​sza​łem o su​per​me​nie w ra​po​wa​nym tek​‐
ście pio​senki. Ra​per nosi pseu​do​nim Gabo i na​leży do no​wej
szkoły po​wsta​ją​cego na pół​nocy Mek​syku hip-hopu, który za cel
ob​rał nie wy​chwa​la​nie stylu ży​cia gang​ste​rów i prze​mocy, a kry​‐
ty​ko​wa​nie ich. Gabo ra​po​wał swoje my​śli na chod​niku przed
noc​nym klu​bem, a ja fil​mo​wa​łem go wraz z ekipą te​le​wi​zyjną.
Jego tek​sty opo​wia​dały o fru​stra​cji lu​dzi ży​ją​cych w oko​li​cach,
gdzie pełno jest mor​der​ców na usłu​gach kar​teli i sko​rum​po​wa​‐
nych gli​nia​rzy. Na​gle rzu​cił zwrotkę, która ude​rzyła w zna​jomy
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ton:

Po​kój ma tu być ostat​nim sło​wem,
Su​per​me​nie, Jezu Chry​ste, gdzie je​ste​ście?
Zejdź​cie do nas z wa​szych nie​bios,
zrób​cie coś. Boże, choć nie je​stem ate​istą,
to zmę​czony je​stem tym, co wi​dzę tu,
co tu czuję i w czym tu żyję.

Znowu, bę​dąc zu​peł​nie bez​rad​nym, czło​wiek zwraca się do siły
wyż​szej. Gdzie po​dziewa się czło​wiek w cha​rak​te​ry​stycz​nym nie​‐
bie​sko-czer​wo​nym stroju albo Zba​wi​ciel w ko​ro​nie cier​nio​wej?

Nie​stety, ani me​sja​sze, ani su​per​meni nie po​łożą kresu mek​sy​‐
kań​skiej woj​nie nar​ko​ty​ko​wej. Ma​giczne za​klę​cia nie ist​nieją. Ist​‐
nieją za to nie​do​sko​nali, za​chłanni, zdez​o​rien​to​wani i nie​uczciwi
lu​dzie. To do​kład​nie tacy lu​dzie po​zwo​lili pro​ble​mowi osią​gnąć
dzi​siej​sze roz​miary, to przez nich El Narco po​woli, ale nie​ustan​‐
nie rósł, han​dlu​jąc nar​ko​ty​kami, bro​nią, pio​rąc pie​nią​dze, bio​rąc
ła​pówki i pła​cąc okupy. I to do​kład​nie tacy po​li​tycy od Wa​szyng​‐
tonu po sto​licę Mek​syku wcie​lali w ży​cie nie​sku​teczne dok​tryny,
zo​sta​wiali sła​bych na ła​skę losu, a mor​der​com po​zwa​lali uni​kać
kary.

Roz​wią​za​niem nie jest po​prawa ja​kie​goś ele​mentu po​li​tyki w
jed​nym kraju, ko​nieczna jest po​prawa ogrom​nych jej ob​sza​rów w
Mek​syku, Sta​nach, i nie tylko. I cho​ciaż El Narco jest zbroj​nym
po​wsta​niem kry​mi​na​li​stów, woj​sko to tylko mała część roz​wią​‐
za​nia. Ame​ryka i Eu​ropa mu​szą się obu​dzić i uważ​nie przyj​rzeć
temu, co dzieje się z pie​niędzmi z han​dlu nar​ko​ty​kami, a także z
bro​nią, którą tak skwa​pli​wie się pro​du​kuje. Nie spo​sób dłu​żej od​‐
wle​kać uczci​wej dys​ku​sji na te te​maty. Sza​co​wane do​chody z
han​dlu nar​ko​ty​kami mek​sy​kań​skich bos​sów w ostat​niej de​ka​‐
dzie prze​kra​czają ćwierć bi​liona do​la​rów. Po​zwa​la​nie, by psy​cho​‐
pa​tyczni gang​ste​rzy za​ro​bili dru​gie tyle w ciągu na​stęp​nych 10
lat jest, nie​do​pusz​czalne. Czy pa​trzy​li​by​śmy bier​nie, gdyby ob​co​‐
kra​jowcy ob​da​ro​wy​wali ta​kimi kwo​tami pa​ra​mi​li​tarne bo​jówki
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w na​szych kra​jach?
Na​wet je​śli uda​łoby się prze​gnać de​mony nar​ko​biz​nesu ja​kimś

ma​gicz​nym za​klę​ciem, Mek​syk i tak bę​dzie mu​siał sta​nąć twa​rzą
w twarz z pro​ble​mami le​żą​cymi jesz​cze głę​biej. Kraj ten jest w
trak​cie hi​sto​rycz​nej prze​miany: stary świat PRI umarł, nowa de​‐
mo​kra​cja wciąż nie zo​stała zbu​do​wana. Mu​szą zna​leźć się osoby,
które spro​stają temu za​da​niu. Musi po​wstać praw​dziwa po​li​cja,
która nie po​zwoli na to, by nie​winne dzieci były po​ry​wane, a ich
ży​woty dru​zgo​tane. Kraj musi za​ofe​ro​wać mło​dym coś wię​cej niż
za​ję​cie z ka​łasz​ni​ko​wem w ręku, które przy​nosi szyb​kie pie​nią​dze
i rów​nie szybką śmierć, czę​sto przed osią​gnię​ciem peł​no​let​no​ści.

Pew​nego dnia musi na​stać po​kój, ale za​nim to się sta​nie, bę​‐
dzie jesz​cze wielu za​bi​tych. I nie wszy​scy z nich zginą wy​god​nie
dla świata na po​łu​dnie od Rio Grande.

Na pół​noc od gra​nicy, w Ka​li​for​nii, są tacy, któ​rzy twier​dzą, że
wie​dzą, jak roz​wią​zać pro​blem bru​tal​nego han​dlu nar​ko​ty​kami.
Roz​wią​za​niem tym ma być bla​do​zie​lona ro​ślina ho​do​wana pod
elek​trycz​nym świa​tłem i sprze​da​wana w sło​ikach po cia​stecz​‐
kach. Idąc na spa​cer w ob​rę​bie kilku prze​cznic w Los An​ge​les,
prze​cho​dzi się obok dwóch tu​zi​nów skle​pów z ma​ri​hu​aną o prze​‐
zna​cze​niu me​dycz​nym, no​szą​cych ta​kie na​zwy jak, Mała Etio​pia,
Cen​trum Zio​ło​lecz​nic​twa, Zie​lony Krzyż, U Pa​la​cza, We​soły Ośro​‐
dek Zdro​wia czy Na​tu​ralne Roz​wią​za​nie. Prze​kra​cza​jąc próg ta​‐
kiego przy​bytku, zo​sta​niemy po​pro​szeni przez osobę w re​cep​cji o
po​ka​za​nie re​cepty na skręta. Li​sta upraw​nia​ją​cych do tego cho​‐
rób jest długa: rak, cho​roba Al​zhe​imera, stres (co do​ty​czy nie​mal
każ​dego). Wtedy do​piero można wejść do po​miesz​cze​nia peł​nego
do​bro​dziejstw o tak ory​gi​nal​nych na​zwach, jak Fio​le​towy Kush,
Su​per​srebrna, Boży Dar, Tru​skaw​kowy Ka​szel, Dzia​dek czy Wrak.
Ho​dow​lana ma​ri​hu​ana z Ka​li​for​nii jest za​zwy​czaj czyst​sza i ja​‐
śniej​sza niż żół​to​zie​lona trawka z Mek​syku. Pa​cjen​tom wolno za​‐
brać na​byte tu le​kar​stwo do domu i tam od​da​lać tro​ski wśród
kłę​bów gry​zą​cego dymu. Wszystko to od​bywa się bez udziału za​‐
ma​sko​wa​nych zbi​rów z ka​łasz​ni​ko​wami.
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Zwo​len​nicy re​formy prawa nar​ko​ty​ko​wego twier​dzą, że ta​kie
sklepy to przy​szłość. Ma​ri​hu​ana jest ho​do​wana w Sta​nach, tam
pa​lona i tam opo​dat​ko​wana. Nie wy​daje się pie​nię​dzy na walkę z
nią ani nie po​zwala się za​ro​bić zbroj​nym kar​te​lom w Mek​syku.
Jak mó​wią nie​któ​rzy, El Narco jest od​porny na mi​liony po​ci​sków,
ale za​bić go można jed​nym sło​wem za​czy​na​ją​cym się na li​terę „l”:
„le​ga​li​za​cja”. I tak do​cie​ramy do za​ja​dłej peł​nej kon​tro​wer​sji, czę​‐
sto za​ka​za​nej, za​ciem​nio​nej i jakże po​trzeb​nej de​baty o le​ga​li​za​cji
nar​ko​ty​ków.

Te​raz, gdy trwa mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​ty​kowa, ta de​bata
ma swoje ko​lejne pięć mi​nut w hi​sto​rii. Pierw​sza tak wielka
chwila miała miej​sce: w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych, kiedy Jimmy
Car​ter za​siadł w Bia​łym Domu. Zwo​len​nicy le​ga​li​za​cji, w tym
liczni le​ka​rze, za​jęli ważne sta​no​wi​ska w rzą​dzie, ich zda​nie prze​‐
stało być ba​ga​te​li​zo​wane, a po​my​sły zna​la​zły po​par​cie. Stany za​‐
częły le​ga​li​zo​wać ma​ri​hu​anę, a na ko​ka​inę pa​trzono jak na we​‐
soły re​kre​acyjny nar​ko​tyk ide​alny na im​prezę. Re​for​ma​to​rzy byli
pewni, że wy​grali spór. My​lili się. W la​tach osiem​dzie​sią​tych
Ame​ryka z fu​rią rzu​ciła się na nar​ko​tyki, za​ka​zu​jąc ich uży​wa​nia,
a w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych wojna z nar​ko​ty​kami wrzu​ciła
wy​soki bieg. Wy​bu​chła epi​de​mia cracku, gwiazdy umie​rały z
przedaw​ko​wa​nia, a wielu ro​dzi​ców z klasy śred​niej za​mar​twiało
się, że ich dzie​ciaki będą miały do czy​nie​nia z któ​raś z licz​nych
nie​bez​piecz​nych sub​stan​cji. Ba​da​nia prze​pro​wa​dzone we wcze​‐
snych la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych wy​ka​zały, że ogromna część
spo​łe​czeń​stwa USA uważa nar​ko​tyki za pro​blem nu​mer je​den w
kraju. Me​dia pełne były do​nie​sień o dzie​ciach cracku, gan​gach
han​dlu​ją​cych tą formą ko​ka​iny a także o bia​łych dzie​cia​kach sta​‐
ją​cych się upio​rami za sprawą nar​ko​ty​ków.

To jed​nak było dwie de​kady temu. Po​glądy na ten te​mat dia​‐
me​tral​nie się zmie​niły. Obec​nie więk​szość oby​wa​teli USA nie za​‐
li​cza nar​ko​ty​ków do pierw​szej dzie​siątki naj​więk​szych pro​ble​‐
mów nę​ka​ją​cych Ame​rykę. Prio​ry​te​tem stała się go​spo​darka, a
ter​ro​ryzm, imi​gra​cja, prze​stęp​czość, róż​nice wy​zna​niowe, abor​‐
cja, mał​żeń​stwa ho​mo​sek​su​ali​stów i ochrona śro​do​wi​ska wy​wo​‐
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łują wię​cej kon​tro​wer​sji niż sub​stan​cje psy​cho​ak​tywne, jed​no​‐
cze​śnie śro​do​wi​ska opo​wia​da​jące się za re​formą po​li​tyki nar​ko​‐
ty​ko​wej z nową ener​gią sze​rzą idee de pe​na​li​za​cji po​sia​da​nia,
upo​wszech​nie​nia me​dycz​nego za​sto​so​wa​nia i przede wszyst​kim
peł​nej le​ga​li​za​cji ma​ri​hu​any. W 2010 roku w re​fe​ren​dum w Ka​li​‐
for​nii can​na​bis zo​stała pra​wie za​le​ga​li​zo​wana, tak zwana Pro​po​‐
zy​cja 19 uzy​skała 46,5 pro​centa gło​sów. Zwo​len​nicy trawki są
prze​ko​nani, że w 2012 roku wresz​cie do​pną swego, a je​śli nie
wtedy, to w 2014 albo 2016 roku. Nie za​mie​rzają skła​dać broni.

Ruch ma​jący na celu zmianę prawa nar​ko​ty​ko​wego ma też
spore po​par​cie w Ame​ryce Ła​ciń​skiej. W stycz​niu 2009 roku były
pre​zy​dent Mek​syku Er​ne​sto Ze​dillo, były pre​zy​dent Ko​lum​bii Ce​‐
sar Ga​vi​ria (za któ​rego rzą​dów za​bito Pa​bla Esco​bara) i eks​pre​zy​‐
dent Bra​zy​lii Fer​nando Car​doso, pod​pi​sali apel o zmianę do​tych​‐
cza​so​wej po​li​tyki. Do​ku​ment ma​jący dać bo​dziec do prze​mian
mó​wił bez ogró​dek:

Wojna z nar​ko​ty​kami oka​zała się po​rażką. Naj​wyż​szy czas za​stą​‐
pić nie​sku​teczną stra​te​gię, bar​dziej hu​ma​ni​tarną i sku​teczną po​li​‐
tyką.

Po​li​tyka oparta na eli​mi​na​cji i za​ka​zy​wa​niu nar​ko​ty​ków oraz pe​‐
na​li​za​cji ich użyt​ko​wa​nia po pro​stu nie działa. Prze​moc i zor​ga​ni​zo​‐
wana prze​stęp​czość zwią​zane z han​dlem nar​ko​ty​kami wciąż na​leżą
do głów​nych pro​ble​mów na​szych kra​jów. Ame​ryka Ła​ciń​ska jest naj​‐
więk​szym eks​por​te​rem ko​ka​iny i ko​nopi in​dyj​skich, a nie​ba​wem
może stać się także głów​nym do​stawcą opium i he​ro​iny. Dzi​siaj je​ste​‐
śmy da​lej niż bli​żej od upo​ra​nia się z tym pro​ble​mem.

Pierw​szym kro​kiem do in​nych roz​wią​zań jest uzna​nie strasz​nych
kon​se​kwen​cji obec​nej po​li​tyki. Na​stęp​nie mu​simy oba​lić tabu, które
za​ka​zuje pu​blicz​nej de​baty na te​mat nar​ko​ty​ków w na​szych spo​łe​‐
czeń​stwach.[1]

Apel ten wy​wo​łał bu​rzę na ca​łym kon​ty​nen​cie. Co jed​nak ty​‐
powe dla sporu o istotę nar​ko​ty​ko​wego pro​blemu, mocne słowa
pa​dały z ust nie obec​nie urzę​du​ją​cych po​li​ty​ków, a by​łych. Kwe​‐
stio​no​wa​nie słusz​no​ści walki z nar​ko​ty​kami od wielu lat oka​zuje
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się nie​za​wod​nym spo​so​bem na od​stra​sze​nie więk​szo​ści elek​to​‐
ratu. Po​li​tycy mó​wią więc co my​ślą do​piero wtedy, gdy ustą​pią z
urzędu.

Ko​lejną eks​głową pań​stwa, która do​łą​czyła do gło​sów po​pie​ra​‐
ją​cych le​ga​li​za​cję, był Vin​cente Fox. Wy​bra​łem się na jego ran​czo,
by po​roz​ma​wiać z nim o jego no​wej wi​zji. Był zde​cy​do​wa​nie bar​‐
dziej wy​lu​zo​wany, niż gdy pia​sto​wał urząd pre​zy​denta. Naj​wy​‐
raź​niej spo​kojna at​mos​fera ran​cza, dżinsy i pod​ko​szu​lek do​brze
mu słu​żyły. Za​py​tany, skąd ten zwrot o 180 stopni, od​parł, że sy​‐
tu​acja w Mek​syku ule​gła zmia​nie i pro​ble​mem nu​mer je​den w
kraju stała się prze​moc sto​so​wana przez kar​tele.

Ra​dy​ka​lizm jego po​glą​dów na re​formę był za​ska​ku​jący na​wet
dla mnie. Fox mó​wił nie tylko o de​pe​na​li​za​cji po​sia​da​nia, ale
przede wszyst​kim o le​ga​li​za​cji i opo​dat​ko​wa​niu prze​my​słu nar​‐
ko​ty​ko​wego. Kre​ślił wi​zje rol​ni​ków upra​wia​ją​cych ma​ri​hu​anę w
Sierra Ma​dre, pła​cą​cych uczci​wie po​datki i pra​cu​ją​cych w ma​je​‐
sta​cie prawa. Mek​sy​kań​ska ma​ri​hu​ana mia​łaby stać się słynna,
jak tu​tej​sza te​qu​ila, da​wać za​trud​nie​nie człon​kom wiej​skich spo​‐
łecz​no​ści i być zna​kiem roz​po​zna​wa​nym na ca​łym glo​bie. Fox
mó​wił, że ża​łuje, iż Pro​po​zy​cja 19 upa​dła, mo​gła być bo​wiem,
jego zda​niem, du​żym kro​kiem na​przód. Były pre​zy​dent mó​wił:

„Za​ka​zy​wa​nie nie spraw​dziło się na​wet w Ede​nie, Adam i tak
zjadł jabłko. To, co zro​bił Al Ca​pone w Chi​cago, jest naj​lep​szym
przy​kła​dem na to, że pro​hi​bi​cja nie działa. Wraz z le​ga​li​za​cją al​‐
ko​holu skoń​czyła się prze​moc.

Straty, ja​kie Mek​syk po​nosi w wy​niku nar​ko​ty​ko​wej pro​hi​bi​‐
cji, są o wiele więk​sze. Cier​pią na tym in​we​sty​cje za​gra​niczne i
tu​ry​styka. Na pół​nocy kraju pod​upa​dają ho​tele, re​stau​ra​cje i
nocne kluby. Po​ważni przed​się​biorcy opusz​czają kraj i prze​no​szą
się do San An​to​nio, Ho​uston czy Dal​las.

Ale nie cho​dzi tu​taj tylko o utra​cone do​chody. Cho​dzi też o
zdru​zgo​tany spo​kój. W psy​chice ca​łego na​rodu jest strach, w ta​‐
kiej at​mos​fe​rze lu​dzie nie dają z sie​bie tego, co naj​lep​sze. To zde​‐
cy​do​wa​nie za wy​soka cena.

Od​po​wie​dzial​ność za uży​wa​nie nar​ko​ty​ków po​winno prze​‐
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nieść się na kon​su​menta. Rolą ro​dziny jest kształ​cić i in​for​mo​‐
wać, nie spo​sób wy​ma​gać, by o ludz​kich wy​bo​rach de​cy​do​wał
rząd. Te​raz jed​nak rząd musi szybko pod​jąć dzia​ła​nia, by za​pew​‐
nić nam wszyst​kim bez​pie​czeń​stwo. Oby​wa​tele mu​szą mieć
pew​ność, że ich dzieci wrócą do domu bez​piecz​nie i zdrowe, że po
dro​dze nie wpadną w uliczną strze​la​ninę”.

Fox do​tyka kwe​stii pod​no​szo​nych przez całe lata przez śro​do​‐
wi​ska do​ma​ga​jące się zmiany prawa nar​ko​ty​ko​wego w USA: pro​‐
hi​bi​cja nie prze​ciw​działa nar​ko​ma​nii. Two​rzy za to zor​ga​ni​zo​‐
waną prze​stęp​czość, czego kon​se​kwen​cje są opła​kane. Poza tym
po​gląd, iż rząd wie le​piej, ja​kie sub​stan​cje są dla oby​wa​tela do​bre,
a ja​kie złe, nie do końca jest prze​ko​nu​jący.

Ar​gu​men​tami prze​ma​wia​ją​cymi za le​ga​li​za​cją wy​peł​niono
nie​jedną książkę, ale ja nie za​mie​rzam tego ro​bić. Te​ma​tem mo​jej
książki jest El Narco i mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​ty​kowa. Więk​‐
szość lu​dzi i tak wie, co my​śleć o le​ga​li​za​cji. Prze​bieg spo​łecz​nej
de​baty na ten te​mat ma pod​sta​wowe zna​cze​nie dla przy​szłego
roz​woju El Narco. To, jak po​to​czy się re​forma prawa nar​ko​ty​ko​‐
wego, od​bije się na ca​łym Mek​syku.

Ro​snąca grupa zwo​len​ni​ków re​form to lu​dzie wy​wo​dzący się z
bar​dzo róż​nych śro​do​wisk. Są w niej i po​pa​la​jący trawę ra​sta​fa​‐
ria​nie, i zwo​len​nicy wol​nego rynku. Są so​cja​li​ści, któ​rzy wi​dzą,
jak przez nar​ko​ty​kową wojnę cier​pią naj​bied​niejsi, i ka​pi​ta​li​ści,
któ​rzy wi​dzą w re​for​mie szansę na biz​nes. Są li​be​ra​ło​wie bro​‐
niący prawa do wol​no​ści wy​boru i ci, któ​rzy skru​pu​lat​nie li​czą
wy​datki i straty, przy​po​mi​na​jąc, że Stany co​rocz​nie wy​dają 40
mi​liar​dów do​la​rów na walkę z nar​ko​ty​kami, za​miast ścią​gać mi​‐
liardy w po​dat​kach za nie[2]. Więk​szość z tych frak​cji zga​dza się
w jed​nej kwe​stii: że ak​tu​alna po​li​tyka się nie spraw​dza. Nie ma
zgody co do tego, kto po​wi​nien kon​tro​lo​wać za​le​ga​li​zo​wane nar​‐
ko​tyki: czy pań​stwo, czy kor​po​ra​cje, drobni przed​się​biorcy czy
sa​mo​dzielni far​me​rzy. To​czą się spory, czy nar​ko​tyki po​winny
być re​kla​mo​wane i przy​no​sić do​chody pań​stwu, czy po​winno się
ra​czej roz​da​wać je nar​ko​ma​nom w nie​opi​sa​nych pu​deł​kach za
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darmo.
Re​forma ma jed​nak po​tęż​nych wro​gów. Pewne grupy chrze​‐

ści​jań​skie i or​ga​ni​za​cje re​li​gijne uwa​żają nar​ko​tyki za nie​mo​‐
ralne, ich zda​niem obo​wiąz​kiem wszyst​kich jest walka z nimi.
Ta​kie my​śle​nie stoi za wojną z nar​ko​ty​kami od cza​sów ko​mi​sa​rza
do spraw opium Ha​mil​tona Wri​ghta, który wal​czył z ma​kami już
w 1908 roku, nie spo​sób więc ba​ga​te​li​zo​wać jego wpływu na po​‐
strze​ga​nie tych kwe​stii przez Ame​rykę. Wielu lu​dzi z or​ga​ni​za​cji
wal​czą​cych z nar​ko​ty​kami sta​now​czo sprze​ci​wia się re​for​mie.
Ani DEA nie chce stra​cić swo​jego co​rocz​nego bu​dżetu wy​no​szą​‐
cego 2,3 mi​liarda do​la​rów, ani żoł​nie​rze, któ​rzy po​świę​cili całe
ży​cie tej walce, nie chcą przy​znać, że była bez​sen​sowna. Nie bra​‐
kuje też ma​ją​cych jak naj​lep​sze in​ten​cje agen​tów ży​ją​cych w
prze​ko​na​niu, że nar​ko​tyki są plagą, z którą trzeba wal​czyć, je​śli to
ko​nieczne, rów​nież siłą. W końcu jest też grupa spo​łeczna, która
od dawna wspie​rała żar​li​wych po​li​ty​ków w ich wo​jen​nych ha​‐
słach: za​an​ga​żo​wana klasa śred​nia. Oto praw​dziwy po​wód, dla
któ​rego walka z nar​ko​ty​kami gwa​ran​tuje wy​grane wy​bory: ci ro​‐
dzice na​prawdę mar​twią się o swoje dzieci.

Także poza Sta​nami nie bra​kuje prze​ciw​ni​ków li​be​ra​li​za​cji
prawa. Za​pisy Or​ga​ni​za​cji Na​ro​dów Zjed​no​czo​nych na​kła​dają na
ich sy​gna​ta​riu​szy obo​wią​zek po​dą​ża​nia ścieżką pro​hi​bi​cji. Co
wię​cej, po​sta​no​wie​nia te skon​stru​owane są w taki spo​sób, że bar​‐
dzo trudno je zmie​nić. To kon​ser​wa​tywne sta​no​wi​sko zna​la​zło
po​par​cie w róż​nych kra​jach, w tym we Wło​szech, Ro​sji, Ira​nie,
Ni​ge​rii oraz Chi​nach. Wszyst​kie są głę​boko prze​ko​nane, że wy​ła​‐
ma​nie się z za​kazu jest naj​gor​szym złem. Je​śli Ka​li​for​nia fak​tycz​‐
nie za​le​ga​li​zuje ma​ri​hu​anę, by​łoby to nie tylko sprzeczne z ame​‐
ry​kań​skim pra​wem, ale także z po​sta​no​wie​niami Na​ro​dów Zjed​‐
no​czo​nych. Ka​li​for​nij​czycy otwo​rzy​liby prawną puszkę Pan​‐
dory[3].

Wraz z co​raz bar​dziej zde​cy​do​wa​nymi gło​sami do​ma​ga​ją​cymi
się re​formy prawa nar​ko​ty​ko​wego obóz zwo​len​ni​ków wojny z
tymi używ​kami rów​nież ude​rza w co​raz tra​gicz​niej​szy ton. Le​ga​‐
li​za​cja by​łaby praw​dziwą ka​ta​strofą. Na​wet je​śli mia​łoby dojść
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do za​le​ga​li​zo​wa​nia ma​ri​hu​any, to co z ko​ka​iną, he​ro​iną i am​fe​ta​‐
miną? – py​tają. W jed​nym z ra​por​tów za​warto bar​dzo od​ważne
przy​pusz​cze​nie, że spo​ży​cie ko​ka​iny mo​głoby wzro​snąć na​wet
dzie​się​cio​krot​nie. Je​śli my​śli​cie, że sy​tu​acja dzi​siaj jest zla, prze​‐
ko​nują, wy​obraź​cie so​bie chaos po le​ga​li​za​cji. Na​ćpani crac​kiem
psy​cho​paci z bro​nią w ręku będą stali na każ​dym rogu. Roz​pęta
się praw​dziwe pie​kło, a El Narco od​nie​sie osta​teczne zwy​cię​stwo.

Mimo ogrom​nych wy​zwań, kilka czyn​ni​ków spra​wia, iż rzecz​‐
nicy li​be​ra​li​za​cji są sil​niejsi niż kie​dy​kol​wiek. Naj​waż​niej​szym z
nich jest lek​cja, ja​kiej udziela hi​sto​ria. Współ​cze​sny trend uży​wa​‐
nia nar​ko​ty​ków roz​po​czął się w la​tach sześć​dzie​sią​tych i przez
cztery de​kady można się było przy​glą​dać jego prze​mia​nom. Co
za​uwa​żalne, wy​daje się, że prawo nie ma de​cy​du​ją​cego wpływu
na kon​sump​cję nar​ko​ty​ków. Ho​lan​dia na przy​kład ma dość li​be​‐
ralne prawo nar​ko​ty​kowe, ale mniej​sze spo​ży​cie tych sub​stan​cji
niż Zjed​no​czone Kró​le​stwo, ma​jące bar​dziej re​stryk​cyjne prze​‐
pisy. Por​tu​ga​lia z ko​lei miała je​den z naj​niż​szych wy​ni​ków, je​śli
cho​dzi o kon​sump​cję nar​ko​ty​ków w Eu​ro​pie, w cza​sie gdy za​‐
ostrzono prze​pisy. Po li​be​ra​li​za​cji prawa w 2001 roku liczba użyt​‐
kow​ni​ków jesz​cze bar​dziej spa​dła. Zmie​nia​jąc prze​pisy, udało się
jed​nak osią​gnąć dwie rze​czy: oszczę​dzić pie​nią​dze z bu​dżetu i zre​‐
du​ko​wać liczbę za​ra​żo​nych HIV.

Stany Zjed​no​czone są naj​więk​szymi kon​su​men​tami nar​ko​ty​‐
ków na świe​cie, mimo re​stryk​cyj​nej po​li​tyki an​ty​nar​ko​ty​ko​wej.
Na prze​strzeni lat po​pu​larne były różne nar​ko​tyki. W la​tach sie​‐
dem​dzie​sią​tych wzię​cie miała ko​ka​ina w po​staci proszku, lata
osiem​dzie​siąte przy​nio​sły crack, ec​stasy zy​skało na zna​cze​niu w
la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, a me​tam​fe​ta​mina stała się nie​sławną
gwiazdą prze​łomu ty​siąc​leci. Pre​fe​ren​cje te po​dyk​to​wane są ra​‐
czej modą i zmie​nia​ją​cymi się wa​run​kami spo​łeczno-eko​no​micz​‐
nymi niż pra​wem czy zwal​cza​niem han​dla​rzy. Ar​gu​ment, że : le​‐
ga​li​za​cja ja​kie​goś nar​ko​tyku przy​spo​rzy mu rzesz użyt​kow​ni​‐
ków, nie ma umo​co​wa​nia w fak​tach.

Nar​ko​tyki w Ame​ryce Ła​ciń​skiej, w tym w Mek​syku, są uży​‐

359



wane dużo rza​dziej niż w Sta​nach, jed​nak w ciągu ostat​nich 20
lat i tam na​stą​pił gwał​towny wzrost ich po​pu​lar​no​ści, co spo​wo​‐
do​wało pro​blemy z oso​bami uza​leż​nio​nymi i z walką o re​wiry
mię​dzy di​le​rami. Pa​trząc na dane hi​sto​ryczne, można wnio​sko​‐
wać, że kon​sump​cja nar​ko​ty​ków miała duże szanse wzro​snąć
nie​za​leż​nie od dzia​łań rządu, nar​ko​tyki są bo​wiem ele​men​tem
glo​ba​li​za​cji i ce​chą współ​cze​snych spo​łe​czeństw ka​pi​ta​li​stycz​‐
nych. To z tego El Narco bę​dzie czer​pał do​chody, a re​forma po​li​cji
sta​nie się jesz​cze bar​dziej na​gląca.

To, że jest się zwo​len​ni​kiem le​ga​li​za​cji, nie ozna​cza wcale, iż
jest się fa​nem nar​ko​ty​ków. Nikt nie za​prze​cza, że he​ro​ina jest
bar​dzo nie​bez​pieczną sub​stan​cją. Zwo​len​nicy re​formy uwa​żają
po pro​stu, że naj​lep​szym spo​so​bem kon​troli nar​ko​ty​ko​wego pro​‐
blemu jest wy​pro​wa​dze​nie nar​ko​ty​ków z cie​nia na świa​tło
dzienne. W mię​dzy​cza​sie mi​liardy do​la​rów prze​zna​czane na ich
zwal​cza​nie wy​dać można na kam​pa​nie pre​wen​cyjne i ośrodki od​‐
wy​kowe. Więk​szość lu​dzi uży​wa​ją​cych nar​ko​tyki to nie​kło​po​‐
tliwi nar​ko​mani, po​dob​nie jak więk​szość lu​dzi pi​ją​cych al​ko​hol
to nie al​ko​ho​licy. To jed​nak na nar​ko​ma​nach naj​wię​cej za​ra​bia
zor​ga​ni​zo​wana, prze​stęp​czość i to ich ro​dziny oraz oto​cze​nie są
naj​bar​dziej tym pro​ble​mem do​tknięte. Lu​dzie pra​cu​jący w ośrod​‐
kach od​wy​ko​wych pod​kre​ślają, że ci, któ​rzy nad​uży​wają sub​‐
stan​cji nar​ko​tycz​nych, bo​ry​kają się też z in​nymi pro​ble​mami:
byli wy​ko​rzy​sty​wani w dzie​ciń​stwie, wy​cho​wali się w nę​dzy i
nie po​świę​cano im na​le​ży​tej uwagi. Krótko mó​wiąc, są to lu​dzie
po​trze​bu​jący po​mocy. Zro​bie​nie z nich kry​mi​na​li​stów za​zwy​czaj
tylko po​gar​sza sprawę.

Jed​no​cze​śnie naj​cięż​sze prze​stęp​stwa zwią​zane z nar​ko​ty​kami
nie są po​wo​do​wane przez nie same, lecz przez to, iż są one nie​le​‐
galne. Lu​dzie strze​lają do sie​bie na uli​cach, wal​cząc o pro​fity z
czar​nego rynku, a nie dla​tego, że wła​śnie wy​pa​lili skręta. Mek​sy​‐
kań​scy gang​ste​rzy nie ob​ci​nają głów swoim prze​ciw​ni​kom, dla​‐
tego że prze​sa​dzili z ha​lu​cy​no​ge​nami. Do​ko​nują tych po​twor​no​‐
ści, po​nie​waż wiążą się z tym ogromne pie​nią​dze.

Zwo​len​nicy re​form mają opty​mi​styczną wi​zję przy​szło​ści, w
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któ​rej spo​łecz​ność mię​dzy​na​ro​dowa ak​cep​tuje nar​ko​tyki i two​‐
rzy sto​sowne prawo. Mia​łoby to po​ło​żyć kres nar​ko​ty​ko​wej ma​‐
fii, która stra​ci​łaby w ten spo​sób ra​cję bytu. Skoń​czyć mia​łyby się
strze​la​niny na uli​cach, walki o trans​port to​waru, eg​ze​ku​cje di​le​‐
rów, któ​rzy nie za​pła​cili da​niny ma​ili. Mia​łoby wy​schnąć źró​‐
dełko do​cho​dów Bardo Az​teca, kar​teli z Si​na​loa i Me​del​lin oraz
Ze​tas, Fa​mi​lii, Cosa No​stry, gan​gów na Ja​majce. Miałby na​stą​pić
ko​niec koka i no​wych walk w bra​zy​lij​skich fa​ve​las, za​bójstw stró​‐
żów prawa zle​ca​nych przez sze​fów i in​nych od​ra​ża​ją​cych rzezi w
ciem​nych za​kąt​kach tego świata.

Taka wi​zja od dawna jest uzna​wana za uto​pię nie​ma​jącą szans
się zi​ścić. Mimo to zy​skuje co​raz to no​wych wy​znaw​ców, do któ​‐
rych za​li​czają się i za​ra​bia​jący mi​liardy na in​ter​ne​to​wym biz​ne​‐
sie Ame​ry​ka​nie, i wie​śniacy z kra​jów la​ty​no​skich. Ta siła daje
zwo​len​ni​kom re​formy po​czu​cie, że oto nad​szedł dzie​jowy mo​‐
ment, jak na​pi​sał Vic​tor Hugo: Nie ma nic sil​niej​szego niż idea, któ​‐
rej czas nad​szedł.

Z dru​giej jed​nak strony wielu bo​jow​ni​ków za​cho​wuje się,
jakby żyli w ra​do​snych la​tach sie​dem​dzie​sią​tych. Nad​mierna
pew​ność sie​bie może być zgubna, trend może się prze​cież od​wró​‐
cić.

Naj​waż​niej​sza jest jak do​tych​czas le​ga​li​za​cja po​sia​da​nia nar​‐
ko​ty​ków. Rządy, które się na to de​cy​dują, nie le​ga​li​zują ich cał​ko​‐
wi​cie, lecz nie ka​rzą – a przy​najm​niej nie wię​zie​niem – lu​dzi ma​‐
ją​cych nie​wiel​kie ilo​ści tych sub​stan​cji. Taka nie​ka​ral​ność po​sia​‐
da​nia ma​ri​hu​any we​szła już w ży​cie w 13 sta​nach USA oraz w
Ho​lan​dii i Por​tu​ga​lii, Po​dobne dzia​ła​nia pod​jęto też w nie​któ​rych
kra​jach Ame​ryki Ła​ciń​skiej. Sąd naj​wyż​szy w Ar​gen​ty​nie uznał,
że po​sia​da​nie trawki nie jest prze​stęp​stwem, a Ko​lum​bia i Mek​‐
syk nie ka​rają za po​sia​da​nie na pry​watny uży​tek nie​mal wszyst​‐
kich sub​stan​cji nar​ko​tycz​nych. W myśl mek​sy​kań​skiego prawa
uchwa​lo​nego w 2009 roku osoba zła​pana z dwoma lub trzema
skrę​tami, mniej wię​cej trzema kre​skami ko​ka​iny, a na​wet z odro​‐
biną me​tam​fe​ta​miny czy he​ro​iny nie może być aresz​to​wana, ka​‐
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rana grzywną ani wie​ziona[4]. Po​li​cjant jed​nak prze​każe ta​kiej
oso​bie ad​res naj​bliż​szego ośrodka od​wy​ko​wego i do​ra​dzi sko​rzy​‐
sta​nie z jego usług. To prawo zo​stało uchwa​lone na pod​sta​wie
prze​ko​na​nia, że po​li​cja musi skon​cen​tro​wać się na ła​pa​niu bar​‐
dziej nie​bez​piecz​nych kry​mi​na​li​stów, a tych ostat​nich w Mek​‐
syku nie bra​kuje.

Wpro​wa​dze​nie tego prawa w Mek​syku było wy​da​rze​niem
prze​ło​mo​wym, zna​cząca jest tu także re​ak​cja Sta​nów Zjed​no​czo​‐
nych. W 2006 roku mek​sy​kań​ski Kon​gres przy​jął nie​mal iden​‐
tyczną ustawę. Wtedy jed​nak pre​zy​dent Bush w świę​tym unie​‐
sie​niu wy​warł pre​sję na Vin​cente Foxa, który prze​pis ten za​we​to​‐
wał. W 2009 roku dla od​miany ad​mi​ni​stra​cja Obamy za​cho​wała
wy​mowne mil​cze​nie, więc Fe​lipe Cal​de​rón ustawę pod​pi​sał. Re​‐
ak​cja Sta​nów nie uszła uwagi in​nych kra​jów Ame​ryki Ła​ciń​skiej,
mo​gła bo​wiem ozna​czać zmianę po​li​tyki nie tylko Wa​szyng​tonu,
ale i po​zo​sta​łych sto​lic tej czę​ści świata. Inną ważną rze​czą był
brak za​uwa​żal​nego wpływu wpro​wa​dzo​nego w Mek​syku prawa
na sy​tu​ację na uli​cach. Ucznio​wie pod​sta​wó​wek nie pę​dzili w
szale w ob​ję​cia he​ro​ino​wego na​łogu, mło​dzież nie za​częła ma​‐
sowo się​gać po crack. Na dłuż​szą metę sy​tu​acja może oka​zać się
mniej ró​żowa. Dla zwo​len​ni​ków re​form jest to jed​nak ja​sny sy​‐
gnał, że le​ga​li​za​cja po​sia​da​nia nar​ko​ty​ków nie po​wo​duje na​tych​‐
mia​sto​wej apo​ka​lipsy. Obawa przed nie​zna​nym świa​tem, gdzie
nie ka​rze się za po​sia​da​nie nar​ko​ty​ków, jest i była jed​nym z ele​‐
men​tów nar​ko​ty​ko​wej de​baty.

Jed​nak mimo tego, że de​pe​na​li​za​cja po​zwala oszczę​dzić po​li​‐
cyjne fun​du​sze i zdej​muje piętno kry​mi​na​li​stów z nar​ko​ma​nów,
nie roz​wią​zuje to pro​blemu zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​ści. Cho​‐
ciaż nar​ko​tyki są prak​tyczne le​galne, han​del nimi wciąż od​bywa
się w tle. To kło​po​tliwy pa​ra​doks, któ​remu trzeba bę​dzie za​ra​dzić
w nad​cho​dzą​cych la​tach.

Ka​li​for​nij​ska Pro​po​zy​cja 19 nie zaj​muje się tymi sprzecz​no​‐
ściami, wska​zuje na​to​miast zu​peł​nie nowe roz​wią​za​nie, któ​rym
ma być le​galna ma​ri​hu​ana. Pro​po​zy​cja z 2010 roku mó​wiła o
tym, by każdy oby​wa​tel po​wy​żej 21. roku ży​cia mógł po​sia​dać
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na​wet do un​cji (28 gra​mów) trawki na wła​sny uży​tek, pa​lić ją u
sie​bie w domu i ho​do​wać w szklarni. Zioło to mia​łoby być sprze​‐
da​wane przez li​cen​cjo​no​wa​nych sprze​daw​ców, czego wzo​rem są
sklepy z „me​dyczną ma​ri​hu​aną”. Je​dyna róż​nica po​lega na tym,
że nie trzeba mieć re​cepty. Dys​ku​sja na ten te​mat roz​go​rzeje na
nowo w 2012 roku, w ruch pójdą ar​gu​menty o zdro​wiu ka​li​for​‐
nij​skich dzieci i pu​blicz​nych fi​nan​sach. (Zwo​len​nicy pro​po​zy​cji
twier​dzą, że Ka​li​for​nia bę​dzie w sta​nie za​ro​bić na​wet do 1,4 mi​‐
liarda do​la​rów na opo​dat​ko​wa​niu trawki). Jed​nak przy​glą​dać się
temu będą uważ​nie oczy od​da​lone setki ki​lo​me​trów na po​łu​dnie,
pa​trzące z ma​ri​hu​ano​wych pól Sierra Ma​dre.

Wszy​scy są zgodni co do tego, że le​ga​li​za​cja ko​nopi w Sta​nach
Zjed​no​czo​nych nie po​zo​sta​nie bez wpływu na El Narco w Mek​‐
syku. Ale jak duży bę​dzie to wpływ? Po​wraca pod​sta​wowy pro​‐
blem: gdy nar​ko​tyki są nie​le​galne, nie wia​domo, ile Mek​syk ich
pro​du​kuje, ile prze​kra​cza gra​nicę, i ile trawki na​prawdę wy​pa​lają
Ame​ry​ka​nie. Mimo to do​ko​nuje się ob​li​czeń. A te róż​nią się mię​‐
dzy sobą, i to bar​dzo. We​dług jed​nych Mek​syk sprze​daje Sta​nom
to​war wart 20 mi​liar​dów do​la​rów, we​dług in​nych jego war​tość
wy​nosi „tylko” 1,1 mi​liarda.

Te naj​wyż​sze war​to​ści po​cho​dzą z cen​tral​nych biur agen​cji
an​ty​nar​ko​ty​ko​wych, gdzie w 1997 roku pod​su​mo​wano spo​dzie​‐
wane zbiory z upraw na te​re​nie Mek​syku, ja​kie za​ob​ser​wo​wano z
po​kła​dów sa​mo​lo​tów. Ilo​ści tych zbio​rów prze​mno​żono po​tem
przez cenę, jaką to​war uzy​skuje na ame​ry​kań​skiej ulicy, i w ten
spo​sób po​wstała astro​no​miczna liczba z mnó​stwem zer. Była ona
więk​sza na​wet od tego, co Mek​sy​ka​nie za​ra​biali na ko​ka​inie.
Agen​cje uznały za​tem, że mek​sy​kań​scy ma​fiosi czer​pią 60 pro​‐
cent ich do​cho​dów z ma​ri​hu​any. Po​dobny wy​nik, 20 mi​liar​dów
do​la​rów, uzy​skał rząd mek​sy​kań​ski, kiedy po​mno​żył rze​kome
ma​ri​hu​anowe zbiory kar​teli, czyli pra​wie 16 ty​sięcy ton, przez
cenę ki​lo​grama na ame​ry​kań​skiej ulicy. Ta liczba po​ja​wiała się w
me​diach aż do czasu gło​so​wa​nia nad Pro​po​zy​cją 19.

Tuż przed re​fe​ren​dum w Ka​li​for​nii, RAND Cor​po​ra​tion opu​bli​‐
ko​wała wła​sny ra​port[5]. Ata​ko​wano w nim za​wy​żone, we​dług
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niego, war​to​ści, któ​rych ra​dził nie trak​to​wać po​waż​nie. Zwo​len​‐
nicy le​ga​li​za​cji chęt​nie ko​rzy​stają z ta​kich liczb, by uzu​peł​niać nimi
swoją zwy​cza​jową ar​gu​men​ta​cję, stwier​dzał ra​port. Do​ku​ment
wy​ka​zuje leż, jak trudno jest do​ko​nać ta​kich sza​cun​ków i że
wszyst​kie do​stępne ob​li​cze​nia nie są mia​ro​dajne. Na​stęp​nie jed​‐
nak w ra​por​cie po​ja​wiają się ob​li​cze​nia, dzi​waczne rów​na​nia i
enig​ma​tyczne cy​fry. Na​wią​zu​jąc do oso​bli​wej teo​rii okre​śla​ją​‐
cych, ile prze​ciętny użyt​kow​nik umiesz​cza w skrę​cie trawki (we​‐
dług jed​nego ze źró​deł jest to 0,39 grama), ra​port dzieli ich na
cztery grupy – od pa​la​czy oka​zjo​nal​nych do na​ło​go​wych. Po ko​‐
lej​nych za​wi​łych ob​li​cze​niach au​to​rzy ra​portu wy​snu​wają wnio​‐
sek, że mek​sy​kań​scy han​dla​rze in​ka​sują od 1,1 do 2 mi​liar​dów
do​la​rów z ca​łego rynku can​na​bis w Sta​nach, czego ry​nek ka​li​for​‐
nij​ski sta​nowi za​le​d​wie 7 pro​cent. Kon​klu​zja? Gło​so​wa​nie za Pro​‐
po​zy​cją 19 nie wpły​nie na zmniej​sze​nie nar​ko​ty​ko​wej prze​mocy
w Mek​syku.

Ob​li​cze​nia te nie wy​dają się wia​ry​godne. Naj​bar​dziej kon​‐
kretne źró​dło in​for​ma​cji – ilość prze​chwy​co​nego to​waru – wska​‐
zuje, że całe tony trawki na​le​żą​cej do mek​sy​kań​skich kar​teli są
wy​sy​łane pro​sto do Ka​li​for​nii. Naj​więk​sza kon​fi​skata ma​ri​hu​any
w Mek​syku od lat osiem​dzie​sią​tych udała się tuż przy gra​nicy z
Ka​li​for​nią, w Ti​ju​anie, w 2010 roku (dwa ty​go​dnie przed gło​so​‐
wa​niem w spra​wie Pro​po​zy​cji 19). Były to 134 tony psy​cho​ak​‐
tyw​nego ziółka! Wiózł ją cały kon​wój cię​ża​ró​wek, a żoł​nie​rze, roz​‐
ła​do​wu​jąc to​war, za​peł​nili nim cały par​king. Spra​so​wane paczki,
opa​ko​wane w róż​no​ko​lo​rową fo​lię, pię​trzyły się pod niebo. Ogni​‐
sko było im​po​nu​jące. Na uli​cach Ka​li​for​nii trawka ta warta by​‐
łaby około 100 mi​lio​nów do​la​rów. W re​ak​cji na tę kon​fi​skatę kar​‐
tel za​mor​do​wał 13 nar​ko​ma​nów w cen​trum od​wy​ko​wym. Jedno
ży​cie za każde dzie​sięć ton can​na​bis[6].

Je​śli kar​tele mor​dują w związku z han​dlem ma​ri​hu​aną, musi
to być dla nich bar​dzo po​ważny ry​nek. A mó​wimy tu tylko o jed​‐
no​ra​zo​wej kon​fi​ska​cie. Ka​li​for​nij​skie pa​trole gra​niczne i służby
celne prze​chwy​tują każ​dego roku tony ko​nopi.

Mek​sy​kań​ska ma​ri​hu​ana zmie​rza​jąca do Ka​li​for​nii tra​fia też
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do in​nych ame​ry​kań​skich sta​nów. Je​śli trawka sta​łaby się w Ka​li​‐
for​nii le​galna, po​wsta​łaby in​te​re​su​jąca mo​zaika: le​galne „zioło” z
naj​lud​niej​szego stanu Ame​ryki tra​fia​łoby do in​nych, gdzie by​‐
łoby sprze​da​wane wbrew prawu. Mek​sy​kań​ską trawę prze​my​‐
cano by do San Diego, by sprze​da​wać w le​gal​nych punk​tach
sprze​daży w Los An​ge​les i tak da​lej. Dziw​nie też czu​liby się żoł​‐
nie​rze w Ti​ju​anie, kon​fi​sku​jący cię​ża​rówkę ko​nopi, je​śli można
by je ku​pić le​gal​nie parę ki​lo​me​trów za gra​nicą.

Zwo​len​nicy zmiany prawa wi​dzą Ka​li​for​nię wy​łącz​nie jako
pierw​szy etap. Je​śli spraw​dzi się tam, tłu​ma​czą, nowy układ na​‐
leży wpro​wa​dzić w in​nych sta​nach. Osta​tecz​nie le​ga​li​za​cja po​‐
winna ob​jąć cały kraj. A kiedy ma​ri​hu​ana sta​nie się le​galna w
USA, Mek​syk beż wąt​pie​nia za​le​ga​li​zuje dzia​łal​ność ho​dow​ców i
prze​woź​ni​ków. Cam​pe​si​nos w Sierra Ma​dre będą mo​gli żyć uczci​‐
wie z uprawy trawki, sta​łaby się ona bo​wiem ko​lej​nym nor​mal​‐
nym pro​duk​tem, ta​kim jak kawa, agawa czy awo​kado.

Można w nie​skoń​czo​ność prze​rzu​cać się wąt​pli​wymi ob​li​cze​‐
niami okre​śla​ją​cymi roz​miary tego prze​my​słu. Lecz na​wet je​śli
wie​rzyć naj​ostroż​niej​szym z nich, Mek​syk sprze​daje Sta​nom
trawkę wartą mi​liardy do​la​rów. Le​ga​li​za​cja ogo​łoci kar​tele z tych
zy​sków. Byłby to dla nich naj​do​tkliw​szy fi​nan​sowy cios w ciągu
dzie​się​cio​leci, więk​szy niż kie​dy​kol​wiek za​dały ma​fio​som DBA
czy mek​sy​kań​skie woj​sko.

Wy​cią​gnię​cie han​dlu mek​sy​kań​ską ma​ri​hu​aną z ob​szaru czar​‐
nego rynku z cala pew​no​ścią zmniej​szy liczbę ku​pio​nych ka​łasz​‐
ni​ko​wów i na​sto​lat​ków, któ​rym płaci się za za​bój​stwa. Co​kol​wiek
jed​nak sta​nie się z nar​ko​ty​ko​wym pra​wem, od​działy utrzy​my​‐
wane przez kar​tele nie znikną tak po pro​stu. Gangi, ta​kie jak Ze​‐
tas czy Fa​mi​lia, będą wal​czyć o pry​mat w sprze​daży do​wol​nych
nar​ko​ty​ków na czar​nym rynku, a poza tym nadal będą trud​nić
się wy​mu​sze​niami, po​rwa​niami, han​dlem i prze​my​tem lu​dzi
oraz wszel​kimi in​nymi prze​stęp​stwami. Sta​no​wią oni za​gro​że​‐
nie, z któ​rym Mek​syk musi się zmie​rzyć.

Nie​któ​rzy ba​da​cze boją się uży​wać okre​śle​nia „re​be​lianci” w
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sto​sunku do tych grup, po​nie​waż prze​ra​żają ich me​tody sto​so​‐
wane w zwal​cza​niu re​be​lii. Woj​ska wal​czące z od​dzia​łami re​be​‐
lianc​kimi ła​mały prawa czło​wieka od Al​gie​rii po Afga​ni​stan.
Mek​sy​kań​skim żoł​nie​rzom zda​rzyło się już wie​lo​krot​nie do​ko​ny​‐
wać po​dob​nych zbrodni i je​śli mie​liby za​jąć się praw​dzi​wym
zwal​cza​niem re​be​lii, zgod​nie z woj​sko​wymi stan​dar​dami, to ich
żniwo mo​głoby się stać jesz​cze ob​fit​sze. Taka obawa nie jest bez​‐
za​sadna.

Z dru​giej jed​nak strony mek​sy​kań​ska wojna nar​ko​ty​kowa już
stała się praw​dziwą walka zbrojną. Cho​ciaż rząd mek​sy​kań​ski nie
chce przy​znać, że wal​czy z po​wsta​niem, sto​suje obec​nie re​gu​‐
larne woj​skowe środki walki z od​dzia​łami kar​teli, wy​sy​ła​jąc prze​‐
ciwko nim woj​sko, w tym od​działy spe​cjalne oraz pa​ra​mi​li​tarne
jed​nostki po​li​cji fe​de​ral​nej. Lu​dzie pro​te​stują prze​ciwko nad​uży​‐
ciom, ja​kich do​pusz​czają się ci żoł​nie​rze, ale wy​ra​żają rów​nież
obu​rze​nie nie​sku​tecz​no​ścią rządu w walce z gang​ste​rami. Czę​sto
te dwa pro​blemy pod​no​szone są w cza​sie jed​nego mar​szu pro​te​‐
sta​cyj​nego. To główny pro​blem Cal​de​rona i jego na​stęp​ców:
biada mu, je​śli nie użyje woj​ska, i biada mu, je​śli to zrobi.

Re​ali​stycz​nie pa​trząc, ża​den pre​zy​dent nie bę​dzie mógł cał​ko​‐
wi​cie zre​zy​gno​wać z woj​ska wo​bec ogrom​nej siły grup ta​kich jak
Ze​tas. Ża​den rząd nie po​zwoli, by od​działy skła​da​jące się z 50
męż​czyzn uzbro​jo​nych w broń au​to​ma​tyczną, w tym wiel​ko​ka​li​‐
brową i gra​nat​niki prze​ciw​pan​cerne, krą​żyły nie​nę​kane przez ni​‐
kogo po kraju. To wy​zwa​nie dła wła​dzy. I tylko woj​sko może sta​‐
nąć do walki z od​dzia​łami Ze​tas.

Rząd jed​nak mógłby z pew​no​ścią do​pra​co​wać tak​tykę. Ar​mia,
a do​kład​niej pie​chota mor​ska, oka​zała się bar​dzo sku​teczna w
dzia​ła​niach prze​ciwko bos​som kar​teli, lak jak stało się to w przy​‐
padku Ar​tura Bel​trana Leyvy, zna​nego jako Broda, któ​rego do​pa​‐
dli w domu. Żoł​nie​rze jed​nak tracą mnó​stwo czasu, za​sta​wia​jąc
pu​łapki w do​mach bez ze​bra​nia wcze​śniej do​kład​nych in​for​ma​‐
cji, nę​ka​jąc cy​wili na uli​cach czy za​kła​da​jąc po​ste​runki przy pro​‐
win​cjo​nal​nych dro​gach. Woj​sko po​winno być uży​wane do po​‐
waż​niej​szych ce​lów. Szcze​gó​łowe in​for​ma​cje po​winni zbie​rać
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albo agenci cy​wilni, albo zde​ter​mi​no​wani agenci ame​ry​kań​scy, a
obo​wiązki ty​powe dla po​li​cji po​winno zle​cać się tym ostat​nim.

Pie​chota mor​ska w Mek​syku staje się ta​kim wła​śnie ro​dza​jem
siły do za​dań spe​cjal​nych. W ra​por​tach opu​bli​ko​wa​nych przez
Wi​ki​Le​aks to wła​śnie mek​sy​kań​scy ma​ri​nes są naj​wy​żej ce​nioną
przez ame​ry​kań​skich dy​plo​ma​tów czę​ścią mek​sy​kań​skiego woj​‐
ska. W de​pe​szy z grud​nia 2009 roku am​ba​sa​dor USA, Car​los Pa​‐
scual, chwa​lił żoł​nie​rzy pie​choty mor​skiej za za​bi​cie Brody i kilku
li​de​rów Ze​tas, kar​cąc jed​no​cze​śnie po​zo​stałe woj​sko, które jego
zda​niem nie​umie​jęt​nie wy​ko​rzy​stuje dane prze​ka​zy​wane przez
ame​ry​kań​ski wy​wiad.

Udaną ope​ra​cję prze​ciwko ABL (Ar​turo Bel​tran Leyva) prze​‐
pro​wa​dzono tuż po od​waż​nych dzia​ła​niach SE​MAR (woj​ska pie​‐
choty mor​skiej) w Mon​ter​rey, skie​ro​wa​nych prze​ciwko si​łom Ze​‐
tas. Pod​kre​śla to wio​dącą rolę SE​MAR w wal​kach z nar​ko​biz​ne​‐
sem. Od​działy SE​MAR są do​brze wy​szko​lone, do​brze wy​po​sa​żone
i wy​ka​zały się zdol​no​ścią szyb​kiego dzia​ła​nia zgod​nie z war​to​‐
ścio​wymi da​nymi uzy​ska​nymi od wy​wiadu. Suk​cesy SE​MAR sta​‐
wiają woj​sko w kło​po​tli​wej sy​tu​acji i zmu​szają je do ko​niecz​no​ści
tłu​ma​cze​nia się, dla​czego tak nie​chęt​nie ko​rzy​sta się z in​for​ma​cji
po​cho​dzą​cych od wy​wiadu, by prze​pro​wa​dzać dzia​ła​nia prze​‐
ciwko waż​nym ce​lom[7].

Am​ba​sa​dor ujaw​nił także (za po​śred​nic​twem Wi​ki​Le​aks), że
jed​nostka, która tak spraw​dziła się w boju, była „in​ten​syw​nie
szko​lona” przez Do​wódz​two Pół​nocne sił zbroj​nych USA w
ośrodku w Ko​lo​rado. Inne de​pe​sze pod​kre​ślały wąt​pli​wo​ści, ja​kie
wzglę​dem mek​sy​kań​skiej ar​mii mają Ame​ry​ka​nie, i za​wie​rają za​‐
le​ce​nia, by zwięk​szyć liczbę szko​leń z żoł​nie​rzami Sta​nów Zjed​‐
no​czo​nych. John Fe​eley, chargé d’af​fa​ires am​ba​sady USA w Me​‐
xico City, w stycz​niu 2010 roku opi​sał bar​dzo kry​tycz​nie moż​li​‐
wo​ści mek​sy​kań​skiego woj​ska. Okre​ślił ar​mię mia​nem „za​ścian​‐
ko​wej i uni​ka​ją​cej ry​zyka” oraz „nie​zdol​nej do po​słu​gi​wa​nia się
in​for​ma​cjami i ma​te​ria​łami do​wo​do​wymi”. Mi​ni​stra obrony, ge​‐
ne​rała Ga​lvana, na​zwał „po​li​tycz​nym ak​to​rem”. Słowa te od​bie​‐
gały od ofi​cjal​nej po​li​tyki Sta​nów, a ich pu​bli​ka​cja w in​ter​ne​cie
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skom​pro​mi​to​wała Fe​eleya. Wnio​sek, jaki wy​cią​gnął Fe​eley, stał
się po​wszech​nie znany: zwięk​szyć liczbę szko​leń żoł​nie​rzy Mek​‐
syku z ar​mią USA oraz z Ko​lum​bij​czy​kami[8].

Ame​ryka tak czy siak nadal bę​dzie szko​lić mek​sy​kań​skie woj​‐
sko. Two​rze​nie eli​tar​nych jed​no​stek zdol​nych wal​czyć z naj​gor​‐
szymi gang​ste​rami jest rze​czą po​ży​teczną. Mek​syk musi jed​nak
ze swej strony za​pew​nić tym żoł​nie​rzom do​bry żołd i dbać o ich
lo​jal​ność, tak by nie de​zer​te​ro​wali i nie sta​wali się na​jem​ni​kami.
Rdzeń dzi​siej​szej ar​mii jest le​piej wy​szko​lony i ma więk​sze do​‐
świad​cze​nie niż Ar​turo Gu​zman De​cena, gdy two​rzył Ze​tas. Je​śli
od​dział pie​choty mor​skiej zde​zer​te​ro​wałby dzi​siaj, sta​no​wiłby
ogromne nie​bez​pie​czeń​stwo. Cho​ciaż Ame​ry​ka​nie szkolą Mek​sy​‐
ka​nów, fakt ten nie po​wi​nien być sze​roko pu​bli​ko​wany, po​nie​‐
waż mo​głoby to wy​wo​łać obu​rze​nie mek​sy​kań​skich na​ro​dow​‐
ców i zwią​za​łoby woj​sku ręce.

Ame​ry​ka​nie mu​szą dzia​łać na rzecz po​prawy sku​tecz​no​ści
pań​stwa mek​sy​kań​skiego w walce z kar​te​lami. Dłu​go​ter​mi​no​‐
wym roz​wią​za​niem pro​ble​mów tego kraju w za​kre​sie bez​pie​‐
czeń​stwa jest szko​le​nie po​li​cjan​tów z praw​dzi​wego zda​rze​nia,
nie zaś umun​du​ro​wa​nych prze​stęp​ców, któ​rzy współ​pra​cują z
mor​der​cami. Nie​za​leż​nie od tego, czy ma to być zwarta or​ga​ni​za​‐
cja, czy roz​liczne agen​cje, po​winni w nich pra​co​wać zde​cy​do​wa​‐
nie lepsi funk​cjo​na​riu​sze, jest to przed​się​wzię​cie, które po​trwa
cale po​ko​le​nie, nie da się roz​wią​zać tego pro​blemu w 5 czy na​wet
10 lat. Po​li​cjanci mu​szą być szko​leni, ob​ser​wo​wani, pod​da​wani
se​lek​cji. Ko​nieczna jest tu​taj po​moc nie tylko sił USA, ale także
po​li​cjan​tów z kra​jów Ame​ryki Ła​ciń​skiej, po​nie​waż mają oni do​‐
świad​cze​nie w pracy w po​dob​nej kul​tu​rze i wa​run​kach. Na
pierw​szy plan wy​suwa się rzecz ja​sna na​ro​dowa po​li​cja Ko​lum​‐
bii, ale ist​nieją też inne służby, które mogą po​chwa​lić się do​brą
opi​nią i osią​gnię​ciami. Przy​kła​dem tego jest po​li​cja Ni​ka​ra​gui,
naj​bied​niej​szego kraju Ame​ryki Środ​ko​wej, ale rów​nież jed​nego z
naj​bez​piecz​niej​szych.

Upo​ra​nie się z mnó​stwem nie​wy​ja​śnio​nych mor​derstw i in​‐
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nych prze​stępstw w Mek​syku wy​daje się za​da​niem nie​wy​ko​nal​‐
nym. Po​li​cja musi więc usta​lić prio​ry​tety. Aresz​to​wa​nie drob​‐
nych di​le​rów jest nie​koń​czą​cym się za​ję​ciem, przez które wię​‐
zienne cele są pełne lu​dzi, co jed​nak nie roz​wią​zuje pro​blemu
prze​mocy ani han​dlu nar​ko​ty​kami. Jed​no​cze​śnie do​cho​dzi do po​‐
rwań dla okupu, które są naj​bar​dziej od​ra​ża​ją​cym i an​ty​spo​łecz​‐
nym ro​dza​jem prze​stęp​stwa, dla któ​rego nie po​winno być to​le​‐
ran​cji. Za​trzy​ma​nie fali po​rwań w Mek​syku po​winno stać na
czele po​li​cyj​nych prio​ry​te​tów.

„Po​zy​tyw​nym” aspek​tem po​rwań jest to, że można je po​‐
wstrzy​mać (czego nie można po​wie​dzieć o han​dlu nar​ko​ty​kami).
Wy​ja​śnił mi to były pre​zy​dent Ko​lum​bii, Ce​sar Ga​vi​ria, w wy​wia​‐
dzie, w któ​rym opo​wia​dał o tym, jak z tą plagą ra​dziła so​bie jego
oj​czy​zna w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych i czego może na​uczyć się
Mek​syk.

„Upro​wa​dze​nia to wy​nik złej pracy po​li​cji. Sku​teczna po​li​cja
za​wsze jest w sta​nie zła​pać po​ry​wa​cza. Ci prze​stępcy mu​szą się
ujaw​nić, na​wią​zu​jąc kon​takt z ro​dzi​nami i żą​da​jąc od nich pie​‐
nię​dzy. To po​zwala ich na​mie​rzyć. Je​śli liczba upro​wa​dzeń za​‐
uwa​żal​nie spada, ozna​cza to, że ten biz​nes stał się nie​opła​calny.

Po​ry​wa​cze nie są tak liczni, jak han​dla​rze nar​ko​ty​ków. Je​śli za​‐
mknie się je​den gang zaj​mu​jący się po​rwa​niami, można zmniej​‐
szyć liczbę upro​wa​dzeń, je​śli zdej​mie się pięć ta​kich gan​gów, róż​‐
nica jest ogromna”[9].

W Ko​lum​bii, tłu​ma​czył mi Ga​vi​ria, po​li​cja zde​cy​do​wa​nie za​‐
jęła się po​ry​wa​czami i sy​tu​acja wy​raź​nie ule​gła po​pra​wie. Kraj z
naj​gor​szego pod wzglę​dem po​rwań na świe​cie prze​niósł się na 9.
miej​sce li​sty, któ​rej pierw​szą po​zy​cję oku​puje Mek​syk (a tuż za
nim Irak oraz In​die). Więk​szość po​rwań, do któ​rych obec​nie do​‐
cho​dzi w Ko​lum​bii, ma miej​sce w nę​ka​nych wojną pro​win​cjo​nal​‐
nych czę​ściach kraju. W sto​łecz​nej Bo​go​cie po​rwa​nia dla okupu
prak​tycz​nie się nie zda​rzają.

Ta​kie za​an​ga​żo​wane po​dej​ście do pro​blemu po​rwań jest po​‐
trzebne rów​nież w Mek​syku. Ga​vi​ria su​ge​ro​wał, by każdy przy​‐
pa​dek był roz​pra​co​wy​wany przez fe​de​ralną jed​nostkę spe​cja​li​zu​‐
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jącą się w tym ro​dzaju prze​stęp​stwa. (W obec​nym ba​ła​ga​nie czę​‐
ścią po​rwań w Mek​syku zaj​mują się po​li​cjanci fe​de​ralni, a czę​ścią
sta​nowi, do któ​rych ofiary boją się zwró​cić o po​moc, po​dej​rze​wa​‐
jąc, że mogą na​le​żeć do gangu). Je​śli do​brze do​glą​dana jed​nostka
fe​de​ralna uzy​ska do​sko​nałe wy​niki, wzbu​dzi w ten spo​sób za​ufa​‐
nie ofiar. A kiedy, za​miast pła​cić okupy, po​szko​do​wani będą zgła​‐
szali po​rwa​nia efek​tyw​nej po​li​cji, kid​na​per​skie El​do​rado się
skoń​czy.

Lecz na​wet je​śli prze​obrazi się po​li​cję w Mek​syku, bar​rio nadal
będą „pro​du​ko​wać” kry​mi​na​li​stów. Je​śli na​sto​latki wciąż będą
uni​kać szkoły, ich ro​dziny się roz​pa​dać, a ulgę w tru​dach ży​cia
znaj​do​wać będą w przy​łą​cze​niu się do bru​tal​nego gangu, ma​fie
nie będą na​rze​kały na brak pra​cow​ni​ków. Każdy nowy po​li​tyk
obie​cuje re​duk​cję bez​ro​bo​cia, ale zwy​kle koń​czy się na obie​can​‐
kach. Ist​nieją jed​nak spo​soby, by le​czyć chore spo​łe​czeń​stwo na​‐
wet przy ogra​ni​czo​nych środ​kach.

Wła​dze sto​licy uru​cho​miły pro​gram sty​pen​diów ma​jący za​‐
trzy​my​wać mło​dzież w szko​łach śred​nich. Je​śli uczniom uda się
utrzy​my​wać okre​śloną śred​nią ocen, do​stają świad​cze​nie fi​nan​‐
sowe, które po​może im utrzy​mać się na po​wierzchni. Pro​gram
oka​zał się ogrom​nym suk​ce​sem, przy​stą​piło do niego 50 ty​sięcy
na​sto​lat​ków. Wła​dze mia​sta twier​dzą, że to je​den z głów​nych po​‐
wo​dów, dla któ​rego prze​stęp​czość w mek​sy​kań​skiej sto​licy po​zo​‐
stała na po​zio​mie po​rów​ny​wal​nym do miast USA, a nie roz​ro​sła
się do mon​stru​al​nych roz​mia​rów zna​nych z Ciu​dad Ju​árez albo
Cu​lia​cán. Te 50 ty​sięcy mło​dych lu​dzi nadal się uczy, za​miast
wy​brać ka​rierę di​lera, gang​stera albo za​bójcy. Dla​czego nie wpro​‐
wa​dza się ta​kiego pro​gramu w ca​łym Mek​syku? In​we​sty​cja w na​‐
sto​let​nich oby​wa​teli może oka​zać się bar​dziej opła​calna, niż za​‐
my​ka​nie ich w wię​zie​niach, gdy zejdą na prze​stęp​czą ścieżkę
(125 peso dzien​nie łoży pań​stwo na utrzy​ma​nie więź​nia za mu​‐
rami, cena sty​pen​dium to 23 peso dzien​nie)[10].

Cza​sem dzie​ciaki po​trze​bują po pro​stu wię​cej uwagi. San​dra
Ra​mi​rez jest pra​cow​nicą so​cjalną w za​chod​nich slum​sach Ciu​dad
Ju​árez, skąd po​cho​dzi wielu gang​ste​rów. Pra​cuje w cen​trum o na​‐
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zwie Casa, które służy radą, a także pro​wa​dzi za​ję​cia ar​ty​styczne,
mu​zyczne i kursy kom​pu​te​rowe. Ofe​ruje rów​nież miej​sce, gdzie
można miło spę​dzić czas. W skwarny dzień kil​ka​dzie​siąt dzie​cia​‐
ków jeź​dzi tu​taj na de​sko​rol​kach albo, sie​dząc w cie​niu, gra na gi​‐
ta​rach. San​dra, która uro​dziła się w ba​nio i pra​co​wała kie​dyś w
fa​bryce, po​święca każ​demu mło​demu czło​wie​kowi dużo czasu i
pracy, by uchro​nić go przed ży​ciem gang​stera.

„Je​den z chłop​ców, z któ​rym tu pra​cuję, ma czter​na​ście lat i do
nie​dawna uczył się w szkołę pod​sta​wo​wej. Jego matka jest nar​ko​‐
manką, więc z nią nie mieszka. Po​wie​dział mi, że pew​nego dnia
po​ja​wili się ja​cyś fa​ceci, któ​rych wcze​śniej nie wi​dział, i za​ofe​ro​‐
wali mu pięć​set peso ty​go​dniowo [czyli 40 do​la​rów] oraz te​le​fon
ko​mór​kowy za pracę dla nich. Miał tylko stać na cza​tach w wy​‐
zna​czo​nym miej​scu i cza​sie. Przy​pad​ków ta​kich jak ten są w Ju​‐
árez setki, na​prawdę setki. Nikt inny nie wy​cią​gnął do niego ręki.
Tylko oni”.

Ten chło​piec stoi nad prze​pa​ścią, a San​dra i cen​trum Casa pró​‐
bują go ura​to​wać. Inny na​sto​la​tek w ośrodku chwali się swoją
twór​czo​ścią i po​ka​zuje mi ob​raz przed​sta​wia​jący jego bar​rio. Lu​‐
dzie są na nim roz​ma​zani, za​nu​rzeni we mgle. Po jed​nej stro​nie
wi​dać krwio​żer​czych ma​fij​nych bos​sów, po dru​giej znaj​duje się
żoł​nierz, który pa​trzy jak praw​dziwy sa​dy​sta. Dzie​ciaki z bar​rio
znaj​dują się po​środku. Ob​raz jest po​sępny, ale jego twórca mówi,
że dzięki niemu po​ko​nał drę​czący go stres i od​krył swój ta​lent ar​‐
ty​styczny. Kiedy lu​dzie znaj​dują w so​bie coś war​to​ścio​wego,
ulica i gangi prze​stają ich po​cią​gać.

San​dra i Casa ura​to​wali ży​cie dzie​siąt​kom dzie​cia​ków, ale w
mie​ście ist​nieje tylko kilka ta​kich ośrod​ków. W ogrom​nej czę​ści
slum​sów za​chod​niego Ciu​dad Ju​árez nie ma cze​goś ta​kiego. Samo
zaś cen​trum Casa, ba​zu​jące na dat​kach z or​ga​ni​za​cji po​za​rzą​do​‐
wych i wspar​ciu z bu​dżetu pań​stwa, stra​ciło fun​du​sze wraz z wy​‐
bu​chem wojny nar​ko​ty​ko​wej, czyli w cza​sie, gdy było naj​bar​dziej
po​trzebne. Być może mała część tych pie​nię​dzy, które idą na
jedne z naj​wyż​szych na świe​cie pen​sji po​li​ty​ków mek​sy​kań​skich,
lub mały uła​mek z 1,4 mi​liarda do​la​rów z Me​rida In​i​tia​tive, za
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które Mek​syk ku​puje śmi​głowce Black Hawk, można by prze​zna​‐
czyć na utrzy​ma​nie ośrod​ków dla mło​dzieży ze slum​sów. Pra​‐
cow​nicy spo​łeczni le​piej spraw​dzają się w pracy z mło​dzieżą niż
żoł​nie​rze.

Na świe​cie już dwie ma​fijne sto​lice prze​szły grun​towną od​no​‐
wę1 dzięki oświe​co​nemu przy​wódz​twu. Jedną z nich jest Pa​‐
lermo na Sy​cy​lii, czyli oj​czy​zny pro​to​ty​po​wej ma​fii. Pa​lermo
okryło się nie​sławą także z po​wodu ban​dy​tów i zło​dziei. Jed​nak
gdy bur​mi​strzem zo​stał były pro​fe​sor uni​wer​sy​tecki, Le​oluca Or​‐
lando, i pia​sto​wał ten urząd przez dwie ka​den​cje w la​tach osiem​‐
dzie​sią​tych i dzie​więć​dzie​sią​tych, mia​sto prze​ży​wało re​ne​sans.
Od​no​wiono 150 za​byt​ko​wych bu​dowli, za​ło​żono parki i oświe​‐
tlono ciemne ulice. Co jed​nak naj​waż​niej​sze, bur​mistrz za​an​ga​żo​‐
wał do tych dzia​łań miesz​kań​ców mia​sta, w tym uczniów, któ​rzy
po​ma​gali utrzy​mać te do​bra w do​sko​na​łym sta​nie i za​częli być z
nich dumni. Cho​ciaż jest to być może nie​orto​dok​syjny spo​sób
walki z prze​stęp​czo​ścią, ta prze​stęp​czość w mie​ście zde​cy​do​wa​‐
nie spa​dła[11].

Za oce​anem, w Me​del​lin, dłu​go​włosy ma​te​ma​tyk Ser​gio Fa​‐
jardo sta​nął u ste​rów mia​sta w 2004 roku i po​szedł da​lej niż Or​‐
lando. Prze​kie​ro​wał miej​skie fun​du​sze na bu​dowę no​wo​cze​snych
ko​le​jek li​no​wych do le​żą​cych w gó​rach wo​kół Me​del​lin dziel​nic
biedy (zwa​nych tu co​mu​nas), wy​na​jął ar​chi​tek​tów o świa​to​wej
sła​wie, by za​pro​jek​to​wali gma​chy pu​bliczne, w tym bi​blio​teki i
naj​lep​sze kon​ser​wa​to​rium w mie​ście. Dzięki tym in​we​sty​cjom
lu​dzie z klasy śred​niej za​częli od​wie​dzać co​mu​nas, czę​sto po raz
pierw​szy w ży​ciu. W cza​sie jego urzę​do​wa​nia liczba za​bójstw w
mie​ście zde​cy​do​wa​nie spa​dła. Kiedy by​łem w Me​del​lin, za​py​ta​‐
łem Fa​jarda, czy​jego zda​niem taka prze​miana by​łaby moż​liwa w
mie​ście tak mrocz​nym, jak Ciu​dad Ju​árez. Od​po​wie​dział bez wa​‐
ha​nia:

„To musi się stać, nie ma in​nego wyj​ścia. To obo​wią​zek władz.
Dla mnie to coś na wzór za​da​nia ma​te​ma​tycz​nego. Jak zmniej​‐
szyć róż​nice spo​łeczne w mie​ście? To pro​ste: naj​pięk​niej​sze bu​‐
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dynki trzeba po​sta​wić w naj​bied​niej​szych jego czę​ściach”.
Kry​tycy wy​ty​kają, że nie tylko Fa​jardo spo​wo​do​wał spa​dek

liczby mor​derstw w Me​del​lin. Od​niósł suk​ces także dzięki ma​fij​‐
nemu ojcu chrzest​nemu, Die​gowi Mu​rillo, zwa​nemu Don Berna,
który kon​tro​lo​wał za​bój​stwa po​przez swój Urząd Envi​gado. Kto​‐
kol​wiek chciał za​bi​jać, mu​siał mieć jego ze​zwo​le​nie albo sam gi​‐
nął. Na​wet sie​dząc za krat​kami, Don Berna dbał o po​kój w swoim
im​pe​rium, kiedy jed​nak w 2008 roku, wy​słano go do Sta​nów
Zjed​no​czo​nych, jego in​sty​tu​cja roz​pa​dła się w proch i wojny mię​‐
dzy gang​ste​rami przy​wró​ciły dawną liczbę mor​derstw w Me​del​‐
lin.

W 2010 roku przy​wódcy spo​łeczni, w tym znany ksiądz oraz
były par​ty​zant, udali się na spo​tka​nie z ma​fij​nymi bos​sami do
wię​zie​nia w Me​del​lin i wy​ne​go​cjo​wali za​wie​sze​nie broni. Ne​go​‐
cja​cje z gang​ste​rami były same w so​bie kon​tro​wer​syj​nym po​su​‐
nię​ciem, od​nio​sły jed​nak na​tych​mia​stowy sku​tek: na uli​cach gi​‐
nęło dużo mniej lu​dzi. Ci lu​dowi try​buni nie mieli ani wspar​cia
rządu, ani nic do za​ofe​ro​wa​nia ma​fii. Mieli tylko prośbę: „Czy dla
wspól​nego do​bra mo​że​cie prze​stać się mor​do​wać?”.

Ta​kie sta​ra​nia o za​wie​sze​nie broni bez wąt​pie​nia przy​da​łyby
się mek​sy​kań​skim mia​stom zbrodni. Prośba o po​kój nie jest sank​‐
cjo​no​wa​niem zor​ga​ni​zo​wa​nej prze​stęp​czo​ści, a je​dy​nie ape​lem
do gang​ste​rów, by prze​stali się za​bi​jać. W Sta​nach Zjed​no​czo​‐
nych sto​suje się taką stra​te​gię w wię​zie​niach, gdzie ne​go​cjuje się
po​kój mię​dzy gan​gami, roz​ma​wia​jąc z nimi. Nie​któ​rzy ważni
gang​ste​rzy skła​niają się do za​nie​cha​nia mor​derstw – nie chcą, by
gi​nęli człon​ko​wie ich ro​dzin. Nie trzeba wcale roz​ma​wiać z bos​‐
sami w ich pa​ła​cach, czę​sto mniej ważni lu​dzie w or​ga​ni​za​cjach
prze​stęp​czych wi​dzą sens dzia​ła​nia ko​rzyst​nego dla ca​łej spo​łecz​‐
no​ści. Krwawe wojny o te​ren i za​wrot​nie wy​so​kie liczby za​bójstw
nie przy​czy​niają się do uni​ce​stwie​nia ma​fii, tylko two​rzą at​mos​‐
ferę za​gro​że​nia, w któ​rej or​ga​ni​za​cje prze​stęp​cze mogą roz​kwi​‐
tać.

Przed Mek​sy​kiem stoi za​da​nie wy​le​cze​nia ran, ja​kie zo​stały po
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ma​fij​nym roz​le​wie krwi. Co​raz wię​cej jest sie​rot nar​ko​ty​ko​wej
wojny, które po​trze​bują wspar​cia, in​a​czej bo​wiem staną się ko​lej​‐
nym stra​co​nym po​ko​le​niem szu​ka​ją​cym krwa​wego od​wetu.
Udrę​czone kon​flik​tami zbroj​nymi pań​stwa two​rzą na​ro​dowe
pro​gramy po​mocy dla ofiar. W nie​któ​rych przy​pad​kach sie​roty i
wdowy po​trze​bują po pro​stu po​mocy fi​nan​so​wej. Czę​sto jed​nak
rów​nie po​trzebne jest wspar​cie psy​chiczne.

Obec​nie ro​dziny ofiar wspie​rają się na​wza​jem, dzie​ląc się bó​‐
lem. W Cu​lia​cán spo​tyka się grupa męż​czyzn i ko​biet, by roz​ma​‐
wiać o stra​cie uko​cha​nych osób. Jest tam wiele ma​tek. Nie mogą
za​po​mnieć o tym, jak grze​bały swoje dzieci, co po​zwała im zro​zu​‐
mieć cier​pie​nie in​nych osób w po​dob​nej sy​tu​acji.

Alma Her​rera, matka, któ​rej syn zo​stał za​strze​lony w warsz​ta​‐
cie sa​mo​cho​do​wym, za​biera mnie pew​nego wie​czoru na spo​tka​‐
nie z przy​ja​ciółką po​grą​żoną w bólu. Wy​bie​ramy się do parku w
cen​trum Cu​lia​cán, gdzie starsi lu​dzi przy​cho​dzą od​po​cząć, dzieci
ba​wią się przy fon​tan​nach, a młode pary flir​tują na ław​kach.
Słońce w Si​na​loa tuż przed zmierz​chem daje piękne świa​tło, a
ulice za​lewa in​ten​sywny błę​kit.

Przy​ja​ciółka Almy to czter​dzie​sto​jed​no​let​nia ko​bieta imie​‐
niem Gu​ada​lupe. Jej naj​star​szy syn, Juan Car​los, zo​stał za​strze​‐
lony przez po​li​cję. Trzyma w rę​kach jego duże zdję​cie. Wi​dać na
nim przy​stoj​nego dwu​dzie​sto​trzy​let​niego męż​czy​znę pa​trzą​cego
pro​sto w obiek​tyw. Po​li​cjanci nie chcieli go za​bić, strze​lali do ko​‐
goś in​nego, a Juan Car​los zgi​nął od przy​pad​ko​wej kuli. Opo​wia​‐
da​jąc tę hi​sto​rię, matka nie może po​wstrzy​mać szlo​chu. Uro​dziła
go, gdy miała 17 lat, no​siła pod ser​cem, zmie​niała mu pie​lu​chy,
przy​glą​dała się, jak sta​wiał pierw​sze kroki, wy​słała do szkoły, a
po​tem... ca​ło​wała jego zwłoki.

Gu​ada​lupe przy​szła na spo​tka​nie z trzy​mie​sięcz​nym nie​mow​‐
lę​ciem, które śpi, gdy ona, szlo​cha​jąc, opo​wiada swoją hi​sto​rię.
Na​gle dziecko bu​dzi się, po czym znów za​sy​pia. Py​tam ją, jak ma
na imię. „Juan Car​los”, od​po​wiada, tak jak jej pierw​szy syn, który
zgi​nął w strze​la​ni​nie. Naj​młod​szy nosi to imię ku czci za​bi​tego,
jego matka ufa, że ten mały czło​wie​czek, gdy do​ro​śnie, stwo​rzy
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lep​szy świat niż ten, w któ​rym zgi​nął jego brat. My też mu​simy
mieć na​dzieję.
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Po​dzię​ko​wa​nia

Za​gra​niczni dzien​ni​ka​rze nie mo​gliby pi​sać o woj​nie nar​ko​ty​ko​‐
wej w Mek​syku bez pracy i po​mocy dzien​ni​ka​rzy mek​sy​kań​skich
i na​ukow​ców z tego kraju, dzień po dniu pra​cu​ją​cych w bar​dzo
trud​nych wa​run​kach. Je​stem pod ogrom​nym wra​że​niem pro​fe​‐
sjo​na​li​zmu i szczo​dro​ści mo​ich mek​sy​kań​skich ko​le​gów. Ich li​sta
znaj​duje się po​ni​żej.

Chciał​bym także zło​żyć spe​cjalne po​dzię​ko​wa​nia tym, któ​rzy
zgo​dzili się udzie​lić mi wy​wia​dów do tej książki i opo​wie​dzieli
swoje tra​giczne hi​sto​rie – ry​zy​ku​jąc ży​ciem. Oprócz tych, o któ​‐
rych na​pi​sa​łem w książce, po​ma​gali mi agenci AFT, DEA, FBI,
PGR, funk​cjo​na​riu​sze mek​sy​kań​skiej po​li​cji fe​de​ral​nej i ar​mii,
człon​ko​wie Kon​gresu, praw​nicy i ak​ty​wi​ści, a także człon​ko​wie
gan​gów, prze​myt​nicy, nar​ko​mani i kilku... al​ko​ho​li​ków.

México City: Diego Osorno, Ale​jan​dra Chombo, Da​niel Her​‐
nan​dez, Ale​jan​dro Al​ma​zan, Luis Astorga, Jose Re​ve​les, John Dic​‐
kie, Mar​cela Tu​rati, Al​fredo Cor​chado, Du​dley Al​thaus, Gu​il​lermo
Odor no, Gu​stavo Val​car​cel, Mark Ste​ven​son, Edu​ardo Ca​stillo,
Wendy Pe​rez, Lau​rence Cu​vil​liert, Ma​thieu Com in, Jo​na​than Ro​‐
eder, Ja​son Lange, Jose Co​hen, Jose An​to​nio Cre​spo, Lo​renzo
Meyer, Fe​de​rico Es​te​vez, Ciro Go​mez Leyva, Ale​jan​dro San​chez,
Al​berto Najar, Eri​que Marti, Jorge Bar​rera, Marco Ugarte, Olga Ro​‐
dri​guez, Lo​uis Lo​izi​des.

Si​na​loa: Fer​nando Brito i El De​bate de Sin​loa, Fi​del Du​ran, Ja​‐
vier Val​dez (i per​so​nel Gu​ay​abo), Ismael Bo​ho​ro​quez, Froy​lan En​‐
ciso, Vla​di​mir Ra​mi​rez, Raul Qu​iroz, Bar​bara Obeso, Cruz Ser​‐
rano, Emma Qu​iroz, Bo​ba​dilla, Ar​turo Var​gas i wszy​scy z La Lo​‐
cha, El​mer Men​doza, Li​zette Fer​nan​dez, Fran​ci​sco Cu​amea, Ma​‐
nuel In​sunza, So​corro Orozco, Mer​ce​des Mu​rillo.

Mek​syk: Mi​guel Pe​rea, Ju​stino Mi​rando, Fran​ci​sco Ca​srel​la​nos,
Mag​diel Her​nan​dez, Jose Ma​ria Alva​rez, Vin​cente Cal​de​ron, Vic​‐
tor Ja​ime, Vic​tro Clark, Luis Pe​rez, Mar​tha Ca​za​res, Mi​guel Tur​‐
riza, Jorge Ma​chuca, Jorge Chrez.
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Ame​ryka Środ​kowa i Po​łu​dniowa: Al​fredo Ran​gel, Oli​ver
Schmieg, John Otis, We​nce​siau Ro​dri​guez, Juan Car​los Llorca, Lo​‐
ur​des Hon​du​ras, Mery Car​camo, Ke​nya Tor​res, Noe Le​iva, Karla
Ra​mos, Gu​stavo Dun​can, Oti​lia Lux.

Stany Zjed​no​czone: Mi​chael Ma​rizco, Mike „Mad Dog” Kirsch,
Eli​jah Wald, Chris Shi​vely, Dar​lene Stint​son, Dane Schil​ler, Jim
Pin​ker​ton, Tra​cey Eaton, Tim Pad​gett, Ho​ward Chua, Tony Ka​‐
ron, Ste​pha​nie Gar​low, Mark Schef​fler, To​mas Mu​cha, Char​les
Sen​not, Jorge Mu​jica, Geo​rge Gray​son, Rob Win​der.

Spe​cjalne po​dzię​ko​wa​nia dla mo​jej agentki Ka​the​rine Faus​set i
wy​dawcy Pete'a Be​atty'ego za wiarę w to, że ta książka po​wsta​nie.
Bez nich nic bym nie zdzia​łał. A także bez mo​ich ro​dzi​ców. I mo​jej
żony Myri, która przez ostat​nie dzie​sięć lat zno​siła moje „za​an​ga​‐
żo​wa​nie” w han​del nar​ko​ty​kami. Dzię​kuję Ci.
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Li​te​ra​tura

W ,Ame​ryce Ła​ciń​skiej li​te​ra​tura po​świę​cona han​dlowi nar​ko​ty​‐
kami jest tak samo cha​otyczna) jak sam pro​ce​der. Skła​dają się na
nią spra​woz​da​nia ze śledztw, głę​bo​kie stu​dia na​ukowe, wy​ja​śnie​‐
nia skła​dane przez ame​ry​kań​skich agen​tów, ba​zgroły gang​ste​‐
rów i wspa​niale po​wie​ści, bę​dące naj​bez​piecz​niej​szym spo​so​bem
opo​wia​da​nia mrocz​nych hi​sto​rii. Pró​bo​wa​łem prze​czy​tać
wszystko, co zo​stało na​pi​sane o mek​sy​kań​skich gang​ste​rach, lecz
bar​dzo trudno być na bie​żąco, je​śli cho​dzi o tego typu po​zy​cje, w
ostat​nich la​tach bo​wiem wy​dano ich sporo. Po​zy​cją, która sie
wy​róż​nia, jest książka Diega Osorna El Car​tel de Si​na​loa, w któ​rej,
mię​dzy in​nymi, zna​leźć mo​żemy dzien​niki ojca ma​fiosa Mi​gu​ela
Félixa Gal​larda. Książki Jose Re​ve​lesa, Ju​lia Schrera, Ja​viera Va​‐
ídeza i Mar​cela Tu​ra​tiego także wiele wno​szą do skom​pli​ko​wa​‐
nego ob​razu nar​ko​ty​ko​wego pro​ce​deru.

Nadal jed​nak naj​waż​niej​sza jest praca Je​súsa Blan​cor​ne​lasa, a
szcze​gól​nie część za​ty​tu​ło​wana El Car​tel: Los Al​le​rano Félix, la
ma​fia mas po​de​rosa en la hi​sto​ria de Ame​rica La​tina.

Wśród mek​sy​kań​skich ba​da​czy „nar​ko​ty​ko​lo​gów” pierw​sze
miej​sce zaj​muje Luis Astorga, Szcze​gól​nie przy​datne były jego
książki El Si​glo de las Dro​gas i Dro​gas Sin Fron​te​ras.

W za​le​wie nar​ko​po​wie​ści zna​la​złem wspa​niale książki El​mera
Men​dozy i Ale​jan​dra Al​ma​zana, a także po​zy​cję au​tor​stwa Hisz​‐
pana, Ar​tura Pe​reza-Re​verte'a Kró​lowa Po​łu​dnia.

Do rzad​ko​ści na​leżą na​to​miast książki po​świę​cone mek​sy​kań​‐
skiemu nar​ko​biz​ne​sowi pi​sane przez au​to​rów an​glo​ję​zycz​nych.
Skar​bem, ze względu na kon​tekst hi​sto​ryczny, jest książka Ela​ine
Shan​non De​spe​ra​dos, opo​wia​da​jąca o agen​tach DEA dzia​ła​ją​cych
w la​tach osiem​dzie​sią​tych. Inna to książka Ter​rence'a Poppy Drug
Lord, za​wie​ra​jąca re​la​cje sa​mych han​dla​rzy. Char​les Bow​den na​‐
pi​sał całą se​rię ksią​żek po​świę​co​nych tej te​ma​tyce, a jego po​wieść
Down by the Ri​ver po​zwo​liła mi po​znać czasy Sa​li​nas.

Wśród ame​ry​kań​skich na​ukow​ców naj​wy​bit​niej​szymi znaw​‐
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cami Mek​syku są John Ba​iley i Geo​rge Gray​son. Bar​dzo po​mocna
była książka an​tro​po​loga Ho​warda Camp​bella Drug War Zone –
za​wiera ona re​la​cje prze​myt​ni​ków z obu stron gra​nicy, inne
książki, któ​rych lek​tura bar​dzo mi po​mo​gła w pi​sa​niu El Narco,
to: Di​stant Ne​igh​bors Alana Ri​dinga, Bor​de​ring on Chaos An​dre​asa
Op​pen​he​imera i Ope​ning Me​xico Ju​lii Pre​ston i Sa​mu​ela Dil​liona.

Prze​czy​ta​łem wiele ksią​żek po​świę​co​nych prze​stęp​czo​ści zor​‐
ga​ni​zo​wa​nej w in​nych kra​jach. Czy​ta​jąc McMa​fie Mi​shy Glenny,
zaj​rza​łem za ku​lisy dzia​łal​no​ści ma​fii ro​syj​skiej, a kla​syczna po​‐
zy​cja Ro​berta Sa​viana Go​morra po​zwo​liła mi zro​zu​mieć dzia​ła​nie
kry​mi​nal​nej ma​chiny. Dzięki Co​fi​fe​sio​nes de un pa​raco Jose Ga​‐
briela Ja​raby do​wie​dzia​łem się, jak po​wsta​wały ko​lum​bij​skie od​‐
działy pa​ra​mi​li​tarne i ja​kie miały po​wią​za​nia z Mek​sy​kiem. Co​ca​‐
ine Do​mi​nica Stre​at​fielda to wspa​niała opo​wieść o nar​ko​ty​kach
jako ta​kich. Lecz to je​den z naj​wy​bit​niej​szych dzien​ni​ka​rzy pi​szą​‐
cych o ma​fii w No​wym Jorku, Ni​co​las Pi​łeggi, po​ka​zał w swo​ich
książ​kach, Ca​sino i Go​od​fel​las, że po​zy​cje po​świę​cone tej te​ma​‐
tyce można czy​tać jak naj​bar​dziej pa​sjo​nu​jące po​wie​ści.
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Roz​dział 1
[1] Po​rów​na​nie sta​ty​styk za​bójstw FBI z od​po​wied​nimi sta​ty​sty​kami
Pro​cu​ra​du​ría Ge​ne​ral de Ju​sti​cia del Di​strito Fe​de​ral z Me​xico City
[*] DBA – Drug En​for​ce​ment Ad​mi​ni​stra​tion – ame​ry​kań​ska agen​cja rzą​‐
dowa utwo​rzona w 1973 r.; zaj​muje się m.in. walką z han​dlem nar​ko​ty​‐
kami (przyp. Red.)
[2] Ra​port Jo​int Ope​ra​ting Envi​ron​ment 2008 ame​ry​kań​skiego Do​wódz​‐
twa Sił Po​łą​czo​nych USA
[3] Au​tor użył okre​śle​nia smake and mir​rors, na​wią​zu​jąc do książki Dana
Bauma Smoke and Mir​rors: The War on Drugs and the Po​li​tics of Fa​ilure,
Lit​tle, Brown, New York 1996
[4] Dane do​ty​czące za​bójstw wią​za​nych z prze​stęp​czo​ścią zor​ga​ni​zo​‐
waną upu​blicz​nione przez De​par​ta​ment Bez​pie​czeń​stwa Pu​blicz​nego
Mek​syku (Se​cre​ta​ria cle Se​gu​ri​dad Pu​blica) w grud​niu 2010 r.
[5] We​dług spisu sta​ty​stycz​nego lud​no​ści Mek​syku kraj ten ma 112 332
757 miesz​kań​ców
[6] Liczba za​bi​tych po​li​cjan​tów po​dana przez se​kre​ta​rza bez​pie​czeń​stwa
pu​blicz​nego Ge​nara Gardę Lunę 7 sierp​nia 2010 r., a na​stęp​nie uak​tu​al​‐
niona w grud​niu 2010 r.
[7] Mię​dzy​na​ro​dowy Fun​dusz Wa​lu​towy w 2010 roku osza​co​wał pro​‐
dukt kra​jowy brutto Mek​syku na 1 004 042 mi​lio​nów do​la​rów ame​ry​‐
kań​skich, co sta​wia ten kraj na czter​na​stym miej​scu w świe​cie
[8] Świa​towa li​sta mi​liar​de​rów ma​ga​zynu „For​bes" z 2010 r.
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Roz​dział 2
[*] Pieśń IV, przekł. Lu​cjan Sie​mień​ski, Osso​li​neum, Wro​cław 2004
(przyp. Red.)
[1] Opi​sy​wane miej​sce znaj​duje się w wio​sce San​tiago de los Ca​bal​le​ros
w po​bliżu Ba​di​gu​arato w sta​nie Si​na​loa
[2] Dom ro​dzinny Jo​aqu​ina Gu​zmana znaj​duje się w wio​sce La Tuna. w
po​bliżu Ba​di​gu​arato w sta​nie Si​na​loa
[3] Zna​jo​mość hi​sto​rii Si​na​loa za​wdzię​czam pracy Ser​gia Or​tegi pt. Breve
Hi​sto​ria de Si​na​loa, Fonde de Cul​tura Eco​no​mics, Me​xico City 1999
[4] Po​kój pod​pi​sano 2 lu​tego 1848 r. w miej​sco​wo​ści Gu​ada​lupe w mek​‐
sy​kań​skim sta​nie Hi​dalgo. Opis no​wych gra​nic, za​miesz​czony tam w ar​‐
ty​kule pią​tym, roz​po​czyna się sło​wami: Li​nia gra​nicy mię​dzy dwoma Re​‐
pu​bli​kami za​cznie się w Za​toce Mek​sy​kań​skiej dzie​więć mil od li​nii brze​go​‐
wej...
[5] Pierw​szy szcze​gó​łowy opis re​cep​to​rów opio​ido​wych opu​bli​ko​wali w
marcu 1973 r, Cart​dace Pert i So​lo​mon B, Sny​der
[6] Da​vid Stu​art, Dan​ge​rous Gar​den: The Qu​est for Plants to Change Our
Li​ves. Fran​cis Lin​coln Li​mi​ted, Lon​don, 2004
[7] Lo-shu Fu, A Do​cu​men​tary Chro​nicle of Sino-We​stern Re​la​tions, As​so​‐
cia​tion for Asian Stu​dies, Uni​ver​sity of Ari​zona Press, Tuc​son 1966
[8] In​for​ma​cja z ba​da​nia rzą​do​wego Geo​gra​fia y es​ta​dística de la Re​pu​‐
blica Me​xi​cana cy​to​wa​nego przez Lu​isa Astorgu w El si​glo de las dro​gaş:
El narco-tráfico, del por​fi​riato al nu​evo mi​le​nio, Plaza Ja​nés, Me​xico City
2005
[9] Opi​sana fo​to​gra​fia przed​sta​wia pa​lar​nie opium przy ulicy Ma​linta w
Ma​nili na Fi​li​pi​nach, do​stępna jest w Bi​blio​tece Kon​gresu Sta​nów Zjed​‐
no​czo​nych w Wa​szyng​to​nie, nr ka​ta​lo​gowy LC-USZ62-103376
[10] Edward Mar​shall, Un​cle Sam Is the Worst Drug Fiend in the World,
„New York Ti​mes", 12 marca 1911 r.
[11] Edward Hun​ting​ton Wil​liams, Ne​gra Co​cain „Fiends" New So​uthern
Me​nace, „New York Ti​mes”, 8 lu​tego 1914 r.
[12] Do​ku​ment wy​słany przez agenta F.E. John​sona 16 wrze​śnia 1916 r„
cy​to​wany przez Lu​isa Astorgę w Dro​gas sin fron​te​ras: Los expe​dien​tes de
una gu​erra per​ma​nente, Gri​jalbo, Me​xico City 2003
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[13] Ra​port stwo​rzony przez młod​szego po​borcę De​par​ta​mentu Skarbu
USA G.S. Qu​ate’a z 15 stycz​nia 1918, cy​to​wany przez L. Astorga w Dro​‐
gas sin fron​te​ras...
[14] Ar​ty​kuł Cu​stoms Agents in Gun Bat​tle With Run​ners, „El Paso Ti​mes”,
16 czerwca, 1924 r.
[15] Ma​nuel Laz​cano, Vida en la Vida Si​na​lense, red. Nery Cor​dova, na​‐
kład au​tora, Cu​lia​cán 1992.
[16] j.w.
[17] Ar​ty​kuł To​da​via No han lo​grado apre​hen​dera „La Na​cha”, „El Con​ti​‐
nen​tal", 22 wrze​śnia 1933 r.
[18] Var​gas Llosa wy​po​wie​dział te czę​sto cy​to​wane słowa w 1990 roku
pod​czas de​baty z pi​sa​rzem mek​sy​kań​skim Octa​vio Pa​zem, zor​ga​ni​zo​wa​‐
nej przez ma​ga​zyn „Vu​elta”
[19] Dzien​ni​karz Alan Ri​fling na​pi​sał o tej me​ta​fo​rze roz​dział w swo​jej
książce Di​stant Ne​igh​bors: A Por​trait of the Me​xi​cans, Knopf, New York
1985
[20] Laz​cano, Vida...
[21] Laz​cano, Vida...
[22] List An​slin​gera do Ho​warda Le​wisa cy​to​wany jest w Dro​gas sin
fran​te​ras...
[23] Laz​cano, Vida...
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Roz​dział 3
[1] Pa​le​nie ma​ri​hu​any przez Diego Ri​vierę i in​nych mek​sy​kań​skich ar​ty​‐
stów opi​sał w książce Me lla​ma​ban el Cor​ne​lazo ma​larz Da​vid Àl​faro Si​‐
qu​ie​ros, Bio​gra​fias Gan​desa, Me​xico 1977
[2] Wię​cej o Co​ro​nado Com​pany zna​leźć można w do​ku​men​tach są​do​‐
wych: The Uni​ted Sta​tes vs. Do​nald Ed​die Mo​ody 778 F.2d 1380 z 4
wrze​śnia 1985 r.
[3] Ela​ine Shan​non, De​spe​ra​dos: La​tin Drug Lords, U.S. Law​men and the
War Ame​ri​can Can't Win, Vi​king, New York 1988
[4] Na​gra​nia z Ga​bi​netu Owal​nego z. 13 maja 1971 r. mię​dzy 10:32 a
24:20
[5] G. Gor​don Liddy Will: The Au​to​bio​gra​phy of G. Gor​don Liddy, St. Mar​‐
tin’s Press, New York 1910
[6] Prze​mó​wie​nie Ri​charda Ni​xona z 18 wrze​śnia 1972 r.
[7] De​kret Ri​charda Ni​xona Exe​cu​tive Or​der 1127 do​ty​czący służb do
walki z nar​ko​ty​kami z dnia 6 czerwca 1973 r.
[8] Je​den z naj​bar​dziej wy​czer​pu​ją​cych opi​sów sprawy Si​ci​lii Fal​cona
zna​lazł się w ar​ty​kule Die ge​fa​erh​li​chen Ge​scha​efte des Al​berto Si​ci​lia w
„Der Spie​gel” z 9 maja 1977 r. Ta sprawa jest też szcze​gó​łowo opra​co​‐
wana w książce Ja​mesa Mil​lsa Un​der​gro​und Em​pire, Dell Pu​bli​shing,
New York 1985
[9] Książka, którą Si​ci​lia Fal​con na​pi​sał za mu​rami wię​zie​nia, za​ty​tu​ło​‐
wana jest El tu​nel de le​cum​berri, Com​pa​nia Ge​ne​ral de Edi​cio​nes, Me​xico,
około 1977 r.
[10] Jose Egozi za​re​je​stro​wany jest na stro​nie Cu​ban In​for​ma​tion Ar​chi​‐
ves jako uczest​nik in​wa​zji w Za​toce Świń pod kryp​to​ni​mem R-537, R-
710
[11] Luis Astrorga, El si​glo de las dro​gas, Plaza Ja​nes, Me​xico 2005
[12] Shan​non, De​spe​ra​dos...
[13] Fa​bio Ca​stillo, Los ji​ne​tes de la co​ca​ina, Edi​to​rial Do​cu​mien​tos Pe​rio​‐
di​sti​cos, Bo​gota 1987
[14] Od​taj​niony w paź​dzier​niku 1997 r. do​ku​ment CIA: Me​xico: In​cre​‐
ases in Mi​li​tary An​ti​nar​co​tics Units
[15] Su​ge​stywny opis sys​temu re​wi​rów w hi​tach sie​dem​dzie​sią​tych XX
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wieku znaj​duje się w książce Ter​rence'a Poppa Drug Lord: The Life and
De​ath of Me​xi​can King​pin, Pha​ros Bo​oks, New York 1990
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Roz​dział 4
[1] Okre​śle​nie ba​nana re​pu​blic (re​pu​blika ba​na​nowa) po​ja​wiło się po raz
pierw​szy w książce ame​ry​kań​skiego pi​sa​rza O. Henry'ego Cab​ba​ges and
King s wy​da​nej w 1904 r.
[2] Po​czątki han​dlu ko​ka​iną za​stały wy​czer​pu​jąco opi​sane przez nie​wąt​‐
pliwy au​to​ry​tet w tej dzie​dzi​nie, ja​kim jest Paul Go​oten​berg, w książce
An​dean Co​ca​ine: The Ma​king of a Glo​bal Drug , Uni​ver​sity of North Ca​ro​‐
lina Press, Cha​pel Hill 2003
[3] Wy​wiad z Geo​r​gem Jun​giem prze​pro​wa​dzony w wię​zie​niu dla pro​‐
gramu Fron​tline sieci PBS w 2000 r.
[4] Pa​blo Esco​bar na le​gen​dar​nym zdję​ciu prze​brany jest za Pan​cho Ville,
nosi som​brero i pasy z amu​ni​cją; re​pro​duk​cja zdję​cia znaj​duje się w
książce Ja​mesa Mol​li​sona The Me​mory of Pa​blo Esco​bar , Chris Boot, New
York 2009
[5] Do​ku​menty po​cho​dzące z 9th Cir​cuit Co​urt of Ap​pe​als U.S. A. vs.
Matta Bal​le​ste​ros, nr 91-50336
[6] Billy Cor​ben, Co​ca​ine Cow​boys prod. Ra​kon​tur, Miami 2006
[7] Ar​ty​kul Mi​cha​ela De​ma​re​sta Co​ca​ine: Mid​dle Class High z ma​ga​zynu
„Time” z 6 czerwca 1981 r.
[8] Ofi​cjalne sta​ty​styki za​bójstw z wy​działu po​li​cji Miami-Dade
[9] Zdję​cia Félixa Gal​larda za​mie​ścił jego syn na stro​nie www.mi​gu​el​‐
Féli​xga​ilardo.com; po​zo​stawły tam do czasu, aż strona zo​stała za​wie​‐
szona
[10] Opi​sana farma ma​ri​hu​any znaj​do​wała się na run​czu El Buf​falo nie​‐
opo​dal Ji​me​nez i Ca​margo w sta​nie Chi​hu​ahua; zli​kwi​do​wano ją w li​sto​‐
pa​dzie 1984 r.
[11] Do​ku​menty po​cho​dzące z 9th Cir​cuit Co​urt of Ap​pe​als w spra​wie
U.S.A. vs. Matta Bal​le​ste​ros, nr 91-50165 (z 4 stycz​nia 1993 r)
[12] Félix Gal​lardo prze​ka​zał swoje wię​zienne dzien​niki sy​nowi; opu​bli​‐
ko​wane zo​stały w książce Diega Osorna El Car​tel de Si​na​loa
[13] Kon​fi​skata ta na​stą​piła w miej​sco​wo​ści Yucca w sta​nie Ari​zona 27
li​sto​pada 1984 r.
[14] Do​ku​menty sprawy U.S.A. vs. Matta Bal​le​ste​ros, nr 91-50336
[15] Wy​da​rze​nie to opi​sane jest w książce Ela​ine Shan​non De​spe​ra​dos
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[16] Prze​mó​wie​nie Ro​nalda Re​agana wy​emi​to​wane na żywo 14 wrze​‐
śnia 1986 r.
[17] Pełną treść ar​ty​ku​łów z se​rii Dark Al​liance wraz z dzie​siąt​kami pli​‐
ków dźwię​ko​wych i in​nych do​ku​men​tów do​wo​do​wych umiesz​czono w
sieci pod ad​re​sem: www.nar​co​news.com/dar​kal​liance/drugs/start.htm
[18] Ra​port Se​nat u USA na te​mat nar​ko​ty​ków, walki z nimi oraz po​li​tyki
za​gra​nicz​nej na​zy​wany jest też Ra​por​tem Kerry'ego , po​nie​waż se​na​tor
John P. Kerry stal na czele przy​go​to​wu​ją​cej go ko​mi​sji
[19] CIA Re​port on Co​ca​ine and Con​tras punkt 35. Ra​port opu​bli​ko​wano
w 1998 r. w cza​sie próby usu​nię​cia z urzędu pre​zy​denta Billa Clin​tona;
do​ku​ment ten igno​ro​wał po​twier​dzone fakty z Dark Al​liance
[20] Szcze​gó​łowy opis tych ak​tów prze​mocy znaj​duje się w tek​ście B. Es​‐
tru​eiusa Cinco mu​er​tos en una ma​ni​fe​sta​don frente a la em​ba​jada nor​te​‐
ame​ri​cana en Hon​du​ras w „El Pais” z 23 lu​tego 1988 r.
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Roz​dział 5
[1] Tek​sty bal​lad tłu​ma​czone są przez au​tora na ję​zyk pol​ski prze​ło​żył A.
Górka
[2] Tekst Je​súsa Blan​co​me​lesa De​ath of a Jo​ur​na​list w „El An​dar" Je​sieni
1999 r.
[3] Ofi​cjalne dane po​cho​dzące z Uni​ted Sta​tes Trade Re​pre​sen​ta​tive
[4] Diego Osonto, El Car​tel De Si​na​loa , Gri​jalbo, Me​xico 2009
[5] Je​sús Blan​cor​ne​las, El Car​tel: Los Arel​lano Félix, la ma​fia mas po​de​rosa
en la hi​sto​ria de la Ame​rica La​tina , Plaza & Ja​nes, Me​xico 2002
[6] j.w.
[7] Ra​port za​ty​tu​ło​wany Amando Ca​rillo Fu​en​tes po​cho​dzący z jed​nostki
Ope​ra​tio​nal In​tel​li​gence Unit na​le​żą​cej do agen​cji El Paso In​tel​li​gence
Cen​ter, ozna​czony jako „istotny dla DEA”
[8] Po​lo​wa​nie na Pa​bla Esco​bara opi​sane jest szcze​gó​łowo w książce
Marka Bow​dena Kil​ling Pa​blo: The Hunt for the World's Gre​atest Outlaw ,
Pen​guin, New York 2001
[9] Do​cho​dze​niom szwaj​car​skiej po​li​cji kie​ro​wał Va​len​tin R or​scha​cher;
ra​port po​wstał w roku 1998, Szcze​gó​łow o przed​sta​wiono go w tek​ście
Tima Gol​dena Qu​estions Arise About Swiss Re​port in Raul Sa​li​nas's Mil​‐
lions z „New York Ti​mesa” z 12 paź​dzier​nika 1998 r.
[10] Tekst Ti​nia Pad​getta i Ela​ine Shan​non La Nu​eva Fron​tera: The Bar​der
Mon​sters , „Time” z 11 czerwca 2001 r.
[11] Blan​cor​ne​las, El Car​tel...
[12] j.w.
[13] j.w.
[14] Je​sús Blan​cor​ne​las w wy​wia​dzie prze​pro​wa​dzo​nym przez Gu​il​lerma
Ló​peza Por​tillo dla sieci Te​le​visa z roku 2006
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Roz​dział 6
[1] Fox wy​po​wie​dział się w ten spo​sób w cza​sie kon​fe​ren​cji pra​so​wej w
Pu​erto Val​larla 13 maja 2005 r.
[2] Ten wy​wiad z Vi​necnte Fo​xem prze​pro​wa​dzi​łem w San Fran​ci​sco del
Rin​cón 25 li​sto​pada 2010 r.
[3] Cy​tat ten po​cho​dzi z pro​gramu Ni​gh​tline sieci ABC z 3 czerwca 2000
r., do​stęp do za​pisu za​wdzię​czam uprzej​mo​ści od​działu ABC w mie​ście
Mek​syk
[4] Jose Re​ve​les, El car​tel in​có​modo: El fin de los Bel​tran Leyva y la he​ge​mo​‐
nia del Chapo Gu​zman , Ran​dom Ho​use Mon​da​dori, Me​xico 2010
[5] Sławne li​sty mi​ło​sne Chapo Gu​zmana opu​bli​ko​wano w książce Ju​lia
Sche​rera Gar​cii Ma​xima Se​gu​ri​dad: Al​moya y Pu​ente Grande , Nu​evo Si​glo
Agu​ilar, Me​xico 2001
[6] Ta aneg​dota jest rów​nież wspo​mniana w książce Diega Osorna El Car​‐
tel de Si​na​loa
[7] Wiele ar​ty​ku​łów na te​mat współ​pracy rządu fe​de​ral​nego i Kar​telu z
Si​na​loa opu​bli​ko​wano w czo​ło​wym ma​ga​zy​nie in​for​ma​cyj​nym w Mek​‐
syku „Pro​ceso”, a także w in​nych pe​rio​dy​kach
[8] Juan Ne​po​mu​ceno, znany także jako Pa​drino de Ma​ta​mo​ros, był
ważną oso​bi​sto​ścią przez po​nad pól wieku. Na stare lata udzie​lił Sa​mowi
Dil​lo​nowi wy​wiadu pt. Ma​ta​mo​ros Jo​ur​nal; Ca​na​ries in Me​xico, but Un​cle
Juan Will Not , który opu​bli​ko​wano w „New York Ti​me​sie” 9 lu​tego 1996
r.
[9] Cy​tat po​cho​dzi z pod​ręcz​nika Ar​mii USA Han​dling So​ur​ces , który
upu​blicz​niła or​ga​ni​za​cja po​za​rzą​dowa Watch NGO
[10] In​for​ma​cje o tych ata​kach zna​la​zły się w ko​mu​ni​ka​cie za​pa​ty​stów
(EZLN) za​ty​tu​ło​wa​nym Sa​bre el PFCRN, La ofen​siva mi​li​tar del go​bierno,
los ac​tos ter​ro​ri​stas y el nom​bra​miento de Cam​man​cho z 11 stycz​nia 1991
r.
[11] Treść tej roz​mowy ujaw​nił agent z Agen​cia Fe​de​ral de In​ve​sti​ga​cion
(AFT)
[12] Agen​tami byli Joe Du​Bois z DEA i Da​niel Fu​en​tes z FBI
[13] Spo​tka​nie to po raz pierw​szy opi​sał mek​sy​kań​ski dzien​ni​karz, Al​‐
berto Najar, który uzy​skał do​ku​menty wy​wiadu od PGR. Do​nie​sie​nia te
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zo​stały póź​niej po​twier​dzone przez świad​ków chro​nio​nych, z któ​rymi
dzia​łali agenci fe​de​ralni
[14] Opi​sany ma​sowy mord miał miej​sce w Nu​evo La​redo 8 paź​dzier​‐
nika 2004 r.
[15] Źró​dła po​da​wały roz​ma​ite miej​sco​wo​ści jako miej​sce uro​dze​nia Laz​‐
cana, lecz do​wody wska​zują na któ​reś z mia​ste​czek w sta​nie Hi​dalgo na
po​gra​ni​czu Ve​ra​cruz, gdzie za​spon​so​ro​wał przy​najm​niej dwa ko​ścioły
[16] Szef po​li​cji Nu​evo La​redo, Ale​jan​dro Do​mín​guez, zo​stał za​mor​do​‐
wany 8 czerwca 2005 r.
[17] Trzy​dzie​sto​sze​ścio​letni Bra​dley Ro​land Will zo​stał za​strze​lony w
mie​ście Oaxaca 27 paź​dzier​nika 2006 r. Tego sa​mego dnia w strze​la​ni​‐
nach w tym mie​ście zgi​nęło jesz​cze co naj​mniej dwoje lu​dzi.
[18] Fox wy​ra​ził się w ten spo​sób na swoim blogu 9 sierp​nia 2010 r.
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Roz​dział 7
[*] Prze​kład Ma​ciej Słom​czyń​ski, Wy​daw​nic​two Zie​lona Sowa, Kra​ków
2004
[1] Fe​lipe Cal​de​rón, El hijo di​so​be​diente: No​tas en cam​pana , Agu​ilar, Me​‐
xico 2006
[2] Pierw​sza de​bata pre​zy​dencka z 25 kwiet​nia 2006 r.
[3] Pi​sa​łem o tym dla agen​cji As​so​cia​ted Press w róż​nych tek​stach, np.
Tho​usands of Me​xi​can Tro​ops Or​de​red to Ar​rest Smug​glers, Burn Ma​ri​ju​ana
and Opium Fields z 12 grud​nia 2006 r.
[4] Fe​lipe Cal​de​rón wy​po​wie​dział się w ten spo​sób w sie​dzi​bie De​par​ta​‐
mentu Obrony Mek​syku 10 lu​tego 2006 r.
[5] Po​cząt​kowo Me​rida In​i​tia​tive opie​wała na 1,6 mi​liarda do​la​rów,
które miały być prze​ka​zane Mek​sy​kowi w la​tach 2008–2010. Po​moc fi​‐
nan​sową jed​nak kon​ty​nu​owano i w roku 2011 pre​zy​dent Obama prze​‐
ka​zał ame​ry​kań​skiemu są​sia​dowi 334 mi​liony do​la​rów
[6] Bu​dżet Mek​syku przy​jęty w 2011 r. prze​zna​czał 4,7 mi​liarda do​la​rów
na De​part​ment Obrony (Se​dena), 1,46 mi​liarda do​la​rów na ma​ry​narkę
wo​jenną i pie​chotę mor​ską (Se​mar), 2,8 mi​liarda dla De​par​ta​mentu Bez​‐
pie​czeń​stwa Pu​blicz​nego (SSP) oraz 5,76 mi​liarda na dzia​łal​ność pro​ku​‐
ra​tora ge​ne​ral​nego (PGR). W su​mie jest to 14,72 mi​liarda do​la​rów
[7] Ze​zna​nia Ed​gara Val​deza za​re​je​stro​wali i upu​blicz​nili agenci De​par​ta​‐
mentu Bez​pie​czeń​stwa Pu​blicz​nego (SSP)
[8] Jedna tona ko​ka​iny to 1000 jed​no​ki​lo​wych pa​czek lub mi​lion gra​mo​‐
wych wo​recz​ków
[9] Ta​kie prze​sła​nie od kar​teli zo​stało wy​pi​sane na trans​pa​ren​tach i wy​‐
wie​szone na wi​dok pu​bliczny w kilku mia​stach Mek​syku 12 lu​tego 2010
r.
[10] Tekst Pa​qu​ira pt. Breve tomba-bur​ros cu​li​chi In​gles para Cor​re​spon​sa​‐
les (de gu​erra) , „La Lo​cha" z wrze​śnia 2008 r.
[11] Ar​turo Bel​tran Leyva zo​stał za​biły 16 grud​nia 2009 roku. In​for​ma​‐
cje o strze​la​ni​nie zna​la​zły się w taj​nej no​tatce De​par​ta​mentu Stanu
(ujaw​nio​nej póź​niej przez Wi​ki​Le​aks), no​szą​cej ty​tuł Me​xico Navy Ope​ra​‐
tion Nets Drug King​pin Ar​turo Bel​tran Leyva z 17 grud​nia 2009 r.
[12] Dane rządu mek​sy​kań​skiego po​rów​nu​jące liczbę za​bójstw do stanu
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po​pu​la​cji wy​ka​zały, że w Ciu​dad Ju​árez na 100 tys. miesz​kań​ców po​peł​‐
niono w 2009 r. 191 za​bójstw. W 2010r. liczba ta wzro​sła tło 229 na 100
tys. We​dług sta​ty​styk FBI mia​stem w USA, gdzie naj​czę​ściej do​ko​nuje się
za​bójstw, jest Nowy Or​kan – w2009 roku na 100 tys. miesz​kań​ców przy​‐
pa​dały 52 za​bój​stawa
[13] Sza​cu​nek mó​wiący o 10 tys. człon​kach Ze​tas po​dał pra​cow​nik CI​‐
SEN, mek​sy​kań​skiej agen​cji wy​wia​dow​czej, na spo​tka​niu z dzien​ni​ka​‐
rzami za​gra​nicz​nymi w 2010 r.
[14] Mek​sy​kań​ska Na​ro​dowa Ko​mi​sja Praw Czło​wieka (Co​mi​sión Nu​ok​‐
mal de los De​re​chos Hu​ma​nos) po​dała na kon​fe​ren​cji pra​so​wej w Mek​‐
syku 22 li​sto​pada 2010. że była w po​sia​da​niu akt 100 osób cy​wil​nych
za​bi​tych przez po​li​cjan​tów i żoł​nie​rzy
[15] Je​den z se​kre​ta​rzy de​par​ta​mentu obrony USA, Jo​seph We​st​phal,
wy​po​wie​dział ten ko​men​tarz; w Hinc​kley's In​stitnte of Po​li​tics na Uni​‐
wer​sy​te​cie Utah 8 lu​tego 2011 r.
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Roz​dział 8
[1] Sta​ty​styki prze​chwy​ceń kon​tra​bandy po​cho​dzą z ame​ry​kań​skiego
De​par​ta​mentu Bez​pie​czeń​stwa We​wnętrz​nego (De​par​ta​ment of Ho​me​‐
land Se​cu​rity), do któ​rego na​leżą różne służby ochrony gra​nic (Bor​der
Pa​trol i Ports of En​try)
[2] Źró​dło da​nych: 2010 World Drag Re​port opu​bli​ko​wany przez Biuro
Na​ro​dów Zjed​no​czo​nych ds. nar​ko​ty​ków i prze​stęp​czo​ści (UNODC)
[3] Funk​cjo​na​riu​sze ame​ry​kań​skiego Bor​der Pa​trol od​kryli ma​jący nieco
po​nad 730 me​trów tu​nel w Otay Mesa w stycz​niu 2006 r. Jest to jak do​‐
tych​czas naj​dłuż​szy od​na​le​ziony tu​nel tego typu
[4] Ba​da​nie Na​tio​nal Su​rvey on Drug Used He​alth
[5] Ba​da​nia pod na​zwa What Ame​rica's User's Spend on il​le​gal Drugs,
1988–2000 (Ile ame​ry​kań​scy kon​su​menci wy​dają na nar​ko​tyki) zo​stały
przy​go​to​wane na zle​ce​nie Of​fice of Na​tio​nal Drug Con​trol Po​licy (Na​ro​‐
dowe Biuro Kon​troli Sub​stan​cji Odu​rza​ją​cych) przez pry​wat​nych zle​ce​‐
nio​bior​ców
[6] Źró​dło: roczny ra​port za rok 2009 Pe​tro​leos Me​xi​ca​nos (Pe​mex)
[7] War​to​ści po​cho​dzące z Bank of Me​xico, ob​li​czone na pod​sta​wie prze​‐
le​wów elek​tro​nicz​nych i stan​dar​do​wych ma​łych kwot
[8] Se​kre​tarz bez​pie​czeń​stwa pu​blicz​nego, Ge​naro Gar​cía Luna, użył ta​‐
kiego sfor​mu​ło​wa​nia pod​czas prze​mó​wie​nia na kon​fe​ren​cji gu​ber​na​to​‐
rów Mek​syku w Pu​erto Val​la​ría 7 sierp​nia 2010 r.
[9] Ma​te​riał Ja​sona Lange’a pt. From Spas to Banks, México's Eco​nomy Ri​‐
des on Drugs dla agen​cji Reu​ters z 22 stycz​nia 2010 r.
[10] Ta czarna li​sta nosi na​zwę List of Spe​cially De​si​gna​ted Na​tio​nals and
Bloc​ked Per​sons i jest pu​bli​ko​wana przez Biuro Kon​troli Ka​pi​tału Za​gra​‐
nicz​nego (Of​fice of Fo​re​ign As​sets Con​trol) De​par​ta​mentu Skarbu USA
[11] World Drug Re​port 2009 opu​bli​ko​wany przez Biuro Na​ro​dów Zjed​‐
no​czo​nych ds. Nar​ko​ty​ków i Prze​stęp​czo​ści (UNODC)
[12] Wy​wiad ten zo​stał prze​pro​wa​dzony w maju 2007 r., lecz uj​rzał
świa​tło dzienne do​piero w lipcu 2007 r. po tym, jak agen​cja AP pró​bo​‐
wała zwe​ry​fi​ko​wać ujaw​nione w nim tajne dane. Zwłoka ta wy​wo​łała la​‐
winę teo​rii spi​sko​wych na te​mat me​diów w Mek​syku
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Roz​dział 9
[1] Roz​dział o Cy​ga​nie znaj​duje się w książce Diego Osorno El Car​tel de Si​‐
na​loa, Gri​jalbo, Me​xico 2009
[2] Jose Gon​za​lez, El Ne​gro del Nego Dnrazo: La bio​gra​fia cri​mi​nal de Du​‐
razo, ese​rita por su Jefe de Ay​udan​tes , Me​mo​rial Po​sada, Me​xico 1983
[3] Ta​bio Ca​stillo, Los Ji​ne​tes da Co​ca​ina , Edi​to​rial Do​cu​ments Pe​rio​di​sti​‐
cos, Bo​gota 1987
[4] Sta​ty​styki za​bójstw po​cho​dzą z Ko​lum​bij​skiego In​sty​tutu Me​dy​cyny
Praw​nej i Ba​dań Są​do​wych
[5] Po​li​cjanci za​strze​lili Pa​bla Esco​bara w Me​del​lin 2 grud​nia 1993 r.
[6] Bez​ro​bo​cie wśród ko​lum​bij​skiej mło​dzieży wy​nosi 22 pro​cent (około
dwa razy więk​sze niż ogólne bez​ro​bo​cie w tym kraju), dane z marca
2010 r„ kiedy prze​pro​wa​dza​łem ten wy​wiad
[7] Pio​senka Ofi​cio Pi​sto​lero ka​peli Grupo Car​tel gra​jące mu​zykę nor​teño
[8] Skan​dal do​ty​czący więź​niów opusz​cza​ją​cych wię​zie​nia na noc, by po​‐
peł​niać mor​der​stwa, wy​buchł 25 czerwca 2010 r., wy​wo​łu​jąc po​li​tyczną
bu​rzę
[9] Spis lud​no​ści Mek​syku z 2010 r. po​da​wał liczbę 1 328 000 miesz​kań​‐
ców w gra​ni​cach mia​sta Ciu​dad Ju​árez
[10] Dane z ba​da​nia Todo Sa​mos Ju​árez, Re​con​struy​amos La Ciu​dad prze​‐
pro​wa​dzo​nego na zle​ce​nie: rządu (Co​le​gio de la Fron​tera Norte, Ciu​dad
Ju​árez, ma​rzec 2010 r.)
[11] Mak​sy​malne wy​roki dla nie​let​nich są różne w róż​nych sta​nach
Mek​syku i za​leżą od wieku ska​za​nych, nig​dzie jed​nak nie prze​kra​czają 5
lat. W sta​nie Mo​re​los osoby po​ni​żej szes​na​stego roku ży​cia można ska​zać
na 3 lata. F:akt ten zwró​cił uwagę po aresz​to​wa​niu w grud​niu 2010 r.
cz.ter​na​sto​latka oskar​żo​nego o mor​der​stwa, Ed​gara Ji​me​neza, no​szą​‐
cego pseu​do​nim Pon​chis
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Roz​dział 10
[1] Pierw​sze znane ry​mo​wane po​da​nie o Ro​bin Hon​dzie za​czyna się od
słów: Ro​byn hode in sche​re​wode stod...
[2] Ze​zna​nie Ed​gara Val​deza zo​stało za​re​je​stro​wane przez agen​tów De​‐
par​ta​mentu Bez​pie​czeń​stwa Pu​blicz​nego (SSP) i prze​ka​zane me​diom
[3] Vin​cente T. Men​doza, El Ro​mance Espa​nol y Ei Cor​rido Me​xi​cono: Es​tu​‐
dio Com​pa​ra​tivo , Uni​ver​si​dad Na​cio​nal Au​to​noma de Me​xico, Me​xico
1939
[4] Ame​rico Pa​re​des, With His Pi​stol in His Hand , Uni​ver​sity of Te​xas
Press, 1958
[5] Sam Qu​ino​nes, True Ta​les from Ano​ther Me​xico; The Lynch Mob, the
Po​psicle Kings, Cho​lino and the Bronx , Uni​ver​sity of New Me​xico Press,
Al​bu​qu​erque 2001
[*] Kra​jowy Zwią​zek My​śli​stwa Spor​to​wego
[6] Va​len​tina Eli​zalde za​mor​do​wano w miej​sco​wo​ści Rey​nosa 25 li​sto​‐
pada 2006 r.
[7] Grób Va​len​tina Eli​zalde znaj​duje się w mie​ście Gu​as​save w Si​na​loa
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Roz​dział 11
[*] Bi​blia Ty​siąc​le​cia, Pi​smo Święte Sta​rego i No​wego Te​sta​mentu, Pal​lot​‐
ti​num, Po​znań 2003
[1] Kar​dy​nał Nor​berto Ri​viera wy​dał oświad​cze​nie po​twier​dza​jące i ga​‐
niące po​wszechne datki na Ko​ściół od nar​cos w ga​ze​cie pa​ra​fial​nej
„Desde la Fe" z 31 paź​dzier​nika 2010 r.
[2] Słowa po​cho​dzą z pio​senki Cor​rido a Ma​lverde Ju​lia Cha​ideza
[3] Przed na​jaz​dem hisz​pań​skim w 1521 r. mia​sto Mek​syk no​siło na​zwę
Te​noch​ti​tlan i w jego ob​rę​bie znaj​do​wała się dzi​siej​sza sta​rówka, w tym
Te​pito i inne
[4] ak​torka i tan​cerka Niurka Mar​cos po​cho​dząca z Kuby wy​szła za ak​‐
tora Bobby'ego La​nosa w lu​tym 2004 r.; ce​re​mo​nię po​pro​wa​dził Da​vid
Romo
[5] Ko​ściół Romo za​re​je​stro​wano w Mi​ni​ster​stwie Spraw We​wnętrz​nych
(Go​ber​na​ción) jako Igle​sia Ca​tó​lica Tra​di​cio​nal Me​xico-EEUU. Go​ber​na​‐
ción anu​lo​wało tę re​je​stra​cję w kwiet​niu 2007 r.
[6] Ży​cie i śmierć Jo​na​thana Le​ga​rii opi​sane są szcze​gó​łowo w tek​ście
Hum​berta Pad​getta Vida, Obra y Fin de Pa​drino En​do​que, el ahi​jado de la
Santa Mu​erte w „Eme​equis” z 1 wrze​śnia 2008 r.
[7] Ciała te zna​le​ziono w sta​nie Yuca​tan 28 sierp​nia 2008 r. Trzy osoby
oskar​żone o to mor​der​stwo aresz​to​wano w po​bli​skim Can​cun 2 wrze​‐
śnia 2008 r.
[8] Mic​te​ca​ci​hu​atl znana jest także jako Ca​trina i przed​sta​wia się ja jako
szkie​let po​dobny do Świę​tej Śmierci
[9] Gang​ste​rzy do​ko​nali tego od​ra​ża​ją​cego czynu w mia​steczku Uru​apan
6 sierp​nia 2006 r.
[10] John El​dredge, Wild at He​art: Di​sco​ve​ring the Se​cret of a Man’s Soul ,
wyd. org. Tho​mas Nel​son, Na​shville 2001, wy​da​nie pol​skie: Dzi​kie serca
tę​sk​noty mę​skiej du​szy , W Dro​dze, Po​znań 2003
[11] Ar​mando Va​len​cia Cur​nello, rze​komo po​tężny ma​fijny capo w Mi​‐
cho​acan, zo​stał aresz​to​wany 15 sierp​nia 2003 r.
[12] Opu​bli​ko​wano w „La Voz de Mi​cho​acan" 22 li​sto​pada 2006 r.
[13] Se​rvando Gó​mez alias Tuta za​dzwo​nił do pro​gramu Voz y Sa​la​ción
pro​wa​dzo​nego na żywo przez Mar​cosa Knappa 15 lipca 2009 r.
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[14] Na​za​rio Mo​reno miał zo​stać za​strze​lony w Apat​zi​gan 9 grud​nia
2010 r.; miał czter​dzie​ści lat
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Roz​dział 12
[1] Bre​aking Bad , pro​duk​cja Vince Gil​li​gan, se​ria 2, od​ci​nek siódmy z 19
kwiet​nia 2009 r.
[2] Ala​jan​dro Al​zman, En​tre Per​ros , gri​jalbo Mon​da​dori, Me​xico 2009
[3] John P. Sul​li​van i Adam El​kus, Car​tel vs. Car​tel: Me​xico’s Cri​mi​nal In​‐
sur​gency opu​bli​ko​wany w „Small Wars Jo​ur​nal” ze 26 stycz​nia 2010 r.
[4] Ra​port pt. Jo​int Ope​ra​ting Envi​re​ment 2008 wy​dany przez Do​wódz​‐
two Po​ła​czo​nych Sił z sie​dzibą w Wir​gi​nii
[5] Clin​ton po​wie​działa te słowa w cza​sie spo​tka​nia Rady Sto​sun​ków
Mię​dzy​na​ro​do​wych w Wa​szyng​to​nie 8 wrze​śnia 2010 r.
[6] Mer​riam We​bster's Col​le​giate Dic​tio​nary , 11th ed., 2013
[7] Sta​no​wi​sko De​par​ta​mentu Sto​sun​ków Mię​dzy​na​ro​do​wych Mek​syku
z 9 lu​tego 2011 r.
[8] Eric Hobs​bawm, Pri​mi​tive Re​bels: Sttu​dies in Ar​chaic Forms of So​cial
Mo​ve​ment in the 19th and 20th​cen​tu​ries , Man​che​ster Uni​ver​sity Press,
Man​che​ster 1959
[9] Opra​co​wa​nie Ste​phena Metza pt. The fu​ture of In​sur​gency dla Stra​te​‐
gie Stu​dies In​sti​tute z 10 maj a 1993 r.
[10] Prze​słu​cha​nie prze​pro​wa​dził wy​wiad woj​skowy po jego aresz​to​wa​‐
niu 3 kwiet​nia 2008 r. w Sa​lina Cruz w sta​nie Oaxaca
[11] Se​rvando Go​mez alias Tuta za​dzwo​nił do pro​gramu Vuz y Sa​lu​dan
pro​wa​dzo​nego na żywo przez Mar​cosa Knappa 15 lipca 2009 r.
[12] Strzelcy za​bili kan​dy​data PRI Ro​dolfo Terre 28 czerwca 20J0 r. Jego
brat prze​jął jego kan​dy​da​turę i zo​stał wy​brany na gu​ber​na​tora stanu Ta​‐
mau​li​pas
[13] Tekst z pierw​szej strony „El Da​rio de Ju​árez” z 19 wrze​śnia 2010 r.
[14] Prze​słu​cha​nie Mi​gu​ela Or​tiza prze​pro​wa​dzone zo​stało przez człon​‐
ków Se​cre​ta​ria de Se​gu​ri​dad Pu​blica, mek​sy​kań​sk​kgo De​par​ta​mentu
Bez​pie​czeń​stwa Pu​blicz​nego
[15] Za​mach na Mi​ne​rvę Bau​ti​stę miał miej​sce na obrze​żach mia​sta Mo​‐
re​lia 24 kwiet​nia 2010 r.
[16] Film szko​le​niowy rze​ko​mych człon​ków Re​si​sten​cii upu​blicz​niono w
lu​tym 2011 roku
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[17] Liczby te po​cho​dzą z mek​sy​kań​skiego De​par​ta​mentu Obrony (Se​‐
dena)
[*] Bu​raeu of Al​co​hol, To​bacco, Fi​re​arms and Explo​sive – Biuro do spraw
Al​ko​holu, Ty​to​niu, Broni Pal​nej oraz M ate​ria​łów Wy​bn​cho​wych
[18] Ra​port pt. Com​ba​ting Arms Traf​fic​king wy​dany przez am​ba​sadę USA
w Me​xico City w maju 2010 r.
[19] Kon​fi​skata ta miała miej​sce w La​redo w sta​nie Tek​sas 20 maja 2010
r.
[20] Tekst Nicka Mi​roffa i Wil​liama Bo​otha pt. Me​xi​can drug car​tel's ne​‐
west we​apon: Cold War-era gre​na​des made in U.S. r „Wa​shing​ton Post” z
17 lipca 2010 r.
[21] Żoł​nie​rze pie​choty mor​skiej za​strze​lili Eze​qu​iela Cár​de​nasa w Ma​ta​‐
mo​ros 5 li​sto​pada 2010 r.
[22] Z ra​portu pt. Ad​vi​sory: Expło​si​ves Theft by Ar​med Sub​jects wy​da​nego
przez US Bomb Data Cen​ter (cen​trum in​for​ma​cji o ma​te​ria​łach wy​bu​‐
cho​wych USA) z. 16 lu​tego 2009 r.
[23] Ze​zna​nia Noe Fu​en​tesa ujaw​niło SSP po aresz​to​wa​niu go w Ciu​dad
Ju​árez 13 sierp​nia 2010 r.
[24] Ciała te zna​le​ziono 28 sierp​nia 2008 r. w sta​nie Yuca​tan
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Roz​dział 13
[*] Imi​gra​tion and Cu​toms En​for​ce​ment – Agen​cja do spraw Prze​stępstw
Cel​nych i (nie​le​gal​nej) Imi​gra​cji
[1] Pierw​szy skan​dal wy​buchł w roku 2005, o czym pi​sał Al​fredo Cor​‐
chado w „Dal​las Mor​ning News”. O dru​gim, z 2009 r., pi​sały liczne agen​‐
cje in​for​ma​cyjne
[2] An​dres Lo​pez, El Car​tel de los Sa​pas, Pla​neta, Bo​gota 2008 r.
[3] Szcze​góły sprawy Cár​de​nasa wy​szły na jaw dzięki se​rii ar​ty​ku​łów
Dane'a Schil​lera w „Ho​uston Chro​nicle” z. 2010 r.
[4] Prze​mó​wie​nie Ri​charda Ni​xona z 18 wrze​śnia 1972 r.
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Roz​dział 14
[1] Źró​dło: FBI Uni​form Crime Re​ports 2004–2010
[2] Dane po​cho​dzą z De​par​ta​mentu Po​li​cji w Pho​enix
[3] j.w.
[4] j.w.
[5] Źró​dło: Ci​ties in Which Me​xi​can DTO's Ope​rate Wi​thin the Uni​ted Sta​tes
z 11 kwiet​nia 2008 r. zak​tu​ali​zo​wane w „Na​tio​nal Drug Threat As​ses​‐
sment 2009” z lu​tego 2009 r.
[6] Oskar​że​nie z U.S. Di​strict Co​urt, Nor​thern Di​strict of Il​li​nois, Eastern
Di​vi​sion w spra​wie USA v, Ar​turo Bel​tran Leyva
[7] Ze zna​ko​mi​tego filmu do​ku​men​tal​nego Blood Ri​ver: Bar​rio Az​teca , se​‐
ria 5, od​ci​nek czwarty, emi​to​wany przez Hi​story Chan​nel 18 czerwca
2009 r.
[8] Za​ma​chy na pra​cow​ni​ków kon​su​latu miały mi​cj​scie w Ciu​dad Ju​árez
13 marca 2010 r.
[9] Źró​dło: do​ku​menty sprawy Ro​sa​lio Reta v. State of Te​xas z 49th Ju​di​‐
cial Di​strict Co​urt w Tek​sa​sie, zar​chi​wi​zo​wa​nych 3 marca 2010 r.
[10] Z ra​portu pt. Pre​cur​sors and che​mi​cals fre​qu​en​tly used in the il​li​cit ma​‐
nu​fac​ture of nar​co​tic drugs and psy​cho​tro​pic sub​stan​ces spo​rzą​dzo​nego
przez In​ter​na​ti​nal Nar​co​tics Con​trol Bo​ard z 19 lu​tego 2009 r.
[11] Ge​ne​rał Ju​lian Ari​sti​des Gon​za​lez zo​stał za​strze​lony w Te​gu​ci​gal​pie
8 grud​nia 2009 r.
[12] Po​grzeb od​był się w Te​gu​ci​gal​pie 9 grud​nia 2000 r.
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Roz​dział 15
[1] 6 mi​lio​nów peso miało w 2011 r. war​tość mniej wię​cej 500 ty​sięcy
do​la​rów
[2] Wy​niki ba​dań opu​bli​ko​wane 7 wrze​śnia 2010 r. przez niż​sza izbę
mek​sy​kań​skiego Kon​gresu (Ca​mara de Di​pu​ta​dos) oparte na ofi​cjal​nych
da​nych
[3] Osoby sto​jące na czele Izby Han​dlu Ciu​dad Ju​árez oraz Sto​wa​rzy​sze​‐
nia Za​kła​dów Mon​ta​żo​wych tego mia​sta wzy​wały Na​rody Zjed​no​czone
do dzia​ła​nia w li​sto​pa​dzie 2009 r. UN od​po​wie​działy, że aby dzia​łać, po​‐
trze​buje ofi​cjal​nej prośby ze strony rządu Mek​syku
[4] Da​niel Arzi​mendi zo​stał aresz​to​wany w Na​ucal​pan w sta​nie Mek​syk
17 .sierp​nia 1998 r. Od​sia​duje wy​rok 50 lat wię​zie​nia
[5] Vin​cente Fer​nan​dez oświad​czył, że go​tów jest od​dać swoje palce na
prze​szczepy dla syna, ale zo​stało mu to wy​per​swa​do​wane przez le​ka​rza
[6] Ro​sa​rio Mosso Ca​stro, Se​cu​estra​do​res Vie​nen de Si​na​loa w ma​ga​zy​nie
„Zeta”, wy​da​nie 1721 z 2007 r.
[7] Co​mi​sion Na​tio​nal do De​re​chos Hu​ma​nos, In​forme espe​cial so​bre los
ca​sosde se​cu​estro con​tra imi​gran​tes , 15 czerwca 2009 r.
[8] Amne​sty In​ter​na​tio​nal, Me​xico: In​vi​si​ble Vic​tims. Mi​grants on the
Move in Me​xico , 28 kwiet​nia 2010 r.
[9] Ura​to​wany z rzezi skon​tak​to​wał się z żoł​nie​rzami pie​choty mor​skiej
23 sierp​nia 2010 r. Uważa się, że ma​sa​kra miała miej​sce 21 lub 22 sierp​‐
nia
[10] Z ba​da​nia rzą​do​wego En​cu​esta Na​cio​nal de Ocu​pa​ción y Em​pleo In​sti​‐
tuto Na​tio​nal opu​bli​ko​wa​nego przez In​sti​tu​tio Na​cio​nal de Es​ta​di​stica y
Geo​gra​fia (In​egi) 13 sierp​nia 2010 r.
[11] Diego Gam​betta, The Si​ci​lian Ma​fia: The Bu​si​ness of Pri​vate Pro​tec​tion
, Ha​rvard Uni​ver​sity Press, Cam​brigde 1993, wy​da​nie pol​skie Ma​fia sy​‐
cy​lij​ska. Pry​watna ochrona jako biz​nes . Ofi​cyna Na​ukowa, War​szawa
2009
[12] Sza​cunki te po​cho​dzą z Pe​mexu
[13] Roczny ra​port Pe​mexu z 4 marca 2011 r.
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Roz​dział 16
[1] Ze​dillo, Ga​vi​ria i Car​doso umie​ścili te zda​nia w do​ku​men​cie pt. Dro​‐
gas y de​mo​cra​cia: Ha​cia en cam​bio de pa​ra​digma z 11 lu​tego 2009 r.
[2] Sza​cunki z pracy pro​fe​sora Ha​rvardu Jef​freya Mi​rona i Ka​the​rine
Wal​dock z New York Uni​ver​sity pt. The Bag​de​tary Im​pact of En​ding Drug
Pro​hi​bi​tion , Cato In​sti​tute, 2010
[3] Te po​ro​zu​mie​nia to: „The Uni​ted Na​tions Co​nven​tion Aga​inst Il​li​tic
Traf​fic in Nar​co​tic Drugs and Psy​cho​tro​pic Sub​stan​ces” z 1988 r., „Co​‐
nven​tion on Psy​cho​tro​pic Sub​stan​ces” z 1971 r. i „Sin​gle Co​nven​tion on
Nar​co​tic Drugs” z 1961 r.
[4] Prawo o nie​ka​ra​niu za po​sia​da​nie nie​wiel​kich ilo​ści nar​ko​ty​ków w
Mek​syku we​szło w ży​cie 20 sierp​niu 2009 r.
[5] RAND Cor​po​ra​tion, Le​ga​li​zing Ma​ri​ju​ana in Ca​li​for​nia Will Not Dra​‐
ma​ti​cally Re​duce Me​xi​can Drug Traf​fic​king Re​ve​nues z 12 paź​dzier​nika
2010 r.
[6] Kon​fi​skata ma​ri​hu​any miała miej​sce 18 paź​dzier​nika 2010 r. Pa​‐
cjenci ośrodka od​wy​ko​wego zo​stali za​strze​leni 24 paź​dzier​nika
[7] Tajna no​tatka De​par​ta​mentu Stanu ujaw​niona póź​niej przez Wi​ki​Le​‐
aks, pt. Me​xico Navy Ope​ra​tion Nets Drug King​pin Ar​turo Bel​tran Leyva z
17 grud​nia 2009 r.
[8] Tajna no​tatka De​par​ta​mentu Stanu ujaw​niona przez Wi​ki​Le​aks, pt.
Sce​ne​set​ter for the Ope​ning of the Den​fense Bi​la​te​ral Wor​king Group ,
utwo​rzona 29 stycz​nia 2010 r.
[9] Z wy​wiadu, który prze​pro​wa​dzi​łem z Ga​vi​rią w Me​xico City 22 lu​tego
2010 r.
[10] Liczba ta zo​stała prze​ka​zana dzien​ni​ka​rzom przez se​kre​ta​rza ds.
oświaty mia​sta Mek​syk Ma​ria Del​gada 6 grud​nia 2010 r.
[11] Le​oluca Or​lando był bur​mi​strzem Pa​lermo w la​lach 1985–1990 i
1993–2000
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